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Rozdział I
– Dlaczego właściwie muszę ciebie słuchać, astrologu?
– Bo jestem mądrym człowiekiem, mój książę. Sprzeczałem się z moim wspaniałym księciem łagodnie i przyjaźnie, zazwyczaj stawiając na swoim. Byliśmy jak para druhów złączonych wspólną ideą, dwa pokrewne duchy czujnie w siebie nawzajem wpatrzone, chociaż on był panem, ja zaś jedynie sługą i to pozostającym w cieniu. Henryk upierał się wprawdzie i wielokrotnie namawiał mnie, żebym objął na jego dworze jakieś konkretne stanowisko, dzięki czemu wzbudzałbym większy respekt wśród rycerstwa i dworzan. Koniecznie chciał, abym w trakcie uczt zasiadał blisko niego, podczas gdy ja wolałem ustronny kąt, z którego mógłbym obserwować nieustający dworski spektakl, wieczną tragikomedię życia. Bliżej mi było do gibkich paziów, przemykających obok zwinnie z dzbanem wina, niż do nadętych wielmożów i śliskich pochlebców, przymilających się do naszego złotowłosego władcy w nadziei uzyskania dóbr i przywilejów. Ostatecznie stanęło na tym, iż zostałem nadwornym gwiaździarzem i dopiero wtedy ruszyła do mych skromnych progów cała czereda szczwanych lisów i rozpieszczonych próżniaków, odzianych w miękkie, delikatne materie, błyszczące klejnotami, gotowych zdradzić mi swoje i cudze tajemnice za cenę dyskretnego wspierania ich poczynań, czyli w efekcie pokierowania ich dalszym losem. Wiedzieli, że mam stały dostęp do osoby młodego księcia i mogę wkraczać w jego komnaty, kiedy zechcę, bez zapowiedzi i innych zbędnych ceremonii. W ten sposób moja ranga na dworze wrocławskim wzrosła niepomiernie, co sprytniejsi dworacy pojęli bowiem, że to właśnie ja dzierżę w garści cały tutejszy teatrzyk, którym potrząsam wedle własnej woli, jakby wszyscy ci szlachetnie i wysoko urodzeni byli tylko kukiełkami na drewnianych, cienko ostruganych palikach.
Nakłoniłem Probusa, aby wzorem swoich przodków utrzymał radę dwunastu najprzedniejszych panów, zwanych już w owym czasie na niemiecką modłę baronami, wśród których prym wiedli starsi, poważni wiekiem i doświadczeniem rycerze, jak wojewoda Nanker, sędziwy Jan z Osiny czy zawsze wierny Henryk z Woszowej. Czescy słudzy, Szymon Gallik i jego brat Eberhard, otrzymali wielkie dobra, między innymi Piotrowice, Marszowice, Blizanowice i stawy rybne koło Oławy, mające osłodzić Walończykom zepchnięcie ich na ubocze. Później uczyniliśmy także Szymona kasztelanem na Wieluniu i Rudzie, pragnąc jak najdalej odsunąć go od wpływów na wrocławskim dworze. Obaj bracia, jak się okazało, boleśnie ów fakt odczuli. Szczególnie starszy wielce sobie krzywdował i odjechał z Wrocławia niepocieszony, pomstując półgębkiem na niesprawiedliwość, jaka w jego mniemaniu go spotkała. Na szczęście drugi ewentualny malkontent, Jakub, który spodziewał się zostać kanclerzem i zawiódł się całkowicie w swych oczekiwaniach, pozostając jedynie podrzędnym kancelistą, zdawał się być całkowicie pogodzony ze swoim położeniem. Praski szpieg i mój padewski kolega, szczurzy Teodoryk, przestał się we Wrocławiu pojawiać, rozumiejąc najwidoczniej, że czas wpływów czeskich na Śląsku przeminął, przynajmniej w owej chwili. Nie otrzymywałem już zapłaty z Pragi, lecz niewiele sobie z tego robiłem, odkąd uświadomiłem naszemu księciu, że uwolnieni od nieco uciążliwej opieki Przemyśla Ottokara możemy prowadzić niezależną politykę. Podobnego zdania byli chyba templariusze, sądząc po tym, co w swoim czasie oznajmił mi Bernard z Kamieńca. Wysyłałem regularnie szyfrowane raporty do Bolkowa, nie otrzymywałem jednak stamtąd żadnych dalszych poleceń, tak więc najwyraźniej dano mi wolną rękę pod dyskretną kontrolą nowego kanclerza, który wszak także był ich człowiekiem.
Oficjalnie nasz miłościwy książę liczył się ze zdaniem wielmożów, w których kole nie miałem, oczywiście, prawa zasiadać, choć przysłuchiwałem się debatom z ukrycia, w praktyce jednak polegał zawsze na mojej opinii, wypowiadanej tylko w cztery oczy lub w obecności zaufanego kanclerza Bernarda. Z chytrym Sasem prezentowaliśmy w danej sprawie zazwyczaj jednolite stanowisko, jakkolwiek niekiedy różniliśmy się nieco w argumentacji, by uczciwy z natury Henryk miał wrażenie, iż wypowiadamy się swobodnie, w sposób wcześniej nie ustalony. Razem uzgadnialiśmy, jakie książę wyda rozkazy i jakie dokumenty ma sporządzić dworska kancelaria.
Był to czas, kiedy mogę powiedzieć o sobie, że osiągnąłem stan zbliżony do pełni szczęścia. Zwykle taki okres zbywa się w baśni frazesem: „Żył potem długo i szczęśliwie”, ja jednak postaram się zgłębić istotę rzeczy i przekazać memu drogiemu czytelnikowi cały smak tego, czym karmiło się wówczas me niespokojne serce, radosne aspekty egzystencji przeklętego maga. Zafascynowany zagadką swego istnienia, wpatrywałem się w mroczne otchłanie mej duszy, niczym w magiczne zwierciadło, próbując dociec, w jakim celu nadludzkie potęgi powołały mnie na ten świat.
Wprawdzie sam nie byłem już młody, lecz moje otoczenie tętniło żarem młodości. Niemal na wszystkich piastowskich dworach owej doby doszło do władzy nowe pokolenie, które oczywiście sądziło, jak to zwykle bywa, że jest bardziej udane od poprzedniego. Nikt prawie nie słuchał bredzenia pozostałych jeszcze przy życiu starców, którzy twierdzili, że dawniej bywało lepiej, i z nostalgią rozpamiętywali zamierzchłe czasy. Byłem obdarzony doskonałą pamięcią i wspominałem zarówno dobre, jak i złe wydarzenia z przeszłości, gotowy podzielić się z młodymi skarbnicą moich niezwykłych doświadczeń. Niektórzy z nich umieli to docenić i chętnie z niej korzystali, pomijając zdanie lekceważących mą osobę głupców. W przeciwień– stwie do ludzi przeciętnych nie zatrzymałem się, osiągnąwszy wiek dojrzały, na pewnym etapie rozwoju, lecz ćwiczyłem swój umysł dalej, otwarty na wszelkie nowiny. Dzięki temu pozostałem młody duchem, a w moim sercu gorzał wciąż nie zagasły płomień buntu i niezgody na otaczającą mnie marność tego świata, na którym przyszło mi żyć. Najważniejszą rzeczą jednak było dla mnie, iż pozyskałem całkowite zaufanie mego umiłowanego pana, co do którego żywiłem uzasadnioną nadzieję, że doczekam tej wspaniałej chwili, kiedy ujrzę jego skroń ozdobioną królewską koroną. Temu nadrzędnemu celowi podporządkowałem wówczas wszystkie moje działania. „Cóżby ci przyszło z tego, gdybyś stał się zaledwie mistrzem zła?” powiedział mi tuż przed swoją śmiercią mistrz Ludwik, jeden z nielicznych naprawdę dobrych ludzi, jakich w życiu spotkałem. „To by znaczyło, że potrafisz tylko niszczyć, wiem jednak, iż twoją ambicją jest także budować i tworzyć”. Rzeczywiście wziąłem sobie do serca ostatnie słowa troskliwego opiekuna z czasów mego niewesołego dzieciństwa.
Ogromnym sukcesem była niewątpliwie nasza wyprawa do Wiednia, zaaranżowana głównie przez kanclerza Bernarda i Zakon Świątyni. Król Rudolf potwierdził w pełni swoje życzliwe uczucia dla wrocławskiego księcia i jego teścia z Opola. Niezwykle zaimponował nam ten pozornie mały człowieczek, którego niezgłębione fatum uczyniło wielkim. Bystry, rozumny, skrzętny i gospodarny, potrafił narzucić bezwzględnie swą wolę germańskim krajom, tworząc tym samym podstawę potęgi Habsburgów, jej zaś ośrodkiem stała się owa starożytna Vienna, o którą staczał tak ciężkie boje z nieboszczykiem Przemysłem Ottokarem. Hołd, jaki złożyli mu dobrowolnie Probus i Władysław Opolski, nie był w naszych oczach szczególnie istotny w sensie dochowania absolutnej wierności niemieckiemu władcy, dawał jednak w owym czasie określone profity i otwierał dla mego księcia piękne widoki na przyszłość. Ostatecznie, jeśli chodzi o dawnych królów, nawet potężny Bolesław Chrobry był lennikiem cesarza Ottona, pradziad naszych książąt, Krzywousty, nosił przed Lota– rem krzyż koronacyjny, a jego synowie, Bolko Kędzierzawy i Mieszko Stary, również ukorzyli się w Krzyszkowie przed siłą Fryderyka Barbarossy, jakkolwiek warunków ugody w niczym nie dotrzymali. Rzecz jasna, potwierdzenie godności królewskiej dla wrocławskiego Piasta ze strony Rudolfa, na wzór takiego, jakim od lat cieszyli się czescy władcy, nie wchodziło w rachubę, dopóki sam Habsburg nie ozdobi skroni cesarskim diademem. W tym jednym wypadku pan Rzeszy nie miał szczęścia, całe lata nie mógł się bowiem doczekać zaproszenia na koronację do Rzymu, poszczególni papieże tylko go w owej mierze zwodzili albo umierali zbyt szybko. Klechom nie był widać potrzebny kolejny cesarz rzymski narodu niemieckiego, z którym musieliby toczyć nieustanny bój o władztwo nad Europą, choćby tylko duchowe, tak jak to bywało za czasów Fryderyka II. Co zaś się tyczyło planów Henryka, jasno zdawaliśmy sobie wszyscy sprawę, iż nie miałoby sensu rozpoczynanie na dworze papieskim starań o wskrzeszenie Królestwa Polskiego, dopóki nasz słodki książę nie zajmie przynajmniej jednej z dwóch pradawnych lechickich stolic, choćby Gniezna, a najlepiej Krakowa. Wielkopolską rządził jednak ambitny kuzyn Przemysł, w Małopolsce zaś usadowił się całkiem pewnie Leszek Czarny. W obu dzielnicach wszakże niektóre możne rody burzyły się przeciwko rządom owych Piastów, gdyż w swym młodzieńczym zapale popełniali rozmaite błędy, nie słuchając najwidoczniej doradców tak przemyślnych i doświadczonych, jak ja i Bernard z Kamieńca. Należało te niepokoje wewnętrzne obrócić na naszą korzyść i wyczekiwać sposobnej chwili, w której moglibyśmy przedstawić swego pretendenta do tronu. Zawsze też mogło się przytrafić któremuś z drogich krewniaków zejście z tego świata przedwczesne i bezpotomne. Widząc przed oczyma duszy świetlaną przyszłość śląskich ziem, połączonych z Polską na wieki pod berłem wrocławskiego pana, wracaliśmy z habsburskiej siedziby w dobrych nastrojach, pełni najlepszych nadziei.
Zatrzymała nas jednak w drodze powrotnej niemiła wieść, przesłana przez gońca śląskich templariuszy, iż na nasze ziemie wkroczyli Brandenburczycy wspólnie z synami Bolesława Rogatki. Pragnęli wykorzystać nieobecność Henryka, sądzili bowiem, że łatwo opanują opuszczone księstwo, a przy tym Otto Długi nadal domagał się prawem kaduka wypłaty sześciu tysięcy grzywien za zamek Krosno, a właściwie za to, że w swoim czasie nie wsparł legnickiego tyrana. Nasz słodki książę okazał w owej trudnej chwili właściwy sobie hart ducha i bez zwłoki zaatakował śmiałym uderzeniem wrogie krainy, pustosząc je skutecznie ogniem i mieczem. Pilnowałem, aby nic się memu panu w czasie owych działań nie stało, zaufani więc słudzy, zręczny Rusin i potężny Litwin, roztaczali nad nim dyskretną opiekę na polu chwały. Odważną decyzją zyskał sobie Henryk mir i poważanie nawet wśród starszych wiekiem rycerzy, którzy poszli za nim do boju z radosną ochotą, jaka łączy każdą grupę uzbrojonych mężczyzn, złączonych we wspólnym plądrowaniu, paleniu, gwałceniu i mordowaniu. Z satysfakcją obserwowałem, jak klepią się wzajem po potężnych byczych karkach, ściskają i całują w oparach łaźni i przy biesiadnym kielichu. Piękny przykład wojennej zażyłości stanowiła czuła drużba naszego księcia z jego miecznikiem Ottokarem ze Styrii, dzielili bowiem zawsze namiot i sypiali nieraz na jednym posłaniu. Zwłaszcza ze strony styryjskiego wojaka była to przyjaźń granicząca z uwielbieniem, fascynacją podobną tej, jaką mógł żywić Lancelot wobec króla Artura. Ottokar w swej ślepej adoracji słodkiego księcia nie był bynajmniej odosobniony. Śląscy rycerze gotowi byli skoczyć za swym młodym wodzem choćby w tatrzańską przepaść. Udany wypad sprawił, iż wystraszeni legniczanie i Askańczycy czym prędzej przysłali do naszego obozu posłów z propozycją układów pokojowych. W ich efekcie legnicki Henryk Brzuchacz został zaproszony w lutym następnego roku na zjazd przychylnych Probusowi krewnych do Baryczy, natomiast chciwy margrabia zgodził się sprolongować nam spłatę urojonego długu.
Były także ciemniejsze strony owego zwycięstwa. Podczas walk został przypadkowo pojmany zdrajca Burhard, jeden z wnuków Jana z Osiny, który zdążył się tymcza– sem jako legnicki najemnik wsławić licznymi łotroctwami, rabunkami i rozbojami. Chociaż początkowo stawał przed naszym księciem hardo, zaczął w końcu małodusznie kajać się i żebrać o łaskę, gdy zawisło nad nim ostrze topora. Nikt się wszelako za nędznikiem nie ujął, nawet krewni, zgorszeni niecnym występkiem braci, którzy wsparli naszych wrogów parę lat wcześniej podczas porwania słodkiego księcia w Jelczu. Jan z Osiny przyjął wyrok na złego wnuka z kamienną twarzą i oglądał egzekucję wyrodka suchym okiem, bez cienia wzruszenia, doskonale rozumiejąc, że nie mogło być innej kary dla nikczemnika. Jak nam donosili rycerze zakonni z Bolkowa, drugi z braci, Jeszko, ukrywał się jak dotąd bezpiecznie w Jaworze, służąc najmłodszemu z synów Cudacznego, Bernardowi Zwinnemu. Bardziej pamiętliwy niż nasz wielkoduszny książę, obiecałem sobie w duchu, iż znajdę w końcu sposób, aby dosięgnąć we właściwej chwili także drugiego z podłych przeniewierców, którym udało się w swoim czasie nawet mnie oszukać i wyprowadzić w pole. Każdy sukces bywa okupiony stratą, podobnie było także i w naszym przypadku. Niemłody już wprawdzie, starszy bowiem ode mnie o pięć lat, lecz wciąż jeszcze zdrowy i silny Władysław Opolski został w trakcie podjazdu dźgnięty lekkim myśliwskim oszczepem w bok przez jakiegoś brandenburskiego zbira, którego też zaraz na miejscu przykładnie zasieczono. Ponieważ książę spadł przy tym z konia, do rany dostał się, prawdopodobnie brud, ten zaś wywołał późniejszą zgniliznę. Gdyby zgodził się oddać w moje ręce, zapewne zdołałbym odpowiednio oczyścić okaleczenie, wolał jednak swoich opolskich medyków, co się najwyraźniej źle zabrali do rzeczy. Po długich cierpieniach skonał więc w sierpniu następnego roku, pozostawiając księstwo podzielone między czterech synów. Można by rzec, sam się usunął ze sceny, ustępując nowemu pokoleniu. Chociaż miał ogromne ambicje, nie doczekał się realizacji żadnego ze swych wielkich zamierzeń i mógł się tylko przed śmiercią pocieszać, że wydał jedyną córkę za przyszłego króla. W oczach zarówno nieboszczyka Przemyśla Ottokara, jak i Rudolfa z Habsburga, a nawet, co tu dużo mówić, własnego zięcia, był jedynie mało znaczącym pionkiem na wielkiej szachownicy życia. Bez wątpienia jednak Henryk Probus mógł tymczasem liczyć na przychylność i wierność młodych szwagrów, braci swej małżonki, Konstancji.
Pomysł zjazdu w Baryczy został naturalnie uknuty przeze mnie pospołu z kanclerzem Bernardem. Kiedy jednak przedstawiliśmy księciu precyzyjny plan, opracowany w najdrobniejszych szczegółach, szlachetny nasz władca żachnął się gwałtownie, na co byliśmy zresztą przygotowani. Znając jego prostolinijną, nie znoszącą tajnych knowań i podstępów naturę, mogliśmy się naturalnie tego spodziewać. Nie mógł zachować się inaczej ktoś, kto potrafił spierać się ze swymi wojowniczymi druhami po całych dniach, jakie postępowanie jest jego zdaniem godne rycerza, jakie zaś nierycerskie. Mogłem w tym momencie wspomnieć chociażby niekończące się dyskusje na temat używania łuku i kuszy na polu bitwy.
– Nie uczynię tego, co mi radzicie – oznajmił stanowczo, potrząsając złotą, cudnie trefioną grzywą. – Jakże mógłbym spojrzeć później w oczy mym krewnym, gdybym postąpił z nimi tak wiarołomnie i podle. Pragniecie chyba, abym wzorem mego niesławnej pamięci legnickiego stryja splamił swój honor i naraził się przy tym na pogardę i nienawiść nie tylko ze strony wrogów, ale nawet moich poddanych – zakończył, patrząc na nas z wyrzutem.
Z trudem mogłem znieść na sobie chłodne spojrzenie jasnych, modrych oczu. Bernard z Kamieńca szturchnął mnie w owej chwili w bok i chrząknął znacząco, dając znak, że mam przemówić, tak jak to wcześniej ułożyliśmy między sobą.
– Panie, jak możesz porównywać się z Bolesławem Rogatką? – niezwłocznie odparłem. – Twój stryj, niechaj ziemia mu lekką będzie, rządził jak prawdziwy tyran i był powszechnie znienawidzony, także przez własnych ludzi, porywał się bowiem na ich niewiasty i mienie, plądrując i paląc liczne wsie. Uważano go nadto za lekkomyślnego i szalonego, gdyż nigdy nie było wiadomo, czego się po nim spodziewać...
– Twoje przewagi nad pozostałymi krewnymi i sprawiedliwe rządy zapewniły ci już, książę, miłość ludu wtrącił skwapliwie Bernard z Kamieńca, słuchający moich słów z uwagą.
– Masz przy swoim boku wierne rycerstwo i wypróbowanych w potrzebie przyjaciół – ciągnąłem dalej wywód. – Tymczasem nieboszczyk Cudaczny utrzymywał hordy najemników, a jak powszechnie wiadomo, jest to wojsko chciwe i często wiarołomne, idzie bowiem za tym, kto lepiej zapłaci. Najemnicy są odważni wobec przyjaciół, tchórzliwi w starciu z wrogiem. Podczas pokoju stanowią istne utrapienie. Pamiętasz, mój książę, jak legnicki despota musiał po krwawym zwycięstwie pod Stolcem wynagradzać owych zbójów zamkami i sporymi dobrami, aż jego skarbiec całkiem opustoszał, przez co nędzne zostawił dziedzictwo swym synom. Dajmy zresztą spokój przeszłości...
– Słusznie – przerwał mi książę Henryk. – Obaj uważacie zatem, iż mając miłość ludu, nie mogę liczyć na afekt najbliższych krewnych? Moi kuzyni nie wydają mi się wcale groźni ani też wrogo nastawieni.
– To zwykła rzecz nie pamiętać o burzy, kiedy niebo bezchmurne – rzekł Sas, uśmiechając się wyrozumiale, wyraźnie rozczulony naiwnością naszego młodego pana. – Leszek Czarny jest ci otwartym wrogiem, nie bez racji podejrzewając, iż najchętniej wydarłbyś mu jego krakowskie księstwo. Co zaś się tyczy pozostałych krewnych, ci, co mienią się przyjaciółmi w świetle dziennym, nocą łatwo się zamieniają we wrogów. Przemysł Pogrobowiec jest człowiekiem o wielkich ambicjach i zapewne sam marzy o krakowskim tronie, może nawet o koronacji. Henryk Głogowski to prawdziwy sfinks, chodząca zagadka. Dużo milczy i nigdy nie wiadomo, co naprawdę myśli. Fakt, że odbyliście wspólnie jeden udany turniej i obaj wystąpili później w twojej obronie, o niczym jeszcze nie świadczy. Zapewne bardziej kierowała nimi niechęć do Rogatki niż świeżo zawarta przyjaźń z tobą, miłościwy panie. Z pewnością każdy z nich miał na widoku własne interesy. Brzuchaty legniczanin, choć dzisiaj pokonany, jutro może okazać się niebezpieczny, niedaleko bowiem pada jabłko od jabłoni. Sam więc widzisz, że nie możesz mieć nadziei na ich lojalność jedynie na podstawie rodzinnych uczuć. Trzeba, aby się ciebie bali, mój książę.
Probus, jak było do przewidzenia, zerwał się w tym momencie z krzesła i począł przechadzać się po komnacie nieco zbyt szybkim krokiem, cały czas potrząsając gwałtownie lwią grzywą. Przyglądał się swym doradcom zaskoczony, jakby zobaczył nas pierwszy raz w życiu.
– Lepiej, bym wzbudzał strach niż miłość? – spytał z niedowierzaniem.
– Mój książę, jako idealny rycerz możesz być miłowany – rzekłem tonem łagodnego, cierpliwego mentora – ale władca, który nie wzbudza lęku, jest niczym jeździec, co nie używa uzdy. Musisz myśleć o przyszłości. Ludzie są z natury nikczemni i dlatego mniej boją się zranić i oszukać kogoś, kto budzi miłość, niż tego, co budzi strach. Większość zrywa miłosne zobowiązania, kiedy tylko nadarza się okazja osobistej korzyści. Strach natomiast oparty jest na obawie przed karą, dlatego w rządzeniu jest tak niezawodnym środkiem. Oczywiście, nie należy siać terroru niskimi, podłymi metodami, jak czynił to wielekroć już dzisiaj wspomniany Rogatka. Ty, który zyskałeś przydomek Prawego i którego cały Wrocław nazywa słodkim księciem, możesz pozwolić sobie na odrobinę okrucieństwa, bez ściągania na siebie nienawiści...
– Odrobinę okrucieństwa? – wpadł mi książę w słowo, marszcząc lica w krzywym uśmieszku, z którym bardzo przypominał swego ojca. – Zaiste, mój rozum uległby sile waszej uczonej argumentacji, ale serce ostrzega przed popełnieniem tak niecnego i bezwzględnego uczynku.
Odwrócił się do nas tyłem i grzał przez chwilę u ognia na kominie swoje szlachetne, czysto utrzymane i gładkie, lecz silne dłonie nawykłego do miecza wojownika.
– Wszystko zależy od tego, w jaki sposób i w jakim celu posłużymy się owymi środkami – wyręczył mnie od odpowiedzi kanclerz Bernard. – Dobrze użyte okrucieństwo, jeśli o czymś złym można powiedzieć, że jest dobre, popełnione być powinno przez władcę tylko jeden raz w celu zapewnienia bezpieczeństwa sobie i poddanym. Nowy władca zmuszony jest zaraz na początku dopuścić się wszystkich nieodzownych niegodziwości, aby więcej nie potrzebował ich już powtarzać i mógł świadczyć potem same dobrodziejstwa. W przeciwieństwie do krzywd, dobro należy dawkować ludziom po trosze, by lepiej smakowało. Książę westchnął głęboko, słuchając owych cynicznych wywodów. Ruszył do okna i otworzył je jednym ruchem, jakby zrobiło mu się duszno w przestronnej przecież komnacie. Chociaż lutowy wiatr sypnął mu w twarz sporą garścią białego wilgotnego puchu, pozostał na miejscu, zapatrzony w widok skutej lodem Odry i zastygłego, jak się wydawało, pod śnieżnym całunem miasta po drugiej stronie rzeki. Czułem, że należy kuć żelazo, póki gorące, i zadbać o to, by szlachetny młodzian nie wymknął się nam z rąk.
– Smutna to rzecz, że prawdziwie wielki władca oświadczyłem nieco zbolałym tonem – musi czasami dla utrzymania swego państwa postępować wbrew miłosierdziu, wierze oraz wszelkim ludzkim uczuciom. Taki jest świat i nic na to nie poradzimy. Idealny książę nie powinien porzucać dobra, kiedy jest to możliwe, winien jednak też nauczyć się posłużyć złem, jeśli to konieczne. Szczęście jest niczym przewrotna niewiasta, którą mężczyzna musi bić i dręczyć, aby ją posiąść. Pewnie dlatego Fortuna jest przyjaciółką młodych, gdyż są oni zapalczywi i postępują odważnie, niestała zaś bogini zawsze sprzyja zuchwałym.
Henryk nagle niespodziewanie roześmiał się na całe gardło i spojrzał na nas nieco przychylniej. Odwrócił się od okna i zbliżył ku nam, nawijając na palec, w powściąganej emocji, jeden z loków swej złocistej czupryny. W błękitnych oczach błyszczały ogniki przekory.
– Moi mądrzy doradcy – rzekł z nutką ironii – zatroskani wiecznie o nasze dobro, muszą z natury rzeczy mieć rację. Jeśli przystanę na wasz plan, to tylko pod warunkiem, że mych krewnych nie narazicie na żadną cielesną krzywdę.
– Tak właśnie będzie, wasza książęca miłość – oznaj– mił z niezmąconym spokojem kanclerz Bernard, chociaż widać było, że z trudem powstrzymywał westchnienie ulgi. – Naturalnie, jeśli twoi kuzyni okażą się wystarczająco rozsądni, aby nie stawiać oporu.
W taki oto sposób nakłoniliśmy naszego słodkiego księcia do zgody, przeczuwałem jednak, że skrywa w zanadrzu jakiś żart, którym postanowił się wykpić od spełnienia niezbyt dlań miłego uczynku. Wszystko się wyjaśniło, kiedy znaleźliśmy się razem w loży dla dostojnych widzów, ustawionej na udeptanym polu w Baryczy. Mimo siarczystego mrozu rycerze z czterech dzielnic potykali się dla rozgrzewki na miecze, podczas gdy ich giermkowie wywijali toporami, ślizgając się na zlodowaciałym śniegu. Trzech książąt, legnicki Henryk Brzuchacz, wielkopolski Przemysł Pogrobowiec i Henryk Głogowski, przybyło na zjazd rodzinny z niewielkim pocztem, ufając w dobrą wolę i szczerą gościnność wrocławskiego kuzyna. Jedynie Leszek Czarny zignorował zaproszenie, nie racząc nawet podziękować śląskiemu krewniakowi. Osobiście byłem przekonany, że małopolski monarcha wyczuje nieprzyjazną mu atmosferę i z pewnością nie przyjedzie, wietrząc z naszej strony jakiś podstęp. Mieliśmy jednak wystarczającą liczbę grubych ryb w sieci, aby przeprowadzić nasz misternie skonstruowany manewr.
Litewski olbrzym Witenes dał niezwykły pokaz zręczności i siły. Na własne życzenie walczył naraz z trzema największymi osiłkami z ościennych księstw. Sprawiłem mu jakiś czas wcześniej, jeszcze przed pamiętną wyprawą do Dziewina, wielki oburęczny topór bojowy o podwójnym ostrzu. Odziany tylko w skórzaną kamizelę mocarz roztarł w dłoniach garstkę popiołu ze śniegiem, po czym ujął krzepko kwadratowy trzonek z dębowego drewna, owinięty oplotem z namoczonej w wodzie skóry, która pokrywała całe drzewce aż do wewnętrznej krawędzi żeleźca, dzięki czemu toporzysko nie ślizgało się w rękach. Pozwalało to zawodnikowi rozstawiać szeroko łokcie przy parowaniu ciosów i umożliwiało wykorzystanie wszystkich sił. Stanąwszy w rozkroku wywinął niesamowitego młyńca, który rozległ się w czystym, mroźnym powietrzu złowieszczym świstem. Cały czas utrzymywał przeciwników na dystans, nie pozwalając się dosięgnąć. Drobniejsi od niego pachołkowie obskakiwali go bezsilnie ze wszystkich stron niczym młode wilczki starego, zaprawionego w bojach niedźwiedzia. Spostrzegłem, że lewa dłoń Witenesa w trakcie zadawania cięcia zsuwała się lekko po trzonku, kontrolując nabierające prędkości ostrze. Chociaż bowiem było ono na czas owej zabawy przytępione, mógł jednak ten Herkules z dalekich borów zadać swym rywalom ciężkie obrażenia samym impetem rąbnięcia. Patrzyłem z dumą, jak wymachuje mocno i celnie dookoła, niczym tęgi drwal wyrąbujący ścieżkę w leśnej gęstwinie. Za każdym takim zamachem leciały w powietrze, niby wióry ze zręcznie ociosywanych pni, strzępy żelaznych kolczug i zakrwawione rzemienie. Jak silny wicher łamie z suchym chrzęstem co słabsze gałęzie, nasz siłacz łamał stopniowo opór współzawodników, jednego ugodziwszy w brzuch, aż się zwinął z jękiem na śniegu, drugiego walnąwszy po ciemieniu, tak że z pewnością ujrzał wszystkie gwiazdy, trzeciego rażąc boleśnie w udo, co widać było z wyrazu twarzy owego pachołka, jakby trafionego gromem. Musieli wreszcie uznać jego przewagę. Nasz książę, uradowany, iż tak dzielnie litewski siłacz bronił barw wrocławskiego księstwa, obdarował go zacnym, okutym w złoto myśliwskim rogiem bawolim, wartym co najmniej kilkanaście grzywien srebra. Witenes przyjął zgotowaną mu przez publiczność owację z pokorą, pochyliwszy spotniałe czoło i mamrocząc coś z cicha pod nosem w swym niezrozumiałym, barbarzyńskim dla naszego ucha, acz nie pozbawionym dziwnie pięknej melodii języku.
Kiedy zakończył się czas rycerskich zapasów, przyszła kolej na zawody łucznicze. Pośród strzelców wyróżniał się mój dzielny Fiodor, smukły i jasnowłosy, urodziwy niczym elf w ciepłej, obszytej futrem kurcie zielonej barwy. Na prawej dłoni miał ochronną rękawicę, albowiem do naciągnięcia cięciwy potrzebna była ogromna siła, której mu na szczęście nie brakowało, mimo wątłej pozornie postury. Łuk, wybrany Przezeń w odpowiednim czasie u wrocławskiego kupca, prezentował się okazale, nawet noszony w skó– rżanych łubiach na plecach. Łęczysko, wykonane z ciemnego cisu, ocenił Rusin ze znawstwem i zadowoleniem, gdy gnąc je w dłoniach, stwierdził, iż długo musiano czekać, aż drewno wyschnie, po czym profilowano je toporkiem, nożem i grubym żwirem, by nadać mu odpowiednią giętkość i elastyczność. Prawdziwe arcydzieło łucznictwa posiadało też wzmocniony rogiem majdan, czyli specjalny uchwyt, który nie zginał się, ułatwiał zaś celowanie. Równie imponująco przedstawiał się dokupiony do kompletu drewniany, pokryty błyszczącą złotawo żywicą kołczan, mieszczący w sobie dwa tuziny długich jesionowych strzał, pyszniących się w zimowym słońcu zielono-złotymi lotkami.
Prawdziwym konkurentem do zdobycia sławy najlepszego strzelca był dla Fiodora młody Pakosław z rodu Awdańców. Rycerz ten, przebywając w legnickiej niewoli po klęsce pod Stolcem, zyskał przyjaźń Henryka Brzuchacza i przeszedł w końcu na jego służbę, zostając najbardziej zaufanym przybocznym księcia, który w odróżnieniu od swego ojca niezbyt cenił cudzoziemskich najemników i wolał się otaczać swoimi, pochodzącymi z najlepszych rodów. Podczas gdy odpadali kolejni, mniej biegli w owej sztuce zawodnicy, dwaj prawdziwi bohaterowie igrzysk trwali niewzruszenie na swoich pozycjach, za każdym razem trafiając nieomylnie w czerwone koło pośrodku słomianej tarczy, zarówno na sześćdziesiąt, jak i osiemdziesiąt kroków. Stanęli wreszcie sami, ramię przy ramieniu, gdy specjalnie dla nich odsunięto dwie tarcze o kroków sto. U swoich stóp wbili w zdeptany śnieg po trzy długie strzały, zwane łokciowymi. Kiedy napięli cięciwy łuków, publiczność wstrzymała oddech. Zanosiło się na prawdziwy pojedynek między księstwem wrocławskim i legnickim.
W owej pełnej napięcia chwili mój drogi książę pochylił się ku mnie. Z ledwie zauważalnym złośliwym błyskiem w swych modrych oczach rzekł z cicha:
– Szedłeś kiedyś ze mną o zakład, mistrzu Witelonie, że nikt nie prześcignie w łuku twego ruskiego sługi. Oto więc stawiam warunek: jeśli Fiodor zwycięży, zgodzę się spełnić prośbę twoją i naszego zacnego kanclerza, dotyczącą moich kuzynów.
Zamarłem i jedyne, na co się mogłem zdobyć, było skinienie głową. Probus zamilkł z wyrazem zadowolenia na twarzy, jakby wystawianie na hazard dalszych zdarzeń i uzależnienie ich od niepewnego wyniku zawodów było zwykłą dworską krotochwilą. Bernard z Kamieńca siedział nieco z tyłu, toteż nie mógł dosłyszeć wypowiedzi naszego pana, jednak chyba wyczuł, że dzieje się coś niespodziewanego, zaczął bowiem spoglądać na nas z niepokojem. Zajmujący właściwe miejsce dla trefnisiów Surian, rozparty na schodkach książęcego tronu, słyszał natomiast doskonale wszystko i posłał w mą stronę porozumiewawczy, łobuzerski uśmieszek. Tego zręcznego, sympatycznego łotrzyka udało mi się wkręcić na dwór po krótkim okresie terminowania w roli stróża porządku „Pod Wzgórkiem Wenery”. Było to o tyle łatwiejsze, że podczas jednej ze swych potajemnych wizyt w najlepszym wrocławskim burdelu książę Henryk usłyszał jego grę na lutni i śpiew, przy czym wielce sobie upodobał talent czeskiego urwipołcia.
Z trudem stłumiłem w sercu złość wywołaną jawnym nieposłuszeństwem naszego pięknego pana, który postanowił wyraźnie zadrwić sobie ze mnie i mego uczonego kolegi, swoich mądrych i roztropnych zauszników. Wiedziałem jednak, że urażona duma i zadraśnięta ambicja złymi są doradcami i zamącają właściwe widzenie rzeczy. Całą siłę mej przepotężnej woli skupiłem zatem na osobie Fiodora, aby udzielić mu dodatkowej energii i bystrości w trafianiu do odległego celu. Nie wątpiłem w jego umiejętności, a jednak bezwiednie nieomal zacząłem mamrotać pod nosem wspomagające zaklęcia.
Dzień był mroźny, lecz na szczęście prawie bezwietrzny. Zimowe słońce świeciło zawodnikom w plecy, dając im doskonałe warunki do popisania się przyrodzonym kunsztem. Kiedy w czystym powietrzu furknęły pierwsze strzały, wszyscy widzowie wydali z siebie głębokie, wstrzymywane przez małą chwilkę westchnienie. Po chwili ujrzeliśmy, jak długie brzechwy wystają z idealne– go środka czerwonych kół bliźniaczych tarcz. Rozległy się gorące oklaski i radosne okrzyki z obu stron loży. Zawodnicy pokłonili się dostojnym gościom, po czym ponownie naprężyli cięciwy. Za drugim razem także trafili niezgorzej, chociaż wszyscy dostrzegli, że w ruchach Fiodora dała znać o sobie niepewność, jakby zdawał sobie sprawę z ciążącego na nim brzemienia. Jego pocisk utkwił w pobliżu krawędzi czerwonego kręgu, bliżej jednak środka niż grot strzały Pakosława. Pośród wrocławian objawiło się lekkie zaniepokojenie, mnie zaś wystąpił na czoło perlisty, gęsty pot. Bardziej jeszcze natężyłem swoją wolę, próbując się złączyć duchowo z Rusinem i natchnąć go wolą zwycięstwa.
Zanim przeciwnicy wypuścili po trzeciej strzale, obaj, świadomi bliskiego zwycięstwa, ale i ryzyka przegranej, popatrzyli sobie najpierw głęboko w oczy, jakby próbując się złamać nawzajem. Z tego pojedynku wygrany wyszedł jednak Fiodor, gdyż jego delikatne słowiańskie oblicze pozostało niewzruszone. Kiedy zmierzył przeciwnika dumnym spojrzeniem, w ostrych rysach Awdańca pojawił się jakby przestrach. Owe duchowe zmagania trwały zaledwie przez parę uderzeń serca, po czym rywale zwrócili się do tarcz.
Wyznaję, że gdy ostatnie strzały świsnęły jękliwie, przymknąłem na chwilę oczy, trochę bojąc się tego, co zaraz nastąpi, ale także próbując wyobrazić sobie lot pocisku niechybnie zmierzającego do celu. Z tego chwilowego letargu, wywołanego skupieniem magicznej energii na jednym, jedynym elemencie, wyrwała mnie głośna wrzawa, a właściwie ryk zgromadzonych na polu tłumów. Jak przez mgłę dotarło do mnie, że mój książę mówi z odcieniem ledwo wyczuwalnego triumfu, chociaż treść wypowiadanych przezeń słów temu niby przeczyła:
– Twój faworyt zawiódł cię, z wielkim wstydem dla naszego księstwa. Spójrz tylko, mistrzu...
Zdobyłem się na odwagę i otworzyłem oczy. Spojrzałem w stronę tarcz i na chwilę poczułem lodowatą kulę w piersi. Uspokoiłem się jednak natychmiast, kiedy zobaczyłem spokojnie stojącego Fiodora i zrozumiałem wszystko w jednej chwili.
– Obaj zawodnicy pokpili sprawę – prawił dalej nasz książę z nieodgadnionym uśmieszkiem w kąciku ust. – Zbytnio się widać emocjonowali... Strzała legniczanina na krawędzi celu, strzały naszego w ogóle nie widać. Poszła więc poza tarczę.
Trwałem w stoickim milczeniu, oczekując na dalszy rozwój wypadków. Po chwili, zgodnie z mym podejrzeniem, okrzyki zawodu ze strony wrocławian zamieniły się w niepewne wyrazy aplauzu. Turniejowy pachołek podbiegł do tarczy Fiodora, znieruchomiał na chwilę, przyglądając się jej z wyraźnym zdziwieniem, po czym machnął w naszą stronę barwną chorągiewką.
– Trafił, trafił! – zakrzyknęło rozradowane rycerstwo.
Przyniesiono słomiany cel przed zdumione oblicza młodych książąt, którzy nie mogli uwierzyć własnym oczom. Ostatnia strzała, wypuszczona przez niezawodnego Fiodora, utkwiła dokładnie obok wystrzelonej za pierwszym razem, tworząc jakby jeden gruby pocisk, nawet lekko rozszczepiając poprzedni. Bez wątpienia taka celność godna byłaby pochwały samego Robina z Locksley, który próbował wyuczyć mnie przed laty doskonałego strzelectwa w Paryżu, ze skutkiem zresztą mizernym, gdyż nie miałem do tego wrodzonych umiejętności. Czyn Rusina dowiódł mi, jak wsparta niezgłębioną wolą Opatrzności natura nierównomiernie rozdaje ludziom rozmaite zdolności oraz talenty, czyniąc zresztą właśnie dlatego świat tak barwnym i różnorodnym.
Na anielskim licu wrocławskiego władcy pojawiły się sprzeczne uczucia. Z jednej strony ucieszyło go na pewno zwycięstwo naszego łucznika, z drugiej jednak nie w smak mu było przegranie zakładu i konieczność zastosowania się do mej potajemnej rady. Z nieco więc kwaśnym uśmiechem zwrócił się do zarumienionego radośnie zwycięzcy:
– Dzielnie się dzisiaj spisałeś, młodzieńcze. Jakiej żądasz nagrody?
Bystry Rusin spojrzał wtedy na mnie i odrzekł księciu z wesołym śmiechem, zgrabnie się przy tym kłaniając, swoją śpiewną, potoczystą mową:
– Wasza książęca miłość, największą dla mnie nagrodą jest nieustająca łaska, jaką obdarzasz zarówno mnie, jak i mego pana, mistrza Witelona.
Ledwie się powstrzymałem, by nie wyskoczyć z loży i uściskać rezolutnego pachołka. Chłopak jak gdyby czytał w moich myślach. Probus, najwyraźniej zadowolony z takiej odpowiedzi, klasnął w dłonie i kazał przynieść dla zwycięzcy spory antał przedniego reńskiego wina, sam zaś zsunął z dłoni zacnej roboty pierścień i osobiście wręczył go Fiodorowi. Potem zwrócił się ku mnie i rzekł półgłosem:
– Chciałbym mieć więcej takich ludzi w naszym księstwie... Odniosłeś dzisiaj podwójne zwycięstwo, mój mądry doradco, czyńcie zatem z Bernardem to, cośmy wcześniej ustalili, skoro taka jest wola losu – zakończył z melancholijnym westchnieniem, które wskazywało, iż z pewnym trudem zniósł swą małą porażkę.
– Stanie się wedle twego rozkazu, mój książę – odparłem dosyć głośno, zerkając przy tym wymownie na Bernarda, który począł się przedzierać gwałtownie ku nam poprzez wstający za przykładem księcia i opuszczający lożę tłum dworzan.
Surian, który ostatnio nabrał maniery komentowania każdego podpatrzonego zdarzenia przy wtórze lutni, zanucił w owej chwili:
Losy księstwa wisiały Na ostrym grocie strzały...
Wyszczerzył potem swoje piękne zęby, dając do zrozumienia, że domyślił się, o co toczyła się przed chwilą gra. Zacząłem chyba wtedy obawiać się o dalsze losy tego starzejącego się już urwisa, był bowiem trochę za sprytny, aby dobrze skończyć. Jak się później okazało, były to przesadne obawy.
W pobliskim Sądowlu, na kasztelańskim zameczku odbyła się tegoż popołudnia skromna wieczerza, albowiem nie podano żadnych wymyślnych potraw poza naprędce przyrządzoną dziczyzną, nie było też na niej żadnych dam. Jako że biesiadowano wyłącznie w męskim gronie niewyszukane jadło suto podlewano piwem i winem, co sprzyjało naszym sekretnym zamiarom. Zabawnie było słuchać, jak chrobrzy rycerze z czterech księstw, mocno sobie podchmieliwszy, zaczęli z miejsca plotkować mczym gromada wrocławskich kumoszek na targu.
Rozmawiano przede wszystkim o najbliższym Ślązakom dworze praskim, gdzie działy się rzeczy doprawdy skandaliczne. Cudnej urody wdowa po walecznym Przemyśle Ottokarze, królowa Kunegunda, coraz bardziej otwarcie obnosiła się ze swoim romansem z osławionym zdrajcą i spiskowcem, Zawiszą z Falkensteinu, którego uczyniła pierwszym dostojnikiem kraju. Mówiło się wiele o potajemnym ślubie, Kunhuta miała bowiem zajść w ciążę z kochankiem. Jej prawowitego syna, Wacława, wielce oburzał ten haniebny związek i narzucona mu opieka znienawidzonego ojczyma. Drażliwy i wątły chłopiec wdarł się ponoć pewnego wieczoru do sypialni królowej wdowy i czynił jej gorzkie wymówki, po której to awanturze dostał silnego krwotoku z ust i musiał kilka dni słabować na łożu boleści. Kiedy wcześniej przebywał w wymuszonej gościnie u margrabiego brandenburskiego, Otto Długi niezbyt zadbał o edukację czeskiego królewicza, toteż Wacław nie nauczył się czytać ani pisać, kazał jednak dworskim lektorom głośno deklamować fragmenty ze sławetnej kroniki Saxo Grammaticusa, dotyczące duńskiego księcia Amletha, który musiał udawać obłąkanie, aby pozostać przy życiu i dokonać zemsty, kiedy podstępny stryj zabił mu ojca i poślubił jego matkę. Opowieść ta, przytoczona w trakcie jednej z uczt, wywołała zrozumiałą irytację, a nawet wściekłość pana Zawiszy, była bowiem aż nazbyt przejrzystą aluzją do sytuacji, w jakiej znalazło się czeskie królestwo.
Wacław wyszedł z sali biesiadnej rozgorączkowany, z rozpalonymi policzkami i przechadzał się krużgankiem hradczańskiego zamku, aby ochłonąć po przeżytych właśnie emocjach. Matka podeszła do niego, niby dla otarcia mu czoła z grubych kropli potu.
– Wacławie – rzekła dobitnie, tak aby wszyscy dworzanie słyszeli – niezmiernie uraziłeś dzisiaj pana Zawiszę, swego przybranego ojca.
– Pani matko – odparł mały król poważnym, jak na swój wiek, tonem – niezmiernie obrażasz codziennie mego prawdziwego ojca.
Obecni na uczcie widzieli, jak po tych twardych słowach Kunhuta zalała się łzami i opuściła ucztę wsparta na ramieniu kochanka. Nie zmieniła jednak ani trochę swych rozwiązłych obyczajów i nie oddaliła od siebie faworyta, chuć bowiem niewieścia była widać w niej silniejsza niźli rozsądek.
Gdy Wacław mężczyzną się staje, Duch ojca spać mu nie daje.
– skomentował celnie zasłyszaną właśnie opowieść Surian, przygrywając na lutni do wtóru.
Niemniej ciekawe rzeczy działy się na nieco odleglejszym od nas dworze węgierskim. Opowiadał miecznik Ottokar ze Styrii, człek w świecie bywały, jakoby młody król węgierski Władysław po zwycięstwie pod Suchymi Krutami, gdzie walczył u boku najętych Połowców, zwanych też Kumanami, tak rozsmakował się w wyuzdanych rozkoszach i szalonych zabawach owych srogich barbarzyńców, że wraz z całym niemal rycerstwem przejął nawet ich strój, nie mówiąc już o zwyczajach. Porzucił całkiem sycylijską małżonkę, Izabelę, córkę Karola Andegaweńskiego, aby wziąć do swej łożnicy trzy połowieckie dziewki: Eduę, Cupchech i Mandulę, które zawsze umiały pobudzić jego zmysły gorącym tańcem i wyrafinowanymi pieszczotami. Przerażony legat papieski, Filip z Cassate, surowo napominał go, aby upodobnił się z powrotem do innych władców chrześcijańskich i nie dawał się odwodzić pogańskim kochanicom od katolickiej wiary, aby wreszcie przyjął z powrotem prawowitą żonę i zaczął z nią żyć, jak Pan Bóg przykazał. Rozzuchwalony młokos w koronie odpowiedział na to kpinami i wzgardą. Kiedy zaś nuncjusz rzucił nań uroczystą klątwę, rozkazał swym podłym zbirom dostojnika pojmać i wywieźć na lichym wozie poza granice madziarskiego kraju, grożąc mu śmiercią, gdyby się ważył powrócić. Rzecz skończyła się na tym, iż w końcu niektórzy oburzeni nierozważnym postępowaniem kró– la węgierscy rycerze dokonali rokoszu i przepędziwszy z dworu dzikich Kumanów oraz bezwstydne nałożnice, uwięzili monarchę na zamku w Budzie i trzymali pod strażą tak długo, aż wreszcie zgodził się zmienić swoje postępowanie i powrócić do przestrzegania praw małżeńskich, iżby zapewnić królestwu dziedzica.
Wisi gniew nad Węgrami, Król kuma się z Kumankami…
– nucił od niechcenia książęcy trefniś, budząc wesołość słuchaczy.
Co się zresztą tyczyło matrymonialnych niesnasek i nieporozumień, nie trzeba było wcale tak daleko szukać i sięgać aż za Dunaj, wystarczyły nam rodzime przykłady, jakkolwiek o niektórych sprawach jeszcze się wtedy głośno nie mówiło.
Na zjazd w Baryczy książęta przybyli bez małżonek, każdy, jak się zdaje, z innego powodu. Półgębkiem wspominano już wówczas, że Przemysł Pogrobowiec, początkowo wielce rozkochany w pomorskiej Ludgardzie, począł się od niej coraz bardziej odsuwać, albowiem chociaż od siedmiu lat z górą stanowili idealną, wydawałoby się, parę, nieszczęsna niewiasta nie dała mu dotychczas upragnionego potomka. Szeptano, iż Wielkopolanin przemyśliwa o rozwodzie i oddaleniu bezpłodnej połowicy, choćby nawet miało go to narazić na gniew Pomorzan.
Nie lepiej działo się i na naszym wrocławskim dworze. Henryk Prawy od początku niezbyt gustował w narzuconej mu drogą dynastycznych układów nieurodziwej Konstancji. Odnosząc się w stosunku do niej zawsze z dworną grzecznością, starał się jednocześnie widywać ją jak najrzadziej i wyznaczył osobną sypialną komnatę, w której nieczęstym bywał gościem. Jego męską jurność zaspokajały po dawnemu ladacznice z przybytku Jagody. Wzgardzona opolanka skrywała za murem ostentacyjnej pobożności i wyniosłej dumy zranione serce i gorycz odtrąconej kobiety. Nawet twórca owego niedobranego związku, kanclerz Bernard z Kamieńca, począł w owym czasie przebąkiwać, że pomylił się najwyraźniej w swoich rachu– bach i kto wie, czy nie będziemy musieli w najbliższym czasie zastanowić się nad anulowaniem nieudanego mariażu i poszukaniem dla naszego słodkiego księcia bardziej odpowiedniej panny, która rozpłomieniłaby jego zimne z natury serce. Odesłanie Konstancji jej braciom oznaczałoby jednak zerwanie korzystnych dla nas sojuszów, z czego zarówno ja, jak i chytry Sas doskonale zdawaliśmy sobie sprawę.
Henryk Głogowski pozostawał ciągle w kawalerskim stanie z sobie tylko znanych powodów, choć wiedziano powszechnie o jego szpetnym okrucieństwie, z jakim traktował specjalnie sprowadzane dla jego uciechy dziewki z otaczających stolicę księstwa wsi, żadna bowiem szanująca się ladacznica nie chciała mu usłużyć, nawet za sowitą opłatą. Nieszczęsne wieśniaczki powracały po spotkaniu z księciem do swoich chat zbite i okrwawione, acz z obietnicą posagu, choć zdarzało się także, iż tajemniczo znikały, a wówczas nikczemnik wzruszał jedynie ramionami, oznajmiając zrozpaczonym rodzicom, że nie wie, co się stało z ich córką. Próżno młodszy brat, garbaty Konrad, z powodu ułomności do duchownego stanu przeznaczony, po powrocie ze studiów w Bolonii wyrzucał Henrykowi jego odrażające zwyczaje i uleganie zwyrodniałym chuciom – Głogowczyk pozostawał głuchy na wszelkie prośby i napomnienia. Strach, jaki wzbudzał w swoim księstwie, sprawiał jednak, że pod jego panowaniem we wszystkich ziemiach panował powszechny pokój, surowy był bowiem wielce dla schwytanych złodziejów, łupieżców, gwałcicieli i z lubością przyglądał się każdej krwawej kaźni. Lękano się go zatem wielce i straszono wrażym imieniem dzieci, szczególnie zaś małe dziewczynki. W oczach moich i kanclerza Bernarda był dosyć wątpliwym sojusznikiem, nieobliczalnym i mogącym sprawić w przyszłości niemałe kłopoty.
Wyglądało na to, że z obecnych na wieczerzy Piastów jedynie legnicki Brzuchacz żył po bożemu ze swoją wielkopolską Elżbietą, jakkolwiek rodziły im się same córki, co także pozwalało snuć pewne obawy na przyszłość, nie było to jednak na szczęście naszym zmartwieniem, mieli– śmy bowiem wtedy pod dostatkiem mnóstwo własnych problemów.
Chociaż słuchaliśmy jednym uchem nowin z szerokiego świata, równocześnie omawialiśmy z Bernardem na boku przyciszonymi głosami nurtujące nas wówczas sprawy. Najważniejszą kwestią było obsadzenie gnieźnieńskiej stolicy arcybiskupiej, która od blisko dziesięciu lat pozostawała bezpańska. Od chwili śmierci arcybiskupa Janusza Roku Pańskiego tysiąc dwieście siedemdziesiątego pierwszego szacowna kapituła podzieliła się na dwie zwalczające się frakcje zwolenników prepozyta Konrada i kanonika Jana, zwanego Rydlicą. Obaj elekci zajęli dochody i dobra arcybiskupie, szafując nimi hojnie na rzecz swoich totumfackich i krewnych, rzecz jasna z wielką szkodą dla kościelnego majątku, obaj także wysłali w tej sprawie skargę do Rzymu, wzajemnie na siebie donosząc. Częste zgony kolejnych papieży sprawiły, że sytuacja ta trwała bez zmian siedem lat z górą. Dopiero Mikołaj III starał się położyć kres owemu kryzysowi, mianując w czerwcu Roku Pańskiego tysiąc dwieście siedemdziesiątego ósmego swego penitencjariusza i kapelana, dominikanina Marcina z Opawy, zwanego także Polakiem. Niewątpliwie dobry był to wybór, albowiem rzeczony zakonnik, autor Kroniki papieży i cesarzy, mężem był wielce uczonym i roztropnym w sprawach zarówno świeckich, jak i duchownych. Z rąk papieskich otrzymał Marcin święcenia biskupie i paliusz, po czym wyruszył do Gniezna, zły los sprawił wszakże, iż zmarł nagle w drodze do ojczyzny, bawiąc w Bononii. Zasmuceni takim obrotem spraw przedstawiciele kapituły, lękając się przy tym kolejnego narzuconego z Rzymu elekta, pogodzili się wreszcie i wybrali mało znaczącego kanonika, pochodzącego z lichej familii, niejakiego Włościborza. Papież jednak zlecił wspomnianemu już wcześniej legatowi Filipowi, powracającemu właśnie z Węgier, aby zbadał zgodność elekcji z prawem kanonicznym oraz osobę samego kandydata, azali odpowiada warunkom wymaganym dla tak poważnego i odpowiedzialnego stanowiska. Ponieważ zanosiłr się na to, że nuncjusz wkrótce nawiedzi polskie ziemie, obawialiśmy się, ja i Bernard, iż biskup wrocławski Tomasz zechce dochodzić przed nim sprawy długu zaciągniętego przez nas u dominikanów, a także innych, coraz liczniejszych zatargów między dworem biskupim a książęcym. Bez wątpienia nie oznaczało to dla naszego księcia niczego dobrego. Należało zatem wpłynąć dyskretnie na kapitułę gnieźnieńską, aby wybrała tym razem człeka cieszącego się poważaniem Stolicy Apostolskiej i przychylnie nastawionego do śląskiego Piasta. Król niemiecki Rudolf doradził nam w owym czasie, poprzez tajne pismo skierowane do rycerzy Świątyni, abyśmy przyjrzeli się bliżej osobie pewnego niezwykłego wrocławskiego franciszkanina, którym posługiwał się już dawniej w wielu specjalnych misjach. Byliśmy zdecydowani rozważyć ową kandydaturę, co zaś z tego wynikło, drogi mój czytelnik dowie się we właściwym czasie.
Podczas wieczerzy nikogo nie dziwiło, że wrocławski książę pije niewiele wina, wiedziano bowiem powszechnie o jego rozwadze i umiarkowaniu w używaniu mocniejszych trunków. Nalewano mu zresztą z osobnego dzbana, podobnie jak całej jego świcie. Nasi goście popili się jednak prędko, dodany zaś przeze mnie wywar z usypiających ziół sprawił, że posnęli przy biesiadnym stole, a niektórzy nawet pod stołem. W owej chwili, na znak dany przez Bernarda, czekająca pod ścianą gromada pachołków, giermków i strażników rzuciła się na trójkę kuzynów Henryka i czym prędzej wyniosła ich z sali. Ci, którym przyszło dźwigać potężne cielsko legnickiego Brzuchacza, stękali przy tym z wielkiego wysiłku. Nie bez trudu ułożono w końcu trzy bezwładne korpusy, podobne raczej umarłym niż żywym, w saniach na dziedzińcu i opatulono warstwami futer. Woźnice strzelili z bata i już po chwili pojazdy na płozach ruszyły po gładkim, gęsto ubitym śniegu lotem błyskawicy w stronę Wrocławia.
Resztę biesiadników zawleczono do lochów kasztelu w Sądowlu. Pakosław Awdaniec oprzytomniał w pewnej chwili i próbował się wyrwać z rąk porywaczy, zaraz się jednak uspokoił, kiedy Witenes, nadzorujący całe przedsięwzięcie, przyłożył niesfornemu rycerzowi po łbie, swą ciężką pięścią pozbawiając go przytomności. Rycerzy z ościennych dzielnic przetrzymano pod strażą kilka dni, po czym wypuszczono na wolność, oznajmiając surowo, iżby nie myśleli nawet o jakichkolwiek próbach uwolnienia swoich panów, jeśli pragną ujrzeć ich jeszcze przy życiu i w dobrym zdrowiu.
Dla dostojnych więźniów urządzono w jednej z baszt wrocławskiego zamku paradne komnaty, w których mogli bez przeszkód korzystać z rozmaitych wygód, jakkolwiek cały czas pilnie byli strzeżeni. Otrzymywali sute jadło i spełniano ich rozmaite zachcianki. Wieczorami dotrzymywały książętom towarzystwa w osamotnieniu dziewki z „Venusbergu”, bawiąc ich nie tylko miłosnymi sztuczkami, ale także wdzięcznym śpiewem i grą na lutni. Niektórzy mieli specjalne życzenia, na przykład Henryk Głogowski domagał się, aby pozwolono mu od czasu do czasu wybatożyć jakąś schwytaną na gorącym uczynku złodziejkę, któremu to pragnieniu również uczyniono zadość. Liczyliśmy z Bernardem, że traktując łagodnie dumnych jeńców i nie urażając ich monarszej godności, zdołamy po jakimś czasie nakłonić ich do spełnienia naszych żądań, które tymczasem im przedstawiono.
Świat zareagował na ten śmiały wyczyn prawdziwym osłupieniem. Nikt nie spodziewał się po naszym łagodnym z natury księciu podobnego postępku, toteż ościenne dwory ograniczyły się głównie do pergaminowych protestów i daremnych próśb. Leszek Czarny, oburzony uwięzieniem wielkopolskiego kuzyna, odgrażał się wprawdzie, iż najedzie nasze księstwo w odwecie, wsparty posiłkami poznańskimi i pomorskiego Mszczuja. Małopolski władca odniósł niedawno wielkie i świetne zwycięstwo nad kniaziem Lwem Halickim, o czym osobiście słyszałem od ruskiego kupca w karczmie „Pod Lipowym Aniołem”.
– Uczynił Bóg wolę swoją nad Lwem, ubili bowiem Lachy w wojsku jego mnogich bojarów, towarzyszów walecznych, i część Tatarów ubili, i tak wrócił się kniaź do domu z wielką kontuzją i sromotą – opowiadał ciekawym słuchaczom tłusty brodacz, okryty niedźwiedzią szubą.
Zaprowadziłem czym prędzej Rusina na dwór, aby po– wtórzył swą opowieść przed obliczem Prawego. Kupiec prawił ze swadą, podbechtany niejedną szklanicą piwa, jak to wspomógł krakowskiego pana podczas bitwy cud niebieski, ukazał się bowiem na firmamencie anioł z ognistym mieczem. Na ten widok wrogów ogarnął tak wielki strach, że rzucili się do panicznej ucieczki na wszystkie strony, za ruskimi zaś wojami czmychnęli też wkrótce niczym zające barbarzyńcy z hordy emira Nogaja. Polacy ścigali uciekających wiele mil, biorąc do niewoli dwa tysiące jeńców i zdobywając siedem sztandarów bojowych. Wylękły Lew z garstką swoich zaledwie uszedł z życiem. Leszek Czarny zapędził się za najeźdźcami na ruskie ziemie, a spustoszywszy wsie i grody aż po Przeworsk, powrócił do Krakowa z wielkim łupem, zarówno w ludziach, jak i w bydle. Z opowieści informatora wywnioskowaliśmy jednak, że nasz małopolski przeciwnik niezmiernie wykrwawił się podczas owej wyprawy, a zagrożony nadto ciągłymi najazdami ze strony Jaćwingów i Litwinów, na pewno nie zdoła podjąć przeciwko wrocławskiemu księstwu żadnych realnych działań. Tak się też stało, skończyło się bowiem na czczych pogróżkach. Osobiście nawet przez chwilę nie lękałem się tego bezsilnego księcia, któremu sprzyjało wprawdzie wojenne szczęście, ale nie potrafił zadowolić swojej nieszczęsnej małżonki, Gryfiny, przez co budził pogardę wśród będących u niego na służbie małopolskich rycerzy. Osławiony z powodu rozwiązłego trybu życia biskup krakowski, Paweł z Przemankowa, takoż nie był mu przychylny, o czym donosił nam zaufany szpieg, Jerzy z Kotowic, nadal wykonujący w królewskim grodzie szlachetną profesję kata. Po kilku latach bezczynności rozpustny kościelny dostojnik powrócił do swych podstępnych knowań, lejąc tym samym, zapewne nieświadomie, wodę na nasz młyn, chociaż w istocie był zwolennikiem księcia Konrada Czerskiego, który wzorem mazowieckiego dziadka łakomym okiem spoglądał na wawelski tron. Zamiarem naszym było wykorzystać w przyszłości wewnętrzne niepokoje małopolskiego księstwa. Tak czy inaczej, Leszek Czarny miał dość własnych kłopotów, abyśmy musieli się go rzeczywiście obawiać.
Mieliśmy natomiast pod bokiem innego wroga, znacznie groźniejszego, chociaż siekącego złym słowem, nie zaś ostrym mieczem.
– Książę, zwany Prawym, wbrew oczywistemu znaczeniu tego słowa, gdyż właściwszy byłby dla niego przydomek Nieprawy, skoro jął się podstępu i zdrady – grzmiał biskup Tomasz z kazalnicy – podjął walkę nader nierozważną i niesprawiedliwą, zwrócił bowiem swój oręż ku rzeczom haniebnym i świętokradczym. Zbrodniczo łamiąc prawa gościnności i prawo narodów, a także boskie i ludzkie, przy pomocy swych płatnych zbirów pojmał i uwięził niewinnych krewniaków, trzymając ich w kajdanach pod ścisłą strażą. Trudno orzec, czy sprawiła to nienasycona chciwość, czy też nieludzka pycha i duma...
Bezczelny ten i pyskaty klecha coraz bardziej zaczął nam wszystkim dopiekać i zalazł pod skórę niczym dokuczliwa, bolesna zadra. Wspólnie z Bernardem poczęliśmy zastanawiać się, w jaki sposób dać nauczkę niewygodnemu dostojnikowi, aby nie rozpuszczał wciąż przeciwko naszemu słodkiemu księciu jadowitego języka. Paląca zatem stawała się dla nas kwestia obsadzenia stolicy arcybiskupiej przez przychylnego Ślązakom duchownego, dlatego też gotowi byliśmy przyjąć propozycję króla Rudolfa i wprowadzić ją w czyn. Jego kandydat wydawał się idealnie pasować do naszych zamierzeń.
Trzymaliśmy książąt w więzieniu aż do Zielonych Świąt, kiedy to nareszcie umęczeni długotrwałą niewolą kuzyni stali się skłonni do zawarcia pożądanych przez nas układów. Przemysł Pogrobowiec zgodził się przekazać nam kasztelanie w Wieluniu i Rudzie, gdzie, jak już wcześniej wspomniałem, osadziliśmy Szymona Gallika. Dwaj Henrykowie, legnicki oraz głogowski, zobowiązali się służyć naszemu panu trzydziestoma kopijnikami przeciw każdemu wrogowi i w każdej potrzebie, co w praktyce czyniło ich wasalami stryjecznego brata. Nadto odebrano od nich potajemną przysięgę na krzyż, że na wypadek ewentualnej koronacji Probusa uznają w nim króla całej Polski i złożą hołd lenny nowemu monarsze. Kiedy więc książęta wyznaczyli zakładników jako rękojmię dotrzyma– nia układów, oznajmiając przy tym publicznie, iż nie będą się mścić na naszym panu za swoje uwięzienie, odjechali w spokoju do swych dzielnic ze swobodnym uśmiechem na ustach, lecz zapewne też goryczą w sercu. Ja i kanclerz Bernard nie zważaliśmy na ich dąsy, całkowicie osiągnęliśmy bowiem zamierzony cel, jakim była uległość krewniaków Henryka wobec naszych planów. Rzuciliśmy także postrach na wszystkich sąsiadów, byliśmy zatem pewni, że nikt już nie ośmieli się lekceważyć naszego młodego pana. On sam zaś przekonał się, że podstęp i zdrada czasem popłacają, przynajmniej w polityce.
Postanowiliśmy opić z kanclerzem Bernardem ten sukces w karczmie „Pod Lipowym Aniołem”. Towarzyszyła nam wesoła rybałtowska kompania Dzika z Jaskulan, która ponownie nawiedziła Wrocław, a także zaufana wiedźma Pochyła. Miałem zamiar posłużyć się ową rozumną niewiastą, aby drogą rozmaitych plotek i pomówień zaczęła zohydzać osobę księżnej Konstancji w oczach wrocławskiego mieszczaństwa i gminu tak, aby nikt nie ośmielił się w przyszłości współczuć niewydarzonej opolance, gdyby przyszło do rozwiedzenia jej związku z Probusem. Stary Dzik odbywał ostatnią włóczęgę ze swoim teatrem, albowiem jego zdrowie szwankowało coraz bardziej, co nie przeszkadzało mu zresztą wychylać kolejnych dzbanów świdnickiego piwa. Rzecz jasna goniłem spojrzeniem za mą nieszczęsną miłością, wyrachowanym Michałem, który obecnie rządził trupą i grał główne role dzielnych rycerzy i szlachetnych królewiczów. Stwierdziłem przy tym z pewnym ubolewaniem, że śliczny niegdyś pacholik przytył nieco i zbrzydł, jak to się zdarza większości nadobnych chłopiąt usidlonych przez samicę, tak jakby ich młodzieńcza uroda nie była już potrzebna naturze. Mileny na szczęście z nimi nie było, niańczyła w Pradze synka nazwanego Kacperkiem. Wymieniłem z moim byłym kochankiem parę obojętnie brzmiących, życzliwych zdań, nie objawiając żalu, który przepełniał me serce. On także zachowywał się, jakby nigdy nic między nami nie zaszło. Trzeba przyznać, znakomitym był komediantem, zarówno w życiu, jak i na scenie.
Postacie złych czarodziejów i niegodziwych władców odtwarzał nowy nabytek, nad wyraz szpetny i łysy jak kolano Sławko z Sulej owa, którego publiczność uwielbiała wprost nienawidzić, miał bowiem wielki talent. Poza sceną był to zresztą człek sympatyczny, ciepły, rubaszny, obdarzony przy tym niezwykle mocną głową, słowem wspaniały kompan. Nie omieszkałem oczywiście zerknąć na kilku wartych grzechu długowłosych młodzików, grających dziewczęce role. Nauczony smutnym doświadczeniem trzymałem się jednak na bezpieczny dystans od owych zniewieściałych, zepsutych nicponi. Wspólnik politycznych knowań, przemądry Sas, łowił moje łakome spojrzenia z lubieżnym uśmieszkiem godnym starego satyra.
Tęskniłem oczywiście za Eufrozyną, o której docierały do nas z Pomorza dziwne i sprzeczne wieści, jakby matka kujawskiego karła nie potrafiła pozbyć się swego mało budującego wizerunku wiecznej intrygantki i awanturnicy. Spędzoną z nią noc wspominałem jako jedno z najbardziej niezwykłych wydarzeń w moim i bez tego pokrętnym, skomplikowanym żywocie, ale ten jednorazowy epizod nie odmienił rzecz jasna moich właściwych upodobań. Platoniczna z konieczności, niemożliwa do spełnienia miłość do Henryka Prawego, którą przemieniłem w pragnienie uczynienia mego ideału królem, nie mogła przecież zapełnić pustki mrocznej, jałowej egzystencji. Stała obecność wiernych sług tym dotkliwiej uświadamiała mi wyobcowanie z grona zwykłych ludzi, podobnie jak chmara nadskakujących dworaków, widzących we mnie możnego książęcego zausznika. Zimne srebro, brzęczące w mej sakwie, nie dawało już zadowolenia, kiedy coraz bardziej doskwierała samotność. Marzyłem o idealnym uczniu, kochanku, asystencie i zaufanym sekretarzu. Nigdzie nie mogłem go znaleźć. Jak zawsze tam, gdzie poszukiwałem miłości, przyjaźni, oddania i lojalności, znajdowałem tylko rozpustę, chciwość, sprzedajność i niewierność. Nieraz bywało, że idąc wrocławską ulicą, wyłowiłem wśród przechodzącej mimo grupki smukłych, długonogich żaków nadobne liczko, bystre spojrzenie lub głos o miłym brzmię– niu, wygłaszający jakąś obiegową maksymę, ale wszystko to było nie to, czułem całym głęboko poranionym i nienasyconym nigdy sercem, nie to, czego naprawdę pragnąłem. Klerycy spoglądali na mnie często z lękiem i szeptali między sobą dyskretnie na mój widok. Nie dziwiłem się temu, wiedząc, że opowiadano o mnie na mieście najróżniejsze plotki, powtarzane zwłaszcza chętnie przez wagantów i zawistnych ludzi Kościoła, przymuszonych do życia w celibacie księży i zakonników. Pamiętna historia ze Stulichą i Jurkiem z Kotowic, wreszcie ostatnia niemiła przygoda z rybałtem, nadszarpnęły mocno moją opinię wśród bogobojnych mieszczan, także wśród dworek księżnej Konstancji nie brakowało nieżyczliwych języków. Jako samotnik i odszczepieniec, otoczony niezrozumiałą dla wielu opieką młodego księcia, któremu miałem zatruwać umysł swoją magią, wzbudzałem w prostych umysłach strach, jak niegdyś mój mroczny mistrz, Wolfgang z Weimaru. Ja także lękałem się, nauczony przykrym doświadczeniem z Michałem, że kolejny szczwany młodzik będzie mnie łupił bezczelnie i zdradzi na końcu, jak to się zwykle przydarza większości uczniów czarnoksiężnika. Ciążyła nade mną klątwa otrutego czarodzieja, a im bardziej starałem się oszukać zły los, tym częściej mnie dopadał.
Owego wieczoru byłem jednak w dobrym humorze i pełen optymizmu, podobnie jak większość uczestników popijawy. Tylko Witenes upił się na smutno, wspomniał bowiem czasy swej wczesnej młodości w ojczyźnie.
– Biruta, moja Biruta – jęczał żałośnie, rozpamiętując stratę ukochanej, zgwałconej i zamordowanej podczas rzezi po upadku króla Mendoga. Chociaż miał we Wrocławiu wielkie powodzenie u płci przeciwnej, ciągle tęsknił za swą pierwszą miłością, a pewnie też i krajem rodzinnym.
Wesoły zazwyczaj Fiodor próbował zagłuszyć ten męski skowyt swymi tęsknymi, ale dziwnie przy tym skocznymi pieśniami, co mu się w znacznym stopniu udawało. Czarny kot Bestyjka, siedząc na ramieniu Pochyłej, dołączył się do Rusina przeraźliwym miauczeniem. W odległym kącie Surian i Ottokar ze Styrii układali wspólnie śpiewkę, dotyczącą najnowszych wypadków:
Kuzyni w złotych kajdanach Uznali w cnym księciu pana, A ich okowy złocone Przetopić trza na koronę...
Ostatnimi czasy mądry trefniś i miecznik trubadur bardzo przypadli sobie do serca i włóczyli się w każdy wolny wieczór po karczmach i zamtuzach, pijąc i hulając tak tęgo, że zyskali wśród poważnych mieszczan i zawistnego plebsu przydomki Leliwa i Doliwa. Nic sobie z tego nie robili, zresztą cieszyli się ogólną sympatią, jak wszelkie lekkoduchy i wartogłowy. Ich swawolne, a nieraz celnie trafiające w samo sedno zagadnień piosnki śpiewała potem ulica, toteż nie zbywało im na chętnych słuchaczach i wielbicielach, gotowych postawić kielicha. Nie miałem im wcale za złe, że zdradzają w publicznych miejscach nasze polityczne plany, przeciwnie, zależało mi na tym, by jak najwięcej ludzi każdego stanu ujrzało w naszym księciu przyszłego władcę całego Królestwa Polskiego, który opanuje dręczący je chaos, przywróci ład, porządek i doda nowego blasku koronie Chrobrego, kiedy ta już spocznie na jego szlachetnej skroni.
Panujące przy naszym stole zgiełk i harmider nie przeszkodziły mi wcale rozglądać się bystro po sali i wypatrywać nowych twarzy, tym bardziej że wypite w pewnym nadmiarze piwo czyniło mnie coraz śmielszym. Dostrzegłem wreszcie w ciemnym kącie izby bystro spoglądającego od czasu do czasu ku nam przystojnie odzianego ciemnego blondyna, mniej więcej osiemnastoletniego, sądząc z wyglądu, który wychylając kufel za kuflem, uśmiechał się czarująco i sprawiał wrażenie, jakby pragnął dołączyć do naszej rozbawionej kompanii, a tylko nie starczało mu odwagi, aby do kogoś przepić i zagadać. Zarazem jednak wodził tęsknym spojrzeniem za kręcącymi się między stołami dziewkami służebnymi, co świadczyło, że mogę liczyć z jego strony jedynie na ewentualną przyjaźń albo interesującą współpracę. Od razu mi się jednak ten młodzik spodobał, wydał się bowiem pojętny i sprytny, mimo swojego młodego wieku. Miał w oczach i uśmiechu coś takiego, że od razu wzbudzał sympatię i chęć nawiązania z nim komitywy. Niewiele myśląc, pochyliłem się w stronę rozbawionej młodej zielarki i rzekłem półgłosem:
– Droga przyjaciółko, zwróć, proszę, uwagę na tego przystojnego nieznajomego, siedzącego ówdzie samotnie. Zdaje się, że szuka towarzystwa na dzisiejszy wieczór. Chętnie bym z nim pogawędził i napił się czegoś dobrego, ale obawiam się, że wystraszyłby się starego czarodzieja, gdybym zaczepił go osobiście. Użyj zatem swoich uroków, aby się do nas przysiadł.
Pochyła przyjrzała mi się uważnie i wyszczerzyła po chwili ząbki w domyślnym uśmiechu.
– A wiadomo przecież, gdzie diabeł sam nie może, tam babę pośle – odparła wesoło. – Rozumiem cię, mistrzu Witelonie. Spróbujemy najpierw, jak się zachowa wobec mojej czarnej Bestyjki.
Co powiedziawszy, zdjęła kota z ramienia i szepcząc mu coś do spiczastego uszka, posłała zręcznym ruchem wprost pod nogi tajemniczego gościa. Zwierzak przyglądał się chwilę uważnie ciżmom młodzika, potem jednym susem znalazł się na jego kolanach i umościwszy się tamże wygodnie, począł mruczeć przymilnie. Zdumiony młodzik począł głaskać nieśmiało natrętne zwierzątko. Wiedźma zerwała się wówczas z ławy, prężąc imponującą kibić i ruszyła ku swojej ofierze, wdzięcznie kołysząc biodrami. Po chwili siedziała już obok zaskoczonego chłopca i gadała z nim w najlepsze, gładząc pieszczotliwie koci grzbiet i strojąc zalotne miny. Nie przesypało się więcej niż kilkadziesiąt ziaren piasku w klepsydrze, kiedy udało jej się skłonić interesującego młodzieńca, aby przysiadł się do naszego stołu. Postanowiłem go niezwłocznie wybadać.
– Pochodzisz z zacnej mieszczańskiej rodziny? – zapytałem, z trudem zachowując powagę. – Zapewne z Saksonii? I jako młodszy syn przybyłeś na Śląsk szukać szczęścia?
Zasypany gradem brzmiących jak stwierdzenia pytań, młodzik wytrzeszczył ciemnoniebieskie oczy.
– Skąd o tym wszystkim wiecie, panie? – wyjąkał ze zdziwieniem.
Wiedźma Pochyła zaśmiała się dźwięcznie i położyła delikwentowi dłoń na ramieniu.
– Uważaj, młody człowieku – mruknęła mu do ucha, zerkając na mnie porozumiewawczo. – Rozmawiasz ze słynnym wrocławskim magiem i astrologiem, mistrzem Witelonem, najbardziej zaufanym doradcą naszego księcia. Mówią, że ma wieszczy dar oraz wiele innych niesamowitych zdolności. Jeśli będziesz niegrzeczny, zamieni cię w ropuchę, wtedy będę musiała odczarowywać cię pocałunkiem, a wolałabym już raczej całować pyszczek mojej Bestyjki... To człek mądry, lecz niebezpieczny, ostrzegam cię.
– Tylko tacy ludzie są na tym świecie ciekawi i cokolwiek warci – oznajmił rezolutnie młodzieniec, nie przestając przyglądać mi się z ciekawością. – Domyślam się, że mój strój i młody wiek były dla ciebie wskazówką, uczony mężu. Istotnie, jestem mieszczańskim synem i nazywam się Dytryk, pochodzę zaś z Miśni.
Jego opowieść potwierdziła moje podejrzenia, wsparte uważną obserwacją i znajomością życia. Dytryk był młodszym dzieckiem przyzwoitej kupieckiej rodziny, której ostatnio dość kiepsko powodziło się w interesach z powodu srożącego się w owych czasach w germańskich prowincjach głodu. Kiedy chłopak ukończył szkółkę katedralną, zacny ojciec wyprawił go w świat, zaopatrzywszy w trzos cięższy od pouczeń i dobrych rad niż brzęczących denarów. W taki oto sposób znalazł się we Wrocławiu, tak jak przed laty mój rodzic, a ponieważ nie miał w sobie nic z biblijnego syna marnotrawnego, zamiast trwonić resztki otrzymanej od rodziciela chudoby, starał się zdobyć jak najwięcej odpowiednich kontaktów z poważnymi negocjatorami, o których słyszał, że najczęściej zbierają się w owej właśnie, cieszącej się zasłużenie dobrą sławą, gospodzie. Szczęśliwy traf chciał, że to właśnie ja pierwszy zwróciłem na niego uwagę i postanowiłem mu dopomóc, uważając, iż sprytny młodzieniec może być dla mnie wartościowym pomocnikiem w rozmaitych przedsięwzięciach, tym bardziej że jedno z nich akurat się kroiło i zapowiadało się wielce zyskownie. Tymczasem przedstawiłem chłopaka memu starszemu bratu i poleciłem mu jego talenty. Henryk Turyng przyjął moją rekomendację życzliwie, nie mógł się bowiem doczekać syna i następcy od swojej Szalonej Grety, a najbardziej obiecujący siostrzeniec, Janek Muskata, nie wrócił jeszcze wówczas ze studiów z Bolonii. Powoli zaczął wprowadzać tedy chłopaka w arkana zarządzania książęcym majątkiem tak, aby nie ucierpiały na tym profity naszej znakomitej familii. Przy okazji zaproponował również mnie udział w pewnej ważnej transakcji, czego się chętnie podjąłem z kilku przyczyn, jakie się za chwilę postaram nakreślić.
Tymczasem muszę zauważyć mimochodem, iż sam nie osiągając szczególnych sukcesów w miłości, miałem jednak najwyraźniej szczęśliwą rękę w kojarzeniu cudzych związków. Dytryk i Pochyła przypadli sobie do gustu, toteż młodzieniec zamieszkał u niej, zostając jej nieodłącznym towarzyszem i wiernym kochankiem. Starsza nieco odeń wiedźma zwała go żartobliwie chowańcem, to jest jakby demonem wezwanym na swe usługi. Istotnie, mimo delikatnej urody było w nim coś ze szczwanego diablika, który potrafił przede wszystkim pomnażać fortunę. Do wiedźmowej kwatery całą chmarą zaczęły ściągać młode dziewki i leciwe niewiasty, aby obejrzeć ów niezwyczajny nabytek, sprowadzony jakoby za pomocą czarów, jakkolwiek przynajmniej uczestnicy naszej karczemnej biesiady wiedzieli doskonale, że młody Sas nie wyskoczył nagle spod ziemi ani z wrzącego kotła. Bardzo dobrze grał jednak swoją rolę tajemniczego przybysza z nieznanej krainy przed łatwowiernymi wrocławskimi mieszczkami, spragnionymi w swym nudnym życiu jakiejkolwiek sensacji. Równie dobrze szła mu praca w kantorze Turyngów, toteż mój przyrodni brat nie mógł się dość go nachwalić. A chociaż moja nagle obudzona sympatia do obrotnego młodzieńca wywoływała tu i ówdzie ironiczne, wymowne uśmieszki, postanowiłem w tym względzie nie przejmować się zdaniem ciasno rozumujących głupców, którzy nie mogli uwierzyć, że jakiś przystojny młodzieniec nie wzbudził we mnie grzesznego pożądania. Przedwieczna mądrość, szeptana mi do ucha przez mego diablego stróża, powiadała: „Nie poluje się na uprawnych polach”. Zamierzałem się zastosować do tej złotej myśli i nie zapuszczać się w nieodpowiednie do moich łowów rejony. Zdecydowałem się zatem wyruszyć wraz z Dytrykiem w swoją misję, nie bacząc na szeptane półgębkiem ploteczki. Gnało mnie do opuszczenia na pewien czas Wrocławia także pragnienie ostatecznego wyrównania pewnego zaległego rachunku, chociaż zdecydowanie nie był to czas sprzyjający podróżom.
Tajemnicze, złowieszcze fatum, wiszące nad moim losem, postanowiło tymczasem pokrzyżować snute na wrocławskim dworze plany do tego stopnia, iż na chwilę zwątpiłem w moc mojej opiekuńczej gwiazdy. Pisałem już o strasznym głodzie w Czechach, wywołanym klęską wojenną i rabunkami brandenburskimi, wspomniałem także o podobnej pladze w krajach niemieckich, gdzie z powodu bratobójczych niesnasek między książętami Rzeszy zrozpaczeni wieśniacy porzucali swe uprawy, opuszczali pola i osady, aby udać się w bezpieczniejsze miejsca. Część z nich szukała lepszego życia, osiedlając się w księstwach śląskich, ale i tutaj dopadła ich prześladująca ościenne kraje plaga. Wprawdzie na naszych ziemiach panował akurat pokój, lecz za to niezmiernie surowa i długa zima, później częste w marcu opady gradu wielkiego jak kurze jaja, wreszcie padające całe przedwiośnie uporczywe deszcze sprawiły, że zarówno siewy jare, jak i ozime uległy całkowitemu zniszczeniu. Nic nie chciało rodzić się i wzrastać w rozmiękłej, błotnistej glebie. Zrozpaczony lud nie tylko przestał płacić daniny, ale także począł rabować dobra rycerskie i mienie zamożniejszych od siebie mieszczan. W samej stolicy dochodziło do coraz częstszych kradzieży, rozbojów i mordów. Namówiłem wprawdzie Henryka Probusa oraz mego starszego brata, aby otwarto dla potrzebujących książęce spichrze i spiżarnie najbogatszych rycerzy i mieszczan dla wspomożenia biedaków, ale ta skąpo i niechętnie udzielana jałmużna okazała się zaledwie kroplą w morzu potrzeb. Wśród dworzan nie mówiło się wprawdzie zbyt głośno, że owa niesłychana klęska, jaka na nas spadła, jest karą Bożą za niecny czyn podstępnego uwięzienia krewniaków naszego księcia, ale już w otoczeniu biskupa Tomasza mówiono to całkiem otwarcie, a echo owych słów powtarzał cały Śląsk. Może dlatego większość dotychczasowych pochlebców zaczęła spoglądać na mnie koso, jakbym to ja był winien wszystkiemu, powszechnie bowiem uważano mnie, razem z kamratem Bernardem, nie bez racji zresztą, za głównego autora spisku przeciw ościennym książętom. To właśnie chytry Sas namówił mnie wówczas, abym wyjechał na jakiś czas z wrocławskiego księstwa, dopóki umysły ludzkie się nie uspokoją, a żołądki nie napełnią. Początkowo myślałem, żeby się zaszyć w pobliskim Wilkowie, lecz skoro nastręczała się okazja podróży, postanowiłem ją wykorzystać, bo wszak całe życie byłem wiecznym tułaczem, niczym jakiś wyklęty Żyd.
Podróż na zachód przypominała istną drogę przez mękę, koszmar śniony na jawie. Kopyta naszych rumaków grzęzły lub ślizgały się w błocie gościńca, ochlapując jeźdźców strugami brudnej mazi. Udrękę pogłębiał jeszcze dodatkowo ostro siekący, rzęsisty deszcz. Zmęczeni i przemoczeni przemierzaliśmy osnute niezdrowymi mglistymi oparami lasy, z których nie dobiegał niemal żaden odgłos zwierza, czasami tylko słyszeliśmy żałosny skowyt wilka lub ostry skrzek wygłodniałego ptaka. W powietrzu unosiły się zgniłe wyziewy, niosące niebezpieczeństwo zaraźliwych chorób. Bory wionęły martwotą i pustką, jakby kryła się w nich zapowiedź rychłej i niechybnej śmierci.
Mijaliśmy wyludnione wsie, opuszczone przez zrozpaczonych ludzi, i zamarłe grody z zatrzaśniętymi na głucho bramami. Ponura atmosfera otoczenia i uciążliwości niefortunnej eskapady sprawiły, że w naszej małej drużynie śmiałków zapanował także nastrój rozdrażnienia zawsze przyjaźni wobec siebie Litwin i Rusin przy lada okazji warczeli jeden na drugiego, a wzięty do kompanii młody Dytryk z Miśni dodatkowo ich podbechtywał szyderczymi docinkami. Próbowałem wpłynąć łagodząco na owe drobne niesnaski, w naszej sytuacji jednak urastały one do wielkich rozmiarów, ja zaś nie mogłem być szczególnie przekonujący, skoro sam odczuwałem jakiś gniotący me serce ciężar, niby przeczucie czającej się w najbliższej przyszłości groźby.
Na szczęście zabraliśmy ze sobą dosyć zapasów, które dźwigał specjalnie w tym celu najęty juczny wałach. Kiedy jednak zrobiliśmy ponad połowę drogi, żywność zaczęła się kończyć, zdecydowaliśmy się więc nawiedzić pod wieczór pierwszą z brzegu gospodę. W pierwotnych planach nie zamierzaliśmy wcale tego czynić, pragnąc jak najprędzej dotrzeć do celu, jednak pociągała nas nadzieja na ciepły posiłek przy wesoło buzującym ogniu i pierwszy od paru nocy spokojny sen na suchym sienniku.
Budynek stał milczący i ciemny, z zawartymi okiennicami i wierzejami. Na podwórzu nie było nikogo, w kurniku, chlewie, stajni panowały złowroga pustka i cisza. Wydało się nam jednak, iż z wnętrza głównego budynku słyszymy ciche odgłosy szeptanych rozmów i delikatne szurania. Nieustanna plucha monotonnym, szemrzącym potokiem dźwięków pogłębiała złudzenie. Doszliśmy do wniosku, że najwidoczniej właściciele karczmy postanowili wobec niesprzyjającej aury i braku licznych podróżnych chwilowo zwinąć interes i zamknęli podwoje dla gości, aby przeczekać zły czas, przejadając zapasy ze swojej spiżarni. Z pewnością w obecnej sytuacji mogli się także obawiać okrutnego zbójeckiego napadu, jakkolwiek w normalnych czasach rozbójnicy nie atakowali gospód, znajdując w nich czasem nawet pomoc czy też dogodną kryjówkę przed pogonią, w zamian za obietnicę, że nie będą okradać nocujących tam gości. My wszakże mieliśmy w sakwach dość brzęczącego srebra, aby zapłacić nawet niezwykle wygórowaną cenę za jadło i nocleg. Tym gwałtowniej zaczęliśmy się więc dobijać do głównego wejścia, wołając, żeśmy nie zbóje, lecz strudzeni wędrowcy, marzący o kawałku dachu nad głową.
Odpowiedziało nam milczenie, które sprawiło, że uznaliśmy nasze poprzednie wrażenia za przywidzenie rozgorączkowanych zmysłów. Dopiero w owej chwili spostrzegliśmy, że drewniane godło karczmy zostało przez kogoś zerwane z łańcuchów i leżało nieopodal na poły zatopione w miękkim szlamie, tak zbutwiałe i popękane, że nie dawało się nawet odczytać. Musiało się zatem wydarzyć w owym miejscu coś na tyle niebezpiecznego, że skłoniło gospodarzy do rychłego opuszczenia owego miejsca.
Tknięty ponurą obawą, próbowałem wyperswadować mym druhom dalsze zgłębianie tajemnic opustoszałego domostwa, jednak ich ciekawość i pożądanie przygód okazały się silniejsze niż strach. Z bezsilnym westchnieniem pozwoliłem zatem wedrzeć się dzielnej kompanii do środka, sam w gruncie rzeczy ciekaw, co tam zastaniemy.
Dębowe odrzwia i żelazne wrzeciądze nie stanowiły rzecz jasna żadnej przeszkody dla herkulesowych ramion Witenesa. Kiedy naparł na nie swoim potężnym ciałem, ustąpiły w końcu z przeraźliwym trzaskiem i wpadły do środka z hukiem zdolnym obudzić zmarłego. Młodzieńcy śmiało wkroczyli do środka, ja za nimi, trzymając się ostrożnie z tyłu. Izba jadalna była pusta, kiedy zaś skrzesaliśmy ogień i zapaliliśmy jedyne znalezione w żelaznej obręczy na ścianie łuczywo, ujrzeliśmy istne pobojowisko. Wszędzie walały się szczątki stołów, ław i zydli, nieliczne zaś, które ocalały, nosiły ślady głębokich nacięć i pokryte były ciemnobrunatnymi plamami, jakich z pewnością nie zostawia nieopatrznie rozlane wino. Nad owym rumowiskiem unosił się dobrze nam znany miedziany odór zaschniętej krwi. Musiało się w tej sali wydarzyć coś strasznego i nie była to zwyczajna karczemna bójka.
Fiodor i Dytryk myszkowali po kątach, spodziewając się znaleźć gdzieś resztki jadła czy też choć jeden ocalały dzban piwa lub wina, lecz ich nadzieje okazały się płonne. Nie znaleźli niczego prócz skorup potłuczonych naczyń i bezwartościowych odpadków. Ktoś działający tutaj przed nami oczyścił starannie szynkwas ze wszystkiego, co nadawałoby się do jedzenia lub picia. Uwagę młodzików przyciągnął w końcu spory antał pod ścianą, wielkie wszakże czekało ich rozczarowanie, gdy odkryli, iż wypełniony jest po brzegi zwyczajną deszczówką. Po chwili jednak bystre oko Rusina dostrzegło, że beczułkę ustawiono w owym miejscu specjalnie, spoczywała bowiem na klapie wiodącej do bez wątpienia suto niegdyś zaopatrzonej piwniczki. Na obliczach moich kompanów pojawiło się ożywienie, kiedy przy pomocy Litwina przetoczyli antał w kąt, odsłaniając wejście. Okazało się wtedy, że zostało ono dodatkowo zabezpieczone żelazną sztabą. Coś tam pod ziemią szurało, piszczało i chrobotało... Tym razem nie mogliśmy tego uznać za złudę. Wymieniliśmy między sobą wielce zaniepokojone spojrzenia.
– Może zostawili tam przez zapomnienie psiaka lub kota – szepnął Dytryk drżącym z trwogi głosem.
– Lub tylko spłoszymy parę myszy – zawtórował mu Fiodor, siląc się na żartobliwy ton.
– Albo zbóje zamknęli oberżystę i posługaczy – mruknął ponuro zwykle milczący Witenes. – I któryś z nich jeszcze żyje.
– Tak czy inaczej, warto rzecz zbadać – zakończyłem dyskusję poważnym tonem, starając się panować nad emocjami. – Nieczyste miałbym sumienie, gdybyśmy nie przyszli owym nieszczęśnikom z pomocą.
Bez wahania unieśliśmy klapę do góry i kiedy pochyliliśmy się nad ziejącym chłodną ciemnością otworem, w nasze nozdrza uderzył ohydny, przyprawiający o mdłości fetor zgnilizny. Wyrwałem z rąk Fiodora pochodnię i zajrzałem głębiej.
To, co ujrzałem, sprawiło, że pociemniało mi w oczach i doznałem zawrotu głowy. Nagle ziemia uciekła mi spod stóp i z rozpaczliwym jękiem runąłem w mroczną czeluść. Usłyszałem jeszcze tylko przeraźliwy krzyk towarzyszy, a potem zapadłem w nicość.
Ocknąłem się po krótkiej chwili w mocarnych ramionach Litwina, który wywlekał mnie na powierzchnię, podczas gdy młody Sas za pomocą sztyletu odrywał szarobure, futrzaste i wywijające paskudnie długimi ogonami szczury wczepione zębami i pazurami w moją grubą opończę i kaftan. Rusin odstraszał pozostałe, czyniąc gwałtowne zamachy dzierżoną w prawicy płonącą głownią. Udało nam się w końcu wydostać z loszku bez szwanku, chociaż Witenes później opowiadał mi, że sam omal nie zemdlał, kiedy ujrzał, jak opadłem bezwładnie na stertę rozkładających się ciał, między nie obgryzione do końca czaszki i piszczele, i w jednej chwili zostałem zaatakowany przez gromadę piszczących, wygłodzonych szczurów. Na szczęście siłacz zdołał skoczyć mi na pomoc i wyplątać mnie spośród zgniłych ludzkich szczątków, zanim wstrętne gryzonie zdążyły dobrać się do twarzy. Żaden z nich nie zdążył się także przegryźć przez grube warstwy odzieży, jaką miałem na sobie. Moi młodzi kompani nieźle się jednak przy tym najedli strachu.
Wyglądało na to, że chętnie zapewne niegdyś odwiedzana gospoda zamieniła się w grobowiec. Zbójcy zabili wszystkich obecnych w karczmie, po czym wrzucili swoje ofiary do splądrowanej piwnicy, zapraszając na ucztę wygłodniałych mieszkańców podziemi. Chociaż nasłuchałem się w życiu różnych strasznych opowieści, a także sam byłem nieraz świadkiem naprawdę niesamowitych wydarzeń, po raz pierwszy zetknąłem się z podobnie niebywałą zbrodnią, dokonaną pomiędzy ludźmi gościńca, którzy do tej pory pozostawali w nieformalnym sojuszu, wedle odwiecznej zasady: ja tobie to, a ty w zamian owo. Znany nam świat wyskoczył na jakiś czas z utartych kolein i zaczął się toczyć nową, nieznaną i niemożliwą do przewidzenia drogą.
– Na razie zbójcy podzielili się ze szczurami zdobyczą – stwierdził chłodno Dytryk, który tymczasem całkiem odzyskał równowagę. – Wkrótce może jednak zaczną jeść także szczury.
Manifestacyjny cynizm saskiego młodzieńca nieco mnie zaskoczył, toteż w pierwszej chwili spojrzałem nań z oburzeniem, lecz po chwili posłałem mu wyrozumiały uśmiech, przypomniawszy sobie, że ja też w jego wieku broniłem się celnie rzuconym szyderstwem przed rozmaitymi okropnościami, jakich mi przyszło doświadczać.
Czym prędzej pokrzepiłem się leczniczym kordiałem, nalewką różaną na wydestylowanym z wina spirytusie, z czego nie omieszkał skorzystać także Fiodor, gdyż łyknął skwapliwie przy okazji spory haust. Doszedłszy nieco do siebie, uznałem, że nie możemy pozostawić tak obrzydliwie sprofanowanych zwłok, chociaż oczywiście nie było co mówić w tych warunkach o normalnym chrześcijańskim pochówku. Wydostałem z juków glinianą flaszeczkę z olejem ziemnym i wylałem jej zawartość na stos pomordowanych. Szczury, jakby przeczuwając nadciągającą katastrofę, rozbiegły się z okropnym piskiem we wszystkie strony, łypiąc w ciemnościach czerwonymi ślepkami. Następnie wrzuciłem do środka pochodnię, co sprawiło, że żałosne szczątki zajęły się szybko i rozgorzały po chwili wysokim szkarłatnym płomieniem, który napełnił izbę gryzącym, smrodliwym dymem, wydobywającym się z obrzydliwie trzaskających w ogniu poczerniałych kości.
Zebraliśmy ile się dało w miarę suchych drzazg z porąbanych zydli i stołów, po czym udaliśmy się do stojącej w bezpiecznej odległości stajni, gdzie postanowiliśmy spędzić tę noc. Udało nam się tamże rozpalić niewielkie ognisko pod dachem, co sprawiło że zaraz poczuliśmy się raźniej. Naturalnie nikt z nas nie chciał tknąć jedzenia po niedawnych doznaniach, toteż udało się zachować część zapasów na dalszą drogę. Mieliśmy jednak nadzieję, że uda nam się przespać w miarę spokojnie do rana we względnie dogodnych warunkach.
Deszcz przestał tymczasem padać, przechodząc w nieprzyjemną gęstą mżawkę. Budynek karczmy, mimo wszechobecnej wilgoci, gorzał od środka powoli, lecz skutecznie, toteż nie mieliśmy wątpliwości, że rano ujrzymy jedynie sterczące z ziemi osmalone szczapy na miejscu tego, co niegdyś było nieznaną nam nawet z nazwy gospodą. Mogliśmy się spodziewać, że ów gigantyczny płonący stos odstraszy wszelką drapieżną zwierzynę, ale przed dwunożnymi, obdarzonymi nieraz niestety wyjątkowym sprytem, bestiami postanowiliśmy się zabezpieczyć, wystawiając warty, zmieniane co pewien czas. Na pierwszego do straży zaoferował się Witenes, oznajmiając, że po tak okropnych widokach zapewne długo nie zaśnie. Co do mnie, byłem do tego stopnia znużony, że zapadłem niemal natychmiast w głęboki sen bez majaków, mając po obu bokach przytulonych Fiodora i Dytryka, którzy przyjemnie ogrzewali mnie swymi młodymi gorącymi ciałami. Kiedy rano Rusin zbudził mnie delikatnym potrząsaniem za ramię, nie czułem się jednak wcale wypoczęty, przeciwnie, byłem cały obolały i odrętwiały, a przy tym w niezwykle podłym nastroju. Chociaż zaczerpnąłem od młodzieńców nieco życiodajnej energii, było to zbyt mało, abym zdołał zapanować do końca nad ogarniającym mnie coraz bardziej wyczerpaniem i zniechęceniem. Wszakże nawet największa mądrość nie jest w stanie pokonać nieuchronnie nadciągającej starości. Pocieszała mnie jedynie myśl, że nasz cel znajduje się niedaleko.
W ciągu przedpołudnia niebo przetarło się na tyle, że ukazało się od dawna nie widziane w pełnej krasie gorące wiosenne słońce. Przyroda wokół nas ożywiła się, z boru dobiegły nas radosne ryki, pohukiwania i szczebioty. Wprawdzie parująca ziemia wydalała ciągle bagienne wyziewy, lecz przywiędła zieleń odzyskiwała powoli swoje soczyste barwy, a ciężkie, nawilgłe gałęzie unosiły się w górę i prostowały ku lazurowi niebios. Świat wokół nas znów nabrał kolorów, a w nasze serca wstąpiła ponownie otucha, nadzieja, że się wszystko jeszcze odmieni na lepsze. Moi młodzi towarzysze podróży stali się weselsi. Fiodor począł nucić jakąś skoczną piosnkę, a Dytryk wydobył zza pazuchy fujarkę i począł przygrywać do wtóru. Tylko wielki Litwin pozostał milczący, bacznie za to obserwował, czy w leśnej gęstwinie nie czai się jakieś niebezpieczeństwo. Gdyby nie atakujące naszą małą grupkę całymi chmarami komary, które na szczęście chyba niezbyt gustowały w mojej jadowitej krwi, można byłoby uznać, że życie wydawało się na powrót całkiem znośnie.
Najmłodszy syn Bolesława Rogatki, Bernard Zwinny, przezwany tak przez swoich druhów, gdyż potrafił wskoczyć bez trudu na kilka sążni drewna i zeskakując, stawał mocno na nogach, tytułował się już od bez mała roku księciem na Lówenbergu, dzięki czemu z łaski swoich starszych braci, Henryka Brzuchacza i Bolka Świdnickiego, mógł korzystać z dochodów tamtejszej kopalni złota. Wiedzieliśmy jednak, że wolał po dawnemu rezydować w skromnym myśliwskim dworzyszczu, gdzie spędził znaczną część wczesnej młodości, oddając się swoim zwykłym pasjom, jakimi były rycerskie zmagania i łowy. Wiedziałem także od zaufanych szpiegów, że właśnie w Jaworze zaszył się pośród książęcej drużyny osławiony Jeszko, drugi z wnuków Jana z Osiny, który w swoim czasie dopomógł zdradziecko w porwaniu naszego umiłowanego Probusa. Brat jego, Burhard, położył, jak już wspominałem, głowę pod topór, należało zatem wyrównać rachunki z drugim łotrzykiem.
Nie wiedzieć czemu zdawało się nam, że księstewko Bernarda uniknęło powszechnej klęski, jaka nawiedziła ościenne kraje. Jednak tuż pod miejską bramą, kiedy to po zadęciu w róg przez Witenesa opowiadaliśmy się z celu swego przybycia strażnikom, opadła nas hałastra różnej płci i wieku wychudzonych oberwańców, błagających o jałmużnę lub choćby kęs pożywienia. Ze smutkiem spoglądałem w rozszerzone rozpaczą źrenice, gorejące w wyschłych, obciągniętych szarawą skórą obliczach, podobnych raczej pośmiertnym maskom niż twarzom żywych istot. Zdumiewające, z jakim uporem ci nieszczęśnicy trzymali się jeszcze resztek swego nędznego żywota na tym padole łez. Żebracy byli do tego stopnia natrętni, czepiając się strzemion i czapraków naszych koni, że Litwin musiał posłużyć się trzonkiem swego topora, a i ja chwyciłem za moją grubą lagę, by utorować nam drogę do miasta i umożliwić wjazd przez bramę. Straż miejska pomogła nam, odpędzając nędzarzy drzewcami włóczni, obrzucając ich przy tym soczystymi wyzwiskami i przekleństwami. Żałosny jęk odtrąconych i skazanych na powolną śmierć za miejskimi murami długo jeszcze brzmiał w moich uszach.
Na głównej ulicy niewielkiego grodu Dytryk zwrócił moją uwagę na taplających się w płynącym środkiem ulicy rynsztoku dwóch małych urwipołciów, którzy walczyli między sobą zajadle o padło wielkiego tłustego szczura, którego zapewne wyłowili wspólnie z obrzydliwie cuchnącego ścieku. Na ten widok przewróciłem ze zgrozą oczyma i wzruszyłem ramionami, musiałem jednak przyznać w duchu, że niewybredny żart saskiego młodzika zaczął coraz bardziej nabierać cech złowieszczej przepowiedni.
U wrót dworu myśliwskiego oznajmiono nam, że książę nie wrócił jeszcze znad rzeki, albowiem rozradowany nagłą odmianą pogody postanowił wraz ze swymi druhami wypławić w Nysie konie i samemu przy tym zażyć kąpieli. Po krótkiej naradzie postanowiliśmy dołączyć do Bernarda w jego wodnych igraszkach.
Zaiste, był to widok przepyszny: masa krzepkich na– gich ciał, połączonych, zda się, w jedno z końskimi grzbietami na podobieństwo dzikich centaurów. Wesoła kawalkada, składająca się z silnych rycerzy o byczych karkach, mocno umięśnionych ramionach i udach, a także szczuplejszych nieco i delikatniejszych giermków, wjeżdżała właśnie do wody w obłoku migotliwych rozbryzgów, uczynionym przez końskie kopyta. Rozciągał się ów wdzięczny obrazek przed naszymi oczyma niczym nieskromny antyczny fresk, tak jakby maleńkie księstwo piastowskie stało się nagle Achają.
Młodzieńcy chlapali na siebie wzajem i popisywali się na swoich rumakach rozmaitymi sztuczkami, niekiedy niezbyt przyzwoitymi, jak choćby wtykanie sobie w zadki wiechci wodnej trzciny, lecz wszystko to uchodziło najwidoczniej za żarty rozhukanych wojaków i nikt się z tego powodu nie gorszył ani też nie dziwił niczemu. Jak widać, młodemu księciu, choć już blisko trzydziestoletniemu, nadal miłe były podobne figle, z których nigdy nie wyrósł, pozostając w duchu rozbrykanym jak bezpański źrebak smarkaczem, rozpuszczonym najwidoczniej w dzieciństwie przez beztrosko dobieranych, byle jakich wychowawców. Słyszałem, że we wczesnej młodości miał obyczaj biegać po lesie odziany jedynie w wieniec z liści i uzbrojony w łuk albo lekki oszczep, niczym pogański bożek. Zawsze przynosił z tych łowów jakieś trofeum, ptaka albo zająca, dając tym dowód niebywałej zręczności, odwagi, a przy tym doskonałej znajomości zwyczajów leśnych bestii, które nigdy nie zdołały uczynić mu niczego złego. Wyobraźnia podsunęła mi obrazek gołego, zbryzganego zwierzęcą krwią chłopaka, obnoszącego dumnie po dziedzińcu swoją zdobycz, na przykład trafionego celną strzałą jelonka, i było w takiej scenie jakieś brutalne piękno, podobnie jak w obserwowanych właśnie przeze mnie męskich zabawach. Miałem wrażenie, iż oglądam fragment greckiego święta ku czci Dionizosa, najwyraźniej więc Nysa Szalona, w której Zwinny pławił owego dnia konie, zwana tak dla rwącego i zdradliwego nurtu, udzieliła mi trochę swego szaleństwa.
Kilka lat temu miałem okazję widzieć księcia Bernarda we Wrocławiu podczas turnieju, toteż bez trudu wypatrzyłem teraz wśród innych nagusów jego krępą, nabitą muskularni sylwetkę. Poleciłem Fiodorowi i Witenesowi, aby podjechali do panicza i złożyli mu w moim imieniu wyrazy uszanowania. Młodzieńcy chętnie zrzucili ubłoconą odzież i dołączyli na swoich rumakach do ogólnej chlapaniny, starając się znaleźć jak najbliżej władcy. Zaczęli doń przemawiać, przekrzykując radosną wrzawę, jaką czynili drużynnicy.
Ja i Dytryk czekaliśmy spokojnie na brzegu, nie rozdziewając się. Nasze konie natomiast, gdy tylko poczuły, że nie dźwigają już jeźdźców, z rozkosznym rżeniem pobiegły ku rzece i próżnym trudem byłoby je od tego powstrzymywać. Najmłodszy syn Cudacznego skłonił w końcu ucha w stronę moich posłańców i zmiarkowawszy, w czym rzecz, podjechał bliżej brzegu. Spostrzegłem wówczas, że podobnie jak jego niechlubnej pamięci rodzic, wcześnie zaczął łysieć, toteż golił obecnie głowę do gołej skóry, co zresztą nie ujmowało mu urody, jako że i tak nie był szczególnie urodziwy i o gębie raczej prostackiej, niezwykle przypominającej ojcowską. Mógłbym doradzić mu, aby wcierał w skórę na czaszce sadło kosmatego niedźwiedzia zmieszane z popiołem ze słomy pszenicznej, ale pewnie nie na wiele by się to zdało. Miałem w każdym razie okazję zobaczyć młodego potomka Piastów w całej jego mocno owłosionej, bardzo męskiej okazałości. Choć świeżo wykąpany, sprawiał jednak wrażenie brudnego i niechlujnego.
– Witaj, uczony mężu! – zakrzyknął w odpowiedzi na mój głęboki pokłon z życzliwością odrobinę prześmiewczą. – Cóż sprowadza w te skromne progi doradcę naszego wrocławskiego kuzyna? Czyżby mój anielsko piękny krewniak knuł jakiś nowy podstęp? – zawiesił głos wymownie na owym zapytaniu, przyglądając mi się spode łba z nieco dziecinną podejrzliwością.
Z trudem powstrzymałem wybuch szyderczego śmiechu. Głupiutkie książątko miało o sobie całkiem wysokie mniemanie. Nie zdawał sobie najwyraźniej sprawy, że był zbyt mało znaczącym pionkiem na śląskiej szachownicy, iżby ktoś taki, jak potężny stryjeczny brat, zaprzątał sobie głowę jego osobą.
– Mój pan, prześwietny książę Henryk – odparłem, tłumiąc wesołość – przesyła waszej miłości serdeczne pozdrowienie. Ja zaś przybyłem tutaj w sprawie dotyczącej jednego z twoich rycerzy, młodego Jeszka z Muszkowic... Chodzi o działy majątkowe i spadkowe, wszystkie te nudne pergaminy z całą masą zawiłych sentencji – dodałem bagatelizującym tonem, pragnąc od samego początku zniechęcić panicza do bliższego wnikania w cel naszej wizyty.
– Ach tak – rzekł Zwinny z westchnieniem wyrażającym lekkie rozczarowanie – rzeczywiście nie lubię słuchać długich prawniczych wywodów. Nie są to rzeczy godne rycerza. Negocjuj więc sobie z Jeszkiem do woli, jeśli tylko już oprzytomniał na tyle, aby zrozumieć, co się do niego mówi.
– Nie widzę go tutaj – skonstatowałem z niepokojem. – Czyżby przydarzyło mu się jakieś nieszczęście?
Byłbym zgoła niepocieszony, gdyby los ubiegł mnie w wymierzeniu zdrajcy sprawiedliwości, dodałem w duchu. Książę machnął w odpowiedzi silną, pokrytą charakterystycznymi odciskami od miecza, prawicą.
– Nic się łotrzykowi nie stało – odparł jowialnie. – Podczas ostatnich zawodów paskudnie wysadziłem go z siodła i w zapamiętaniu zdzieliłem przez łeb morgensternem. Mocno się biedaczysko potłukł, to wszystko. Dogląda go wiejski zielarz, nie ufam bowiem medykom. Potrafią wykończyć całkiem zdrowego człeka swymi pijawkami i wstrętnymi miksturami – dodał, spoglądając wymownie na moją czarną szatę.
– Może jednak zdołam się okazać pomocny – zasugerowałem pokornym tonem.
Zwinny wzruszył obojętnie ramionami.
– Idź zatem do niego, uczony mężu. Poleguje w rycerskiej izbie koło komina. Chyba że wzorem twoich służących zechcecie do nas dołączyć – rzekł niespodziewanie, czyniąc zachęcający gest w stronę dokazujących w wodzie jeźdźców. – Jeszko nie zając, na pewno wam nie ucieknie, ty zaś i twój asystent męczycie się jeno w swoich uszarganych, przepoconych opończach.
– Dzięki za łaskawość, wasza książęca miłość – odrzekłem z ukłonem. – Byłaby to dla mnie wielka radość móc uczestniczyć w rozrywkach godnych Achillesa i jego Myrmidonów, a szczególnie nadobnego Patrokla, którzy podobnie się zabawiali, za nic mając wszystkie damy zamknięte w twierdzy trojańskiej...
Pragnąłem przypodobać się księciu, lecz kiedy spostrzegłem, iż unosi brwi w wyrazie zdumienia, pojąłem, że najprawdopodobniej pierwszy raz w życiu usłyszał podobne imiona i nazwy, toteż moje pochlebstwo chybiło celu. Cóż, sądzone było już mu widocznie umrzeć niepiśmiennym prostakiem.
– Lecz sprawa, w jakiej się tu zjawiłem, jest nie cierpiąca zwłoki. Dziadek Jeszka, sędziwy Jan z Osiny choruje i może wkrótce umrzeć – oznajmiłem z wielce stroskaną miną.
– Ale zostaw mi chociaż swoich towarzyszy – rzekł młody wojownik, popatrując z oskomą na atletyczne bary i posągowo płaski brzuch Litwina. – Chętnie z nimi pobaraszkuję po swojemu.
Setki ludzi w naszych krainach konają z głodu lub robią sobie nawzajem tysiąc okropnych rzeczy, ten zaś chichoczący z podniecenia głupiec w książęcej mitrze marzy tylko o zaspokojeniu swoich przyziemnych chuci, pomyślałem z irytacją.
– Twoja wola, panie – odparłem słodko-jadowitym tonem. – Uważaj jednak, byś zabawiając się z litewskim niedźwiedziem, nie złamał przy tym karku.
Zwinny zareagował na moje słowa głupkowatym zdziwieniem, lecz spostrzegłem, że mina mu przy tym zrzedła i stracił zwykłą pewność siebie. Machnął w końcu ponownie prawicą i wjechał w gęstą plątaninę ludzkich i zwierzęcych ciał, niknąc w niej po chwili niemal zupełnie. Byłem w każdym razie pewien, że zostawi moich towarzyszy podróży w spokoju i nie będę miał w tym względzie żadnych wyrzutów sumienia.
O księciu Bernardzie powiadano, że w przeciwieństwie do mnie, którego pociągali wygadani, bystrzy, a nade wszystko umyci żaczkowie z dobrych rodzin, pan Jawora i Lówenbergu najbardziej lubił nieokrzesanych wiejskich parobków, gburowatych i umorusanych, których dopadał wszędzie, gdzie się dało, w stodołach, oborach, stajniach, w wychodku, a nieraz nawet i na kupie gnoju. Odziedziczył niewątpliwie po swoim rozpustnym ojcu bujny temperament, tyle że skierowany w odmienną stronę. Słyszałem, że jeśli spodobał mu się jakiś młodzian prostego stanu, miał zwyczaj wyzywać chłopca na zapasy, a jako że był silnej budowy, zazwyczaj w tych zmaganiach zwyciężał i przymuszał swoją ofiarę do całkowitej uległości. Niektórzy z owych zhańbionych w ten sposób wiejskich byczków służyli potem u dworu, lecz bardziej zgrabni i zręczni dostępowali zaszczytu zostania giermkiem przy którymś z rycerskich faworytów, albowiem większość rezydujących w Jaworze wojowników podzielała upodobania swojego pana. Przyjmował do swojej kompanii najgorszych banitów i renegatów, czasami wręcz pospolitych rzezimieszków, których osobiście czynił rycerzami, choć nie byli szlachetnie urodzeni. Ci z jego drużyny, którzy nie gustowali w pachołkach, również nie narzekali, gdyż pozostawała im cała zgraja dziewek z okolicznych wsi. Nie mogli ich wprawdzie wprowadzać na pańskie komnaty, lecz poza tym władca przymykał oczy na owe śmieszne dlań fanaberie, odprawiane gdzieś pokątnie w stogu siana. Książę Bernard żywiąc wobec dziewczęcych wdzięków nieprzezwyciężoną pogardę i wstręt, nie chciał nawet słyszeć o ożenku, kiedy starsi bracia go namawiali. Jedyną niewiastą na dworze była wiekowa niańka, która wykarmiła go ongiś własną piersią i traktowała Bernardka, jakby ciągle był dzieckiem, które trzeba rozpieszczać konfektami i pierniczkami, pozostając przy tym kompletnie ślepą na wszelkie jego przywary. Jednym słowem, dwór w Jaworze przypominał chłopięcą bursę bez żadnego nadzoru.
Owa pogańska atmosfera była na swój sposób ekscytująca, choć uczestniczenie w płochych i przaśnych zabawach tego dworu wydawało mi się rzeczą poniżej godności wielkiego uczonego i filozofa. Podejrzewałem, że Jeszko przebywał tu tylko z musu, tęskniąc z pewnością do swojej młodej jak on małżonki, pozostawionej na łasce powinowatych, której nie widział od czasu, kiedy musiał uciekać z wrocławskiego księstwa. Nie było nawet mowy o sprowadzeniu jej na dwór Zwinnego, zdaje się zresztą, iż rycerz ukrywał przed występnym księciem fakt, że jest żonaty. Postanowiłem wykorzystać te jego uczucia w realizacji zamierzonego celu.
Jeszkowi w zasadzie nic nie było, miał tylko wielki guz na czole i sporo siniaków na całym ciele. Jak to się jednak często zdarza po silnym uderzeniu w głowę, miewał zawroty głowy i zwracał pożywienie. Zielarz, który go doglądał, zachował się początkowo wobec mnie dosyć niechętnie i wrogo, rozchmurzył się jednak, kiedy począłem z nim rozprawiać o zaletach rozmaitych ziół, zadziwiony moją znajomością rzeczy, nieczęstą raczej u przeciętnego medyka. Wspólnie uznaliśmy, że poturbowany rycerz winien poleżeć jeszcze jakiś czas, jedząc jedynie niezbyt gorące pożywne polewki i pijąc grzane wino z korzeniami, dobrze wpływające na sen, a wkrótce całkiem wyzdrowieje. Cieszyłem się w duchu, że nie umknie swojej Nemezis, której byłem wysłańcem.
Słabość łotrzyka doskonale sprzyjała naszym zamiarom. Zaraz więc, kiedy się zbudził, słysząc moją rozmowę ze znachorem, wzięliśmy go razem z Dytrykiem w obroty. Wyjaśniłem mu, iż zasmucony postępkami swoich wnuków i coraz bardziej schorowany Jan z Osiny zdecydował się sprzedać posiadłość Muszkowice, aby nic mu nie przypominało ich podłej zdrady i mógł odejść z tego świata w spokoju, z czystym sumieniem. Książę w dowód niezwykłej łaskawości nadał starcowi niejako w rekompensacie wieś Szydłowice, która powiększyła rodowy majątek.
Rycerzyk słuchał początkowo nieufnie, łypiąc na nas podejrzliwie spod oka, lecz jako człek z natury wyrachowany, ożywił się, kiedy zacząłem mówić o pieniądzach. Zapytał z błyskiem w oczach, za ile jego dziadek sprzedał Muszkowice. Kiedy wymieniłem sumę, żachnął się i uniósł ze swego siennika.
– Sto dwadzieścia grzywien?! – prychnął z niezadowoleniem. – Pewnie jeszcze czarnego srebra niskiej jakości i oszukańczej wrocławskiej wagi, którą wprowadziliście, żeby łupić poczciwych ludzi! Mojemu dziadkowi na stare lata począł szwankować umysł.
– To całkiem dobra cena za doszczętnie zniszczoną włość rękami twoimi i brata nieboszczyka – odparłem zimno. – Sami w końcu podłożyliście ogień w czterech rogach, pozbawiając nieszczęsne chłopstwo dachu nad głową... Zważ także, iż ciążyło na niej piętno waszej bezprzykładnej zdrady.
Nędznik stropił się nieco na te twarde słowa, co oznaczało, że zachował jeszcze resztki sumienia. Wtedy zacząłem mu przedkładać, że książę wrocławski gotów jest przebaczyć mu przeszłe złe uczynki, jeśli tylko zgodzi się zrzec wszelkich pretensji do wymienionej wioski, nadarzyła się bowiem okazja sprzedać ją na korzystnych warunkach klasztorowi w Henrykowie. Jeszko, słuchając mego syreniego śpiewu, pokręcił z niedowierzaniem obwiązaną brudnymi szmatami głową.
– Mówisz uczciwie, że książę Henryk gotów jest puścić tamten czyn w niepamięć, chociaż nie obeschła jeszcze porządnie krew na toporze, którym kazał ściąć mego nieszczęsnego brata? – zapytał. – Nie udzielił mu nawet tej łaski, aby mógł zginąć od miecza jak rycerz, tylko potraktował jak prostego zbója – powiedział głosem drgającym rozżaleniem.
– Nasz drogi władca jest wspaniałomyślnym człowiekiem – rzekłem z naciskiem. – Nie mógł inaczej postąpić w czas wojenny, gdyż wybaczając jeńcowi, okazałby słabość przed swoim rycerstwem i mógł narazić się na ostre wymówki od wiernych mu druhów. Co innego podczas pokoju... Szlachetna dusza słodkiego księcia nie potrafi chować zbyt długo urazy. Mściwość nie leży w jego naturze. Obecnie nasz pan uważa, że poprzez egzekucję Burharda rachunki między wami zostały wyrównane. W tych ciężkich czasach głodu i niepewności potrzebuje każdego zdolnego wojownika... Żona twoja usycha z tęsknoty w Zarzeczu – dodałem znacząco, widząc, że jego wola poczyna słabnąć pod wpływem moich argumentów. – Będziesz mógł się z nią spotkać z podniesionym czołem, z którego książęca łaska starła piętno hańby. Powiedz, cóż cię tu czeka w owym zapadłym myśliwskim dworku, u tego miernego książątka, któremu w głowie tylko sprośne figle i polowania? – prawiłem, coraz głębiej sondując jego nietęgi umysł i wpatrując się mu głęboko w oczy. – Odwiedzicie razem z małżonką świetny wrocławski dwór, pełen uciech i wspaniałości... – kusiłem.
Młody mężczyzna zarechotał śmiechem dosyć gorzkim.
– Wcielony z ciebie diabeł, mistrzu Witelonie. Potrafisz nieźle zamącić człowiekowi w głowie swoją pokrętną gadką. Szkoda, że stary Rogatka nie pozwolił wtedy w Jelczu poderżnąć ci gardła, nie musiałbym teraz wysłuchiwać tych słodko brzmiących zapewnień.
– Nasz los zapisany jest w gwiazdach, szlachetny panie – odrzekłem, nie tracąc rezonu. – Zapewne chciało przeznaczenie, abym przyniósł ci dzisiaj książęce miłosierdzie i możliwość odkupienia dawnych grzeszków.
– Pewnie macie gotowy akt? – zapytał zmęczonym głosem, słabnąc znowu i układając się wznak na barłogu, podczas gdy zielarz poprawiał mu troskliwie podgłówek.
Na moje skinienie Dytryk wydobył ze specjalnej sakwy odnośny pergamin, który podsunęliśmy pod nos rycerzowi. Rzekł z wisielczym poczuciem humoru, że w izbie jest zbyt ciemno, aby mógł cokolwiek przeczytać, ja zaś wiedząc, iż szlachetnie urodzony nieuk nie posiadł umiejęt– I ności składania liter, nakazałem memu asystentowi, aby odczytał głośno dokument, który brzmiał następująco:
W imię Pańskie, Amen. Ja, Jeszko, syn Nikosza, brat Burharda z Muszkowic, pragną, by wiedzieli wszyscy, że w zamian za łaskę przywróconą mi na prośbę jego doradców przez pana mego Henryka, dostojnego księcia Śląska i władcę Wrocławia, na której to łaski wieczystą utratę zasłużyłem sobie przez swe liczne i jawne występki oraz na wyrok wygnania, który ściągnąłem na siebie słusznie, tracąc wieczyście prawo do pobytu w jego ziemi, ze sprawiedliwej przyczyny, bo tego wymagał sąd, zasady prawa i zwyczaj owej krainy – posiadłość zwaną pospolicie Muszkowice ze wszystkimi pożytkami i dochodami do niej przynależnymi, tak jak w swoich granicach jest wytyczona, temuż panu mojemu, bez nacisku i nie przymuszony, lecz z mojej ochoczej woli przekazują, daruję swobodnie i rezygnują, zrzekając się na wieki tejże posiadłości za siebie i za wszystkich moich potomków wszelkiego prawa, a również powództwa.
Dla większej jawności i wieczyście mającej trwać mocy tej sprawy niniejszy dokument umocniłem pieczęciami poniżej spisanych panów, którzy są świadkami, mianowicie: Michał z Sośnicy, kasztelan wrocławski, Witelon, doktor praw, Konrad, wójt z Miinsterbergu, Henryk, zwany Turyngiem, Bernard, kanclerz dworu dostojnego mego pana, księcia Śląska. Dan we Wrocławiu, Roku Pańskiego 1282,10 maja.
Jeszko, aczkolwiek krzywił się na wspomnienie jego niecnych uczynków, zaczął pod koniec lektury kiwać obolałą głową i wreszcie postawił w odpowiednim miejscu swój krzyżyk usłużnie podanym mu gęsim piórem, umaczanym zawczasu w inkauście. Chichotałem w duchu złowieszczo, czując, iż dzierżę mocno w szponach zemsty swoją ofiarę. Głośno zaś oznajmiłem:
– A więc sprawa załatwiona. Możesz, panie, wracać z tym dokumentem do Wrocławia choćby jutro, naturalnie jeśli zdrowie ci na to pozwoli – zaznaczyłem, uśmiechając się lekko. – Tu obecny Dytryk z Miśni zawiedzie cię do kancelarii mego przyjaciela, Bernarda, kanclerz zaś zaprowadzi, ufam, prosto przed oblicze naszego słodkiego księcia.
Moje dzieło było w owym miejscu jak na razie skończone. Należało jednak jeszcze wziąć udział w wieczerzy książęcej, na którą zostałem zaproszony przez czerwone jak świeżo zerwane maliny usteczka pucułowatego, rumianego pachołka. Spieszno było mi wprawdzie wyruszyć w dalszą drogę, nie wymówiłem się jednak, potrzebując wybornego jadła, a potem snu pod dachem, aby pokrzepić nadwątlone siły.
Nim rozpoczęła się uczta, książę Bernard musiał już sobie nieźle popić z najbliższymi kompanami, przywitał mnie bowiem nader kordialnie, z otwartymi ramionami, wyszedłszy na spotkanie gościa nieco chwiejnym krokiem.
– Zaświećmy łuczywa i siadajmy do wieczerzy – bełkotał radośnie, zionąc przy tym piwskiem jak stara beczka. – Motłoch nie ośmielił się jeszcze kłusować w moich lasach, gdyż wie, że wieszam takich z miejsca, bez sądu. Wyobraź sobie, że twój litewski osiłek sprawił nam niezmierną uciechę – prawił dalej nieco bardziej poufale, wiodąc mnie za ramię do stołu. – Wyniósł z rzeki pod pachami dwóch najcięższych wojaków niczym worki z pierzem, mając jeszcze tęgiego giermka na barana... Próbowałem się z nim na rękę – dodał, posyłając zamglone spojrzenie w stronę siedzącego już za stołem Witenesa omal mi jej nie wyłamał ze stawu. To jednak prawdziwa rozkosz być pokonanym przez takiego olbrzyma.
Piwo podano kiepskie, za to pieczenie z jelenia i dzika wielce mi smakowały, zważywszy, że ostatnio, podczas uciążliwej wędrówki musiałem się kontentować suchym chlebem, solonym śledziem i nieco spleśniałym serem. Moi towarzysze podróży także zajadali zgarnięte z półmisków jadło, aż im się uszy trzęsły. Mieliśmy przynajmniej okazję najeść się do syta, aczkolwiek w dosyć nieokrzesanym towarzystwie. Rycerze Bernarda biesiadowali niczym za najlepszych czasów, kiedy to nieboszczyk Cudaczny hojną ręką rozdawał różnym raubritterom dobra i rycerskie sygnety. Zauważyłem, iż usługujący do stołu pachołcy współzawodniczyli w chwytaniu nie dogryzionych kości z wałęsającym się wokół ław psami myśliwskimi i chowali je za pazuchą, zapewne iżby zanieść owe ochłapy swoim głodnym rodzinom. Podochoceni wojownicy bawili się setnie, widząc, jak czasem między zwierzętami i ludźmi wybuchały drobne utarczki, a nieraz zdarzyło się, że i chłopcy warczeli na siebie, rzucając się na tę samą zdobycz. Niektórzy biesiadnicy zaśmiewali się dosłownie do łez, jakkolwiek nasza kompania spoglądała na owo żałosne widowisko z prawdziwym niesmakiem.
– Słyszałem, uczony mężu, iż jesteś biegłym astrolo– giem – zagadywał pan domu, przepijając do mnie przyjaźnie wielkim kuflem, przelewającym się od pienistego napoju. – Może więc zechcesz wywróżyć mi, jak udadzą się jutrzejsze łowy na lisa. Ten zwierz został chyba nasłany na naszą hańbę, od wielu dni bowiem sprytnie wymykał się obławie. Z dawna podbierał nam kury i kapłony, lecz na wezbrane słodkim mlekiem sutki Bogurodzicy i długą lilię archanioła Gabriela przysięgam, że jutro sobie to powetuję. Wywabimy go z jamy, a jego skóra, wraz z paroma innymi, które już zdobyłem, posłuży mi na szubę...
To rzekłszy zerknął wymownie ku powale, gdzie z poprzecznej belki zwieszało się dziewięć pięknych lisich ogonów i brakowało najwyraźniej dziesiątego.
Zanim zdążyłem coś odrzec w kwestii jutrzejszych łowieckich szans, uwagę księcia zwróciło granie rogów na dziedzińcu. Rozumiejąc, że przybyli nowi goście, Zwinny poderwał się z ławy, a za nim jego drużyna, czyniąc przy tym większy rwetes i szum, niż usłyszałbyś w dzień targowy na wrocławskim rynku. W asyście paru przybocznych, dyskretnie zresztą przez nich podtrzymywany, udał się na ganek, aby powitać niespodzianych przybyszy. Książę dał mi znak, bym się zabrał wraz z nimi, co też uczyniłem. Stojąc cicho w sieni, wspiąwszy się lekko na palce, mogłem obserwować zza pleców rycerstwa, jak przed dwór zajeżdżają dwaj giermkowie bardzo kształtnej postury, bogato odziani w barwy dwóch starszych braci naszego gospodarza. Każdy z nich miał u siodła przytroczony wielki wołowy udziec. Bez wątpienia były to dary od krewnych, którzy w ten sposób postanowili wzbogacić tutejszą spiżarnię. Na ten widok nasz gospodarz aż podskoczył z uciechy.
Pierwszy odezwał się młodzian w kaftanie haftowanym na przemian w wizerunek czarnego śląskiego orła na złocistym tle i biało-czerwona szachownicę, herb księstwa legnickiego.
– Witaj, wasza miłość i niechaj Bóg błogosławi twoich domowników!
Drugi giermek, z dwubarwnym, czarno-czerwonym or– łem w biało-żółtym polu, kunsztownie wyszytym na tunice, świadczącym, iż jego panem jest książę świdnicki, nisko się pokłonił, wspierając tym gestem powitanie towarzysza.
– Przyjaciele! – zakrzyknął Bernard, rozkładając ramiona do uścisku. – Niechaj Bóg was zachowa, witajcie! Zasiądźcie do wieczerzy... Przynieście wody do umycia rąk – syknął na tłoczących się w sieni służących.
Rzecz ciekawa, musiał wielce poważać wysłanników swoich starszych krewniaków, skoro bawił się z nimi w takie ceregiele. Wcześniej nie zawracał sobie podobnymi drobnostkami głowy, toteż nie podano nam wcale misy z różaną wodą, jak to było we zwyczaju na bardziej światowych dworach. Prawdę rzekłszy, nie zauważyłem, aby ktokolwiek z obecnych na wieczerzy dostąpił podobnego zaszczytu.
Młodzieńcy zsiedli z koni, lecz nadal nie przestąpili progów domostwa. Pachołkowie Zwinnego tymczasem przynieśli srebrną misę i w miarę czysty ręcznik, inni odprowadzili rumaki do stajni, jeszcze inni zaś zataszczyli darowane udźce do spiżarni.
– Dowiedz się wprzód, panie, z czym przybywamy rzekł giermek ze Świdnicy. – Mój pan, łaskawy książę Bolko i dostojny Henryk Legnicki przesyłają ci braterskie pozdrowienie wraz z darem odpowiednim na ciężkie czasy, jakie ostatnio nastały, i oznajmiają, że jutro tutaj przybędą ucieszyć łowami swoje serca, zasmucone cierpieniami poddanych.
Bernard rzucił się ściskać i całować ich w pijackim rozczuleniu, okazując szczególne względy przystojnemu przybyszowi z Legnicy. Tenże młodzieniec, chłop jak dąb, przyjmował książęce karesy skrzywiony z zażenowania, gdyż zapewne dobrze rozumiał ich charakter i nie były mu one zbyt miłe. Na twarzy świdnickiego giermka malowała się natomiast ulga, że umizgi osławionego wszetecznika nie do niego są skierowane. Trzymając obu w żelaznym uścisku swoich ramion, zaprowadził gospodarz nowych gości do stołu, każąc im dużo nalewać i osobiście odkrawając z podanych pieczeni co smaczniejsze kąski, które wkładał następnie prosto do ust młodych biesiadników. Zabawa ta zajęła go tak dalece, iż całkiem zapomniał o mnie i mojej świcie. Wiadomość o przybyciu starszych braci wielce go ucieszyła, dla mnie jednak stanowiła ostrzeżenie, abym opuścił Jawor jak najprędzej. Zarówno Henryk Brzuchacz, jak i Bolko Świdnicki nie byli tak naiwni i lekkomyślni, jak młodszy braciszek, toteż mogliby zainteresować się bliżej, co robi w Jaworze doradca ich wrocławskiego kuzyna, którego, mimo wymuszonej zgody, bez wątpienia po cichu nadal uważali za wroga. Należało ruszać skoro świt, toteż wymawiając się zmęczeniem, udaliśmy się na spoczynek do komnaty z kominem, w pobliżu legowiska słabującego Jeszka. A chociaż prawie do rana przerywały nam sen bieganiny po korytarzach, dzikie śpiewy, wulgarne wrzaski i zduszone chichoty, zgodnie uznaliśmy, że był to nasz pierwszy wygodny nocleg od długiego czasu. Owe niedogodności były zresztą niczym w porównaniu z koszmarem, jaki być może czekał na nas za murami względnie spokojnego i bezpiecznego Jawora.
Rano, ostrożnie stąpając przez istne pobojowisko spoczywających na podłodze ciał uczestników wczorajszej uczty, splątanych nieraz w lubieżnym uścisku i łyskających gołymi zadkami, spoczywających w kałużach piwa, uryny i wymiocin w gęstym zaduchu ludzkich i zwierzęcych wyziewów, wymknęliśmy się cichcem do stajni i opuściliśmy otoczony złą sławą dwór niczym uciekinierzy, nie zaś dostojni goście.
W taki oto sposób pożegnałem księcia Bernarda Zwinnego, którego widziałem wtedy po raz ostatni. Parę lat później wielki amator rycerskich zawodów wziął udział w turnieju w Legnicy. Wysadzony z siodła przez jakiegoś świdnickiego rycerza, spadł tak niefortunnie na pozostawione w pobliżu szranków włócznie i oszczepy, że natychmiast skonał, zanim giermkowie zdołali zdjąć nadziane na liczne szpikulce, drgające wciąż konwulsyjnie, przebite drzewcami ciało. Nie udało się nigdy wyśledzić, kto pozostawił ów ostry snop w tak niebezpiecznym miejscu, choć podejrzewano, nie wiedzieć czemu, średniego z braci. Osobiście również dopuszczałem możliwość, iż przemyślny
Bolko Świdnicki mógł istotnie pozbyć się w taki sposób niewygodnego krewniaka, który choć nie przejawiał żadnych ambicji politycznych, kompromitował na każdym kroku swoim skandalicznym trybem życia zacną familię śląskich Piastów i nie wystawiał jej najlepszego świadectwa. Czym innym były godne prawdziwych książąt bratobójcze najazdy, skrytobójstwa, porwania i trucicielstwo, czym innym zaś grzeszne zabawy z parobkami, którymi plamił dobre imię wielkiego rodu. Nikt więc nie żałował specjalnie samolubnego, zajętego wszetecznymi uciechami głupca. Ja także przyjąłem wieść o tym nagłym zgonie niemal obojętnie. Pamiętam tylko, że pomyślałem, iż niezgłębione fatum uczyniło słusznie, zabierając z tego świata Bernarda w sile wieku, zamiast ofiarować mu coraz większe w przyszłości osamotnienie i powolne konanie w zapomnieniu, w towarzystwie przykrych chorób, wywołanych rozpustnym żywotem. Pożegnałem więc mego niegodnego współbrata w nieszczęściu chłodnym sercem i suchym okiem.
Tamtego dnia pozostawiłem w Jaworze szczwanego Dytryka, wierząc, iż na pewno poradzi sobie sam z dalszym namawianiem zdradzieckiego Jeszka, aby zechciał powrócić na ziemie swego dawnego pana, Probusa. Gdyby tylko rycerz przekroczył granicę wrocławskiego księstwa, czekała go misternie przez nas splątana sieć, utkana z jego złudzeń, podszytych dwiema mocnymi, zawsze niezawodnymi nićmi: próżnością i chciwością. Byłem zatem spokojny o wynik naszych zabiegów i mogłem w owej chwili pomyśleć o zasłużonym wypoczynku gdzieś na uboczu.
Postanowiłem odwiedzić przyrodnią siostrę Wisławę i mego szwagra Janusza w ich rodowych Psiogłowicach, gdyż zapragnąłem zażyć nieco spokoju w leśnej głuszy. Jak naiwne było owo pragnienie, mój drogi czytelnik będzie się miał okazję wkrótce przekonać.
Nie chcąc zjawiać się niezapowiedzianie niczym Tatarzyn, pchnąłem przodem Fiodora, żeby pędził co koń wyskoczy i ogłosił naszą wizytę, wierząc, iż zręczny Rusin wzbudzi w rycerskim dworzyszczu sympatię swą powab– ną posturą i miłym uśmiechem. Sam jechałem w towarzystwie Witenesa statecznie i niespiesznie, rozkoszując się widokiem skąpanych w gorącym, jaskrawym słońcu lasów i pól. Był to zaiste obraz dawno nie widziany, budzący nadzieję na poprawę doli naszego nieszczęsnego ludu. Litwin zwrócił mi jednak uwagę na szybko parujące leśne źródełka i większe potoki, przestrzegając, iż może to być zapowiedź długotrwałej suszy, w skutkach znacznie gorszej niż uprzednie ulewy. Skarciłem go łagodnie za czarnowidztwo i dalej niefrasobliwie podziwiałem przesuwający się przed naszymi oczyma barwny krajobraz.
Rozmarzyłem się, wspomniawszy w owej chwili cudny lazur italskiego nieba i wyraz niebezpiecznie bursztynowych oczu śliczniutkiego Paola, kiedy go po raz pierwszy wycałowałem do woli w cieniu pod platanem. Piżmowa woń jego złociście oliwkowej skóry... Szukaliśmy potem w pobliskim gaju świetlików. Zawinięte w gałganek robaczki świętojańskie kładłem niemal co wieczór na brzuchu chłopca, pragnąc go w ten sposób uleczyć z napadów wielkiej i strasznej choroby. Tak kazał miejscowy przesąd, bo wszak wiadomo, że cierpiący na tę przypadłość widzą podczas ataku przed oczyma roje gwiazd. Niestety, lek okazał się zupełnie nieskuteczny. Nie wiem, dlaczego na to wówczas nie wpadłem, że najlepszym lekarstwem byłaby prawdziwa miłość, ale cóż, przeznaczeniem Pawła było widocznie pozostać tylko moją złotą, nieco zepsutą zabawką. Z listów mego druha Wilhelma, biskupa Koryntu, wiedziałem, iż nadal jest zaufanym sługą Arnolda. Ciekawiło mnie, czy był szczęśliwy przez te wszystkie lata jako gruby i łysawy totumfacki słynnego alchemika. Może znalazł sobie chociaż jakiegoś miłego czarnowłosego kuchcika o wesołych brązowych oczach? Z Rzymu jednak od dawna nie miałem żadnych wiadomości. Kataloński mag zachował w każdym razie swą silną i niezależną pozycję w Wiecznym Mieście, jako wielki uczony i medyk, mogłem zatem domniemywać, że i memu niegdyś szczupłemu chochlikowi żyło się przy nim niezgorzej. Tylko sroka, skrzecząca: „Abrakadabra”, pewnie dawno już zdechła.
Wspomnienia pierzchły, gdy uświadomiłem sobie, że znaleźliśmy się wśród ciemnego, gęstego boru, jakże odmiennego od wdzięcznych gaików Południa. Moje serce począł przytłaczać jakiś lęk i coraz ciężej było mi na duszy, kiedy patrzyłem na plątaninę drapieżnie poskręcanych konarów i mroczną głębię ciernistych krzewów. Znowu nie było słychać żadnego ptaka ni zwierza – zdawało się, że las był jedną żywą istotą, która zamarła w oczekiwaniu, uważnie nas obserwując. Liczne oczy śledziły nas z ukrycia, głodne i złe. Wyczuwałem za drzewami czyjąś złowrogą obecność, tak jak niegdyś za młodu w mazowieckiej puszczy, kiedy przewidziałem napaść litewskich zbójców. Była w niej jakaś złowieszcza determinacja, pomieszana z ostateczną rozpaczą, której mogliśmy stać się ofiarą i łakomym kąskiem. Kąskiem?... Dreszcz zatrząsł całym moim ciałem. Spojrzałem na szerokie bary ogromnego Litwina, jadącego przodem, i od razu poczułem się raźniej. Równocześnie jednak przypomniałem sobie przestrogę uczonego kolegi, nieżyjącego już wówczas, niestety, przemądrego Henryka z Isernii, zwanego Italikusem: „Wspaniałe olbrzymy padają pod ciosami liczniejszych od siebie karłów”, które sprawiły, iż nie opuścił mnie cień zwątpienia. W głębi duszy zacząłem się także niepokoić o los wysłanego wcześniej Fiodora. Witenes również zmarkotniał, przeczuwając najwidoczniej jakieś kłopoty. Ten syn dzikich ostępów zawsze wyczuwał nieomylnym instynktem łowcy, kiedy knieja stawała się człowiekowi nieprzyjazna. Miałem jednak nadzieję, że groźny wygląd towarzyszącego mi osiłka odstraszy ewentualnych napastników.
Nasze obawy potwierdziły się, kiedy ujrzeliśmy zwalony w poprzek leśnego duktu spróchniały pień wielkiej sosny. Ponieważ nie mieliśmy wozów, oczywiście nie był dla nas żadną przeszkodą, stanowił jednak sygnał, iż ktoś pragnie utrudnić nam dalszą jazdę. Podjechaliśmy bliżej rzuconej nam pod nogi kłody.
– Bez trudu usuniemy tę sośninę – mruknął pod nosem Witenes. – Boję się jednak...
Nie dokończył, gdyż w owej chwili usłyszeliśmy w borze przejmujący krzyk, naśladujący wrzask atakującej kani. Na to hasło wynurzyła się z obu stron lasu malownicza, odziana w pstre łachmany hałastra, uzbrojona w widły, motyki, a nawet sękate kije. Na środek drogi wyszedł po chwili tęgi, wąsaty osobnik w skórzanym, nabijanym metalowymi płytkami kaftanie. Zapewne był zbiegłym giermkiem, który zabił lub obrabował swego pana, a przynajmniej na takiego wyglądał. Jego odrażające oblicze było czerwone, niemal sine, poznaczone licznymi paskudnymi bliznami. Ciemnoszare oczy spoglądały na nas z tą charakterystyczną wrogością, jaką żywi zawsze hołota wobec tych, którym lepiej się w życiu powiodło. Za pasem miał sporą buławę, natomiast ostrze dużego rzeźnickiego noża przyciskał do gardła prowadzonego przed sobą Fiodora. Rusin był bardzo blady, ale poza tym zdrów, cały i przynajmniej z pozoru spokojny.
Odruchowo sięgnąłem po moją laskę, a mój potężny towarzysz, jakby zjednoczony ze mną wspólną myślą, chwycił za topór. W odpowiedzi na to pomiędzy nami furknęła strzała, wypuszczona gdzieś z tyłu, jak się domyśliłem, z konarów potężnego dębu, który mijaliśmy przed chwilą, i wbiła się w ziemię przed kopytami mego konia. Przekląłem siebie w duchu za tę czysto ludzką przypadłość, sprawiającą, że prawie nigdy nie patrzy się w górę, nie spodziewając się stamtąd żadnego niebezpieczeństwa.
Herszt zbójców podniósł tymczasem wolną dłoń, na znak, że pragnie rozmawiać.
– Nie czyńcie niczego, czego byście później żałowali oznajmił głębokim basem. – Jesteście otoczeni, łucznik ma was na oku, a wasz przyjaciel żyje tylko dzięki mojej dobroci.
– Czego chcecie?! – warknąłem nieprzyjaźnie, wściekły, że tak łatwo daliśmy się zwabić w pułapkę.
– Nie zrobimy wam krzywdy – wyjaśnił zbójca. – Nie wyglądacie mi na bogatych pasibrzuchów, toteż okażemy wam litość. Moi biedni ludzie nie jedli porządnie od wielu dni... – dodał, ogarniając wymownym gestem lewej ręki swoją zgraję. – Cała zwierzyna dawno już w tej części lasu wybita i niech rycerz Janusz albo i sam książę pan dochodzą potem swoich łowieckich praw. Odrzuciliśmy wszelkie przesądy, smakując mięsa kruka, wilka i lisa, skoro nic innego nam nie zostało. Ostatnio musieliśmy żreć nawet takie świństwa jak padalce i ropuchy. Dzięki wam jednak posmakowaliśmy dzisiaj dobrej koniny i jesteśmy w nieco lepszych humorach. Oddajcie nam tylko swoje wierzchowce i jucznego wałacha z zapasami żywności, a puścimy was wolno.
Oferta była całkiem nie do pogardzenia, skoro chodziło o darowanie życia mnie i moim kompanom. Nie zamierzałem się jednak wlec do Psiogłowic na piechotę, wystawiając się na oczywiste pośmiewisko gospodarza i jego czeladzi, a poza tym nie uznawałem za słuszne dzielić się mymi dobrami pod przymusem z jakimiś wyrzutkami, wobec których żywiłem wyłącznie pogardę. Lustrując kątem oka osaczającą nas czeredę napastników zauważyłem, iż większość z nich jest porządnie wychudzona, niektórzy sprawiali wręcz wrażenie, iż ledwo się trzymają na nogach. To, co brałem początkowo z daleka za kolorowe łaty na obszarpanej odzieży, w rzeczywistości było plamami niedawno zaschłej krwi, zapewne pozostałością po szaleńczej uczcie, jaką sobie urządzili, spożywając na poły surowe szczątki zarżniętego rumaka Fiodora. Wyobrażałem sobie, z jakim żalem patrzył Rusin na swego pięknego konika tak barbarzyńsko zgładzonego przez półobłąkanych zbirów. Wolałem już zginąć w walce, niż pozwolić na takie potraktowanie mego ulubionego Blekota i pozostałych rumaków. Postanowiłem zatem użyć fortelu i zastosować sprawdzoną już wielekroć sztuczkę. Porozumiałem się wzrokiem z Witenesem, w którego oczach dostrzegłem wolę działania, i spoglądając następnie z niepokojem na białego niczym chusta Rusina, rzekłem łagodnym, ustępliwym tonem:
– Dobrze zatem, zsiądziemy ze swoich koni i oddamy je wam... Jaką jednak mamy pewność, że potem nie zabijecie nas wszystkich?
– Nie chcemy aż tak bardzo zadzierać z dziedzicem Psiogłowic – oznajmił rozbójnik. – Ten wasz ruski sługa powiedział nam, że jedziecie do niego w gościnę. Mogliśmy zabić chłopaka, a przecież tego nie uczyniliśmy. I nie uczynimy, chyba że nas do tego zmusicie. Wciąż jeszcze jesteśmy ludźmi. Chociaż kto wie, do czego zmuszą nas głód i bieda – zakończył z okrutnym uśmiechem.
Zsiadłem z konia, rzucając wodze Witenesowi, i wziąłem za uzdę jucznego wałacha, którego począłem powoli prowadzić w stronę herszta i Fiodora, intensywnie wpatrując się w oczy zbója i szepcząc pod nosem wspomagające odwagę zaklęcia.
– Z ręki do ręki – oznajmiłem, stając twarzą w twarz z prowodyrem i jego ofiarą. – Puszczasz Fiodora, a ja ci przekazuję...
Zbir, omamiony moim łagodnie modulowanym głosem i sugestywnym spojrzeniem, zdjął ostrze z gardła mego towarzysza i wyciągnął dłoń po wodze podprowadzonego przeze mnie konia. Na tę chwilę czekałem. Ostrze zatrutego sztyletu, skryte dotychczas w rękawie mego kaftana, wbiło się w jego rękę. Zbój syknął z bólu i spojrzał na drobną rankę ze zdumieniem. Ten moment wystarczył, aby szepnąć do Fiodora, iżby biegł do Witenesa, czego Rusin nie kazał sobie dwa razy powtarzać. Uchylając się przed kolejną posłaną z góry strzałą, zacząłem się wycofywać wraz z wałachem w stronę Litwina, zdecydowany drogo sprzedać swoje życie.
Herszt obszarpańców miał, jak się okazało, dość mocny organizm. Trucizna nie podziałała na niego natychmiast, może zresztą zwietrzała z upływem czasu. W każdym razie na jego obmierzłym licu odmalowała się wściekłość, kiedy zorientował się, że zdobycz wymyka mu się z rąk. Wyszarpnął zza paska okutą żelazem buławę i rzucił się w moim kierunku z ochrypłym wrzaskiem:
– Kobyla twoja mać! Zdechniecie wszyscy!
Miałem już w rękach swą niezawodną laskę, gotów w każdej chwili wydobyć z niej ostry puginał. Nie byłem jednak pewien, czy zdołam obronić się przed potężnym impetem ataku silnego ciągle zbója, który wszakże podążał w moją stronę nieco już chwiejnym krokiem. Na szczęście wydobył mnie z kłopotu Witenes. Litwin zajechał łotra od tyłu i jednym ciosem zrąbał z byczego karku wraży czerep, który potoczył mi się wprost pod nogi. Bez– głowy kadłub zrobił jeszcze parę kroków w moją stronę, potem zwalił się na ziemię, bluzgając obficie posoką. Widok ten powinien był zatrwożyć pozostałych zbójów, chociaż jednak na wielu twarzach ujrzałem przerażenie, napastnicy rzucili się na nas, wyjąc zapamiętale niczym horda zgłodniałych wilków.
Jednym skokiem znalazłem się w siodle Blekota. Obaj z Witenesem opędzaliśmy się przed ciosami wroga, równocześnie usiłując się przedrzeć w stronę zawalającego nam drogę pnia sosny, instynktownie czując, że nie odważą się nas ścigać dalej, skoro nie zabiją od razu. Tłukłem łajdaków po łbach, słysząc zduszone warknięcia i syczenia, które nie miały już w sobie niczego ludzkiego. Dopiero po chwili zorientowałem się, że w ferworze walki straciłem z oczu Fiodora, dlatego też rozejrzałem się niespokojnie.
Fiodor zadziwił mnie swoim wyczynem. Podbiegł do rozłożystego dębu i podskoczywszy lekko, uwiesił się grubej gałęzi, czym sprawił, że siedzący na niej łucznik zleciał na ziemię z głośnym krzykiem. Rusin zeskoczył wtedy zgrabnie i mocnym kopniakiem w głowę pozbawił łotra przytomności. Wyrwał z kurczowo zaciśniętych dłoni swój cenny łuk, chwycił za kołczan, który zarzucił sobie na plecy i już po chwili był przy nas. Lekki jak piórko znalazł się jednym susem na grzbiecie jucznego wałacha.
Chwila nieuwagi wystarczyła, abym poczuł piekący ból w prawej nodze. Bliźniacze szpikulce wideł wbiły się głęboko w moją łydkę. Niewiele myśląc, ciąłem przeciwnika w czoło wydobytym prędko puginałem. Zbójca zalał się krwią, zaryczał jak ranny zwierz, ale nie cofnął swej broni, pragnąc zapewne ściągnąć mnie na ziemię. Powaliła go dopiero celna strzała Fiodora, wbita prosto w serce. Nędznik zacharczał, puścił drzewce wideł i dokonał żywota w pyle gościńca. Witenes był już obok mnie i odciął rękojeść tkwiących wciąż w mojej nodze wideł. Cała nasza trójka znajdowała się już koło drewnianej zawalidrogi, którą nasze spłoszone rumaki przesadziły jednym susem. Pognaliśmy przed siebie z nadzieją, iż osłabiliśmy przeciwników na tyle, że nie ośmielą się nas ścigać. Fiodor, strzelając z konia równie dobrze jak tatarski wojownik, posłał jeszcze obwiesiom na pożegnanie parę strzał. Kiedy znaleźliśmy się już w stosownej odległości, zorientowałem się, że podła hałastra, zamiast nas ścigać, rzuciła się na ciała poległych lub nieprzytomnych towarzyszy i poczęła je wywlekać pomiędzy drzewa.
– Chcą zatrzeć ślady i pochować swoich kamratów? stwierdziłem, z trudem łapiąc oddech, ból bowiem, pulsujący coraz bardziej w zranionej nodze, sprawiał mi niezmierną przykrość.
Rusin wyszczerzył swoje prześliczne zęby w ironicznym uśmiechu, mierząc mnie wzrokiem pełnym politowania.
– Ależ, mistrzu... nie zrozumiałeś? Te bestie naprawdę dawno nie jadły niczego porządnego. Zafundowaliśmy im niechcący wieczerzę... Wiesz, mięso zawsze jest mięsem. Nie inaczej działo się i u nas, kiedy Tatarzy morzyli Ruś głodem.
Spojrzałem na mego sługę z prawdziwym osłupieniem, dopiero teraz zdając sobie sprawę, czego naprawdę uniknęliśmy. Świat wokół nas stawał się istotnie coraz mniej przewidywalny. Na obliczu spokojnego zawsze Litwina nie dostrzegłem nawet śladu zaskoczenia, mruknął tylko pod nosem jakieś siarczyste przekleństwo. Ja natomiast pomyślałem złośliwie, że spożycie zatrutego mięsiwa martwego herszta z pewnością nie pójdzie zbójom na zdrowie. W całkowitym milczeniu pędziliśmy dalej na spienionych, chrapiących z wysiłku koniach, aż wreszcie ujrzeliśmy przed oczyma drewniany ostrokół psiogłowickiego dworzyszcza.
Powitał nas rząd czaszek psich i końskich, zatkniętych na ostro zakończonych palach, lśniących rdzawą purpurą w świetle zachodzącego słońca. Wedle starego zwyczaju owe pamiątki po zwierzętach, żyjących dawniej w tym obejściu, miały nadal pilnować domu i odstraszać ewentualnych wrogów, mnie się jednak zdawało, że szczerzą kły przyjaźnie, zapraszając do wejścia. Zastaliśmy bramę otwartą. Na dziedzińcu było pełno ludzi: sam rycerz Janusz z łowiecką świtą sąsiadów z okolicznych dworów, a także mnóstwo sług, pomagającym swoim panom zsiąść z koni i układających na ziemi myśliwskie trofea. Widać było, że polowanie się udało, toteż wszystkim dopisywały humory, słychać było w gromadzie mnóstwo wesołego śmiechu i bezwstydnych przechwałek.
Na widok niespodziewanych gości mój szwagier zmarszczył brwi, lecz po chwili rozpogodził czoło, gdyż najwyraźniej rozpoznał mą charakterystyczną sylwetkę.
– Witajże mi, witaj, dawno nie widziany, przyszywany krewniaku! – rzekł nieco żartobliwie. – A skądże to Bóg prowadzi?
– Z różnych miejsc – odparłem wymijająco, zsiadając z konia i składając ukłon gospodarzowi. – Stęskniłem się za moją drogą siostrą, toteż postanowiłem ją odwiedzić. Mam dla niej pozdrowienie od naszego najstarszego brata i chustę z fioletowego indyjskiego jedwabiu. Znajdą się także pachnidła...
– Moja pani małżonka będzie ci rada – odpowiedział, mierząc mnie bystrym, lecz przyjaznym spojrzeniem – ale w sprawie pachnideł udaj się raczej do naszej córki. Nikt nie zna się na nich lepiej od niej.
– Tak uczynię – potwierdziłem z uśmiechem.
– A tymczasem poznaj mego syna... – rzekł z odcieniem rodowej dumy i nagle urwał, spostrzegłszy, iż utykam, z trudem stąpając na zranionej nodze. – Co widzę, jesteś ranny?
– Mieliśmy niemiłe spotkanie ze zbuntowanym plebsem – wyjaśniłem cierpko z pełnym bólu uśmieszkiem. – Zapewne byli wśród nich także twoi poddani...
– Namnożyło się ostatnio zbójców w okolicznych lasach – przytaknął poważnie rycerz, szczypiąc z zakłopotaniem wąsa. – Wszystko przez te plagi, jakie na nas spadły. Robię, co mogę, staram się łapać i karać przykładnie rozmaitych łotrów i kłusowników, ale cóż... – Rozłożył ręce bezradnie. – Na jednego powieszonego zaraz wyskakuje jakby spod ziemi paru następnych.
Skinął następnie na przystojnego, kędzierzawego nieco blondyna, o marzycielskich ciemnobrązowych oczach, który patroszył właśnie cielsko wielkiego dzika i rzucał płuca zziajanym, wygłodniałym psom. Zwierzaki kłębiły się wokół niego, nadstawiając wyszczerzone pyski i wilgotne nosy.
– Piotrze, wspomóż swego wujaszka... Potrzeba mu chyba będzie medyka.
– Ja sam jestem medykiem – przypomniałem, wspierając się na silnym ramieniu siostrzeńca.
Wspierany z drugiej strony przez mego litewskiego sługę, zostałem podprowadzony pod ganek, na który wybiegła właśnie Wisława w towarzystwie powabnej jasnowłosej dzieweczki, jak się domyśliłem córki, Małgorzaty. Miałem okazję się przekonać, iż uroda mej przyrodniej siostry nie przywiędła z wiekiem, owszem, rozkwitła nawet w zdrowym leśnym powietrzu. Wątła i blada niegdyś, rozpieszczona panna stała się obecnie hożą, mocno zbudowaną niewiastą, z pięknymi rumieńcami na pełnych, ciągle gładkich policzkach. Jej błękitne oczy zabłysły prawdziwą radością, kiedy mnie rozpoznała. Rzuciła się ściskać przybysza, lecz skoro zorientowała się, iż trzeba mi pomocy, zaraz kazała zaprowadzić do kuchni i posadzić przy kominie. Tam mogłem wreszcie zdjąć nasiąkniętą krwią ciżmę i rozciąć nogawicę na prawej łydce. Same skaleczenia były z pozoru niewielkie, lecz dosyć głębokie, a przy tym szpikulce wideł, z pewnością brudne, sprawiły, że noga mi spuchła jak bania. Czym prędzej matka z synem obmyli moje rany ciepłą wodą, następnie ja sam zalałem je wydobytym z sakwy leczniczym kordiałem i przypaliłem ostrzem sztyletu. Udzieliłem potem wskazówek dwojgu siostrzeńcom, jakie mają przynieść zioła, aby przyłożyć je na zranioną skórę. Spostrzegłem, że młodzi krewniacy przyglądają mi się z wielkim zaciekawieniem, musieli zatem nasłuchać się od dziecka niesamowitych opowieści o swym dziwacznym wujaszku. Odczułem w głębi duszy, że łączy mnie z dziećmi Wisławy i Janusza jakaś szczególna więź, która może wydać w przyszłości ciekawe owoce. Na razie jednak o to nie dbałem, zajęty przede wszystkim ratowaniem własnego zdrowia.
Podczas gdy kobiety pomagały mi obwiązać łydkę czystymi lnianymi szarpiami, Piotr doglądał służących, opalających nad ogniem ze szczeciny upolowanego tego dnia dzika, i raczył nas myśliwską opowieścią, której moi dwaj towarzysze, zaprawieni w łowiectwie Fiodor i Witenes, słuchali z zachłanną ciekawością.
– Wczoraj zaufani słudzy przynieśli do dworu odchody jelenia, mówiąc, że widzieli go całkiem niedaleko. Dzisiaj więc mój pan ojciec postanowił upolować zwierza na obiad. Istotnie, w pobliżu natrafiliśmy na tropy wcale kształtnego dwulatka. Wkrótce naszym psiskom udało się wypłoszyć go z kniei. Jeleń chyżo bieżał, psy jego śladem, my za nimi galopem. Udało mi się trafić strzałą w bok uciekiniera – opowiadał, skromnie spuściwszy oczy zwalił się na ziemię, obława go dopadła. Pan ojciec kazał dojeżdżaczom poćwiartować zwierzynę, pochwalił mój celny strzał i ruszyliśmy dalej. Łowczy grali na rogach, kiedy nagle wielki dzik, którego tu widzicie, wypadł prosto na nas! Ujrzawszy myśliwych, rzucił się do ucieczki, ale nasz najlepszy pies gończy, Furią zwany, zdążył chwycić go kłami za ucho. Rozwścieczony zwierz wyrzucił go swymi szablami w powietrze i cisnął o najbliższy bukowy pień. Wybiegł potem z lasu na pole i dalej, ku rzece, aby przepłynąwszy ją ujść pogoni. Drugi pies wskoczył mu na grzbiet i chwycił za gardło, lecz został wnet zrzucony na ziemię i podeptany racicami. Pozostałe wilczury skoczyły za bestią do wody, my także, potrząsając oszczepami. Na drugim brzegu była rozległa równina, pościg się zaczął na nowo. Zwierz nie dawał za wygraną, straciliśmy jeszcze dwa psy, nim dopadliśmy go na wąskiej ścieżynie. Mój dzielny rodzic wyprzedził dzikie monstrum, zeskoczył z rumaka i oczekiwał wsparty o pień dębu na swoją zdobycz. Zwierzę, oślepłe ze zmęczenia i furii, rzuciło się na jego oszczep. Otrzymał dzik mocny cios prosto w gardziel. Oszczep wbił się aż do wnętrzności, lecz jego drzewce pękło i rozpadło się w drzazgi. Gdyby ojciec nie zdążył uskoczyć, mogłoby się to zakończyć nieszczęściem. W podchodzeniu dzika nikt mu jednak nie zrówna! – zakończył z emfazą syn, dumny, iż jego rodziciel okrył się świeżą chwałą.
Po chwili zjawił się w kuchni sam bohater opowieści, umyty i przebrany do wieczerzy. Skarciwszy łagodnie rodzinę, iż nie pomyślała, aby poczęstować gościa winem, zaprosił nas wszystkich do stołu. Zasiadała tam już cała drużyna, tuzin mężczyzn opowiadających hałaśliwie o swych dzisiejszych przygodach i wyczynach, chwaląc się jeden przez drugiego, aby zyskać miano chrobrych i dzielnych myśliwych. Zanim odpowiednio przyrządzona dziczyzna mogła wjechać na stół, służba pod kierunkiem pani domu podała nam mleczną polewkę z chlebem i wołowinę z czosnkiem polaną winnym octem. Wraz z pozostałymi gośćmi pożeraliśmy te przysmaki bez żenady, również podane wkrótce mięso dzika z pieprzem i pieczeń z jelenia, obficie popijając wszystko wybornym winem. Rycerz Janusz był, jak się okazało, wielkim znawcą tych szlachetnych trunków i posiadał wcale niezłą piwniczkę, do której sprowadzał zaopatrzenie w postaci pełnych beczek i sporych antałków nawet znad Renu i z Węgier. Mogłem stwierdzić z przyjemnym zaskoczeniem, iż świetność stołu mego szwagra znacznie przewyższała gościnę u księcia Bernarda, który nic a nic nie rozumiał się na tych sprawach. Dziedzic Psiogłowic okazał się także wielkim amatorem miłosnych pieśni i rycerskich romansów. Każdy wędrowny bajarz czy pieśniarz był w jego progach mile widziany. Dowiedziałem się o tym z własnych jego ust, kiedy począł namawiać swą córkę, iżby umiliła nam wieczerzę piosnką zasłyszaną od goszczącego tutaj niedawno trubadura z Legnicy. Dzieweczka zapłoniła się, zawstydzona najwidoczniej obecnością nowych gości, zwłaszcza świeżo poznanego tajemniczego krewnego. W końcu jednak dała się uprosić i zaśpiewała nam wdzięcznym, słodkim głosikiem:
Gdy dzień wydłuża wonny maj 
I śpiewu ptasząt słucham rad, Porzucam swój rodzinny kraj, Wędrując ku miłości w świat. Podążam smętny, pełen trwóg: Ni wdzięczny trel, ni cudny głóg Nie milsze mi niż lód i mróz.
Wszyscy patrzyli z upodobaniem na piękną latorośl rycerskiego rodu, przy czym zauważyłem, iż jeden z gości spogląda na ucieszną śpiewaczkę okiem gorętszym niż pozostali. Zapytałem półgłosem siostrzeńca o tegoż młodziana siedzącego po mej lewicy, na co Piotr odpowiedział mi również szeptem, iż jest to druh jego serdeczny, Michałko z Tyszkowa, syn zacnego rodu, chociaż niezbyt majętny, który zabiega właśnie o względy przyszłego teścia, iżby mógł nazwać wkrótce Małgorzatę swą narzeczoną. Dodał, że jego młodsza siostra również sprzyja młodzieńcowi. Pochwaliłem ten wybór, chłopak był bowiem niezmiernie urodziwy, czarnobrewy i gładki na licu, a smukły niczym topola. Mój siostrzenic uzupełnił ten portret informacją, że w potrzebie, podczas łowów młody panicz potrafił być też zwinny jak łasica. Stwierdziłem, że z pewnością ktoś taki nadałby się naszemu wspaniałemu księciu na wrocławskim dworze, gdzie mógłby zresztą łatwiej dojść do stanowisk i bogactw niż tutaj, na zapadłej wsi.
Posłyszawszy, że mówię o Wrocławiu, Wisława poczęła się dopytywać o nowiny z wielkiego świata. Zacząłem opowiadać jej najnowsze dworskie plotki, tak jak mi na myśl przychodziły, a choć moja przyrodnia siostra ciągle gubiła się w chaosie udzielanych jej nowin i ustawicznie myliła Henryka Brzuchatego z Henrykiem Głogowskim, słuchała wszystkiego chciwie, zbierając z nich zasoby wiedzy, jakimi zamierzała się później podzielić z mieszkającymi w sąsiedztwie żonami rycerzy i wiejskimi plotkarkami. Zauważyłem, że także Małgorzata wsłuchuje się z uwagą w moje opowieści.
Szczególnie interesowało Wisławę, czy nasz słodki książę szczęśliwy jest w małżeństwie z opolską Konstancją, i posmutniała wielce, kiedy oznajmiłem, że jak dotąd Opatrzność nie pobłogosławiła potomkiem tego niezbyt udanego stadła. Myśl o pierworodnym synu, poległym w bitwie pod Stolcem, odezwała się w owej chwili w duszy mej siostry niczym bolesna zadra. Oczy jej zwilgotniały, kiedy spytała łamiącym się głosem:
– Pamiętasz Stanisława?
Odrzekłem uprzejmie, że widziałem tylko raz owego obiecującego młodziana, kiedy wyruszał wraz z ojcem na wojenną wyprawę, i nie mogłem potem pojąć, czemu nie– zgłębione fatum zabrało go z tego świata w kwiecie wieku, u progu dojrzałego żywota. Oboje małżonkowie zaczęli w owej chwili mówić niemal równocześnie, jak wspaniałym chłopcem był ich pierwszy syn, prawdziwa ozdoba rodu. Janusz wspomniał z satysfakcją, że dzielny był z niego chwat, nie przepuścił żadnej gładkiej dziewce z okolicznych wiosek i jego ojciec musiał darowywać sporo kur z dworskiego kurnika skarżącym się na niego kmiotkom, a nawet fundować niejednej posag, kiedy którąś jurny młodzik zbrzuchacił. Sporo biegało po okolicznych łąkach ślicznych dzieciaczków, podobnych kubek w kubek do młodego dziedzica. Wisława, otwarcie już zalewając się łzami, opowiadała, jak wyruszał na swą pierwszą i ostatnią zarazem wyprawę.
– Piękny był niczym anioł z jesionową włócznią w prawicy, z herbową tarczą na lewym ramieniu, odziany w nowiuteńką kolczugę i srebrzysty hełm – mówiła, z trudem opanowując wyrywające się z gardła łkanie. – Jechał po wielkie łupy i chwałę, a co wtedy dostałam? Męża w niewoli i pierworodnego na tarczy, rzuconego pod moje stopy niczym skrwawiony łachman. Zginął już w pierwszym starciu... Czemuś go nie pilnował?! – zwróciła się z gniewem w głosie do męża i widać było, że to pytanie już zadawała wielekroć.
– Moja pani – odparł Janusz z powagą – zwyczajna to rzecz dla prawego rycerza przelewać krew, a nawet zginąć w potrzebie. Taka już jest niezmienna i trwała cena rycerskiego klejnotu, nic na to nie poradzisz.
– Wiem, że nic tego nie zmieni, jeno z żałości serce mi pęka, że już zdzierżyć nie mogę – odrzekła Wisława, wybuchając gwałtownym płaczem.
Małgorzata, spoglądając na matkę ze współczuciem, objęła ją ramionami i wyprowadziła z jadalni. Kiedy już obie oddaliły się do swoich komnat, zasmucony nieco gospodarz poinformował mnie, że pobudował niedawno przy pobliskim kościółku parafialnym wspaniałą kaplicę, w której spoczęły doczesne szczątki jego pierworodnego, i z pewnością jutrzejszego dnia moja siostra zechce mnie tam zaprowadzić. Odrzekłem, iż chętnie złożę hołd pole– głemu i zmówię modlitwę nad grobem za duszę odważnego młodzieńca. Równocześnie zauważyłem, że młodszy z synów rycerza przysłuchiwał się owym peanom na cześć martwego brata, z trudem kryjąc rozdrażnienie i niezadowolenie. Cóż, zapewne ciągle porównywany był do stawianego mu za wzór starszego, ciężko zaś było dorównać do idealizowanego we wspomnieniach rodziców pierworodnego. Zmarli nie drażnią już nas swymi wadami i nie popełniają błędów.
Spokojny już Janusz począł mnie także wypytywać, co dzieje się na szerokim świecie. Jego rycerskich druhów interesowało przede wszystkim, czy będzie ogłoszona kolejna krucjata. Kiedy oznajmiłem, że po niefortunnej wyprawie króla Franków Ludwika, którą przypłacił życiem, i równie nieudanej angielskiego księcia Edwarda, który nie potrafił utrzymać się w Akrze, sprawa Ziemi Świętej wygląda na straconą i nikt się raczej nie kwapi tracić życia w daremnych bojach z Saracenami, mimo nawoływań kolejnych papieży, nasz gospodarz wygłosił mowę, który mi wielce przypadła do gustu.
– Gdybym wzorem zachodniego rycerstwa wyruszył za morze, któżby wtedy strzegł pani małżonki i dziatek? Miałbym dla złudnej chimery zostawić drogie mi Psiogłowice, gdzie nasz ród mieszkał od pokoleń? I na cóż się tyle trudzić, skoro wielu prałatów i mnichów siedzi na tłustych zadkach, spokojnie ciesząc się swymi prebendami? Żrąc i pijąc do syta, nawet teraz, gdy głód zajrzał wszystkim w oczy, ani przez chwilę nie wątpią, że pójdą do nieba. Żyję w zgodzie ze wszystkimi mymi sąsiadami. 
Gdyby do moich włości wkroczył chan tatarski albo sułtan Egiptu, srodze by tego obaj pożałowali! Powąchaliby ostrza mego ciężkiego Pazura, miecza, który darował mi ojciec. Ja sam nie zamierzam ich szukać. Ziemię mam tutaj dobrą. Wolę chłodne źródła naszych lasów niż wyschłe łożyska pustynnych rzek i dość się napatrzyłem, w jak żałosnym stanie wracali stamtąd nieszczęśni, zwabieni nadzieją życia wiecznego pielgrzymi.
Dla fanatycznych głupców taka wypowiedź mogłaby świadczyć o ograniczonym umyśle naszego gospodarza, mnie jednak spodobały się jego zdrowy rozsądek i nieufność wobec wielkich idei, które zazwyczaj w praktyce okazują się złudzeniami albo kłamstwami. Trzeba przyznać, że tego rodzaju umiar wykazywała większość polskiego rycerstwa z dynastią panującą na czele, Piastowie bowiem zawsze wykręcali się od zamorskich wypraw jak tylko mogli i dosłownie na palcach jednej ręki dałoby się policzyć tych książąt, którzy w owym względzie ulegli namowom klechów. Leszek Biały wykpił się nawet pod pretekstem, iż w Ziemi Świętej nie warzą piwa, jakie zwykł był pijać, co papież potraktował z respektem. Podziwiałem rozum naszych książąt, obserwując zaś z daleka, jak w Ziemi Świętej giną setki, a może i tysiące ludzi w obronie paru starych kościołów, zastanawiałem się często, kto w tej sprawie wykazał większą głupotę: ci, którzy wiedli dobrych rycerzy na pewną śmierć i zatracenie, czy też ci, którzy za nimi poszli? Diabeł szeptał mi wtedy do ucha odpowiedź, że wszyscy byli jednakimi głupcami.
Postanowiłem skorzystać z gościny w Psiogłowicach i zabawić w wiejskim dworze na czas dłuższy, tym bardziej, że okaleczona noga goiła się powoli. Życie tutejsze toczyło się dość jednostajnym, aczkolwiek nader przyjemnym trybem. Polowanie i dobre jadło, ucztowanie co wieczór i potem mocny sen nadawały rytm egzystencji panów i sług. Bladym świtem łucznicy budzili wszystkich graniem na rogach i okrzykami: „Wstawać, szlachetni panowie, ruszamy do lasu!” Nie muszę chyba dodawać, że moi zapaleni w myślistwie słudzy przyjmowali owo zaproszenie z radością i chętnie wyruszali co dzień z gromadą łowczych, by wraz z nimi wyhasać się w okolicznych borach. Dobrze nauganiawszy się wraz z psami za jeleniem, szarakiem czy lisem, wracali wieczorem zmordowani, głodni, rozczochrani, w podartej odzieży, nieraz po kolana zachlapani krwią ubitych zwierząt. Starczało im jednak jeszcze wigoru na snucie podczas wieczerzy barwnych opowieści.
Kontuzja, jakiej doznałem, uniemożliwiała mi udział w owych rozrywkach, zresztą nie miałem do nich szczególnego zamiłowania. Jedyne polowanie, w jakim na serio wziąłem udział u boku księcia Prawego, zakończyło się, jak czytelnik zapewne pamięta, katastrofą w Jelczu. Mój status wśród przebywających we dworze gości był zresztą dosyć nieokreślony. Jako uczony mędrzec powinienem był raczej znaleźć odpowiednie towarzystwo, snując przy winie teologiczne dysputy z zaglądającym tutaj często miejscowym plebanem, ojcem Hieronimem. Ów poczciwy księżulo jednak, zaledwie umiejący po łacinie parę pacierzy i niezbyt oczytany, który przy tym niewiele świata oglądał, spoglądał na mnie z nabożnym lękiem, usłyszawszy, gdzie byłem i kogo w życiu poznałem, z samym Tomaszem z Akwinu na czele. Gubił się często w rozmowie, plącząc imiona i fakty, toteż trudno było nam znaleźć wspólny język. Biedaczysko nie słyszał nawet o moich naukowych dziełach i niewiele chyba pojmował z ich sensu, kiedy mu je streściłem. Po jakimś czasie, wyczuwając we mnie jakąś tajemniczą obcość, której istoty nie był w stanie pojąć, przestał w ogóle zabiegać o rozmowę, czym nie byłem szczególnie przejęty. Na pewno zraziła go chłodna wyniosłość, wypływająca z mej natury, nie z płaskiego zarozumialstwa. Skazany byłem zatem głównie na towarzystwo niewiast, które chętnie słuchały licznych anegdot o wielkich tego świata, szczególnie nadobna Małgosia rozjaśniała swe bławatkowe oczęta, kiedy opowiadałem o wspaniałościach wrocławskiego dworu, świetnych turniejach, festynach i widowiskach, odprawianych przez naszego słodkiego księcia, który przewyższał dwornością i szlachetnością wszystkich swoich kuzynów, a nawet potężniejszych od niego monarchów.
Pewnego dnia, kiedy pusto było we dworze, zaprowadziły mnie do niewieściej komnaty, gdzie zazwyczaj przędły oraz haftowały chorągwie i ornaty dla kościoła. Z sekretnego schowka Wisława wydobyła swe dzieło: pięknie malowane anioły na deskach, wykonane z wielkim kunsztem, z dobrze dobranymi barwami i złoceniami. Twarze boskich posłańców przypominały, jak się domyśliłem, oblicza jej dzieci. Trudno mi było uwierzyć, że tak wyborne obrazy wyszły spod ręki niewiasty, skoro zazwyczaj twórczy duch objawiał się w mężczyznach i nie– zmiernie rzadko zdarzało się, aby damy, nawet wielkiego rodu, parały się tego rodzaju sztuką. Pochwaliłem moją siostrę i wyraziłem ubolewanie, że musi zabawiać się swoją pasją w tajemnicy, nie wypadało wszakże małżonce rycerza zajmować się rzemiosłem godnym jakiegoś chłopaka niższego stanu. Spytałem, skąd wzięła się w niej taka potrzeba, oprócz oczywistej chęci zabicia wiejskiej nudy. W odpowiedzi roześmiała się.
– Ależ, drogi bracie, nie zapomniałeś chyba, jak stałam na skrzynce pośrodku naszego podwórza i skandowałam cieniutkim głosikiem: „Panowie miłościwi i cne damy, czy wola wasza usłyszeć piękną opowieść o miłości i śmierci? To rzecz o Tristanie rycerzu i Izoldzie królowej. Słuchajcie, w jaki sposób miłowali się, zarówno w wielkiej radości, jak i wielkiej żałobie, później zaś pomarli...” Kiedy bawiliśmy się jako dzieci w teatrzyk, każde z nas miało w sobie trochę z artysty, nawet moi przyziemni bracia, pośród których jaśniałeś niby niedoceniony klejnot. Życie próbowało w nas potem zabić ową tęsknotę ku rzeczom wyższym, słyszałam jednak od wędrownego bajarza, że jeszcze całkiem niedawno interesowałeś się pewną rybałtowską kompanią – dodała, świdrując mnie przenikliwym spojrzeniem, nie pozbawionym błysku ironii.
– Nie przestałem kochać teatru – odparłem, chyba nazbyt poważnym tonem – mniej może lubię teraz tworzących go ludzi.
– Mogłeś się w każdym razie przekonać, mój niezwykły braciszku, że nie jesteśmy tutaj tak bardzo oderwani od świata, jak początkowo sądziłeś – rzekła. – I poznałeś mój sekret, który nieczęsto komukolwiek zawierzam.
Chwilę milczała, zastanawiając się nad czymś. Potem zaczęła z wahaniem w głosie:
– Powiedz mi... Co się stało z tym twoim młodym uczniem... Pięknym młodzieńcem, z którym nie dane mi było się spotkać, bo do tego nie dopuściłeś. Podobno następnego dnia uciekł z Wrocławia. Dlaczego?
Zadrżałem na wspomnienie pamiętnego wieczoru w karczmie „Pod Lipowym Aniołem”. Starałem się nie okazać po sobie, jak bardzo pytania mej przyrodniej siostry poruszyły bolesną strunę w mym sercu.
– Odszedł, ponieważ go wypędziłem – odparłem po chwili, starannie ważąc słowa. – To był nikczemny, wyrachowany łotrzyk i pijaczyna. Nie nadawał się na mego ucznia. Tym bardziej na twego...
– Dobrze uczyniłeś – powiedziała z westchnieniem, w którym pobrzmiewała jednak ledwie dosłyszalna nutka żalu. – Byłam wtedy zupełnie szalona, młoda i bardzo głupia. Nasłuchałam się rycerskich romansów, w których los zawsze sprzyja kochankom i nawet tragiczna śmierć obojga wygląda tak pięknie, że przechodzi do legendy. A czym się to mogło skończyć? Potajemna schadzka z podejrzanym przybłędą w gospodzie... Tak nie postępują panny z dobrych domów.
Po jej policzku spłynęła szybko mała łezka, tak mała, że można było jej nawet nie zauważyć, gdybym nie obserwował uważnie siostrzanego lica.
– Miałem jedynie na względzie twoje dobro – rzekłem, siląc się na szczerość. – I naszej rodziny.
– Jestem ci za to wdzięczna – stwierdziła z naciskiem. – Nawet nie pamiętam, jak mu było na imię... – zauważyła, jakby nagle coś sobie uświadamiając.
– Tym lepiej – uciąłem twardo jej zwierzenia. – Trzeba wymazać z pamięci nasze młodzieńcze błędy. Po co rozpamiętywać przeszłość? Tamto życie odeszło i nigdy nie wróci.
– Czasem myślę, że gdyby nie ty, który powstrzymałeś mnie przed zabrnięciem w potworny skandal, nie zaznałabym nigdy prawdziwego szczęścia – rzekła z przekonaniem. – Tak przyjemnie się żyje tutaj, w Psiogłowicach... Mój dobry mąż nie może się nigdy dowiedzieć o tamtej niesmacznej historii – zakończyła z porozumiewawczym uśmieszkiem.
Zapewniłem ją o swej dyskrecji, mile zaskoczony, że odnalazłem na powrót w mej ulubionej siostrzyczce pokrewną duszę, tak jak przed laty. Niewątpliwie z całej zacnej familii Turyngów właśnie w nas dwojgu najbardziej ujawniało się marzenie o rzeczach idealnych i pięknych, których mierna pospolitość mieszczańskiego otoczenia nie mogła, a nawet nie chciała pojąć.
Do wiejskiej głuszy zaczęły tymczasem docierać wieści wielce niepokojące, a nawet mrożące krew w żyłach. Proboszcz Hieronim przybył pewnego dnia strwożony i roztrzęsiony, do tego stopnia, że zaledwie tknął jadło, ustawione przed nim na stole, chociaż zazwyczaj bywał bardzo łakomy. Opowiedział nam o strasznym losie wieśniaków, którzy pragnąc uniknąć głodowej śmierci, uciekali całymi rodzinami na Węgry i Ruś w poszukiwaniu wsparcia.
– Dopadła ich tam klęska jeszcze bardziej okrutna prawił drżącym głosem. – Węgrzy sprzedali nieszczęsnych zbiegów w niewolę barbarzyńskim Kumanom, Rusini zaś oddali ich jako haracz we wraże łapy Tatarów, tak że może lepiej było im zginąć z głodu na naszych ziemiach, niźli cierpieć do końca życia nędzną niewolę u pogan. Bezbożne i zaiste bezecne było takie zachowanie się wschodnich schizmatyków, ale jeszcze bardziej Madziarów, którzy wszak wyznają prawdziwą wiarę. Nie licząc się z prawem gościnności i prawem narodów, bez okazania litości wrodzonej nawet nierozumnym zwierzętom, postanowili sąsiadów, uciekających pod ich władzę i opiekę, srodze doświadczonych klęską, o jeszcze większe przyprawić nieszczęście.
Pomyślałem w owej chwili, że niezbyt rozgarnięty klecha nieco się zapędził w swym religijnym zapale, uznałem bowiem, że dla wielu z owych nieszczęśników lepsza mogła być niewola u barbarzyńców, gdzie ich przynajmniej karmiono, niż powolne konanie pośród miłosiernych chrześcijan. Nie wyraziłem jednak owej myśli głośno, sądząc, iż nie zostałaby przez zebranych właściwie odebrana, i słuchałem dalej.
Pleban opowiedział nam także o powtarzających się uporczywie w okolicy plotkach, jakoby coraz częściej zdarzało się, iż oszalałe z niedostatku matki zabijały i pożerały własne dzieci, czasami też dorastający synowie mordowali w tym samym celu swoje rodziny. Wisława pobladła i opuściła wraz z córką jadalną komnatę, nie chcąc
I dłużej słuchać podobnych potworności. Kiedy niewiasty porzuciły nasze towarzystwo, rycerz Janusz, kiwając ze smutkiem głową, potwierdził owe ponure wieści.
– Nie chciałem przestraszyć mojej pani małżonki – oznajmił – lecz teraz powiem wam, że sam słyszałem o podobnych przypadkach. Onegdaj kazałem powiesić trzech kłusowników, wyjątkowo krnąbrnych i niepoprawnych, którzy przysparzali nam wiele kłopotów. Wcześniejsze za-. kuwanie w dyby i chłosta niewiele ich nauczyły. Dziś rano znalazłem ich szczątki u stóp szubienicy. Przebóg! Nie widziałem niczego okropniejszego nawet podczas wojennej wyprawy. Ciała zostały zdjęte ze stryczka i wypatroszone rzeźniczym sposobem. Pozbawione wnętrzności kadłuby wyglądały jak wydrążone kłody, ktoś oddzielił też mięso od kości na udach i ramionach, a nawet wyssał oczy z czaszek. Na pewno nie uczyniły tego kruki i wrony, to rzecz oczywista. We wsi powiadają, że robią tak powstałe z grobów upiory, które chadzają po okolicy niczym krwiożercze bestie...
Opowieść ta zmroziła biesiadników i zwarzyła wszystkim humory, toteż rozeszli się spać w całkowitym milczeniu. Przed snem rozmyślałem z nieco złośliwą uciechą o miłosiernym chrześcijańskim Bogu, który dopuszczał, aby działy się na Ziemi tak straszne rzeczy. Odpowiedź na moje zadawane w ciemność pytania nasuwała się dwojaka: owo blade katolickie Widmo albo w ogóle nie istnieje, albo jest bezsilne, prawdziwym władcą naszego świata jest bowiem Szatan, który zabawia się ludzkością wedle swej woli, zupełnie o nasze cierpienia nie dbając albo też czerpiąc z nich szaloną rozkosz i siły witalne. Tak czy inaczej, jasne już było dla mnie, że nie ma sensu zawracać sobie umysłu spekulacjami na temat owej żydowskiej mrzonki, z której wyznawcy Nazarejczyka zrobili dobrotliwego, niedołężnego pastuszka, niezdolnego nawet kiwnąć palcem w obronie swoich owieczek. W rzeczywistości książę tego świata był, moim zdaniem, raczej po stronie wilków niż owiec. Dobrze to rozumiałem, skoro mojej młodości towarzyszył cień wilka, a lata męskie poświęciłem wzlotom ku orlim wyżynom. Czułem zresztą, że pra– wdziwe szczyty są ciągle przede mną i nie osiągnąłem jeszcze tego, co najważniejsze.
Zastanawiałem się także nad charakterem mego szwagra, który niczym lokalny bóg władał okolicznymi ziemiami. Z pewnością nie był okrutnikiem, współczuł niedoli i nędzy ludu, toteż swoje obowiązki strażnika książęcego lasu wypełniał z ciężkim sercem, zwłaszcza w tych trudnych czasach. Stanowisko miejscowego stróża prawa zmuszało go do przestrzegania powinności i egzekwowania porządku w sposób nieraz surowy, chociaż trudno byłoby go nazwać z tego powodu złym człowiekiem, uwzględniając zwłaszcza jego dbałość o gospodarstwo i rozsądną troskliwość o dom i rodzinę. Sytuacja, w jakiej wszyscy się znaleźliśmy, stawała się coraz bardziej groźna, nabrzmiała nieobliczalnymi następstwami. Nic dziwnego, że owej nocy prześladował mnie we śnie koszmar, wizja rozjuszonego chłopstwa stojącego u wrót i śmierć w płomieniach mej nieszczęsnej babki Kaliny. Rano doszedłem do wniosku, że chyba bezpieczniej czułbym się za murami Wrocławia, albowiem leśne powietrze coraz bardziej cuchnęło dla mnie rzezią i buntem. Wokół cichego z pozoru dworku szalały demony nieszczęścia, tym bardziej że długotrwała i uporczywa susza zmieniła zabagnione uprzednimi deszczami pola w pokrytą spękaną skorupą pustynię. Śmierć zbierała w naszych krajach swoje piekielne żniwo, ja zaś tkwiłem jak obcy cierń w zdrowym ciele rycerskiej familii. Czarne serce dygotało niespokojnie w mej piersi, podpowiadając, że muszę coś w tej idylli zepsuć i wrócić na właściwą drogę, porzucając leniwe, wygodne bytowanie na łonie owej przykładnej rodziny, zmęczony już bowiem nieco byłem jej obcym dla mnie, nieosiągalnym szczęściem. Demon przekory, duch, który wiecznie przeczy, nie pasował do tej sielanki.
Jakby w odpowiedzi na moje niepokojące myśli, następnego dnia zawitał do Psiogłowic wędrowny rycerz, podróżujący w towarzystwie kilku równie dobrze jak on uzbrojonych giermków. Przekazał mi krótki list od Dytryka, nagryzmolony z wyraźnym pośpiechem na skrawku pergaminu. Dowiedziałem się, iż przybył już z Jeszkiem do
Wrocławia, nie zastał jednak Pochyłej w jej chatce czarownicy, albowiem biskup Tomasz dla uśmierzenia niepokojów wśród plebsu kazał ją aresztować za uprawianie zgubnej i szkodliwej magii, a wraz z nią jeszcze parę innych podejrzanych niewiast. Zrozumiałem, że najwyższa pora wracać na stare śmiecie, i czym prędzej oznajmiłem nowinę gospodarzom, nieco zaskoczonym, że wolę wyruszyć w niebezpieczną drogę, zamiast nadal przebywać w psiogłowickim dworzyszczu. Oświadczyłem, że moje rany całkiem się wygoiły, nie zamierzam więc dalej nadużywać gościnności mych drogich krewnych, a przy tym pilne sprawy wzywają mnie do śląskiej stolicy. Moi dwaj słudzy, jak się tego spodziewałem, z widocznym niezadowoleniem przyjęli wieść, że muszą porzucić łowieckie uciechy, aby udać się ze mną w kolejną uciążliwą podróż. Gdyby byli nieco starsi i mądrzejsi, wiedzieliby już, że żadna radość nie trwa zbyt długo na tym smętnym padole. Najbardziej zaskoczony byłem jednak reakcją Piotra i Małgorzaty. Obojgu liczka wydłużyły się i przybrały wyraz zawodu. Spostrzegłem, że rodzeństwo porozumiało się wzrokiem, po czym siostrzeniec podszedł do mnie na stronie i poprosił szeptem, abym zajrzał wieczorem do stajni, musi bowiem pilnie o czymś ze mną pogadać. Zaintrygowany jego tajemniczym tonem skinąłem głową na znak zgody.
Byłem bardzo ciekaw młodzieńczych sekretów mego sympatycznego siostrzeńca, który wielokrotnie już mi posyłał ukradkiem przenikliwe, jakby porozumiewawcze spojrzenia, ale do tej pory nie miał chyba odwagi się do mnie zbliżyć i szczerze porozmawiać. Kiedy więc domownicy już się pokładli spać, wyśliznąłem się z gościnnej komnatki we dworze i przemknąłem cicho, jak cień, ku stajniom. Wałęsające się po dziedzińcu psy zdążyły się już do mnie przyzwyczaić, toteż zareagowały na moje przejście niegłośnym, przyjaznym skomleniem. Stajnie były puste, gdyż stajenni chłopcy nocowali wraz z resztą parobków w stodole na sianie. Konie spały przy żłobach, wydając tylko czasem miarowe parsknięcia. Przez otwory w dachu wlewało się srebrne światło pyzatego miesiąca, jednak w środku było dość ciemno. Przystanąłem w progu, nieco zdezorientowany. Dopiero po chwili usłyszałem z góry cichy szept, a kiedy spojrzałem w tym kierunku, ujrzałem Piotra siedzącego na stryszku, który wysunął w moją stronę płonący kaganek. Oświetlił nim solidną drabinę, po której wspiąłem się bez trudu. W pomieszczeniu pod spadzistym dachem dostrzegłem przede wszystkim mnóstwo drewnianych wiórów na podłodze. Siedział wśród nich mój młody krewny, wyraźnie podekscytowany.
– Cieszę się, że przyszedłeś, wujaszku – oświadczył z niekłamaną radością. – Mało kto traktuje mnie w tym domu poważnie... Nie miałem dotychczas komu się zwierzyć z moich spraw. Chociaż mój starszy brat nie żyje, nadal jestem traktowany jak młodszy syn – dodał z goryczą w głosie.
– Chyba trochę przesadzasz, młody człowieku – odparłem nieco może zbyt surowym, mentorskim tonem. – Twoi rodzice bez wątpienia cię kochają. Ja sam w dzieciństwie nie miałem takiego szczęścia.
Uśmiech znikł z jego twarzy, ustępując miejsca filozoficznemu zasępieniu.
– Wydaje mi się, że czasem rodzinne szczęście może być także ciężkim brzemieniem – rzekł. – To prawda, moi rodzice ślepo mnie miłują, tak ślepo, że nie dostrzegają moich pragnień. Zarówno pani matka, jak i pan ojciec pragnęliby, abym dzielnie stanął w szeregu naszych przodków i zastąpił poległego bohatera. Widzą we mnie przyszłego rycerza i dziedzica Psiogłowic i nic ich nie obchodzi, co naprawdę o tym myślę...
Chłopak rozgadał się nagle, jakby zerwała się w nim tama długo powstrzymująca falę rozżalenia, która powinna była dawno się przelać. Usiadłem więc naprzeciwko niego i słuchałem uważnie, nie przerywając.
– Chociaż niezły jestem w podchodzeniu nawet grubego zwierza i pan ojciec chwali mnie po każdym polowaniu, nie wie tego, że do rycerskiego rzemiosła i gospodarzenia w tej głuszy nie mam zupełnie serca. Nie chcę wojować w imię powiększenia książęcej domeny i nadstawiać karku w cudzej sprawie dla pogłaskania miłości własnej i próżnej chwały. Pusto brzmi dla mnie brzęk naszej rodowej tarczy. Moi rodziciele nie zdają sobie sprawy, że mam zamiłowanie do czegoś całkiem innego.
– Czego więc pragniesz? – spytałem wprost, niezmiernie zaciekawiony.
Młodzieniec w odpowiedzi poderwał się z podłogi i poszedł do ciemnego kąta, z którego wyniósł po chwili spore zawiniątko. Ustawił je na pobliskim pieńku i rozwinął gałganki, a następnie oświetlił kagankiem. Oczom moim ukazała się niezwykle misternie wyrzeźbiona w lipowym drewnie galeria figurek rycerzy i dam splecionych w tanecznym korowodzie. Piotrek zakręcił kołem, na którym były ustawione. W chybotliwym świetle kaganka ich cienie na ścianie zdawały się ożywać i poruszać niczym rozchwiane, senne widziadła. Pokiwałem głową z podziwem.
– Wspaniałe cacko – rzekłem szczerze. – Któż to tak mizernie wyrzezał? – zapytałem w zasadzie czysto formalnie, domyślałem się już bowiem odpowiedzi.
Siostrzeniec tylko skinął głową i wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Słyszałem, jak opowiadałeś mojej pani matce o spotkanym w Italii wielkim rzeźbiarzu Pisano – zaczął ogródkiem – na pewno więc rozumiesz duszę artysty. Chciałbym, żebyś dopomógł mi dostać się we Wrocławiu do pracowni jakiegoś mistrza dłuta, pod którego kierunkiem mógłbym się dalej kształcić.
Zanim zdążyłem odpowiedzieć na prośbę mego młodego krewniaka, zaniepokoił nas hałas dobiegający z dołu. Coś spadło na ziemię, a któryś z rozbudzonych koni zarżał niespokojnie. Zamarliśmy obaj, kiedy usłyszeliśmy, jak ktoś wspina się po drabinie, przeklinając z cicha pod nosem. Pomyślałem, że to zapewne pan domu odkrył moje tajemne spotkanie z jego niezwykłym synem i byłem gotów stawić czoło temu wyzwaniu. Przerwałem jednak układanie w myślach wyjaśnień, kiedy z otworu w podłodze wyjrzała ku nam roześmiana twarzyczka Małgorzatki, która po chwili z pewnym trudem wgramoliła się na górę, w lewej dłoni dzierżyła bowiem spory dzban wina.
– Siedzicie tutaj i knujecie o suchej gębie – zauważyła ze śmiechem – pomyślałam więc, że warto byłoby przepłukać wasze zmęczone gardła. Nie wątpiłam, wujaszku, że mój brat zechce ci w końcu pokazać swoje śliczne figurki...
– A ja nie wątpiłem ani przez chwilę, że moja siostrzyczka nas wytropi – wpadł jej w słowo Piotr, również chichocząc wesoło.
Chłopak wyciągnął z kryjówki w kącie trzy kubki i już po chwili uraczyliśmy się sporym łykiem przedniego węgrzyna, przy czym zauważyłem, że nadobna dzieweczka bynajmniej nam nie ustępowała w zaspokajaniu pragnienia. Zapewne chciała w ten sposób dodać sobie odwagi, gdyż wyraz rozbawienia ustąpił po chwili na jej liczku poważnemu zamyśleniu.
– Mój miły Piotrze, z chęcią dopomogę ci w twoich zamierzeniach – zwróciłem się do siostrzeńca. – Mistrz mego dzieciństwa, tatrzański mag Orkan, powiedział mi kiedyś, że ludzie wyjątkowi rozpoznają się nawzajem i dlatego powinni wspomagać się, wznosząc się ponad głupotą motłochu, trwając jak górskie szczyty ponad poziomymi halami i dolinami. Znam pewną rodzinę czeskich budowniczych... lecz o tym pogadamy później. Cóż jednak powiedzą twoi rodziciele, gdy dowiedzą się, że zamierzasz opuścić swój dom i pojechać ze mną do Wrocławia?
– Problem jest znacznie większy, wujku – wtrąciła się Małgorzata. – Ja także chciałabym opuścić na pewien czas to ciche ustronie. Twoje barwne opowieści o dworskim życiu napełniły mnie tęsknotą wyrwania się w świat. Ja i mój brat nie widzieliśmy na wsi zbyt wiele: tylko obrządki religijne, nowenny i nabożeństwa, robotę w polu, żniwa i młockę...
– Oprócz chłosty wymierzanej poddanym, kazirodczych związków wśród chłopstwa, pożarów, wieszania, najazdów obcych wojsk, grabieży, gwałtów i zarazy krwawej biegunki, niczego więcej nie doświadczyliśmy – wtrącił Piotr z nieco sardonicznym uśmieszkiem.
– Jak zauważyłeś, znam się na pachnidłach i mogłabym wielu szlachetnie urodzonym damom służyć poradą – mówiła dalej jego siostra. – Umiem też ładnie śpiewać...
Sądzisz, że znalazłoby się dla mnie miejsce przy księżnej Konstancji?
– A twój ukochany? – zapytałem z lekkim zająknieniem, byłem bowiem w najwyższym stopniu zaskoczony.
– Kocham Michała i on mnie miłuje – oznajmiła z mocą. – Wierzę, że mnie zrozumie. Zresztą, sam mówiłeś...
– Tak, na pewno znalazłoby się dla niego miejsce w drużynie książęcej – przytaknąłem, głośno wypowiadając jej myśl. – Cóż jednak na to powiedzą moja siostra i szwagier?
W istocie, myślałem w owej chwili gorączkowo, piękną mi diabelski stróż dawał okazję wypłacenia się moim gospodarzom za ich szczerą, bezinteresowną gościnę! Mogłem oto objawić swą demoniczną naturę, porywając dzieci Bogu ducha winnych gospodarzy niczym jakiś potwór z baśni. Jednocześnie czułem, że było w tym zdarzeniu coś nieuchronnego, tak jak nieuchronne są zmiany pogody i pór roku, urodzaje i głody, cisze przed burzami, lekkie zefirki i gwałtowne huragany.
– Moja czarna szata i kary koń chyba was nieco zwiodły – dodałem nieco żartobliwie. – Nie jestem królem elfów, który zabierze was z rodzicielskiego domu do baśniowej krainy pełnej pegazów i jednorożców. Wolność i samodzielność to ciężkie brzemię. A Wisława i Janusz z pewnością uznają, że to właśnie ja sprawiłem, iż zapragnęliście wyruszyć na włóczęgę.
– Rodzice nie zgodzą się puścić nas samopas – odrzekł ze smutkiem Piotr. – Pani matka, malująca pokątnie anioły, może prędzej pojmie nasze tęsknoty, lecz nasz pan ojciec... Z pewnością będzie bardzo zawiedziony, iż nie chcę spełnić jego oczekiwań. Musimy wymknąć się przed świtem, zanim łucznicy pobudzą wszystkich na polowanie, nie ma innego wyjścia.
– Być może nie doceniacie swoich rodziców, tak jak myślicie, że oni nie doceniają was – odparłem ostrożnie. – Skoro mamy uciekać jeszcze tej nocy, trzeba poczynić jakieś przygotowania do wyprawy...
– Ależ, wujaszku – zaśmiała się siostrzenica – teraz to ty nas nie doceniasz. Już jesteśmy gotowi.
Witold Jabłoński
Dopiero teraz dostrzegłem w mdłym świetle oliwnego kaganka, że dzieweczka odziana jest w prostą, wygodną szatę, jaką zwykle przywdziewały szlachetnie urodzone panny, kiedy chciały udać się w podróż. U paska miała przywieszony przybornik z łyżką i małym nożykiem. Piotr, w odpowiedzi na moje wątpliwości, wskazał tylko bez słowa spory tobół leżący w pobliżu pod ścianą, do którego schował swój drewniany majstersztyk.
– Chciałabym jeszcze tylko przed wyjazdem nawiedzić grób Stanisława – rzekła Małgorzata. – Zmówię krótki pacierz za jego duszę, która pewnie przebywa w raju. Może pobłogosławi z niebios naszej wyprawie.
Kaprys panny wydawał mi się niezbyt stosowny w owej trudnej chwili, zwłaszcza że z boru dobiegło nas głuche zawodzenie wilków wyjących do księżyca. Niebezpiecznie było z pewnością opuszczać obronny dwór nocą, nie zamierzałem jednak okazywać strachu, nie miałem także serca odmawiać całkiem zrozumiałemu życzeniu mojej czułej krewniaczki. Piotr także zgodził się spełnić pragnienie młodszej siostry, poderwał się bowiem szybko i zatknął za pas myśliwski kordelas, dając tym znak pełnej gotowości.
Kiedy schodziliśmy kolejno po drabinie, wydało się naszej trójce, że u stajennych wrót rozległ się jakiś harmider, okazało się jednak, że spłoszyliśmy tylko parę nietoperzy, które śmignęły z piskiem pod dach. Wyszliśmy z dworu na wiejską ścieżynę, wiodącą na pobliski cmentarzyk, nie bacząc na coraz silniejszy skowyt czworonożnych leśnych bestii i złowieszcze pohukiwania sów, niepokojące dworskie psy, które ocierały się na dziedzińcu o nasze nogi z żałosnym poszczekiwaniem. Piotr przyświecał kagankiem, chociaż miesiąc w pełni, błyszczący niczym denar z czartowskiej kalety, wystarczająco dobrze oświetlał naszą drogę.
Dotarliśmy po chwili bez przeszkód na osrebrzony zwodniczym blaskiem cmentarz, tu jednak przystanęliśmy, strwożeni widokiem, jaki ujrzeliśmy. Wszystkie groby zastaliśmy rozgrzebane, zbutwiałe trumny rozbite, a śmiertelne szczątki spoczywających tutaj dotychczas w spokoju nieboszczyków wywleczone na powierzchnię. W nocnym mroku bielały czaszki szczerzące się do nas szyderczo spróchniałymi resztkami zębów i nienaturalnie powykręcane kościste kończyny, świeżo wydarte ziemi. Nocni rabusie nie uszanowali także grobowca Stanisława. 
Strzaskana płyta nagrobna z posągiem młodego rycerza walała się u wrót kaplicy, sarkofag zastaliśmy pusty.
– Pewnie szukali kosztowności – warknął pod nosem Piotr, rozwścieczony profanacją miejsca pochówku swego brata.
– A może to umarli powstali z grobów – odezwała się jego siostra drżącym z przerażenia głosikiem. – Słyszałam wczoraj od sługi...
– Lepiej wracajmy do dworu – przerwałem jej ostrym tonem. – Złoczyńcy mogą być jeszcze blisko.
Miałem cały czas wrażenie, że ktoś nas obserwuje z leśnej gęstwiny, na pewno żywiąc niedobre zamiary. Pragnąłem jak najprędzej opuścić to przeklęte miejsce i znaleźć się bezpieczny za dworskim ostrokołem. Kiedy jednak tylko wypowiedziałem fatalne słowa, jakby na ich potwierdzenie złowrogie wilcze wycie nasiliło się jeszcze bardziej i przybliżyło. W milczeniu zawróciliśmy i poczęliśmy oddalać się od zbezczeszczonej kaplicy, gdy nagle z rozkopanych grobów i innych ciemnych zakamarków wyskoczyły szare widma w obszarpanych łachmanach, osaczając nas ze wszystkich stron. Ujrzeliśmy okryte bladą, pożółkłą skórą twarze, wykrzywione w nienawistnym spazmie i wlepiające w nas przekrwionymi oczyma łakome spojrzenia. Napastnicy syczeli pożądliwie, oblizując pokryte zakrzepłą krwią wargi i wystawiając do przodu czarne, brudne od grzebania w ziemi, zakrzywione na kształt szponów, długie pazury. Część z nich stanowiły niewiasty, w zetlałych sukniach, ledwie okrywających ich wyschłe piersi i wychudłe kończyny. Poruszali się dziwnie powoli, niezgrabnie, chociaż bowiem potężny głód opanował ich zmysły i popychał do ataku, byli najwyraźniej wycieńczeni.
Wszystko stało się tak szybko, że nie mieliśmy nawet czasu się bać. Chmara szaleńców ruszyła ku nam z po– twornym, nieludzkim skowytem, toteż wraz z Piotrem cofnęliśmy się w stronę kapliczki, starając się przede wszystkim osłonić przeraźliwie krzyczącą Małgorzatę. Mój umysł, jak zawsze w chwilach zagrożenia, pracował jasno i precyzyjnie. Wyrwałem z dłoni krewniaka płonący kaganek, po czym podniosłem z ziemi sporą kość udową jakiegoś nieboszczyka. Zerwaną z ramion opończą owinąłem tę zaimprowizowaną pochodnię, po czym rozlałem na niej płonący olej. Wręczyłem ognistą żagiew Piotrowi, sam zaś nadstawiłem moją grubą lagę, która nieraz już sprawdziła się w rozmaitych trudnych sytuacjach. Kątem oka dostrzegłem, że Małgorzata wydobyła z pochewki swój sztylecik, pragnąc bronić się do ostatka.
Ogień odstraszył nieco żywe upiory, Piotrowi udało się nawet przez chwilę powstrzymać ich przerażający, powolny pochód w naszą stronę. Na dłuższą metę jednak nie mieliśmy szans z uwagi na znaczną przewagę liczebną nieprzyjaciela. Na plecach czułem już chłodny mur kaplicy, nie mieliśmy dokąd się cofać. Uderzyłem wysuwające się ku mnie chciwie szpony jednej z ludzkich bestii, a mój siostrzenic przypalił jej koszulę. Nędzne łachmany zapłonęły niczym sterta suchych liści i oszalały z bólu nieszczęśnik rzucił się w tłum wygłodniałych zbirów. Niektórzy próbowali obalić go na ziemię i zdusić płonący na nim ogień, lecz sami przy tym padli pastwą płomieni. Przypomniałem sobie w owej chwili, że mam w sakwie dobrze zabezpieczoną flaszeczkę z olejem ziemnym, którą trzymałem na specjalne okazje, kiedy trzeba było zadziwić spektatorów jakąś jarmarczną sztuczką. Wydobyłem kruche naczyńko i cisnąłem nim w najbliższego napastnika, a Piotr, jakby czytając w moich myślach, czym prędzej przyłożył do jego piersi swoje kościane łuczywo. Kolejny łotr biegł po chwili przez cmentarz niczym żywa pochodnia, wrzeszcząc straszliwie. Wtedy mój młody krewniak popełnił błąd, który mógł nas drogo kosztować.
Upojony naszymi sukcesami Piotr nabrał bojowego animuszu, toteż rzucił się prosto w sam środek zgrai wrogów, wymachując na wszystkie strony ognistym orężem i kłując trzymanym w lewej dłoni kordelasem. Mylił się jednak, jeśli sądził, że rozpędzi tym hałastrę na cztery wiatry, było ich po prostu zbyt wielu. Szaleńcy rzucili się nań z zajadłą wściekłością i już po chwili wytrącili mu z dłoni żagiew i obalili młodzika na ziemię. Ujrzałem, jak pokrywa go masa wrażych ciał. Skoczyłem na pomoc. Wydobytym z ukrytej pochwy puginałem dźgałem na oślep w tę żywą, rozedrganą plątaninę rąk, nóg i wychudłych kadłubów, modląc się w duchu do wszystkich bóstw niebiańskich i piekielnych, abym nie wyrządził przy okazji krzywdy memu siostrzeńcowi. Ten jednak okazał się silniejszy i zręczniejszy, niż sądziłem. Wijąc się jak piskorz i wykorzystując siłę swych ramion, zdołał się wydobyć z opresji. Policzek miał rozorany pazurami i spływający krwią, ale poza tym uniknął większych obrażeń, a przy tym nie wypuścił z dłoni ostrego myśliwskiego noża. Mogłem się teraz zwrócić ku mej siostrzenicy, która nie przestawała wydawać z siebie rozpaczliwych, urywanych okrzyków, nabrzmiałych strachem i obrzydzeniem.
Miała ku temu poważne powody, albowiem wygłodniałe harpie, zachowujące już tylko pozór niewieściego stanu, wczepiły się w nią kłami i pazurami. Małgorzata broniła się sztyletem, rozjuszone wiedźmy jednak, kłute w ramiona i piersi, zdawały się wcale nie czuć bólu, aż w końcu mizerna broń wypadła z wykręconej ręki na ziemię. Ciąłem jedną z jędz przez plecy, żłobiąc krwawą pręgę, ale oszalała harpia nawet nie drgnęła. Nieszczęsna dzieweczka zaczęła tymczasem słabnąć pod naporem ataku i zdawała się być bliska omdlenia. W tejże chwili nadbiegł Piotr i oświetlił straszny widok podniesioną z ziemi pochodnią. Spojrzeliśmy sobie w oczy z lękiem o los naszej krewnej i rzuciliśmy się odrywać pazury szarpiące jej białą skórę. Nagle wyskoczył spomiędzy drzew jakiś potężny osobnik, a w srebrnym świetle księżyca zabłysło ostrze wielkiego miecza. Głowa jednej z harpii pokoziołkowała po ziemi. Janusz wywijał zgrabnie dwuręcznym orężem, odcinając kolejne czerepy i kościste ramiona. Jego córka wydała ostatni, zduszony jęk i zemdlała. Kiedy upadła, najbardziej zajadła z napastniczek przewróciła się wraz z nią, próbując zębami rozerwać gardło dziewę– czki. Na szczęście rycerz jednym ciosem zdołał przygwoździć ją do ziemi czubkiem swego Pazura. Potem skoczyli wraz z synem zabijać pozostałe jeszcze przy życiu poczwary, ja zaś zabrałem się do cucenia omdlałej. Na ile się mogłem zorientować, nie była poważnie ranna, lecz jej delikatne ciało nosiło ślady wielu zadrapań i ukąszeń, które mogły okazać się groźne, gdyby nie zostały natychmiast oczyszczone.
Rzeź, uczyniona przez rycerza i jego syna, dobiegała już końca. Kogo Janusz obalił celnie wymierzonym ciosem miecza, tego Piotr dobijał ostrzem kordelasa. Zryta ziemia nasiąkała czarną posoką, porąbane szczątki drgały przedśmiertnie wśród rozsypanych wszędzie kości nieboszczyków. Ojciec wraz z synem podnieśli z ziemi Małgorzatę i wspólnym wysiłkiem, niosąc prawie, poczęli ją prowadzić w stronę dworu, podczas gdy ja zabezpieczałem ich tyły. Tak oto wkroczyliśmy w bramy dworzyszcza, które już całkiem się rozbudziło, pełne niespokojnej bieganiny, hałasów i nawoływań. Wisława, stojąca pośrodku dziedzińca w samej tylko koszuli, na nasz widok zalała się łzami i załamała ręce, zaraz jednak zajęła się półprzytomną córką i synem, który także wymagał pomocy, bowiem rany na spuchniętym policzku krwawiły coraz mocniej. Ułożyliśmy oboje na siennikach w głównej świetlicy, po czym natychmiast wziąłem się za obmywanie i opatrywanie skaleczeń. Napoiłem później młodzieńca i dzieweczkę napojem nasennym, który sprawił, że prędko pogrążyli się w dających ulgę majakach. Wtedy ich ojciec pociągnął mnie za rękaw i odprowadził na stronę. Kiedy usiedliśmy na ławie pod ścianą, milczał dłuższą chwilę, zasępiony, ścierając nasączonymi oliwą szmatami rdzawe plamy z klingi Pazura. Zdecydowałem się w końcu pierwszy przerwać milczenie.
– Kim byli ci ludzie? – zapytałem. – Kmiecie z okolicznych wiosek? Czy rozpoznałeś wśród nich któregoś ze swoich poddanych?
Rycerz pokręcił głową w zamyśleniu.
– Nie byli już ludźmi – odrzekł w końcu posępnie. – Zamordowali własne dzieci, aby nasycić głód, pożerali ciała umarłych... Nic już w nich nie zostało ludzkiego. Będę musiał wystawiać teraz straże na ostrokołach – dodał tknięty nagłą myślą. – Kto wie, czy nie zechcą po tym, co się stało, podpalić dworu.
– Jeśli winisz mnie, drogi szwagrze, za krzywdę twoich dziedziców... – zacząłem ostrożnie.
– Wiem, co się stało – przerwał mi nieco cierpko dziedzic Psiogłowic. – Sądziłeś może, że nie widziałem, co się dzieje w moim własnym domu? Że byłem tak zajęty myśliwskimi zabawami, iż nie dostrzegłem, jak zmawiasz się pokątnie z moim synem, któremu milsze rzeźbiarskie dłuto niż rycerski oręż? Jak moja córka słuchała chciwie twoich opowieści ze świata? Powiem szczerze: nie byłem początkowo zachwycony twą niespodziewaną wizytą, przeczuwałem bowiem, że będziesz miał na moich potomków zły wpływ, choćby nawet mimowolny. Do tej pory udawało mi się skutecznie chronić bliskich przed złem hulającym po okolicznych lasach i gościńcach... Kiedy dzisiejszej nocy ujrzałem, jak dzielnie walczyłeś w ich obronie, zrozumiałem, że pokochałeś te dzieci szczerym, niewinnym uczuciem i nie chcesz sprowadzać ich na złe drogi, a tylko pragniesz dopomóc zrealizować ich marzenia. Ciężko mi na sercu, że syn nie zechce przejąć ojcowskiego miecza i będę go pewnie musiał przekazać przyszłemu zięciowi Michałowi, który zdaje się większe żywić zamiłowanie do rycerskiego stanu. Dobry z niego chłopak i zacnego rodu, choć golec... Czyje jednak pragnienia są ważniejsze: moje czy moich potomków? – zapytał, wpatrując się we mnie uważnie. – Większość ojców kazałaby swoim dzieciom ułożyć się na kobiercu i batogiem wybiłaby im z głowy naiwne mrzonki. Ja jednak miłuję je tak bardzo, że powiadam: niech sami poszukają własnej drogi. Dlatego postanowiłem, mój uczony krewniaku, oddać je pod twoją opiekę do czasu, aż same zdecydują się tutaj wrócić. Moja pani małżonka jakoś przeboleje, że zostaniemy sami. Ma w końcu swoje anioły, które nocą ją nawiedzają... Tak, o tym wiem również – dodał z kpiarskim błyskiem w oku. – Doprawdy, wszyscy w tym domu mnie chyba nie doceniają. W każdym razie, chociaż jako żywo nie przypo– minam sobie, bym obiecał oddać dzieci podstępnemu czarodziejowi, jak o tym prawią w baśniach, w twojej osobie zapukało do naszych wrót przeznaczenie. Zabierz je więc na naukę do siebie, skoro inaczej być nie może.
Mogłem tylko pokiwać głową z podziwem i uścisnąć silną prawicę rycerza, zaskoczony jego głęboką mądrością i wyrozumiałością wobec innych, nieczęstą u ludzi jego pozycji i stanu. Niejeden rodzic kazałby istotnie nieposłuszne dzieci wychłostać, a krnąbrnego, wyrywającego się na wolność syna może nawet by zamknął w ciemnicy. Ten dobry z gruntu człek zaufał mi jednak, dając możliwość pokierowania jego potomkami. Uczynek z pozoru szpetny okazywał się dzięki jego decyzji słuszny i pożyteczny.
Janusz skinął w końcu na sługę, który przyniósł nam bez zwłoki dzban wina. Osuszywszy go w pełnej zgodzie, udaliśmy się do komnaty Wisławy, aby przekonać ją do naszego planu. Moja przyrodnia siostra, jakkolwiek wiadomość, że oboje dzieci pragną opuścić dom, sprawiła jej wyraźną przykrość, przyjęła ją jednak nadspodziewanie spokojnie i zaraz zaczęła zastanawiać się, jak każda dobra gospodyni, jakie nam dać zapasy na drogę.
– Podobnie jak mój pan małżonek, ja także ufam, że pragniesz dobra dla naszych dzieci – powiedziała z odcieniem smutku. – Niech poznają szeroki świat pod twoją opieką... Chociaż słyszałam o tobie, bracie, różne historie, nie zawsze pochlebne, moje serce czuje, że nie chcesz uczynić im niczego złego. Przysyłaj tylko do nas częste wieści, ustne lub pisane, jakie robią postępy na dworze naszego księcia.
Kilka dni później, kiedy Piotr i Małgorzata wydobrzeli po strasznych przejściach, wyruszyliśmy całą gromadką ku śląskiej stolicy. Rycerz Janusz początkowo miał zamiar nam towarzyszyć, lecz w końcu uznał, że nie może opuszczać w tak trudnych czasach rodowej siedziby, toteż przydał nam kilku tęgich, dobrze uzbrojonych pachołków do ochrony. Wspólnie z potężnym Litwinem i sprytnym Rusinem stanowili całkiem odpowiednią eskortę, mogliśmy mieć zatem nadzieję, że dotrzemy do Wrocławia nie niepokojeni już przez wygłodniałe hordy oszalałych zbirów. Trzeba nam się było spieszyć i jechać co koń wyskoczy, albowiem niepokoiłem się wielce o los jęczącej w biskupim lochu Pochyłej.
Zanim wjechaliśmy między puste, wysuszone pola, pokryte tylko pożółkłymi badylami, obejrzałem się raz jeszcze za siebie, spoglądając na ozłocone wiosennym słońcem, osnute dymem dachy psiogłowickiego dworzyszcza. Demon opuścił raj, pomyślałem, odszedł, unosząc ze sobą swoją zdobycz. Ale przecież nawet w biblijnym raju wąż był nieuchronną koniecznością. Kiedy skusił pierwszych rodziców do skosztowania owocu z drzewa wiadomości dobrego i złego, dopiero wtedy zaczęła się historia naszego świata.
 
 



Rozdział II
Głowa Jeszka spadła z byczego karku. Kat Bartłomiej podniósł ją za włosy z okrwawionych desek szafotu i pokazał ludowi. Motłoch wybuchnął radosną wrzawą, równocześnie wygrażając czerepowi banity, jakby to on właśnie był winien wszystkich nieszczęść, jakie spadły ostatnimi czasy na nasze księstwo.
Książę Henryk zwrócił ku mnie swoje piękne, choć w owej chwili nieco zasępione oblicze.
– Czy postąpiliśmy godnie? – zapytał dobitnym półgłosem, patrząc mi przenikliwie w oczy.
– Wszystko uczyniłeś z honorem, wasza książęca miłość – odparłem, wytrzymując spojrzenie jasnych źrenic ukochanego pana. – Osławiony zdrajca i awanturnik poniósł zasłużoną karę, lud zaś dostał swego ofiarnego kozła. Swoją drogą, poczciwy Jan z Osiny miał wiele szczęścia, że nie dożył hańbiącej śmierci drugiego z wnuków dodałem od niechcenia.
Probus nie rzekł nic więcej, usłyszałem tylko wyrywające się z jego ust westchnienie ulgi. Nasz słodki książę najbardziej był czuły na punkcie swego honoru, sprawa zaś dziedzica Muszkowic spędzała mu ostatnio sen z powiek. Musieliśmy nieco dopomóc szczęściu, aby zemsta, choć nierychliwie, zagnała w końcu złego rycerza w nasze sieci. Trzeba też było zadowolić mieszczan i lud, którzy wiele sobie obiecywali po mającym przebłagać klęskę nieurodzaju spaleniu aż trzech czarownic. Opowiem jednak wszystko po kolei.
Kiedy powróciłem z parą siostrzeńców do Wrocławia, umęczony długą jazdą w piekącym niemiłosiernie słońcu, znalazłem kręcącego się niespokojnie pod drzwiami domku przy jatkach mego nowego pomocnika, Dytryka z Miśni. Opowiadał z przejęciem, że podczas mej nieobecności działy się w mieście straszne rzeczy: srożący się głód sprawił, że ceny żywności wzrosły niepomiernie, dość powiedzieć, że miarka pszennej mąki kosztowała aż trzynaście skojców. Wśród plebsu mnożyć się zaczęły nie tylko złodziejstwa i rozboje, ale także rozmaite choroby, wywołane zatruciem ciał szkodliwymi pokarmami, złożonymi z chwastów, liści, kory drzew i odpadków. Wielka liczba biedaków pomarła, aż zabrakło miejsca na cmentarzu i poczęto grzebać nędzarzy za murami, w miejscu, gdzie zbudowano później kościół Bożego Ciała. Zaczęły się napady oszalałych nędzników na co bogatsze domy, klasztory i kościoły. Wówczas to biskup Tomasz, pragnąc zapewne uśmierzyć niepokoje, a także kierując się, jak sądzę, czystą złośliwością, polecił miejskiej straży, aby uwięziła moją przyjaciółkę Pochyłą i jeszcze dwie starsze niewiasty, parające się pokątnie zielarstwem i spędzaniem niechcianych płodów. Oskarżono je o wszystkie możliwe zbrodnie i uroki rzucane na dobrych chrześcijan, nie bacząc na fakt, że babiny częstokroć same nie dojadały w tych trudnych czasach. Podburzany przez klechów lud parokrotnie szturmował basztę, w której uwięziono biedaczki, pragnąc dokonać samosądu, miejscy pachołkowie jednak dzielnie odpierali owe ataki, czekano bowiem na wezwanego z księstwa legnickiego i będącego już w drodze najzdolniejszego na Śląsku inkwizytora, Jerzego z Kropiwnicy. Dlatego nawet nie torturowano póki co więźniarek, trzymano je tylko w głębokiej ciemnicy o chlebie i wodzie.
Należało natychmiast coś zrobić. Wspólnie z Bernardem udaliśmy się do księcia i przekonaliśmy go, że kościelny dostojnik nadużył swoich uprawnień, a przy tym nadarzyła się znakomita okazja, aby przytrzeć nosa wrogiemu nam klesze. Prawy dał nam oddział tęgich wojaków, z którymi podeszliśmy pod basztę kata Bartłomieja.
Ów mistrz małodobry, związany w przeszłości ze mną, jak czytelnik zapewne pamięta, rozmaitymi konszachtami, ani myślał sprzeciwiać się woli panującego i niezwłocznie wydał w nasze ręce trzy mocno wystraszone nieszczęśnice. Prawdziwie był to miły widok ujrzeć zapłakaną Pochyłą w ramionach jej ukochanego Dytryka. Nie spocząłem jednak, dopóki nie umieściłem ich obojga za murami książęcego zamku na Ostrowie Tumskim, gdzie byli całkowicie bezpieczni. Dowiedziałem się przy okazji, że na moją ulubioną wiedźmę rzuciła podejrzenie Ognicha, biskupia konkubina, zawiedziona faktem, iż sprzedany jej filtr miłosny nie podsycił odpowiednio stygnących ostatnio zapałów kościelnego dostojnika. Chociaż Pochyła nie należała do osób mściwych, poprzysięgła jednak odpłacić za to w przyszłości swojej byłej klientce.
Zanosiło się na to, iż rozwścieczony biskup, któremu wyrwaliśmy z rąk jego ofiary, zechce teraz zwrócić swój miecz pomsty ku Izraelitom, będącym zawsze, jako niechrześcijanie, stosownym w oczach ciemnego motłochu celem prześladowań i pogromów podczas wszelkich kryzysów. Zadbałem więc, by żydowska ulica została także ochroniona z woli naszego dobrego księcia silną strażą i stała się niedostępna dla niemieckiej oraz polskiej hołoty. Nie ukrywam, że to właśnie ja, czując instynktowną sympatię do tej zawsze poniżanej i pogardzanej nacji, namówiłem w swoim czasie naszego słodkiego księcia, aby nadał Żydom na wzór germański status sług skarbu i potwierdził prawa do posiadania samorządu, uprawiania handlu i lichwiarstwa. Zagniewany Kościół, w osobie nieznośnego biskupa i jego adherentów, próbował przeciwko temu uchwalać odpowiednie przepisy, zakazujące chrześcijanom przebywania w jednym pomieszczeniu z przedstawicielami nieczystej rasy i prowadzenia z nimi jakichkolwiek interesów pod groźbą klątwy, lecz były one bezskuteczne i w praktyce okazały się martwą literą. Większość miejscowych wyznawców Mojżesza byli to ludzie niezmiernie bogaci, zajmujący się głównie rzemiosłem, jak futrzarstwo, garbarstwo i krawiectwo, handlem solą, miedzią i śledziami, a także pośrednictwem w obrocie to– warami od Bałtyku po weneckie faktorie nad Morzem Czarnym. Kazaliśmy sobie zatem słono płacić za nadane przywileje, a także otoczenie ich opieką, co uczynili chętnie, wietrząc w tym duży profit dla siebie. Żydowscy bankierzy udzielili także wrocławskiemu dworowi sporego kredytu na przyzwoity procent, nie naciskając specjalnie na szybką spłatę. Bylibyśmy zatem ostatnimi głupcami, gdybyśmy pozwolili skrzywdzić tych, którzy stali się silnymi filarami dworskich finansów. Musiał to także przyznać nawet mój przyrodni brat, Henryk Turyng, administrator książęcego skarbu, jakkolwiek bardziej leżało mu na sercu dobro niemieckiego mieszczaństwa. Udało nam się, na szczęście, wszystko jednak urządzić tak, że wilk był syty i owca została cała, jak się wkrótce czytelnik przekona.
Głodujący lud domagał się jednak jakiejkolwiek ofiary. Uznałem zatem za właściwe zająć się osobą Jeszka z Muszkowic, który powrócił tymczasem do Wrocławia i zatrzymawszy się w karczmie „Pod Lipowym Aniołem”, oczekiwał nadaremnie na audiencję u naszego słodkiego księcia, łudząc się obietnicą przebaczenia mu dawnych podłych uczynków. Kanclerz Bernard zwodził złego rycerza kolejnymi terminami posłuchania, ja zaś przydałem mu za kompanów wszetecznego błazna Suriana i wesołego miecznika Ottokara ze Styrii, którzy wciągnęli go w wir miejskich uciech. Jak się okazało, Jeszko wcale nie tęsknił tak bardzo za pozostawioną w Zarzeczu małżonką i spotkawszy się z nią tylko przelotnie, chętnie korzystał z wyrafinowanych usług dziewek Jagody w osławionym „Venusbergu”, chociaż ceny owych uciech również w owym czasie bardzo się podniosły. Nędznik miał także duże skłonności do hazardu, czego skutków nie trzeba było długo czekać.
Tymczasem wspólnie z moim bratem i Dytrykiem z Miśni zajęliśmy się nie cierpiącą zwłoki sprawą sprzedaży przeklętej włości Muszkowice, która, jakkolwiek zniszczona, mogła przynieść niemałe zyski, gdyby ktoś zaczął rozumnie w niej gospodarzyć. Należała obecnie do księcia, dowiedzieliśmy się jednak nieoficjalnie, iż poczęli sobie ostrzyć na nią zęby tłuści mnisi z klasztoru w Henrykowie, nienasyceni w gromadzeniu ziemskich dóbr. Poczęliśmy negocjować z opatem Fryderykiem, równocześnie zastanawiając się, jak by tu naciągnąć chciwych braciszków na sumę znacznie przewyższającą wartość posiadłości. Dopomógł nam przypadek, albowiem Henryk Turyng przyjaźnił się z niejakim Konradem, wójtem leżącego w pobliżu owej wioski Munsterbergu. Poczciwy ten mieszczanin uchodził za przyjaciela klasztoru, miał jednak wobec opata jakieś zadawnione żale, toteż chętnie zgodził się uczestniczyć w naszej intrydze. Kiedy w toku długich pertraktacji udało nam się dojść do gigantycznej sumy pięciuset grzywien, wówczas podstawiony przez nas wójt stanął przed obliczem naszego księcia i zaproponował sześćset za kupno wioski. Mocno zaniepokojony opat, czując, iż tłusty kąsek umyka mu sprzed nosa, przelicytował w końcu ową cenę, na czym wielce zyskał książęcy skarb, a także wszyscy uczestniczący w transakcji, zadowolony bowiem z naszych działań Probus hojnie wynagrodził swoich negocjatorów, chociaż oczywiście nie był wprowadzony we wszystkie tajniki sprzedaży, jako prawdziwie wielki pan niezbyt się troszcząc o to, skąd pochodzą pieniądze. Chociaż nigdy przedtem ani później tego nie czynił, dokonał objazdu sprzedanej posiadłości i z pogodnym obliczem przekazał ją klasztorowi. Owa transakcja została uwieczniona następującym dokumentem:
W imię Pana, Amen. Rozumne dawne wieki postanowiły, by to, czego dzisiejsi ludzie dokonują, uwiecznione było autentycznymi dokumentami, iżby z biegiem czasu nie wypadło z ludzkiej pamięci. Dlatego my, Henryk, z Bożej łaski książę Śląska, a pan Wrocławia, pragniemy, ażeby było wiadomo tak obecnym, jak i przyszłym, że komes Jan z Osiny, nasz rycerz, dobra swoje zwane pospolicie Muszkowice, położone koło Munsterbergu, z ich przyległościami, mianowicie: w młynach, łąkach, lasach i pastwiskach, tak jak są w swoich granicach oznaczone, sprzedał nam przed śmiercią za sto dwadzieścia grzywien wrocławskiej wagi czarnego srebra, w obecności naszych baronów, do browolnie i ciesząc się jeszcze dobrym zdrowiem, zrzekając się swobodnie za siebie i swoich dziedziców wszelkich praw, jakie na tychże dobrach posiadał lub mógł posiadać. Wyznaczoną również sumę pieniędzy, przyrzeczoną mu przez nas, przyjął ochotnie tam, gdzie mu ją wyasygnowaliśmy do wypłaty w oznaczonych terminach, mianowicie przez wielebnego pana opata z Henrykowa.
Z biegiem zaś czasu, gdy częstokroć wspomnianą posiadłość bardzo wiele osób od nas chciało kupić, my, widząc, że przylega ona do wspomnianego klasztoru w Henrykowie i mając na względzie nie tylko ich przyszłe dobro, jak raczej zapobiegając bezczelności złych ludzi, z uczuć szczerego umiłowania, które zawsze żywiliśmy dla zakonnych braci, z większą niż dla innych życzliwością sprzedaliśmy tę posiadłość wielebnemu panu Fryderykowi, opatowi tegoż klasztoru i jego zgromadzeniu, ażeby kult Bożej służby tamże mnożył się ku chwale świętości, za siedemset grzywien srebra w bieżącej monecie, przekazując im tę posiadłość na wieczyste posiadanie, na takich prawach, z takim władztwem i wolnością, na jakich resztę dóbr swoich wedle warunków fundacji ich klasztoru posiadają w naszej ziemi i dzierżą.
Działo się to we Wrocławiu Roku Pańskiego 1282, w obecności komesa Michała, kasztelana wrocławskiego, Budziwoja, kasztelana w Sądowlu, Andrzeja z Wierzbna, naszego marszałka dworu, Henryka, zwanego Turyngiem, Witelona, doktora praw i bardzo wielu innych wiarygodnych świadków.
Akt sporządzony przez pana Bernarda, proboszcza kościoła miśnieńskiego, a naszego kanclerza.
Nawet dzisiaj, oglądając brudnopis owego aktu, uśmiecham się z satysfakcją na myśl o tak zuchwałym rozboju w biały dzień, bezwstydnie dokonanym w majestacie prawa. Wtedy także ściskaliśmy lepkie dłonie dworskich kancelistów, chichocząc ze złośliwą uciechą, że udało się nam gładko obłupić odzianych w habity chytrusów, utuczonych na nędzy i ciemnocie naszego ludu. Dokonawszy owego dzieła, mogłem spokojnie zająć się ostatecznym rozwiązaniem sprawy zdradzieckiego rycerza.
Jeszko utracił więc całkowicie prawo do dziedzicznej włości, nie uzyskawszy zaś posłuchania u księcia Henryka, nie mógł się spodziewać zwiększenia swoich dochodów. Choć Bernard Zwinny obdarował na pożegnanie swego ulubieńca sporym, mocno wypchanym trzosem, pod wpływem zabiegów moich ludzi, a szczególnie mieszkanek przybytku „Pod Wzgórkiem Wenery”, jego zawartość kurczyła się zatrważająco z dnia na dzień. W nadziei odzyskania denarów, roztrwonionych na dziewki, dobre jadło i trunki, ten namiętny kostera wpadł w szpony hazardu. Podarowałem Surianowi fałszywe kości przywiezione przed laty z Paryża i pouczyłem trefnisia, jak się nimi posługiwać. W krótkim czasie sławni w mieście hulacy, Leliwa i Doliwa, to jest błazen i miecznik, ograli rycerzyka niemal do gołej skóry, tak że musiał zastawić u Żydów nawet pas z rycerskim mieczem i sygnet rodowy. Tymczasem oczekiwanie na audiencję u dworu przedłużało się, zda się, bez końca. Niefortunny gracz stawał się coraz bardziej niecierpliwy i rozgoryczony, łatwo dając posłuch złym radom. Wystarczyło sposobnej chwili, aby Surian wskazał nędznikowi zamożnego ruskiego kupca, odwiedzającego każdej nocy zamtuz Jagody z mile brzęczącą sakwą u pasa. Chciwość przeważyła rozsądek, którego Jeszko zresztą nie miał nigdy w nadmiarze. Zdybał kupca w ciemnym zaułku i chwyciwszy za bujną brodę, przystawił mu sztylet do gardła, domagając się pieniędzy lub życia. Rusin był jednak chłop nie ułomek, niezbyt przy tym strachliwy, trafiła więc kosa na kamień. Chociaż naraził się przy tym na drobne okaleczenie podgardla, udało mu się wykręcić swoją silną prawicą rękę łotrzyka, a kiedy sztylet upadł w uliczne błocko, gromkim głosem począł wzywać pomocy. Łajdak był naturalnie śledzony, toteż straż miejska zjawiła się w jednej chwili. Natychmiast związano rabusia i zawleczono do wieży. Nie bawiono się z raubritterem w zawiłe procedury i dociekania: za łaskawym książęcym przyzwoleniem został czym prędzej osądzony i ścięty katowskim mieczem na wrocławskim rynku ku uciesze gawiedzi.
Lud dostał więc swoją ofiarę i, rzecz ciekawa, od tej chwili wszystko zaczęło w naszym księstwie zmierzać ku lepszemu. Długotrwała susza skończyła się wreszcie i życiodajne deszcze pozwoliły zebrać z mocno wyjałowionych pól mizerne plony. Spichrze książęce wspomogły najuboższych i w ten sposób dotrwaliśmy do następnego roku, kiedy wszystko wróciło do normy, szybciej zresztą, niż się tego spodziewałem. Wydawało mi się, może nieco naiwnie, że po tak strasznych przejściach, na jakie narażone były nasze kraje, nic już nie będzie takie samo, tymczasem ludzie z zadziwiającą łatwością zapomnieli o niedawnych zdarzeniach i szli dalej z nurtem życia, tak jakby wszelkie przeszłe potworności i okropieństwa w ogóle nie miały miejsca. Uznałem z drugiej strony ową łatwość puszczania w niepamięć minionych klęsk i katastrof za błogosławioną, inaczej bowiem chodziliby po tym świecie chyba sami obłąkani. Prześladowała mnie jednocześnie myśl, że cały nasz świat jest obłąkany, tylko mało kto zdaje sobie z tego sprawę.
Poddani sławili Henryka jako pana dobrego i sprawiedliwego, jednak dla nas, jego najbliższych doradców, nie oznaczało to wcale końca kłopotów, potrzebowaliśmy bowiem ciągle pieniędzy na zaspokojenie kolejnych, niestety coraz bardziej kosztownych pragnień drogiego księcia. Moją ambicją także było uczynić wrocławski dwór najświetniejszym spośród pozostałych piastowskich księstw, tak aby wszyscy kuzyni spoglądali nań z podziwem i zazdrością, nie mogąc mu w żadnym względzie dorównać. Usilnie radząc na ten temat z chytrym Bernardem i moim bratem Turyngiem, dokonaliśmy licznych śmiałych posunięć, zawsze mając na uwadze dobro naszego pana, a także nasze własne.
Zadbaliśmy przede wszystkim o profity wrocławskich mieszczan, którzy gotowi byli sowicie zasilić książęcą szkatułę w zamian za nadawane im przywileje. Otrzymali w swoim czasie prawo składu i stosowania własnej wagi, o czym już pisałem, później przyszły kolejne, między innymi swobodnego wypasu bydła na książęcych łąkach i wyrębu w okolicznych lasach. W sumie zebrało się owych przywilejów około siedemnastu. Złośliwi powiadali wprawdzie, iż niezadługo zaczniemy udzielać ludziom łaski korzystania z promieni słonecznych suszących upraną bieliznę i picia wody ze strumieni, dla nas wszakże nie miało to żadnego znaczenia, dopóki brzuchaci kupcy gotowi byli płacić. Wspólnie z bratem namówiliśmy także księcia, iżby zezwolił mieszczanom wybudować sobie ratusz, w którym mogliby się spotykać na codziennych obradach, co w praktyce oznaczało pełny samorząd z obieralnym wójtem na czele, wedle krakowskiego wzorca. Żeby się jednak cnym mieszczuchom zbytnio nie przewróciło w głowach od tylu dobrodziejstw, wydaliśmy równocześnie uchwałę zakazującą rzemieślnikom i ich rodzinom noszenia publicznie kosztowności i szerokich kołnierzy obszytych perłami. Mogli je nosić jedynie kupcy i ich małżonki z najbogatszych rodzin, takich jak Turyngowie, Kollnerowie, Muskaci czy Ruteni, wszelako płaszcz nie powinien był opadać więcej niż dwa palce na ziemię, kołnierz zaś nie mógł być szerszy niż szyja noszącego, aby można było odróżnić miejskiego łyka od dworzanina. Zabroniliśmy także czeladzi i służbie noszenia strojów z jedwabiu, atłasu i adamaszku, które to materie zastrzeżone były wyłącznie dla członków rady miejskiej. Małżonki mieszczańskie srodze nad tym bolały, iż nie będą odtąd mogły konkurować z damami dworu i żonami rycerzy w strojności swoich paradnych sukien, lecz ich mężowie przyjęli owe zarządzenia ze zrozumieniem, a nawet milczącą aprobatą, pojmując, że należy oddzielić od siebie ludzi różnego stanu, plebejuszy od szlachetnie urodzonych.
Według mego zamierzenia, to dwór miał błyszczeć najjaśniejszą konstelacją na firmamencie wrocławskiego nieba. Aby to osiągnąć, zaczęliśmy mnożyć stanowiska: kanclerz otrzymał do pomocy podkanclerzego, komornik podkomorzego, skarbnik podskarbiego, cześnik podczaszego, stolnik podstolego i tak dalej. W istocie były to godności raczej honorowe, wielu jednak wielmożów wpłacało znaczne sumy do książęcej kancelarii, byle tylko umieścić któregoś z licznych potomków blisko ogniska władzy i móc się potem szczycić, iż ma w rodzie wysoko postawionego dworzanina, skoro nie udało się przepchnąć synalka do książęcej drużyny. Przynależność do owej wspaniałej jednostki zastrzeżona była jednak tylko dla najlepszych z najlepszych młodych latorośli rycerskich rodów. Nasz słodki książę dobierał ich osobiście, gdyż postanowił w owym czasie stworzyć coś na kształt ścisłego grona Rycerzy Okrągłego Stołu, którzy wprawdzie nie poszukiwaliby mitycznego Graala, lecz mieli co pewien czas objeżdżać nasze ziemie, aby zwalczać wszelkiego rodzaju nieprawości, bronić słabych i pokrzywdzonych, przysłowiowych sierot i wdów. Niektórzy młodzieńcy potraktowali rzecz całą dosłownie, toteż przybierali legendarne imiona, takie jak Iwein, Gawein, Parsifal, a nawet Hektor czy Roland. Nikt oczywiście nie śmiał nazwać siebie Arturem lub Lancelotem, te bowiem miana zastrzeżone były na mocy niepisanej umowy dla naszego lubego pana i jego miecznika, Ottokara ze Styrii, który łączył fach rycerski z upodobaniami truwera. Różnie z owym wypełnianiem rycerskiego ślubowania bywało, zdarzyło się raz bowiem, iż pewien zapalczywy młokos wyrżnął wiejskich parobków zabawiających się z miejscową wariatką, sądząc, że uwalnia szlachetną dziewicę z łap zbójeckiej szajki, inny znowu omal nie pozabijał książęcych komorników ściągających dość bezwzględnie daninę z ubogiego sioła, w sumie jednak udręczony klęskami nieurodzaju lud chwalił księcia jako przyjaciela prostaczków i obrońcę uciśnionych. Ciemnemu plebsowi podobało się także opróżnianie trzosów bogatych mieszczan, nie pojmował bowiem, na szczęście, iż owo zdzieranie rozmaitych opłat z możnych w konsekwencji obracało się przeciwko niemu, bogacze musieli sobie bowiem na kimś powetować finansowe ubytki. Cóż, gdyby motłoch był w stanie pojąć zawiłą politykę podatkową niektórych władców, z pewnością oblicze świata od dawna wyglądałoby zupełnie inaczej.
Pamiętając, iż jeszcze stary książę Brodaty zamierzał wybudować nową rezydencję na lewym brzegu Odry, w miejscu otoczonym niewielką odnogą rzeki, aczkolwiek zamiar ów zarzucił, natrafiając na mur niechęci zarówno ze strony mieszczan, jak i klechów, którzy posiadali tamże niewielkie działki i nie chcieli się zgodzić na wykup, postanowiłem namówić księcia, aby pozwolił zbudować dla siebie Dwór Artura, w którym mógłby zasiadać niczym baśniowy król, wyprawiać wystawne uczty i turnieje dla swych wiernych rycerzy.
Henryk był tym pomysłem oczarowany, kiedy mu przedstawiłem, iż palatium owo przyćmi swoim bogactwem i pięknem siedziby wszystkich jego krewniaków, a okazałością będzie się chyba mogło równać z samym tylko Wawelem. Łaskawie zezwolił nam rozpocząć realizację owego przedsięwzięcia, jak zwykle nie troszcząc się o fundusze, która to troska spadła całkowicie na nasze głowy. Nie wchodziło w grę dalsze psucie srebra innymi domieszkami i obniżanie wartości pieniądza, jakkolwiek często tak czynili przodkowie naszego pana, a w owych czasach niemal każdy zadłużony po uszy władca był fałszerzem monet. Bernard i Henryk Turyng uważali, że tak właśnie należy postąpić, ja jednak ostro się przed książęcym obliczem podobnym praktykom sprzeciwiłem, zwracając wszystkim uwagę, iż jest to bardzo krótkowzroczna gospodarka i nie można tak czynić bez końca, gdyż księstwo popadnie w ruinę.
– Jest rzeczą pewną – rzekłem – iż kraje, w których jest dobra moneta, płodów sztuki, rzemieślników wybornych i wszystkiego mają pod dostatkiem. Przeciwnie zaś w państwach, gdzie zły biją pieniądz, przez bezczynność i gnuśność uprawa pięknych sztuk i kształcenie ducha są zaniedbane, a we wszystkim daje się niedostatek odczuwać.
Posłużyłem się w dalszym wywodzie tak licznymi przykładami, iż w końcu nasz szlachetny pan, przysłuchujący się do tej pory w milczeniu sprzeczce swych doradców z nieodgadnionym uśmieszkiem w kąciku ust, przyznał mi całkowicie rację i rozkazał, abyśmy poszukali innego rozwiązania. Miałem już je w zanadrzu, jakkolwiek wydawało się ono nieco ryzykowne. Wertując w kancelarii stare dokumenty, natrafiłem na jedno z niefortunnych ziemskich nadań nieboszczyka Rogatki, które tak hojnie rozdawał na prawo i lewo w początkach swego panowania. Wykryłem, iż łakomy na wszelkie dobra kler wyłu dził przed laty od lekkomyślnego książątka żyzne ziemie w pobliżu Nysy i Otmuchowa, gdzie biskup Tomasz miał swoje zamczysko. Z biegiem czasu powstało tam siedemdziesiąt wsi, całkiem dobrze prosperujących, które mogłyby przynosić nam spore dochody, gdyby tylko udało się je wyrwać z nienasyconej paszczęki Kościoła. Uznałem zatem, iż należy przypomnieć młodemu księciu hasło, które niegdyś przyświecało panowaniu jego świetlanej pamięci ojca, Henryka Białego.
– Winien to jesteś, mój książę, zarówno swoim poddanym, jak i pamięci rodziciela, który pewnie spogląda na nas teraz z anielskiego chóru, abyś ulżył doli ludu, jęczącego w kościelnym jarzmie i umęczonego bezprawnie zeń ściąganymi dziesięcinami – rzekłem z przekonaniem, sugestywnie modulując głos, aby mój zapał udzielił się słuchaczom. – Ojciec twój unieważniał nadania Rogatki i ty również mógłbyś tak uczynić. Trzeba, byś idąc za jego przykładem, odzyskał resztę ziem swoich przodków.
Po tej wypowiedzi zapadło w komnacie obrad długie milczenie. Widziałem wprawdzie z trudem hamowane rozradowanie na licach samego księcia, jak i jego finansowych doradców, iż znowu się nadarza okazja pognębienia źle widzianego na wrocławskim dworze biskupa, który nieraz już rozpuszczał swój jadowity i obelżywy język przeciwko nam, dostrzegłem jednak także cień obawy.
– Twoja rada zdaje się wyborna, mój bracie – powiedział w końcu Turyng, uśmiechając się do mnie porozumiewawczo. – Cóż jednak poczniemy, jeśli ten parszywy klecha, który nieraz już nam sprawiał kłopoty, nie zechce oddać dobrowolnie owych włości?
Bernard pokiwał tylko w milczeniu głową, potakując memu krewnemu i spojrzał na mnie wyczekująco, podobnie jak trochę niespokojny książę. Na szczęście miałem na wszystko gotową odpowiedź.
– Prawdziwy władca sam w sobie stanowi źródło prawa i musi nieraz w egzekwowaniu go uciekać się także do ostateczności, jaką jest przemoc – oznajmiłem. – Nie widzę niczego nagannego w odzyskaniu tego, co nasze, wszystko jedno jakimi środkami. Nasz miłościwy pan dzierży w dłoniach miecz sprawiedliwości, nie bez przyczyny nazwany Prawy. Złodziejski biskup może sobie potem ciskać na nas swoje śmieszne klątwy i odwoływać się do papieża albo nawet samego Pana Boga. Cóż jednak poradzą czcze słowa przeciw mieczom?
– A cóż na ten temat powiadają gwiazdy, astrologu? wtrącił niespodziewane pytanie nasz władca, spoglądając na mnie odrobinę koso.
– Powiadają – odparłem bez wahania – że już niedługo zaczniemy budowę Dworu Artura.
Książę zaśmiał się, najwidoczniej rad z takiej odpowiedzi, i wyraził zgodę, abyśmy podjęli stosowne kroki w celu rewindykacji utraconych dóbr. Niezwłocznie wysłaliśmy na sporne ziemie komorników, wspartych oddziałami zbrojnych, aby zaczęli pobierać należne nam daniny. Miejscowe chłopstwo witało zresztą książęcych ludzi niemal jak wyzwolicieli, srodze więc musiała mu dopiekać chciwość klechów pod ciężarem biskupiego pastorału.
Zraniony w czuły punkt i dotknięty do żywego dostojnik zwrócił się o pomoc, jak było do przewidzenia, do bawiącego akurat na ziemiach polskich legata papieskiego Filipa z Cassate, biskupa Fermo. Nie doczekał się jednak właściwego wsparcia ze strony wytrawnego dyplomaty, który nie zamierzał urazić żadnego z Piastów, nauczony już smutnym doświadczeniem, kiedy to odczuł na własnej skórze niełaskę ze strony węgierskiego króla. Legat usiłował pogodzić zwaśnione strony i strofując łagodnie pochopność działań naszego księcia, przyznał mu jednak prawo do owych ziem, jakkolwiek nie do czerpania dochodów ze spornych wsi. Jak zwykle w takich wypadkach, próba polubownego załatwienia konfliktu nie zadowoliła nikogo, toteż rozżalony biskup Tomasz odgrażał się, iż odwoła się do papieża Marcina. Nie baliśmy się jednak ani trochę niedawno obranego arcypasterza, skoro rzymianie zaraz po elekcji zamknęli przed nim bramy stolicy. Nie potrafił odpowiednio zareagować na „nieszpory sycylijskie”, kiedy to mieszkańcy wyspy powstali przeciw jego protektorowi i przyjacielowi, Karolowi Andegaweńskiemu. Zamiast przyjąć ofiarowywaną mu koronę Sycylii, obłożył buntów ników ekskomuniką, którą powszechnie wyśmiano. Zaiste, wspaniałego sobie znalazł biskup Tomasz obrońcę! W każdym razie my również wysłaliśmy do Perugii skargę na chciwego kapłana, wiedząc, iż możemy odtąd spać spokojnie, wszelkie sprawy bowiem przedstawiane w kancelarii apostolskiej toczyły się zazwyczaj długo i przewlekle, zwłaszcza w tych niespokojnych czasach, natomiast nasze zajęcie dóbr stało się faktem dokonanym i mogliśmy bez przeszkód wyzyskiwać lud w celu zdobycia funduszy na budowę nowej rezydencji.
Wkrótce też ściągnęliśmy z Pragi najlepszych w tej części Europy sławetnych budowniczych, czesko-niemiecką rodzinę Parterów. Byli arcymistrzami w swoim rzemiośle i wsławili się między innymi wznoszeniem wspaniałych zamków i kościołów ku chwale czeskiego królestwa za panowania nieboszczyka Przemyśla Ottokara, ostatnio zaś uświetnili rezydencję Habsburgów w Wiedniu na zlecenie króla Rudolfa, toteż, rzecz jasna, do tanich nie należeli. Lepszych jednak rzemieślników rzeczywiście trudno byłoby sobie wymarzyć. Zaczęło się od wytyczenia terenu budowy, przy czym udało się ugodzić z życzliwymi nam mieszczanami, natomiast kościelne działki zajęliśmy, nie oglądając się na nikogo, a nawet przymuszając mieszkających w pobliżu biskupich ludzi do zwożenia kamieni na fundamenty. Od tej chwili na dworze Tomasza nie mówiono o Henryku inaczej jak „okrutny i bezbożny tyran”, podczas gdy mnie i Bernardowi przypadło miano „jego szatańskich sługusów”, z czego oczywiście niewiele sobie robiliśmy.
Załatwiłem także przy okazji prywatną sprawę, mianowicie zarekomendowałem mego siostrzeńca Piotra najstarszemu z majstrów, patriarsze rodziny Parterów. Tenże długo kręcił głową, mówiąc, że z zasady rodzina budowniczych nie przyjmuje do swego grona nikogo obcego, po długich namowach zmienił jednak zdanie, gdy ujrzał sporządzony przez mego młodego krewnego, wyrzezany w lipowym drewnie majstersztyk. Ostatecznie więc młody potomek rodu Psiogłowiców dołączył bez zbędnych ceremonii do owej zacnej kompanii, z entuzjazmem rzucając się w wir pracy i prędko ucząc obróbki kamienia. Zdaje się, że doświadczeni rzemieślnicy rozpoznali w nim prawdziwego artystę, który potrafił wspomóc ich działania swym wrodzonym talentem. Z pewnością nie o takiej karierze dla swego dziedzica zamyślali Janusz i Wisława, ja jednak cieszyłem się, widząc w oczach Piotra błysk radości, kiedy z zapałem uwijał się wśród nieforemnych kamiennych brył, mających wkrótce za sprawą ludzkiego kunsztu przybrać wykwintne formy pięknie rzeźbionych kapiteli kolumn lub majestatycznych posągów. Cieszyłem się podwójnie, widząc, jak moja fantazja przyobleka się w realne kształty.
Co zaś się tyczyło młodszej siostrzyczki świeżo kreowanego rzeźbiarza, nadobnej Małgorzatki, oddałem ją tymczasem pod opiekę Pochyłej i Suriana, iżby wiedźma nauczyła ją rozmaitych niewieścich sztuczek, mogących otumanić głupich młodzików i dojrzałych mężów, w których niepoślednią rolę odgrywały napoje miłosne i specjalne pachnidła, zadaniem trefnisia zaś było wyedukowanie panny w dziedzinie dwornych manier i miłego śpiewu przy wtórze lutni, a także wdzięcznych pląsów. Sam wziąłem się za wprowadzenie młodej osóbki w tajniki chropawego germańskiego języka. Ukryłem na razie dzieweczkę przed światem, miałem bowiem wobec niej sobie tylko wiadome plany na przyszłość.
Wiosną owego roku wydawało się, że cały świat zbudził się do życia po ciężkim zimowym śnie, który należało raczej nazwać koszmarem. Pewnego pięknego dnia zawitał do mej pracowni niespodziewany gość, będący jakby jaskółką nowej ery. Kiedy mój ruski sługa wprowadził go do komnaty, poderwałem się znad przeglądanej właśnie dla przypomnienia magicznej księgi Clavicula Salomonis z okrzykiem zdumienia i przez chwilę byłem jak osłupiały. Stał przede mną rudy Franko, który wyglądał dokładnie tak, jakim go zapamiętałem z czasów paryskich studiów. Przyjaciel z dawnych lat odkrył, ani chybi, zagadkę wiecznej młodości...
Młodzieniec, widząc moje zaskoczenie, z trudem stłumił uśmiech, cisnący mu się na wargi, i kłaniając się z uszanowaniem, wręczył mi list polecający od swego stryja, archidiakona opolskiego. Kiedy rozwinąłem pergamin i zagłębiłem się w lekturze, nieporozumienie prędko się wyjaśniło. Chłopak był bratankiem mego dawnego kolegi, który prosił mnie, abym zajął się jego obiecującym krewniakiem, biegłym szczególnie w astronomii i astrologii. Stryj mógłby sam wprawdzie wytyczyć drogę kariery młodzika, ale jak stwierdził w swym liście:
Ma on więcej upodobania w badaniu gwiazd niż teologicznych traktatów, a przy tym Wrocław to nie Opole wierzę, że łatwiej ode mnie zdołasz, drogi kolego, wyrobić chłopcu jakieś stanowisko przy dworze swojego księcia.
Zaufanie, jakim obdarzył mnie dawny przyjaciel, mile połechtało moją próżność, toteż z otwartymi ramionami przywitałem świeżo upieczonego mistrza siedmiu sztuk wyzwolonych, wypytując go o nowiny z Paryża, miasta, którego wspomnienie wiązało się z epoką moich szalonych młodzieńczych uciech. Zabawne, iż także miał na imię Franko, dla odróżnienia jednak od swego dostojnego stryja otrzymał w rodzinie przydomek Młodszy, o czym nie omieszkał natychmiast mnie poinformować, szczerząc wesoło zęby. Niewiele jednak usłyszałem dykteryjek z życia scholarów, nasza rozmowa bowiem prędko zeszła na tematy daleko bardziej poważne.
Wziąłem go na przechadzkę wśród grządek znajdującego się na tyłach mego domu ogródka, porośniętego rozmaitymi leczniczymi i trującymi ziołami. Rozkwitały właśnie i rozsyłały wokół kuszące wonie, a były one pod strażą niejadowitego węża, którego w swoim czasie złowił i udomowił Witenes. Co pewien czas mądry gad wystawiał czujnie trójkątny łeb znad plątaniny zielonych łodyg, odprowadzając nas pozornie sennym spojrzeniem i przyjaznym syknięciem. W gałęziach drzew słodko szczebiotały ptaszki, bezpieczne na wysokości przed zakusami naszego Eskulapa.
Franko Młodszy pochwalił się przede wszystkim, że podczas studiów zgłębił, a nawet poprawił w paru miejscach astronomiczne tablice toledańskie. Byłem niezmier– nie ciekaw owych udoskonaleń, toteż natychmiast wyciągnął ze sporej sakwy grube zwoje pergaminów, zapełnione matematycznymi wzorami i wykresami. Następnie opowiedział mi o swoim pomyśle zbudowania specjalnego instrumentu, służącego do określania ruchów i pozycji gwiazd, który nazwał turketus. Napisał również w Paryżu stosowny traktat na ten temat ze szczegółowymi rycinami, przedstawiającymi budowę rzeczonego aparatu. Składać się miał z trzech części: pierwsza okrągła płyta wyobrażała linię horyzontu, z nią zaś pod kątem geograficznym danej miejscowości połączona była druga, przedstawiająca płaszczyznę równika, przy czym środkowa jej część obracała się wokół własnej osi i z nią – pod kątem nachylenia ekliptyki do równika – złączona była trzecia płyta, wyobrażająca płaszczyznę ekliptyki, po której powierzchni ślizgał się rodzaj metalowego grzebienia, pozwalającego odczytać wysokość obserwowanej gwiazdy nad poziomem widnokresu. Z pewnością przyrząd taki mógł się okazać wielce przydatny zdolnemu astrologowi, toteż niezmiernie zaciekawiony jego możliwościami, pochwaliłem naukową pomysłowość młodzieńca i jego dotychczasowe osiągnięcia. Oznajmiłem, iż spróbuję znaleźć we Wrocławiu odpowiednich rzemieślników, którzy zdolni byliby wykonać tak skomplikowaną i kosztowną aparaturę, wyrażając nadzieję, iż żyją jeszcze majstrowie, którzy przed laty zbudowali dla mego dawnego mistrza Wolfganga nieczynny obecnie, lecz wciąż możliwy do uruchomienia alchemiczny atanor z kunsztownym alembikiem. Tymczasem jednak przyszedł mi do głowy inny jeszcze pomysł, jak wykorzystać umiejętności uczonego młodzieńca. Zanim jednak objawiłem mu swój zamysł, stałem się świadkiem zdumiewającego zjawiska.
Promienie słońca prześwitywały przez gęste listowie drzewa, tworząc na pobliskiej ścianie cień podobny do rybiej łuski. Nie wiedzieć czemu owa gra świateł i cieni przykuła nagle moją uwagę. I czy to był wpływ wiosennego gorąca, czy też efekt długiego ślęczenia w ciemnej komnacie nad księgami, próżno by wyjaśniać fakt, że nagle owe cieniste plamy zaczęły się mienić w moich oczach i ułożyły po chwili w wyraźny kształt pyska rogatego kozła z capią bródką. Oblicze demona miało jednak więcej cech człowieczych niźli zwierzęcych, a wielkie czerwone oczy gorzały ognistą poświatą i nadludzką mądrością. Usłyszałem huczący w mojej głowie dobrze mi znany, a dawno nie słyszany przeraźliwy głos:
– Do dzieła, mistrzu! Czyń, co nakazuje ci twoje przeznaczenie, i dokonaj więcej, niż tego po tobie oczekują.
Zapewne musiałem zachwiać się na nogach i pobladłem na twarzy, skoro Franko Młodszy chwycił mnie szybko za lewy łokieć i podtrzymał, sądząc chyba, że stary czarownik traci właśnie przytomność.
– Mistrzu?... Mistrzu Witelonie? – zapytał niepewnie młodzieniec, głosem pełnym troski. – Źle się czujesz?
Zamrugałem oczami i wtedy widziadło znikło w przeciągu jednego uderzenia serca. Odetchnąłem głęboko, dzięki czemu odzyskałem po chwili zdolność normalnego widzenia i słyszenia.
– Nie, to nic... – odrzekłem. – Zapewne skutek dzisiejszego upału, na który nie powinienem był wychodzić z gołą głową. Schrońmy się do mojej pracowni.
W chłodzie mrocznej komnaty powróciła także zdolność logicznego rozumowania. Powiedziałem zatem młodzieńcowi, iż chciałbym, aby zajął się w moim imieniu podniesieniem poziomu szkółki parafialnej w Legnicy, której byłem wszak ciągle oficjalnym przełożonym. Od dawna owa sprawa leżała mi na sercu, toteż ucieszyłem się, że los nadarzył mi mądrego i pojętnego wykonawcę owego zamysłu. Franko prędko zapalił się do tej idei, przyrzekając, iż przy pomocy sprowadzonych do parafii Świętego Piotra kolegów ze studiów uczyni z owej szkoły prawdziwą krynicę pełną wszelakiej mądrości, nieomal miniaturowy uniwersytet. Rozradowany jego gorącym pragnieniem kształcenia innych i udzielania im swej przebogatej wiedzy, postanowiłem, że już nazajutrz udamy się do stolicy legnickiego księstwa, na co uczony młodzik przystał z ochotą.
Owej nocy długo nie mogłem zasnąć, przewracając się niespokojnie z boku na bok. Mój opiekuńczy demon objawił się nie przyzywany, pragnąc najwyraźniej przypomnieć mi o powierzonej mi przez nadprzyrodzone potęgi misji na tym nędznym padole. W ciągu ostatnich lat mym najważniejszym celem było uświetnienie panowania mego słodkiego księcia, którego pragnąłem uczynić królem. Nie mogłem jednak pojąć, co jeszcze mógłbym uczynić w owej sprawie, a nawet dokonać więcej, niż się tego po mnie spodziewano, jako rzekł diabeł. Któż się jednak właściwie spodziewał? Czyżby chodziło o moich tajemnych mocodawców, rycerzy Świątyni? Od dawna wszak nie wysuwali wobec mnie żadnych nowych żądań, dając mi wolną rękę pod dyskretną opieką Bernarda z Kamieńca, o którym wiedziałem, że wysyła co pewien czas do Bolkowa zaszyfrowane raporty. Wreszcie nad ranem doznałem czegoś na kształt olśnienia, które mędrcy zwą także iluminacją. Nie wystarczało, uświadomiłem sobie, umacniać potęgi władcy, należało jeszcze usunąć wszelkie przeszkody na jego drodze do tronu. Zgnuśniałem, bawiąc się dworskimi intrygami i pokrętnymi finansowymi matactwami. Najwyższa pora zacząć działać bardziej zdecydowanie, pomyślałem. Zasnąłem wreszcie, pokrzepiony na duchu, iż dzięki memu szatańskiemu stróżowi dowiedziałem się, jak mam dalej postępować.
Kolejne miesiące przebywałem w Legnicy, wprowadzając Franka w rolę preceptora i nadzorcę parafialnej szkółki. Zaległe dochody z prebendy, które wikary Henryk wypłacił mi całkiem rzetelnie, obróciłem na rozwój uczelni, sobie nie zostawiając ani denara. Oczyma wyobraźni widziałem już, jak rozkwita, stając się najsłynniejszą na całym Śląsku, a może nawet i w ościennych krajach, wszechnicą, do której uczęszczać zaczną potomkowie najlepszych rycerskich i mieszczańskich rodów. Nie chodziło w tym przypadku jedynie o zaspokojenie mojej osobistej ambicji, lecz o oświecenie jak największej liczby młodych głów, które mogłyby w przyszłości wzbogacić grono uczonych mężów w otoczeniu naszego władcy, czyniąc go prawdziwym królem Wieku Złotego, najłaskawszym monarchą dla artystów i filozofów. Załatwianie całej masy spraw porządkowych i pieniężnych, a także rekrutacja nowych ba– kałarzy zajęły mi sporo czasu. Dopiero pod koniec listopada zdołałem wrócić do Wrocławia, gdzie w progach pracowni przy jatkach czekał już na mnie kanclerz Bernard z wielce tajemniczą miną i szyfrowanym rozkazem templariuszy. Nie byłem tym faktem zaskoczony, przeczuwałem bowiem, że czekają mnie nowe wyzwania, toteż wysłuchawszy z nieporuszonym obliczem sekretnych poleceń, zacząłem sposobić się do podróży.
Z początkiem grudnia wyruszyłem do Gniezna, towarzysząc franciszkaninowi, Henrykowi z Brenny, protegowanemu króla Fryderyka, którego zarówno niemiecki monarcha, jak i nasz książę radzi byliby ujrzeć na stolcu arcybiskupim, a właśnie losy tegoż ważyły się na szali przeznaczeń i omylnych nierzadko ludzkich pragnień i dążeń. Jako że misja była tajna, nie zabrałem tym razem ze sobą moich wiernych sług. Towarzyszyli nam tylko dwaj młodziutcy nowicjusze, podobni do siebie jak dwie krople wody bliźniacy, Michał i Marcin. Ufaliśmy, że nikt nie zechce niepokoić ubogich zakonników ani nie połakomi się na ich skromny dobytek. Wśród leśnych zbójców panował zresztą powszechnie znany przesąd, że napaść na mnicha zawsze przynosi pecha. Jechaliśmy zatem spokojnie, niespiesznie, oddani arcyciekawym dysputom.
Zima tego roku była niezwykle łagodna, toteż chociaż z każdym słowem buchały z naszych ust kłęby pary, nie przeszkadzało to snuć swobodnej rozmowy, wsłuchując się przy tym w chrzęst śniegu pod kopytami naszych koni i odległe krakanie wron. Okolica powleczona była białym puchem i sprawiała wrażenie zastygłej w cichym skupieniu. Mróz, choć nieco szczypiący policzki, niespecjalnie dawał się we znaki, a nisko zawieszone słońce przygrzewało mile, chociaż chwilami raziło nas w oczy, musieliśmy zatem naciągać nisko na czoła nasze podbite futrem kaptury. Mimo tych utrudnień gwarzyło się całkiem przyjemnie, a mój świeżo poznany towarzysz podróży miał do opowiedzenia wiele ciekawych rzeczy.
Do tej pory tylko sporo słyszałem o tym niezwykłym zakonniku, nie miałem jednak okazji widzieć go osobiście. Wiedziałem, że Habsburg wielce sobie cenił jego rozwagę i mądrość, toteż mnich parokrotnie posłował na polecenie króla w sprawach wymagających sztuki subtelnej dyplomacji, a ostatnio polecił go Rudolf Probusowi jako kandydata na arcybiskupa, który mógłby nas wspomóc w konflikcie z wrocławskim hierarchą. Jakkolwiek nie żywiłem do tej pory szczególnej estymy wobec braci z zakonu pomyleńca z Asyżu, byłem jednak ciekaw tego pokornego Bożego sługi, który potrafił rozmawiać na równej stopie z możnymi tego świata. Był nieco młodszy ode mnie, lecz wyglądał poważniej, a jego szczupła ascetyczna sylwetka, szlachetnie rzeźbione oblicze, przyprószone bielą skronie i niewielka bródka, nade wszystko zaś rozumne spojrzenie niebieskoszarych oczu, głębokich jak zimowy zmierzch, w których co pewien czas pojawiały się zresztą nieco żartobliwe błyski, wzbudzały instynktowną sympatię i szacunek. Miło słuchało się także jego głosu o przyjemnym dla ucha tonie. Przeczuwałem, że poznawszy bliżej owego nietuzinkowego mnicha, będę musiał nieco odmienić swoje złe zdanie o franciszkanach, a przynajmniej o niektórych z nich.
Zagadnął o paryskie i padewskie studia. Nie zamierzając się nad nimi szeroko rozwodzić, oznajmiłem jedynie z ubolewaniem, że spóźniłem się w Paryżu na wykłady najwybitniejszego, moim zdaniem, przedstawiciela zakonu, Rogera Bacona, przy czym wyraziłem nadzieję, że nadal święci triumfy na uniwersytecie oksfordzkim. Mnich spojrzał na mnie bystro, po czym na jego twarzy przewinął się cień smutku.
– Nie wiesz zatem widocznie – odpowiedział – iż śmiałe poglądy brata Rogera na przyrodnicze eksperymenty i nieprzejednana walka ze scholastykami sprawiły, że popadł w niełaskę u władz naszego zakonu. Zabroniono rozpowszechniania jego dzieł, on sam zaś od blisko lat pięciu przebywa w klasztornym więzieniu.
– Przykro mi to słyszeć – rzekłem, zaskoczony niemiłą wieścią – że mąż będący waszą chlubą znalazł się w takiej poniewierce. Słyszałem jeszcze w Paryżu, iż nie sprzyjał mu i zawsze szkodził ojciec Bonawentura, także znakomity wykładowca, lecz wielce zawistny człowiek.
Henryk z Brenny uśmiechnął się wieloznacznie i nasunął głębiej kaptur na oczy.
– Nie moją jest rzeczą krytykować złotoustego mówcę, który także przyczynił nam wielkiej chwały swą szczerą wiarą, odszedł zaś w aurze niezafałszowanej świątobliwości – powiedział głosem nieco stłumionym, prawdopodobnie nie chcąc, aby jego słowa doszły do uszu jadących za nami nowicjuszy. – Powiem ci jednak w zaufaniu, mistrzu Witelonie, że dla obu tak potężnych duchów nasz zakon zawsze zdawał się nieco ciasny. Brat Roger zbyt otwarcie oddzielał naukę od wiary, podobnie jak twój nieszczęsny druh młodych lat, awerroista Siger z Brabancji, który całkiem niedawno zmarł w Italii w nędzy i osamotnieniu. Powiadają, że postradał zmysły przed śmiercią... Całkowite odosobnienie zamąciło zresztą także najwyraźniej umysł naszego brytyjskiego myśliciela, skoro podobno zaczął twierdzić, iż można zbudować okręty, które będą wiosłowały bez pomocy ludzkich ramion, a także konstruować wozy jeżdżące z niezwykłą szybkością, chociaż nie będzie ich ciągnęło żadne zwierzę. Smutny to dowód obłędu, nieprawdaż?
Znów zmierzył mnie spojrzeniem od stóp do głów, przy czym nie mogłem się oprzeć wrażeniu, że w jego szarych oczach pojawił się na jedno mgnienie ironiczny błysk, całkiem nie przystający do tak poważnej sprawy, jaka właśnie była omawiana.
– Z szaleńców często bywają prorocy – odparłem sentencjonalnie, właściwie nie wiedząc, jakiej odpowiedzi się po mnie tajemniczy zakonnik spodziewa.
– Zapewne, zapewne... – przytaknął w nagłym zamyśleniu.
Milcząco dumał dłuższą chwilę, po czym rzekł niespodzianie:
– Posłałem mu do więziennej celi twoją znakomitą Optykę, mistrzu Witelonie. Pewien jestem, że zawarta w niej mądrość umiliła mu niejedną trudną chwilę.
Musiałem zrobić bardzo głupią minę, zadziwiony takim dowodem uznania, do tej pory bowiem niezbyt się przejmowałem losami owego dzieła, przynależącego w moim umyśle do odległego i zamkniętego już etapu. Henryk z Brenny omal nie parsknął przyjaznym śmiechem, spostrzegając moje zdumienie.
– Widzę, że nawet nie zdajesz sobie sprawy, jak bardzo jesteś dzięki owej pracy ceniony wśród ludzi spragnionych prawdziwej wiedzy. Twój flamandzki druh, biskup Koryntu Wilhelm, zadbał, aby poznał to dzieło cały chrześcijański świat. Nie tylko jest ono szeroko znane, ale także roztrząsane i dyskutowane na wielu uniwersytetach.
– Jak widać moja wielka sława nie dotarła jeszcze na Śląsk – odrzekłem skromnie, chociaż z nutką goryczy.
– I mówisz to ty, najbliższy doradca naszego księcia, który liczy się z każdym twoim zdaniem? – zaśmiał się szczerze franciszkanin. – Zaprawdę, choć twoja skromność wielce jest chwalebna, zupełnie ci ona nie przystoi, mistrzu Witelonie. Pamiętaj, iż wielcy mężowie zawsze najpóźniej zostają docenieni we własnym kraju. Ty jednak nie masz chyba powodów do narzekań. Musisz wiedzieć, że młodzi klerycy i zakonni nowicjusze chciwie czytają pod szkolną ławą inny twój traktacik, przepisywany pokątnie w katedralnym skryptorium, a szczególnie drugą jego część, dotyczącą natury demonów...
Zerknął w owej chwili w stronę towarzyszących nam młodych mniszków, którzy gorliwie przytaknęli swemu preceptorowi, aczkolwiek wykrzywili przy tym bliźniacze liczka w całkiem łobuzerskich grymasach.
– Nie wiem, czy narobiłem nim więcej szkody, czy pożytku – odparłem ostrożnie, ze wszystkich sił próbując nie okazać, jak bardzo wyrażone przed chwilą dowody uznania skąpały w słodkim miodzie serce przepełnione wrodzoną pychą. Miałem jednak przy tym wrażenie, że przemądry franciszkanin przenika mnie spojrzeniem na wskroś i potrafi zajrzeć w najgłębsze zakamarki mej mrocznej duszy.
– Owszem, to twoje dziełko nie jest zbyt mile widziane wśród zaciekłych dewotów i wiem, że napytałeś nim sobie biedy w Italii – potwierdził, siląc się na powagę. – Napisałeś je jednak w pewnych partiach wystarczająco niejas no i mętnie, tak że nawet najbardziej przenikliwy inkwizytor musiałby się sporo natrudzić, gdyby zechciał z niego wyłuskać herezję. Na pewno nic ci od tej strony nie zagraża, przynajmniej dopóki pozostajesz pod opieką naszego potężnego księcia... i Zakonu Świątyni – dodał nieco ciszej. – Co zaś się tyczy młodych, niewinnych umysłów, nie troszcz się o nie zbytnio. Powiadają wszak, że co mędrcowi będzie lekarstwem, głupcowi się stanie trucizną.
Nie pozostawało mi nic innego, jak tylko zgodzić się z moim rozmówcą i podziękować mu za dobre słowo. Wszelkie lody między nami zostały przełamane i wiedziałem już, że los zesłał mi nowego przyjaciela, który stanie się prawdziwym balsamem dla mego jęczącego samotnie ducha. Spotkałem niespodziewanie kolejną bratnią duszę, choć tak wiele nas z pozoru różniło.
Dzień zimowy jest krótki, toteż zmuszeni byliśmy zatrzymać się na nocleg, kiedy dotarliśmy w prędko zapadającym zmierzchu do gospody w okolicy prastarego grodu Giecz. Oberżysta był najwyraźniej uprzedzony o naszym przybyciu, chociaż bowiem główna sala wypełniona była różnego autoramentu podróżnymi, na widok franciszkańskich habitów i mojej czarnej szaty zgiął się w usłużnym ukłonie i zaprowadził naszą gromadkę do ustronnej izdebki, mieszczącej się na tyłach szynkwasu. Po chwili hoża, rozłożysta dziewoja przyniosła nam wyborne jadło i dzban przedniego wina, toteż zasiedliśmy do wieczerzy w nader wesołym nastroju. Szczególnie dwaj młodzi braciszkowie rzucili się łakomie na owe dary Boże, pospiesznie zmówiwszy modlitwę. Bez wahania wznieśli pełne kubki i wychylili je duszkiem, radośnie pokrzykując.
– Piję, więc żyję! – wzniósł toast braciszek zwany Michałem, przekręcając żartobliwie sentencję któregoś ze starożytnych rzymskich myślicieli.
– Picie jest rzeczą ludzką! – wtórował mu bliźniak.
Z prawdziwą przyjemnością spoglądałem na owe dwie łudząco podobne główki cherubinków, ozdobione gęstwą złotych loków. Bracia wyglądali jak pulchniutkie, dobrze odżywione aniołki, chociaż spojrzenia, jakie posyłali hojnie obdarzonej przez naturę posługaczce, nie były bynąj– mniej niewinne. Dziewka zresztą także robiła do nich słodkie oczy, najwidoczniej pierwszy raz widząc tak urodziwych, gładkich i domytych mnichów. Kiedy wreszcie odeszła, dwaj braciszkowie, żłopiąc dalej wińsko wielkimi haustami, poczęli lżyć i wyśmiewać świeckich księży, jak to miało we zwyczaju wielu zakonnych braci, zarówno franciszkanów, jak i dominikanów. Najwdzięczniejszy był oczywiście w tym względzie temat bezżenności.
– Rozmawiali raz księża o celibacie – opowiadał braciszek Marcin, zajadając słodką bułeczkę, zraszaną obficie trunkiem. – Moje łoże nigdy nie obejdzie się bez przyjaciółki, rzekł jeden. Na to drugi odparł, że po wieczornym winie niezbędna jest mu dziewka niczym kojący okład. Trzeci się odgrażał, iż jeśli przegonią jego konkubinę, będzie sobie trzy inne utrzymywał na mieście. Czwarty stwierdził, że z ładnymi dzieweczkami nikt tak figlować nie potrafi, jak klecha. Piąty zwieńczył dysputę sentencją, że chłop winien orać, rycerz walczyć, a ksiądz miłować.
W owej chwili nowicjusze poczęli się zaśmiewać do łez, czemu ich starszy brat przyglądał się z wyrozumiałym uśmieszkiem. I mnie było trudno powstrzymać się od wielce zaraźliwego chichotu, kiedy drugi z braci zaśpiewał sprośną piosnkę o księdzu goniącym wiejską Kaśkę dookoła stodoły.
Ojciec dziewki woła, że u Kaśki goła,
Klecha jeno głową kiwa: lepsza goła niźli siwa.
Skoro spostrzegłem, że pite bez przelewek wino rozwiązało młodzieńcom języki, gdy tylko się nieco uspokoili i otarli załzawione policzki, począłem ich wypytywać, jakim sposobem przy swoich bujnych naturach trafili do zakonu żebraczego. Dwaj bracia chętnie zaczęli opowiadać, jeden przez drugiego, koleje swego żywota. Urodzili się w Gdańsku, w rodzinie sławnych żeglarzy. Kiedy tylko osiągnęli wiek młodzieńczy, porwał ich duch przygody, nie mając zaś upodobania do rybołówstwa, obrali szlachetne zajęcie morskich rozbójników i dołączyli do jakiejś pirackiej zgrai. Dosyć mętnie wspomnieli o tym okresie, nie chcąc najwidoczniej gorszyć dwóch uczonych mężów mało budującymi szczegółami korsarskiej awantury. Pewnego razu jednak gwałtowny obrót koła Fortuny całkowicie odmienił ich egzystencję. Straszliwy morski sztorm, rzucający ich statkiem niby marną łupinką, sprawił, że łajba rozleciała się w drzazgi, oni zaś ocaleli jako jedyni z całej załogi, kurczowo chwyciwszy się jakiejś deski. Płynąc do brzegu i modląc się do wszystkich pomorskich bogów z chrześcijańskim na czele, zaprzysięgli sobie, iż jeśli wyjdą cało z tej katastrofy, porzucą zbójeckie życie i wstąpią do klasztoru, aby odpokutować tamże swoje grzeszne uczynki. Słusznie obawiali się o swoje życie, nawet gdy uniknęli grozy słonowodnego żywiołu i zamieszkujących go potworów, albowiem mieszkańcy nadmorskich wiosek mieli obyczaj mordować i obrabowywać nieszczęsnych rozbitków. Udało im się jednak wrócić do domu szczęśliwie i bez szwanku. W pierwszej chwili gotowi byli zapomnieć o swym ślubowaniu, lecz szczególny traf zdarzył, że pierwszym człowiekiem, jakiego spotkali u gdańskiej bramy, był właśnie nie kto inny, jak franciszkanin Henryk, który posłował wtedy akurat z misją do księcia Mszczuja. Uznali to za znak od Boga, podeszli więc czym prędzej do mnicha, ten zaś, wysłuchawszy ich uważnie, postanowił roztoczyć nad braćmi opiekę i ułatwić im wstąpienie do zakonu. W poprzednim życiu chłopcy nazywali się naprawdę Sambor i Warcisław, kiedy jednak wystrzyżono im tonsury, przyjęli chrześcijańskie miana, pod którymi ich poznałem.
Dalszą opowieść przerwało ponowne zjawienie się gładkiej dziewki, która przybyła w samą porę z nowym dzbanem wina, gdyż poprzedni dawno już pokazał dno. Coraz bardziej podochoceni młodzieńcy, podnieceni chyba także wspomnieniami pierwszych grzeszków, zaczęli bez żenady umizgiwać się do służącej, a nawet obmacywać ją i podszczypywać, kiedy się o nich ocierała swym wielkim zadem. Dziewka zresztą była widocznie rada owym zaczepkom i zanosiło się na to, że cała historia zakończy się w stodole, gdzie bliźniaczy mnisi pospołu ją wychędożą.
Karczmareczko, wina nalej, Nalej, nalej do puchara,
Karczmareczko malowana... – śpiewali.
– Dziwię się, że nie próbujesz poskromić swych jurnych podopiecznych, ojcze Henryku – szepnąłem nieco zgryźliwie do mego towarzysza podróży. – Czyż to nie wasz założyciel powiadał, że niewiasta jest źródłem wszelkiego zła na ziemi, diabeł bowiem uczynił jej pazurem pionową ranę w podbrzuszu, będącą pierwszą przyczyną grzechu?
– Nigdy nie słyszałem, by nasz święty patron mówił coś podobnego – zaprzeczył łagodnie zakonnik, zerkając pobłażliwie na figlujących nowicjuszy. – Biedaczyna z Asyżu odrzucił wprawdzie ziemską miłość swej ukochanej Klary, ale braci nauczał, że każdy z nich powinien respektować własną naturę i dać ciału to, co mu jest niezbędne, aby odpowiednio wzmocnione mogło służyć duchowi.
Rzeczywiście był to dla mnie dzień zaskoczeń i weryfikacji poglądów. Kiedy Michał i Marcin opuścili izdebkę niby dla ulżenia pęcherzowi, lecz cały czas czule obłapiając świeżo poznaną przyjaciółkę, Henryk z Brenny położył prawą dłoń na sercu. Niemal bezwiednie, odruchowo odpowiedziałem, kładąc wskazujący palec na ustach, i dopiero po chwili dotarło do mnie, że oto właśnie wymieniliśmy między sobą znak sekretnego porozumienia. Mój wyraz twarzy zdradzał chyba pewne oszołomienie, wywołał bowiem dobrotliwy uśmiech na ustach zakonnika.
– Nie powinno cię dziwić, mistrzu, że znam tajemne symbole – powiedział poważnym tonem, kłócącym się nieco z wyrazem jego twarzy. – Dziadek mój, hrabia Fryderyk, podczas wyprawy do Ziemi Świętej z cesarzem Barbarossą wstąpił do Zakonu Świątyni, chociaż żyła jeszcze wtedy jego małżonka, z którą miał czworo dzieci. Jego syn, Dytryk, spłodził z Eudoksją, córką Konrada Mazowieckiego, czterech synów: najstarszy, Konrad, został hrabią Brenny i Wettynu, ja wybrałem habit franciszkański, mój młodszy brat, również Dytryk, został marszałkiem praskiej komandorii templariuszy...
– Miałem okazję widzieć twego brata na dworze nieboszczyka króla Przemysła Ottokara – wtrąciłem, poruszony nagłym wspomnieniem.
Mnich skinął głową z uśmiechem.
– Albowiem, zgodnie ze ślubowaniem naszego dziadka, zawsze jeden z potomków każdej generacji winien zasilić szeregi świętych wojowników – kontynuował swój wywód z niezmąconym spokojem. – Wyjątkiem był nasz ojciec, który nie miał braci. Mój najmłodszy krewniak, Otto, jest kanonikiem magdeburskim. Zanosi się na to, że nasz bratanek, syn Konrada, również przystąpi do rycerzy Templum.
– Wasza matka była siostrą Judyty, matki naszego księcia – stwierdziłem raczej, niż zapytałem. – Jesteś zatem...
– Ciotecznym bratem Probusa – potwierdził Henryk z Brenny. – Nasze powinowactwo jest zresztą podwójne. Jeśli dobrze poszperać w rodowych koligacjach, dałoby się także stwierdzić, że moja skromna osoba i nieboszczka święta Jadwiga jesteśmy wnukami dwóch rodzonych braci, czyli patrząc na to od owej strony, wypadałbym mu jakby stryjecznym dziadkiem, cha, cha... – zaśmiał się z cicha. – Dajmy jednak spokój genealogii, nie ma bowiem chyba na tym świecie niczego bardziej skomplikowanego i jałowego. Dobre zajęcie dla napuszonych panków z pomniejszych rodów, którzy wyszukują w swoim drzewie rodowym Bóg wie jakich przodków i dopisują sobie świetne parantele... Przejdźmy więc lepiej do spraw bieżących. Wiadomo ci oczywiście, mistrzu Witelonie, że zarówno nasz książę, jak i król Rudolf wiele sobie po mnie obiecują. Pragną, abym został arcybiskupem gnieźnieńskim, zgniótł opór biskupa Tomasza i wsparł dążenia naszego księcia do zajęcia w przyszłości krakowskiego tronu. Nie chcę być w owej chwili zwiastunem złych nowin, jednak sądzę, że zamiary te spełzną na niczym.
Spojrzałem na mnicha ze zdumieniem. Nie spodziewałem się po nim takiego czarnowidztwa, w moich oczach wydawał się bowiem także idealnym kandydatem do objęcia rzeczonego urzędu.
– I czemuż to zapatrujesz się na ową sprawę z taką niewiarą? – spytałem z lekkim zająknięciem. – Przecież kanclerz Bernard...
– Wiem, że sypnął denarami pośród pomniejszych elektorów – odparł franciszkanin. – Musisz jednak zdać sobie sprawę, a jesteś wszak człekiem rozumnym, że nieprzyjaciel wasz, biskup Tomasz, zdążył mi już wystawić w Gnieźnie i Poznaniu jak najgorszą opinię. Dla polskich hierarchów jestem Niemcem, narzędziem germańskiego króla. Wielkopolska to nie Śląsk, przyjacielu, na pewno nas tam nie lubią. Musimy za to podziękować Ottonowi Długiemu i innym Askańczykom, ich pazerność i okrucieństwo dały się już bowiem wielekroć srodze Polakom we znaki. Sam książę Przemysł nie sprzyja mojej kandydaturze, a będzie miał on w wyborze arcybiskupa głos decydujący, chociaż nieoficjalny. Wiem już, że ma swojego protegowanego, kanonika poznańskiego Jakuba z rodu Świnków...
Omal nie parsknąłem złośliwym śmiechem, przypomniałem sobie bowiem poznanego przed wielu laty w Paryżu wyjątkowo nieudanego potomka owego mało znaczącego rodu, która to znajomość nie skończyła się dla tegoż najlepiej.
– Obyś był złym prorokiem, ojcze Henryku – rzekłem. – Nie mogę uwierzyć, żeby potomek handlarzy wieprzowiną, którzy zmyślili cudaczną legendę, jakoby ich protoplasta wyratował starego księcia Przemyśla spod kłów dzika, podczas gdy wszyscy wiedzą, że jako kupcy trudnili się szpiegostwem i donosicielstwem, mógł być dla ciebie, krewnego Piastów i hrabiów Brenny, poważnym konkurentem. Pograniczne konflikty między Marchią a Wielkopolską nie powinny mieć wpływu...
– Powtórzę raz jeszcze, że ani ty, ani nasz władca nie znacie zbyt dobrze Wielkopolski i nie rozumiecie panujących w niej obecnie nastrojów – tłumaczył cierpliwie zakonnik. – Dla nich Niemiec to Niemiec, wszystko jedno: Askańczyk czy nie Askańczyk. Pochodzę z Brenny, to wystarczy. Ciebie także uznają za obcego, chociaż matka twoja była Polką... Słyszałem, że Jakub Świnka musiał w dzieciństwie patrzeć na śmierć całej swojej rodziny, wyrżniętej przez brandenburskich żołdaków. Jako że udało mu się ujść z rzezi prawdziwym cudem, poświęcił się karierze duchownego przy wsparciu dalekich krewnych. Jest ponoć wśród swoich rodaków niezmiernie lubiany i szanowany, wygłaszał już bowiem z kazalnicy poznańskiej płomienne mowy przeciwko germańskiej nacji, której nienawidzi z całej duszy. To jasne, że wybiorą swojaka, nie zaś śląskiego przybłędę, niemiecką kreaturę, jak mnie już po kątach przezywają. Zwróć także uwagę, iż całkiem niedawno nasz książę podstępnie uwięził Pogrobowca, zresztą za twoją i Bernarda poradą. Sądzisz, że Przemysł nie pragnie teraz się na nas zemścić, chociażby tylko z czystej chęci odegrania się?
Zawiesił wymownie głos, ja zaś nie zdobyłem się na sensowną odpowiedź, przejęty jego całkiem uzasadnionymi, jak zacząłem to sobie właśnie uzmysławiać, obawami.
– Cóż więc powinniśmy dalej czynić? – zapytałem w końcu.
– Chociaż uważam, że nie mam najmniejszej szansy, nie zamierzam się wcale poddawać – oznajmił franciszkanin. – Sądzę jednak, że najlepiej będzie w stosownej chwili samemu wycofać się z walki i usunąć w cień. Oczywiście, nie oznacza to, że ucieknę, podkuliwszy ogon i skryję się we wrocławskim klasztorze. Różne są bowiem sposoby działania... Gdzie nie można zwyciężać otwarcie, tam trzeba podstępem. Stanę się rzecznikiem naszego księcia w sporze z biskupem Tomaszem, może też zdołam się dyplomatycznie dogadać z nowym arcybiskupem i sprawić, by jego stanowisko nie było już tak nieprzejednane, przynajmniej wobec Ślązaków. Otwiera się także przed tobą pole do działania, mistrzu...
Zadumał się chwilę, marszcząc czoło, ja zaś słuchałem dalej z uwagą, powiadomiony już wcześniej we Wrocławiu przez Bernarda, że poznam w drodze do Gniezna dalsze instrukcje.
– Po śmierci stryja młody Przemysł Pogrobowiec, dziedzicząc całą Wielkopolskę, stał się bardzo potężny – rzekł Henryk z Brenny. – Może się stać potężniejszy nawet od swego śląskiego kuzyna. Klęska głodu nie dotarła na jego ziemie. Zawarł niedawno układ z bezpotomnym gdańskim Mszczujem, iż odziedziczy w przyszłości jego pomorskie księstwo. O ile wiem, księżna Eufrozyna wielce była owym faktem zawiedziona, liczyła bowiem, że dziedziczyć będzie jej pierworodny, Władysław... – dodał, uśmiechając się nieco zagadkowo.
W tym momencie postanowiłem się wtrącić ze swoim zdaniem.
– Słyszałem już o tej sprawie – oświadczyłem. – Chociaż żywię prawdziwą cześć dla owej damy, którą niegdyś poznałem osobiście, nie dziwię się wcale, że gdański władca wolał potężnego Wielkopolanina od ułomnego kujawskiego karła.
– Wiem także, iż owa dama jest twoją wielką przyjaciółką – przytaknął franciszkanin, nie powściągając dwuznacznego uśmieszku. – Mówiono we Wrocławiu to i owo o waszych dawnych... układach. Jej najstarszy syn już przekroczył dwudziestkę i radziłbym go nie lekceważyć, chociaż bowiem natura obdarzyła go nikczemną posturą, wynagrodziła mu to innymi cechami, nie brak mu bowiem wcale dzielności ani rozumu. Nawiasem mówiąc, przypominam, że my, hrabiowie Brenny, jesteśmy także z nim blisko spowinowaceni, bo wszak ojciec jego, Kazimierz Kujawski, był naszym wujem – dodał jakby mimochodem.
Aż podskoczyłem na ławie ze zdumienia, tknięty nagłą myślą.
– Chcesz powiedzieć, że franciszkanie i templariusze byliby kiedykolwiek skłonni postawić na tego kalekę, przezywanego przez własnych poddanych Łokietkiem? spytałem z niedowierzaniem, otwierając szeroko oczy i wpatrując się intensywnie w rozmówcę.
– Niekiedy w mizernym ciele kryje się wielki duch odparł mój niezwykły interlokutor. – Często też mali pozornie ludzie dokonują wspaniałych rzeczy. Niezbadane są drogi Opatrzności. Powtarzam ci więc tę przestrogę: nie lekceważ kujawskiego Władka.
– Zapamiętam ją sobie – odrzekłem z lekkim zniecierpliwieniem. – Wróćmy jednak do spraw zasadniczych. Co należy dalej czynić w sprawie księcia Przemyśla?
– Stał się potężny – powtórzył zakonnik powoli, jakby ważąc coś w myślach. – Trzeba, aby przestał być silny... znowu zawiesił głos, dając do zrozumienia, iż liczy na moją bystrość umysłu.
– Leżąc na marach, nie sprawiałby już kłopotów – rzekłem dosyć chłodno.
Pokorny franciszkanin zmierzył mnie po raz kolejny bystrym spojrzeniem, po czym jego twarz stała się pustą, niczego nie wyrażającą maską.
– Skrytobójstwo? To masz na myśli, mistrzu Witelonie? – zapytał, ściszając głos. – Nie, na to jeszcze za wcześnie, chociaż pewnie owa śmierć ucieszyłaby najbardziej brandenburskich margrabiów. Pogrobowiec jest śmiały i waleczny, ale też czujny i podejrzliwy. Wierni rycerze strzegą go dniami i nocami, jak sam się wkrótce przekonasz. Takie rozwiązanie nie wchodzi w rachubę, zresztą podejrzenia od razu spadłyby na naszego księcia. W Wielkopolsce zapanowałby chaos, znowu rozgorzałaby wojna wszystkich ze wszystkimi, a tego na pewno nie chcemy, skoro pragniemy zjednoczyć kiedyś kraj pod berłem jednego króla. Lepszy przecież jeden przyjazny nam, potężny władca, niż dwadzieścia biorących się za łby książątek, z którymi trzeba się układać z osobna. Tak uważamy. Musimy na razie działać subtelniejszymi metodami i czekać na dogodniejszą chwilę... Tymczasem należy osłabić pozycję Pogrobowca wewnątrz samego księstwa.
– Odwieczna waśń Nałęczów z Zarębami? – wtrąciłem domyślnie.
– Zgadłeś, mistrzu – pochwalił mnie mój rozmówca. – Rody te, zacne jednako i sławne, przeniosły ostatnio swoją prywatną wojnę na pole dworskich intryg i knowań. Chociaż wciąż sobie nie sprzyjają i zwalczają się wzajem, wygląda na to, że wkrótce będą zmuszone się sprzymierzyć przeciwko młodemu księciu, oba bowiem mogą popaść w niełaskę. Zarębowie dawno już odsunęli się od dworu, rozżaleni wyniesieniem Nałęczów, którzy wyswatali ongi księciu pomorską Ludgardę i byli jego dziewosłębami w Szczecinie. Obecnie jednak ci ostatni również obawiają się o swoją pozycję, skoro cały legion medyków, sprowadzonych skąd się tylko dało, stwierdził uczenie, iż nie ma szans, aby księżna powiła kiedykolwiek upragnionego następcę. Wygląda więc na to, że naraili Przemysłowi bezpłodną połowicę, z której nie ma żadnego pożytku, co stawia jego ambitne plany pod znakiem zapytania. Sprawiliśmy zatem, że łudzący się wciąż Nałęczowie zaprosili cię do Poznania, abyś zbadał księżnę i potwierdził ostatecznie ową diagnozę lub przeciwnie, dokazał swoją wiedzą tajemną i czarami, by nieszczęśnica stała się płodna. Czasu jest coraz mniej, skoro Pogrobowiec zdecydował się odesłać małżonkę i przeprowadzić rozwód. Sytuacja w Poznaniu jest niesłychanie napięta, jak sam to wkrótce ujrzysz na własne oczy.
– Zatem kluczem do rozwiązania tej zawikłanej sprawy jest jałowe łono Ludgardy? – zadałem pytanie w formie wniosku.
– W istocie – potwierdził moje domniemanie franciszkanin. – Rzecz jest zresztą jeszcze bardziej zawiła. Rozwiązanie tego małżeństwa w atmosferze nieuchronnego skandalu narazi Wielkopolskę na zerwanie sojuszu ze szczecińskim księciem Bogusławem, którego żona jest krewną brandenburskich margrabiów. Ci ostatni zawsze gotowi są wtrącić się do spraw pomorskich i zyskać coś dla siebie. Przekupili oni kanclerza i zarazem osobistego kapelana książęcego, Tilona z Lotaryngii, iżby olśnił swego pana możliwością ożenku ze szwedzką królewną, Ryksą. Jej ojciec został wprawdzie zrzucony z tronu, lecz obecny król Magnus traktuje ją niemal jak przybraną córkę, aczkolwiek chętnie wydałby czym prędzej za mąż w jakimś zamorskim kraju. Tilon jest braciszkiem z naszego zakonu, toteż donosi nam regularnie o wszystkim. Nowemu mariażowi księcia sprzyjają Zarębowie, lecz póki ich zamiary się nie ziszczą, skłonni są podjąć pertraktacje z wrocławskim władcą, łasi na wszelkie zaszczyty i bogactwa, skądkolwiek by one nie pochodziły. Inaczej mówiąc, ci szlachetnie urodzeni już dojrzeli do zdrady, a ich konkurenci wkrótce także będą gotowi. Chciwość i pycha owych wielmożów ułatwią ci zadanie, mistrzu. Trzeba pogłębiać ten kryzys i coraz bardziej zohydzać Pogrobowca w oczach własnych poddanych. Wierzymy, iż ja– ko człek doświadczony i bywały w świecie, zdołasz utorować sobie własną ścieżkę poprzez owe splątane drogi zakończył wywód potomek hrabiów Brenny i kuzyn Piastów, popatrując na mnie z niekłamaną nadzieją.
– Możesz się o to nie obawiać, ojcze Henryku – odparłem bez wahania. – Słuchając twoich słów, układałem sobie równocześnie w myślach pewien plan i chyba wiem już, co należy uczynić.
Jeszcze tej samej nocy omówiliśmy z niezwykłym mnichem przed snem wszystkie szczegóły i byłem prawdziwie ucieszony, widząc, jak kiwa głową z aprobatą, akceptując moje pomysły. Chociaż młodzi braciszkowie gotowi byli spać do południa, zagrzebani w sianie ze swoją dziewką, zbudziliśmy ich wczesnym świtem dosyć bezlitośnie, patrząc potem w drodze z wyrozumiałą ironią na ich blade z niewyspania oblicza oraz wysłuchując częstych ziewnięć i cichych narzekań. Aż do samego Gniezna dzielne gdańskie tryki wyłuskiwały ze swego złotego runa niezliczone źdźbła słomy i siana. Najwyższy był czas, aby młodzieńcy nauczyli się, że świat tak okrutnie jest urządzony, iż trzeba płacić długim cierpieniem za wszystkie krótkotrwałe przyjemności. Kiedy jednak dojechaliśmy w końcu do pradawnej stolicy Lechitów, rozpogodziły się także oblicza niesfornych, acz przemiłych bliźniaków.
Henryk z Brenny udał się do rezydencji arcybiskupiej na Górze Lecha, ratować to, co jeszcze było do uratowania. Rozstaliśmy się więc, życząc sobie wzajemnie powodzenia, uznałem bowiem, że brak mi czasu, aby podziwiać zamek dawnych królów czy też słynne drzwi katedralne, ozdobione scenami z żywota i męczeńskiej śmierci świętego Wojciecha. Pilno mi było do miasta, toteż poprosiłem młodych braciszków, aby pomogli mi odszukać kantor templariuszy na Wzgórzu Panieńskim. Okazało się, że dawna komandoria rycerzy Świątyni mieściła się w pobliżu klasztoru franciszkanów, ufundowanego jeszcze przez Bolesława Pobożnego, a rozbudowanego niedawno przez Pogrobowca. Młodzieńcy zgodzili się z ochotą, radzi, że wkrótce wypoczną po podróży w zakonnym dormitorium. Po drodze minęliśmy spore targowisko, na którym nie lę kający się zimowego chłodu Pomorzanie handlowali śledziami, zamieniając później zarobek na sukno i sól. Nowicjusze odprowadzili mnie niemal pod samą bramę starego dworzyszcza, w którym rezydował nasz człowiek, handlarz winem Piotr, zwany Winiarczykiem, obrany przez miejską ławę wójtem, od paru lat mąż słynnej Zofii Doren, niegdysiejszej kochanicy Rogatki. Michał i Marcin oznajmili przy pożegnaniu, że wkrótce zamierzają wyruszyć do swego rodzinnego Gdańska, przy czym obiecali, że przekażą pozdrowienia ode mnie księżnej Eufrozynie, dobrodziejce zakonu. Miałem nadzieję, że zastaną ją w dobrym zdrowiu, choćby nawet niepokojące wieści, jakie docierały na temat jej małżeńskich niesnasek z księciem Mszczujem, miały okazać się szczerą prawdą. Nie da się ukryć, że coraz bardziej tęskniłem za moją.”małą księżną”, jedyną niewiastą, która wzbudziła w mym sercu coś więcej niż tylko życzliwą obojętność. Rozstawszy się z sympatycznymi mnichami, zakołatałem do wrót kantoru. Pan domu, jak mi oznajmiła przy wejściu całkiem młoda jeszcze, fertyczna odźwierna, wyszedł akurat w interesach, kiedy jednak wytłumaczyłem, kim jestem i do kogo przybywam, zostałem, po krótkiej chwili oczekiwania w sieni, poprowadzony przez szereg bogato zdobionych i wyposażonych izb do oświetlonego paroma zaledwie płomykami świec mrocznego wnętrza dawnej kaplicy zakonnej, gdzie jeszcze dawało się zauważyć na ścianach tajemne znaki templariuszy, dziwaczne trójkąty i koła, których znaczenia wolałem w danej chwili nie rozpatrywać, wszędzie dostrzegając w swej wyobraźni fragmenty diabolicznego pentagramu. Przed pustym, pozbawionym ozdób ołtarzykiem oczekiwała na mnie Zofia, jak zawsze piękna, chociaż czas wyżłobił już na jej licach trochę zmarszczek, przybyło jej też nieco siwych włosów, widocznych pod cieniuteńkim przejrzystym welonem, jaki nosiła po domu. Kiedy wyprostowała na mój widok swoją kształtną, powabną sylwetkę, miałem mimo wszystko wrażenie, jakby czas się dla niej zatrzymał, mimo iż była już niewiastą blisko czterdziestoletnią. Migocący klejnotami naszyjnik, wspaniałe kolczyki i strojna jedwabna suknia godne były w każdym razie co najmniej księżnej, nie zaś pani wójtowej. Istniała wszakże jeszcze jedna rysa na tym pozornie nieskazitelnym posągu: kiedy się przybliżyłem, dostrzegłem na jej policzkach ślady łez, a w oczach czający się ból, mimo iż czarująca gospodyni usilnie starała się ukryć fakt, że przed chwilą płakała, pospiesznie chowając w rękawie mokrą od łez chusteczkę.
Nie dałem się nabrać na jej wymuszony uśmiech i natychmiast zapytałem o powód smutku, sugerując z pewnym niepokojem, iż być może rycerze Świątyni źle dobrali jej związek z handlarzem win. W odpowiedzi wzruszyła ramionami.
– Nie, to nie to – odparła, siląc się na obojętny ton. – Winiarczyk jest porządnym człowiekiem, dobrze mnie traktuje i spełnia niemal wszystkie moje zachcianki. Zapłakałam jednak dzisiaj, rozpamiętując ulgę na jego twarzy, kiedy dowiedział się, że mój Jarosław uciekł z domu. Chłopak od małego był niesforny i dziki, a ledwie odrósł od ziemi, zaraz wpadł w złe towarzystwo. Nie chciał się uczyć handlu ani pracować w kantorze, tylko prowadzał się po mieście z najgorszymi łapserdakami, rzezimieszkami i złodziejami, przynosząc hańbę swemu domowi i ojczymowi. Uprzedniej nocy uszedł z Gniezna z bandą godnych siebie kompanów bez słowa pożegnania. Toteż sobie krzywduję, bo strata syna zawsze boli, choćby i najgorszego zbója...
– Zapewne odezwała się w nim krew Cudacznego ojca – zauważyłem raczej chłodno, pragnąc uspokoić nadobną rozmówczynię. – Każdy zresztą bastard czuje się wszędzie obco i jakaś tajemnicza siła gna go po świecie. Nigdy nie znajdzie dla siebie miejsca, które mógłby nazwać domem. Pewnie to wpływ gwiazdy Wenus, zwanej przez lud Lucyferem, pod którą zostają spłodzeni. Wiem to po sobie... Zwrócę się do naszych szpiegów w tej sprawie i natychmiast cię zawiadomię, jeśli wpadną na ślad twego niesfornego potomka – zakończyłem ze szczerym zamiarem spełnienia obietnicy, sam bowiem byłem ciekaw drogi, jaką obrał nieprawy syn Łysego.
Ujmując moją dłoń, poczęła mi wylewnie dziękować.
Jej twarz rozjaśniła się nieco, lecz po chwili znów spochmurniała, a ciemne oczy błysnęły niespokojnie.
– Czułam, że coś się wydarzy – oznajmiła. – Tej samej nocy, kiedy Jarek uciekł, miałam straszny sen: przyjechał pod nasz dom upiór Rogatki, cały siny, w pordzewiałej kolczudze, buchający diabelskim ogniem z oczodołów. Porwał mnie na łęk siodła swego karego rumaka i powiózł w jakieś piekielne otchłanie, tak jak dziewicę Lenorę w balladzie, którą śpiewałam w Legnicy. Pamiętasz?... Dzisiaj sen się sprawdził. Przeszłość powróciła. Powiedz, czemu przybyłeś tak nagle? Masz może jakąś złą nowinę o moim bracie? – spytała z obawą.
Uspokoiłem ją, że Surian cieszy się dobrym zdrowiem, odkąd zaś stał się ulubionym książęcym trefnisiem, nie brak w jego sakwie denarów, które jak zawsze obraca na karczmę i dziewki. Zofia słuchała chciwie tych opowieści, niosących dalekie echo dawno utraconej młodości. Ukołysałem zatem jej czujność paroma jeszcze anegdotami z życia na wrocławskim dworze, po czym sprawdziłem, czy nikt nas w owym ustronnym miejscu nie podsłuchuje, i wyjawiłem wreszcie cel mego tutaj przybycia, a także czego się spodziewam po mojej uroczej gospodyni. Jej blade liczko zmieniło się znowu w wyrazie zaskoczenia i niedowierzania, kiedy zaś zmiarkowała, że wcale nie żartuję, zmarszczyła czarne brwi.
– Tylko jeden Bafomet, którego ponoć potajemnie czcicie, wie naprawdę, ile się musiałam nacierpieć przez te wszystkie lata, znosząc umizgi i lubieżne pieszczoty wstrętnego łysego dziadygi. Cóż z tego, że był księciem, skoro oprócz odrażającej postury miał paskudny charakter i na dodatek ohydnie cuchnęło mu z gęby... Co musiałam znosić, kiedy wtykał mi siłą do ust wasze zatrute konfekty, którymi później rzygałam. Odetchnęłam z prawdziwą ulgą, kiedy Surian obwieścił mi, że arszenik wreszcie zadziałał. Nikogo nie obchodzi, przez co przeszłam, bo co też mogą obchodzić was uczucia jakiejś głupiej niewiasty, skoro gonicie tylko za kształtnymi zadkami nadobnych chłopaczków. Sądzę, że wystarczająco dużo dla was zrobiłam, abyście teraz dali mi żyć spokojnie.
– Moja droga – odrzekłem nader oschle – agenci templariuszy wyciągnęli ciebie i twego nieodrodnego braciszka z rynsztoka w okolicach jednego z praskich burdeli nie po to, abyście wiedli na ich koszt wesoły żywot, niczego w zamian nie dając. Wszystko na tym świecie ma swoją cenę...
– Szczególnie dary złych duchów – wtrąciła z przekąsem.
– Ostrzega przed ich przyjmowaniem co najmniej tuzin baśni – potwierdziłem, kiwając głową. – Nie należało ich w swoim czasie brać i wiązać się z nami...
– Zwiedliście parę młodych, naiwnych ludzi – rzekła z pretensją.
– Zepsutych do cna, znanych jak fałszywy denar w całej czeskiej stolicy – podchwyciłem bardzo już zimno, spoglądając na nią wymownie. – Zakon Świątyni dał ci nie tylko jedwabne życie u boku zaślepionego twą urodą władcy, ale także zapewnił później dostatnie bytowanie w domu zacnego mieszczanina, zamiast wegetacji w nędzy i chorobie, tak bowiem zwykle kończą sławne niegdyś kurtyzany. Warto, abyś ty z kolei o tym pamiętała – zakończyłem z naciskiem.
Zastanowiła się chwilę, po czym na jej karminowych wargach wykwitł znów wymuszony, teraz nieco złowieszczy uśmieszek.
– Jak sobie życzysz – syknęła przez zaciśnięte zęby. – Wiesz dobrze, iż nigdy nie byłam w stanie niczego ci odmówić. Za bardzo się ciebie bałam.
Zyskawszy takim sposobem zgodę na współdziałanie ze strony dawnej agentki, zasiadłem z nią bez obaw do wspólnej wieczerzy. Przybyły wówczas wójt Piotr zmierzył mnie w pierwszej chwili nieprzyjaznym spojrzeniem, lecz stropił się zaraz i spokorniał, ujrzawszy na mej położonej na sercu prawicy pierścień z trupią czaszką, który oznaczał dla wtajemniczonych, że jestem wyrafinowanym zabójcą na usługach Templum. Rzecz jasna, zgoda, abym udał się następnego dnia z jego małżonką do Poznania, była czystą formalnością. Doradziłem mu, aby wytłumaczył wścibskim sąsiadom, że zaufany rodzinny notariusz zabrał jego żonę do krewnych dla dokonania działów spadkowych, co skwapliwie obiecał uczynić. Mieliśmy dołączyć nazajutrz do całkiem dobrze chronionej przez zbrojnych najemników kawalkady mazowieckich kupców, zdążających na ziemie zachodnie.
Wynająłem dla mojej towarzyszki cudnej urody białą klacz, okrytą bogatym czaprakiem, aby Zofia mogła udać się w podróż jak na damę przystało. Pamiętałem, że zawsze uwielbiała konną jazdę na dobrym rumaku. Odziana w podróżną suknię i okazałą popielicową szubę z kapturem, z lekko zaróżowionym od mrozu noskiem i policzkami, wyglądała istotnie przepysznie, mimo swoje lata. Nie omieszkałem jej tego powiedzieć, toteż w końcu poweselała. Przez całą drogę do Poznania nie wracaliśmy już do niezbyt miłej wymiany zdań w byłej kaplicy templariuszy, wspominaliśmy natomiast dawne czasy, kiedy oboje byliśmy młodzi i bezwstydnie śmiali w przekraczaniu granic niedostępnych dla zwykłych ludzi. Śmiechom przy tym i chichotom zdawało się nie być końca, toteż dotarliśmy do wielkopolskiej stolicy w całkiem pogodnych nastrojach, zważywszy zwłaszcza misję, która nas czekała.
Osypany śniegiem, skrzącym się w jaskrawym słońcu wczesnego poranka, Poznań objawił się naszym oczom niczym baśniowy gród. Widoczne z dala katedralne wieże na Ostrowie Tumskim i najeżone licznymi basztami potężne mury, którymi młody książę kazał opasać trzy nowe osady na zachodnim brzegu Warty, rozwijające się przy kościołach Świętego Gotarda, Świętego Wojciecha i Świętego Marcina, oraz nieco starszą Śródkę, koło przeprawy przez Cybinię, zrobiły na nas duże wrażenie, podobnie jak nowy zamek, zajmujący wyniosłą krawędź nadrzecznego wzgórza. Ceglane ściany niedawno wzniesionych budowli jaskrawo kontrastowały krwistym szkarłatem ze śnieżną bielą, okrywającą dachy, okapy i gzymsy. Miałem przez chwilę wrażenie, jakbym spoglądał na mieniący się barwami pierwszych Piastów, powiewający na wietrze proporzec z białym orłem w czerwonym polu. Coraz częściej miewałem w owych czasach dziwaczne wizje, które znikały w okamgnieniu, skoro tylko spojrzałem uważniej.
Mój diabelski stróż dawał mi delikatne sygnały, jakby cały świat był zaszyfrowaną księgą, pełną tajemnych znaków, których znaczenie miałem po swojemu odczytać i wykorzystać.
Wjechaliśmy do tego bogatego i ludnego miasta od wschodu przez Bramę Wielką, starając się wtopić na ile się tylko dało w zacną kupiecką kompanię. Nasi chwilowi towarzysze podróży zamierzali się zatrzymać w najlepszej tutejszej gospodzie „Pod Złotym Orłem”, udaliśmy się więc za nimi. Sypnąwszy denarami, zdołałem nakłonić karczmarza, aby wynajął dla mnie i dla Zofii ustronną izdebkę. Usłużny oberżysta, biorąc chyba niecodziennych gości za parę podstarzałych cudzołożników, być może wielką damę i jej medyka, którzy zapragnęli dyskretnej bliskości, zapewniał, kilkakrotnie zginając się w ukłonach, że nikt nam tu nie będzie przeszkadzał ani nas niepokoił. Podziękowałem mu z porozumiewawczym uśmiechem i nakazałem, aby przyniesiono jadło do izby, nie zamierzaliśmy bowiem posilać się w głównej świetlicy. Zażądałem także przysłania dziewki do posługi dla „mojej pani”, która zapewne zachce wkrótce przebrać się i wypocząć po trudach podróży. Wszystko to karczmarz przyjął z wyrozumiałością godną człowieka, który widział już w życiu niejedno. Kiedy zostaliśmy sami, rzekłem mojej pięknej wspólniczce, iżby wypożyczyła na jutro od służącej prostą, ciemną suknię i grubą chustę, jakie noszą kobiety z ludu.
– Nie byłoby dobrze, abyś zwracała na siebie uwagę postronnych wspaniałą szatą i wielkopańską godnością oświadczyłem. – Dla naszego dobra musisz się stać niewidzialna.
– Nie sądzisz chyba, że zależy mi jeszcze na tym, aby poznańskie mieszczuchy zachwycały się moją nieco już przywiędłą urodą – odparła z miną niewiniątka.
Po wspólnie zjedzonym posiłku poszedłem czym prędzej do mieszczącego się całkiem niedaleko przy głównej ulicy miasta domostwa rodu Zarębów. Henryk z Brenny uprzedził poznańskiego wojewodę Beniamina o moim przybyciu, toteż stary, nieco przygłuchy sługa, kiedy wywrzeszczałem mu do ucha moje imię, zaprowadził mnie niezwłocznie przed oblicze wielmoży. Magnat przyjął mnie, siedząc u komina w paradnej komnacie, obwieszonej bogatymi kobiercami, różnoraką bronią i myśliwskimi trofeami. Był to mąż okazałej postury, odziany w pięknie wyszywaną szatę, zdobioną wielkimi guzami z rodowym herbem, czarnym lwem wyskakującym zza muru, wysadzanego trzema złotymi cegłami. Na mój widok uśmiechnął się przychylnie pod sumiastym wąsem, mierząc mnie jednocześnie dumnym spojrzeniem. Nie podniósł się z karła, na którym siedział, skinął tylko na sługę, aby przysunął mi drugi, i nalał nam najlepszego w świecie miodu, syconego w krzyżackich piwnicach.
– Witaj, uczony mężu – rzekł z powagą. – Nasz przyjaciel, braciszek Henryk z zakonu świętego Franciszka, pisał mi niedawno, iż przybywasz tutaj w wielce delikatnej misji. Chociaż zaprosili cię do Poznania nasi wrogowie, ufam, że będziesz miał dla nas jakieś pomyślne wieści.
– Przynoszę wam obietnicę opieki i poparcia ze strony mojego księcia – odrzekłem prosto z mostu, uznając, iż nie ma sensu bawić się w zawiłe gierki z potężnym, acz raczej prostodusznym magnatem, jak go od razu oceniłem po wstępnej obserwacji. – Na wrocławskim dworze znane są wasze zasługi, toteż szlachetne serce mego pana boleje nad niełaską, jaka spotkała was ze strony jego wielkopolskiego kuzyna.
– Zaiste, ten młokos Pogrobowiec zapłacił czarną niewdzięcznością za nasze oddanie dla piastowskiego domu – przerwał mi nieco niecierpliwie wojewoda z marsem na czole. – Chociaż przelewaliśmy u jego boku krew w bojach z Brandenburczykami, mnie i moich braci pominął, rozdając po zwycięskiej wojnie zaszczyty i nagrody. Wolał podłych krętaczy Nałęczów, którzy sprowadzili mu ze Szczecina bezpłodną dziewkę. Oskarżali nas kłamliwie, żeśmy zmawiali się z margrabiami, łajdacy.
– Lecz, jak sam widzisz, wasza miłość, odwrócił się wiatr – rzekłem słodko, starając się nadać memu głosowi kuszący ton. – Tak niegdyś miłujący cudną Pomorzankę żonkoś pragnie ją teraz oddalić. Jeśli kanclerz Tilon, wasz cichy stronnik, zdoła namówić władcę do ślubu ze szwedzką królewną...
– Oby tak się stało! – zakrzyknął Zaręba, unosząc modlitewnie w górę oczy i dłonie. – Skończą się wtedy rządy naszych nieprzyjaciół i wydźwigniemy się, da Bóg, z obecnego położenia. Sęk tylko w jednym – dodał z nagłym niepokojem – iż Ludgarda ani myśli opuszczać poznańskiego zamku i nie chce słyszeć o rozwodzie. Groziła już raz księciu, że targnie się na życie, jeśli spróbuje usunąć ją siłą. Sprowadziła do swej osobistej ochrony bandę najemnych Pomorców i zawzięła się w głupim uporze.
– Upór, zaiste, bezrozumny, jak na niewiastę przystało – przytaknąłem chłodno. – Mam jednak swoje sposoby, aby wpłynąć na jej hardą duszę. Czego Pogrobowcowi nie udało się dokazać prośbą ni groźbą, ja może osiągnę dyplomacją. Owa dama musi zrozumieć, iż nie mogąc dać księciu dziedzica, utraciła wszelkie małżeńskie prawa. Książę Przemysł bez trudu uzyska dyspensę w papieskiej kancelarii, zwłaszcza jeśli będzie miał poparcie nowego arcybiskupa. Postaram się wszakże znaleźć jakiś lek na cierpienia odtrąconej kobiety i przekonać ją, by ustąpiła dobrowolnie i przestała przysparzać problemów swemu, już właściwie byłemu mężowi.
– Bądź więc odtąd zwiastunem samych dobrych nowin, mistrzu Witelonie – przytaknął żarliwie Beniamin, trącając się ze mną pucharem. – Pozostaje tylko czekać, aż spełnią się nasze nadzieje, które może już wyczytałeś swoim wieszczym darem, z którego jesteś słynny nie tylko na Śląsku – dodał łaskawie.
– Przyszłość jest ciągle niepewna – zauważyłem znacząco. – Gwiazdy powiedziały mi o waszym losie dwojako: czeka was banicja, lecz zarazem uśmiech pani Fortuny. Należałoby zatem poszukać tymczasem możniejszego protektora, który mógłby w potrzebie obronić was przed tyranią młodego nierozważnego władcy.
– Dochodzą tu jednak wieści, że prześwietny śląski pan wadzi się bezustannie z biskupem, który z naszego pochodzi rodu – rzekł magnat z pewną dozą nieufności, przeszywając mnie badawczym spojrzeniem.
– Istotnie, doszło między książęcym a biskupim dworem do paru drobnych niesnasek – odparłem, nie tracąc rezonu. – Sądzę jednak, że jeśli spełnicie życzenie księcia Henryka, to właśnie wy staniecie się zwiastunami ugody.
Wojewoda zarechotał nagle na całe gardło i machnął lekceważąco wielką prawicą.
– Mniejsza zresztą o Tomasza – rzekł pojednawczym tonem. – Nigdy nie lubiłem tego przemądrzałego krewniaka, który jeszcze jako kleryk uważał za punkt honoru wszystkich nas pouczać i napominać. Już wtedy zadzierał smarkatego nochala, a gębę miał niewyparzoną i język jadowity... Nie należy zbytnio klechom pobłażać, gdyż łatwo zapominają, gdzie ich właściwe miejsce. Domyślam się, że nie raz i nie dwa dał Probusowi powody do urazy. Czego jednak oczekuje wasz książę, skoro staniemy po jego stronie i jakiej mamy się spodziewać nagrody? – zapytał bez ogródek.
– Twój brat, Sędziwój, były kasztelan rudzki, dzierży obecnie zamek w Kaliszu – oznajmiłem. – Jeśli śląski władca ma trzymać w wiecznym szachu wielkopolskiego kuzyna i wymuszać w potrzebie na nim swoją wolę, trzeba wyłuskać ten klejnot z jego książęcej mitry. Oddajcie w nasze ręce ową silną twierdzę, a wdzięczność księcia Henryka przejdzie wasze najśmielsze oczekiwania – zakończyłem z dwornym ukłonem.
Beniamin zaśmiał się znowu w głos, aż odpowiedziało mu echo od przemyślnie rzezanych i malowanych desek powały.
– Tylko tyle? – spytał z lekką ironią. – Jeden z najlepszych zamków, otwierających drogę do Wielkopolski, w zamian za waszą wdzięczność i ochronę. Wasz pan nawet nie domyśla się, jak wielkie są apetyty i oczekiwania Zarębów.
– Wrocławski skarbiec jest na to gotowy – wyjaśniłem z uprzejmym uśmiechem. – Szkatuła książęca będzie otwarta na wszelkie wasze potrzeby. W przyszłości zresztą nasz potężny monarcha postara się wpłynąć na Pogrobowca, iżby przywrócił was do wszelkich godności i łask.
Zaręba odetchnął z wyraźną ulgą i klepnął mnie przyjaźnie po ramieniu, wywołując mimowolny grymas bólu na mym obliczu.
– Zatem, rzecz załatwiona – oświadczył z zadowoleniem. – Niezwłocznie prześlę dobre wieści do mego brata, Sędziwoja, i przekażę mu, co ma uczynić. Sprawa wymaga wielu niezbędnych przygotowań, lecz sądzę, że na wiosnę będziemy ucztować wraz z księciem Probusem w sali biesiadnej kaliskiego zamku... Zasiedzieliśmy się, a tymczasem mój wróg największy, kasztelan Tomisław, pewnie niecierpliwie ciebie wygląda. Mam nadzieję, że uda ci się wbić do jego zakutego łba, iż powinien porzucić przegraną sprawę i sam dopomóc w wypędzeniu tej nieznośnej Ludgardy.
– Byłoby to z korzyścią dla obu zwaśnionych rodów zauważyłem, pozornie mimochodem. – Nowy książęcy mariaż mógłby być okazją do zgody. Gdybyś tak pierwszy wyciągnął dłoń i zaproponował zrękowiny swego najmłodszego syna Romualda z córką Nałęcza, Julianną...
Na tę niby niewinną uwagę butny wojewoda spurpurowiał na licach, a prawa dłoń odruchowo poczęła szukać miecza przy zdobnym klejnotami pasie.
– Nie może to być – syknął, zgrzytając wściekle zębami – i nigdy się nie stanie, aby nasze dzieci łączyły się z wrażym pomiotem Nałęczów. Powiem ci, jako Polak prawy i rycerz, że wolałbym już dziś odciąć dłoń mego syna, gdyby miał kiedykolwiek poprowadzić Nałęczównę do ołtarza. Nigdy, przenigdy, póki żyję, jakem Zaręba! – ryknął, tupnąwszy przy tym nogą.
– Słowo „nigdy” nie istnieje w moim słowniku – odrzekłem spokojnie, starając się nie drażnić więcej rozsierdzonego wielmoży. – Wierzę, iż oba wielkie rody zrozumieją kiedyś, że ich prawdziwy wróg rezyduje właśnie na poznańskim zamku. Rozważ to, proszę, szlachetny panie.
Pozostawiłem Beniamina Zarębę z wyrazem zaskoczenia na zaczerwienionej twarzy i udałem się szparkim krokiem na drugą stronę szerokiej ulicy, gdzie mieścił się dwór Nałęczów. Udało mi się zgrabnie przeskoczyć płynący środkiem, teraz nieco przymarznięty rynsztok i po chwili znalazłem się już przed bramą, ozdobioną sławetnym godłem: srebrna przewiązka na czerwonym polu. Musiałem przy tym uważać, aby nie dostać śniegową kulką w plecy, albowiem nieco podchmieleni pachołkowie i młodzi krewniacy obu rodów krążyli po dwóch stronach cuchnącego ścieku, szukając zaczepki, lżąc, wyzywając się wzajem i tocząc póki co walkę na śnieżki, przy zachęcających okrzykach i gwizdach zwyczajnych uliczników oraz wyglądających z pobliskiego zamtuza nierządnic. Można się było obawiać, że owa dziecinna utarczka zamieni się lada chwila w prawdziwą bitwę na pięści i noże, toteż zakołatałem niecierpliwie do wrót, narażając się na ofuknięcie ze strony najwyraźniej podpitego odźwiernego, iż dobijam się tak wściekle, jak jakaś dusza potępiona do piekielnego zamczyska. Nic sobie nie robiąc z humorów głupiego prostaka, kazałem nieco wyniosłym tonem, aby zapowiedział me przybycie panu kasztelanowi, co też uczynił po chwili, aczkolwiek kilkakrotnie oglądał się na mnie podejrzliwie i mamrotał coś niemiłego, jak się zdaje, dosyć wulgarnego, pod karmazynowym z przepicia nosem.
Komnata recepcyjna dworu Nałęczów była wcale nie gorsza niż ta u Zarębów. Wielmoża oczekiwał mnie chyba istotnie bardzo niecierpliwie, mimo bowiem swojej tłustej kompleksji przechadzał się po sali niespokojnym krokiem, podpierając się trzymaną w lewej ręce okutą w złoto kasztelańską laską. Na jego nalanej twarzy malował się niepokój, a rozbiegane małe oczka świadczyły, że z trudem panował nad wzburzeniem. Co pewien czas podchodził do wielkiego, stojącego pośrodku stołu, zawalonego różnego rodzaju konfektami miejscowego wyrobu, owocami smażonymi w miodzie i wschodnimi bakaliami. Sięgał po te frykasy i wrzucał pełną garść do łakomej gęby, zapijając wszystko winem z wielkiego roztruchana w kształcie okutego w srebro bawolego rogu. Rozpromienił się jednak na mój widok.
– Nareszcie przybył więc do nas z dawna oczekiwany mag i astrolog wrocławskiego księcia – zawołał przymilnym tonem doskonałego dworaka. – Ja i mój brat, kasztelan międzyrzecki, Sędziwój, mamy nadzieję, iż jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki usuniesz wszystkie nasze obecne kłopoty.
Na dodatek także ma brata o imieniu Sędziwój, zauważyłem w myślach, z trudem powstrzymując cisnący mi się na usta uśmiech, wywołany tak szczególnym zbiegiem okoliczności. Sławetnemu magowi i astrologowi przystoi raczej powaga, a nawet surowość na obliczu, doszedłem do wniosku, wspominając mego dawnego mistrza Wolfganga i jego sposoby oddziaływania na nieuczonych prostaczków.
– Zobaczymy – odrzekłem tonem wielce namaszczonym. – Domyślam się, iż chodzi o jałowe łono księżnej pani. Wierzycie we mnie bardziej niż w swoich medyków? – zapytałem dość obcesowo.
– Nasz książę odprawił ostatnio mnicha dominikańskiego zakonu, Mikołaja – wyjaśnił Tomisław, uciekając w bok oczyma. – Jego osobliwe metody okazały się nieskuteczne wobec księżnej, chociaż zaczęła twierdzić ostatnio, że jest przy nadziei.
Tym razem nie zdołałem powstrzymać uśmiechu.
– Często zdarza się, że nękana próżną złudą niewiasta roi sobie, iż jest w stanie błogosławionym, a nawet pojawiają się na jej ciele pewne tego oznaki oznajmiłem. – Co zaś się tyczy ojca Mikołaja, słyszałem już o tym dziwaku. Przesiedział dwadzieścia lat przy sławnej uczelni w Monte Pessula no tylko po to, aby na koniec zaprzeczyć mądrości wielu stuleci, zlekceważyć powagę dokonań Hipokratesa i Galena. Zapewne proponował pani Ludgardzie pigułki z zielonych żabek?
Kasztelan potwierdził skinieniem głowy.
– Ten pseudo uczony szarlatan skłonił się ku najgorszemu rodzajowi empirii dodałem. – W kraju Franków produkował ponoć leki ze skorpionów, teraz zaś począł poszukiwać sposobów na różne choroby w kale, krwi miesięcznej i innych obrzydliwościach, jak ropuchy, węże, szczury i robactwo. To, moim zdanie m, zwykły ignorant i oszust.
– Ta kiego samego zdania musiał być nasz książę pan, skoro go przegonił – podjął gładko dworzanin. – Chociaż nie zdołał uleczyć księżnej, wiele dam korzystało jednak z jego porad. My także, zdesperowani, wierzyliśmy mu jakiś czas. Pojechał do Krakowa, przechwalając się, że zdoła uleczyć Leszka Czarnego z męskiej niemocy, lecz jak na razie nic nie słyszeliśmy, aby mu się udało... Mniejsza z tym. Wracając do ciebie, mistrzu Witelonie, powiedz, azali możesz sprawić, by księżna poczęła? Wiele sobie po tobie obiecujemy.
– Ja zaś nie chcę obiecywać zbyt wiele – odrzekłem ostrożnie. – Skąd właściwie jesteście pewni, że wina leży po stronie niewieściej? Może męskie nasienie jest martwe?
Wielmoża rozejrzał się czujnie i odesłał niecierpliwym gestem usługujące nam pacholę, nakazując mu opuścić komnatę.
– Niemożliwe – rzekł stanowczo, chociaż głosem zniżonym do szeptu. – Zbyt wiele bękartów pozostawił po wsiach nasz jurny książę podczas wojny z Brandenburczykami.
– A więc to pewne, iż łono księżnej jest jałowe jak skała – stwierdziłem z zafrasowanym obliczem. – Cóż, powiem szczerze: magia płodności jest jedną z najtrudniejszych i najbardziej nieprzewidywalnych, albowiem łamiemy prawa natury, pragnąc zamienić zimny kamień w żyzną, obficie rodzącą plony glebę.
– Przebóg – jęknął zmartwiony wielmoża. – Nie odbieraj nam resztek nadziei, mistrzu. Gdybyś niczego nie wskórał, groziłoby to wszystkim prawdziwą katastrofą.
– Ponieważ książę was obarczy winą za ten niefortunny mariaż – wtrąciłem, przytomnie wpadając mu w słowo. – I mógłby odebrać nadane niegdyś twemu bratu rozległe dobra nad Notecią, a cały wasz ród odsunąć od zaszczytów i stanowisk, jak to już uczynił z Zarębami...
– Oby sczeźli na wygnaniu, zawsze bowiem gotowi zdradzić! – przytaknął gorliwie Tbmisław, znowu sięgając po łakocie.
Przyganiał kocioł garnkowi, zaśmiałem się w myślach, głośno zaś powiedziałem:
– I jak byście wyglądali w oczach szczecińskiego księcia, a także innych krewnych Ludgardy, którzy uważają was za swoich przyjaciół i stronników na poznańskim dworze? Ale nie upadajmy na duchu – dodałem po chwili wymownego milczenia. – Może jeszcze nie wszystko stracone. Moja babka i matka były wiedzącymi niewiastami i przekazały mi różne sposoby na kobiece przypadłości. Przede wszystkim musimy ustalić, czy mamy do czynienia z urojoną ciążą, czy też nie. A wracając do szlachetnego rodu Zarębów, nie mniej możnego niż wasz, słyszałem, że wojewoda Beniamin przemyśliwa nad zaręczeniem swego ośmioletniego Romualda z waszą siedmioletnią Julianną. Wobec wspólnego jarzma książęcej tyranii pragnąłby może wyciągnąć dłoń do zgody – zakończyłem znacząco.
– Nie będzie z tego nic – przerwał mi z przekonaniem kasztelan, chociaż nie stracił przy tym panowania nad sobą, jak wcześniej jego rywal. – Zarębowie zawsze byli hałaburdy, my spokojni. Nasz spór zaczął się jeszcze za czasów Mieszka Starego, kiedy to pewnego razu dwaj zaprzyjaźnieni rycerze pili ze sobą w karczmie. Nagle o coś się posprzeczali i rycerz z rodu Zarębów trzasnął Nałęcza w twarz kuflem, szpetnie mu przy tym przymawiając. Nasz przodek wyzwał go na udeptaną ziemię i zabił po krótkiej wymianie ciosów, jako że Zaręba był bardziej pijany. Krewni zabitego stwierdzili, iż rzecz graniczyła z morderstwem, gdyż szanse przeciwników nie były równe, uznali zatem za właściwe osaczyć zabójcę na gościńcu i tak ubili naszego dziadka. Od tego czasu oba rody rozdziela przepaść pełna nienawiści i krwi. Nic jej nie zdoła zasypać. Chociaż nie jestem gwałtownikiem jak Beniamin, wolałbym napluć mu w gębę zamiast ściskać dłonie, a moją córkę zadusiłbym już w kołysce, gdyby ktoś przepowiadał jej małżeństwo z potomkiem parszywych zdrajców – rzekł z okrutnym uśmieszkiem na pełnych, mięsistych wargach.
– Lecz macie teraz w księciu wspólnego wroga – zauważyłem. – Nie tracę nadziei, że jednak kiedyś połączycie wasze siły, zamiast się wzajemnie osłabiać.
– Wprzódy w Warcie wyschnie woda, nim tu u nas będzie zgoda – stwierdził bez wahania dworzanin, wypowiadając miejscowe porzekadło.
Jakby na potwierdzenie tych słów doszły nas z ulicy odgłosy potężnej awantury. Nadbiegł usługujący nam uprzednio pacholik z wielce zaambarasowanym liczkiem i począł szeptać swemu panu coś gorączkowo do ucha. Kasztelan zmienił się na twarzy, krzywiąc ją paskudnie w grymasie pełnym złości.
– Znowu mamy uliczną bitkę, rozpoczętą jak zawsze przez sługi Zarębów – obwieścił po chwili. – Wściekłe psy – mruknął ponuro. – To się chyba nigdy nie skończy... Usłyszałem jednak rzecz jeszcze gorszą. Musimy iść jak najszybciej na zamek. Przynieś mi niedźwiedzią szubę i wezwij paru strażników – rozkazał pachołkowi, który wyszedł natychmiast.
– Co się stało? – zapytałem z obawą, że miejski tumult może okazać się dla nas groźny.
– Zobaczysz za chwilę – odparł zwięźle – że cały Poznań zamienił się w istny dom wariatów, mistrzu Witelonie.
Otoczeni grupą uzbrojonych strażników ruszyliśmy w stronę zamkowego wzgórza w prędko gęstniejącym, zimowym zmierzchu. Na ulicy musieliśmy się przedzierać przez tłukących się między sobą przedstawicieli dwóch rodów, rozkwaszających sobie nawzajem nosy i wybijających zęby albo turlających się w mocnym zwarciu po zdeptanym śniegu i w brudach kloacznego rowu. W ruch szły kije i pałki, a nawet noże i sztylety. Na białym podłożu wykwitały co rusz krwistoczerwone plamy. Czerwień połączona z bielą zdecydowanie mnie tego dnia prześladowały.
Wojewoda Beniamin stał w bramie swego dworu, śmiejąc się rechotliwie i pokrzykiwał:
– Dołóżcie tym sukinsynom! Nauczą się gnoje moresu!
Z komnat niewieścich nadbiegła zapłakana wojewodzina, która usiłowała swymi lamentami skłonić krewkiego męża, aby się usunął i przestał zachęcać uczestników bójki, ten jednak odepchnął ją brutalnie, aż się zatoczyła w ramiona służebnic, i dalej sypał obelgami, teraz już pod adresem towarzyszącego mi kasztelana, którego właśnie wypatrzył swoim sokolim okiem.
– Wszarzu! Zafajdany chytrusie! Zaraza na ciebie!
Tomisław nie dał się sprowokować, przyspieszył jedynie kroku, sycząc ciche przekleństwa. Ja zaś, postępując tuż za nim, przemyśliwałem po drodze wszystko, co dane mi było dzisiaj zobaczyć i usłyszeć.
Dwa rody, dwa dwory, rozważałem w duchu. Dwa ośrodki zdrad i knowań wyniszczające się wzajemnie w bezsensownej rywalizacji. Gdybyż tak udało się kiedyś pojednać owe żywioły, nakłonić głupich, swarliwych Polaków do wspólnego wystąpienia przeciwko swemu księciu, oznaczałoby to koniec rządów Pogrobowca, myślałem z cichą nadzieją. Obecna jednak sytuacja nie napawała w tym względzie optymizmem.
Miałem nareszcie okazję zobaczyć nowy zamek, który książę Przemysł począł wznosić wkrótce po swoim ślubie z Ludgardą, uznając stary, drewniany jeszcze gród na Ostrowie Tumskim za zbyt nędzny i ciasny dla swego małżeńskiego szczęścia i wybujałych ambicji. Istotnie, nowa rezydencja, zbudowana w obrębie miejskich murów, czyniła potężne wrażenie. Nad całością górowała trzykondygnacyjna, kwadratowa wieża obronna, zwana Bogdanką, bo w niej właśnie, jak mi wyjaśnił po drodze kasztelan Tomisław, mieli początkowo sypialną komnatę młodzi Przemysł i Ludgarda, zanim dobudowano resztę.
– Obecnie nazwa ta brzmi w wielu uszach chyba dosyć niezręcznie i zakrawa na ironiczną – zauważyłem półgłosem, kiedy stanęliśmy przed znajdującą się obok głównej wieży okazałą bramą wjazdową, zdobną w zwieńczeniu godłem ze złotym, wspinającym się do skoku lwem wielkopolskich książąt.
– Bardziej niż myślisz – odrzekł zaaferowany wielmoża, wskazując wymownym gestem na blanki u szczytu baszty, gdzie właśnie zapłonęło światło od łuczyw i niewielkiego ognia, rozpalonego w żelaznym trójnogu.
Ujrzałem grupę łuczników, czujnie obserwujących wszystko dookoła, a szczególnie zamkowy dziedziniec. Nie byłoby w tym niczego specjalnie dziwnego, gdyby nie wywiesili sztandaru z czerwonym gryfem, herbem rządzących w Szczecinie Gryfitów. Sytuacja wyglądała zatem groźniej, niż przypuszczałem, albowiem nieszczęsna książęca małżonka rzeczywiście nie miała zamiaru poddawać się zbyt łatwo. Moje obawy potwierdziły się, kiedy stróże bramni wpuścili nas na rozległy dziedziniec, otoczony wysokim murem, stanowiącym od strony północnej oparcie dla drewnianych zabudowań gospodarskich, takich jak stajnie, kurniki, kuchnia i łaźnia, która przylegała do kamiennej ściany ogromnego stołbu, co natychmiast zanotowałem w swojej pamięci.
Na południowym murze przechadzali się uzbrojeni po zęby strażnicy, także z łukami i kuszami w pogotowiu. Mieli po temu ważny powód, gdyż u podnóża Bogdanki stali gęsto Pomorzanie, łatwo rozpoznawalni dzięki kaftanom naszytym blachami w kształcie srebrzystej łuski i okrągłym tarczom. Popatrywali groźnie w stronę ludzi książęcych, potrząsając od czasu do czasu sporymi włóczniami o charakterystycznych, długich i poszczerbionych ostrzach, z dołączonym hakiem, przydatnym w rybołówstwie, ale także przy abordażu atakowanych statków i niezwykle groźnym w bezpośredniej walce. Część z nich nosiła barwy szczecińskiego władcy, większość jednak byli to zwykli najemnicy, jakich pełno włóczyło się po nadbałtyckich portach. Najwyraźniej książę Przemysł wpuścił do swego domu cudzoziemskich gości jako przyjaciół, tymczasem jednak okazało się, że osaczony został przez wielce niebezpiecznych wrogów, oblężony jakby we własnej twierdzy. Tym lepiej dla mnie, pomyślałem, skoro księżna postawiła swego męża w sytuacji niemal bez wyjścia.
Na zachodnim krańcu dziedzińca znajdowała się ceglana baszta ze spadzistym czerwonym daszkiem, mniejsza i zgrabniejsza niż przeciwległy stołb, stanowiła bowiem część reprezentacyjnego palatium z paradnymi komnatami. Stamtąd nadchodził właśnie sam książę Przemysł, którego od razu rozpoznałem z daleka po zgrabnej sylwetce i szlachetnie rzeźbionych, orlich rysach twarzy. Brwi miał ściągnięte, a oblicze jego gorzało z trudem hamowaną złością. Odziany był dosyć niedbale w rozchełstany kaftan, mimo potęgującego się z nadciągającym mrokiem zimna. Otoczony orszakiem wzburzonych dworzan i szczękających mieczami rycerzy, postępował energicznym krokiem, potykając się jednak czasem na zbitych śnieżnych grudach. Na jego widok pomorscy wojownicy wydali groźny pomruk i najeżyli włócznie, czyniąc z zachodzących na siebie ciasno tarcz jakoby nieprzebyty wał. Książę zatrzymał się na samym środku dziedzińca, mierząc wściekłym spojrzeniem ową ludzką przeszkodę. Uczynił ruch, jakby zamierzał dać swoim sygnał do ataku, jednak powstrzymał się, kiedy postępujący u jego boku szczupły mnich o wąskiej trójkątnej twarzy i ognistoczerwonej czuprynie z nieporządnie utrzymaną tonsurą zaszeptał mu coś ostrzegawczo do ucha, wskazując czyhających na szczycie wieży łuczników. Domyśliłem się, że jest to ów franciszkanin, Tilon z Lotaryngii, kanclerz książęcy i kapelan, o którym już tyle słyszałem.
Widząc, co się dzieje, kasztelan Tomisław chwycił rękaw mojej szaty i pociągnął mnie w cień pod zamkowym murem, skąd mogliśmy obserwować wszystko, sami nie będąc na razie widziani.
– Nie przychodzimy tutaj was niepokoić, przyjaciele pospiesznie rzekł Lotaryńczyk. – Nasz książę chciałby tylko po raz ostatni rozmówić się ze swoją małżonką.
Pomorzanie rozluźnili nieco pierwszy szereg i wyszedł przedeń słusznego wzrostu młodzian w niezwykłym hełmie o kształcie jakby muszli z ostro najeżonym na czubku smoczym grzebieniem. Nosal miał opuszczony, toteż nie widać było na razie oblicza, spod żelastwa majaczyły jedynie kształtne usta gołowąsa i gładki podbródek. Wsparłszy się butnie pod boki, zatknąwszy silne dłonie w skórzanych rękawicach za pasem, u którego wisiały dwa przemyślnego kształtu, okute srebrem toporki, służące chyba do rzucania, żelazny morgensztern i wielki nóż w skórzanej pochwie, którym dawałoby się wypatroszyć zarówno wielkiego karpia, jak i człowieka, wojownik wysforował się naprzód i stanął o dwa kroki od księcia, nie okazując lęku ani zmieszania. Rzekł dobitnie, dobrze słyszalnym w każdym kącie zamkowego dziedzińca, stentorowym głosem:
– Moja pani nie zechce z mężem rozmawiać, dopóki bezstronny medyk nie potwierdzi błogosławionego stanu, a książę pan nie przywróci na poznańskim dworze należnego miejsca swej prawowitej małżonce. Taka jest również wola całej jej rodziny.
W książęcym orszaku podniósł się gwar oburzonych głosów, które książę, sam z trudem panujący nad sobą, uciszył jednym machnięciem ręki.
– Rozumiemy gorycz skrzywdzonej przez naturę niewiasty... – zaczął chytrze rudy zakonnik, lecz jego pan natychmiast mu przerwał, najwidoczniej tracąc do reszty cierpliwość.
– Do wszystkich diabłów! – warknął książę niczym zraniony zwierz. – Kiedy wreszcie przestaniemy się oszukiwać! Brak krwawienia, mleczne piersi, obrzmiałe łono... Ileż to razy już łudziliśmy się płonną nadzieją. Ludgarda jest najwyraźniej szalona, skoro sądzi, że po raz kolejny dam się nabrać na te babskie sztuczki.
– Prawo jest po naszej stronie – wtrącił Tilon nieco piskliwym głosem. – Bezpłodna małżonka nie jest godna dzielić monarszego łoża...
W owej chwili młody Pomorzanin zdjął hełm, odsłaniając kunsztownie upięty na czubku głowy gruby warkocz bursztynowej barwy i oblicze najwyraźniej niewieście, chociaż o twardych rysach i ogorzałych, wysmaganych morskimi wiatrami policzkach. Domniemany młodzik okazał się rosłą, potężnie zbudowaną dziewoją, zapewne najemną rozbójniczką. Takie dziwy natury, zaprzeczające własnej płci, podobne starożytnym Amazonkom, zdarzały się i w naszych czasach, chociaż niezwykle rzadko. Słyszałem, że nawet piraci dopuszczali niekiedy do swojej kompanii nieliczne wojowniczki, które zdobyły ich szacunek siłą fizyczną i męstwem w znoszeniu niewygód i bólu. Zazwyczaj morscy żeglarze nie zabierali przecież kobiet na pokład, uważając że ich obecność przynosi nieszczęście. Nikt z obecnych, oprócz mnie oczywiście, nie był zaskoczony ową przemianą, jaka dokonała się na naszych oczach, zapewne więc już wszyscy poznali wcześniej prawdziwą tożsamość „młodego najemnika”.
– To wasze prawo – odparła dumnie. – Prawo mężczyzn. Na tarczę Radogosta! Traktujecie nas jeno jak rozpłodowe klacze, a potem wyrzucacie na śmietnik niczym zużytą rzecz, kiedy zoczycie inną, młodszą albo ładniejszą. Nie gadajcie mi tutaj o prawach! – wrzasnęła, piorunując wzrokiem księcia i jego otoczenie. – Wiem dobrze, co knujecie. Boży sługa stręczy księciu nową narzeczoną... Każdy mężczyzna to łajdak, nieważne, chłop czy szlachetnie zrodzony.
Ta płomienna mowa w obronie niewieściej godności wywołała zduszone śmiechy nawet w jej własnym oddziale, nie wspominając już o książęcych dworzanach, którzy pozwolili sobie na złośliwe i rubaszne docinki, nic sobie nie robiąc z groźnych spojrzeń i min zawziętej na męski ród Pomorzanki.
– To ci dopiero megiera! – dało się wśród nich słyszeć. – Prawdziwa Herod-baba! Nieźle nam przygadała!
– Miła pani Bogno – rzekł z układną grzecznością lisi kanclerz, popatrujący z pewnym respektem na wojowniczkę. – Tego małżeństwa nie da się mierzyć zwykłą miarą. Obowiązkiem żony władcy jest powić następcę tronu...
– A gdzie się podziała miłość?... – dobiegł nagle gdzieś z góry drżący, przesycony głębokim smutkiem głos.
Wszyscy spojrzeli w ową stroną, skąd dobiegał. W rozwartych okiennicach na trzecim piętrze Bogdanki ukazała się, oświetlona z jednej strony światłem wielu świec, z drugiej zaś sinym blaskiem wędrującego po niebie miesiąca, smukła sylwetka księżnej Ludgardy. Z zaczerwienionymi od płaczu oczyma i trupią bladością lica, odziana w czarną, żałobną szatę, zdawała się raczej zjawą niż realną postacią. Rozedrgane dłonie zaciskała kurczowo na nieco wydatnym brzuszku, jakby bezustannie i na próżno szukając pulsującego w nim życia.
– Księżna pani winna zrezygnować z egoistycznego uczucia dla dobra... – odparł niezwłocznie Lotaryńczyk, jakby podejmując wielokrotnie już omawianą kwestię.
Chociaż po raz pierwszy byłem świadkiem takiej sceny, nie mogłem się opędzić wrażeniu uporczywie powracającej wizji, jakbym uczestniczył w czymś po wielekroć powtarzanym. Powiedziały mi to oblicza pozostałych obe– cnych. Książę i księżna kłócili się w ten sposób, z udziałem swoich sług, pewnie już niejeden raz na publicznym forum. Wielcy państwo, otoczeni od urodzenia całą chmarą dworzan, uważali takie zachowanie za rzecz naturalną, inaczej niż mieszczanie, którzy woleli prać rodzinne brudy w głębokich, zatęchłych czeluściach swoich „porządnych” domostw.
Książę znowu przerwał swemu doradcy, kładąc mu dłoń na ramieniu. Opuścił sposępniałe oblicze ku ziemi okrytej białym całunem i rzekł zdławionym nieco ze wzruszenia głosem:
– Zaprawdę, moja pani, miłowałem cię z całej duszy. – Wszakże jeszcze niedawno dałem ci tego dowody, nawiedzając w łożnicy – dodał z ponurym uśmiechem. – Lecz teraz stałaś się mi obojętna jak moje siostry, z których większość była tak szpetna, że pozostała im jedynie klasztorna cela. Prawdziwie miłuję moich poddanych, którym winien jestem dać dziedzica, nie schodząc z tego świata bezpotomnie, jak to się już przydarzyło paru moim kuzynom i na pewno też spotka krakowskiego Leszka, z innej, co prawda, przyczyny...
Spokój nagle opuścił księżnę. Wyciągnęła przed siebie białe dłonie tragicznym gestem, niczym zręczny histrion, grający rolę znieważonej królowej. Jako że natura lubi silne efekty, nagle zerwał się ostry wiatr, który sypnął dookoła nas wirem srebrzystego puchu, jakby dla podkreślenia dramatycznego znaczenia tej sceny. Nadal nie mogłem się oprzeć wrażeniu, że oglądam jakieś doskonale sobie znane widowisko.
– Mnie przysięgałeś przed ołtarzem! – krzyknęła rozpaczliwie. – Ja od moich praw nie odstąpię!
– Nie zmuszaj mnie, pani, abym usunął cię z tego zamku przemocą! – odpowiedział równie gwałtownie Przemysł, spoglądając na nią niemal z nienawiścią.
– Mam może wrócić do moich krewnych w Wismarze w jednej koszuli, wypędzona jak zwykła nałożnica?! – żaliła się dalej księżna, głosem drgającym od nieskrywanego bólu i goryczy, zalewając się przy tym łzami. – Jeśli weźmiesz wieżę siłą, rzucę się z jej blanków... Staniesz się mordercą! Bóg skarze cię za moją krzywdę, okrutniku!
– Już mnie pokarał Bóg – odrzekł książę, przekrzykując coraz uporczywiej wyjący, zimowy wicher. – Twoim bezpłodnym łonem!
Na te twarde słowa Ludgarda cofnęła się do wnętrza komnaty, a okiennice zamknęły się z trzaskiem. Chyba wszyscy przytomni owej scenie zrozumieli, że książęca para nie ma już sobie nic więcej do powiedzenia. Pomorska wojowniczka, Bogna, schowała się ponownie między kamratami i stamtąd wysyczała swoje groźby.
– Słyszałeś, książę wielkopolski, co rzekła moja pani oznajmiła srogim tonem. – Wiedz, że gotowi jesteśmy bronić naszego honoru krwią i żelazem. Nawet piędzi ziemi nie ustąpimy!
Jej rodacy odpowiedzieli zgodnie wrogim okrzykiem i łomotem okrągłych tarcz. Pogrobowiec zignorował owe pogróżki swych byłych sojuszników i zawróciwszy, zamierzał udać się do swoich komnat, kiedy drogę zastąpił mu kasztelan Tomisław, ciągnący za sobą moją skromną osobę.
– Pozwól, miłościwy panie – rzekł z pośpiechem pełnym usłużnej skwapliwości dworaka – że przedstawię ci mistrza Witelona, sławnego maga i astrologa.
Książę zatrzymał się i zmierzył mnie spojrzeniem pełnym niechęci.
– Ach tak, niemiecki zausznik mego drogiego śląskiego kuzyna – rzekł z wyraźnym akcentem ironii. – Czegóż znowu chce ode mnie Probus? – zapytał, nie kryjąc rozdrażnienia. – Nie oddam więcej ani jednego zamku, jeżeli o to mu chodzi – dorzucił cierpko.
– Nie przybyłem tu w charakterze posła, wasza książęca miłość – wyjaśniłem, kłaniając się uniżenie. – Jedynie z nadzieją, że przydadzą się moje umiejętności medyczne.
– Zdolności mistrza Witelona są szeroko znane w świecie uczonych mężów – wtrącił słodziutko kanclerz Tilon, rzucając mi nieznacznie porozumiewawcze, nieco łobuzerskie spojrzenie. Nie da się ukryć, że od razu zwąchaliśmy się z lotaryńskim lisem jako ludzie tego samego pokroju.
– Dlatego właśnie zdecydowaliśmy się zaprosić jednego z największych mędrców naszych czasów, mając nadzieję, że wyda ostateczny werdykt co do możliwości poczęcia przez księżną panią – cierpliwie tłumaczył władcy dworzanin.
Przemysł zerknął na mnie tym razem trochę przychylniej, chociaż nadal nieufnie.
– Sam widzisz, mistrzu, co się tutaj dzieje – rzekł. – Dla dobra księstwa muszę wojować z babami. Ośmieszam się, oblegając własną żonę. Co prawda, słyszeliśmy też, że i twemu panu niezbyt się układa z opolską brzydulą... Wiem, że jesteś wcale zręcznym dyplomatą, może więc zdołasz przekonać moją upartą małżonkę, aby zaniechała swoich szalonych rojeń. Chwilami mam wrażenie, że całkiem zwariowała! Nie wiem, dokąd odeszła dawna, słodka Ludgarda – zakończył z bolesnym westchnieniem.
– Odeszła razem z twoją miłością, książę – odparłem z lekkim odcieniem melancholii. – Prawdziwy władca jednak nie może kierować się uczuciami, jak zwykli ludzie.
– Otóż to! – przytaknął Przemysł. – Tego właśnie nie zdołała objąć swym niewieścim sercem i małym rozumkiem! Ach – zawołał w nagłym przypływie szczerości gdybyż tak jakiś anioł, a choćby i sam diabeł zjawił się teraz przede mną i zdołał mnie wybawić z tego kłopotu!
Już stoi przed tobą, ślepy zarozumialcze, odpowiedziałem mu w myślach, głośno zaś rzekłem:
– Nie wypowiadaj takich słów na wiatr w złej godzinie zmierzchu, miłościwy panie. W taką noc lepiej nie budzić licha, rozhasanych lodowych demonów... Północny wicher może potem rzucić ci owo życzenie w twarz i obrócić je przeciwko tobie. Mogę jednak spełnić każde twoje pragnienie – zakończyłem znacząco, spoglądając Pogrobowcowi prosto w oczy.
– Zaiste – rzekł wielkopolski władca, ściskając w dłoniach własne ramiona, jakby nagle odczuł lodowaty powiew grozy – dzień dzisiejszy, trzynastego grudnia Roku Pańskiego tysiąc dwieście osiemdziesiątego trzeciego, pozostanie w mej pamięci jako prawdziwie feralny! Smętne będzie w tym roku Boże Narodzenie – gadał dalej w roztargnieniu, pomijając całkiem to, co przed chwilą powiedziałem. – Nawet jeśli wybiorą w Gnieźnie arcybiskupa po mojej myśli, nie zaś tego, którego pragnie narzucić nam śląski kuzyn – dodał, wpadając znowu w sarkazm i oddalił się do swych komnat, ledwie skinąwszy mi głową.
Patetyczny pozer i zadufany w sobie pyszałek, podsumowałem jego osobę w myślach. Nędzny aktor, który pragnie grać rolę potężnego króla, nie wie jednak, gdzie kończą się deski sceny, a zaczyna surowa ziemia. Chciałby zwyciężyć wszystkich, a nie umie poskromić nawet własnej żony ani zapanować nad samym sobą. Nie odróżnia marzeń od realności. Uważa, iż cały świat powinien się dostosować do jego woli prawem kaduka, wedle jego widzimisię. Gdyby był prawdziwie wielkim władcą, nie zlekceważyłby moich rad, tylko zaprosił na sekretne posłuchanie. Skoro tego nie uczynił, rozumowałem zimno, zbierze w przyszłości zatruty owoc własnej głupoty.
Spoglądając za odchodzącym księciem, zamyśliłem się do tego stopnia, iż dopiero po chwili dotarło do mnie, że zniecierpliwiony kasztelan mówi coś i szarpie mnie za łokieć.
– Prędko, mistrzu, nie zwlekajmy – doszły w końcu mych uszu jego słowa. – Trzeba zbadać księżnę, inaczej wszyscy na tym dworze powariujemy z niepewności!
To mówiąc, pchnął lekko moją szczupłą postać w stronę grzejących się przy ogniu, nieco już uspokojonych Pomorców. Wyszła nam naprzeciw rosła wojowniczka z dłońmi założonymi na piersiach, które pod okrytym blachami, grubym skórzanym kaftanem wydawały się niemal całkiem płaskie.
– Piękna Bogno z Juraty – rzekł przymilnie dworzanin – oto jest medyk Witelo, który może uszczęśliwi za chwilę twoją panią... a także i nas wszystkich – dodał po chwili z nieco żałosnym westchnieniem.
Najemniczka wzruszyła silnym ramieniem i zrobiła lekko wzgardliwą minę.
– Mojej pani nie potrzeba leków, tylko miłości – wycedziła dobitnie. – Zaprowadzę jednak do niej tego czarownika, jeśli ma to uspokoić wszystkich.
– Idź, mistrzu, idź – powiedział kasztelan, skwapliwie kiwając głową. – Zaczekam tu na ciebie.
Po czym zasiadł przy ognisku w najlepszej komitywie z witającymi go przyjaźnie Pomorzanami, okrywając się nieco szczelniej niedźwiedzią szubą. Ja zaś udałem się w ślad za wojowniczą dziewką, zerkając na wszystko dokoła i pilnie zapisując w pamięci rozmaite szczegóły.
W najniższej kondygnacji pomorscy wojownicy urządzili sobie noclegownię, rozkładając swoje posłania wokół stojącego pośrodku wielkiego komina. Na palenisku podgrzewano także wodę do kąpieli w pobliskiej łaźni, do której prowadziły boczne drzwi. Na górne piętro można było wejść po kamiennych schodach idących bokiem pod ścianą. Znajdowały się tam stanowiska łuczników przy wąskich strzelnicach, zgromadzony był także pokaźny arsenał rozmaitej broni, komnata owa służyła więc również za zbrojownię. Wyżej można się było dostać wyłącznie dzięki szerokiej, przytwierdzonej do podłogi drabinie. Tam właśnie, na najwyższej kondygnacji, rezydowała wzgardzona małżonka księcia. Całość była pomyślana w taki sposób, aby gorąco buchające z dolnego komina ogrzewało przez specjalnie wywiercone w ścianach otwory wszystkie trzy kondygnacje, toteż księżna nie mogła narzekać na zimno w swojej sypialni.
Zauważyłem, że potężna pomorska walkiria obserwowała mnie podejrzliwie spod oka. Szczególnie uważnie przypatrywała się mej czarnoksięskiej lasce, z którą nigdy się nie rozstawałem. Na samym dole od razu zażądała, abym ją pozostawił pod opieką jej wojowników.
– Nie może nikt obcy wchodzić uzbrojony do komnaty księżnej – oznajmiła stanowczo.
– Ależ, drogie dziewczę – odpowiedziałem grzecznie dostrzegasz jakieś zagrożenie w staruszku, który wspomaga w ten sposób nadwątlone wiekiem ciało?
– Nasi czarownicy również używają takich lasek, często w morderczych celach – odpowiedziała twardo. – Widziałam niejednego maga bojowego na wielu pirackich okrętach i wiem, do czego zdolni są tacy ludzie. Zostaw więc ją tutaj, a i tak będę cię miała na oku. Ludzie tacy, jak ty, bywają skrajnie niebezpieczni, mimo wątłej budowy. Nie zamydlisz mi oczu swoją pokorną minką.
Nie miałem zamiaru sprzeczać się z groźną Kaszubką, toteż odstawiłem moją potężną lagę do kąta, z nadzieją, że przesądni Pomorzanie będą bali się jej dotykać i nie odkryją sprytnie zakamuflowanego sekretu. Wtedy Bogna wyraźnie odetchnęła z ulgą.
– Zanim tu przybyłeś, słyszałam, jak stary Nałęcz opowiadał o tobie, że jesteś synem wiedźmy i dlatego znasz sposoby na rozmaite przypadłości – rzekła nieco łagodniejszym tonem. – Moją panią dręczą ostatnio uporczywe bóle głowy. Umiałbyś coś na to zaradzić?
– Należałoby przede wszystkim zlikwidować przyczynę jej zmartwienia – odparłem, idąc za nią po kamiennych stopniach. – A jest nią niewątpliwie głęboki smutek. Tymczasem jednak zdobądź u miejscowej zielarki lub aptekarza ślaz i szałwię. Zrób z tego napar, dodaj nieco oliwy i octu, a namoczoną w tym płynie chustę połóż wieczorem na czoło swojej pani. Bóle powinny ustąpić, przynajmniej na jakiś czas.
Znowu przyjrzała mi się uważnie swymi zielonymi, głębokimi jak morska toń oczyma i skrzywiła usta w nieco wymuszonym uśmiechu.
– Mądry z ciebie człowiek – mruknęła niezbyt przyjaźnie. – Tym bardziej muszę mieć na ciebie baczenie. Wolałabym jednak czarownicę niż czarownika. Lepsza swojska baba niż przemądrzały dworski mag. Jest w tobie coś, co przejmuje mnie lękiem, choć nie zwykłam bać się żadnego mężczyzny. Może to ten twój pierścień z trupią czaszką...
– Mogę cię zapewnić, drogie dziewczę – powiedziałem, nie porzucając dobrodusznego tonu – że wiedzące czy, jak kto woli, nawiedzone niewiasty potrafią być znacznie bardziej niebezpieczne dla tego, komu chcą zaszkodzić, niż mąż wielce uczony, który szuka wiedzy tajemnej w księgach. Czarodziejska intuicja zawsze lepiej służyła kobietom. Tak już jest od zarania dziejów, nic na to nie poradzimy.
Zaśmiała się nieco warkliwie i zacisnęła usta w wąską kreskę.
– A żebyś wiedział, czarowniku – syknęła. – Żebyś wiedział. Baby potrafią być groźne.
Nie miałem co do tego najmniejszej wątpliwości od pierwszej chwili, kiedy ujrzałem pomorską najemniczkę, że jest ona przeciwnikiem, z którym trzeba się będzie liczyć, nie zdołam jej bowiem zwieść gładkimi słówkami. Zbyt trzeźwy miała umysł i zanadto nienawidziła mężczyzn, choć zdolna była im także przewodzić.
Znajdowaliśmy się już u dołu drabiny. Bogna wspięła się na nią pierwsza, ostrzegając księżnę przed swoim przybyciem umówionym systemem pukania. Bez trudu wspiąłem się za nią, gdyż mimo brzemienia lat i coraz częstszego bólu w starych kościach, nadal zachowałem fizyczną sprawność, w czym dopomagała mi niewątpliwie szczupła budowa. Już po chwili więc stanęliśmy oboje przed nieszczęśliwą księżną.
Ludgarda spoczywała na wielkim łożu, które zapewne służyło kiedyś za małżeńskie. Wydawała się teraz spokojna, oczy miała zamknięte, jakby usnęła. Była jednak bardzo blada. Nieokreślonej barwy włosy wymykały się spod nieporządnie założonego czepca. Czarna szata, rozchylona na gorsie, odsłaniała nieporównanej białości szyję. Wokół paliło się mnóstwo świec rozstawionych w ciężkich, ruskiej chyba albo bizantyjskiej roboty lichtarzach. Wzdrygnąłem się mimewolnie, odnosząc wrażenie, iż oto oglądam zmarłą na katafalku, chociaż pierś falowała nieznacznie równym oddechem. Gdzieś w atmosferze owej komnaty krążyła myśl godna któregoś z szalonych cezarów pradawnego Rzymu, iżby zabić jęczące bezpłodnie serce i uciszyć je raz na zawsze.
Kątem oka dostrzegłem jeszcze dużą niszę w rogu komnaty, przesłoniętą ciężką kotarą. Wąska, sznurowana drabinka wiodła na samą górę, do klapy w powale, przez którą można było wyjść na szczyt wieży. Pod drewnianym stropem zauważyłem sporo wiszących w poprzek belek, ułatwiających z pewnością wspinanie się. Słychać było od czasu do czasu kroki przechadzających się po dachu i przytupujących dla rozgrzewki pomorskich łuczników. Wnętrze było jasno oświetlone nie tylko płomykami świec, ale także licznymi łuczywami, zatkniętymi w drapieżnie wystających z muru, pięknie wykonanych z żelaza orlich szponach. Zbuntowana księżna była niewątpliwie dobrze chroniona, toteż niewielkie miałbym chwilowo pole do działania. Co nie znaczyło, oczywiście, że zapragnąłem odstąpić od pierwotnego zamiaru.
– Pani, przybył ten śląski czarownik... – rzekła burkliwie Bogna, nieco zbyt poufale, jak na mój gust.
Księżna poderwała się natychmiast z posłania i zaśmiała perliście, ocierając oczy. Jak większość wychowanych na dworze niewiast miała na poczekaniu kilka twarzy, które w razie potrzeby okazywała. W owej chwili wcale nie przypominała widzianej niedawno przeze mnie zrozpaczonej, zdeterminowanej tragiczną sytuacją kobiety, przeciwnie, choć oczy miała nadal zaczerwienione, wyglądała, jakby płakała przed chwilą z radości raczej niż z nieszczęścia. Zrozumiałem w jednej chwili, iż jest to nielicha mistrzyni rozmaitych babskich gierek, i postanowiłem podwoić czujność, mając wszakże nadzieję, że jako osoba w danej chwili tonąca uchwyci się skraju mej czarnej szaty i obdarzy mnie zaufaniem, skoro dam jej nadzieję, jakiej oczekuje.
– Wiem, wiem, mówił mi o nim nasz przyjaciel, poczciwy kasztelan Tomisław – odrzekła wojowniczce, po czym zwróciła się do mnie. – Cieszę się, iż odpowiedziałeś na nasze wezwanie, mistrzu, i raczyłeś przybyć do mego więzienia.
Całkiem bogato urządzonego, pomyślałem zgryźliwie.
– Nie miałbym serca odmawiać tak miłemu zaproszeniu – odparłem, nie porzucając dobrotliwego tonu, który wcześniej wypróbowałem już na Bognie. – Zresztą mój pan, książę Henryk, zawsze gotów bronić niesłusznie prześladowanych niewiast, na pewno miałby mi za złe, gdybym nie pospieszył z pomocą.
– Twój piękny Probus nigdy by tak nie postąpił wobec damy, okrutnie i nielitościwie, jak mój małżonek – zaszczebiotała Ludgarda, wywołując tym nieco sardoniczny grymas na twarzy swojej strażniczki. – Chociaż nie doczekał się jeszcze z Konstancją potomstwa, słyszałam, iż nadal traktuje ją z prawdziwym szacunkiem.
Niestety, wyłącznie z szacunkiem, odparłem w duchu.
– O tak, mój słodki książę nigdy nie uchybił czci żadnej damy – przytaknąłem gorąco. – Zna swoją powinność wielkiego władcy i prawego rycerza.
– A mój mąż całkiem o tym zapomniał – oświadczyła księżna z westchnieniem. – Ten lisi mnich, Lotaryńczyk Tilon, omamił go zupełnie nadzieją ślubu ze szwedzką królewną. Na szczęście znam swoje prawa i potrafię się bronić. Wuj Bogusław przysłał mi ze Szczecina swych najlepszych wojowników, a w razie potrzeby moi krewni i Nałęczowie także za mną staną. Przekona się, co to znaczy odtrącić pomorską księżnę! Nie chce wierzyć, iż jestem wreszcie przy nadziei...
– To właśnie cel mego tutaj przybycia – przerwałem jej nieco bezceremonialnie, korzystając z pozycji proszonego o radę medyka. – Mam rozstrzygnąć tę trudną kwestię. Zanim jednak przystąpię do badania, odpowiedz mi, pani, na jedno ważne, choć może nieco kłopotliwe pytanie.
– Odpowiem na każde, jakie zadasz, mistrzu – odrzekła Ludgarda, rumieniąc się lekko i trzepocząc wdzięcznie długimi rzęsami. – Wiem, że dobry lekarz jest jak spowiednik.
– I zapewniam cię, że tajemnica lekarska jest dla mnie święta – podjąłem gładko. – Powiedz mi zatem, czy kiedy książę ostatnio z tobą obcował, miesiąc na niebie przybierał, czy też malał do nowiu?
Małżonka Pogrobowca zawahała się chwilę, zastanawiając nad odpowiedzią.
– Ja na to odpowiem – wtrąciła potężna Kaszubka swoim głębokim basem – gdyż widzę, że moja pani jest jednak zmieszana. Przybyłam akurat wtedy do Poznania i księżyc zmierzał ku pełni, jestem tego absolutnie pewna. Cały dwór o tym gadał, iż książę nawiedził moją panią w łożnicy – dodała tonem wyjaśnienia.
– Tak, jaka jestem niemądra! – zakrzyknęła Ludgarda, klaszcząc w dłonie. – Dziękuję ci, moja najmilsza. Oczywiście, teraz pamiętam. Księżyc wspaniale świecił przez uchyloną okiennicę, a na tym łożu wtedy dał książę dowody swej miłości. Po raz ostatni, niestety – dokończyła, ponownie wzdychając.
– To dobrze – stwierdziłem, wpatrując się intensywnie w źrenice nieszczęsnej i nadając memu głosowi ton odpowiednio sugestywny. – Wedle bowiem nauk przemądrej Hildegardy z Bingen, prawdziwej perły pośród uczonych zakonnic, wskazane jest, aby do poczęcia dochodziło, kiedy księżyca przybywa, gdyż wpływa on wtedy korzystnie na krew kobiecą, czyniąc ją bardziej płodną, a także na siłę twórczą mężczyzny, ponieważ nasienie stanowi produkt krwi.
Oblicze księżnej rozpromieniło się, jaśniejąc złudną nadzieją. Bogna jednak nadal przysłuchiwała mi się dosyć nieufnie.
– Widzisz, droga moja drużko z Juraty? – zawołała Ludgarda z radością. – Mistrz Witelo jest mądrym człowiekiem i na pewno pomoże nam wybrnąć z tego strasznego położenia.
Najemniczka nie wydawała się przekonana, odpowiedziała bowiem tylko niezrozumiałym burknięciem, nie spuszczając ze mnie czujnego wzroku.
– Pora przystąpić do badania – oznajmiłem tonem nie znoszącym sprzeciwu. – Zechciej, proszę, obnażyć łono, miłościwa pani.
Mówiąc to, sięgnąłem do sporej sakwy u pasa. Bogna sprężyła się, niczym wielka drapieżna kocica, gotująca się do skoku.
– Ostrzegam cię, magu – rzekła ostrym tonem. – Odpowiadam za bezpieczeństwo mojej pani i cały czas mam cię na oku. Jeden podejrzany ruch z twojej strony, a mój toporek rozłupie w tej samej chwili twój czerep.
– Ależ nie bądź taka podejrzliwa wobec naszego drogiego gościa, luba Bogno – powiedziała do niej księżna uspakajającym tonem. – Pomóż mi lepiej zdjąć suknię.
Pomorska walkiria niechętnie zbliżyła się i poczęła rozsznurowywać na plecach szatę swojej pani, mamrocząc przy tym pod nosem:
– Na ogniste korony Trygława! Czort wie, kto naprawdę go tutaj nasłał...
Umilkła jednak pod rozkazującym spojrzeniem księżnej.
Wydobyłem z sakwy kłącze paproci narecznicy, wyglądające niczym miniaturowa ręka, toteż zwane przez lud „cudowną dłonią świętego Jana”. Ową czarodziejską, według pojęć gminu, różdżką omiotłem obnażone piersi i biały brzuszek nadobnej pacjentki. Uśmiechałem się przy tym do niej pocieszająco, po chwili jednak moje oblicze przybrało wyraz nieco stropiony.
– Jesteś, pani, młoda i zdrowa, na pewno możesz począć... – zacząłem ostrożnie.
Księżna aż się zachłysnęła z radości. Zanim jednak cokolwiek zdążyła powiedzieć, wstawiła pytanie strażniczka, cały czas nie spuszczająca ze mnie bacznego oka.
– Lecz?...
Zwlekałem chwilę z odpowiedzią dla lepszego efektu.
– Jak to: lecz? – zapytała znów strwożona Ludgarda, przerzucając niepewne spojrzenie ze mnie na wojowniczkę, podczas gdy ta pomagała jej się na powrót przyodziać. – Czyżbyś miał jakąś wątpliwość, mistrzu?
– Waszemu zbliżeniu nie sprzyjał chyba układ gwiazd – wyjaśniłem, cedząc powoli słowa. – Twoja krew i małżonka uparcie nie chcą się ze sobą związać.
Księżna była znowu gotowa otworzyć zdroje serca i zalać się łzami, a na jej liczku pojawił się wyraz zawodu.
– Czy znasz na to jakąś radę? – zapytała z nadzieją, drżąc na całym ciele.
– Hm... – mruknąłem z namysłem. – Tutaj trzeba babskich guseł, a to nie moja dziedzina. Na szczęście znam pewną wiedzącą niewiastę...
– Istotnie, na szczęście! – wykrzyknęła niecierpliwie Ludgarda. – Wiele czasu zajmie ci sprowadzenie jej? Obsypię ją złotem i klejnotami!
– Nie musimy długo czekać – oświadczyłem. – Jutro ją tu przyprowadzę.
Księżna odetchnęła z ulgą, wojowniczka podejrzliwie spytała:
– A dlaczego nie przyszedłeś z nią od razu?
– Ponieważ dopiero jutro przyjedzie tu z Gniezna skłamałem z zimną krwią. – Zapewniam, że jest jedną z najlepszych wiedźm, jakie znam, i pomogła już niejednej niewieście. Oczekujcie nas jutro o zmierzchu, kiedy zadzwonią na nieszpory. A tymczasem zalecałbym zwykłe w takich razach leki, jak napój z powoju i rdestu, surowa macica owcy lub krowy utłuczona z orzechami laskowymi... Nie jedz, pani, niczego więcej.
– Dobrze – odrzekła księżna, lekko się wzdrygając. – Nie może to być gorsze od tego, co kazał mi spożywać twój poprzednik, braciszek Mikołaj – dodała, krzywiąc się z obrzydzeniem na samo wspomnienie uprzedniej kuracji.
– Zadbam, aby moja pani otrzymała wszystko, co potrzeba – oznajmiła Bogna, stając w pogotowiu do wyprowadzenia mnie.
– Jeszcze jedno – powiedziałem, jakby nagle coś sobie przypominając. – Tego rodzaju czary najlepiej odprawić w łaźni. Księżna pani powinna oczekiwać na wiedźmę w kadzi z ciepłą wodą, do kąpieli zaś muszą być dodane złocień, wrotycz i dziewanna.
– Zadbam o wszystko – powtórzyła strażniczka.
– Lepiej, żeby nas nikt nie widział – zauważyłem niby mimochodem.
– Nie ma zatem potrzeby, abym udawała się do łaźni – rzekła stanowczo księżna. – Mam tutaj ukrytą kadź, w której czasem zażywam kąpieli, a ciepłą wodę sprowadzimy z dołu.
Na znak swojej pani wojowniczka podeszła do intrygującej mnie od początku niszy i uchyliła ciężkiej zasłony. Stała tam istotnie dość spora kadź na niewielkim kominku, w którym można było w razie potrzeby podsycać żarzący się ogieniek dla podtrzymywania odpowiedniej ciepłoty wody.
– Doskonale – rzekłem z zadowoleniem. – Jak jednak dostaniemy się tutaj niezauważeni? Lepiej zachować wszystko w sekrecie, kapelan Tilon może bowiem przypisać twoją ciążę diabelskim czarom, skoro dowie się, że sprowadziliśmy wiedźmę...
– Powiedziałeś teraz o czymś, co wcześniej nie przyszło do głowy zdesperowanej niewieście – zauważyła księżna z niepokojem. – Czy twoja przyjaciółka będzie wzywać demony? Wiedz, iż jestem znana u ludu z pobożności, a moi dwaj krewni są duchownymi. Mój ojciec, Henryk Pielgrzym, nie po to tyle lat wycierpiał w niewoli u Saracenów, żeby teraz jego córka...
– Nie lękaj się, pani – odparłem stanowczo. – Posłużymy się białą magią, która nie wymaga ingerencji istot nadprzyrodzonych. Owa wiedźma zna prastary rytuał płodności, jakim posługiwały się nasze mądre babki i prababki, jakże niesłusznie za to prześladowane.
– Prawo mężczyzn – mściwie syknęła Bogna z Juraty. – Nie mogą znieść, jeśli kobieta ich w czymkolwiek przerasta.
– Przekonałeś mnie – rzekła pospiesznie Ludgarda. – Widzę, że coś cię jeszcze trapi, przyjacielu?
– Nie odpowiedziałaś mi, pani, na pytanie, w jaki sposób możemy tutaj wejść niezauważeni – przypomniałem.
Księżna ponownie skinęła na swoją sługę, która spełniła jej nieme życzenie, aczkolwiek z malującą się na obliczu niechęcią. Podeszła do ściany wychodzącej na północny kraniec baszty i nacisnęła dwukrotnie żelazne, orle szpony, dzierżące pochodnię. Wtedy część muru drgnęła i uchyliła się, odsłaniając ukryte za nią sekretne schody.
– Mój małżonek kazał zrobić to tajne przejście na wypadek, gdybyśmy musieli uciekać podczas oblężenia – wyjaśniła Ludgarda, chichocząc z cicha niczym rada ze swej psoty dzieweczka. – Jak dotąd służyło nam ono jedynie w szczęśliwych czasach, kiedy to wymykaliśmy się tędy we dwoje w przebraniu naszych sług, aby przyjrzeć się z bliska zabawom poddanych podczas zapustów. Tańcowaliśmy pośród gminu, wmieszani w tłum, przez nikogo nie rozpoznawani, a potem wracaliśmy tą samą drogą do łożnicy – wspominała z przejęciem, przy czym oczy znowu jej się zaszkliły. – Nikt nie wie o tych ukrytych schodach, oprócz, oczywiście, budowniczych, którzy z pewnością dobrze strzegą swoich tajemnic.
Serce skoczyło w mej piersi i z trudem powściągnąłem rozlewający się na licach wyraz złowieszczego rozradowania. Wszystko wybornie się układało, lepiej nawet, niż to sobie ułożyłem uprzednio w myślach. Mój mroczny geniusz usuwał wszelkie przeszkody i prowadził mnie prostą drogą do wytyczonego celu.
– Z tamtej strony jest strome urwisko z dobrze zakrytym wejściem – tłumaczyła dalej księżna. – Moja wierna Bogna będzie tam na was czekać. Zostałeś zatem dopuszczony do naszej małej tajemnicy, mistrzu – zakończyła, mierząc mnie przyjaznym spojrzeniem.
– Potrafię to docenić, miłościwa pani – odrzekłem z ukłonem. – Pamiętaj jednak jutro odwołać z dachu łuczników i odpraw swoje dworki. Nikt nam nie może przeszkodzić...
– Dawno już przepędziłam wszystkie dworskie panny – oznajmiła Ludgarda, wzdychając. – Mąż otoczył mnie samymi córami miejscowych rodów, które bezustannie tylko szpiegowały i plotkowały, a niektóre z nich były też chyba jego kochankami. Została mi już tylko moja najdroższa Bogna – dodała, ujmując swą delikatną dłonią silną prawicę wojowniczki.
Nie uszło mej uwagi, że na ten przejaw czułości najemniczka odpowiedziała spojrzeniem, w którym kryła się namiętność znacznie wykraczająca poza zwykłe oddanie i przywiązanie, jakimi zazwyczaj darzą służące swoją panią. W ten sposób dowiedziałem się wszystkiego, czego powinienem był się od początku domyślić. Uznałem, że nic tu dalej po mnie, tym bardziej, że czekający na dole kasztelan pewnie srodze się niecierpliwił i umierał z ciekawości.
– Znam drogę powrotną – rzekłem z dwornym uśmiechem. – Nie trudź się odprowadzaniem mnie, miła Bogno z Juraty. Ukołysz lepiej swoją panią do snu, aby miała jutro dość sił na czekające ją przeżycia.
– O, na pewno zasnę dzisiaj dobrze – odparła księżna, mocniej ściskając rękę strażniczki. – Za to nazajutrz nie będę mogła się doczekać nieszporów.
Schodząc w dół, najpierw po drabinie, a potem po kamiennych schodach, rozważałem chłodno, że właściwie powinienem współczuć nieszczęśliwej, czepiającej się każdego ochłapu nadziei niewieście. Zawiniła jednak swoim głupim uporem, gdyby bowiem dała się spokojnie odesłać do rodziny i zamknąć w klasztorze, z pewnością nie podpisałaby na siebie samą wyroku śmierci. Klepsydra została już przewrócona i ziarenka piasku nieubłaganie odmierzały ostatnie chwile jej życia. Nikt tego nie mógł powstrzymać.
Wielmoża z rodu Nałęczów skoczył ku mnie tak żywo, że omal mnie nie przewrócił. Przyparłszy do muru baszty, nie zważając na nieco zdziwione, a nawet rozbawione miny Pomorzan, wydyszał mi w twarz gorączkowe pytania:
– I co? Jaki wynik oględzin? Księżna pani urodzi dziedzica?
– Niestety – odrzekłem spokojnie tonem tak lodowatym, że kasztelan zmartwiał i puścił moje ramiona. – Nie jestem w stanie po wstępnym badaniu orzec tego na pewno. Ostatnie zbliżenie małżonków dokonało się pod złą gwiazdą. Potrzebuję co najmniej dwóch dni na wyliczenie horoskopu i postawienie niepodważalnej diagnozy.
Dworzanin cofnął się o krok i jęknął boleśnie, załamując ręce.
– Lejesz roztopiony ołów na otwartą ranę, mistrzu Witelonie – stwierdził z rozczarowaniem. – Czy możemy jeszcze liczyć na chociażby cień nadziei?
– Zawsze trzeba mieć nadzieję – odparłem. – Księżna jest młoda, zdrowa... Zbyt jednak szanuję swój fach medyka, abym wygłaszał nieprzemyślane i niesprawdzone werdykty. Musisz zaczekać do jutra, wasza miłość. Obiecuję ci ostateczne rozwiązanie problemu.
– Ach, gdybyś widział, mistrzu Witelonie, jaka Ludgarda była szczęśliwa, kiedy wieźliśmy ją na pierwsze spotkanie z narzeczonym! – wykrzyknął kasztelan, z trudem opanowując trapiący go żal. – Nasz młody książę zaraz się w niej rozmiłował, jak tylko ją zobaczył. A teraz...
– Młode wino zamieniło się w ocet, szczep oliwny w suchy ciernisty krzew – dokończyłem za niego, kiwając wyrozumiale głową. – Rozumiem cię, wasza miłość. Znaleźliście się w labiryncie, z którego trudno znaleźć wyjście.
– Zaprawdę wyznam ci, mistrzu, że chwilami dosyć mam tej całej sprawy – rzekł magnat poufale. – Uczyniłbym wszystko, byle się tylko pozbyć owego brzemienia...
– Któremu na imię Ludgarda – znów dokończyłem, przyglądając się rozmówcy z uwagą.
Kiedy wyszliśmy przez bramę na główną arterię miasta, dalej starałem się uspokoić znękany umysł kasztelana i łudziłem go zwodniczymi obietnicami. Po drodze mogłem zauważyć w świetle niesionego przez sługę łuczywa, że pachołkowie miejscy uśmierzyli tymczasem uliczną bójkę, gdyż po jej uczestnikach pozostały jedynie zryty śnieg i czarne, przymarznięte kałuże zaschniętej krwi. Oba wrogie sobie dwory trwały naprzeciwko siebie po dwóch stronach ulicy ciemne teraz i ciche, jak dwie przyczajone w mroku bestie, gotowe w każdej chwili rzucić się znowu na siebie. Rozstałem się z Nałęczem przyjaźnie i spiesznym krokiem udałem do gospody „Pod Złotym Orłem”.
Mroźny wicher wył coraz bardziej przeraźliwie, niosąc tumany śnieżnych płatków. Niebo zasnuło się gęstymi, szaroczarnymi chmurami, skrywającymi gwiazdy i księżyc. Modliłem się w duchu do wszystkich podziemnych demonów, aby następnego dnia była jeszcze gorsza pogoda, sprzyjałoby to bowiem moim zamiarom. Z prawdziwą ulgą przestąpiłem próg buchającej ciepłem i światłem karczmy, mając nadzieję, że wkrótce udam się na spoczynek, byłem już bowiem niepomiernie znużony całodziennym politykowaniem i sianiem intryg. Nie było mi jednak dane położyć się spać od razu.
Ujrzawszy mnie, oberżysta wybiegł zza kontuaru i uniżonym szeptem zawiadomił, że ktoś oczekuje w kącie świetlicy. Nie musiał mi tego nawet mówić, gdyż od razu dostrzegłem siedzącego przy osobnym stole w ciemnym rogu zakapturzonego mnicha we franciszkańskim habicie, który dawał mi dyskretne znaki, abym się przybliżył. Nie widać było jego twarzy, ale od razu domyśliłem się, kim jest. W gospodzie bawiło już tylko kilku najwytrwalszych miejscowych pijaków, zajętych na szczęście sobą i swoim dzbanem, toteż nie musieliśmy zachowywać specjalnej ostrożności. Bez wahania zbliżyłem się do tajemniczego gościa i przysiadłem na ławie z drugiej strony stołu. Nie potrzebowaliśmy nawet tajemnych symboli, żeby zacząć toczoną półgłosem rozmowę.
– Nareszcie możemy pogadać swobodnie, mistrzu Witelonie – zaczął Tilon z Lotaryngii, unosząc nieco kaptur i wlepiając we mnie niebieskie, nieco wyłupiaste oczy, typowe dla ludzi rudych. – Z dala od dworskich komnat, gdzie ściany mają uszy. Jak się domyślasz, mój pan nie może się doczekać twego orzeczenia w najważniejszej dla niego sprawie.
– A także twoi prawdziwi panowie, margrabiowie brandenburscy – odparłem z naciskiem.
Lisi mnich potwierdził moją sugestię delikatnym uśmieszkiem i cały zamienił się w słuch.
– Możecie dzisiaj zasnąć spokojnie – oświadczyłem. – Sprawa nieposłusznej małżonki przestanie wam od jutra spędzać sen z powiek. Musicie mi tylko dać wolną rękę... Harda dusza bezpłodnej niewiasty uleci wkrótce z zamkowej wieży, obiecuję.
Lotaryńczyk spojrzał mi prosto w oczy, starając się chyba wyczytać w moich myślach, czemu przemawiam tak zagadkowo.
– Ludgarda opuści jutro zamek? – spytał z powątpiewaniem. – Duszą i ciałem? – dodał, jakby się pragnął w czymś utwierdzić.
Zachichotałem cicho i zrobiłem porozumiewawczą minę.
– Zaręczam, że zdołam wyperswadować księżnej, aby opuściła ten padół... to jest: ten gród. Widzisz, ojcze Tilonie, jestem już bardzo zmęczony i plotę bez sensu. Zważ na mój wiek podeszły...
– Tak, tak, zbierz siły, mistrzu, przed jutrzejszym... zadaniem – przytaknął skwapliwie wielkopolski kanclerz i książęcy kapelan, grzebiąc jednocześnie w sakiewce u pasa. – Pójdę już do mego pana i rzeknę mu na dobranoc dobrą nowinę. A oto nagroda za twoje usługi – dorzucił, wręczając mi piękny pierścień z rubinem. – W razie potrzeby potrafimy być hojni, licząc na twoją dyskrecję.
– Tej rozmowy nie było – odparłem bez wahania, przymierzając klejnot do mych szczupłych palców. – Możesz oznajmić księciu, że jutrzejszego wieczoru stanie się wolnym człowiekiem.
Wytrawny dyplomata pożegnał mnie z iście szelmowskim uśmiechem. Nie zwlekając udałem się do ustronnej komnaty, marząc o jakimkolwiek barłogu, na którym mógłbym dać nareszcie odpocząć moim steranym kościom. Z przyjemnością spostrzegłem, że Zofia Doren ułożyła się skromnie na brzegu łoża, pozostawiając mi znaczną jego część. Kiedy wyciągnąłem się obok niej, usłyszałem, jak mówi sennym głosem:
– Dochodził tutaj z ulicy straszny harmider... Sądziłam po odgłosach, że upieczono cię żywcem na rynku.
– Jeszcze nie przyszedł na to czas, droga przyjaciółko – podjąłem żart. – Dziękuję jednak, że się o mnie niepokoiłaś.
Zasypiając, dumałem znów o nieszczęsnej Ludgardzie. Prawa natury są jednak nieubłagane. Czyż może pozostać przy życiu istota tak zaciekle tropiona przez los, której niemal wszyscy pragnęli się z różnych powodów pozbyć? Nawet dla Nałęczów stała się trudnym do udźwignięcia ciężarem. Absurdalna niezłomność dumnej pani, prowokująca przeciwników do coraz bardziej bezwzględnych ataków, wystawiła ją na sztych, przed którym nie zdołają osłonić jej ani dzielna Bogna, ani nawet legion pomorskich najemników. Jej los był już przesądzony, kiedy poprosiła krewnych o zbrojną pomoc. Każda z zainteresowanych stron bała się jednak zadać pierwszy cios. Nie pozostawało mi nic innego, jak tylko samemu wziąć do ręki miecz przeznaczenia, którym przetnę ową splątaną sieć, a wszystko dla dobra mego słodkiego księcia. Każdy mój ostrożny krok na tej krętej i niebezpiecznej ścieżce przybliżał go coraz bardziej do sięgnięcia w najbliższej przyszłości po koronę Chrobrego. Sprawami krakowskimi obiecałem sobie zająć się później, w odpowiedniej po temu chwili. Z tą myślą głęboko usnąłem po wielce pracowitym dniu.
Lodowe demony wysłuchały moich próśb, gdyż dnia następnego pogoda zepsuła się jeszcze bardziej. Po ulicach hasał porywisty wicher, unoszący z wyciem gęstwinę śnieżnych płatków. Zrozumiałe więc, że ani ja, ani Zofia nie wyściubiliśmy nosa poza próg karczmy. Uczyłem moją wspólniczkę zaklęć, które ma wypowiadać, i odpowiednich gestów. Służąca przyniosła po południu do naszej izdebki grubą odzież, w której czeska czarodziejka miała wieczorem wystąpić przed oczyma nieszczęsnej Ludgardy. Ponieważ nawet w prostej szacie siostra Suriana wyglądała jak natchniona Sybilla, przebrana dla niepoznaki za praczkę, zamierzałem początkowo przyczernić jej policzki sadzą z komina. Po głębszym jednak namyśle doszedłem do wniosku, iż lepiej będzie, jeśli ciasno okutane chustą wdzięczne liczko wiedźmy zachowa swój uderzający powab. Kiedy w poznańskich kościołach zadzwoniono na nieszpory, byliśmy gotowi wyruszyć.
Z trudem brnęliśmy nad brzegiem Warty przez ogromne zaspy, w bezustannej zamieci, oślepiającej nas na każdym kroku tumanem kłujących powieki i policzki dokuczliwych lodowatych igiełek. Zdawało się nam, że idziemy przez jakieś zaświatowe krainy, w których istnieje tylko śmiertelnie zimna pustka. Mimo iż na poły oślepli i ogłuszeni wichurą, szliśmy z uporem dalej w stronę wzgórza zamkowego, od strony rzeki jeszcze bardziej stromego i zda się, niedostępnego. Ślizgając się w przemoczonych do cna ciżmach, posuwałem się powoli, podpierając często laską, mając u lewego ramienia kurczowo uczepioną Zofię. W pewnej chwili poprzez ryk zawieruchy przebił się głęboki dźwięk rogu. Zwróciliśmy się w stronę, skąd dobiegał. W solidnie wyglądającej łodzi czekała na nas Bogna z wielkim drągiem w krzepkich dłoniach. Nie zwlekając, wsiedliśmy do łódki, a wówczas wojowniczka poczęła z dużą wprawą manewrować między płynącymi rzeką krami, odpychając się od przybrzeżnego dna i kierując dziób w stronę zamkowej góry. Przekrzykując zadymkę, zaproponowałem dziewce swoją pomoc, ta jednak odmówiła, kręcąc głową i spoglądając z pogardą na moje szczupłe ramiona. Trzeba przyznać, że sama doskonale dawała sobie radę. Odziana tylko w gruby kaftan, z odkrytą głową, zdawała się nie lękać mrozu ani nieznośnego wietrzyska.
W ten sposób dotarliśmy do podnóża góry. Bogna, wspiąwszy się nieco na palce, zaczęła grzebać pod śniegiem, aż wreszcie znalazła żelazny pierścień, w którym można było zmieścić całą dłoń. Przekręciła go odpowiednio i otworzyła ukryte pod ziemią niewielkie drzwiczki.
Rozwierał się za nimi mroczny tunel, do którego pierwsza wdrapała się nasza przewodniczka. Skrzesała w środku ogień i zapaliła oliwny kaganek, rozświetlający nieco ciemności podziemnego przejścia. Podała dłoń Zofii, która podciągnęła się do góry, zakasawszy przedtem spódnicę. Oczekiwałem, że i mnie zostanie udzielona pomoc, wojowniczkę jednak coś powstrzymało, tak więc wszedłem do tunelu o własnych siłach, chwytając się wystających kamieni i korzeni drzew. Tutaj, jak się tego spodziewałem, zastałem dwie niewiasty stojące naprzeciwko siebie. Bogna zwróciła jasny krąg płomyka na cudne liczko Dorenówny i wpatrywała się weń z zachwytem.
– Na wieszcze rumaki Arkony! – syknęła, widząc, że nadchodzę. – Nie uprzedziłeś nas, swawolniku, że twoja wiedźma będzie tak urodziwa! Wyobrażałyśmy sobie jakąś przygarbioną staruchę...
– Nawet najpiękniejsze lilie w końcu zgniją – odparłem filozoficznie, pozornie bez związku.
– Nie wyglądasz na prostą wieśniaczkę – mamrotała dalej dziewoja, z natężeniem badając regularne rysy mojej wspólniczki i zwracając się wprost do niej. – Jaka delikatna skóra, jaki szlachetny zarys podbródka... Musiałaś zaznać kiedyś lepszego życia.
– Istotnie, pani – odrzekła rezolutnie Zofia. – Mój ojciec był bogaty, ale stracił wszystko przed śmiercią.
– Więc zła dola rzuciła cię na dno? – stwierdziła raczej, niż zapytała najemniczka, kiwając głową ze zrozumieniem. – Znam to, znam... Ja także byłam w dzieciństwie poniewierana, bita, gwałcona. Nauczyłam się jednak bronić przed męską przemocą – stwierdziła warkliwie. – Tylko kobieta zrozumie drugą kobietę – szepnęła znacząco, omiatając całą postać czeskiej czarodziejki dziwnie tęsknym spojrzeniem. – Chętnie wysłuchałabym twoich dziejów przy kielichu w oberży, kiedy już swoje gusła odprawisz. O ile czarodziej nie będzie miał nic przeciwko temu – dodała, rzucając w moją stronę na poły błagalne, na poły niechętne spojrzenie.
– O, bynajmniej – pospieszyłem z odpowiedzią. – Doskonale rozumiem, że niewiasty mają swoje słodkie sekrety. Zarówno mniszki, jak ladacznice.
– Z przyjemnością wychylę z tobą później kielich wina, łaskawa pani – powiedziała Zofia, mrużąc rozkosznie oczy i nadając głosowi odpowiednio kuszący ton. – Na pewno będziemy miały sobie do powiedzenia wiele ciekawych rzeczy.
Tak, jak przewidziałem, mocarna dziewka znalazła się pod całkowitym urokiem mojej przyjaciółki. Pod pretekstem, że wiodące w górę schody są bardzo śliskie, wojowniczka objęła kibić Zofii i prowadziła ją, troskliwie do siebie przytuliwszy, o mnie zupełnie nie dbając. Zapomniała się do tego stopnia, że tym razem nie zwróciła nawet uwagi na fakt, iż dzierżę w prawicy moją wypróbowaną w wielu bojach laskę czarnoksiężnika.
W milczeniu, przerywanym jedynie namiętnym dyszeniem Bogny, dotarliśmy do tajnego przejścia. Jak zauważyłem, otwierało się je od tej strony równie łatwo, wystarczyło jedynie pociągnąć ku sobie dwukrotnie żelazną obejmę, w której także tkwiło łuczywo, tak samo jak na drugiej krawędzi grubego muru. Już po chwili wkroczyliśmy wszyscy troje na najwyższe piętro Bogdanki.
Ludgarda czekała na nas odziana w samą koszulę, niespokojnie przechadzając się po komnacie i wyłamując nerwowo palce białych dłoni. W przeciwieństwie do swojej strażniczki nie zwróciła na urodę mej przyjaciółki niemal żadnej uwagi, po prostu rozpromieniła się na nasz widok.
– Nareszcie jesteście, zdawało mi się, że czekam tu na was całe wieki – wyrzekła drżącym głosem. – Pozwoliłam mym drogim Pomorzanom dzisiaj na chwilę wytchnienia. Nikt nam nie będzie przeszkadzał.
Istotnie, zajrzawszy do otworu w podłodze można było dojrzeć rozweselonych wojowników, którzy znudzeni przymusową bezczynnością, dobrali się do mieszczącej się pod wieżą piwniczki i wytaczali z niej rozliczne beczułki. Ich zawartość była rozlewana wśród wesołych śmiechów i prędko znikała w przepastnych gardłach Pomorców. Hałas czyniony przez nich i zawodzenie wichury hulającej po dziedzińcu doskonale sprzyjały moim celom.
– Obawiałam się, że woda w kadzi wystygnie – mówiła dalej księżna. – Na szczęście żar w piecyku jeszcze nie wygasł.
– Czy dodałaś do kąpieli właściwe zioła? – zapytałem surowo wojowniczki, która skinęła głową. – Zatem możemy zaczynać – oznajmiłem.
– Jestem gotowa – odparła Ludgarda, jednym ruchem zrzucając giezło i stając przed nami, jak ją Pan Bóg stworzył, w całkiem, trzeba przyznać, kształtnej postaci.
Zręcznym susem wskoczyła do kadzi, rozpryskując wokół wodę z pływającym po wierzchu zielskiem. Bogna stanęła obok niszy, założywszy ramiona na piersiach i mierząc nas oboje zaciekawionym spojrzeniem.
– Ach, byłabym zapomniała – zaśmiała się niespodziewanie nieszczęśliwa małżonka Pogrobowca. – Na stole czeka wasza zapłata.
Istotnie, na blacie stojącego pod oknem stołu znajdowały się pękaty mieszek i odpowiedni dla kobiecego paluszka filigranowy pierścionek ze szmaragdowym oczkiem. Zofia, łasa na wszelkie błyskotki niczym sroka złodziejka, zaraz go pochwyciła i zaczęła oglądać na dłoni, patrząc z upodobaniem na zielonkawe rozbłyski.
– Dziękujemy, pani, za twą hojność – rzekłem z ukłonem. – Została jeszcze tylko jedna sprawa – dodałem z lekkim zakłopotaniem.
– Cóż takiego? – spytała niecierpliwie księżna, marszcząc brwi.
– Przy naszych czarach nikt postronny nie może być obecny – oznajmiłem stanowczo. – Nawet najbardziej zaufana osoba.
– Mnie masz na myśli, magu? – zapytała groźnie pomorska wojowniczka. – Ja nie jestem „postronna”. Nie opuszczę mej ukochanej pani nawet na chwilę – zakończyła, dumnie się prostując.
– Więc moje gusła na nic się nie zdadzą – oświadczyła Zofia, odkładając z westchnieniem zawodu pierścionek. – Wybacz, moja miła, ale w takim razie lepiej od razu się oddalimy. Chyba, że posłuchasz jednak mego mądrego przyjaciela i oddalisz się stąd. Przynajmniej na krótki czas. Potem będziemy miały dosyć czasu dla siebie.
Słowa swoje poparła tak czarującym uśmiechem, posłanym Bognie, że serce wojowniczej dziewki musiało pod nim stajać jak lodowy sopel w słonecznych promieniach. Na jej licach pojawił się wyraz zmieszania. Księżna natomiast objawiła poirytowanie, uderzając w wodną taflę rączką i opryskując stojącą w pobliżu strażniczkę.
– Trzeba mieć trochę więcej zaufania do naszych przyjaciół – ofuknęła swoją służkę. – Zejdź na dół i napij się ze swymi rodakami – rzekła tonem nie znoszącym sprzeciwu.
– Jak rozkażesz, pani – odpowiedziała najemniczka z wyraźnym niezadowoleniem. – Będę czekać na dole. Jeden podejrzany hałas i znowu jestem na górze. Niedługo wrócę – obiecała burkliwie, popatrując na mnie spod oka.
Zawiedziona i upokorzona, nie miała śmiałości sprzeciwiać się dłużej swojej władczyni. Schodząc na dół po drabinie, wymieniła jeszcze tylko z uroczą czarodziejką powłóczyste spojrzenia, po czym jej bursztynowa korona z warkocza znikła w otworze podłogowym. Pozbyliśmy się zatem najważniejszego kłopotu, teraz zaś należało działać szybko i sprawnie.
– Zanurz się po samą szyję, miłościwa pani – poleciłem księżnej, porozumiewając się równocześnie wzrokiem z moją wspólniczką. – Śmiało, bez obaw – dodałem, widząc, że Ludgarda się waha, jakby zdjęta nagłym lękiem.
– Wiedźma wie, co robić, możesz jej całkowicie zawierzyć – uspokoiłem ją najbardziej sugestywnym tonem, na jaki tylko było mnie stać w owej sytuacji.
– Co... mam czynić? – spytał księżna drżącym głosem.
– Nic, moja pani – rzekła spokojnie Zofia, stając nad kadzią jak kat nad dobrą duszą. – Musisz tylko mnie słuchać i wykonywać wszystko, o co poproszę. Zdaj się po prostu na mnie.
Uniosła obie dłonie w górę hieratycznym gestem kapłanki odprawiającej pradawny pogański obrzęd. Uznałem, że nie muszę oglądać tego, co się stanie za chwilę, toteż opuściłem zasłonę oddzielającą kąpielową niszę od sypialni i stanąłem na czatach, nasłuchując niespokojnie, czy uparta strażniczka nie zechce skrócić swego pobytu na dole. Na razie jednak z najniższego piętra dobiegał tylko gwar wesołej biesiady. Usłyszałem zza kotary, której gruba materia nieco tłumiła dźwięki, jak czarodziejka rozpoczęła magiczną inkantację:
– Z głębin ziemskiego łona bujnie rozkwita życie. Pośród wilgoci gorących źródeł, w tłustej, urodzajnej glebie pęka ziarno i kiełkuje, pragnąc się wydobyć ku Słońcu. Niechaj obumrze ziarno i wyda wspaniały kwiat! Niechaj obumrze kwiat, rodząc zdrowy owoc!...
Nie słuchałem dalej zaklęcia, znałem je wszak na pamięć, skoro na uczeniu go Zofii zeszło mi całe przedpołudnie. Cały czas nadstawiałem ucha, czy nie usłyszę trzeszczenia drewnianych szczebli. Umówiliśmy się z Zofią, że w razie niebezpieczeństwa uderzę laską w podłogę.
– Niechaj prysną okowy twego łona, niech pola się zazielenia, a matki doczekają potomstwa – kończyła już czarodziejka. – Stań się jak ziemska Macierz, obficie darząca...
Zaniepokojony jakimś szmerem, sprężyłem się do skoku, ściskając mocniej w dłoniach moją grubą lagę. Na szczęście był to fałszywy alarm, nic się bowiem więcej nie wydarzyło.
– Czar skończony – oznajmiła Zofia ze złowieszczym chłodem. – A teraz zanurz się jeszcze tylko, pani, pod wodę razem z głową, inaczej magia nie zadziała. Śmiało, tylko na jedną chwilę... O, tak...
Moja wspólniczka zaczęła śpiewać wiejską piosnkę, zasłyszaną pewnie od niańki w dzieciństwie. Chociaż nie było tego w umowie, intuicja najwyraźniej dobrze służyła mojej uczennicy.
Pływa sobie Śmierć po wodzie, Maj do wrót kołacze
Niesie nam czerwone jajko
I żółte kołacze. Wygnaliśmy już ze wsi Śmierć, Niesiemy teraz Lato! A w lecie niech pszeniczny plon Zieleni się bogato!
Za kotarą rozległy się odgłosy gwałtownej szamotaniny i plusk wody. Usłyszałem, jak ktoś – dobrze wiedziałem, kto – zachłysnął się spazmatycznie, rozpaczliwie walcząc o życie.
– Pływa sobie Śmierć po wodzie – skandowała Zofia coraz dobitniej przez zaciśnięte zęby. – Pływa sobie Śmierć po wodzie...
Potem zapadła we wnęce złowroga, grobowa cisza. Słyszałem ją tylko ja, z dołu bowiem ciągle dobiegały pijackie wrzaski i śpiewy rozbawionych Pomorzan. Odczekałem kilka mocnych uderzeń serca, pełen trwogi i niepewności.
– Zofio? – spytałem w końcu z niepokojem, nie mogąc się zdobyć na uchylenie kotary.
Chociaż widziałem i zrobiłem już w moim życiu niejedną straszną rzecz, jeszcze mi się nie zdarzyło uczestniczyć w zamordowaniu osoby tak powabnej i młodej. Nawet krojenie gałki ocznej ślicznego trupa rzymskiego ulicznika było jednak zupełnie odmiennym doświadczeniem. Nie miałem dla Ludgardy ani krzty współczucia, wolałem się jednak wyręczyć kimś innym w dokonaniu ostatecznego dzieła. Wiedziałem nie od dziś, że kobiety potrafią być w pewnych sytuacjach znacznie bardziej okrutne i bezwzględne niż mężczyźni. Zwłaszcza, gdy chodziło o drugą kobietę.
– Już po wszystkim – usłyszałem po chwili ponury głos mojej wspólniczki.
Wyszła przed kotarę, otrząsając się z wody, którą ochlapana była od stóp do głów, jak suka wrzucona dla zabawy do rzeki. Na policzku miała małe zadrapanie, rozwiązana chusta spoczywała na ramionach, a kruczoczarne włosy były w kompletnym nieładzie. Na jej pięknym obliczu nie malowało się już nic oprócz zmęczenia.
– Chociaż tak drobna z pozoru, okazała się silniejsza niż myślałam – dodała tonem usprawiedliwienia. – Musiałam się trochę natrudzić, zanim osłabła pod wodą...
– Walczyła w końcu o życie – skonstatowałem rzeczowo, wzruszając ramionami.
Podeszliśmy szybkim krokiem do stołu i zabraliśmy swoje trofea, wypchaną sakwę i klejnot. Zofia nie mogła sobie odmówić, żeby nie przejrzeć jeszcze zawartości stojącej kusząco na wyciągnięcie dłoni szkatułki.
– Pospiesz się – syknąłem z niepokojem. – Pomorska dziewka może zaraz wrócić...
W tej samej chwili usłyszeliśmy oboje głośne trzeszczenie drewnianych szczebli drabiny i charakterystyczne pukanie. Zamiast strachu odczułem jednak coś na kształt ulgi, błyskawicznie bowiem wpadłem na pewien pomysł.
– Nie zdążymy do tajnego wyjścia – szepnąłem do Zofii. – Zaczęłaby nas ścigać i zaalarmowałaby swoich pobratymców. Nie uszlibyśmy stąd żywi... Zagadaj ją, a wtedy zadam cios.
Lekko i zręcznie jak owad wspiąłem się po zwieszającej się ze stropu sznurowanej drabince i przyczaiłem się na jednej z poprzecznych belek. Liczyłem na typowo ludzką ułomność, która sprawia, że nikt na ogół nie spodziewa się niebezpieczeństwa spadającego z góry.
Zofia stanęła przed wejściem do kąpielowej niszy. Schowawszy za pazuchę zagrabione kosztowności, zaczęła z pozornym spokojem wyciskać wodę z ciężkich splotów swych czarnych pukli. Nie mogłem się oprzeć podziwowi dla jej hartu ducha, chociaż właściwie nie było w tym niczego zaskakującego – ostatecznie owa niepospolita osoba wiele przeżyła, będąc kochanką Rogatki i żadne niebezpieczeństwo nie było jej najwidoczniej w stanie wytrącić z równowagi.
Nawet z mego stanowiska dawało się zaobserwować, że wojowniczka musiała na dole tęgo łyknąć idącego do głowy trunku, prawdopodobnie, aby dodać sobie kurażu przed czekającymi na nią w jej wyobraźni rozkoszami obcowania z Zofią. Kiedy wgramoliła się z pewnym trudem na górę, klnąc siarczyście pod nosem, ruszyła w stronę czarodziejki krokiem mocno chwiejnym. Chwilę rozglądała się wokół wzrokiem raczej błędnym, po czym bełkotliwie spytała:
– Zostałaś sama, moja śliczna? A gdzie ten stary czarodziej?
– Poszedł już – zaszemrała Zofia namiętnym szeptem. – Ja postanowiłam zaczekać na ciebie...
– Och, moja cudna rusałko – roztkliwiła się wojowniczka. – Wiedziałam, że dobrze mnie zrozumiałaś.
W porywie nieopanowanej żądzy wyciągnęła silne ramiona i przyciągnęła do siebie chętnie poddającą się owym czułym gestom piękną czarodziejkę, aby wycisnąć na jej karminowych wargach soczysty pocałunek. Nagle odsunęła ją od siebie na długość rąk.
– Na klątwę Winety! Czemuś cała mokra? – zapytała ostrym tonem, błyskawicznie trzeźwiejąc. – I gdzie jest księżna pani?
– Ludgarda usnęła – oświadczyła Czeszka z niezmąconym spokojem. – Lepiej jej nie przeszkadzać.
– Oszalałaś? – warknęła strażniczka. – Moja pani ma spędzić noc w zimnej wodzie? Muszę ją położyć do łóżka.
Sięgnęła lewą ręką, chcąc odgarnąć zasłonę, lecz Zofia zastawiła jej sobą drogę i uczepiła się przedramienia niedoszłej kochanki.
– Zapewniam cię, Bogno, że lepiej tam nie wchodzić – wydyszała, szamocząc się ze znacznie silniejszą przeciwniczką.
– Co ty knujesz? – zawołała groźnie Bogna. – Coście zrobili z moją panią?! Co...
Zaczęła się szarpać z Dorenówną, pragnąc się dostać do środka niszy. Oczywiście bez trudu mogła przełamać opór Zofii, dodatkowo wyczerpanej uprzednią walką z Ludgardą, uznałem więc, że czas działać. Pochyliwszy się w dół, spuściłem grubszy czubek mojej laski na potylicę wojowniczki z nadzieją, że ją na miejscu ogłuszę. Niestety, nie doceniłem jej twardej głowy, a przy tym ciasno spleciony warkocz złagodził skutek uderzenia. Mój atak z zaskoczenia nie poskutkował. Bogna zachwiała się wprawdzie, ale natychmiast odepchnęła od siebie niezwykle silnie czeską czarodziejkę, która niemal pofrunęła w kąt, uderzając głową o mur i mdlejąc, jak się wydawało. Wojowniczka spojrzała do góry i w mig oceniła sytuację. Ruchem obu rąk tak szybkim, że niemal niedostrzegalnym, pochwyciła dwa toporki i cisnęła je w moim kierunku. Zafurkotały w powietrzu. Ledwie się zdołałem uchylić. Jedno ostrze przystrzygło mi sporą garść długich, czarnych włosów, przybijając je do wiszącej nade mną belki, drugie przygwoździło prawy rękaw kaftana do kłody, o którą się wspierałem. Gdyby rzuciła bardziej precyzyjnie, straciłbym jedną dłoń i miałbym rozłupaną czaszkę. Nie bacząc na ból szarpnąłem głową, pozostawiając na drewnie pukiel wyrwany z mej czupryny, podobnie postąpiłem z rękawem, rozdzierając go mocnym pociągnięciem ramienia. Nie był to na szczęście kaftan ze śmiercionośnymi ostrzami, nie zamierzałem bowiem posługiwać się tego wieczoru trucizną, która tak czy inaczej zawsze pozostawia ślady na ciele. Ściskając laskę w obu dłoniach, zeskoczyłem, łopocząc w przelocie połami mojej czarnej opończy niczym potworny nietoperz skrzydłami. Przeciwniczka czekała na mnie z wielkim nożem w prawicy. Póki co nie wzywała pomocy, uważając najwidoczniej, że sama zdoła opanować sytuację.
Nastąpiła szybka wymiana ciosów z obu stron. Chociaż sprawna i silna, pomorska olbrzymka nie mogła mnie początkowo dosięgnąć. Zmodyfikowałem ostatnio narzędzie walki. Po przyciśnięciu fragmentu okucia wyskoczyły z obu stron laski długie szpikulce. Za ich pomocą przez jakiś czas mogłem trzymać przeciwniczkę na dystans. Nawet gdyby dziewce udało się przełamać moją obronę i spowodować, że laska rozpadłaby się na dwie części, pozostawał jeszcze ukryty w środku puginał. Ćwiczyłem dużo przed wyjazdem z Witenesem walkę na kije, toteż bez trudu parowałem ciosy zadawane potężnym nożem, aczkolwiek jego ostrze parokrotnie niebezpiecznie świsnęło mi przed oczyma. W pewnej chwili zdołałem czubkiem jednego ze szpikulców zadrasnąć ramię wojowniczki. Rana nie była z pozoru groźna, zaczęła jednak silnie krwawić. Parę uderzeń serca później Bogna zdołała wbić sztych oręża w moją zaciśniętą na drzewcu laski prawicę, przebijając ją niemal na wylot. Jęknąłem boleśnie i cofnąłem skaleczoną dłoń, przerzucając broń do lewej ręki. Próbowałem dosięgnąć jednym ze szpikulców odsłoniętej szyi najemniczki, lecz w tym samym momencie otrzymałem celnego kopniaka w brzuch, który pozbawił mnie oddechu. Dziewka wyciągnęła wolną ręką zza pasa morgensztem, którym zamachnęła się szeroko, mierząc w moją głowę. Źle zgrała ciosy, gdyż skuliłem się właśnie z bólu, toteż oberwałem jedynie po pochylonym karku, ale i tak pociemniało mi w oczach. Wojowniczka wykorzystała tę chwilę słabości. Silnym ciosem wytrąciła mi laskę z ręki, po czym runęła na mnie całym ciężarem, przygważdżąjąc do podłogi i przykładając ostrze noża do gardła. Nie chciała mnie więc zabijać, tylko unieszkodliwić. Niemal odetchnąłem z ulgą. Póki żyłem, zawsze pozostawała jeszcze nadzieja, że zdołam się wyplątać z tej sieci.
Szarpałem się ze wszystkich sił, próbując zrzucić z siebie przeklętą babę. Na próżno, była bowiem dla mnie zbyt ciężka. Wyciągałem palce przyciśniętej kolanem lewej ręki, starając się dosięgnąć leżącej w pobliżu laski. Gdybym miał w dłoni puginał, może udałoby mi się zadać morderczy cios, ale moje szanse były bardzo nikłe. W odpowiedzi na te żałosne manewry Bogna przycisnęła mocniej ostrze noża do szyi. Poczułem zimny metal wrzynający się w skórę.
– Ani drgnij, czarowniku – wysyczała, patrząc na mnie ze złością i zionąc mi w prosto w twarz przesyconym kwaśnym odorem wina oddechem. – Moi chłopcy zaraz się z tobą rozprawią. Wyśpiewasz, kto cię nasłał...
Podniosła głowę i skierowała wzrok w stronę otworu w podłodze.
– Hej! – zawołała, bezskutecznie starając się przekrzyczeć dochodzący z dołu rozhowor. – Do mnie!...
W tej samej chwili jakiś cień poruszył się z tyłu za nią. Zanim mogłem zorientować się, co się dzieje, usłyszałem tępy odgłos uderzenia, przy czym czaszka Bogny wydała przyprawiający o mdłości chrzęst. Głowa dzielnej wojowniczki opadła na moją pierś, zalewając ją płynącymi spomiędzy włosów strugami posoki. Nóż wypadł z bezwładnej dłoni, napór mięśni zelżał i teraz potężne cielsko przyciskało mnie do desek podłogi tylko siłą swego ciężaru. Wydostałem się spod trupa i stanąłem na nogi. Po drugiej stronie zwłok stała, oddychając z trudem, Zofia Doren. Trzymała w dłoniach jeden z ciężkich lichtarzy, otaczających łoże księżnej Ludgardy. Solidna podstawa była zakrwawiona. Otarła ją skrajem swej mokrej szaty, potem odstawiła świecznik na miejsce.
– Uff! – odetchnąłem z ulgą. – Co za szczęście, że w porę mi pomogłaś.
Wzruszyła ramionami.
– Tak – rzekła z lekkim sarkazmem. – Jak zwykle miałeś szczęście.
– Jesteś ranna? – spytałem, oglądając moją przedziurawioną dłoń, na której krew zaczęła powoli krzepnąć.
– Nic mi nie jest – oświadczyła. – Mam tylko niewielki guz na czole.
– Prędko – szepnąłem, przytomniejąc. – Musimy zatrzeć ślady.
Przewiązałem byle jak ranę na ręce kawałkiem oderwanej koszuli, po czym razem z Zofią usunęliśmy wszelkie ślady walki. Dwa toporki, morgensztern i nóż znalazły się z powrotem u pasa martwej wojowniczki. Z wysiłkiem podźwignęliśmy potężne zwłoki i zawlekliśmy je na skraj otworu wejściowego, a potem pchnęliśmy do przodu. Woleliśmy nie patrzeć za nimi, jak miażdżą swym ciężarem i rozpryskują w drzazgi drabinę, koziołkują po kamiennych schodach, wreszcie spadają w sam środek kręgu rozbawionych wojowników. Otworzyłem tajne przejście i znikając w nim, omiotłem ostatnim spojrzeniem komnatę, usłyszałem z dołu wrzaski pełne zdumienia i przerażenia. Czym prędzej zatrzasnąłem fragment ściany i wszystko ucichło.
Kiedy wydobyliśmy się z podziemnego tunelu, stwierdziłem, że szalona zamieć skończyła się i wokół zapanowała zwodnicza zimowa cisza, okrywająca poznański gród woalem śnieżnej mgiełki. Podpłynęliśmy łodzią do miejskich zabudowań, oglądając się co pewien czas na zamek. Nie docierały do nas żadne odgłosy, lecz dojrzeliśmy, że po murach biegają słudzy z pochodniami, co oznaczało, że w książęcej siedzibie wszczęto alarm. Dopiero po chwili wiatr przyniósł w naszą stronę dźwięki rogu. Miasto trwało wciąż jeszcze w przedsennym bezruchu.
Bez przeszkód dotarliśmy do gospody, chociaż nieomal wlokłem ze sobą nieco osłabłą Zofię, której trudno się było poruszać w przemoczonej, zesztywniałej od mrozu sukni. Wreszcie przestąpiliśmy próg oberży, okryci wspólnie moją obszerną opończą, która skutecznie maskowała ślady przeżytej niedawno przygody. Rzuciłem tylko w stronę zbudzonego z drzemki karczmarza, aby nam przyniósł ciepłej wody do mycia, po czym poszliśmy do naszej ustronnej izdebki.
Musieliśmy przede wszystkim przebrać się w suchą odzież. Suknię służącej zabrudziła u dołu spódnicy rdzawa plama, ja także miałem na kaftanie i tunice krwawe ślady. Przemyślny oberżysta napalił w kominku na nasz powrót, toteż czym prędzej cisnęliśmy w ogień powalane posoką łachy. Kiedy stanęliśmy nadzy naprzeciwko siebie, odczuliśmy nagle oboje, spojrzawszy sobie głęboko w oczy, poryw dzikiej, szalonej żądzy. Rzuciliśmy się ku sobie, niczym para zgłodniałych wilków. Nasze zbliżenie dokonało się na podłodze u kominka, pośród porozrzucanych wokół czystych ubrań. Było gwałtowne i szybkie, wśród namiętnych, urywanych oddechów, którym towarzyszyły strugi potu, spływające po naszych rozpalonych ciałach. Wspólna zbrodnia złączyła nas w podnieceniu, niespodziewanie czyniąc chwilowymi kochankami. Nawet nie pomyśleliśmy o tym, że za chwilę ktoś może zacząć mnie szukać, chociażby posłańcy z dworu Zarębów albo Nałęczów.
Kiedy zgasła w nas burza krwi, odzyskaliśmy jednak zdolność chłodnego, logicznego rozumowania. Przyodzialiśmy się szybko i udaliśmy się do chciwego karczmarza, którego przekonaliśmy mową denarów, aby ulokował nas na tę noc w swojej izbie na pięterku, informując wszystkich zainteresowanych, że opuściliśmy miasto jeszcze przed zmierzchem. Nasz gospodarz, który nadal brał Zofię za cudzołożną żonę z bogatej rodziny, a mnie za jej ubogiego kochanka, wyszczerzył w obleśnym uśmieszku resztki poczerniałych zębów i zaprowadził nas w końcu do siebie. Na szczęście był bezdzietnym wdowcem i w zajmowanej przez niego części budynku było zupełnie pusto. Nakazałem jeszcze tylko, aby wynagrodził drobną monetą zniszczoną suknię służącej i najął na dzień następny dwóch dobrze uzbrojonych osiłków dla ochrony „mojej pani”, która musi jutro wracać do domu, jak wyjaśniłem domyślnie uśmiechniętemu karczmarzowi.
Całą noc spędziliśmy niemal bezsennie, nasłuchując, czy w mieście nie zacznie się rejwach, lecz zła wiadomość dopiero o poranku opuściła zamkowe mury. Skoro świt zajrzał do gospody „Pod Złotym Orłem” miejski pachołek, który przyniósł oberżyście nowinę, że wśród plebsu gruchnęła wieść, jakoby księżna Ludgarda zmarła nagle w kąpieli, chociaż podejrzewa się także, iż dopomogła jej w tym pomorska strażniczka, która potem zabiła się, rzucając z trzeciego piętra Bogdanki. Uznaliśmy, że tym bardziej musimy jak najprędzej opuścić wielkopolską stolicę, zanim zaczną się bardziej szczegółowe dociekania i roztrząsania całej sprawy. Na szczęście nadal nikt nie poszukiwał kontaktu ze mną, widocznie w zamęcie, jaki zapanował na książęcym zamku i w magnackich dworach, wszyscy potracili głowy, kompletnie zapominając o mej obecności w Poznaniu.
W całkowitym milczeniu dojechaliśmy z Zofią do rozwidlenia ulic, z których jedna wiodła na wschód, ku Bramie Wielkiej, druga na południe, ku Bramie Wrocławskiej. Tutaj zatrzymaliśmy się chwilę, aby spojrzeć na siebie i wymienić kilka słów, nie zważając na mijające nas niczym rwąca rzeka tłumy wzburzonych i rozplotkowanych mieszczan. Nie dbaliśmy już o nich. Na naszych wspaniałych rumakach czuliśmy się wywyższeni ponad osądy motłochu i nieosiągalni dla ludzkiej sprawiedliwości.
– Mam nadzieję, że widzę cię dzisiaj po raz ostatni – powiedziała chłodno piękna czarodziejka, zaciskając karminowe wargi w wąską kreskę.
– Któż to wie? – odparłem, wzruszając lekko ramionami i krzywiąc się szpetnie, poczułem bowiem właśnie nieznośny ból w zranionej prawicy. – W każdym razie zamierzam dotrzymać tego, co ci obiecałem, i polecę naszym szpiegom odnaleźć twego zbiegłego syna. Ciekaw jestem, jaką drogę mógł obrać bękart Rogatki...
– Oto mój podarunek na pożegnanie – oznajmiła, sięgając do sakwy.
W ostrym, nisko wiszącym słońcu wydobyty z ukrycia górski kryształ rozbłysnął wszystkimi barwami tęczy.
Oniemiałem na chwilę, potem się uśmiechnąłem szeroko. Rozpoznałem ten wspaniały magiczny przedmiot, który przed laty wyłudził ode mnie Cudaczny razem z podręcznikiem krystalomancji. Memu mistrzowi, Wolfgangowi z Weimaru, służył ongiś do spoglądania w przyszłość, odczytywania wróżebnych znaków, wywoływania dusz zmarłych i groźnych demonów oraz rzucania na słabe, uległe umysły czaru Hypnosa.
– Zabrałam go razem z innymi klejnotami, kiedy opuszczałam Legnicę – wyjaśniła Zofia, widząc moje zaskoczenie. – Zawsze chciałam ci oddać tę pamiątkę, ale nie miałam po temu okazji. Sądzę, że przedstawia dla ciebie pewną wartość...
– Dziękuję, moja droga – odrzekłem, biorąc kryształ do lewej dłoni i spoglądając nań pod światło. – Niesamowite! Minęło tyle lat, a nie dostrzegam na jego powierzchni żadnej rysy. Nie zmętniał także, tylko błyszczy jak dawniej. Nie wiesz nawet, jaką mi sprawiłaś radość. Mam wrażenie, że zwróciłaś mi część młodości.
– Jest zimny i niewzruszony jak twoje serce – zauważyła, mrużąc ironicznie czarne oczy. – A czy dostrzegasz w nim nasze przyszłe losy? – spytała, zerkając na mnie z nieco przekorną zalotnością.
– Dostrzegam – odparłem, wpatrując się z uwagą w migotliwe rozbłyski, jakbym istotnie coś w nich widział – że nasza przyszłość jest nieobliczalna, gdyż znajduje się w ciągłym ruchu. Jedyną pewną rzeczą jest śmierć, która dotyka wszystkich: zarówno księżniczkę, jak i czarownicę, zarówno wojownika, jak wieszcza.
Zaśmiała się i ściągnęła wodze swego konia.
– Tyle wiem i bez twoich sztuczek – rzekła z wisielczym humorem. – Żegnaj, magu.
– Żegnaj, wiedźmo – odpowiedziałem. Rozjechaliśmy się w dwie różne strony, aby istotnie nigdy więcej się już nie spotkać.
Wracając do domu, miałem wielokrotnie okazję nasłuchać się o tragicznej śmierci księżnej Ludgardy. Wieści szerzyły się lotem błyskawicy od karczmy do karczmy, od klasztoru do klasztoru, od miasta do miasta i od dworu do dworu, rozprzestrzeniały się razem z gromadą podróżujących kupców, kwestujących mnichów, niespokojnych wagantów czy wędrownych pieśniarzy. Nie opuściłem jeszcze ziem wielkopolskich, gdy dowiedziałem się, przysłuchując się rozmowie w gospodzie, że rozwścieczeni Pomorzanie mieli początkowo zamiar uderzyć na książęcy pałac, powstrzymał ich jednak kasztelan Tomisław, wskazując, iż to właśnie przewodząca im wojowniczka zdawała się być bezpośrednią sprawczynią owej zbrodni, choć dokonanej z niejasnych przyczyn, skoro morderczyni zadała także śmierć sobie samej. Zdezorientowani najemnicy opuścili Poznań i wrócili do Szczecina w towarzystwie Nałęcza. Osobisty medyk wybranego właśnie arcybiskupem Jakuba Świnki, którego dostojnik przysłał natychmiast księciu, zbadawszy oba ciała, wykrył na szyi księżnej sine pręgi, wykluczające zgon z naturalnej przyczyny. Znalazł także na ramieniu Bogny kłutą ranę, która wskazywała, że w zamordowaniu Ludgardy musiał uczestniczyć jeszcze ktoś trzeci. Przemysł nie drążył jednak dalej tej przykrej afery, uznając pomorską Amazonkę jedyną i oczywistą zabójczynią. Jego niechęć do dokładnego wyjaśnienia całej sprawy, a także ostentacyjnie wspaniały pogrzeb, trochę zbyt prędko odprawiony w poznańskiej katedrze, rzuciły nań cień posądzenia, iż był zamieszany w mord na własnej małżonce. Nim jeszcze klechy zdążyły odśpiewać do końca Requiem nad trupem księżnej, Pogrobowiec wyjechał pospiesznie do Kalisza na konsekrację nowego arcybiskupa w kościele franciszkanów. Podarował przy tej okazji Śwince wielce kosztowny pierścień (ciekawe, czy również z rubinem, zastanawiałem się w duchu, usłyszawszy ową nowinę), jakby pragnąc zagłuszyć nękające go wyrzuty sumienia. Owo dosyć podejrzane zachowanie prowokowało zarówno jego poddanych, jak i mieszkańców ościennych księstw do wyciągania nader śmiałych, jakkolwiek całkiem uzasadnionych wniosków.
– Cudzą wprawdzie ręką, lecz z rozkazu zwyrodniałego męża zabitą została i on to właśnie na jej zgubę nasłał morderców – perorował w przydrożnej gospodzie pomorski kupiec, a pozostali słuchali go chciwie, radzi tej okrutnej opowieści, mieszczącej w sobie wszystko, co zawsze lud ciekawi: ponurą zbrodnię, zdeptaną miłość, tajemnicę dworskiej intrygi i wielką politykę.
Im bardziej zbliżałem się do Wrocławia, tym więcej przyrastało opowieści szczegółów, czyniąc z niej historię na poły legendarną. Liczba sług dusząca Ludgardę podczas kąpieli rozrosła się nie wiedzieć czemu do kilku dworek, tym bardziej zatem pomstowano na bezkarność, jaką w mniemaniu ludu cieszyły się rzekome sprawczynie. O nieszczęsnej dziewce z Juraty całkiem przy tym zapomniano, nie chcąc zapewne czynić Pomorzan współwinnymi zabójstwa. Mylnie także interpretowano rzeczywiste przyczyny zbrodni, czyniąc z Pogrobowca oszalałe monstrum, znajdujące rozkosz w zabiciu bezpłodnej żony. Celowały w rozpowszechnianiu takiej wersji zwłaszcza niewiasty. Podsłuchałem raz, jak jedna pani kupcowa, przechadzając się pod ramię z drugą na targu, ze łzami w oczach opowiadała:
– Biedaczka, przeczuwając, iż mąż ją zgładzić z tego świata zamyśla, błagała go z płaczem i zaklinała, żeby niewieście i małżonce swojej życia nie kazał odbierać, ale pomny na swój honor, pozwolił jej wrócić do ojczystego domu choćby w jednej koszuli. Chętnie bowiem znosić będzie los nawet najbiedniejszej, byleby tylko odmienił srogi wyrok. Nic jednak nie zdołało przejednać okrutnika...
– Bestia bez czci i wiary! – wołała z oburzeniem druga mieszczka, hałaśliwie wycierając nos. – Uwięził niewinną i zamordował! Nieszczęsna pani Ludgarda...
– Tak, moja miła, tak się właśnie stało. Gadała mi o tym żona bednarza, a jej powiadał ksiądz pleban, który zawsze wie najlepiej – zapewniała przyjaciółka.
Z trudem tłumiłem śmiech, słuchając tak niedorzecznej interpretacji wydarzeń, doskonale wszakże służącej moim celom. Pośród gminu powstała nawet pieśń o tragicznym zgonie nieszczęśliwej księżnej, którą za moją sprawą upowszechnił we Wrocławiu Surian. Trefniś książęcy nic oczywiście nie wiedział o współudziale jego rodzonej siostry w owym ponurym zdarzeniu, nigdy także nie poznał prawdy. Błazen śpiewał zatem w karczmie „Pod Lipowym Aniołem” albo na dworskich uroczystościach Skargę Ludgardy:
Dmijcie, wiatry północne! W owej godzinie nocnej Nieście krewnym wieść srogą, Jak skrzywdzono niebogą, Jak mój książę ze złością Wzgardził żony miłością. Diabłu służąc chętliwie, Zgładził nielitościwie, Udusić sługom kazał, Hańbą wieczną się zmazał.
W sierpniu następnego roku kasztelan Sędziwój z rodu Zarębów jawnie odstąpił od swego pana, Przemysła, wydając w śląskie ręce zamek kaliski, tak jak to wcześniej omówiłem z jego zapalczywym bratem. Urządził wszystko tak sprytnie, żeby karczma, w której rezydowali ewentualni przeciwnicy owego zdradzieckiego czynu, spłonęła ze szczętem pewnej nocy, grzebiąc pod swymi zwęglonymi szczątkami nieszczęsnych oponentów. Ugasiwszy pożar, od którego omal nie spaliło się całe miasto, mógł już bez przeszkód otworzyć nam bramy zamku. Nasz słodki książę wynagrodził hojnie kasztelana, podobnie jak i wojewodę Beniamina, który wkrótce do nas przybył wraz z licznymi krewnymi i rycerzami. Tak oto dokonał się ostateczny rozbrat księcia Pogrobowca z potężną rodziną, którą wielkopolski władca skazał w całości na banicję, częścią ich skonfiskowanych dóbr obdarowując arcybiskupa Jakuba, wywołując tym czynem jeszcze większą ku sobie nienawiść.
Probus dokonał uroczystego wjazdu do Kalisza i umieścił na zamku liczną załogę, zabezpieczając ją, wobec spodziewanej reakcji Pogrobowca, zapasami żywności. Kazał także otoczyć twierdzę dodatkowymi wałami i oszańcował ją na kształt potężnego wieńca. Ledwo nasz książę wrócił do swej stolicy, wielkopolski władca przybył z wojskiem pod zamek, grożąc zdrajcom zemstą, a obrońcom gwałtownym szturmem. Miał jednak przy sobie szczupłe jeno siły, albowiem nie wspomogli go w tej wyprawie urażeni Nałęczowie, a tylko niedawno pasowani przezeń na rycerzy mierni wojownicy z rodu Świnków. Dobywali grodu dzień cały, przy czym wielu zginęło albo srogie odniosło rany. Przemysł zmuszony był poniechać oblężenia i wycofać się z wielkimi stratami, odgrażając się wszelako, że wkrótce powróci z większą potęgą i rozłoży się wokół miasta obozem, szykując obrońcom długotrwałe oblężenie. Nie leżało w naszym interesie dalsze przeciąganie tej sprawy, toteż niedługo potem Bernard z Kamieńca i Tilon z Lotaryngii wzięli się do układów, po długich zaś negocjacjach stanęło wreszcie na tym, że książę Henryk ustąpi z Kalisza, kiedy otrzyma w zamian miasto Ołobok z okolicą, gdzie Przemysł ma wybudować na własny koszt zamek, ze znaczną dla siebie hańbą i uszczerbkiem finansów. Chociaż więc zmienne koleje wojny nie przyniosły nam pełnego zwycięstwa, zmuszeni bowiem byliśmy wypuścić z naszych rąk silną twierdzę, będącą jakoby kluczem do Wielkopolski, zyski terytorialne osłodziły nam gorycz kompromisu i pozwoliły cieszyć się, choćby połowicznym, sukcesem.
Nadeszła piękna i ciepła jesień. Mój ukochany pan wybrał się pewnego razu wraz ze mną na przechadzkę pośród rosnących z dnia na dzień murów Dworu Artura. Widok uwijających się rzemieślników, wciągających do góry kamienne bloki za pomocą drewnianych kołowrotów i ociosujących na dole mające stanąć we wnętrzach posągi sławnych bohaterów, radował nasze oczy, a trzeszczenie drewnianych konstrukcji i hałas czyniony przez rzeźbiarskie dłuta mile brzmiały dla ucha. Z przyjemnością spoglądałem na mego siostrzeńca Piotra, który tymczasem rozrósł się w barach i zmężniał, a zyskawszy u Parlerów uznanie dla swego kunsztu, cieszył się wśród nich takim mirem, że pozwalano mu czasem w zastępstwie najstarszego majstra kierować wszystkim. Miał się wkrótce zresztą ożenić z najmłodszą córką patriarchy rodu, którą to wieść przyjąłem z zadowoleniem. Cieszyłem się, że mój krewniak znalazł szczęście zgodne ze swą naturą, podczas gdy w moim życiu, ulotne i nieuchwytne, pryskało ciągle niczym bańka na powierzchni niestałej wody.
Plątał się za nami także Surian, zawsze chętny rozbawić naszego pana lub podsłuchać ploteczkę, stanowiącą materiał do nowej piosnki, którą później powtarzała wrocławska ulica. Nie zważając na błazna, książę Henryk uważnie oglądał czynione przez budowniczych postępy, w pewnym momencie zaś, wskazując wznoszącą się ku górze podstawę zgrabnej wieżycy, oznajmił:
– Tutaj będzie Baszta Merlina. Znajdzie się w niej miejsce na twoją nową pracownię, mój wierny sługo – wyjaśnił z czarującym uśmiechem.
Skłoniłem się z wdzięcznością.
– Dzięki, mój książę – odrzekłem. – Chętnie będę z niej spoglądał ku gwiazdom, znajdując się bliżej niebieskiego sklepienia. Z jej okien łatwiej mi przyjdzie śledzić ruchy tej, która zawiedzie cię ku prawdziwej wielkości. Nie dla mnie jednak dworskie życie i swawolne uciechy – dodałem ostrożnie, popatrując spod oka na swego władcę. – Pozwolisz zatem, mój panie, że będę mieszkał na co dzień po dawnemu w domku przy jatkach. Na pewno znajdę tam więcej spokoju dla moich badań niż wśród zabaw płochej rycerskiej młodzieży.
Nieco zaskoczony Probus milczał chwilę, potem skinął jasną głową, uśmiechając się wyrozumiale. Spostrzegłem, iż marszczy czoło, zastanawiając się nad czymś, co mu chyba właśnie przyszło do głowy. W końcu zapytał:
– Powiedz mi szczerze – zaczął z lekkim zawahaniem – co myślisz o moim wielkopolskim kuzynie? Czy rzeczywiście targnął się na życie Ludgardy?
– Wiem tylko tyle, ile zasłyszałem – odpowiedziałem z namysłem, cedząc powoli słowa, aby uśpić czujność księcia pozornym spokojem. – Wszystko wskazuje na to, że księżnę udusiła pomorska strażniczka, która potem sama się zabiła, wiedząc, iż nie ujdzie żywa z otoczonej zewsząd twierdzy. Jaki powód skłonił sługę do tak szalonego czynu i kto ją do tego popchnął, tego zapewne nigdy się nie dowiemy...
Mówiąc to poczułem jednocześnie pieczenie nie zagojonej jeszcze do końca rany w prawej dłoni, ukrytej pod czarną rękawicą.
– Byłeś wtedy w Poznaniu – przerwał książę, mierząc mnie uważnym, przenikliwym spojrzeniem. – Na pewno nie dowiedziałeś się czegoś więcej?
– Kiedy pierwszy i ostatni raz widziałem panią Ludgardę, zdawała się mocno strapiona, lecz pewna siebie i silna – odparłem, nie tracąc zimnej krwi. – Nic nie wskazywało, że zdrada czai się blisko, pośród jej pobratymców. W każdym razie, jeśli inspiratorem owej zbrodni był istotnie książę Przemysł, niewiele na tym zyskał. Opuścili go Zarębowie, a kasztelan Tomisław siedzi do tej pory w Szczecinie, pozornie, by uśmierzyć gniew pomorskiego władcy, lecz naprawdę, aby zohydzać Pogrobowca w oczach niedawnych sojuszników. Ten zaś otoczył się miernotami z niskiego rodu w miejsce odsuniętych Nałęczów. Jest teraz słaby, osaczony przez wrogów, uważany za morderczego tyrana i coraz mocniej znienawidzony u ludu. Pieśń śpiewana na targach i w karczmach wskazuje, że ani powagą książęcą, ani prześladowaniami nie zdoła stłumić zarzutu żonobójstwa w ustach i sercach poddanych. Niełatwo zmyje tę plamę ze swego oblicza. Pozostanie na nim jak piętno.
Probus westchnął ciężko, ważąc w duchu jakąś uporczywie nurtującą go myśl.
– Teraz pewnie płynie już wraz z flotyllą gdańskich okrętów, użyczoną mu przez księcia Mszczuja, szukać nowej małżonki za morzem – rzekł w końcu.
– Nie wytrwał długo w żałobie – zauważyłem drwiąco. – Odgrzane resztki ze stypy po pierwszej żonie posłużą pewnie na ucztę weselną z drugą.
– Może jednak mój krewniak znajdzie wreszcie upragnione małżeńskie szczęście – rzekł książę, krzywiąc swą piękną twarz w nieco dziwnym grymasie. – Podczas gdy ja ciągle nie wiem, co to takiego.
Zadzwoniono właśnie w kościołach na nieszpory i ujrzeliśmy z daleka przesuwający się po moście łączącym Olbin z Ostrowem Tumskim orszak księżnej Konstancji. Małżonka Henryka znana była ze swej szczodrości wobec miejscowej biedoty, którą hojnie wspomagała, udając się do miasta prawie codziennie i nawiedzając nędzne zaułki, siedliska chorób i brudu. Teraz spieszyła bez wątpienia na wieczorne modły w katedrze na wyspie, wysłuchać pień kleryków i oszczerstw naszego wroga, biskupa Tomasza.
Śmierć i żona
Od Boga przeznaczona,
Lecz gorsza niż w brzuchu rana
Małżonka niekochana...
– zanucił cicho Surian przy wtórze nieodłącznej lutni, zbliżając się ku nam lekkim, niemal tanecznym krokiem. Probus machnął w jego stronę gestem pełnym niechęci, toteż błazen zaprzestał zaraz swej głupiej śpiewki.
– Wielki władca nie waha się nigdy – mruknąłem pod nosem, na tyle jednak głośno, aby moje słowa dotarły do książęcych uszu. – Idąc za swą przewodnią gwiazdą, usuwa z drogi niepotrzebne przeszkody.
Henryk zerknął na mnie bystro, jakby pragnąc przejrzeć moje serce na wskroś.
– Kim ty właściwie jesteś? – zapytał. – Pani małżonka powiada, że moim złym duchem. Zagadkowy z ciebie człowiek, mistrzu Witelonie. Czego tak naprawdę pragniesz?
Skłoniłem się znowu, kryjąc wśród splotów długich włosów, opadających po bokach twarzy, nieco sardoniczny uśmieszek. Nie dotyczył on zresztą słów księcia, tylko opinii, jaką miała o mnie jego niefortunnie dobrana połowica, która tym samym ostatecznie pogrążyła się w moich oczach i rozproszyła wszelkie moje skrupuły wobec jej osoby.
– Jedynym moim pragnieniem jest służyć ci, panie – odpowiedziałem szczerze. – I utorować drogę do królewskiego tronu.
Słodki książę westchnął ponownie, teraz jakby z ulgą, i położył przyjaźnie dłoń na moim ramieniu.
– Gdybym w to nie wierzył, dawno już kazałbym ci odejść – rzekł z sympatią. – Nie słucham jednak dworskich zazdrośników, którzy opowiadają o tobie niestworzone historie...
– Wiele w nich prawdy – rzekłem z niezmąconym spokojem. – Jestem bezbożnikiem i wszetecznym intrygantem, parającym się czarną magią.
– Nie wiem, czy chciałbym na pewno poznać wszystkie tajemnice twego niezwykłego żywota – podjął niefrasobliwie Henryk, biorąc chyba moją wypowiedź za żart. – Przeczuwam, że są rzeczy, o których lepiej nie wiedzieć. Ufam ci i wiem, że niezbadane fatum postawiło cię na mej drodze, skoro jesteśmy obaj ludźmi wyjątkowymi.
– Gdybyśmy stali się jednością, połączylibyśmy w sposób idealny piękno i mądrość – zauważyłem z wieloznacznym uśmieszkiem.
– Serce mówi mi – prawił dalej książę – że właśnie ty poprowadzisz mnie do zwycięstwa i za twoją sprawą spełnię swoje największe marzenie. Czyń więc, na co ci pozwala sumienie, a znajdziesz we mnie obrońcę i protektora.
– Uczynię wszystko, abyś był szczęśliwy, mój książę – rzekłem, pochwyciwszy cofającą się dłoń i całując ją z oddaniem.
Henryk nie zwrócił prawie na to uwagi, znowu zapatrzony w niemal znikający już w bramie ostrowskiego muru orszak Konstancji.
Sumienie, pomyślałem w owej chwili, czymże jest sumienie? Poczuciem, że postąpiło się w jakiejś sprawie niewłaściwie, o to zapewne chodzi. Nie zdołają mnie powstrzymać na obranej drodze żadne głupie niedogodności ni utrudnienia. Należało jednak użyć w tym wypadku nieco subtelniejszych metod niż te, jakimi się posłużyłem w Poznaniu. Ziarnka piasku sypały się dalej w klepsydrze i nic ich nie mogło zatrzymać.
 
 



Rozdział III
Kazałem wystawić beczkę kąpielową do pięknie rozkwitłego, zalanego gorącym majowym słońcem ogrodu. We dwoje siedzieliśmy w owej kadzi, wypełnionej ciepłą wodą z pływającymi po powierzchni kwiatkami mydlnicy. Dzieliła nas tylko poziomo położona deseczka, na której ustawiono dzban wina, dwa pucharki oraz półmisek pełen miodowych pierniczków. Oboje goluteńcy, jak na parę starych wszeteczników przystało. Znając się od lat, nie żenowaliśmy się wzajemnie mocno już zwiędłych ciał ani wyrastających tu i ówdzie kępek siwych włosów. Półnagi Fiodor, który dolewał jeszcze przed chwilą do naszej kąpieli garniec podgrzanego koziego mleka, unosił ze zdziwieniem jasne brwi, chociaż w domku przy jatkach widział już niejedno. W jego wciąż jeszcze bardzo młodej głowie z trudem mieściła się chyba owa lubieżna komitywa dwojga występnych staruchów. Mogłem wszakże zaufać memu słudze, iż nikomu nie zdradzi, że widział swego pana w tak intymnej sytuacji z osławioną awanturnicą, na dodatek wyższą odeń stanem. Chociaż z natury nieco gadatliwy, bystry Rusin dobrze wiedział, kiedy należy trzymać język za zębami.
– Twój przystojny sługa chyba popatrywał na nas karcąco – zauważyła żartobliwie Eufrozyna, przechylając zalotnie swą ciemnowłosą główkę.
Włosy miała upięte w kok, podtrzymywany jedną długą szpilą. Wyglądała z tym naprawdę ładnie, by nie rzec kusząco.
– Sądzę, że raczej podziwiał twoją wciąż nie gasnącą urodę – odparłem w podobnym tonie, rozpierając się wygodnie i trącając nogą pod wodą stopkę małej księżnej.
– Nie żartuj – rzekła z uśmiechem. – Wiem, że moja młodość dawno już przeminęła, chociaż... – zawahała się chwilę. – To raczej o tobie opowiadają, że odkryłeś sekret wiecznego życia. Patrząc na ciebie, nie dziwię się owym plotkom. Masz ciągle chłopięco szczupłe i gibkie ciało, a twoje krucze włosy tylko na skroniach połyskują srebrem rozumu. Dobrze, że zdecydowałeś się zgolić bródkę, która trochę cię postarzała. Podobno znalazłeś w jakiejś wsi pod Wrocławiem źródło żywej wody. Ile w tym prawdy? – spytała z zaciekawieniem.
– Właśnie się w niej pławimy – wyjaśniłem. – W owej wodzie nie ma zresztą niczego nadprzyrodzonego, to zwykły dar natury. Jej lecznicze właściwości mogą się zdawać magiczne tylko nieuczonym prostakom. Piję ją od jakiegoś czasu, unikając na ile się da mocnych trunków, nie objadam się także mięsiwem, przedkładając nad nie postne pożywienie i czarny chleb zamiast białego. Oto cały sekret. Kiedy jednak zacząłem zalecać ową dietę moim pacjentom, biskup wrocławski gotów był rzucić na mnie klątwę. Cóż, ludzie zdrowi i zadowoleni z życia nie garną się już tak do modlitwy – dodałem z sarkazmem.
– Czy ty naprawdę w nic już nie wierzysz? – spytała z lekkim niepokojem, przypatrując mi się uważnie.
– Wierzę w źródlaną wodę – odrzekłem ze śmiechem, \ który sprawił, że moja przyjaciółka także się roześmiała.
Istotnie, parę miesięcy wcześniej, kiedy wracałem z Legnicy, gdzie doglądałem z zadowoleniem, jak Franko Młodszy przy pomocy swoich uczonych kolegów przekształcił parafialną szkółkę z trivium w quadrivium, zamierzając zresztą jeszcze podnieść poziom jej nauczania, odwiedziłem dwie wioski, Szczawno i Ciepłowody, w których odszukałem źródła, czczone przez pradawnych Slężan jako święte i przynoszące ulgę w wielu chorobach. Pamiętałem z dzieciństwa, że opowiadała mi o nich babka Kalina. Nająłem i opłaciłem paru miejscowych wieśniaków, aby dostarczali mi ową leczniczą wodę do Wrocławia, i do spółki z aptekarzem Maksymilianem zaczęliśmy ją sprzedawać cierpiącym. Wieść o odkryciu żywej wody szybko się rozniosła po całej śląskiej ziemi, toteż wiele osób różnego stanu poczęło odbywać częste pielgrzymki do owych miejsc, w nadziei, że znajdą tam remedium na wszelkie dolegliwości. Otrzymałem, dzięki łaskawości mego księcia, wyłączny przywilej na sprzedaż tego naturalnego medykamentu, co jeszcze podniosło mój autorytet i zwiększyło sławę wybitnego medyka, lecz rozjątrzyło także zawistnych. Na reakcję ze strony nieprzyjaznego mi biskupa Tomasza nie trzeba było długo czekać.
– O, głupia ślepoto! – wrzeszczał na kazalnicy rozjuszony dostojnik. – O, ślepa głupoto ludzi tam szukających zbawienia, gdzie czai się jawne niebezpieczeństwo i siła zatraty. Nie możemy tolerować tak nieprawomyślnych i haniebnych błędów! Nakazujemy więc wszystkim, duchownym i świeckim, ludziom każdego stanu, pod grozą klątwy i wiecznego potępienia, by do tych źródeł i miejsc pogańskich koło owych wsi nie pielgrzymowali, by innych tam nie sprowadzali i nie namawiali do bałwochwalstwa, kłamiąc za podszeptem diabelskim o cudach. A przeciw każdemu, kto zarządzenia tego nie posłucha, wystąpimy jako wobec bluźniercy i heretyka.
Było to bodaj ostatnie publiczne wystąpienie fanatycznego hierarchy, gdyż wkrótce potem urządziliśmy wszystko tak, żeby musiał czmychać jak niepyszny z Wrocławia.
– Otrzymasz oczywiście parę antałków tego życiodajnego płynu – oznajmiłem. – Potraktuj to jako prezent od starego przyjaciela... Sądzę jednak, że tobie również niczego nie brakuje. Widocznie oboje jesteśmy jak dobre wino: im starsze, tym lepsze. Niejedna młódka mogłaby pozazdrościć ci jędrnych jabłuszek i gładkiej skóry. Nie wyglądasz zupełnie na matkę czworga niemal dorosłych dzieci. Książę gdański powinien się uważać za wybrańca losu – rzuciłem niby od niechcenia, pragnąc ją pociągnąć za język.
Przewróciła wymownie oczyma, w których błysnęło coś niebezpiecznego, odblask jakiejś skrywanej głęboko na dnie duszy bolesnej tajemnicy.
– Książę gdański? – zapytała z przekąsem. – Mój drogi małżonek, Mściwoj, Mszczuj, Mestwin? Od dawna nie zażywał ze mną rozkoszy – oświadczyła chłodno. – Nie dopuszczam go do swego łoża, zwłaszcza od chwili, kiedy wybrał na spadkobiercę Pogrobowca z krzywdą dla mego Władka. Nigdy mu tego nie wybaczę – syknęła mściwie. – On ma zresztą na boku swoją młodziutką Sulisławę, zakonniczkę ze Słupska, ja zaś... – zamilkła, bojąc się chyba powiedzieć za dużo.
– Swego pięknego Żywana? – podjąłem domyślnie, przypomniawszy sobie niezwykle przystojnego rycerza, w towarzystwie którego bawiła we Wrocławiu na weselu swej bratanicy, Konstancji.
Zmierzyła mnie ostrym spojrzeniem, potem jednak skinęła głową.
– Żywan mnie kocha – potwierdziła z uśmiechem pełnym sytego zadowolenia. – I zrobi dla mnie wszystko. Jest bardzo lubiany wśród rycerskiej młodzieży, a także jego ojciec i stryj stoją po naszej stronie – dodała znacząco. – Nie mówmy jednak o tym – ucięła, zaciskając usta. – Myślę, że nie po to ściągnąłeś mnie tutaj, aby wysłuchiwać opowieści o moich małżeńskich kłopotach. Wierz mi, że sama sobie z nimi poradzę. Ostatnio najczęściej przebywam na dworze moich synów i pomagam im w pogranicznych zatargach z Krzyżakami. Kiedy twój posłaniec odnalazł mnie w Sieradzu, od razu zmiarkowałam, że na wrocławskim dworze musi się dziać coś ważniejszego niż kolejny turniej czy śpiewacze zawody. Powiedz zatem, czemu tak bardzo pragnąłeś mojej obecności? – zapytała wprost, przeszywając mnie uważnym spojrzeniem.
– A jednak niewiele się pomyliłaś, księżno – odrzekłem, powoli cedząc słowa i spoglądając w bok na węża Eskulapa, sunącego po gałęzi pobliskiego drzewa, aby złowić sparaliżowanego strachem wróbelka. – Urządzamy już jutro wielką ucztę z popisami truwerów na przybycie...
– Wiem, wiem, o tym już mi mówiono, ledwo tutaj przyjechałam – przerwała niecierpliwie. – Zaprosiliście Ottona Długiego wraz z całą rodziną, podobno po to, by ostatecznie wyjaśnić dawne nieporozumienia finansowe i zyskać jego poparcie na wypadek czeskiego zagrożenia. Młody Wacław otrzymał Czechy w lennie od króla Rudolfa i ożenił się z córką Habsburga, może więc teraz urosnąć w siłę. Wydaje mi się jednak, że to tylko pretekst. Powiedz mi, co się naprawdę święci? Dlaczego równocześnie zaproszono moich bratanków, czterech szwagrów Henryka?
– Wszyscy mają wziąć udział w turnieju, który wyprawimy zapewne w dobrach wypędzonego biskupa – wtrąciłem tonem wyjaśnienia.
– To jasne, lecz co się za tym kryje? – pytała dalej, świdrując mnie swymi ciemnymi oczyma. – Zbyt dobrze znam dworskie obyczaje, aby uwierzyć, żeby tak wielki zjazd miał na celu jedynie zwykłą rycerską rozrywkę. Ty i twój sprytny druh, kanclerz Bernard, na pewno coś knujecie... Otto Długi szuka teraz odpowiednio wysoko postawionych mężów dla swoich córek. Dopiero co wydał Beatrycze za Bolka Świdnickiego. Czas teraz na Matyldę, jak słyszałam, pannę nadzwyczajnej urody. Czyżbyście mieli nadzieję, że córa chciwego margrabiego usidli tu kogoś swymi wdziękami? Owa brandenburska łania ma być zdobyczą dla śląskiego jelenia, takie macie plany? – zakończyła tonem niemal oskarżycielskim.
Zaśmiałem się krótko, popatrując na Eufrozynę z niekłamanym szacunkiem.
– Zaiste, rozum twój, pani, nigdy mnie nie przestawał zadziwiać – rzekłem w końcu, ostrożnie ważąc słowa. – Wszyscy wiedzą, że nasz książę nie jest szczęśliwy w związku z twoją opolską krewną. Owa publiczna tajemnica nabrzmiewała od dawna niczym brzydki wrzód, który musiał nareszcie pęknąć. Trzeba jednak w tej sprawie postępować niezwykle delikatnie, aby nie zrywać korzystnego dla nas sojuszu z braćmi Konstancji...
– Więc jednak o to chodzi – stwierdziła z triumfem mała księżna. – Chcecie doprowadzić do rozwodu, nikogo nie urażając. To będzie rzeczywiście trudne. Zapewne liczysz, że dopomogę ci w tej sprawie? Jaką mi wyznaczyłeś rolę? Wiedźmy, która naprawi wasz błąd i rozbije nieudane małżeństwo? – spytała z drwiną.
– Jesteś kobietą wyższego umysłu – odparłem, patrząc jej prosto w oczy. – Trafnie oceniasz sytuację i dobrze wiesz, co należy w takich razach uczynić.
– Co prawda od początku nie wróżyłam zbyt dobrze temu źle dobranemu związkowi – zauważyła z lekkim westchnieniem. – Pamiętasz? Mówiłam ci to już podczas wesela. Biedna Konstancja... Nikt jej tutaj nie chce, choć niczym nie zawiniła. I cóż macie zamiar z nią począć?
– Gdybyś, jako doświadczona mężatka i ciotka, pomówiła życzliwie ze swoją krewną i doradziła jej na własnym przykładzie, iż w takiej sytuacji lepiej samej się usunąć z niechętnego jej dworu i wrócić pod opiekę braci, otrzymawszy zwrot posagu jako odszkodowanie, byłbym ci niesłychanie wdzięczny – oświadczyłem z powagą.
Zamyśliła się na chwilę, potem spojrzała na mnie z ledwie zauważalnym przebłyskiem ironii.
– Dobrze – zgodziła się wreszcie. – Pogadam od serca z moją bratanicą. Nie ręczę jednak za skutek owej rozmowy. Konstancja jest niesłychanie dumna i uparta, jak wszystkie panny z naszego rodu. Może nie zechcieć ustąpić.
– Powinna zrozumieć, że unieszczęśliwiłaby swoim uporem wszystkich, a zwłaszcza samą siebie – odrzekłem nieco oschle. – Lepiej, żeby dobrowolnie opuściła Wrocław, bo jeśli nie...
– To brzmi jak otwarta groźba – zauważyła Eufrozyna, mierząc mnie przenikliwym spojrzeniem. – Raz jeszcze pytam więc, co zamierzacie zrobić, kiedy usłyszycie odmowę? Konstancja podzieli los uduszonej przez własne sługi Ludgardy?
Pytanie zawisło pomiędzy nami niczym ostrze topora. Mimo wiosennej aury atmosfera zrobiła się nagle ciężka.
– Ależ, kochana księżno – odparłem po dłuższej chwili milczenia, starając się nadać memu głosowi żartobliwy ton – nie żyjemy wszak w dzikiej Wielkopolsce. Tutaj, na Śląsku, jesteśmy bardziej cywilizowani i mamy subtelniejsze metody działania...
Jej słynne oczy jędzy i awanturnicy stały się naraz bardzo złe. Nim zdołałem zorientować się, co zamierza zrobić, sięgnęła prawą dłonią do kunsztownie upiętej fryzury. Czarne włosy rozsypały się na ramionach, ja zaś poczułem na gardle wpijające się w krtań ostrze srebrnej szpilki. Dzieląca nas dotąd półeczka wraz z całą zawartością wylądowała na ziemi, strącona jednym ruchem. Drobne, lecz silne i zwinne ciałko małej księżnej przywarło do mnie pod wodą. Wiszący na pobliskiej gałęzi wąż uniósł trójkątny łeb znad wróblego truchełka i wydał ostrzegawcze syknięcie.
– Nie wiem, dlaczego najpierw wychwalasz moją spostrzegawczość, a zaraz potem traktujesz mnie jak idiotkę – wysyczała, zbliżając wykrzywioną wściekle twarzyczkę do mego pobladłego nagle lica. Rzecz jasna, nie mogłem tego widzieć, czułem jednak, jak krew odpływa z moich policzków. – Doniesiono mi o twojej tajemniczej wizycie w Poznaniu i podejrzanie szybkim wyjeździe po nagłym zgonie księżnej. Kto jak kto, ale ja potrafię odpowiednio kojarzyć zdarzenia. Mówią o tobie, że jesteś jak kruk. Kiedy gdzieś się pojawisz, zaraz ktoś umiera... A jak było z tą nieszczęsną Stulichą? – zawołała tonem na powrót oskarżycielskim, wbijając mocniej ostrze w skórę na mojej szyi.
Wolałem milczeć i dać się wykrzyczeć rozzłoszczonej niewieście, uznałem jednak, że lepiej odpowiedzieć od razu na owo pytanie.
– Nie wiem, dlaczego mamy teraz wracać do tamtych zamierzchłych spraw – odrzekłem, siląc się zachować spokój, co było zadaniem niełatwym. – To plus quam perfectum, zaprzeszły czas dokonany. Staruszka zmarła pewnie z przepicia i nie było powodu nikogo o nic posądzać... Zresztą badał ją dworski medyk i nie znalazł żadnych śladów trucizny. Zostało to oficjalnie stwierdzone.
– Owszem, taka była wersja dla gminu – przytaknęła księżna z kwaśnym uśmiechem. – Po twoim wyjeździe do Italii plotkowano jednak na dworze, że Gocwin odkrył świeżą rankę na piersi i widział poczerniały język nieboszczki. Biały Henryk z sobie tylko wiadomej przyczyny zataił prawdę i osłonił cię potęgą swej władzy.
– Kiedy zmarła ta stara wiedźma, siedziałem wówczas w karczmie „Pod Lipowym Aniołem” – wyjaśniłem. – Mnóstwo ludzi mnie tam widziało.
– Ale tego samego dnia odwiedził ją twój łajdacki uczeń, który uciekł nazajutrz z Wrocławia – rzekła twardo, z ponurą satysfakcją. – Widzisz zatem, że wiem o tobie więcej, niż mógłbyś przypuszczać. I ostrzegam cię, mój przelotny kochanku: jeśli bratanicy przydarzy się nagły i niespodziewany zgon lub zapadnie na nieznaną chorobę, zwrócę się przeciwko wam z całym rodem opolskich Piastów i oskarżę publicznie waszego słodkiego księcia o udział w zbrodni. Przy okazji odkryję przed światem wszystkie twoje matactwa i ciemne sprawki...
– A wtedy ja opowiem, jak przyszłaś do mnie kupić truciznę, by zamordować pasierbów. I wyjawię, że knujesz spisek przeciw swemu drugiemu mężowi, zdradzając go z kilkanaście lat młodszym rycerzem – odpowiedziałem z zimną krwią.
Księżna roześmiała się nagle śmiechem nadzwyczaj gorzkim i niespodziewanie ucałowała mnie w same usta. Szybko cofnęła swoje mordercze narzędzie.
– Na pewno byś tak uczynił – stwierdziła. – To mój prawdziwy pech, że zawsze dobierałam sobie niewłaściwych wspólników. I kocham nieodpowiednich mężczyzn. Rzeczywiście, jedziemy na wspólnym wózku i oby nie był to wózek katowski.
– Znamy się i z katami – zaśmiałem się podobnie jak ona. – Na szczęście, póki co, mistrzowie małodobrzy są po naszej stronie.
– Nie zapominaj jednak, kim jestem – powiedziała z naciskiem. – Czyny książąt inaczej ważą niż ich nadgorliwych dworzan.
– Ani przez chwilę o tym nie zapomniałem – oświadczyłem zwięźle. – Zaręczam także, iż nic nie grozi życiu księżnej Konstancji. Jestem pewien, że zdołasz na nią wpłynąć...
– Postaram się ją przekonać – zapewniła z rezygnacją. – Jesteś rzeczywiście najbardziej niezwykłym człowiekiem, jakiego w życiu spotkałam – dodała po chwili namysłu, trącając pieszczotliwie paluszkiem świeżą bliznę na mojej prawicy, wczepionej w brzeg kadzi. – Kłamiesz z przerażającą łatwością. Wiele myślałam o tobie przez cały ten czas, kiedy żyłam na dalekim Pomorzu. Doszłam do wniosku, że przypominasz muszlę, którą ofiarowali mi kiedyś gdańscy żeglarze. Z zewnątrz wydajesz się cichy, spokojny i niewzruszony, ale wystarczy zbliżyć się do ciebie, aby dosłuchać się szalejących w twej duszy sztormów i niszczycielskich wichrów. Twoja twarda, najeżona kolcami skorupa skrywa... Co właściwie? Drapieżne żądze czy też głęboko zranione serce?
– Właściwie jedno i drugie – odrzekłem pojednawczo, tłumiąc westchnienie ulgi. – Ja zaś przekonałem się dzisiaj, jak wielką rację mieli mędrcy, kiedy ostrzegali, że kobieta jest niebezpiecznym stworzeniem. Zwłaszcza naga kobieta.
Popatrzyliśmy sobie głęboko w oczy, wymieniając porozumiewawcze, nieco szydercze uśmiechy. Godni siebie partnerzy. Eufrozyna pierwsza oprzytomniała i klasnęła w dłonie, przerywając tę niezwyczajną chwilę.
– Muszę się czym prędzej udać na zamek – oznajmiła, wychodząc z wody i okręcając się leżącym na pobliskim zydlu prześcieradłem. – Dworki pewnie niepokoją się moją tak długą nieobecnością. I ty także masz sporo pracy dorzuciła zjadliwie. – Jutro przecież główną atrakcją dnia ma być spalenie czarownicy.
Odeszła, pozostawiając mnie w zadumie nad złożonością ludzkich charakterów i niezwykłością naszych losów, które splątały się, zaiste, w sposób wręcz diaboliczny. Miałem w ogóle do przemyślenia sporo spraw, czekały mnie bowiem następnego dnia ważne, brzemienne w skutki zdarzenia.
Kolejny ranek zszedł mi na poważnej rozmowie z katem Bartłomiejem na temat rodzaju drewna, jakiego zamierza użyć do spalenia bodaj pierwszej wrocławskiej czarownicy z prawdziwego zdarzenia. Oznajmił, że przygotowywał się już parę lat temu do podobnej egzekucji, kiedy to podczas nieurodzaju biskup Tomasz kazał aresztować moją przyjaciółkę, Pochyłą. Jego zdaniem najlepsze byłoby drewno bukowe, gdyż płonie szybko wysokim, jasnym płomieniem i sprawia, że skazana nie męczy się nazbyt długo. Pochwaliłem ten zamiar i dałem mu flaszeczkę z ziemnym olejem, aby oblał nim stos przed podpaleniem. Nie byłem zupełnym potworem i nie pragnąłem wcale długotrwałej męki nieszczęśnicy. Dość się już w końcu wycierpiała na torturach. Najprościej byłoby udusić babę od razu na samym początku kaźni, żeby nie zdołała krzyknąć czegoś nieodpowiedniego dla uszu zebranej gawiedzi, lecz obecność inkwizytora mogła znacznie utrudnić spełnienie owego miłosiernego uczynku. Cała sprawa musiała się zresztą odbyć szybko, albowiem na popołudnie przygotowano inne jeszcze rozliczne rozrywki dla zaproszonych gości.
Swoją drogą aresztowanie biskupiej konkubiny Ognichy pod zarzutem czarów było z naszej strony posunięciem absolutnie mistrzowskim i przemyślanym, paraliżującym wszelki opór ze strony kościelnego dostojnika. Naturalnie, dopomogło nam też trochę szczęście.
Od momentu, kiedy nasz drogi książę, za poradą moją i Bernarda, otoczył dwór biskupa strażami i całą chmarą szpiegów, Tomasz począł się lękać nie tylko o swoją wolność, ale może nawet i o życie, w każdym razie wystraszył się nie na żarty. Słał wszędzie rozpaczliwe listy, w których księcia i jego doradców nazywał „pogańskimi awerroistami”, co było dość przejrzystą aluzją do mojej skromnej osoby. Nikt jednak nie słuchał tych żałosnych skarg. Nowo obrany arcybiskup gnieźnieński dość miał własnych zmartwień, jak chociażby obrona Przemyśla Pogrobowca przed oszczerstwami, czyniącymi zeń mordercę własnej żony, czy też przeprowadzenie ugody między Leszkiem Czarnym a zawsze niepokornym i buntowniczym krakowskim biskupem Pawłem z Przemankowa, który nawet przesiedział dwa lata w lochu sieradzkiego zamku za swoje knowania z Konradem Czerskim, Jaćwingami i Litwinami. Jak widać, po siedmiu latach pokuty, nakazanych mu ongiś przez tajemniczy głos z zaświatów, nieposkromiony dostojnik powrócił do swoich zwykłych zajęć i przyzwyczajeń. Ponoć jednak dziewek używał już nieco bardziej umiarkowanie ze względu na wiek podeszły. Tak czy inaczej gnieźnieński metropolita miał na głowie kłopotów bez liku, obiecał jednak naszemu biskupowi zająć się jego sprawą na synodzie, który zamierzał zwołać do Łęczycy w święto Trzech Króli następnego roku.
Krewni Tomasza z rodu Zarębów, wojewoda Beniamin i kasztelan Sędziwój, bawiący podówczas na Śląsku jako wygnani z Wielkopolski banici, znaleźli się w prawdziwie niezręcznej sytuacji, dosłownie między młotem a kowadłem. Ostatecznie, po burzliwej rodzinnej naradzie, postanowili nie wtrącać się w spór swego kuzyna z ich nowo pozyskanym możnym protektorem i siedzieć cicho w nadanych im tymczasowo dobrach. Rozżalony biskup pozostał więc sam na placu boju, opuszczony nawet przez najbliższą rodzinę.
W owym czasie powrócił do Wrocławia po studiach w Bolonii mój siostrzeniec, Janek Muskata. Nie wyładniał, niestety, pod słońcem Italii, za to umysł mu się jeszcze bardziej wyostrzył i język stał się prawdziwie giętki, jak u niebezpiecznej, jadowitej żmii. Przeprowadziłem z nim długą rozmowę, podczas której właściwie oceniłem zalety młodzieńca. Przypominał mi trochę mnie samego w jego wieku, jeśli nie z urody, to przynajmniej z charakteru, toteż łatwo znaleźliśmy wspólny język. Przedstawiłem mu bez ogródek nasze plany i wyjaśniłem, czego spodziewają się po nim krewni Turyngowie i Muskatowie, podobnie zresztą jak inne mieszczańskie rody, dla których słodki książę był prawdziwym dobrodziejem. Chłopak miał wkraść się w łaski biskupa i donosić o każdym jego wrogim posunięciu przeciwko książęcemu dworowi, a więc zarazem i naszym interesom, które tak wspaniale kwitły dzięki nadanym nam przywilejom. Szczwany młodzik dość łatwo wkręcił się do najbliższego otoczenia Tomasza i zyskawszy jego przychylność, wyłudził nawet od niego tłuste beneficjum, mianowicie prałaturę archidiakona łęczyckiego, stanowisko wyłącznie tytularne, ale przynoszące niezłe dochody. Niestety, wywiązał się ze swego zadania aż nazbyt dobrze, bowiem wkrótce hierarcha wysłał go do Perugii, gdzie rezydował papież Marcin, nie wpuszczony do Wiecznego Miasta, aby tam orędował w jego sprawie. Zanim jednak mój siostrzenic udał się w podróż do Italii, zdążył nam jeszcze donieść, że mimo czujności straży i naszych szpiegów, dawna kochanka biskupa, Ognicha, odwiedzała go wielekroć i zanosiła od niego tajne posłania do miejscowego klasztoru dominikanów, w których dostojnik upatrywał głównych swoich obrońców. Piękna niegdyś konkubina zestarzała się tymczasem i zbrzydła, przypominając coraz bardziej wyglądem, lecz nie sprytem, swoją starszą siostrę nieboszczkę, Stulichę. Oczywiście namiętność biskupa dawno już ostygła, tym niemniej jednak miał w owej babie ciągle lojalną i oddaną współpracowniczkę. Nie omieszkaliśmy, rzecz jasna, wykorzystać czym prędzej tak ważnej informacji.
Wracając jeszcze na chwilę do dalszych losów Muskaty, oczywiście nie tylko niczego nie uczynił na dworze papieskim dla swego protektora, ale w dodatku przywłaszczył sobie pieniądze na łapówki przeznaczone dla niektórych kardynałów. Jako młodzik niesamowicie bystry i wyszczekany, zdołał przekonać do siebie biskupa Ostii, Latina Prangipangi, i został wkrótce jego kapelanem. Nowy papież Honoriusz IV, przed którym Rzymianie otworzyli tym razem bramy Wiecznego Miasta, jako przed swoim rodakiem, mianował w końcu Janka kolektorem świętopietrza na wszystkie polskie ziemie. Nie wiedziałem, jak tego dokazał, ale byłem zachwycony obrotnością i bezwzględnością, z jaką piął się po szczeblach kariery ten obiecujący młodzieniec. Ucieszyła mnie wieść, że wkrótce ma przyjechać do Wrocławia, toteż zapewniłem mu stanowisko kapelana przy naszym słodkim księciu, iżby mógł dalej sączyć w jego ucho jad niezgody między nim a biskupem. Nie wątpiłem, że jak zawsze doskonale spełni pokładane w nim oczekiwania.
Śledzona pilnie Ognicha została w końcu przyłapana u klasztornej furty z listem za pazuchą, aresztowana i zawleczona do zamkowego lochu. Naturalnie nie mogliśmy skazać jej oficjalnie za to, iż była biskupim kurierem. Radząc nad tym długo z kanclerzem Bernardem, zdecydowaliśmy w końcu oskarżyć staruchę, że czarami swymi przywodziła mnichów do grzechu, czyniąc się w ich oczach młodą, powabną, i uprawiała z nimi jawny nierząd. Wezwaliśmy osławionego legnickiego łowcę czarownic Jerzego z Kropiwnicy, który przybył tym skwapliwiej, iż chodziło o jego współbraci z zakonu. Zaniepokojony szerzącymi się na Śląsku pogłoskami, pragnął wybielić za wszelką cenę dominikanów, całą winę zwalając na rozwiązłą niewiastę i jej diabelskie sztuczki. Mogliśmy zatem spodziewać się, że proces będzie krótki i przeprowadzony wnikliwie, a rzuci przy tym cień na biskupa Tomasza i jego największych popleczników.
Głośne aresztowanie byłej kochanicy, która okazała się wiedźmą, stanowiło dla wrocławskiego dostojnika cios w samo serce i przelało czarę goryczy. Obawiając się, że podczas procesu padną pod jego adresem ciężkie oskarżenia, chyłkiem opuścił miasto, czyniąc to zresztą za naszym cichym przyzwoleniem. Zależało nam właśnie na tym, żeby odjechał upokorzony, zaszczuty i skompromitowany. W ślad za nim uszli z grodu dominikanie, bojący się także bez wątpienia przesłuchań i tortur, podczas których musieliby się przyznać do rozmaitych grzeszków, zawsze gorszących maluczkich. Owa podwójna ucieczka sprawiła, że spadło na naszych wrogów odium podejrzenia. Okopawszy się w swoich zamkach Otmuchów i Edelstein, biskup Tomasz rzucił na księcia klątwę, a na miasto interdykt, które zostały uroczyście potwierdzone na synodzie łęczyckim w początku Roku Pańskiego tysiąc dwieście osiemdziesiątego piątego. Fakt ten zrobił na wszystkich silne wrażenie, okazało się jednak, że nie całe duchowieństwo śląskie było w owej sprawie jednomyślne. Dawny druh młodzieńczych zabaw Probusa, prepozyt wrocławskiej kapituły, Zbrosław, sprawił, że niższy kler diecezjalny nie posłuchał zarządzeń własnego biskupa i po dawnemu odprawiał msze oraz inne ceremonie religijne. Przyjazny nam franciszkanin, Henryk z Brenny, spowodował natomiast, iż jego zakon przyłączył się do saskiej prowincji, nie uznając tym samym władzy miejscowego hierarchy. Mądremu mnichowi zawdzięczaliśmy też poparcie cystersów i premonstratensów, hojnie za to przez naszego księcia wynagrodzonych. Tak wspomożeni, zaczęliśmy sobie poczynać jeszcze śmielej. Namówiliśmy Henryka, iżby całkiem przegnał nieznośnego biskupa ze swoich ziem i posłał do jego majętności spore wojska pod wodzą zawsze gotowego do walki z każdym wrogiem swego umiłowanego pana, choćby nawet w biskupiej był mitrze, i zawsze wiernego Henryka z Woszowej, który zastąpił właśnie sędziwego Nankera na stanowisku wojewody. W pierwszym rzędzie miał zająć Nysę, największe biskupie miasto. Byliśmy pewni, że nędzne oddziały kościelnych najemników nie dotrzymają pola naszej wspaniałej armii. Oczekiwaliśmy niecierpliwie na wieści z placu boju, podczas gdy Bernard z Kamieńca przygotowywał spotkanie naszego pana z brandenburskim margrabią, który miał do Wrocławia przywieźć słynącą już w owych czasach urodą i wdziękiem pannę na wydaniu, najpiękniejszą ze swoich córek, Matyldę.
Zanim jednak opowiem o pierwszym spotkaniu naszego pana z jego wielką miłością, muszę wspomnieć, choćby pobieżnie, o moim zetknięciu się ze słynnym pogromcą złych mocy, który, jak czytelnik być może pamięta, mnie samego omal nie wysłał na stos, kiedy zostałem uwięziony w Legnicy przez niechlubnej pamięci Rogatkę. Szybka ucieczka sprawiła, że nie miałem wtedy honoru spotkać oko w oko Jerzego z Kropiwnicy i zdarzyło się to dopiero znacznie później w baszcie kata Bartłomieja, gdzie natychmiast po przybyciu do Wrocławia dominikanin urządził swoją główną kwaterę. Wraz z kanclerzem Bernardem mieliśmy prawo być obecni przy przesłuchaniach jako przedstawiciele książęcej władzy. Łowca czarownic powitał nas nader grzecznie, z trudem jednak opanowałem drżenie lęku, kiedy go ujrzałem. W pierwszej chwili można było odnieść wrażenie, iż ten budzący powszechną grozę zakonnik jest w gruncie rzeczy człekiem spokojnym i łagodnym. Był co najmniej dziesięć lat młodszy ode mnie, ale wyglądał starzej. Niewysoka, wychudła, a nawet wręcz koścista sylwetka, całkiem już łysa głowa i nad wyraz szpetne, poorane gorzkimi bruzdami oblicze o małych kaprawych ślepkach, zawsze ozdobione dobrodusznym, jakby przymilnym uśmieszkiem, przywodziły na myśl ra czej wędrownego kwestarza niż straszliwego inkwizytora. Ja jednak nie dałem się zwieść pozorom. Żyłem już wystarczająco długo na tym świecie, aby dobrze rozpoznawać ten gatunek ludzi. Jego otoczone siecią zmarszczek oczka spoglądały zimno i co pewien czas pojawiał się w nich stalowy przebłysk beznamiętnego okrucieństwa, w grymasie zaś ciągle skrzywionych ust czaiło się coś iście diabelskiego. Nie miałem wątpliwości, że owego osobnika cieszy zadawanie innym bólu i śmierci, aczkolwiek swoją podłość potrafił zawsze przyozdobić szczytnymi hasłami. Bez wątpienia był to właściwy człowiek na właściwym miejscu, obce mu bowiem było okazywanie litości wobec jakiegokolwiek występku, który wydawał mu się godny zniszczenia ogniem lub żelazem. Ten świątobliwy potwór nie miał żadnych wahań, rozterek ni wątpliwości. Chrześcijańskie sumienie kazało mu dręczyć i zabijać bliźnich, oczywiście dla ich własnego dobra.
Gdy mu się przedstawiłem, przypomniał sobie natychmiast sprawę sprzed ośmiu bez mała lat. Spojrzał na mnie swym chłodnym okiem i przemówił skrzekliwym głosem, któremu daremnie próbował nadać ton życzliwości.
– Słyszałem o tobie wiele dobrego i wiele złego, mistrzu Witelonie... Słyniesz z mądrości, lecz także mówią o tobie, że skłaniałeś się za młodu ku przeklętym naukom Awerroesa i wzorem innych heretyków, jak Siger z Brabancji czy zbłąkany franciszkanin Bacon, przedkładałeś empirię nad scholastykę i teologię. Legnicki książę bardzo wtedy naciskał, aby cię posłać na stos jako groźnego czarownika. Stary łotr pewnie sam teraz smaży się w piekle za swoje łajdactwa i wszeteczeństwa. Wiem także, iż miał wobec ciebie osobistą urazę. Dowiedz się jednak, że byłem skłonny cię wtedy ocalić, żywię bowiem wielką estymę dla uczonych mężów, nawet jeśli w swych dociekaniach zapędzają się niekiedy zbyt daleko. Czytanie magicznych ksiąg nie jest wszak jeszcze przestępstwem. Oczywiście musiałbym cię nieco pomęczyć, tylko tak, dla porządku dodał jakby od niechcenia. – Rogatka miałby się z pyszna, gdybym cię w końcu uniewinnił – zakończył, zanosząc się cichym chichotem, od którego mrowie chodziło po plecach.
– I czemuż miałbym dostąpić takiej łaskawości, skoro oskarżył mnie sam książę, ojcze inkwizytorze? – spytałem, z trudem kryjąc zaskoczenie przemieszane z powątpiewaniem.
– Nie ulegam podczas procesu żadnym postronnym wpływom, służę bowiem władzy wyższej niż książęca czy nawet cesarska – wyjaśnił z przechwałką w głosie. – W swoich wyrokach jestem zawsze niezawisły. A ponadto nie wierzę, aby męski ród zdolny był do takich czynów, jakich dopuszczają się opętane przez diabła dziewki i niewiasty. W owych ludowych wieszczkach ma swoją siedzibę największe zło.
– W tych prostaczkach? – zdumiał się tym razem Bernard z Kamieńca. – Jakże to, wasza wielebność? – spytał z prawdziwą ciekawością.
– Najstraszliwsze są właśnie proste wiedźmy – odrzekł z przekonaniem. – W odróżnieniu od mężczyzn nie kierują się bowiem rozumem, lecz sercem. Szatan z łatwością wnika w ich dusze, najczęściej, jak sądzę, przez macicę, podmawiając je do spełniania obrzydliwych uczynków, jak rzucenie pomoru na bydło nie lubianych sąsiadów czy też zamordowanie płodu w łonie występnej przyjaciółki. W podzięce zaprasza je na sabat, gdzie wynagradza im podczas rozpustnych, wyuzdanych obrzędów wszelkie udręki i upokorzenia ciężkiego, codziennego żywota – prawił z coraz silniej błyszczącymi oczyma, w których pojawił się teraz wyraz lubieżnej satysfakcji. – Nieprzyjaciel ludzkości traktuje je jak swoje najwierniejsze służki i wdzięczne wyznawczynie. Słyszałem, że schwytana tutaj wiedźma jest, niestety, stara i brzydka – zauważył z ubolewaniem – lecz ostatnio zdarzyło mi się spalić w wiosce pod Legnicą trzy dziewki całkiem urodziwe i kształtne. Przyłapano je, kiedy odprawiały pogański obrzęd, tańcując nagusieńkie po nocnej rosie przy blasku miesiąca... Do dzisiaj dręczy mnie demon, podsuwając mi w snach nieskromny obraz gładkich obnażonych dzieweczek z rozwianymi włosami na wietrze. Potrafię jednak w takich razach poskramiać grzeszne ciało dyscypliną. – Trzeba owym bezwstydnicom golić głowy i łona, wtedy nie wydają się już takie kuszące. W każdym razie – dokończył wywodu, nieco przytomniejąc ze swego chorobliwego rozmarzenia – moja wiedza i doświadczenie stanowczo mówią mi, iż nie należy specjalnie przejmować się czarami mężczyzn, które niewiele znaczą dla diabła. Najgroźniejsze dla chrześcijańskiego świata są babskie gusła, gdyż na jednego marnego czarownika spotykasz zazwyczaj tysiąc zdolnych do najgorszych zbrodni czarownic. A ponadto prawdziwie potężni magowie są istotnie nieliczni i znajdują sobie zazwyczaj wystarczająco możnych protektorów, którzy potrafią osłonić ich przed głupotą nadgorliwych obrońców wiary, dodałem w myślach, wspominając przy tej okazji nauki, jakich udzielał mi w moich młodych latach mistrz Wolfgang z Weimaru. Naturalnie nie podzieliłem się ową złotą myślą z zaciekłym tępicielem zła i występku, obawiałem się bowiem, że nie zostałaby właściwie zrozumiana. Byłem przekonany, że gdyby nie roztoczona nade mną opieka potężnego księcia, zaraz posłałby mnie na tortury i stos za herezję, nie mrugnąwszy nawet przy tym powieką, ani przez chwilę nie dałem bowiem wiary jego kurtuazyjnym zapewnieniom, dotyczącym mojej osoby. Nawet gdyby skończyło się tylko na wstępnym przesłuchaniu, i tak wyszedłbym z inkwizytorskiego lochu, dzięki zaaplikowanym mi dobrodziejstwom Jerzego z Kropiwnicy, do końca życia kaleką.
Sprowadzono wreszcie wiedźmę przed sąd w głębokich podziemiach. Ognicha początkowo oczywiście zaprzeczała wszystkiemu, lecz struchlała, kiedy inkwizytor kazał wziąć ją na męki. Dygotała na całym ciele, gdy pomocnicy kata Bartłomieja obnażyli ją z niegdyś strojnych, lecz teraz zniszczonych i uszarganych w więziennym brudzie szat, a następnie dość brutalnie ostrzygli jej siwą głowę do gołej skóry i zgolili każdy, nawet najdrobniejszy włosek na ciele. Podwieszona za ręce u powały z ciężarami u nóg, przypiekana w czułe miejsca rozżarzonymi prętami i szarpana za obwisłe piersi i fałdy na brzuchu specjalnymi szczypcami, gotowa była wyznać, że z szatańskiego podszeptu przywiodła czarami biskupa Tomasza i cały dominikański klasztor do grzechu, w zamian za co książę tego świata obiecał ją uczynić swą małżonką na szatańskim dworze. Dając upust perwersyjnej niewieściej wyobraźni, zaczęła z fantazją opisywać nader pikantne anegdoty ze swego obcowania zarówno z jurnymi jak kozły diabłami, jak i gorącymi w łożnicy wrocławskimi duchownymi. Osobiście zachwycił mnie szczegół dotyczący przyrodzenia jego wielebności, które miało być dość mizerne z natury, lecz dzięki magicznym zabiegom nabierało niesamowitego wigoru i stawało się wielkie jak u ogiera, a później tryskało obficie nasieniem, bezpłodnym na szczęście, jak wszystkie dzieła demonów.
Opowieści oszalałej z bólu starej grzesznicy spisano co do joty, ku mojej i Bernarda uciesze, zamierzaliśmy je bowiem podać do publicznej wiadomości. Sprawiedliwy sędzia był wielce zadowolony z wyników śledztwa, nie wystarczały mu jednak te szczere zeznania przed jego trybunałem, nieco wymuszone torturami. Nalegał, aby przesłuchać jeszcze świadków, którzy mogliby potwierdzić słowa obwinionej. Byłem na taką możliwość przygotowany, toteż pozwoliłem sobie wtrącić się w tym momencie jako bezstronny obserwator i dworzanin miłościwie panującego nam księcia, sugerując z całym szacunkiem dla roztropnego życzenia ojca inkwizytora, iż dobrze byłoby zawezwać córkę wiedźmy, znaną w całym mieście ladacznicę Jagodę, a także jej przyjaciółkę zielarkę, niejaką Pochyłą. Jerzy z Kropiwnicy zgodził się bez zastrzeżeń i wydał natychmiast miejskim pachołkom stosowne polecenia. Zanim przyprowadzono biedaczki, wypytywał mnie tymczasem na boku, czy owa ladacznica jest młoda i ładna. Skrzywił się z rozczarowaniem, kiedy mu wyjawiłem, że obie kobiety swoje najlepsze lata pierwszej młodości dawno już zostawiły za sobą.
Obie zostały przeze mnie wcześniej pouczone, jak mają zeznawać, aby uratować zdrowie i życie, ponieważ byłem pewien, że gorliwy sługa Boży z pewnością wcześniej czy później i tak by je dopadł. Jagoda od lat była z matką na stopie wojennej, wszelako co innego być skłóconą ze swą rodzicielką, co innego zaś posłać ją na śmierć. Ujrzawszy, w jakim stanie znajduje się ta, która wydała ją na świat, zaczęła się trząść jak osika i niemal zemdlała, kiedy pokazano jej narzędzia tortur. Zaczęła szybko mleć języczkiem i opowiadać, jak to słyszała kiedyś, że jej matka pragnęła kupić u zielarki Pochyłej miłosny napój, który miałby podtrzymać gasnące zapały biskupa wobec jego starzejącej się konkubiny. Natychmiast wezwano przed sąd Pochyłą, która pojawiła się z czarnym kotem na ramieniu. Zapytana o owo zwierzę, wyjaśniła, że znalazła je i przygarnęła w okolicach domostwa oskarżonej. Potwierdziła, że istotnie Ognicha chciała kupić u niej czarodziejski filtr, lecz ona, jako prosta i nieuczona niewiasta, mogła tylko jej dać zwykłe zioła rozgrzewające, które zresztą nie odniosły właściwego skutku. Wyparła się zatem uczestnictwa w czarnoksięskich praktykach.
Podczas gdy moja przyjaciółka zeznawała, Bestyjka zeskoczyła z jej ramienia na klepisko, żwawo podbiegła do wiszącej ciągle u powały wiedźmy i zaczęła się poufale ocierać o jej stopy, mrucząc przy tym rozkosznie. Na ten widok inkwizytor poderwał się z ławy, wyraźnie ucieszony na swój ponury sposób.
– Oto najlepszy dowód! – wykrzyknął z triumfem. – Diabelski Chowaniec rozpoznał swoją prawdziwą panią! Dziękujemy ci, dobra kobieto – zwrócił się życzliwie do bladej jak chusta Pochyłej – dałaś nam więcej, niż się tego po tobie spodziewaliśmy. Niczego nam już nie trzeba.
Niezrównany łowca wiedźm wydał bezzwłocznie wyrok. Pragnął spalić na tym samym stosie również nieszczęsnego kota, lecz udało się wyperswadować mu, iż ośmieszymy się, zabijając bezrozumne zwierzątko, które zapewne było tylko nieświadomym narzędziem demonów. Wysłuchawszy mnie, zastanowił się chwilę, po czym powiedział:
– Wydaje się, że masz rację, mistrzu Witelonie. Przypomniałem sobie teraz sprawę, która miała miejsce parę miesięcy temu w Świdnicy. Dwie leciwe damy z fraucymeru młodej małżonki księcia Bolka, Beatrycze brandenburskiej, doniosły mi, że pewnego dnia o tej samej porze zostały ugodzone niewidzialnymi ciosami, od których cierpiały srogie bóle. Oskarżyły o rzucenie uroku pewnego kleryka, który miał ponoć złe spojrzenie, chociaż całkiem był wdzięczny na gębie. Młodzik zaklinał się na wszystkich świętych, że nawet na owe panie nie spojrzał. Jestem jednak, jak wiesz, dociekliwy, toteż kazałem wziąć chłopaka na męki. Aby go naprowadzić na dobrą drogę, musiałem dopomóc mu trochę w wyznaniu jego grzechu. Kazałem wbijać drewniane kliny między nogi, skrępowane w specjalnych deszczułkach. Nie trzeba było wszakże gruchotać kości, ledwie bowiem trysnęła krew z palców u stóp, nieszczęśnik wyznał ze skruchą, iż poprzedniego wieczoru skopał na ulicy dwie dzikie kocice, które chciały podrapać mu łydki. Wnet pojąłem, w czym rzecz. Obie strony stały się szatańską igraszką. Zły zabawiał się z nimi szpetnie: zamienił na pewien czas biedne damy w wygłodniałe kotki i rzucał je pod nogi poczciwych chrześcijan, aby ich zgubić posądzeniem o czary.
– Mniej zręczny sędzia nie odgadłby tego – rzekłem z powagą. – Podziwiam twą przenikliwość w tropieniu diabelskich zdrad, ojcze inkwizytorze.
– Kleryk chodzi wprawdzie o kulach – dorzucił niedbale Jerzy z Kropiwnicy – ale przynajmniej jego dusza została ocalona.
Kiedy mieliśmy udać się na miejsce kaźni, dodał jeszcze:
– Być może uważasz mnie, uczony mężu, za bestię wcieloną i nieczułego okrutnika – rzekł, przyglądając mi się uważnie. – Nie byłbyś w takiej ocenie odosobniony, ludzie bowiem sądzą zazwyczaj po pozorach. W istocie moje serce pełne jest miłosierdzia dla wszystkich tych nieszczęśników. Lituję się przecież nad zapłakaną niewiastą, której wiedźma zabiła dziecię w jej łonie; lituję nad biedakiem, któremu sprowadziła na pole grad niszczący zasiewy; lituję nad damą, cierpiącą męki, ponieważ wielokrotnie przekłuwano szpilkami jej woskową figurkę, i wreszcie nad prostaczkiem, który pewnego wieczoru z przerażeniem odkrywa, że jego żona jest czarownicą, i przyprowadza ją na postronku przed moje oblicze. Wierz mi, krzewiąc bezwzględnie zło, pragnę jedynie ludzkiego dobra.
Nic na to nie odrzekłem, skłoniłem jedynie głowę na znak, że pojmuję jego punkt widzenia. W duchu zaś stwierdziłem: tak, ów człowiek jest litościwy, uczciwy i sprawiedliwy, właśnie dlatego tak łatwo dręczy i zabija swoich bliźnich. Przekonany jest o słuszności swego postępowania, o misji, jaką powierzył mu Bóg. Struchlałem wewnętrznie na myśl, ile jeszcze ludzkich krzywd i nieszczęść spowoduje z dobroci serca. Gdyby bowiem działał jedynie dla zaspokojenia własnej chorobliwej satysfakcji, jak chociażby krwawy Henryk Głogowski, być może nie byłby aż tak gorliwy w zaprowadzaniu Królestwa Bożego na tym biednym padole.
Stos usypano na placu przed katedrą, aby jak najwięcej poczciwych ludzi mogło zobaczyć kaźń zaraz po porannej mszy. Rzeczywiście, zebrał się spory tłum miłosiernych chrześcijan, żądny nowej sensacji, chodziło wszak o spalenie pierwszej bodaj miejscowej czarownicy. Nawet wrocławski plebs miał przecież swoją ambicję i dumę. Nasz słodki książę nie przyjechał, nie gustował bowiem w tego rodzaju uciechach. Oczekiwał na przybycie brandenburskich gości we Dworze Artura, mając za swą prawą rękę w przygotowaniu wszystkiego mego druha, kanclerza Bernarda. Mogłem być więc spokojny, że na pewno cała uroczystość zostanie urządzona jak należy.
Przywleczona na miejsce Ognicha, z trudem stąpająca na osłabionych nogach, dała w obliczu śmierci dowód niezwykłego hartu ducha i siły, czym prawdziwie mi zaimponowała. Niosła głowę wysoko i spoglądała dumnie na obrzucającą ją wyzwiskami gawiedź. Kiedy legnicki inkwizytor podsunął jej krzyż do ucałowania, plunęła nań i nienawistnie wrzasnęła:
– Przeklinam waszego Jezusa! Bodajby mnie diabli sądzili, sprawiedliwszy wydaliby wyrok!
– Słyszeliście, jak wiedźma bluźni – zwrócił się zafrasowany inkwizytor do wstrząśniętych widzów. – Odtrąciła ostatnią szansę zbawienia. Na stos z nią! – rozkazał pomocnikom kata, którzy spełnili rozkaz, nie ociągając się. – I niechaj jej długie cierpienia stanowią dla niej przedsmak mąk piekielnych, doświadczanych przez całą wieczność.
Rzeczywiście, w piekle chyba nic już jej specjalnie nie zdziwi, pomyślałem. Kiedy płomienie ogarnęły wiedźmę, szybko spopielając szatę, odzierając ją z niej niczym ostatni, niecierpliwy kochanek, Ognicha poczęła wyć wniebogłosy ku wielkiemu zadowoleniu motłochu, który wznosił radosne okrzyki i śpiewał nierówno, fałszywie nabożne pieśni. Szukałem w tłumie moich dwóch przyjaciółek, Jagody i Pochyłej, lecz nie mogłem ich dostrzec. Usłyszałem natomiast za plecami perlisty chichot, jaki mogła wydać ze swojej piersi jedynie wielka pani, toteż zwróciłem głowę w tamtym kierunku.
W damskim siodle na pysznej kasztance zasiadała z wdziękiem osóbka drobna, niewielka, lecz o zgrabnej kibici, trójkątnej twarzyczce i palącym spojrzeniu wielkich, zielonych jak morska toń oczu. Szczególną uwagę zwracały jej miedzianej barwy włosy, tak przemyślnie upięte pod złotą siatką, że wyglądały jak dwa ogniste rogi, wystrzelające po obu bokach kształtnej główki. Odziana była w strojną, nieco nawet zbyt bogato zdobioną szatę. Na białych dłoniach migotały wspaniałej roboty pierścienie. Co pewien czas unosiła do małego noska pięknie haftowaną chusteczkę, nasączoną zapewne mocnym pachnidłem, jej delikatne powonienie bowiem drażniły najwidoczniej zarówno odór stojącej na rynku hołoty, jak i coraz mocniej rozchodzący się w powietrzu swąd przypalonego mięsa. Usteczka o kształcie serduszka krzywiły się z niesmakiem, aby jednak po chwili rozkwitnąć w promiennym, acz nieco lekceważącym uśmieszku, jakim zbywała komplementy otaczających ją na swych rumakach kilku adoratorów, noszących barwy dworu askańskiego. Towarzyszył jej u boku na ślicznym kucyku młodzik najwyżej szesnastoletni w stroju pazia, wyglądający na młodszego brata owej pani, miał bowiem także gęste rude włosy i piękne szmaragdowe oczęta, popatrujące na świat z zachłanną ciekawością. Oboje mieli bladą, upstrzoną piegami skórę, lecz w przedziwny sposób nie ujmowało im to wcale urody.
W pierwszej chwili wziąłem ową interesującą osobę za samą margrabiankę Matyldę i dopiero później dotarło do mnie, że jest ona damulką nie pierwszej młodości, dobrze już pod trzydziestkę, nie może być zatem niecierpliwie oczekiwaną na wrocławskim dworze nową książęcą oblubienicą. Słyszałem ponadto od Bernarda z Kamieńca, że córka Ottona Długiego jest złotowłosą blondynką o chabrowych oczach. Obserwowana przeze mnie tajemnicza pięknotka, która zachowała swój czar i powab, nie nosiła czepca, musiała być zatem starą panną, ciepłą wdówką lub, co gorsza, rozwódką. Jak dla mnie jej typ urody był nieco odstręczający, przypominała mi bowiem zdradliwą rudą wydrę, gotową zawsze ugryźć karmiącą ją dłoń, lecz inaczej widocznie sądzili nadskakujący jej dworzanie, krążący dookoła niczym rój nocnych motyli wokół płomienia świecy. Oczywiście nie byłbym sobą, gdybym nie spojrzał nieco uważniej na jej młodziutkiego braciszka, moim zdaniem całkiem wartego grzechu.
Wytworne towarzystwo śmiało się i głośno paplało, co im ślina na język przyniosła, spoglądając od czasu do czasu na płonącą czarownicę, jak na zajmujące i barwne widowisko. Plebs miejski przycichł trochę i zaczął popatrywać krzywo na rozbawionych cudzoziemców, a nawet rozległy się w tłumie dosyć wrogie pomruki. Ognicha zresztą przestała tymczasem krzyczeć i zaczęła się dławić ohydnie, dusząc się od gęstego dymu, który przesłonił przez dłuższą chwilę całą jej okropnie poczerniałą sylwetkę, w której nie zostało już niemal nic, co przypominałoby ludzką istotę. Kiedy kłęby gęstego, oleistego oparu rozwiały się, ujrzeliśmy wszyscy, że nieszczęśnica zwisła bezwładnie. Trudno orzec, czy już wtedy umarła, czy tylko omdlała, w każdym razie jej nieludzkie cierpienia skończyły się w owej chwili. Podtrzymujące ją grube sznury przepaliły się wreszcie i koszmarnie zniekształcony kadłub zniknął wśród wysoko strzelających płomieni i snopów iskier. Zdawało mi się, że ujrzałem w ogniu, przez trwającą nie dłużej niż parę uderzeń serca chwilę, oblicze samego Lucyfera, wykrzywione w szyderczym uśmiechu.
Rudowłosa dama zaczęła klaskać, śmiejąc się przy tym rozkosznie, lecz zaprzestała tego, wyłowiwszy z tłumu nieprzyjazne, posyłane spode łba spojrzenia. Uznając, że nie zdarzy się już tutaj nic ciekawego, dała swoim towarzyszom znak do odjazdu. Wszyscy niemal jednocześnie zawrócili swoje rumaki i ruszyli w stronę mostu łączącego Ostrów Tumski z lewym brzegiem Odry. W najwyższym stopniu zaintrygowany, postanowiłem udać się w ślad za nimi, toteż czym prędzej pożegnałem Jerzego z Kropiwnicy, tłumacząc mu, iż muszę spieszyć przed oblicze mojego księcia, aby zdać mu relację z dzisiejszej egzekucji. Inkwizytor, mamroczący pod nosem modlitwę za zmarłych, przyjął moje wyjaśnienie za dobrą monetę, toteż pożegnał mnie poważnym skinieniem głowy. Mogłem tylko dziękować losowi, a raczej memu opiekuńczemu demonowi, że nigdy więcej nie zetknął mnie już z owym bezwzględnym orędownikiem Bożej sprawy.
Tak, jak przypuszczałem, rudowłosa kokietka kierowała się wraz ze swoim orszakiem w stronę wysoko strzelających w niebo misternych wieżyczek Dworu Artura. Wspaniałe palatium nie było jeszcze zbudowane do końca, jedno ze skrzydeł pozostawało nie wykończone, lecz i tak wyniosłe mury budowli, bielejące w jaskrawym majowym słońcu, zachwycały swymi proporcjami. Musiałem stwierdzić z satysfakcją, obserwując postępy budowy, że mój siostrzeniec, który stał się tymczasem pełnoprawnym członkiem klanu Parlerów, gdyż poślubił córkę głównego majstra, wznosząc tę pierwszą w swoim życiu rezydencję, wprost przeszedł samego siebie. Zaraz za główną bramą witał gości na dziedzińcu majestatyczny konny posąg świętego Jerzego, patrona rycerstwa, na fasadach zaś cieszyły oko wdzięczne płaskorzeźby, przedstawiające poczet przodków naszego ukochanego księcia oraz ich chwalebne czyny. Kunsztownie rzezane wrota w głównej części pałacu wiodły do wielkiej sali biesiadnej, ozdobionej freskami z dziejów Rycerzy Okrągłego Stołu, przy wykonaniu których nie szczędzono najlepszych farb ani złoceń. Moją największą radością był jednak mieszczący się na tyłach Ogród Miłości, do którego można się było dostać prosto z paradnych komnat. Wchodząc tam, zawsze miałem nieodparte wrażenie, że przeniosłem się jakimś czarodziejskim sposobem z chrześcijańskiego piekła do pogańskiego raju.
Złoto, znalezione w podziemiach dominikańskiego klasztoru, którego świątobliwi ojczulkowie nie zdążyli zabrać w zamęcie ucieczki, należące zresztą chyba do biskupa Tomasza, kazałem przetopić i pokryć nim niewielkie posążki antycznych bożków, które zdobiły kwietną łąkę, porozstawiane malowniczo na kamiennych kolumienkach. Specjalnie zależało mi na tym, by owe bóstwa były bliskie ludziom i na ludzką miarę stworzone. Zaczarowanemu ogrodowi patronowali: Wenus, pani miłości, zrodzona z morskiej piany u brzegów Cypru, cudny Apollo, opiekun piękna i sztuk, oraz wszystkie jego dziewięć muz, wybranek Parnasu, najważniejsza była wszakże figurka Amora, górująca nad przemyślnie wzniesioną pośrodku sztuczną kaskadą, tryskającą różaną wodą, która służyła do obmycia twarzy i rąk przed ucztą. Pod moim kierunkiem dworscy ogrodnicy wysiali na łące dziko rosnące kwiaty, takie jak stokrotka, orlik, dzwonek, krokus, nagietek, konwalia, pierwiosnek, fiołek, goździk, bratek i przebiśnieg. Wysokie malwy, piwonie, lilie, irysy i róże rosły na obrzeżu pod okalającym wirydarz murem, gdzie można było także zasiąść na ławach pokrytych darnią. Damy i dworzanie woleli jednak porozkładać się w swobodnych pozach na murawie, w przepychu swoich bogatych, wielobarwnych szat z jedwabiu i innych kosztownych materii, w rozbłyskach klejnotów zdobiących ich szyje i dłonie, sami podobni świeżo rozkwitłym kwiatom lub lekkomyślnym, pięknym motylom.
Jako że dzień był pogodny i ciepły, pan nasz kazał rozstawić stoły pod gołym niebem, tak aby padał na nie łagodny cień z rosnących w głębi lip. W oczekiwaniu na przybycie gospodarza i jego małżonki oraz innych pozostałych gości, szlachetnie urodzona młodzież zabawiała się lekką, dowcipną rozmową, śpiewem przy wtórze lutni czy też splataniem kwietnych wieńców, które panny wkładały na głowę swoim wybrańcom. Przyjemnie było, zaiste, im się przyglądać, słuchać szmeru ich rozkosznych szeptów i chichotów, mieszających się ze szczebiotem ptasząt i szumem płynącego środkiem krętego strumyka. Widząc ten miły obrazek, myślałbyś, że trafiłeś do wymarzonej krainy elfów, gdzie królują wieczna młodość i piękno.
Brzydka zgrzybiałość nie powinna była tutaj mieć wstępu, toteż poczułem się trochę nieswojo. Prawdziwie jednak rozśmieszył mnie widok dwóch starych capów, niemal moich równolatków, postępujących krok w krok za przygrywającym na lutni Surianem, który przechodząc od jednej grupy do drugiej, znajdował na poczekaniu odpowiednią do sytuacji przyśpiewkę, wywołującą wesołość zgromadzonych, toteż mógł liczyć na to, że jego błazeński trzos stanie się tego dnia znacznie cięższy. Owi lubieżni satyrowie byli to niewiele ode mnie młodsi moi szkolni koledzy, dwaj bracia, podkanclerzy Jakub i dworski medyk Jan. Uwijali się między grupkami młodych niczym wyliniałe psy gończe, nadaremnie tropiące zdobycz. Dostrzegłem wśród hożych dzieweczek ironiczne uśmieszki i wysyłane w ślad za podstarzałymi uwodzicielami drwiące spojrzenia, których oni w swoim zadufaniu zdawali się nie dostrzegać. Zaiste, podziwiałem ich wytrwałość w miłosnych zapędach i bezwstyd, z jakim prezentowali swoje poradlone zmarszczkami czoła, czupryny mocno przyprószone siwizną, obwisłe brzuchy, zwiotczałe łydki i nieco już przygarbione karki. Nie bacząc na śmieszność, niepoprawni synowie Gocwina wyruszali ciągle na miłosne łowy odziani w obcisłe i pstrokate stroje, jak wieczni młodzicy, którym nigdy nie zdarzyło się dorosnąć. Prawdziwi z nich byli bezmyślnie szczęśliwi Feacy albo zalotnicy Penelopy. Z niekłamaną zazdrością obserwowałem nieraz rozkoszny żywot tych dworskich dygnitarzy, którzy obnosili swoje puste tytuły, niczym damy dworu długie ogony sukien. Każdy z nich wysypiał się zazwyczaj do południa, potem zjawiał się przy łóżku najemny księżulo albo mnich, który rozwalonemu w pościeli mszę międlił na poczekaniu. Po pierwszym posiłku szły w ruch kości, szachy, wróżki, błazny, żonglerzy, nierządnice, zabawy i głupie figle. Pracowity dzionek godnie wieńczyła wieczerza, a wraz z nią pijatyka, niejedna, na Jowisza, niejedna! Przy takich obyczajach mój żywot codzienny, owiany zresztą na dworze nieprzeniknioną tajemnicą, mógł się wydawać wręcz surowy i ascetyczny.
Na tle innych moich rówieśników prezentowali się zre– sztą i tak nie najgorzej. Większość bowiem ludzi mego pokolenia, których pamiętałem młodymi, gibkimi i żwawymi chłopcami, byli to już trzęsący się starcy, których należałoby opisać słowami Arystofanesa: „Niechlujni, złamani wpół, pomarszczeni, łysawi, szczerbaci, bezpłciowi i sepleniący”. Słabą było dla mnie pociechą, że obecni tutaj młodzieńcy też kiedyś zamienią się w podobne truchła, a ich bogdanki wyglądać będą jak babule tak strupieszałe, jakby właśnie wróciły z Hadesu. Z pewnością nikt z owego czarującego grona nie pomyślał o tym nawet przez chwilę, młodość jest bowiem zawsze taka sama: niebaczna na przyszłość, trwa do czasu w złudzeniu wiecznotrwałej wiosny. Nic dziwnego zatem, że czując się nieco osamotniony w swojej starości, z ulgą dostrzegłem kanclerza Bernarda, który zasiadał w cieniu pod lipą i doglądał wszystkiego z powagą godną Nestora.
Nadal byłem ciekaw, kim jest owa zagadkowa dama, którą śledziłem pilnie aż do samego Ogrodu Miłości. Rozsiadła się wraz ze swymi zalotnikami w pobliżu kaskady, cały czas przekomarzając się z nimi od niechcenia. Z bliska mogłem zauważyć, iż jej nieco już przywiędła uroda podtrzymywana jest starannie rozmaitymi tajemnymi kobiecymi zabiegami, zwłaszcza zaś grubą warstwą bielidła i barwiczki. Włosy jednak nadal obnosiła własne, nie zaś fałszywe, jak czynią podstarzałe kokietki. Jej milutki paź został natychmiast porwany przez grupę brandenburskich panien wśród śmiechów i zachwyconych pisków, widać był powszechnie lubiany. Kiedy się rozwalił niedbale na trawie, dostrzegłem wprawnym okiem jego mocno wypchany sączek, spinający nogawice pantalonów, i stwierdziłem, że warto byłoby się kiedyś nad nim z uwagą pochylić.
Czym prędzej zasięgnąłem języka u wszystkowiedzącego kanclerza. Bernard wyjawił mi z ochotą, iż owa interesująca mnie osoba jest pierwszą damą fraucymeru margrabianki Matyldy, a zowie się Gerda z Pulavy. Pochodzi z Czech i była do niedawna żoną znacznie starszego od siebie, bajecznie bogatego magnata, który za łaskawym królewskim pozwoleniem Przemyśla Ottokara od lat miał w swojej pieczy kopalnie srebra w Kutnej Horze. Jej leciwy małżonek miał ponoć tyle przyzwoitości, iż przymykał półślepe już oczy na fakt, że większość jego młodszych krewnych płci męskiej i dworzan czyniła bezustanne umizgi do powabnej pani domu, szczególnie błędny rycerz Olbracht z Marianovic. Staruszek nie zdążył zresztą zaprotestować przeciwko owym dziejącym się pod jego bokiem praktykom, albowiem umarł w porę, pozostawiając olbrzymi majątek w srebrze i złocie, a także wielkich dobrach. Ponieważ jednak, jak większość bogaczy, uważał, iż będzie żył wiecznie, nie pozostawił jednej rzeczy najważniejszej, a mianowicie testamentu. Skoro zaś roztropność ludzkich praw nie dozwala dziedziczyć niewiastom, Gerda usiłowała wszystkim wmówić, iż mąż nieboszczyk miał zamiar zapisać wszystko w spadku jej młodszemu braciszkowi, Sebastianowi, którego umiłował rzekomo jak syna. Od dwóch lat procesuje się o to zaciekle z rodziną zmarłego i nie widać końca kolejnym apelacjom i odwołaniom. Tymczasem wkradła się w łaski najpiękniejszej z córek margrabiego, stając się jej zaufaną przyjaciółką i powiernicą.
– Wiem, że lubisz taki typ kobietek, ale bądź ostrożny, mój przyjacielu – rzekł na zakończenie chytry Sas, mierząc mnie zatroskanym spojrzeniem. – Słyszałem o niej, że jest niezwykle wyrachowana, fałszywa i mściwa. Jej dotychczasowe dzieje zdają się to potwierdzać. Na askańskim dworze stała się najgorszą plotkarką i intrygantką, a przed jej kąśliwym języczkiem drżą niemal wszyscy, oprócz jednego chyba tylko margrabiego Ottona, który nawet z nią romansował przelotnie... Dopóki się na niej nie poznał. Co zaś się tyczy jej małego braciszka, na którego, jak widziałem przed chwilą, również zwróciłeś uwagę, jest to zwyczajny nicpoń i próżniak, zepsuty mimo młodego wieku powodzeniem, jakie ma wśród dworek, dla których jest kimś w rodzaju ulubionego pieska lub kotka, obsypywanego pieszczotami i karmionego łakociami. Proponowałbym ci trzymać się z daleka od owej podejrzanej parki, tym bardziej, że rycerz Olbracht może cię z zazdrości zarąbać swym wielkim mieczem – dodał żartobliwie, wskazując nie odstępującego ani przez chwilę Gerdy ponurego draba, na którego wcześniej nie zwróciłem uwagi. Na męskim, acz niezbyt powabnym końskim obliczu malowało się nieustające cierpienie, jakie musiała mu sprawiać okrutna pani, bawiąca się najwyraźniej jego męką niezaspokojonego pożądania.
– Odkąd została wdową, ponoć ciągle tylko zwodzi swego amanta i odtrąca jego zaloty, lecz on, jak każdy zakochany głupiec, łazi za nią jak cień i nosi jej barwy na turniejach – wyjaśnił jeszcze mój nieoceniony informator, śmiejąc się z cicha.
Obmawiana przez nas rudowłosa ślicznotka wyczuła chyba swym nieomylnym kobiecym instynktem, że jest właśnie obiektem czyjegoś zainteresowania, nagle bowiem zwróciła ku nam twarzyczkę i poczęła świdrować bystrymi oczyma dwóch siedzących na uboczu starców, zwłaszcza moją skromną osobę. Na jej wargach błąkał się przy tym nieodgadniony, wieloznaczny uśmieszek, świadczący, że jest wytrawną kusicielką. Trwało to nie dłużej, niż potrzeba na przesypanie się kilku ziaren piasku w klepsydrze, nagle bowiem stojący na balkonie dworscy trębacze zadęli grzmiącą fanfarę, obwieszczającą przybycie księcia i jego dostojnych gości.
Wszyscy poderwali się ze swoich miejsc, mając spojrzenia utkwione w wejściu do ogrodu, i złożyli wchodzącemu władcy czołobitny pokłon. Henryk odpowiedział nań lekkim skinieniem głowy i promiennym uśmiechem. Zdawał się być w doskonałym nastroju. Majowe słońce ozłociło jego pięknie trefione włosy i jasne oblicze. Na piersiach miał łańcuch z godłem śląskich Piastów w medalionie, a na wskazującym palcu prawej dłoni książęcy pierścień i zaiste, więcej ozdób nie potrzebował. Biła od niego łuna w pełni rozkwitłej męskiej urody i siły, cała jego postać emanowała pańską godnością i dumą. Odziany był w lekki, przetykany srebrną nicią kaftan z rozsznurowanymi rękawami. Za jego przykładem poszli wszyscy młodzi rycerze, ubrani równie swobodnie, niektórzy z nich stąpali nawet boso po miękkiej murawie. Miecznik Ottokar ze Styrii niósł za swoim panem jego ukochanego Probusa, z którym nigdy się nie chciał rozstawać, nawet podczas zabawy, i zawsze pragnął go mieć pod ręką jako symbol swej potęgi i władzy.
Wobec męskiego grona księżna Konstancja ze swoim fraucymerem stanowiła prawdziwy kontrast, by nie rzec: dysonans. Wciśnięta była w ciężką, niestosowną raczej do uczty w ogrodzie grubą suknię ciemnoszarej barwy i niezbyt twarzowy czepek, który jeszcze bardziej uwydatniał brak powabu jej lic. Jej dworki dostosowały się do niej w brunatnych i burych kolorach strojów, toteż wyglądały jak grupka ponurych zakonnic, skupiona wokół surowej przeoryszy. Ich pani jakby samą swoją postawą protestowała przeciwko zachowaniu małżonka. W dłoniach ściskała kurczowo różaniec, twarz miała bladą, usta wygięte w podkówkę, oczy zaś podkrążone i zapuchnięte, zapewne od niedawnego płaczu. Blisko niej trzymała się ciotka Eufrozyna, która wyszukała moją postać w tłumie i posłała mi porozumiewawcze spojrzenie oraz skinienie głową, co oznaczało, iż odbyła ze swą bratanicą ważną rozmowę według moich wskazówek. Czterej bracia księżnej: Mieszko Cieszyński, Kazimierz Bytomski, Bolesław Opolski i najmłodszy Przemysł, jeszcze wtedy bez dzielnicy, popatrywali na swą siostrę z niepokojem, a na wrocławskiego szwagra dość koso, byli już zatem zorientowani w napiętej sytuacji między małżonkami.
Książę i księżna zwrócili się teraz w stronę nadchodzących gości. W drzwiach pałacu pojawiła się po chwili tykowata sylwetka Ottona Długiego. Odziany był wytwornie w złocisty kaftan i śnieżnobiałe pantalony z jeleniej skórki, a na jego pociągłym, wyżlim obliczu chciwość walczyła o lepsze z zarozumialstwem, gdyż nosa zadzierał wysoko. Jego najstarszy syn, Herman, zdawał się nieco sympatyczniejszy, chociaż był do ojca bardzo podobny. Moją uwagę przykuły zresztą bardziej dwie inne postaci, postępujące nieco z tyłu. Pierwszym z nich był sędziwy mężczyzna, starszy chyba ode mnie o dobrych kilka lat, lecz noszący pstrokaty strój trubadura, drugim prowadzący go pod łokieć kilkunastoletni chłopaczek, złotowłosy blondynek, który wyglądał jak młodsza kopia naszego słodkiego księcia, chociaż nie mógł się z nim oczywiście równać pod względem doskonałości urody. Natychmiast zagadnąłem po cichu Bernarda o owych ludzi. Kanclerz poinformował mnie szeptem, iż starszy z nich jest to sławny w całym chrześcijańskim świecie trubadur Tannhauser, młodszy zaś to siostrzeniec naszego pana, Fryderyk z Turyngii. Obaj bawili od niedawna na askańskim dworze i przybyli do Wrocławia razem z margrabią.
– Starsza siostra naszego księcia, Jadwiga, była, jak wiesz, poślubiona Roku Pańskiego tysiąc dwieście siedemdziesiątego drugiego piętnastoletniemu wówczas Henrykowi, landgrafowi Turyngii, najstarszemu synowi Albrechta Zwyrodnialca – tłumaczył mi konfidencjonalnie Sas. – Małżonek jednak umarł dwa lata temu, trzeba więc coś było zrobić z kłopotliwą wdową i jej małoletnim synkiem, skoro młodszy brat przechwycił schedę. W zeszłym roku wydano ją za Ottona Tłustego, hrabiego Anhaltu, a Fryderyka umieszczono na dworze brandenburskim, iżby poznał świat i nabrał ogłady. Nie ma on raczej szansy na odzyskanie turyngskiego hrabstwa, toteż chyba do końca życia będzie się tułał po obcych dworach, wiodąc żywot błędnego rycerza, do którego ma zresztą widoczne upodobanie, choć jest na razie tylko giermkiem Hermana. Powiadają, że rozmiłował się bez pamięci w pięknej margrabiance i trudno mu się dziwić...
– Ach tak, więc nasz słodki książę znajdzie w swym siostrzeńcu rywala – zauważyłem, śmiejąc się przy tym chyba nieco zbyt głośno, gdyż ściągnąłem na siebie oburzone spojrzenia innych dworzan. – A jakże panna Matylda przyjmuje dziecinne zapędy tego cherubinka? – zainteresowałem się dociekliwie.
– Nie zwraca na smarkacza uwagi – uspokoił mnie kanclerz Bernard, wzruszając nieznacznie ramionami.
– Witaj w moim domu, margrabio – zwrócił się tymczasem Probus do swego gościa. – A gdzież twoja nadobna córka? Na Śląsku krążą o jej urodzie prawdziwe legendy...
– Stroi się jeszcze w komnacie – odparł dumnie Askańczyk. – Wiesz, drogi książę, jakie są młode dzieweczki. Zawsze znajdą w swym wyglądzie jakąś wadę, chociaż my, mężczyźni, nigdy byśmy jej nie dostrzegli.
Zarechotał nieco rubasznie, po czym spojrzał wymownie na stojącą w pobliżu Gerdę, która na ten niemy znak porzuciła natychmiast grono swych zalotników i pospieszyła do wnętrza pałacu. Jej czarujący braciszek także opuścił bez słowa grono swych wielbicielek, idąc za siostrą jak cień.
– Pragnę wam jednak tymczasem przedstawić, cni księstwo – podjął dwornie margrabia – znamienitego gościa, największego z żyjących pieśniarzy...
Jeszcze żyjących, zaśmiałem się w duchu ze szczyptą goryczy. To samo pomyślał chyba krążący w pobliżu Surian, który brzdąknął na lutni i zapiszczał błazeńsko:
– Weszła między nas żywa historia! Radujmy się wszyscy!
Zamilkł jednak natychmiast, zgromiony wzrokiem swego pana, który usłyszał na pewno zduszone chichoty dobywające się spośród grupek dworskiej młodzieży.
– Któżby nie znał wielkiego Tannhausera – rzekł z powagą książę. – Gościł cię przed laty mój ojciec i chociaż byłem wtedy dzieckiem, pamiętam do dzisiaj twoje słowicze pienia.
Trubadur skłonił się księciu w pas, nisko pochylając swą srebrną, trochę już przerzedzoną czuprynę.
– I ja także zachowałem tamtą wizytę we wdzięcznej pamięci – odpowiedział nieco skrzypiącym głosem. – Ułożyłem również wtedy pieśń pochwalną na cześć świetlanej postaci Henryka Białego.
– Co mówisz, mistrzu? – zainteresował się Probus. – Pozwól zatem, że jej wysłuchamy. Surianie, użycz lutni naszemu gościowi – polecił.
Błazen, krzywiąc się z komiczną niechęcią, oddal śpiewakowi instrument. Tannhauser przyjął go z wyraźnym zadowoleniem, jednakże kręcił siwą głową zafrasowany.
– Doprawdy, nie wiem, czy powinienem – począł się wymawiać wzorem wielu próżnych artystów. – Jestem dzisiaj trochę nie przy głosie. Apollo i jego muzy dobrze wiedzą – dodał, wskazując szerokim gestem na otaczające go złote posążki – ile kosztują mnie w moim wieku podobne popisy...
– Ale nie bądź też samolubem – wtrącił z ironicznym uśmieszkiem margrabia, który widać dobrze już zdążył poznać charakter starego barda, zepsutego sławą i powodzeniem. – Nie pozbawiaj nas piękna swego kunsztu i nie daj się długo prosić naszemu gospodarzowi – zakończył z naciskiem.
Na tak wyraźne polecenie śpiewak nie mógł się dłużej wzbraniać, toteż przy pomocy młodziutkiego Fryderyka stanął w końcu na niewysokim wzgórku, skupiając wokół siebie grono zaciekawionych widzów. Spróbował tonów lutni, coś tam dostroił, naciągając mocniej jedną strunę, po czym, nabrawszy głęboko powietrza w potężne płuca, rozpoczął śpiewną deklamację:
Z polskiej krainy zacny książę byt,
W pamięci mojej nie zginie,
Świat go po wszystkie czasy będzie czcił,
On żył dla sławy jedynie.
Henryk to książę, bogaty w cnoty,
Łagodnym Wrocław go zwał,
Jego więc pragnę chwalić przymioty,
Bom, truwer, dobrze go znał.
Tysiąca książąt dobrocią władał,
Nie miał mu równych niemiecki kraj;
Łaskawość jego przebaczać rada,
We wdzięcznych sercach miała swój raj,
A rządów jego gościniec cały
Pokój i prawość usłały.
Występ został wprawdzie nagrodzony gromkimi oklaskami, zauważyłem jednak na wielu, zwłaszcza młodych obliczach wyraz rozczarowania. Cóż, wybitny artysta miał najwyraźniej swoje najlepsze lata za sobą, jego głos był istotnie nieco już chropawy, a też i sama pieśń nie należała do jego najlepszych utworów, jak to zwykle panegiryki tworzone dla przypodobania się panującemu. Całość mogła równie dobrze pasować do obecnego tutaj młodego Henryka i w moich uszach zastosowany w pieśni czas przeszły zabrzmiał dziwnie złowieszczo, jak jakieś niepokojące memento. Nie mogłem także przy tym nie zadumać się smętnie, jak szybko przemija chwała tego świata.
Publiczność prosiła kurtuazyjnie o dalsze pieśni, jednak słynny śpiewak odmówił tym razem stanowczo, co większość przyjęła chyba z ulgą. Nie chcąc pozostać dłużnikiem wobec swoich gości nasz książę zachęcił Suriana, by odśpiewał Skargę Ludgardy. Błazen nie kazał sobie tego dwa razy powtarzać, uradowany, że znowu znalazł się w centrum zainteresowania. Wykonanie pieśni spotkało się z powszechnym aplauzem, jednak nastrój zrobił się jakoś melancholijny. Szczególnie damy miały markotne minki, niektóre nawet ocierały łzy, przejęte współczuciem dla okrutnie zamordowanej księżnej. Spojrzałem na Konstancję. Jej oblicze było wprost stężałe cierpieniem i bólem. Wpatrywała się z wyrzutem w swego nieczułego męża, który zresztą nie zwracał na nią w owej chwili najmniejszej uwagi.
– Ejże! – zakrzyknął Probus. – Cóż za posępne lica mnie otaczają? Nie jesteśmy wszak w grobowej krypcie, tylko w Ogrodzie Miłości. A gdzież nasza kapela? – zapytał, rozglądając się wokół. – Może tańce rozproszą smutek...
– Wybacz, szlachetny panie – wtrącił z szacunkiem młody Herman, pod aprobującym okiem swego ojca. – Twoich muzykantów zatrzymała moja siostra. Pragnie przywitać cię niespodzianką.
– Na miły Bóg – mruknął pod nosem gderliwie kanclerz, przewracając oczyma – zamęczą nas młodzi tymi swoimi tańcami i śpiewami. Przydałoby się coś już przegryźć... Umieram z głodu, bo od rana nie miałem czasu niczego przełknąć.
– I mnie także kiszki grają do tańca – przytaknąłem, spoglądając zezem na ciężkie brzuszysko kanclerza. – Ja również nie miałem dzisiaj prawie niczego w ustach. Widok przypiekanej na wolnym ogniu czarownicy wprawdzie nieco zepsuł mi apetyt, ale teraz chętnie bym już zasiadł do stołu. Musimy jednak odcierpieć jeszcze trochę dla dobra sprawy. Nie bój się, drogi kolego, młodzi także zaraz zgłodnieją, kiedy tylko sobie poskaczą i poswawolą...
– Prawda, zwłaszcza chłopcy lubią sobie podjeść po wyczerpujących ćwiczeniach – przyznał zgodnie Bernard z Kamieńca. – Pannom zbytnio zależy na smukłej talii... Lecz teraz cicho sza! Nadchodzi margrabianka!
Z wnętrza pałacu rozległy się melodyjne dźwięki kapeli i poczęły z wolna przybliżać. Zebrane w ogrodzie towarzystwo umilkło i wszyscy jakby zamarli, patrząc w ową stronę z natężoną uwagą. Musiałem w duchu przyznać, że owa panna, której nie miałem jeszcze okazji zobaczyć na własne oczy, podobnie jak mój pan, dobrze została wyedukowana w dworskich rytuałach, umiała bowiem zapewnić sobie odpowiednie wejście.
Zjawiła się nareszcie, idąc powoli w towarzystwie swej rudowłosej powiernicy, poufale ujętej pod ramię. Zdawało się, iż nie zwraca w ogóle uwagi na wyczekujących jej przybycia, słuchała bowiem z uśmiechem szeptanych jej przez Gerdę na ucho ploteczek. Miała za tło odzianą w czerwono-żółte stroje gromadę dworskich grajków, którzy grali powolny taniec, zwany carole. Po jakiejś chwili margrabianka wyprostowała się jednak i odsyłając gestem swoją dworkę, podeszła do naszego księcia lekkim, jakby tanecznym krokiem. Z ust zgromadzonych rozległo się donośne: „Ach!”, dobywające się zwłaszcza z męskich gardeł, po czym zerwała się burza oklasków, jakby wszyscy powitali sfruwającą z niebios na sceniczne deski boginię. Ja również nie mogłem się oprzeć wrażeniu, iż uczestniczę w jakimś wspaniałym spektaklu, opowiadającym o dworskiej miłości.
Matylda była istotnie niezwykle piękna. Słowo to jednak nie oddaje w pełni zapierającego dech w piersiach wrażenia, jakie wywierała. Stała pomiędzy ludźmi jak jakieś nieziemskie, nadprzyrodzone zjawisko, jak anioł, który zstąpił nagle z witraża pomiędzy zwykłych śmiertelników. Jaśniała niczym jutrzenka. Złociste włosy miała gęste, lekko tylko utrefione, gdyż układały się i bez tego w miękkie puszyste pukle, opadające na ramiona i plecy ciężkimi falami. Wplotła w nie kilka bursztynowych kwiatków, zdobionych szafirami, które idealnie współgrały z barwą jej ciemnoniebieskich, chabrowych oczu. Poza tym nie nosiła żadnych klejnotów i słusznie, skoro sama była jak drogocenny kamień. Pod alabastrowym czołem, godnym samej Minerwy, znajdowały się dwa ogromne, czarujące głębią jeziora, błyszczące nieco chłodno, niczym woda o zmierzchu. Nosek miała prosty i kształtny, usta podobne do świeżo rozkwitłej róży. Posągowego kształtu podbródek i łabędzia szyja przywodziły na myśl królową bogów, Junonę. Piersi, rysujące się całkiem wyraźnie pod delikatną, przejrzystą materią, przypominały dwie synogarlice, które uwiły sobie tam rozkoszne gniazdko. Podkreślał je jeszcze niezwyczajny kształt jej miodowej barwy sukni z wysoko podniesionym stanem, sięgającymi do ziemi rękawami i długim trenem, który podtrzymywać musiał pazik Sebastian. Margrabianka stworzyła wówczas nową modę, być może za radą swej pierwszej damy dworu, z czego stała się wkrótce słynna. Wiem, iż przychodziły potem do Wrocławia prośby od wysoko urodzonych pań z okolicznych dworów, księżniczek, a nawet królowych, aby garderobiana Matyldy przesłała im małą drewnianą kukiełkę, ubraną w miniaturową podobiznę którejś z jej sukien, żeby można ją było skopiować. Swoją drogą, uniesiony stan i przemyślnie marszczony z przodu materiał doskonale pozwalały ukryć niechcianą ciążę. Odbiegam wszakże od tematu, a powinienem stwierdzić, że nawet owa wspaniała szata była tylko mało istotną ramą dla urody tej panny, która przyćmiewała całą swoją oprawę. Na Matyldzie suknia stawała się jakby niewidoczna, gdyż widać było tylko ją: marmurowo gładką, wykwintną, a zarazem upajającą.
Nie wiem, czy mego drogiego czytelnika przekonał i zadowolił mój opis. Idealne piękno niełatwo się daje przedstawić i bez trudu można popaść przy tym w nieznośną ckliwość. Spieszę jednak wyjaśnić, że nawet ja, dość odporny zazwyczaj na kobiece wdzięki, byłem wprost oślepiony tym niezwykłym stworzeniem. Patrząc na nią, chciałoby się uwierzyć, że możliwy jest raj na ziemi. Lecz jej piękność miała też w sobie coś przerażającego i jakby potwornego, ponieważ była nadludzka. To samo mówiły oczy naszego księcia: pierwszy raz widziałem w nich taki zachwyt przemieszany z jakąś niebywałą trwogą. Na jego jasnym obliczu malowały się także dosyć sprzeczne uczucia.
– I cóż o niej sądzisz, przyjacielu? – spytał z ciekawością Bernard, lekkim szturchnięciem w bok wytrącając mnie z oszołomienia.
– Czy to ważne, co ja o niej sądzę? – burknąłem niechętnie. – Jest doskonale piękna, lecz zimna jak kamienna statua... Spójrz lepiej na naszego księcia. Stoi nieruchomo niby zaklęty rycerz z baśni. Skamieniał od stóp do głów.
Rzeczywiście, Henryk Probus stał olśniony i oniemiały. Widok cudnej margrabianki sprawił, że zapomniał całkiem języka w gębie, a także wpajanych mu od dziecka dworskich manier. Oboje zastygli przez chwilę na tle kaskady Amora i trwali tak w drgającym poprzez liście drzew wiosennym świetle słońca jak żywy obraz nieśmiertelnej miłości. Wszyscy to z pewnością spostrzegli. Zerknąłem w owej chwili na księżnę Konstancję. Wyglądała na zdruzgotaną. W jednej chwili oceniła urodę rywalki i cierpiała z tego powodu jeszcze boleśniej. Chyba właśnie wtedy pojęła ostatecznie, że na wrocławskim dworze nie ma już dla niej miejsca. To miałem na myśli, pisząc o nieludzkim aspekcie piękna Matyldy. W dążeniu do należnego jej szczęścia miażdżyła mimowolnie na swej drodze mniej hojnie obdarzone przez naturę konkurentki. Owo niewinne, naturalne bestialstwo brandenburskiej boginki było jednak na swój sposób fascynujące.
– Ależ cudna z nich para – sapnął kanclerz, międląc ozorem niczym stara plotkarka. – Nareszcie znalazłem naszemu księciu godną dla niego nimfę...
– Oboje są wspaniali – przyznałem. – Ciekawe tylko, czy kiedykolwiek zechcą zejść z empirejskich obłoków do nas, zwykłych śmiertelnych? – zapytałem z lekkim sarkazmem, odczułem bowiem nagle przypływ dziwnego, irracjonalnego niepokoju, rodzaj złego przeczucia, którego natury nie umiałem jeszcze określić.
Kanclerz spojrzał na mnie ze zdumieniem, jakby kompletnie nie pojmował, o co mi chodzi. Sęk w tym, że nawet ja sam siebie zbyt dobrze w owej chwili nie rozumiałem.
Ponieważ milczenie między mężczyzną i panną przedłużało się ponad miarę, Matylda odezwała się wreszcie pierwsza, dźwięcznym niby czarowny flet głosikiem.
– Witam cię, mój panie – rzekła, wykonując z gracją głęboki dyg. – Czy pozwolisz mi rozweselić się chwilą tańca?
Nie mogłem nie podziwiać mistrzyni, która od razu nazwała wrocławskiego księcia „swoim panem”. Byłem wprost zachwycony jej subtelną grą i jak wszyscy oczarowany.
Henryk dopiero teraz oprzytomniał i zorientował się, że musiał wyglądać przed chwilą niczym zbity z tropu żaczek. Skłonił wreszcie głowę przed niezwykłym gościem, a w jego oczach było tyle obawy i pokory, jakby miał zaraz paść na kolana.
– Prześliczna złotowłosa niebianko – odpowiedział nieco drżącym głosem – sądziłem w pierwszej chwili, że jakaś bogini nawiedziła mój ogród. Z radością sam pójdę w tany.
– Ach, miły książę – zakwiliła słodko dzieweczka, ujmując w prawą dłoń podany jej przez pazia rąbek trenu to zaszczyt, o jakim nie śmiałam nawet marzyć. Do tej pory tańczyłam jedynie ze swymi braćmi i kuzynami.
– A więc zaprośmy wszystkich, którzy pragną nam towarzyszyć – oznajmił Henryk nieco już pewniejszym siebie tonem. – Cni panowie, piękne damy, prosimy do naszego koła... Zechcesz, pani, do nas dołączyć? – zwrócił się w owej chwili do swej nadąsanej małżonki, jakby dopiero teraz przypominając sobie o jej istnieniu.
– Dziękuję ci, panie mężu – odparła Konstancja zdławionym głosem. – Jest tutaj ktoś, kto z pewnością lepiej dotrzyma ci kroku. Odejdę, gdyż niezbyt dobrze się czuję.
– Idź, pani, idź – rzekł książę z roztargnieniem i prawie niegrzecznie. – Oddal się do swych komnat, skoro się czujesz cierpiąca.
Opolska księżniczka miała taką minę, jakby chciała wybuchnąć płaczem. Opanowała się jednak i unosząc dumnie głowę, opuściła ogród, podtrzymywana przez pełną troski ciotkę Eufrozynę i rozgniewanych braci, którzy na odchodnym rzucali naszemu władcy nieprzyjazne spojrzenia.
A zatem dokonało się, pomyślałem. Słodki książę znalazł nareszcie swą wielką miłość, lecz zyskał przy tym pod bokiem potężnych nieprzyjaciół. Wszystko na tym świecie ma swoją cenę, rozumowałem chłodno. Wierzyłem, że radość Henryka będzie promieniować także na całe księstwo i wszystkich jego poddanych. Było mi jednak jakoś dziwnie ciężko na duszy. Pomimo fatalnego przeczucia nie zdawałem sobie wówczas sprawy, że razem z moim panem utonąłem w marzycielskich rojeniach.
Po wyjściu nieszczęsnej księżnej zapanował w Ogrodzie Miłości nastrój prawdziwego odprężenia. Kawalerowie ustawili się przy damach niczym barwnie upierzone koguty przy swoich samiczkach. Nasz książę był, jak większość rycerzy, doskonale wyćwiczony w walecznym tańcu, uprawianym w trakcie pojedynków na miecze, równie zręczny zatem w pląsach z dzieweczkami. Nawet zwalisty Olbracht z Marianovic dzielnie przebierał grubymi jak pniaki nogami, starając się dorównać swojej rudowłosej kokietce. Taniec, jaki wykonali młodzi dworzanie płci obojga, zwący się, jak już wspomniałem, carole, był doprawdy miłą igraszką dla oka i ucha, stanowił bowiem rodzaj uroczego spektaklu, w którym posuwiste kroki przeplatano ze śpiewem, rytmicznym przytupem i przyklaskiwaniem.
Gdy majowy nadszedł nów, hej ha!
Rozradować chcąc się znów,
Zazdrosnemu prztyczka dać,
By z oblicza jej mógł znać,
Jak jest rozmiłowana...
Ledwo tedy poszła w pląs, hej ha!
Kto na licach widział pąs,
Ten zaśpiewać mógłby, że
Nigdzie nie ma równie jej
Damy rozmiłowanej.
Obserwowaliśmy to wszystko wraz z Bernardem z naszej loży starców, siedząc na krytej darnią ławie. Obu nam zaczęło niebezpiecznie burczeć w brzuchach, co sprawiało, że chyba mieliśmy już dosyć kwaśne i udręczone miny. Wymienialiśmy między sobą półgłosem uwagi o niedawnych zdarzeniach, równocześnie kątem oka spoglądając na taneczny krąg. Bez trudu mogliśmy dostrzec, że chociaż zmieniały się u boku księcia partnerki w kolejnych figurach, on widział tylko tę jedną i myślał wyłącznie o niej. Brandenburska łania usidliła całkowicie naszego królewskiego jelenia, to nie ulegało żadnej wątpliwości.
– Trzeba będzie jakoś wynagrodzić opolanom doznany dzisiaj despekt – prawił kanclerz z nieco zaniepokojonym obliczem.
– Nie będzie to proste – odparłem. – Urażono tutaj publicznie ich jedyną siostrę, a takiej zniewagi nieprędko się zapomina... Tym bardziej jeśli zaczniemy przeprowadzać w Rzymie sprawę rozwodową.
– Powoli! – mitygował mnie tłusty Sas. – Piękna Matylda jeszcze nie obiecała Henrykowi swej białej ręki.
– Och – westchnąłem lekceważąco, wzruszając ramionami – obaj wiemy dobrze, mój przyjacielu, że to jedynie kwestia czasu. Jej ojciec aż się pali do tego, by kolejna margrabianka została księżną. Klamka już zapadła i kości zostały rzucone. Nasza w tym głowa, żeby wszystko przeprowadzić w miarę delikatnie, misternie i, co najważniejsze, zgodnie^ prawem.
Nagle przerwał tę pogwarkę dwóch doradców nader przystojny paź, zwany przez dwór Czarusiem, którego łobuzerska uroda dawno już wpadła mi w oko; niestety był, mimo młodego wieku, od prawie roku stałym bywalcem „Venusbergu”, gdzie ladacznice wyuczyły go wszelakich sprośnych figli, nie pozostawiając mi prawie żadnego pola do popisu. Wyraźnie podniecony chłopak zaszeptał coś do ucha kanclerzowi, który zmienił się na twarzy. Bernard poderwał się z ławy, dając mi znak, abym także powstał.
– Nieprzyjaciel przysyła posła – wyjaśnił w odpowiedzi na moje pytające spojrzenie. – Miejmy nadzieję, że z przeprosinami i błaganiem o pokój.
Zaczął dawać gwałtowne znaki kapeli, która w końcu zmiarkowała, w czym rzecz, i przerwała grę. Tancerze przystanęli, zmieszani. Olbracht zaplątał się we własnych kończynach i runął jak długi na trawę, wywołując ogólną uciechę. Książę zmarszczył brwi, niezadowolony, że przerwano mu ulubioną rozrywkę, podczas której był cały czas blisko swej bogdanki.
– O co chodzi, kanclerzu? – zapytał ostrym głosem.
– Wybacz, wasza książęca miłość – odrzekł prędko Bernard, mocno zakłopotany – lecz właśnie mi doniesiono, że przybył poseł od naszego niepoczciwego biskupa. Miejmy nadzieję, że wielebny postanowił ukorzyć się przed twoją potęgą i zaproponuje ugodę...
Na twarzy Henryka błysnęła nadzieja, przemieszana z obawą. Po krótkim namyśle zadecydował:
– Dobrze, zatem przyjmiemy go tutaj. Wybaczcie mi, drodzy goście – zwrócił się do swego otoczenia. – Obowiązki wobec mego księstwa zmuszają do przerwania tej, jakże wdzięcznej, zabawy.
– Nie krępuj się, miły książę – odparł w imieniu wszystkich margrabia z dwuznacznym uśmieszkiem na wąskich wargach. – Chętnie zobaczymy, jak nauczysz zuchwałego klechę rozumu.
Ottona Długiego, który nie wahał się w Czechach grabić kościelnych i klasztornych majątków, nie gorszył wcale konflikt jego ewentualnego zięcia z Kościołem, nie przeszkadzało mu również, że książę Henryk został wyklęty, gdyż sam mało sobie robił z licznych przekleństw, rzucanych nań ongi przez czeski kler, ze swoim zaś biskupem, wojowniczym Eberhardem, bardziej rycerzem niż duchownym, żył akurat w najlepszej zgodzie. Córka stanęła obok niego, rozkosznym uśmiechem i skinieniem anielskiej główki potakując rodzicielowi.
– Siadajmy zatem do stołu – zaproponował Probus, wywołując tą decyzją na wielu obliczach wyraz rozradowania. – Podajcie nam wina – rozkazał służbie.
Najwidoczniej nie tylko ja i kanclerz zaliczaliśmy się do wygłodniałych. Paziowie zaczęli wnosić spore dzbany i rozlewać rubinowy trunek do złotych i srebrnych pucharów. Bernard znowu nieco zmarkotniał, gdyż wytrawne wino jeszcze bardziej pobudzało apetyt, a tymczasem przyjęcie biskupiego poselstwa mogło trochę potrwać. Spojrzał na mnie z udręką. Jako książęcy doradcy postaraliśmy się znaleźć w pobliżu naszego pana, kanclerz usiadł na chwilę obok niego, ja zaś stanąłem tuż za jego krzesłem z wysokim oparciem, bardzo przypominającym tron. Wyściełane było złocistą, wyszytą w piastowskie orły materią, na przemian czarne i białe. Starodawnym wizerunkiem orła białego w czerwonym polu pragnęliśmy podkreślić monarsze dążenia naszego władcy. W pobliżu znalazł się także Ottokar ze Styrii, dzierżący miecz. Surian przysiadł na pustym blacie jednego ze stołów w nadzwyczaj bezczelnej pozie, korzystając z przywilejów błazna. Całą swoją postawą dawał do zrozumienia, jak lekce sobie waży biskupiego posła i, rzecz jasna, nie był w tym odosobniony.
Kanclerz biskupi Piotr zjawił się przed obliczem naszego księcia brudny, spocony, w obszarpanej sutannie i zachlapanej błotem opończy. Minę miał jednak dosyć zawziętą i stawał przed dworem hardo, co oznaczało, iż raczej nie pojawił się tu jako zwiastun pojednania, był zresztą jednym z najzagorzalszych stronników swego buntowniczego zwierzchnika. Prawdę mówiąc, spodziewałem się takiej właśnie sytuacji i byłem z tego zadowolony, dobrze bowiem służyła moim planom. Ucieszyłem się nawet, kiedy doniesiono mi rankiem, że to właśnie on przeżył jako jedyny z wysłanego przez biskupa poselstwa.
– Widzisz, łaskawy panie, w jakim mają cię poważaniu – szepnąłem z ironią, pochylając się nad uchem księcia, – Nędzny księżulo nawet nie raczył obmyć się i przyzwoicie przyodziać, zanim się stawił na dwór...
– Nasz kanclerz uprzedził mnie, że jesteś posłem – rzekł drwiąco Henryk. – Inaczej sądziłbym, że odwiedził nas jakiś ubogi kwestarz, którego wypada przyjąć i nakarmić w kuchni. Aż tak macie za nic mój majestat? – zapytał z przyganą.
– Wybacz, książę – odparł ksiądz dosyć butnie – lecz w drodze napadli nas bladym świtem łotrzykowie, nie wiedzieć przez kogo nasłani – rzekł znacząco, zezując w stronę kanclerza Bernarda. – Skryci w lesie zasypali nas najprzód gradem strzał, od których zginął na miejscu stary kanonik Eliasz, który cię niegdyś nosił dziecięciem na ręku – wyjaśnił z wyrzutem w głosie. – Potem zbóje wybiegli spomiędzy drzew, atakując oszczepami i toporami. Diakona Henryka zostawiłem ciężko rannym w gospodzie. Nie wiem, azali żyw jeszcze. Tylko mnie jednego ocaliło niebo i wyszedłem cało z opresji.
– Teraz daje do zrozumienia, że nasłałeś na niego zbirów – syknąłem.
Piotr mylił się zresztą całkiem, posądzając księcia, iż dybał na jego życie. O całej sprawie nie wiedział nawet kanclerz Bernard. Owa akcja była wyłącznie moją inicjatywą, pragnąłem bowiem rzucić postrach na biskupich zwolenników, dowiedziawszy się od naszych szpiegów, że wielebny zamierza wysłać uroczyste poselstwo. Zbirów najął za moje pieniądze Dytryk z Miśni, który sporo się natrudził, zanim wyszukał porządnych, którzy nie czmychnęliby natychmiast z połową zapłaty. Najemnicy mieli też przykazane surowo, iż jednego z posłów mają pozostawić przy życiu. Jak widać, wywiązali się ze swego zadania doskonale, toteż postanowiłem na przyszłość dalej korzystać z ich usług.
Książę ściągnął brwi tak mocno, że pojawiła się między nimi pionowa kreska, żłobiąca gładkie czoło. W oczach zaczęły migotać niebezpieczne błyski.
– Przykro mi, że spotkał was srogi los – powiedział po chwili milczenia. – Zwłaszcza żal mi starego Eliasza... Mimo ciągłych wysiłków moich rycerzy, którzy obrońcami są uciśnionych i strzegą spokoju podróżnych, nie udało się całkiem wyplenić plagi zbójectwa na naszych gościńcach – dodał tonem wyjaśnienia.
– Każdy chłop jest urodzonym zbójem – wtrącił margrabia Otto, spoglądając z rozbawieniem na ową scenę. – Smaruj chama miodem, i tak chamem zostanie.
Zaśmiał się rechotliwie z własnego konceptu, a przy tym zaraźliwie, pobudził bowiem do śmiechu wielu zebranych. Matylda jednak zachowała nieruchome oblicze i niezmącony spokój. Coraz bardziej przypominała marmurową nimfę, wyższą ponad przyziemne ludzkie sprawy i kłopoty.
Biskupi poseł skrzywił się, oburzony. Spojrzał na wytworne grono ze zgrozą i potępieniem.
– Szydzicie z ludzkiego nieszczęścia... – zaczął.
– Nawet biskupi sługa chce cię pouczać – szepnąłem.
– Dosyć tej próżnej gadaniny – rzekł zniecierpliwiony Probus. – Nie przyjechałeś tutaj chyba prawić nam kazań. Z czym przychodzisz? – zapytał wprost.
– Wszystko jest w liście, który ze sobą przywiozłem, panie – oświadczył z godnością poseł. – Ja nie mam nic więcej do dodania.
Wyłuskał z fałd sutanny spory zwój pergaminu, który wręczył księciu dumnie wyprostowany, nawet nie skłaniając przed nim głowy.
– „Nie mam nic do dodania” – zaczął przedrzeźniać księdza Piotra Surian. – Mów z szacunkiem do naszego księcia, inaczej twój kark pożegna się z głową, durny klecho – błaznował, wywołując niepewne chichotanie wśród gości, którzy wyczuwali, że sytuacja staje się coraz bardziej napięta.
– Panie – rzekł podrażniony ksiądz – każ zamilknąć twemu rozwydrzonemu trefnisiowi, który obraża w mojej osobie powagę świętego Kościoła.
– Prawem władcy jest karać – odparł oschle Henryk a prawem błazna wyśmiewać.
Wszystko wskazywało na to, że ci dwaj ludzie nie znajdą wspólnego języka. Kiedy książę złamał biskupią pieczęć i rozwinął pergamin, zajrzałem mu naturalnie przez ramię. Parę zdań, które zdołałem odczytać, upewniło mnie, że gniew księcia za chwilę stanie się zaiste piorunowy. Ponieważ udało się nam, doradcom, przekonać go, że biskup Tomasz jest główną przeszkodą w naszych koronacyjnych planach, władca stawał się ostatnio coraz bardziej niecierpliwy i popędliwy, zwłaszcza kiedy wspomniał niepokornego dostojnika. Na bladych zazwyczaj policzkach wykwitły ceglastej barwy rumieńce, twarz mu się skrzywiła w gorzkim grymasie, błękitne oczy zaś poczęły sypać błyskawicami niczym majowe niebo.
– Dostojni goście i szlachetni przyjaciele – rzekł w końcu nieco przytłumionym głosem – pragnę, abyście dowiedzieli się, jakim tonem przemawia do mnie w owym piśmie ten Boży sługa, który winien być dla wszystkich wzorem chrześcijańskiej pokory i miłosierdzia. Przeczytaj ów list głośno, kanclerzu – polecił, przekazując Bernardowi pergamin.
Wielce zaniepokojony kanclerz przybliżył pismo biskupie do swoich nieco już niedowidzących oczu i począł czytać głosem odrobinę drżącym.
Dowiodłeś swoim postępowaniem, książę, iż całkiem niegodziwości jesteś oddany, nie poprzestałeś bowiem na już dokonanych nagannych czynach, lecz dodajesz ciągle złość do złości, nieprawość do nieprawości...
– Znowu wykpiwa twój przydomek – zauważyłem cicho. Henryk Prawy skinął głową na znak, że pojął mą cienką aluzję.
Drapieżną ręką sięgnąłeś zuchwale po zamek Otmuchów, bezbożnie najechałeś i splądrowałeś kościelne miasto Nysę...
– No nareszcie! – wrzasnął radośnie Surian. – Nareszcie dobra wiadomość!
Tak iż pozostał mi już jedynie ostatni gród Edelstein, który, jak słyszałem, Twoi żołdacy zaczną wkrótce oblegać...
– Jak? – zaśmiał się margrabia. – Edelstein? Więc biskup wkrótce utraci ten drogocenny kamień.
Uczyniłeś to wszystko na obrazę Boskiego majestatu, zniewagę i wzgardę stolicy biskupiej, ciężkie zgorszenie okolicznych krajów i z niemałą krzywdą swobód kościelnych. Ty i twoi wspólnicy zasłużyliście sobie na wieczyste potępienie, zwłaszcza Bracia Mniejsi reguły świętego Franciszka, którzy złamali nakazy kościelnej dyscypliny i w pożałowania godny sposób poparli Twoje tyrańskie poczynania, Twoich bezbożnych pachołków i chciwych wrocławskich mieszczan, którzy publicznie i jawnie mnie znieważali...
– Skończmy z tą litanią zarzutów – przerwał tym razem książę. – Wielebny biskup staje się monotonny, gdyż ciągle powtarza to samo. Zły to żebrak, co denar wydrze nudą. Powiedz, co jego wielebność zamierza osiągnąć taką pisaniną? – zapytał posła, spoglądając na niego z niechęcią i wzgardą.
– Biskup żąda...
– Słyszeliście, mili państwo? – rzekł Henryk podniesionym głosem, z trudem panując nad sobą. – Ktoś czegoś tam od nas żąda. Można by sądzić, że to on tutaj panuje, nie ja – stwierdził cierpko.
– Biskup żąda – powtórzył z uporem poseł – abyś przyjął pokornie jego ojcowskie upomnienia i zaprzestał prześladowania Kościoła, naszej świętej matki, a także wynagrodził mu wszelkie krzywdy. Wtedy może odwoła klątwę i zdejmie z ciebie hańbę potępienia...
– Słyszysz teraz, mój książę, jak przemawia do ciebie biskupi sługa – zasyczałem do pańskiego ucha. – Nie dość, że obraża ciebie, to jeszcze znieważa pamięć twojego ojca.
– Bezczelny klecho! – ryknął Surian, szczerze rozzłoszczony. – Jak śmiesz tak mówić do naszego pana? Pozwól, wasza miłość, że wygrzmocę go po karku za zelżenie majestatu. Nie będzie już tak się pysznił.
Podszedł bez żenady do księdza i zamierzył się zwiniętą w pięść prawicą, jakby chciał istotnie palnąć go w plecy. Tamten skulił się odruchowo i osłonił dłonią błyszczącą w słońcu tonsurę.
– Jestem posłem! – jęknął żałośnie, tracąc całą odwagę. – Nie wolno mnie tknąć!
Książę Henryk poderwał się ze swego tronu jak użądlony i chwycił za rękojeść Probusa, którego wyciągnął z pochwy, pozostawiając ją w rękach miecznika. Odebrał pergamin od kanclerza, nadział list na sztych miecza i poprzez stół sięgnął czubkiem klingi niemal koniuszka nosa wystraszonego klechy.
– Oto odpowiedź dla twojego biskupa – oznajmił. – Ten miecz jest symbolem nie tylko mojej władzy, ale także słuszności mej sprawy. Widzę, że wielebny Tomasz nie tylko nie pragnie zgody, ale do dawnych zniewag dodaje kolejne. Obraził mnie w dzień ślubu i od tamtej chwili nie ustaje w ciągłym atakowaniu mojej osoby. Dzisiaj ty, księżulku, znieważyłeś pamięć mego rodzica. Nie pamiętam zbyt dobrze Henryka Białego, lecz tu obecny bard Tannhauser i wielu innych starszych ludzi może zaświadczyć, że całe swoje życie był wzorem dobroci i uprzejmości. Nigdy nie zwróciłby się w taki sposób przeciw własnemu synowi. Obelgi twego pana ośmielasz się nazywać ojcowskimi pouczeniami?! – krzyknął, piorunując księdza wzrokiem. – Odejdź precz z mego dworu i przekaż wielebnemu ojcu, że nie zostanie mu już wkrótce ani piędzi ziemi w naszym księstwie, na której mógłby postawić stopę. Skazujemy go i wszystkich jego popleczników na wygnanie, a jeśli ktoś ujrzy któregoś z nich w ciągu najbliższego tygodnia na naszej ziemi, ma prawo usunąć z tego świata jak ściganego zbója. A teraz zejdź mi z oczu, księżulku, jeśli nie chcesz doświadczyć na sobie mego sprawiedliwego gniewu – oświadczył twardo, oddając miecz Ottokarowi i siadając z powrotem na tronie.
– Tak jest, wynoś się, księżulku – piszczał radośnie błazen. – Zejdź z oczu naszemu panu, bo inaczej zawiśniesz u zamkowej bramy.
Okręcił osłupiałym księdzem jak frygą, po czym zaczął wypychać go z ogrodu, dając mu na ostatek solidnego kopniaka w zadek, czym wzbudził zrozumiałą wesołość.
Książę zaklaskał w dłonie i rozkazał służbie podać wieczerzę. Pachołkowie zaczęli wnosić dostojnie i powoli, nazbyt powoli jak na nasze puste brzuchy, wspaniałe potrawy, bogato i wymyślnie przystrojone. W całości pieczony łabędź zachował swe białe skrzydła, pawie pyszniły się długimi ogonami, natomiast mięso niedźwiedzie zostało podane jako rzekomy smoczy ogon i tak też było ugarnirowane, przy czym gadzią łuskę udawały liście lukrecji. Miałem nadzieję, że sprowadzeni jeszcze przez Szymona Gallika walońscy kucharze nie żałowali przy tym pieprzu, gałki muszkatołowej, cynamonu, goździków, lawendy i rozmarynu.
Dropie, łabędzie, żurawie, Kaczki, kuropatwy, pawie, Kapłony, gęsi, kur wiele, Zające, dziki, daniele I wielki smoczy niedźwiadek: Nie brakło nic na biesiadzie...
– podśpiewywał cicho Surian, śledząc łakomym wzrokiem kolejne półmiski.
Goście zaspokoili pierwszy głód i smakowite kąski mogli podlać sporym łykiem przedniego wina, lecz mimo to nastrój po wypędzeniu biskupiego posła zwarzył się i nie chciała już między nas powrócić poprzednia atmosfera lekkiej, niewymuszonej swobody i wesołości. Większość ludzi rozumnych zaczęła chyba obawiać się po cichu o dalsze losy księstwa uwikłanego w coraz bardziej zaostrzający się konflikt z Kościołem. Podejrzewałem, iż nie wszyscy pochwalali w głębi duszy bezwzględne prześladowanie biskupa, jakiego dopuścił się nasz wyklęty książę. Jego samego zajmowała tymczasem zupełnie inna sprawa, gdyż wpatrywał się bezustannie w cudną margrabiankę, prawie nie jedząc i nie pijąc. Ona również spożyła zaledwie parę kęsów odkrojonego jej przez ojca i podanego na pajdzie chleba kawałka łabędziej piersi. Jej zachowanie odmieniło się tymczasem zupełnie. Zamknęła się w sobie i zamyśliła. Przestała odpowiadać na żarliwe spojrzenia Henryka, pozostając niewzruszona, jakby rzeczywiście była boginią, niedostępną dla zwykłych śmiertelników. Ojciec i brat niewiele sobie robili z dziwnego zachowania margrabianki, widocznie znali dobrze jej napady melancholii, lecz Probus niezmiernie się tym przejął.
– Powiedz mi, astrologu – szepnął do mnie na stronie – ty, który podobno wiesz wszystko... Czemu cudna Matylda stała się dla mnie nagle taka zimna? Niemal czuję wionący od niej chłód – rzekł, wstrząśnięty dreszczem, jakby istotnie poczuł na skórze lodowate tchnienie.
– Zapewne jest to kaprys rozpieszczonej panny – odrzekłem, bagatelizując sprawę. – Jeśli przestaniesz zwracać na nią uwagę, zaraz znowu będzie dla ciebie miła. Nic nie poradzimy, że płoche dzieweczki takie już właśnie są. Nie zamartwiaj się na zapas, mój książę. Tym bardziej, że dzisiejszego wieczoru czekają cię specjalne rozkosze „Pod Wzgórkiem Wenery” – dodałem ciszej, lecz z wielce wymownym naciskiem.
Zmierzył mnie od stóp do głów spojrzeniem prawie niechętnym i trochę pogardliwym. Zaśmiał się krótkim, nieco gorzkim śmiechem człowieka niezrozumianego.
– Choć jesteś wielkim mędrcem, mało wiesz o naturze prawdziwej miłości – stwierdził z lekceważeniem. – Skoro kocham tę jedną, jedyną, najpiękniejszą w całym świecie, nie zastąpi jej byle dziewka. Inne kobiety przestały dla mnie istnieć – oświadczył z przekonaniem.
– W istocie, jako zagrzebany w księgach uczony, niewiele wiem na ten temat – przyznałem pokornie, obawiając się popaść w pańską niełaskę. – Chociaż zdaję sobie sprawę, że żadna nie może się równać z twoją wybranką. Pozwolisz zatem, mój panie, że wezmę ze sobą paru wesołych młodych dworzan, tobie pozostawiając urocze marzenia przy świetle księżyca i śpiewie słowików.
– A prowadź ich, dokąd chcesz, mistrzu – rzekł książę nieco weselszym tonem. – Dworki mojej opolskiej żony dawno już opowiadały, że lubisz psuć młodzieńców. Zostawiam ci w tym względzie wolną rękę, gdyż każdy z nich w końcu ma własny rozum i własne pragnienia. Ja zaś muszę pozostać samotny w moim miłosnym szaleństwie, jak Tristan rozmyślający o złotowłosej Izoldzie lub Lancelot śniący na jawie o niedostępnej Ginewrze – zakończył, wzdychając namiętnie.
Miałem w zanadrzu jeszcze jedną niespodziankę dla mego słodkiego księcia, któremu pragnąłem zawsze nieba przychylić, toteż dałem znak Surianowi, żeby zagrał swoją właściwą rolę w dworskiej krotochwili, jaką mu na ten wieczór wyznaczyłem. Nie tylko błaznowi, ale jeszcze komuś.
– Piękne damy, szlachetni panowie! – zawył nagle, zwracając na siebie powszechną uwagę. – Pozwólcie trefnisiowi uraczyć was moją opowieścią. Spotkałem wczoraj w karczmie niezwykłą istotę...
– Niezwykłą istotę? W karczmie? – zdziwił się ze śmiechem kanclerz Bernard.
– Tak, właśnie w karczmie „Pod Lipowym Aniołem” – potwierdził Surian, krzywiąc się komicznie. – Spotkałem tam anioła naprawdę niezwykłej natury. Śpiewa doprawdy prześlicznie.
– Kolejny śpiewak? – spytał margrabia Otto z odcieniem rozczarowania na wyżlim obliczu. – Mamy ich dosyć na dzisiaj.
– Nie, nie śpiewak – zaprzeczył żywo błazen. – Śpiewaczka.
Wśród biesiadników rozległ się gwar pełen zadziwienia. Nawet nasz książę oderwał na chwilę wzrok od damy swego serca.
– Kobieta trubadur? – spytał z zainteresowaniem. – To bardzo rzadko się zdarza... Chciałbym poznać tę niecodzienną osobę.
– Tak też sądziłem, wasza książęca miłość – oznajmił trefniś, kłaniając się nisko w komedianckim przegięciu. – Dlatego pozwoliłem sobie tutaj ją sprowadzić.
– Zawołaj ją zatem – polecił Henryk, coraz bardziej zaintrygowany.
– Nie potrzeba jej wołać – wyjaśnił błazen. – Była tutaj cały czas.
Zagrał na lutni umówiony motyw i wtedy spomiędzy drzew rosnących za plecami zebranych wyłoniła się moja siostrzenica, idąca na środek powolnym, lecz pewnym krokiem. Krwistoczerwona suknia z czarnymi rękawami uwydatniała cały jej urok. Jasne włosy miała rozpuszczone, kształtną główkę zdobił wianek z bratków i stokrotek. Nie mogła się zapewne równać pod względem urody z margrabianką Matyldą, lecz wyglądała naprawdę ładnie i naturalnie. Wykonała zgrabny dyg przed księciem i jego gośćmi, którzy przyglądali się jej z zaskoczeniem, jakby nagle ujrzeli postać z innego świata, co najmniej jak rycerze króla Artura zdumieni wizytą Tajemniczej Dziewicy, która miała ich zachęcić do poszukiwania Świętego Graala.
– Witaj, nadobna panienko – ozwał się życzliwie władca. – Ogród Miłości objawia nam dzisiaj swoje prawdziwe piękno i czarodziejską moc. Zjawiłaś się na zawołanie jak dobra wróżka. O czymże nam zaśpiewasz?
– Dostojny książę, jedyną ważną rzeczą, o której warto śpiewać – odparła śmiało Małgorzata – jest miłość.
Skinęła na Suriana, który natychmiast oddał jej lutnię. Przysiadła na cembrowinie kaskady Amora i po chwili zanuciła pięknym, czystym głosikiem przy wtórze instrumentu.
Kiedy cnych kochanków dwoje Patrzy wzajem w oczy swoje Z żarem wielkim, a miłośnie, To im w duszach słodycz rośnie, Która, jak mi się wydaje, Sercom odrodzenie daje...
Piosnka wzbudziła powszechny aplauz, wyrażony brawami i okrzykami. Nasz książę był wielce wzruszony, w jego jasnych oczach błysnęły łzy. Spojrzał wymownie na margrabiankę, która także się ożywiła i nieco rozchmurzyła, chociaż nie odwzajemniła się zakochanemu. Przyglądała się natomiast z ciekawością przybyłej, posyłając jej uśmiech pełen sympatii. Jej ojciec jednak kręcił głową, jakby nie przekonany do końca.
– Ucieszna pieśniarko – rzekł donośnym głosem – wykonałaś swoją miłosną pieśń zaiste przecudnie, co może potwierdzić także prawdziwy znawca, obecny tu bard Tannhauser...
Stary trubadur przytaknął słowom Ottona poważnym skinieniem siwej głowy.
– Lecz są rzeczy, w których żadna, najsłodsza nawet panna nigdy nie prześcignie mężczyzny – podjął margrabia z ironicznym uśmieszkiem. – Wiadomo, że każda dzieweczka potrafi szczebiotać wdzięcznie i wywodzić rozkoszne trele. Za ścianami tego czarodziejskiego dworu toczy się jednak wojna, na którą zapewne wkrótce też wyruszymy u boku naszego drogiego przyjaciela, księcia Henryka.
Skłonił się lekko w stronę gospodarza, który słuchał go uważnie, ciekaw, jakiej to próbie zamierza poddać złośliwy margrabia niezwykłego gościa.
– W najlepszym razie zmagać się będziemy na turnieju – prawił dalej Otto Długi. – Czy znasz zatem jakąś pieśń bojową, bardziej odpowiednią do nastroju chwili? Powiadają wszak, że przy dźwiękach oręża milkną wszystkie muzy – zakończył sentencjonalnie i zamarł w oczekiwaniu, rad najwidoczniej z figla, jaki wypłatał.
Jeśli sądził, że skonfunduje mą siostrzenicę, całkiem się pomylił. Małgorzata odpowiedziała mu spokojnym uśmiechem i ponownie położyła dłoń na strunach lutni.
– Znam pieśń – odrzekła głosem pełnym uszanowania dla potrzeb widzów i świetnie odegranej pokory – która, jak sądzę, zadowoli twoje oczekiwania, margrabio.
Ponieważ wiedziałem, że Surian wyuczył ją niezliczonych piosnek na wszelkie możliwe okazje, byłem spokojny o wynik tego szczególnego egzaminu. Dzieweczka uderzyła w żywszą nutę i zaczęła:
Uwielbiam, kiedy hardy pan
Na wrogie szyki leci sam,
Koń parska, rycerz tnie za dwóch,
W drużynie dziarski rośnie duch,
Bo przykład to nie lada:
Rycerzem się zaczyna być,
Gdy można rąbać, kłuć i bić,
Co wielką radość sprawia;
A kto się boi, ten jest sam
Gbur, prostak, tchórz i wielki cham!
Goście, którzy podczas wykonywania pieśni zaczęli przyklaskiwać rytmicznie, buchnęli na koniec wesołym śmiechem. Zauważyłem, że nieszczęśliwie zakochany rycerz Olbracht wpatrzył się w śpiewaczkę z cielęcym zachwytem i oblizał spieczone wargi niczym łakomy pies. Gerda z Pulavy oczywiście to dostrzegła i zaczęła posyłać mej siostrzenicy nieprzyjazne spojrzenia, krzywiąc ze złością usteczka.
Najdonośniej rechotał jak zawsze margrabia, wielce treścią śpiewki rozradowany. Otarłszy załzawione oczy, poderwał się od stołu i odpiął od paska mieszek pełen srebrnych denarów.
– Zaprawdę, przekonałaś mnie do siebie, śląska rusałko – rzekł z uznaniem. – Chętnie ugoszczę cię na swoim dworze, jeśli kiedykolwiek zawitasz do naszej Marchii.
Co powiedziawszy, rzucił mieszek pod nogi śpiewaczki. Nawet się po niego nie schyliła, pozwalając, aby pochwycił go w swoje lepkie rączki Surian.
– A na razie z radością cię tutaj witamy – powiedział Henryk, kiedy już otrząsnął się z oszołomienia pełnego podziwu. – Jakże się zwiesz, miła panno? – spytał z zainteresowaniem.
– Zwę się Małgorzata – przedstawiła się pieśniarka. – Jestem córką rycerza, lecz wolałabym na razie zataić miano naszego rodu – dodała z lekkim zakłopotaniem.
– Wspaniale! – zakrzyknął poruszony Otto. – Równie ładna, jak tajemnicza! Na pewno zrobisz furorę na tutejszym dworze – ocenił, szczerze oczarowany.
– Tymczasem ja chciałabym poznać cię bliżej, moja panno – wpadła niespodziewanie ojcu w słowo Matylda swym melodyjnym jak flecik głosikiem. – Skoro jesteś, jak mówisz, szlachetnie urodzona, pragnęłabym cię przyjąć w grono swoich dworek. Dzięki tobie poznam lepiej ten kraj i jego zwyczaje – dodała znacząco, zezując lekko na księcia, w oczach którego pojawił się wyraz prawdziwego rozanielenia.
Małgorzata pokraśniała na policzkach z radości. Skłoniła się znowu, tym razem przed margrabianką.
– Och, szlachetna damo – zaszemrała skromnie – jakże jestem zaszczycona.
Margrabianką wstała ze swego krzesła i omijając stół, zbliżyła się do dzieweczki. Paź Sebastian rzucił się, by podtrzymać tren jej sukni, lecz odprawiła go gestem. Zauważyłem na wydrowatej twarzyczce jego starszej siostry wyraz zazdrości i niechęci. Zielonkawe oczy Gerdy zapłonęły złym blaskiem, kiedy przeszywała nimi postać nowej faworyty. Usta krzywiły się wściekle, lecz nikt chyba oprócz mnie tego nie zauważył. Matylda tymczasem ujęła kraj szaty w lewą dłoń, prawą zaś wzięła za rękę nowo poznaną dzieweczkę.
– Rozmawiajmy ze sobą bez tych ceremonii – zaproponowała łaskawie. – Chciałabym, abyś stała się dla mnie prawdziwą przyjaciółką. Pozwólcie, panie ojcze i dostojny książę, że oddalę się z mymi dworkami do gościnnych komnat, czuję się bowiem nieco znużona i pragnę wypoczynku – zwróciła się do siedzących za stołem mężczyzn tonem nie znoszącym sprzeciwu.
Ojciec skinął tylko głową, uśmiechając się wyrozumiale wobec kaprysu córki, Henryk natomiast nie potrafił ukryć swego zawodu.
– Głęboko mnie ranisz, okrutna – oznajmił, kładąc dłoń na piersi. – Pragnąłbym nigdy już nie tracić sprzed oczu twego wizerunku, piękna Matyldo.
– Ufam, że dostatecznie jest już wyryty w sercu waszej książęcej miłości – odparła margrabianka znów nieco chłodno, po czym niezwłocznie oddaliła się pod rękę z Małgorzatą, ciągnąc za sobą swój orszak, do którego dołączyła w końcu niezbyt temu rada Gerda z Pulavy, gdyż wolałaby zapewne przekomarzać się jeszcze i poswawolić ze swymi wielbicielami. Na szczęście pozostawiła u stołu swojego interesującego braciszka.
Czeski rycerz udał się w ślad za damami, nie wiadomo już kim bardziej zauroczony: nadobną Małgorzatą czy też swoją dotychczasową miłością.
Byłem pod każdym względem wniebowzięty, gdyż wszystko dzisiaj sprzyjało mym dalszym planom. Intryga z wprowadzeniem mej siostrzenicy do fraucymeru margrabianki Matyldy powiodła się nadzwyczaj gładko, w dodatku w taki sposób, że nikt nie mógłby skojarzyć owej niezwykłej panny z moją osobą.
Książę Henryk wkrótce się także oddalił, aby zgodnie ze swoim pragnieniem wzdychać tęsknie do księżyca, który tymczasem wystąpił na niebo w pełni. Kanclerz Bernard zaczął, jak to wcześniej ustaliliśmy, omawiać przy kielichu z margrabią Ottonem i jego synem szczegóły książęcego rozwodu i ewentualnego mariażu z domem askańskim. Skoro damy odeszły, większość dworzan i rycerzy zaczęła pić na umór i jałowo przerzucać się wzajemnie rubasznymi docinkami oraz sprośnymi żartami. Uczta straciła całą swoją poezję, stała się bezładna i nieco prostacka. Zauważyłem, że sławetny trubadur spogląda na biesiadników z niesmakiem i rozczarowaniem, tym bardziej że przestano na niego zwracać uwagę i siedział samotny jak kołek.
Co do mnie, byłem szczerze znudzony całym owym, rozegranym tego popołudnia, spektaklem dworskich romansów i konwenansów. Mdliło mnie już od tych wszystkich męskich wyznań i babskich gierek w otoczce dusznej woni róż, bzów, jaśminów i namiętnego śpiewu słowików. Pragnąłem sięgnąć głębiej, wydobyć to, co skrywało się pod owymi gładkimi pozorami, mając świadomość, że w każdym teatrzyku to, co najciekawsze, dzieje się zazwyczaj za kulisami. Skoro nasz drogi książę odmówił udziału w nocnych igraszkach, musiałem znaleźć innych wybrańców, godnych uczestniczenia w figlach wszetecznych, a przez to najbardziej interesujących i wartych grzechu. Oprócz starych rozpustników szukałem w Ogrodzie Miłości niewiniątek, gotowych sięgnąć po zakazany owoc. Przysiadłem się do Tannhausera i po długich namowach, wspartych paroma kielichami wina, udało mi się wreszcie nakłonić starca, aby zechciał mi towarzyszyć. Równocześnie Surian wziął na siebie zaproszenie dwóch ślicznych paziów, Czarusia i Sebastiana, przy czym poszło mu z tym o wiele łatwiej niż mnie. Na koniec dołączył także do naszej grupki Ottokar ze Styrii, zawsze chętny do udziału w każdej zabawie.
Wyruszyliśmy konno, przy blasku pochodni, dzierżonych przez naszych dorodnych pazików. Nie przesypało się zbyt wiele piasku w klepsydrze, gdy znaleźliśmy się na uliczce pełnej najlepszych w mieście domów rozpusty, wśród których najświetniejszym był, oczywiście, przybytek mojej przyjaciółki Jagody „Pod Wzgórkiem Wenery”. Ona sama wyglądała niecierpliwie naszego spóźnionego trochę przybycia. Przywitała mnie przyjaźnie, co oznaczało, że nie żywi do mnie urazy za kaźń jej matki. Była trochę smutna, lecz podobnie jak Pochyła, mimo wszystko zadowolona, że dzięki moim radom ocaliła zdrowie i życie przed sądem bezwzględnego inkwizytora. W każdym razie tutaj, w „Venusbergu”, życie toczyło się dalej swoim zwyczajnym torem i nikt nie nosił żałoby z powodu porannego spalenia Ognichy.
Moi towarzysze ze zdumieniem stwierdzili, że największa izba burdelu, gdzie zazwyczaj ladacznice oczekiwały na klientów, jest całkiem pusta. Z tajemniczym uśmieszkiem wyjaśniłem im, że tym razem musimy zejść do podziemi, aby zakosztować prawdziwych delicji. Zaintrygowani i rozbawieni mężczyźni pozwolili ufnie, abym ich tamże zaprowadził. Zeszliśmy więc po oślizgłych, kamiennych schodach, w zupełnej niemal ciemności, poprzedzani jedynie przez właścicielkę oświetlającą nam drogę mdłym płomykiem kaganka.
Od dawna już uważałem, że spory loch, mieszczący się pod zamtuzem, a służący dotychczas jedynie za skład beczek i spiżarnię, marnuje się bezsensownie, mógłby bowiem posłużyć także czasem jako miejsce całkiem specjalnych igraszek. Tego wieczoru miała się odbyć pierwsza próba. Sam drżałem z ciekawości, czy udało się współpracownikom spełnić do końca moją szczególną fantazję. Miałem jednak nadzieję, że nie spotka mnie zawód.
Kiedy znaleźliśmy się już prawie na samym dole, doszły naszych uszu słodkie syrenie śpiewy. Weszliśmy do piwnicy i przed oczyma gości roztoczył się zaiste rozkoszny widok. Grota Wenus objawiła się nam w pełnej krasie, tak jak to sobie wymarzyłem.
Pośrodku pomieszczenia znajdowała się ogromna, zbijana w swoim czasie przez bednarzy na miejscu, balia udająca wielką sadzawkę. Na powierzchni tafli wody pływały płatki róż. Pośród nich baraszkowały rozkosznie nimfy i fauny, czyli kwiat tutejszych nierządnic w towarzystwie najładniejszych chłopców z teatrzyku Michałka, który właśnie niedawno zjechał do Wrocławia. Wszyscy odziani byli jedynie w kwietne wieńce z wplecionymi w nie muszelkami i girlandy wodnych roślin. Pośrodku urządzona była sztuczna wysepka, a raczej skałka, gdzie na kobiercu z lilii zasiadała sama bogini Wenus, najładniejsza, choć najstarsza z ladacznic, objawiająca się nam w pełnym rozkwicie kobiecych krągłości, prześwitujących kusząco poprzez malowniczo na niej udrapowane, przej rzyste wschodnie materie. W dłoni trzymała złoty Kielich Rozkoszy, niepokojąco podobny do mszalnego. Uśmiechnięta promiennie do przybyłych, zaintonowała znaną piosnkę, którą lubiła nucić przed laty Jagoda. Głosem nieco ochrypłym i ordynarnym śpiewała:
Bogini miłości, blond Wenus to ja, Nie poskąpię nikomu, kto denara da...
Tlące się w kadzielnicach ruta i inne zioła rozsiewały upajającą woń. Ciepłe, złotawe światło wielu świec i pochodni igrało migotliwie na kłębiących się w wodzie kształtnych cycuszkach i zgrabnych tyłeczkach. Jagoda podała olśnionym i zachwyconym przybyszom kielichy z grzanym winem, które bezzwłocznie wychylili. Tylko ja odmówiłem, pragnąc zachować całkowitą trzeźwość umysłu. Domieszałem do owego trunku zioła silnie pobudzające i sprowadzające niezwykłe wizje. Ich skutek objawił się wkrótce nawet na obliczu starego Tannhausera: zwiędłe policzki zaróżowiły się, oczy błysnęły młodzieńczym niemal żarem, twarz rozjaśniła się nienaturalnym blaskiem. Wyprostował się dziarsko, jakby wstąpiły weń nowe siły i krew poczęła krążyć żywiej w całym ciele.
– Zaiste – szepnął do mnie konfidencjonalnie pieśniarz – czegoś takiego nie widziałem jak świat długi i szeroki. Jeśli piekło jest choć odrobinę podobne do tego miejsca, pragnąłbym zasłużyć na wieczne potępienie – dodał z determinacją.
– Tak wygląda jedynie piekielny przedsionek – odparłem żartobliwie. – Ma on przekonać grzeszników, że prawdziwe piekło skrywają w głębi swej duszy, unikając pokus i odmawiając sobie zakazanych rozkoszy.
Moje słowa trafiły widocznie do przekonania wiekowemu trubadurowi, gdyż ruszył śmiało w stronę przyzywających go zachęcającymi gestami i namiętnymi szeptami dziewek i młodzików, zrzucając po drodze odzież. Za jego przykładem poszli pozostali i już po chwili wszyscy oprócz mnie dołączyli do powszechnej zabawy, wskakując do sadzawki w budzących wesołość rozbryzgach. Rozrywki oferowane przez „Venusberg” nie były oczywiście żadną nowością dla starych rozpustników Suriana i Ottokara, którzy nie raz zażywali tutaj rozkoszy na wszelkie możliwe sposoby, lecz dwaj nowicjusze, czyli młodziutcy paziowie, zdawali się początkowo zawstydzeni swym nieopanowanym wigorem, który objawił się u nich zaiste imponująco. Widząc to, dwie najbardziej doświadczone ladacznice zajęły się nimi, zaspokajając ich bujnie rozkwitłą męskość swymi gorącymi wargami i językami z zapałem i znajomością rzeczy godnymi samej królowej Kleopatry.
Jak przystało na prawdziwego demona, który jest zawsze raczej inspiratorem niż sprawcą, ograniczyłem na razie swój udział w zabawie jedynie do podziwiania swego dzieła. Zasiadłem na boku w towarzystwie pani tego przybytku, która zresztą przed paru laty wycofała się z czynnego uprawiania swej profesji, ograniczając się jedynie do nadzoru nad dziewkami i liczenia zysków. Popijając źródlaną wodę, patrzyłem z satysfakcją, jak dobrze sobie radzi stary, lecz najwidoczniej doświadczony w miłosnych igraszkach trubadur, którego wzięła w objęcia niedawno uroczyście rozdziewiczona czternastoletnia dzieweczka, córka jednej z ladacznic. Mamusia osobiście dokładnie ją wyszkoliła, jak pobudzać stygnące już chucie kolejnego „wujcia” czy nawet „dziadunia”. Bogini Wenus z kolei oddała się ciągle przystojnemu i pełnemu męskiej siły Surianowi. Oplotła jego szczupłe biodra swymi mocnymi udami, pojękując z lubością. Żądny bardziej nietuzinkowych uciech Ottokar zabawiał się właśnie rozprawiczaniem milutkiego chłopaczka o twarzyczce upadłego serafina. Tylne wejście zawsze było dlań ciekawsze niźli frontowa brama, a wyniośle stercząca wieża bardziej mu się podobała niż głęboka, wilgotna dolinka. Swoje szczególne, realizowane tylko czasem i w wielkiej tajemnicy skłonności miecznik skrywał skrzętnie przed całym światem, a zwłaszcza swoim umiłowanym księciem, nie mógł ich jednak, rzecz jasna, ukryć przede mną, którego oko przenikało dusze grzeszników na wskroś, jakbym widział je wszystkie w swoim czarodziejskim krysztale. Dzięki tej wiedzy mocno trzymałem go w garści, wiedząc, że będzie zawsze twardo stał po mojej stronie w razie jakichkolwiek kłopotów na dworze. Wszyscy bywalcy zamtuza Jagody zmuszeni byli mnie popierać, grałem bowiem dyskretnie na ich wstydliwych żądzach, niczym na strunach diabolicznej harfy.
Ze szczególnym upodobaniem przyglądałem się zwłaszcza dokazującym na całego rybałtom, którym nieobce były figle arkadyjskich pastuszków, opiewane z takim zapałem przez mych ulubionych antycznych poetów. Szczególnie miły widoczek przedstawiali jednak dwaj stojący obok siebie paziowie, coraz mocniej pobudzani przez wessane w nich harpie. Spletli się nagle w mocnym uścisku chłopięcych ramion i poczęli całować namiętnie, czym skłonili mnie do działania. Odegnałem, szturchając kosturem, jedną z ladacznic i własnoręcznie dokończyłem wdzięcznego dzieła na powabnym rudzielcu, z radością witając potok gorącej mlecznobiałej lawy, rozlewającej się obficie po jego płaskim brzuchu i szczupłych udach. Sebastian zaprzestał chwilę wcześniej pieszczot z Czarusiem. Obserwował moje działania spod półprzymkniętych powiek i długich rzęs, udając, że nie zauważył odmiany, czym szelma dał do zrozumienia, że róże Sodomy ceni równie wysoko jak mirty Cytery. Drugi z paziów również zaczął dobijać do portu ostatecznego spełnienia, jego druh objął go więc ponownie i przytulił. Byłem uradowany, że w sposób dosłowny przyłożyłem rękę do zadzierzgnięcia się tak pięknie rozpoczętej przyjaźni. Jedyne, czego żałowałem, to że nie pomyślałem wcześniej o ściągnięciu tutaj także młodziutkiego Fryderyka z Turyngi i, tak beznadziejnie zakochanego w cudnej margrabiance. Z pewnością znalazłbym także i dla niego jakąś pociechę w uroczym gronie rusałek i satyrów. Obiecałem więc sobie, że siostrzeńcem naszego księcia zajmę się w odpowiedniej chwili, gdy chłopak trochę podrośnie albo raczej kiedy mój opiekuń czy demon nadarzy mi odpowiednią okazję.
Żadna rozkosz nie trwa jednak wieczni e na tym smętnym padole. Kiedy miłosny napój przestał działać, uczestnicy owej wspaniałej zabawy poczuli się nagle znużeni i senni. Pod kierunkiem Jagody spracowane dziewki zaczęły rozchodzić się do swych komnatek na górze, żabierając ze sobą gości w rozmaitych konfiguracjach. Niedługo potem w lochu zapadła zupełna cisza. Cały dwór czarownej cypryjskiej pani, przecudnej bogini Wenus, zniknął jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Pozostali tylko dwaj starcy, którzy nie mogli zasnąć. W zmętniałej wodzie sadzawki siedział wychudły i oklapły bard Tannhauser, wyglądający bardziej sędziwie niż sam Chronos, z obliczem ukrytym w dłoniach. Obserwowałem go przez chwilę zimnymi oczyma demona, w końcu jednak zdecydowałem się podejść i trącić w ramię. Kiedy odsłonił policzki, okazało się, że są całkiem zalane łzami.
– Na rany Zbawiciela! – jęknął, wpatrując się we mnie z udręką. – Do czego mnie skłoniłeś za sprawą swoich przewrotnych sztuczek, mistrzu Witelonie? – spytał z wyrzutem.
W pierwszej chwili nie mogłem pojąć, o co chodzi staremu durniowi, w którym nagle przebudziło się poczucie winy. Wzruszyłem zatem ramionami, patrząc nań wyczekująco i z lekkim zdumieniem.
– Splugawiłem dzieweczkę, która mogłaby być moją wnuczką – wyjaśnił zbolałym głosem. – I wziąłem udział w orgii godnej pogańskiego cesarza.
Zaśmiałem się drwiąco, poruszony niewdzięcznością leciwego artysty i jego przywiązaniem do śmiesznych przesądów.
– Zapewniam cię, że nie była niepokalaną dziewicą odparłem chłodnym tonem. – Nie miej mi za złe, iż spełniłem twoje najtajniejsze pragnienia – dodałem pojednawczo.
– Muszę natychmiast opuścić to miejsce straszliwego występku i ocalić mą chrześcijańską duszę przed zatratą – oznajmił, wychodząc z wody i sięgając po ręcznik. – Nigdy więcej tutaj nie wrócę. Opuszczę owo grzeszne miasto jeszcze przed świtaniem. Nie wiem, azali pielgrzymka do Rzymu zdoła zmyć ze mnie piętno, jakie wziąłem na siebie w Grocie Wenus – prawił dalej, całkowicie ignorując moje słowa.
Zakłamany cap, pomyślałem, rychło w czas obudziły się w nim wyrzuty sumienia. Głośno zaś rzekłem:
– Twoja wola, mistrzu Tannhauserze. Wątpię jednak, byś znalazł odkupienie pod gorącym niebem Italii. Spotkasz w Rzymie więcej pokus niż tu, na Północy. Młode dziewczątka jeszcze szybciej tam dojrzewają, a ich sutki są jak świeże wisienki...
Trubadur nie słuchał jednak dłużej moich zwodniczych słów, lecz odszedł czym prędzej, aby paść krzyżem u wrót najbliższego kościoła. Nad ranem udał się istotnie pieszo, w nędznym stroju pokutnika z pielgrzymim kosturem w dłoniach, błagać o przebaczenie za murami Wiecznego Miasta, kiedy tylko dotrze na miejsce. Wiek i nadwątlone siły nie pozwoliły mu jednak lec u stóp papieskiego tronu, albowiem dziadyga zmarł gdzieś po drodze, kończąc godnie żywot wielkiego artysty i, jak się okazało, równie wielkiego głupca. Opowiadano potem brednie, jakoby pielgrzymia laska zakwitła po jego śmierci białymi różami o przecudnej woni, na znak przebaczenia jego straszliwych grzechów, którą to historyjkę, moim zdaniem, zmyślono po to, by usprawiedliwić pochówek sławetnego truwera w poświęconej ziemi. To właściwie wszystko, co mam do opowiedzenia na temat mego pierwszego i ostatniego spotkania z Tannhauserem. Szybko zresztą o nim zapomniałem, albowiem pochłonęły moją uwagę następne, znacznie ważniejsze wydarzenia.
Nasz dzielny wódz, Henryk z Woszowej, przysłał wkrótce posłańca z radosną wieścią, że ostatnia biskupia twierdza, zameczek Edelstein, została zajęta. Dostojnik wcale jej nie bronił, tylko uciekł wraz ze swymi kompanami w niewiadomym kierunku. Podejrzewaliśmy, iż udał się do Gniezna pod czułą opiekę arcybiskupa Świnki, lecz później okazało się, że byliśmy w błędzie. Nasz słodki książę zarządził natychmiastowy niemal wymarsz, gdyż pragnieniem naszym było pochwalić się przed brandenburskimi gośćmi nowymi zdobyczami. Zamierzaliśmy urządzić wielki turniej w Nysie, toteż rozesłaliśmy do sąsiednich dworów heroldów z wezwaniem. Sami zaczęliśmy przygotowywać się wraz z całym dworem do wyjazdu. Księżna Konstancja odmówiła jednak udziału w tej „bezbożnej”, jak to określiła, eskapadzie. Wymówiła się złym stanem zdrowia i pozostała na miejscu pod opieką braci. Wkrótce po naszym wyjeździe opuściła Wrocław na zawsze w towarzystwie rozsierdzonych krewniaków, Mieszka, Kazimierza i Przemyśla oraz ciotki Eufrozyny Nie poszukała ukojenia dla swej urażonej dumy i złamanego serca za klasztorną kratą, lecz schroniła się u najmłodszego z braci w Raciborzu, nadanym mu przez księcia cieszyńskiego. Jedynym jej krewnym, który pozostał wierny w przyjaźni i sojuszu dla naszego pana, był Bolesław Opolski. Ich zmarły ojciec nie bez przyczyny pozostawił mu stolicę księstwa, gdyż chociaż był trzecim w kolejności dziedzicem, najwięcej miał w głowie oleju. Udał się wraz z nami do Nysy, za nic mając gniew swoich braci i jedynej siostry, za którą zresztą nigdy nie przepadał, toteż nie uznał za stosowne stawać w jej obronie. Ta ostatnia zresztą, chociaż za życzliwą namową ciotki sama się usunęła, nigdy się ponoć nie pogodziła z zaistniałą sytuacją i do końca życia używała tytułu księżnej wrocławskiej, nawet wtedy, gdy całkowicie utraciła do niego prawo. Ja i Bernard byliśmy w każdym razie zadowoleni, że chociaż ta jedna przeszkoda na drodze do szczęścia naszego słodkiego księcia została usunięta bez uciekania się do bardziej drastycznych metod.
Przygotowywałem się właśnie do wyjazdu. W domku przy jatkach panował w związku z tym całkowity rozgardiasz, albowiem trzeba było zabrać rozmaite lecznicze i inne kordiały oraz pomocne w nagłych wypadkach magiczne i astrologiczne księgi czy też delikatnej konstrukcji instrumenty. Wydawałem właśnie polecenia moim wiernym sługom, Litwinowi i Rusinowi, jak mają poszczególne rzeczy pakować, kiedy usłyszeliśmy nagle tętent galopującego ulicą rumaka, wstrzymanego potem gwałtownie przed naszymi drzwiami. Po chwili rozległo się niecierpliwe kołatanie. Uniosłem brwi ze zdumieniem, nie spodziewałem się bowiem żadnych gości, i rzekłem Witenesowi, iżby otworzył drzwi natrętowi, mówiąc, iż mag właśnie wyjeżdża i nie ma czasu dla nikogo. Jakież było jednak moje zdumienie, gdy ujrzałem w wejściu biały płaszcz templariusza i złotorudą brodę komandora Henryka z Bolkowa, za nim zaś majaczył szary franciszkański habit drugiego Henryka, potomka hrabiów Brenny. Otworzyłem ramiona na powitanie mych drogich przyjaciół, nakazując Witenesowi, aby dokończył pakowania, a Fiodorowi, żeby przyniósł nam najlepszego wina. Nieco się jednak skonfundowałem, widząc, że przybysze mają miny wielce strapione.
– Na wieść o tym, że wyjeżdżasz, zrobiłem wszystko, by jeszcze cię dopaść przedtem, mój druhu ze szkolnej ławy – oznajmił poważnym tonem komandor. – O pewnych sprawach lepiej porozmawiać osobiście gdzieś na uboczu, niż wysyłać posłańca z listem. Nawet zaszyfrowanym.
– Cieszę się, że cię widzę, Henryku – odrzekłem, nie umiejąc ukryć zaskoczenia. – Tym bardziej, że nie widzieliśmy się od dawna, ja zaś stęskniłem się za tobą, święty rycerzu.
– Nie zamieszkałeś jeszcze w ofiarowanej ci przez księcia baszcie? – zauważył templariusz, rozglądając się bystro wokół.
– Jak dotąd nie – zaprzeczyłem. – Jestem już za stary, by zmieniać miejsce zamieszkania i swoje przyzwyczajenia. Obserwuję z niej jedynie gwiazdy i przyjmuję w przyzwoicie urządzonej komnatce dworzan płci obojga pragnących wysłuchać wróżby i zasięgnąć medycznej porady.
– Podobno nazywają ją „Wieżą Kruka” – wtrącił franciszkanin z tajemniczym uśmieszkiem. – Krążą o tobie słuchy, że czasami zamieniasz się w owo czarne ptaszysko i krążysz nad miastem, kracząc złowieszczo nad domami, gdzie ktoś wkrótce ma umrzeć.
– Wierutna bzdura – oburzyłem się z lekka. – Choć istotnie ten zwiastun nieszczęścia, wedle pojęć gminu, nawiedził mnie parokrotnie w mojej samotni, przysiadając na blankach i łypiąc na mnie z ciekawością, a nawet jakby porozumiewawczo. Byłem zdumiony, gdyż owe dzikie i dumne stworzenia zazwyczaj wcale się do ludzi nie garną. Chyba, że leżą martwi na pobojowisku... Skusił się nawet na mięso, które parokrotnie mu zostawiłem. Zapewne gdzieś w pobliżu ma swoje gniazdo na jakimś wysokim drzewie nad rzeką. Jak zatem widzicie, w owej niemądrej plotce jest jednak pewna cząstka prawdy.
– Jak w każdej legendzie – potwierdził rycerz Świątyni, w zamyśleniu kiwając głową i siadając za stołem.
– Cóż was jednak sprowadza tak nagle? – indagowałem zaciekawiony, równocześnie odsyłając gestem służących do ich własnych spraw. – Czy Bernard wie o waszej wizycie?
Templariusz machnął lekceważąco prawicą, franciszkanin uśmiechnął się kpiąco.
– Nasz drogi kanclerz to prawdziwy Niemiec – rzekł w końcu zakonnik. – Wystarczy tylko powiedzieć mu, co ma robić, a wykona robotę sumiennie i dokładnie, na ile tylko go stać, nawet nie pytając o sens tego wszystkiego. Co innego ty, mistrzu Witelonie. Bywasz nieobliczalny i zagadkowy, gdyż zapewne w najmniej oczekiwanych momentach odzywa się w tobie krew polskiej matki.
– Twoją matką była mazowiecka księżniczka, ojcze Henryku – zauważyłem, coraz bardziej zaniepokojony kierunkiem, w jakim zmierzała ta dziwna rozmowa.
– Toteż doskonale ciebie rozumiem – zaśmiał się franciszkanin. – Wiem, iż nie brak ci fantazji i wyobraźni. Czasami chyba zresztą ponosi cię zbyt daleko...
– Czyżbyście nie byli ze mnie zadowoleni? – zapytałem wprost, mając dosyć już tej zabawy w kotka i myszkę.
Zapadła chwila dosyć ciężkiej ciszy. Obaj przybysze wpatrywali się we mnie z rodzajem troski, jakbym był niegrzecznym dzieckiem, które coś niechcący zbroiło. Wyraz ich twarzy był dla mnie bardzo irytujący, przebiegając bowiem w myślach moje dotychczasowe działania, nie mogłem się doszukać żadnego błędu.
– Ależ skąd – rzekł w końcu komandor z Bolkowa. – Nie ma o tym mowy.
– O cóż więc chodzi? – spytałem, coraz bardziej zniecierpliwiony.
– Uważamy, iż jesteś jednym z naszych najlepszych agentów – odparł templariusz, ostrożnie ważąc słowa. – Czasami jednak zaskakujesz nas pewną krańcowością swoich działań. Czy rzeczywiście w sprawie Ludgardy nie było innego wyjścia? – zapytał z wymownym naciskiem.
– Rozwiązałem ten problem zgodnie ze swoim rozeznaniem – oświadczyłem nieco drżącym głosem. – Być może niezbyt dobrze zrozumiałem przekazane mi sugestie – dodałem, zezując na franciszkanina, który pochylił zasępione czoło. – Uważam jednak, że owoce tamtej misji...
– Są całkiem zadowalające – wpadł mi w słowo mnich – chociaż osiągnąłeś cel, zaiste, nie przebierając w środkach. Nikt nie neguje twoich zasług, przyjacielu. Zastanawia nas jedynie, czy w uwielbieniu dla swego pięknego księcia zanadto się nie zapędziłeś? Jego jasna gwiazda chyba nieco cię zaślepiła i nie pozwala dostrzec wszystkich okoliczności, jakie towarzyszą twoim dość ryzykownym poczynaniom...
– Ryzykownym poczynaniom? – powtórzyłem z urazą. – A jakież to uważacie za nierozważne?
– Czy naprawdę konieczny był aż tak daleko posunięty konflikt z biskupem? – wyjaśnił w końcu templariusz. – Nie chcieliście albo nie potrafiliście dojść z nim wcześniej do porozumienia i teraz macie przeciwko sobie również nowego gnieźnieńskiego metropolitę, a wraz z nim cały polski kler. Zagrabiliście właśnie kościelne włości i ściągnęliście klątwę na siebie, a także całe księstwo...
– Niejeden wielki król albo cesarz tak robił i w końcu zwyciężał – odpowiedziałem z przekonaniem. – Nie było innego sposobu, żeby pokazać buntowniczemu klesze, gdzie jego miejsce. Wadzą świecka musi być silna i niezłomna wobec nienasyconych roszczeń osób duchownych.
– Zgoda, pokazaliście swoją siłę i doprowadziliście dostojnika do tchórzliwej ucieczki – stwierdził komandor. – Lecz co dalej? Bez poparcia biskupów twój ukochany książę nie zostanie wszak królem – wygłosił zwięzłą konkluzję, którą jego towarzysz potwierdził skinieniem głowy.
Przez chwilę milczałem. Zrozumiałem, że muszę pohamować urażoną ambicję, gdyż moi goście nie życzą mi wcale źle, a mogą mieć sporo racji, spoglądając na wszystko z zewnątrz i chłodnym okiem.
– Istotnie, teraz zaczniemy chyba szukać dróg do porozumienia z arcybiskupem – rzekłem z lekkim wahaniem. – Nie od razu jednak nasz książę odda to, co zdobył, musi bowiem wyjść z tego konfliktu, nie narażając na szwank swej monarszej godności.
– Dobrze, skoro póki co nie spieszy się wam jeszcze do krakowskiego tronu, pragniecie bowiem najpierw umocnić swą władzę na Śląsku – powiedział pojednawczym tonem franciszkanin – wezmę na siebie udobruchanie Jakuba Świnki. Może nawet uda się doprowadzić do jego przyjazdu, aby rozsądził rzecz na miejscu – dorzucił, jakby tknięty nagłą myślą.
– Zastanów się jednak, miły druhu, czy na pewno wybraliśmy właściwego kandydata do tronu? – wtrącił nieco brutalnie templariusz. – Powiem ci szczerze, iż zaczyna targać nami ostatnio głębokie zwątpienie...
– Nie wierzę własnym uszom! – zawołałem, unosząc się znów oburzeniem. – Po to dawaliście mi dotychczas wolną rękę w utorowaniu Henrykowi Probusowi drogi do korony, żeby teraz odwracać się odeń i wycofywać swoje poparcie?! Co macie do zarzucenia najwspanialszemu z książąt, któremu żaden inny nie potrafi dorównać?
– Nikt się tutaj z niczego nie wycofuje – odparł franciszkański zakonnik. – Bo też trzeba przyznać, że polska korona nie może się w danej chwili poszczycić godnymi jej pretendentami – podjął po chwili z namysłem. – W Krakowie rządzi póki co dzielny wojak, lecz bezsilny w łożnicy. Nieszczęsna Gryfina ciosa mu kołki na głowie i zadręcza swym urąganiem oraz skandalicznymi obyczajami, których już nawet nie kryje. Powiadają, że całkiem niedawno omal nie urodziła bastarda po przygodzie z jakimś rycerzem. Nad Wielkopolską natomiast panuje tyran i domniemany żonobójca, którego popiera już chyba tylko arcybiskup wraz ze swoim rodem. Jego szwedzkie małżeństwo niewiele mu w tym względzie pomogło... O mających chrapkę na księstwo małopolskie książętach mazowieckich nie warto chyba nawet w tej chwili mówić. Wiecznie wadzący się bracia, Konrad Czerski i Bolesław Płocki, idą obaj na lep słodkich słówek Krzyżaków, hodując sobie pod bokiem prawdziwie jadowitą żmiję. Starszego z nich zresztą dopiero co Leszek Czarny pokonał pod Bogucicami – zauważył, przekazując mi jako pierwszy informację, która nie dotarła jeszcze do tej pory na Śląsk. – Można więc śmiało zignorować ich zapędy, skoro niegodni są i nieudolni. Jedynie najstarszy syn Eufrozyny, mały kujawski Władko, dostrzega krzyżackie niebezpieczeństwo – dodał z nieodgadnionym uśmieszkiem.
– Więc może ogłośmy tego pokracznego karzełka godnym korony Chrobrego! – krzyknąłem, wybuchając sarkastycznym śmiechem, taka myśl wydała mi się bowiem odpowiednio dopełniająca miary absurdu w naszej rozmowie.
– Nie unoś się tak, przyjacielu – zawrócił mi uwagę templariusz, kładąc ciężką dłoń na mojej bębniącej palcami po blacie stołu prawicy. – Czas szybko leci, a twój ukochany książę zasiada na wrocławskim tronie ponad dziesięć lat. Powiedz mi, jakimi to wsławił się przez ten czas wielkimi czynami? – zapytał retorycznie, nie oczekiwał bowiem na odpowiedź. – Cóż uczynił oprócz zagrabienia kościelnych dóbr dla spełnienia swoich fanaberii, jak nieustanne śpiewacze festyny, wystawne turnieje, uczty i polowania? W czymże jest jego wspaniałość? W tym, że wygnał biskupa, czy w tym, iż ożenił się nieszczęśliwie?
– Jest władcą silnym i sprawiedliwym – odrzekłem roztrzęsionym głosem, tym razem z trudem hamując narastającą we mnie furię.
Jak każdy człowiek ślepo zakochany, nie mogłem pojąć, czemu ktoś nie podziela moich uczuć, zareagowałem więc złością. Wyrwałem dłoń z uścisku rycerza Świątyni.
– Dla wszystkich może być wzorem idealnego rycerza... – podjąłem z wysiłkiem przez zaciśnięte zęby.
– A także niezrównanego kochanka i całkiem zdolnego tancerza – wtrącił drwiącym tonem franciszkański mnich.
– Nie wiem, skąd nagle w was tyle złej woli! – krzyknąłem, nie panując nad sobą. – Z takimi sojusznikami niepotrzebni są już wrogowie – zawyrokowałem z goryczą.
– Ależ, mój przyjacielu – rzekł chłodno komandor z Bolkowa, patrząc na mnie karcąco – namiętność do twego pana mąci ci wzrok i trzeźwy osąd sytuacji. To prawda, mieszczanie wrocławscy nazwali w swoim czasie Henryka słodkim księciem, ponieważ zaspokoił ich prośby dobrze opłaconymi przywilejami. Wiesz jednak, jak ostatnio go przezywają, obserwując, kiedy zabawia się w swoim przepysznym Dworze Artura? Królem z baśni i turnie– jowym rycerzykiem. Większość z nich, nie wyłączając chyba także twego przyrodniego brata, dostrzegła już, że owo zewnętrzne piękno skrywać może zupełną pustkę. Twój książę to marzyciel, błądzący z głową w chmurach. Pragnąłby cały świat przemienić w barwne widowisko na swoją cześć.
– Jacyż jesteście niesprawiedliwi! – odrzekłem z przejęciem i niedowierzaniem. – Mój pan nie miał dotychczas możliwości sięgnąć dalej niż poza granice swego księstwa. Mamy jednak w synach Rogatki i Henryku Głogowskim prawdziwych sojuszników...
– Wymuszoną podstępnie przysięgą – mruknął pod nosem Henryk z Brenny. – Takie nie są warte zbyt wiele.
– I osłabiliśmy w Wielkopolsce rządy Pogrobowca – podjąłem, ignorując komentarz zakonnika. – Wkrótce nadejdzie czas na uporządkowanie spraw małopolskich stwierdziłem znacząco. – Jeśli uznacie, że nadal można mi ufać, zapewniam was, iż najdalej za trzy lata nasz książę zasiądzie na krakowskim tronie i koronuje się w wawelskiej katedrze. A co się tyczy jego niefortunnego małżeństwa, wkrótce je rozwiedziemy...
– Znowu nie będzie to łatwe bez poparcia polskiego kleru – zauważył zimno templariusz. – Chociaż oczywiście wykorzystamy nasze wpływy w Rzymie i spróbujemy przyspieszyć sprawę, skoro nie ma innego wyjścia. Sądzisz jednak, że Polakom spodoba się, iż twój pan odtrącił opolską Piastównę, przedkładając nad nią brandenburską margrabiankę? Że zaakceptują niemiecką królową?
– Pokochają, kiedy ją ujrzą – stwierdziłem stanowczo. – Zrozumieją, że nasz pan poszedł za głosem serca. Polacy są raczej kochliwi i często kierują się uczuciami...
– Na szczęście – potwierdził z uśmiechem franciszkanin. – Nasz przyjaciel może mieć rację – rzekł, zwracając się do komandora z Bolkowa. – Lud będzie olśniony widokiem owej pięknej pary, już owianej legendą. Krakowskie kumoszki będą tak samo wzruszone ich romansową historią, jak wrocławskie niewiasty, i na pewno wpłyną na postawę swoich mężów – dodał całkiem już żartobliwie, mrugnąwszy przy tym do mnie figlarnie okiem.
Odetchnąłem z ulgą i odprężyłem się.
– Więc nie cofacie mi swego poparcia? – zapytałem, pragnąc się całkowicie upewnić.
– Oczywiście, że nie – potwierdził templariusz. – Nadal cię bardzo cenimy i wierzymy w twoje polityczne wyczucie. Mamy wszelako nadzieję na przyszłość, że będziesz się w swoim postępowaniu posługiwał bardziej rozsądkiem niż sercem. W najbliższym czasie palącą sprawą jest doprowadzenie do ugody z Kościołem – rzekł tonem polecenia. – Musicie także jak najprędzej doprowadzić do zalegalizowania nowego małżeństwa, iżby książę spłodził dziedzica tronu. W tym względzie zresztą również jak dotąd się nie popisał – dorzucił cierpko.
– Nie kochał brzydkiej Konstancji i rzadko ją nawiedzał w łożnicy – wyjaśniłem. – Z cudną margrabianką doczekają się prędko zdrowego, ślicznego królewicza.
– Miejmy nadzieję – przytaknął franciszkanin. – I oby twoja słynna intuicja, którą niektórzy zwą wieszczym darem, tym razem cię nie zawiodła.
Na tym zakończyliśmy ową dziwną dyskusję. Tajemniczy goście opuścili domek przy jatkach, pozostawiając mnie zmieszanego i przepełnionego głęboką rozterką. Choć nadrabiałem przed nimi miną, sam zacząłem się nieco obawiać o powodzenie moich planów, opartych na bardzo kruchych podstawach, jak mi się to starali wykazać przedstawiciele dwóch potężnych zakonów. Postanowiłem jednak nie schodzić z raz obranej drogi i zaufać swoim pragnieniom. Z tą myślą dokończyłem pakowania i wraz z dwoma zaufanymi służącymi dołączyliśmy wkrótce do barwnej kawalkady dworzan zmierzających za swoim władcą w stronę ziem odebranych właśnie Kościołowi. Pewne sprawy należało doprowadzić do końca, aby móc potem pchnąć w inną stronę ster polskiego okrętu, chłostanego ze wszystkich stron nieprzyjaznymi wiatrami.
Omawiałem z templariuszem i franciszkaninem sprawę nowego książęcego mariażu, jakby rzecz była już z góry przesądzona, tymczasem ledwie dotarłem na miejsce, pojawiły się nieprzewidziane kłopoty. Zanim bowiem cały dwór rozlokował się w biskupich komnatach, zostałem natychmiast wezwany przed oblicze mego pana. Przyjął mnie jedynie w towarzystwie kanclerza. Oblicze miał chmurne, a jego błękitne oczy błyszczały smutkiem. Bernard także miał minę wielce zakłopotaną. Od razu zmiarkowałem, że stało się coś niedobrego, i byłem zły na siebie, że przeoczyłem jakieś istotne wydarzenie.
– Cóż się stało, mój książę? – zapytałem z troską. – Skąd to marsowe oblicze?
– Nasz miłościwy pan przeżył właśnie wielki zawód... – zaczął Sas, lecz książę zaraz mu przerwał.
– Odesłała pierścień, który pragnąłem jej ofiarować – wybuchnął Henryk, przechadzając się niespokojnie po komnacie. – Bez słowa wyjaśnienia! Szaleję za nią, a ona mną pogardziła!
– Margrabianka? – rzekłem ze zdumieniem. – Czyżby nie rozumiała, jaki to honor dla niej zostać księżną? Cóż na to jej ojciec? – zwróciłem się do kanclerza.
Bernard rozłożył bezradnie ręce.
– Margrabia rzekł mi, co następuje: Chętnie widziałbym w waszym panu przyszłego zięcia, wierzę bowiem, iż szczerze pokochał Matyldę. Mógłbym użyć wobec niej ojcowskiej władzy, aby skłoniła swe afekty ku księciu i zgodziła się przyjąć jego zaloty. Znam jednak jej dumę i rozsądek, toteż nie zamierzam do niczego zmuszać mej pięknej córy. Teraz liczy się tylko jej wola.
Wysłuchawszy owych słów, doznałem czegoś na kształt olśnienia.
– Ach, więc o to chodzi – powiedziałem uspokajającym tonem. – Nie przejmuj się tym, panie. Duma nie pozwala przyjąć jej zaręczynowego pierścienia, ponieważ ciągle nie jesteś wolny. Może zanadto się z tym pospieszyłeś. Należało najpierw zasięgnąć mojej rady.
– A cóż ty wiesz o miłości! – krzyknął zapalczywie książę, nakręcając na wskazujący palec i szarpiąc jeden ze swych złotych loków. – Straciłem chęć do jadła i snu. Marzę tylko o niej, pragnę być tylko z nią i żadną inną. Ona musi być moja!
– Niecierpliwość działa przeciwko tobie, mój książę tłumaczyłem mu chłodno. – Margrabianka wykorzystuje to i droczy się z tobą, jak każda wysoko urodzona dziewica. Odgrywa rolę królewny na szklanej górze, aby podnieść w twych oczach swoją wartość. Szczędzi ci łask, żeby tym mocniej rozpalić żar miłowania.
Bernard z Kamieńca przyjrzał mi się z podziwem, nie spodziewał chyba się po mnie bowiem takiej znajomości tajników panieńskich serc. Książę wciąż krzywił twarz w pełnym cierpienia grymasie, zaczął mnie jednak słuchać uważniej, a w jego bławatkowych oczach pojawił się cień nadziei.
– Słuchaj, uczony mężu – rzekł, tknięty nagłą myślą tyś z moich dworzan najmędrszy... Bez urazy, drogi kanclerzu. A gdybyś tak poszedł zaraz do niej i przekonał tę hardą pannę o prawdziwości i sile mego uczucia? Powiedz jej, iż jestem dla niej gotów zrównać z ziemią zdobyte zamki i cały świat ruszyć z posad...
– Nie wiem, czy to najlepszy pomysł – odparłem, odrobinę zbity z tropu. – Jestem już stary, zgorzkniały i chyba niezbyt nadaję się na posłańca miłości. Czy nie lepiej byłoby wysłać do niej z miłosnym listem jakiegoś ładnego, milutkiego pazia? Chociażby Czarusia...
– Waśnie Czarusia przegoniła razem z moim pierścieniem! – huknął Prawy z irytacją. – Nie, tutaj potrzeba kogoś bardziej statecznego i godnego zaufania – przekonywał. – Skoro nie udało się, jak dotąd, skruszyć jej kamiennego serca, może przemówisz jej do rozumu, który tak wychwala jej rodzic.
– Błagam cię, książę, nie czyńmy niczego zbyt pochopnie – odpowiedziałem prosząco. – Nie byłem nigdy prawdziwie zakochany, czuję jednak, że należy poskromić niecierpliwość serca i postarać się działać z rozwagą. Z tak wyjątkową zwierzyną trzeba postępować delikatnie, a wówczas sama wejdzie w nasze sidła.
– Cóż mi zatem doradzasz? – spytał nieco już spokojniejszym tonem.
– Jutro rozpoczynamy turniej – przypomniałem. – Kiedy cni rycerze pochylą kopie przed pięknymi damami, zobaczymy, na czyim drzewcu zawiesi szarfę.
Piękne lico mego umiłowanego pana rozpogodziło się niczym majowy firmament, z którego wiatr przegnał wreszcie burzowe chmury. Spojrzał na mnie z wdzięcznością.
– Zawsze wiedziałem, iż mogę liczyć na twoją przyjaźń i dobrą radę – oznajmił życzliwie, kładąc mi dłoń na ramieniu. – Dobrze więc, zaczekajmy do jutra – zgodził się z bolesnym westchnieniem.
Spotkałem się jeszcze tego samego popołudnia w ustronnym miejscu z moją bystrą siostrzenicą, Małgorzatką, która tymczasem zyskała wielką sympatię margrabianki i zdołała nawet przekonać do siebie jej dotychczasową powiernicę, ofiarowując rudowłosej damie flakonik pachnidła o niezwykle upajającej woni, które w swoim czasie wydestylowała wspólnie z wiedźmą Pochyłą w mojej pracowni. Oprócz fiołkowo-różanego aromatu dodaliśmy jeszcze wonie ambry i piżma, sprowadzone z dalekich krain przez aptekarza Maksymiliana, które skutecznie mogły pobudzić zapędy rycerza Olbrachta i innych wielbicieli przywiędłych już nieco wdzięków czeskiej zalotnicy. Gerda z Pulavy doceniła wartość owego afrodyzjaku, zwłaszcza gdy sprawdziła jego działanie na swych licznych adoratorach, odtąd zatem patrzyła na młodszą uzurpatorkę, która tak szybko wkradła się w łaski jej pani, nieco przychylniejszym okiem. Nasza przemiła wiedźma natomiast awansowała na główną dostarczycielkę wyszukanych perfum dla dworek margrabianki, nie wyłączając zresztą także jej samej. Byłem zadowolony, że udało się tak zręcznie mej siostrzenicy wprowadzić na dwór zaufaną zielarkę, która w potrzebie mogła także oddać nam nieocenione usługi. Pochwaliłem więc Małgorzatę za jej spryt i nakazałem, aby dalej działała w tym duchu, zwłaszcza zaś niechaj jak najmocniej wychwala przed Matyldą zalety naszego księcia, co też przyrzekła sumiennie wykonać. Szybko skończyliśmy ową pospieszną rozmowę, którą ktoś mógłby posłuchać. Istotnie, słysząc cichy gwar nadchodzących osób, moja urocza agentka prędko się oddaliła.
Rozmawialiśmy w pobliżu biskupiej łaźni, w której rycerze i giermkowie postanowili zażyć tego dnia kąpieli, zmyć kurz po długiej jeździe z Wrocławia, iżby stawić się nazajutrz godnie przed swymi damami. Wkrótce więc z męskich komnat zaczęli się wysypywać śląscy i brandenburscy rycerze wraz ze swymi giermkami: grupkami, pojedynczo lub w parach, zależy, jak komu wypadło. Większość szła całkiem nago, tylko z ręcznikiem przerzuconym przez ramię, nadmierna wstydliwość była bowiem w owym wojowniczym gronie źle widziana, jako przejaw zniewieściałości. Jurne samce przechwalały się przed sobą swą bujną męskością, klepiąc się po ramionach i nie szczędząc sobie wzajem przyjacielskich docinków. Zapatrzyłem się na tę frapującą paradę dorodnych mężczyzn i młodzieńców, których pozdrawiałem ukłonem, jakkolwiek nie zwracali na mnie prawie żadnej uwagi. Ze zdziwieniem spostrzegłem dawno nie widzianego kasztelana z Rudy, Szymona Gallika, niegdysiejszego czeskiego palatyna na wrocławskim dworze, nie wiedziałem bowiem, że został też zaproszony. Nic się prawie nie zmienił i nadal rozglądał się po świecie bystro, niuchając wokoło swym wielkim zakrzywionym nosem, niczym sęp w poszukiwaniu ścierwa. Jeszcze bardziej zdumiałem się, widząc w jego towarzystwie moich dawnych szkolnych kolegów, podkanclerzego Jakuba i medyka Jana. Pogrążeni byli w ożywionej rozmowie, lecz na mój widok przycichli i pochylili przede mną głowy, zerkając na siebie porozumiewawczo. Nie przejąłem się zbytnio ową komitywą starych znajomych, cóż mnie bowiem mogły obchodzić sprawy i sprawki wycofanego z obiegu dygnitarza i znanych z lekkomyślności dworaków. Kiedy mnie minęli, prędko o nich zapomniałem.
Moją uwagę przykuła wkrótce następna trójka, składająca się z dwóch piegowatych rudzielców i ognistego brunecika. Ottokar ze Styrii szedł w stroju Adama, nie wstydząc się żylastego ciała, a szczególnie najpokaźniejszej żyły, którą obnosił z widoczną dumą, wiodąc ze sobą dwóch czule objętych paziów, Czarusia i Sebastiana. Nagła zażyłość ślicznych chłopców wywołała zrozumiałą falę ploteczek na dworze, zwłaszcza wśród fraucymeru margrabianki, skąd posypały się przepełnione zazdrością złośliwostki. Ponieważ jednak nikt oprócz mnie, miecznika i błazna nie wiedział, co się wydarzyło pewnej nocy w podziemnej Grocie Wenus, większość uważała, iż jest to zwykłe w tym wieku sentymentalne przywiązanie do siebie niewinnych młodzików. Na mój widok przystanęli. Zauważyłem, iż słodkie pacholęta spoglądają na mnie jakby wyczekująco, byłem więc tym bardziej zaintrygowany, czego ode mnie pragną.
– Moi młodziutcy druhowie mają do ciebie prośbę, mistrzu – rzekł z powagą miecznik. – Wstydzili się sami do ciebie przystąpić, mnie zatem wybrali na swego rzecznika.
– Wbrew temu, co o mnie gadają, nie pożeram żywcem nadobnych młodzieńców – odparłem żartobliwie. – Czyżby obu naraz poraził grot Amora?
– Nie o to chodzi – wyjaśnił styryjski rycerz, śmiejąc się wesoło. – Pragną zostać giermkami pewnego znacznego rycerza i poszukują w tym względzie protekcji.
– Znudziła się wam zatem rola paziów? – zapytałem, przyglądając się obu chłopcom uważnie, czym wywołałem rumieńce na ich gładkich policzkach. – A cóż na to powie twoja siostra? – zwróciłem się do rudego Sebastiana.
W jego zielonkawych oczach pojawił się wyraz buntu. Skrzywił usta w dosyć łajdackim grymasie i mocniej przygarnął do siebie przyjaciela.
– Chętnie wyrwałbym się wreszcie spod jej kurateli – odpowiedział odważnie. – Gerda pragnęłaby mnie widzieć do końca życia w roli dworskiego bawidamka i trzymać na uwięzi jak psiaka – wyjaśnił z niechęcią. – Odkąd jednak poznałem bliżej Czarusia, zapragnąłem poznać smak męskiej przygody.
– Chcecie więc poniechać wygodnego życia i rzucić się w wir niebezpieczeństw – orzekłem z aprobatą. – To się wam chwali. Lecz czy jesteście zdolni stawać na polu walki?
– Osobiście po cichu ich wyszkoliłem – oświadczył miecznik z podejrzanie dwuznacznym uśmieszkiem.
– Znakomicie – stwierdziłem wyrozumiale – lecz w czym potrzebna tu moja pomoc? Zaproteguj ich, drogi Ottokarze, któremuś z naszych walecznych rycerzy Okrągłego Stołu albo sam weź ich na giermków.
– Sęk w tym – wyznał wojownik – iż owi ambitni młodzieńcy mierzą daleko wyżej. Upatrzyli sobie niedawno przybyłego Przemka, księcia Ścinawy, i nie sposób odwieść ich od tego zamysłu – rzekł z ciężkim westchnieniem, łypiąc na mnie porozumiewawczo. – Wiesz przecież dobrze, mistrzu Witelonie, jak trudno przełamać upór młodzików, kiedy sobie coś wbiją do głowy.
Pojąłem wreszcie, o co im szło. Henryk Głogowski nie przyjechał na turniej, obawiając się najwyraźniej zadrzeć z klerem, który i tak w osobie brata Konrada Garbatego, diakona kapituły lubuskiej, wyrzucał mu szpetne nałogi i rozwiązłe obyczaje. Dowiedzieliśmy się właśnie, że dwaj krewniacy powadzili się między sobą w sprawie biskupa Tomasza, albowiem świątobliwy kaleka postanowił opowiedzieć się po stronie wygnanego hierarchy, konflikt ten zatem podzielił cały piastowski ród na dwa obozy. Podobne obawy zresztą musieli żywić pozostali książęta, skoro oprócz Bolesława Opolskiego nikt więcej nie stawił się na wezwanie. Henryk Brzuchacz i Bolko Świdnicki wymówili się na przykład świeżą żałobą po tragicznie poległym Bernardzie Zwinnym, którego pogrzebali niedawno w krypcie u legnickich dominikanów obok ojca i siostry Katarzyny. Inne dwory nie raczyły nawet odpowiedzieć na wezwanie wyklętego kuzyna, który urządzał rycerskie igrzyska na zagrabionych Kościołowi ziemiach. Głogowczyk wytrwał jednak w wierności dla nas, przysłał bowiem w zastępstwie swego najmłodszego braciszka, Przemka. Choć surowy z natury, miał do niego wyraźną słabość, prędko bowiem wypuścił go spod swej kurateli, dając siedemnastoletniemu wówczas młodzieńcowi całkowitą swobodę i wydzielając łaskawie osobną dzielnicę. Młodziutki książę, jak się dowiedzieliśmy, miał w głowie jedynie polowania, bitwy i inne rycerskie zabawy, w których mógłby wykazać się honorem i męstwem. Przypominał nieco z charakteru swego kuzyna Bernarda, lecz był daleko powabniejszy, toteż złamał na naszym dworze wiele niewieścich serc. Chociaż doszedł już do lat sprawnych, nie chciał nawet słyszeć o żeniaczce i spoglądał na świat naiwnymi oczyma urodziwego i szczerego prawiczka, co mu zresztą tylko dodawało uroku. Wzbudził powszechną sympatię, gdyż miał w sobie coś niezwykle ujmującego, chciało się bowiem go zaraz przytulić i pogładzić po falującej, gęstej, ciemnoblond czuprynie, potem zaś wycałować rumiane policzki. Kiedy znalazł się przed obliczem Probusa, natychmiast padł na kolana i oświadczył, że jego największym marzeniem jest dostąpić zaszczytu wstąpienia w szeregi osobistej drużyny księcia. Nasz pan, ujęty urokiem i niewinnością młodzieńca, podniósł go z klęczek, uściskał, nazwał swym kochanym kuzynem i przyjął bez wahania do grona Okrągłego Stołu, oznajmiając wszem i wobec, że podczas turnieju pasuje go na rycerza. Uszczęśliwiony panicz zalał się łzami i z radością ucałował dłoń wrocławskiego księcia. Obok niego miał także zostać pasowany równie młody książęcy siostrzeniec, Fryderyk z Turyngii, który z kolei marzył, by mógł wreszcie samemu staczać boje z szarfą wyśnionej bogdanki na ramieniu. Pragnieniu temu również miało się stać wkrótce zadość, chociaż nieco inaczej, niż to sobie chłopak wyobrażał.
– Chętnie wstawię się za wami u księcia – rzekłem do cierpliwie czekających na odpowiedź paziów, otrząsając się z zamyślenia. – Bez wątpienia dzielny Przemko z ochotą przyjmie was na towarzyszy swoich wypraw, wy zaś staniecie się godnymi go druhami.
Odeszli uradowani do łaźni pod opieką miecznika, ja zaś spoglądałem za nimi z rozczuleniem, wspomniawszy młode lata. Nie zamieniłbym jednak swej nabytej drogą wieloletniego doświadczenia mądrości na urokliwy skądinąd powab głupiutkiego junactwa. Serce miałem w piersi wciąż jeszcze młode, bez względu na to, co kto o tym sądził. Gdybyż tak rozum był przy młodości, westchnąłem filozoficznie i ruszyłem do dworskich komnat dalej tkać swoją sieć.
Cały dzień i noc na wielkim placu, utworzonym w pobliżu miejskich murów Nysy, najlepsi rzemieślnicy z czeskiego rodu budowniczych, przy wybitnym udziale mego siostrzeńca, znanego obecnie powszechnie jako Peter Parler, wznosili drewnianą konstrukcję, w obrębie której miały odbywać się turniejowe zmagania. Następnego ranka objawiła się olśnionym oczom całego dworu i zaproszonych gości. Pośrodku wzniesiono fortecę z wysoką, umieszczoną centralnie wieżą. U jej podnóża stanęła dzwonnica, z której rankiem dzwoniono i wzywano chrobrych rycerzy do boju. Obok stała kolumna, uczyniona tak zmyślnie, że wyglądała jakby zrobiona z marmuru. Na jej szczycie zasiadał złoty smok, dzierżący w szponach sztandary z widocznymi na nich orłami: czarnym śląskim i czerwonym Brandenburczyków. Wszystko otaczała wysoka palisada z czterema basztami najeżonymi stanowiskami strzelców, całą zaś fortyfikację uzupełniał wewnętrzny krużganek z dwunastoma wieżyczkami, w których znajdowały się loże dla dam i dostojnych gości. Wewnątrz sztucznej fortecy mieściły się bogato ustrojone izby, w których dostojni przybysze mogli odpocząć lub posilić się w ciągu dnia, a także stajnie, gdzie przy żłobach czekały na swych jeźdźców rżące niecierpliwie pyszne rumaki. Nad główną bramą znajdował się łaciński napis: „To jest brama do niebezpiecznej i wielkiej przygody”, którego znaczenie uczeni w piśmie musieli objaśniać wielu rycerzom i damom, aczkolwiek na pewno nie naszemu panu i jego bogdance, oboje bowiem posiedli sztukę czytania. Nad nim błyszczało oślepiająco we wspaniałym majowym słońcu, dzień był bowiem znowu niezwykle piękny, ogromne złote koło, nazwane Kołem Fortuny, które miało przynieść szczęście wszystkim uczestnikom. Wznosząc ową konstrukcję, zabrano cały zapas drewna z biskupich zapasów i ogołocono ze złota kościelny skarbiec. Bez wahania opróżniliśmy także spiżarnię i pełne beczek piwnice, nasze konie zaś zostały dobrze wykarmione znalezionym w stajniach zapasem obroku. Wytłumaczyłem dbałemu o honor księciu, że skoro i tak jesteśmy wyklęci, nic gorszego ze strony pokonanego dostojnika już nas spotkać nie może. Stratowano przy tym także wiele okolicznych uprawnych pól, któżby się jednak przejmował skargami kmiotków, których z trudem przecież dawało się zaliczyć do rasy ludzkich istot. Żyliśmy wtedy wraz z całym dworem niczym barwnie upierzone wschodnie ptaszyska, z wyższością spoglądające na tych, którzy je karmią. Nie byliśmy w stanie dostrzec oddzielających nas od realnego życia prętów złotej klatki.
Wczesnym rankiem nasz książę, zgodnie z zapowiedzią, pasował na rycerzy księcia Przemka i swego siostrzeńca. Wspaniałość i dostojeństwo tej ceremonii nie ustępowały oglądanej przeze mnie przed laty w Pradze. Nasz pan najwyraźniej pragnął dorównać przepychowi czeskiego dworu, gdyż obdarował z własnej szkatuły dwóch młodych rycerzyków zacnej roboty kolczugami, hełmami, tarczami i mieczami. Byliśmy wszyscy prawdziwie wzruszeni, kiedy uściskał na zakończenie pobladłych z przejęcia nowych wojowników. Potem Henryk Probus dosiadł konia, a za nim pozostali rycerze.
Książęcy rumak okryty był bogatym czaprakiem, świetnie wyszywanym w złoto-brązową szachownicę, na której na przemian jawiły się śląskie czarne orły i łacińskie litery, układające się w słowo AMOR, na znak, że siedzący w siodle jeździec prawdziwie jest zakochany. Na kolczudze miał tunikę szytą w identyczne wzory. Podjechał do loży dla dam i dostojnych gości z tarczą na ramieniu i mieczem u boku, lecz odkrytą na razie głową. Jego złote włosy powiewały wdzięcznie, unoszone lekkim zefirkiem. Giermkowie na małych podjezdkach nieśli za nim hełm z pawim grzebieniem i jesionową włócznię. Nieco dalej postępowała pstra hałastra dworskich muzykantów, grająca skoczną, przyjemną dla ucha melodię. Z całym orszakiem książę zbliżył się do miejsca, gdzie obok swego ojca zasiadała margrabianka, odziana w obcisłą suknię zielonej barwy, wyszywaną w złote lilijki. Włosy miała rozpuszczone, bez żadnych ozdób, jeśli nie liczyć małego wianuszka z dzikich ciemnoczerwonych różyczek. Oblicze jej było nieruchome jak u niedostępnej bogini, chabrowe oczy błyszczały chłodno. Wszyscy zauważyli, że w przeciwieństwie do większości szlachetnie urodzonych panien, nie przygotowała szarfy, którą miałaby obdarować wybranego rycerza.
Nasz książę skłonił się przed nią w oczekiwaniu na jakikolwiek znak jej przychylności. Matylda milczała, niewzruszona, ze wzrokiem utkwionym w jakiś punkt nad głową wielbiciela. Gerda z Pulavy przyglądała się wszystkiemu ze złośliwym uśmieszkiem, margrabia Otto i moja siostrzenica z rosnącym niepokojem. Sytuacja stawała się z każdym uderzeniem serca coraz bardziej niezręczna i mogła przemienić się w skandal. Henryk z trudem panował nad mięśniami twarzy, nie potrafiąc ukryć rozczarowania. Wreszcie margrabia pochylił się w stronę córki i szepnął coś ze zniecierpliwieniem, z drugiej strony zaś wsparła go Małgorzata. Siedziałem niestety zbyt daleko od głównej loży, żeby cokolwiek usłyszeć, mieliśmy jednak wraz z błaznem Surianem dogodny punkt obserwacyjny. W końcu nieruchomy posąg ożył, jakby niechętnie wychodząc z odrętwienia. Margrabianka po chwili namysłu zdjęła z głowy różany wianek i cisnęła go księciu, zdobywając się przy tym na sztywny półuśmiech. Uradowany Henryk chwycił zręcznie rzucony mu dar i założył kwietną obrączkę na prawe ramię. Usunął się nieco na bok, aby inni rycerze mogli także otrzymać jakąś odznakę od swoich wybranek.
Wtedy piękna Matylda zaskoczyła wszystkich po raz drugi. Do loży podjechali brat margrabianki i siostrzeniec naszego pana, obaj z kopiami w dłoniach. Pochylili włócznie, pokornie prosząc damy o szarfy. Hermanowi rzuciła wstęgę jedna z brandenburskich dworek, natomiast Fryderyk z Turyngii, wpatrzony szczenięcymi oczyma w swą ukochaną jak w tęczę, został obdarowany w niespotykany dotychczas sposób. Margrabianka wstała z krzesła i uniosła prawą dłoń, u której zwieszał się długi, przepięknie haftowany złotą nicią rękaw, a raczej zarękawek. Wywołując okrzyki zdumienia, jednym ruchem oderwała tę ozdobę swojej wytwornej sukni i zawiesiła ją na czubku kopii młodzika niczym niezwykłą chorągiew. Dowiedziałem się później od Małgorzaty, że sprytna panna dobrze przygotowała wcześniej owo małe przedstawienie. W rzeczywistości zarękawek był tylko lekko przyfastrygowany do właściwego rękawa, aby łatwo go było oderwać, posiadał także przemyślne małe pętelki, umożliwiające uczepienie go do drzewca włóczni. Przy tym pełen sympatii uśmiech, jaki tym razem dzieweczka posłała siostrzeńcowi Henryka, wcale nie wyglądał na wymuszony.
Warto odnotować, iż piękna Matylda stworzyła owego dnia nową modę, która przetrwała do obecnych czasów, kiedy spisuję moje wspomnienia, wiele bowiem znamienitych dam później ją naśladowało. Zaświadczam jednak niniejszym, że owa niepospolita osoba uczyniła to pierwsza w całej historii turniejów i widziałem owo zdarzenie na własne oczy.
Fryderyk, pokraśniały na policzkach ze szczęścia, cofnął rumaka, a wówczas nasz książę, którego piękne oczy zaczęły ciskać dobrze nam wszystkim znane, gniewne spojrzenia, znowu wysunął się naprzód.
– Obdarowałaś zatem dzisiaj dwóch rycerzy, piękna panno – zauważył gromkim głosem. – Być może bawi cię, kiedy mężczyźni ranią się i zabijają na twoją cześć, dumna okrutnico.
Matylda nie odpowiedziała, znów powracając do swej posągowej postawy. Usiadła z powrotem na wyściełanym krześle i odwróciła swe spojrzenie od czekającego na jej reakcję Henryka. Skoro się nie doczekał, rozzłoszczony wyjechał na środek turniejowego placu.
– Oświadczam wszystkim – obwieścił dostatecznie głośno, aby doszło to do uszu większości słuchających z zainteresowaniem dworzan – że rękaw damy mego serca powróci jeszcze dzisiaj na właściwe miejsce.
Usłyszawszy te twarde słowa młodziutki Fryderyk wielce się stropił, gdyż wiedział, że z pewnością nie dotrzyma placu przeciwnikowi daleko odeń bardziej doświadczonemu w rycerskich zmaganiach. Złowiwszy jednak rzucone mu ukradkiem przychylne spojrzenie bogdanki zaraz się rozpromienił i spojrzał butnie na starszego krewniaka. Nie miał czasu zresztą się zastanawiać nad tym, co się zdarzy za chwilę, gdyż syn margrabiego Herman zaczął nawoływać swoich rycerzy, by utworzyli zwarty szyk.
Pierwszego dnia turnieju miała się bowiem odbyć pozorowana bitwa między rycerstwem śląskim a brandenburskim. Szczerze powiedziawszy, wraz z kanclerzem Ber nardem nie byliśmy wcale zachwyceni, że nasz słodki książę upierał się, aby koniecznie wziąć osobisty udział we wszystkich walkach, gdyż jakkolwiek znakomitym był szermierzem i kopijnikiem, drżeliśmy nieustannie o jego zdrowie i życie, wielokrotnie bowiem mogło być wystawione na szwank. Zazwyczaj nie wynosił z owych igrzysk nic więcej nad parę siniaków i zadrapań, tym niemniej dobrze wiedzieliśmy, iż podczas nawet udawanej bitwy różnie obraca się Koło Fortuny, a wynik jej zawsze jest niepewny. Wielokrotnie błagałem Probusa, aby zakładał chociaż grubszą kolczugę i kazał sobie zrobić większą tarczę z wygodnym wycięciem dla oparcia na niej drzewca kopii, które sam zaprojektowałem – nasz dzielny rycerz nie chciał jednak nawet o tym słyszeć. Chcąc nie chcąc, musieliśmy więc zdać się na łut szczęścia, które zawsze sprzyja odważnym. Nie mieliśmy serca zresztą odmówić naszemu panu jednej z jego największych przyjemności.
Rycerze śląscy ustawili się już także po drugiej stronie placu z księciem Henrykiem na czele. Giermek podał mu tymczasem włócznię, drugi zaś włożył hełm, toteż nie widziałem wyrazu jego twarzy, byłem jednak pewien, że przez wąską szparę świdruje wrogim spojrzeniem znajdującą się naprzeciwko niego postać siostrzeńca. Lękałem się, aby nie wynikło z tego jakieś nieszczęście, gdyż dobry wojownik nigdy nie powinien atakować w gniewie. Mimochodem spojrzałem także na szczupłą sylwetkę Przemka Scinawskiego, po obu bokach którego znajdowali się jego dwaj nowi, pięknie odziani giermkowie, uzbrojeni w przytępione toporki, obaj widocznie szczęśliwi, iż za chwilę wezmą udział w prawdziwie męskiej zabawie. Zauważyłem także kątem oka, że czeska kokietka śledzi zaniepokojonym i niezadowolonym spojrzeniem swego niesfornego braciszka. Domyśliłem się, iż się niepokoi, żeby Sebastianowi nie przydarzyło się coś złego. Bo też istotnie, gdyby chłopak niefortunnym zbiegiem okoliczności legł na placu boju, marne byłyby jej widoki na ogromną fortunę, którą spodziewała się odziedziczyć w jego imieniu. Sama obdarzyła swoją szarfą nieszczęsnego Olbrachta, który przyjął ją ze spojrzeniem wielkiego, silnego, lecz po kornego psa. Los tego rycerza był jej jednak z pewnością obojętny, skoro miała także innych adoratorów.
Wszystkie spojrzenia skupiły się na osobie Ottona Długiego, który jako najdostojniejszy z gości miał dać hasło do rozpoczęcia turnieju. Brandenburczyk powstał, rozprostowując na całą długość swą tykowatą postać.
– Gotowi jesteście, szlachetni panowie? – zapytał głośno.
– Gotowi! – odkrzyknięto z obu stron.
– A zatem zaczynajcie w imię Boże!
Na te słowa dzielni wojownicy ruszyli na siebie z bojową pieśnią na ustach, z chrzęstem tarcz ocierających się w ścisku o kolczugi i łopotem barwnych czapraków na końskich grzbietach. Po chwili wzniecony przez kopyta rumaków potężny tuman kurzu przesłonił niemal wszystko, chociaż widzieliśmy jak przez mgłę pierwsze starcie, podczas którego wiele kopii poszło w drzazgi i sporo rycerzy legło na ziemi. Konie pozbawione jeźdźców kręciły się między walczącymi jak oszalałe, nie mając dokąd umknąć z ogrodzonego wysoką palisadą placu. Między nimi przebłyskiwały tu i ówdzie klingi mieczy, krzesząc snopy iskier w gwałtownym zwarciu. Słyszeliśmy stal uderzającą o stal i huk tłukących o siebie tarcz. Pełne furii okrzyki mieszały się z jękami bólu, tworząc jeden bitewny chorał. Czasami widzieliśmy, jak wystrzelają w powietrze szczątki hełmów z pióropuszami i kawałki włóczni. Trudno było jednak ocenić, która strona zwycięża.
Zgromadzona w lożach publiczność obserwowała owo wspaniałe widowisko z niesamowitym przejęciem, nie tylko zresztą mężczyźni, ale zwłaszcza panny i niewiasty, które zdawały się być wielce podniecone ową jatką odgrywaną na ich cześć. Większość wlepiała oczy w kłęby kurzawy, starając się dostrzec cokolwiek, a z kurczowo zaciśniętych usteczek co pewien czas dobywały się nieartykułowane okrzyki. Nawet moja siostrzenica wpatrywała się w turniejowy plac z zachłanną ciekawością, acz z lekkim niesmakiem na licach. Po raz pierwszy widziała coś podobnego, a była wszak dziewczęciem niezmiernie wrażliwym, chociaż już przeszła niejedno, szczególnie w latach głodu. Jedynie Matylda pozostawała spokojna, pa trząca jakby na wszystko z nieprzystępnych wyżyn okrytego wiecznym śniegiem Olimpu. W takiej chwili jej doskonałe piękno tym bardziej miało w sobie coś nadludzkiego, obcego zwyczajnym śmiertelnikom. Wciąż zachwycony jej anielską urodą, odczułem jednak w sercu drgnienie niechęci wobec tej zarozumiałej, samolubnej panny, patrzącej na cały świat z tak wysoka. Dziwna rzecz, ale wydała mi się w owej chwili niemal odrażająca.
Nad turniejowym placem począł się unosić intensywny odór ludzkiego i zwierzęcego potu, końskich odchodów i charakterystyczny miedziany zapach świeżo przelanej krwi. Pole walki zaczęło się powoli zmieniać w pobojowisko, na którym jęczeli powaleni, zwycięzcy zaś potrząsali radośnie orężem, wydając triumfalne okrzyki. Nagle z owego malowniczego kłębowiska wynurzył się nasz książę, pieszo, bez hełmu, z mieczem w prawicy. Chociaż pokryty był kurzem od stóp do głów, a na włożonej na wierzch kolczugi tunice widniały szkarłatne plamy, wyglądało, iż wyszedł cało z potyczki. Odrzucił tarczę, w lewej dłoni trzymał zaś jakiś poszarpany zielonkawy łachman. Dopiero po chwili wszyscy zrozumieli, iż był to zdobyty w boju zarękawek margrabianki. Henryk zbliżył się do loży i nadział strzęp materiału na sztych swego Probusa, po czym uniósł go do góry w taki sposób, że zawisł niemal u stóp Matyldy. Panna lekko pobladła i wstała ze swego krzesła.
– Oto moje trofeum – oznajmił książę, lekko powiewając tym osobliwym sztandarem. – Pozwól, cudna panno, abym zachował go do końca turnieju jako oznakę zwycięstwa.
Margrabianka chwilę milczała, zastanawiając się nad czymś i marszcząc jasne brwi.
– Zezwalam – zgodziła się w końcu. – A co z Fryderykiem? – spytała z niepokojem.
Henryk roześmiał się wesoło, nie kryjąc zadowolenia.
– Nie martw się, miła, o mojego siostrzeńca. Dzielnie stanął do walki, broniąc się do ostatka, lecz w pewnej chwili pośliznął się na końskim łajnie i padając, nie dość, że zgubił hełm, to jeszcze nadział się na moje kolano.
Spojrzał wymownie na rdzawe plamy u dolnego skraju tuniki.
– Ma rozbity nos – wyjaśnił. – Nic mu się poza tym nie stało, chociaż teraz płacze ze wstydu i krwawi jak zarzynane prosię. Byłbym niepocieszony, gdyby memu młodziutkiemu krewniakowi stała się jakaś prawdziwa krzywda.
Margrabianka odetchnęła z wyraźną ulgą i zdobyła się na życzliwy uśmiech.
– Dziękuję waszej książęcej miłości – rzekła, po czym dała swoim dworkom znak do odejścia.
Uznałem, że najwyższy czas działać. Najpierw jednak musiałem dopomóc medykowi Janowi i walońskiemu cyrulikowi Guncelinowi w udzieleniu pomocy rannym. Na szczęście nikt nie zginął ani nie był ciężko uszkodzony, tylko kilku zostało okaleczonych i poturbowanych. Jak na widowisko o tak dużej skali, suma ofiar była właściwie niewielka. Czaruś miał rozcięty policzek i chociaż wyglądało na to, że zostanie mu do końca życia szpecąca ładną twarz blizna, nie miałem wątpliwości, iż będzie obnosił z dumą ową oznakę męstwa. Opatrzywszy więc potrzebujących, pozostawiłem ich w rękach swych kolegów po fachu, sam zaś udałem się do komnat margrabianki.
Dworki początkowo nie chciały mnie wpuścić, stojąc murem w drzwiach i mówiąc, że panna obmywa właśnie z turniejowego kurzu różaną wodą swe lico. Po chwili jednak usłyszałem z wnętrza głos Gerdy oznajmiający, że mogę wejść. Służki rozstąpiły się przede mną i stanąłem przed boskim obliczem Matyldy. Przyjęła mnie w samej tylko śnieżnobiałej koszuli, jak każda bowiem wielka pani przyzwyczajona była pokazywać się bez przyodziewku całej chmarze sług i innych istot postawionych od niej w społecznej hierarchii nieskończenie niżej, których przyjmowała czasem nawet w sypialnej izbie podczas porannej toalety. Blisko obok niej siedziała, zawsze w pełni gotowa do wszelakich usług, rudowłosa czeska wdówka, nieco dalej, w okiennym wykuszu, Małgorzata, brzdąkająca od niechcenia na małej luteńce.
– Czego sobie życzysz od naszej pani? – zapytała nie zbyt przyjaźnie Gerda z Pulavy w imieniu margrabianki, która mierzyła mnie wyniosłym, dość nieprzychylnym spojrzeniem.
– Przyszedłem w sprawie mojego księcia – oznajmiłem, zwracając się wprost do Matyldy. – Jego serce krwawi, gdyż odrzuciłaś, pani, dar ofiarowany w dowód szczerego uwielbienia.
Dama dworu skrzywiła swój wydrowaty pyszczek, niezadowolona, iż została zignorowana. Jej wścibska natura została z pewnością w owym momencie głęboko urażona. Mimo to nie dawała za wygraną.
– Córka margrabiego Ottona nie przyjmuje podarunków od żonatych konkurentów – rzekła z ironicznym uśmieszkiem. – Twój pan głęboko ją uraził, przesyłając jej błyskotkę, jak jakiejś ladacznicy.
Zrobiłem zaskoczoną minę.
– Ależ to nieporozumienie... – zacząłem.
– Pozwól, Gerdo – odezwała się w końcu margrabianka, przyglądając mi się z nagłym ożywieniem. – Sama to wytłumaczę. Nie przyjmę książęcych zalotów, dopóki jego małżeńskie łoże jest zajęte.
Niewątpliwie nie brak owej pannie rozumu, pomyślałem z uznaniem. Głośno zaś powiedziałem:
– Ależ łożnica naszego pana od dawna jest pusta. Właśnie nam doniesiono, że księżna Konstancja odjechała do Raciborza pod opieką swoich braci. Owo małżeństwo istnieje już tylko na pergaminie – rzekłem z naciskiem.
– Ale dopóki istnieje – odparła Matylda z uporem – twój pan nie jest wolnym człowiekiem.
– Och, ten drobny problem zdołamy rozwiązać najszybciej, jak to tylko będzie możliwe – oświadczyłem tonem bagatelizującym sprawę. – Kancelaria papieska udzieli dyspensy na rozwód i nowy ślub.
Margrabianka zawahała się chwilę nad odpowiedzią.
– Być może – rzekła niepewnie. – Lecz najpierw ktoś musi odwołać klątwę...
– To również załatwimy – odparłem z dużą pewnością siebie, jakkolwiek w duchu nie byłem wcale przekonany, czy rzecz istotnie pójdzie tak szybko i łatwo.
Spojrzała na mnie nieco przychylniej.
– Słyszałam już trochę o tobie, mistrzu Witelonie – powiedziała. – Wiem, że jesteś nie tylko wybornym medykiem i astrologiem, ale także najbliższym doradcą Henryka.
Dobra nasza, skoro już go nazwała po imieniu, uradowałem się w duchu i pilnie słuchałem dalej.
– Twój pan ma miłość ludu, jest wielkim rycerzem i potężnym władcą – zauważyła, zerkając ku oknu na Małgorzatę, która skwapliwie skinęła głową. – Lecz wciąż nie jestem pewna głębi jego uczucia. Być może to jedynie przelotna miłostka. Doświadczałam tego już nieraz – dodała z niespodziewaną goryczą.
– Jakże to, szlachetna panno? – zdumiałem się szczerze. – Mój książę wprost oszalał na twoim punkcie. Nie może jeść ani spać, cały drży z niecierpliwości, kiedy wreszcie odpowiesz na jego słowa i gesty, pełne szczerego uwielbienia... Za jeden twój uśmiech gotów świat ruszyć z posad.
– A mnie się zdaje, że wszystko to jedynie słowa i gesty rodem z rycerskiego romansu – przerwała oschle. – Nie kocha mnie chyba dostatecznie mocno, skoro nie umie wytrwale czekać. Wielu mężczyzn widziało już we mnie boginię, a jednak odtrącałam ich hołdy, gdyż dobrze pojmowałam, że traktują mnie jak trudny do zdobycia klejnot, który potem uwieszą u swego boku niczym wojenną zdobycz. Miałam u swoich stóp licznych grafów i sławnych rycerzy, którzy staczali dla mnie walki i układali miłosne pieśni na moją cześć. Odrzuciłam jednak ich awanse, rozumiejąc, iż kieruje nimi jedynie bezrozumne zauroczenie.
– W jakiż więc sposób mój pan może cię przekonać o sile swej miłości? – zapytałem wprost, nieco skonfundowany.
– Niech przestanie się przede mną popisywać swą męską siłą i prawić mi wyszukane komplementy – odrzekła. – Jeśli prawdziwie otworzy przede mną swoje serce, wtedy się zastanowię.
– A zatem dajesz księciu nadzieję? – spytałem ponownie.
– Owszem – potwierdziła Matylda. – Kiedy przekonam się, iż zaprawdę mnie miłuje.
Na te słowa pokłoniłem się i odszedłem bez zwłoki, dosyć zadowolony z tej rozmowy, gdyż w mojej głowie zaświtała tymczasem zbawienna idea.
Kiedy już byłem przy drzwiach, złowiłem mym bystrym uchem, jak margrabianka szepnęła do swej powiernicy:
– Odpychający człowiek... Ledwie go poznałam, a już odczułam w stosunku do niego niechęć, taką samą, jaką kiedyś wobec Żydów, kiedy przyszli hałaśliwie domagać się od mego ojca spłaty wielkiego długu.
– Czuć od niego na milę czarną magią – przytaknęła Gerda z Pulavy. – A jednak ten złowieszczy osobnik ma ogromne wpływy na tutejszym dworze i trzeba się będzie z nim liczyć.
Poczekajcie, moje damy, pomyślałem zgryźliwie, zimna flądro i ruda wydro, jeszcze do mnie przybiegniecie z prośbą o pomoc. Owa myśl okazała się w późniejszym czasie absolutnie prorocza. Opuściłem czym prędzej komnatę, udając, że niczego nie dosłyszałem.
Nim dotarłem do komnat książęcych, miałem już ułożony gotowy plan. Probus czekał na mnie, krążąc swoim zwyczajem po izbie, jak szlachetny drapieżnik uwięziony w klatce. W dłoniach gniótł impulsywnie zdobyczny kawałek sukni ukochanej. Na jego gorączkowe pytania odpowiedziałem zwięźle:
– Zaimponowałeś dumnej margrabiance jako wielki władca i dzielny rycerz. Teraz musisz, mój panie, stać się trubadurem, aby skruszyć ostatnie okowy jej serca.
Henryk w pierwszej chwili oniemiał, po chwili jednak wielce się ucieszył. Uznał, że mój pomysł jest istotnie wyśmienity. W praskiej szkole retorów liznął przecież także nieco sztuki składania miłosnych pieśni. Odesłał całą służbę, każąc sobie równocześnie przynieść inkaust, gęsie pióra i zwoje pergaminu. Następnie zamknął się w sypialni, oświadczając, że nie weźmie udziału w wieczerzy, ma bowiem ważniejsze sprawy na głowie niż ucztowanie. Czekałem cierpliwie pod drzwiami, przewidująco wysyłając pachołka do Suriana i Ottokara z wieścią, aby stawili się zaraz po skończonej uczcie w mojej izdebce. Wytrwa łość opłaciła się, gdyż kiedy parokrotnie przesypał się piasek w klepsydrze, a za oknami począł majaczyć szary zmierzch, mój najdroższy władca rozwarł gwałtownie drzwi i drżącą dłonią wręczył mi plik porozdzieranych na kawałki i pogryzmolonych niedbale świstków, nakazując, abym jego dzieło przepisał porządnie i nieco „wygładził”. Obiecałem, że rankiem wszystko będzie gotowe, i oddaliłem się spiesznie do siebie. Czekali tam już na mnie przy dzbanie wina bawiący się czasem w truwera miecznik i rozchichotany błazen. Miałem nadzieję, że przy ich pomocy zdołam nadać książęcej pieśni formę możliwą do publicznej prezentacji. Uporządkowaliśmy zatem po pierwsze luźne notatki Henryka, będące nieporządnym zapisem targających jego zbolałym sercem uczuć i namiętności. Potem, osuszając niejeden dzban i klnąc chwilami, na czym świat stoi, zabraliśmy się do wspólnego płodzenia utworu, który miał zmiękczyć twarde serce córki Ottona Długiego.
Co trzy głowy, to nie jedna, toteż do północy byliśmy prawie gotowi. Zdaliśmy sobie jednak sprawę, że owo dzieło nie może być wykonane osobiście przez najbardziej zainteresowanego. Książę miał wprawdzie całkiem znośny głos, lecz brakowało mu talentu rybałta i nie zdołałby z pewnością oddać wszelkich niuansów naszej pieśni, a przy tym wzruszenie mogłoby raczej zaszkodzić wykonaniu. Skoro zresztą utwór przybrał kształt jakby niewielkiego widowiska, uznaliśmy, iż najlepiej będzie, gdy wykona go teatralna trupa w formie uciesznej krotochwili, którą zatytułowaliśmy Sąd Miłości. Był jednak pewien szkopuł. Wśród rybałtów z zespołu Michała z Sieczkowa, którzy naturalnie przyjechali do Nysy w ślad za całym dworem, nie było akurat młodzieńca na tyle podobnego do naszego księcia, aby przekonująco mógł odegrać jego rolę. Wówczas palnąłem się w skroń, oszołomiony nowym pomysłem.
– Fryderyk z Turyngii! – zakrzyknąłem radośnie. – Choć ma opuchnięty nos, postaram się, aby całkiem wydobrzał do jutrzejszego wieczora.
Przespawszy się nieco, udaliśmy się skoro świt całą łajdacką trójką do kwatery brandenburskich rycerzy i zbudziwszy zaskoczonego panicza, odprowadziliśmy go na stronę. Początkowo był wielce zaskoczony naszą propozycją i wzdragał się ją przyjąć, kiedy jednak zaproponowałem mu okłady z krwawnika i rumianku na twarz, a także przedłożyłem, iż swoim występem na pewno przypodoba się umiłowanej margrabiance, klasnął w końcu w dłonie z uciechą.
– Na miecz świętego Jerzego! – wykrzyknął. – Zaiste, wyborna intryga.
Po czym wyznał nam, że w dzieciństwie marzył, aby uciec z zamku Wartburg od ojcowskiego bata, którym rodzic chłostał go niemiłosiernie, i obłędnej miłości matki, którą go zadręczała. Pragnął wyruszyć na daleką włóczęgę z rybałtowską kompanią. Dlatego tak bardzo ucieszył się, że daliśmy mu okazję wystąpienia w widowisku z prawdziwymi aktorami u boku. Zgodnie z naszą prośbą, młodzik wycofał się owego dnia z turniejowych walk, twierdząc, iż czuje się jeszcze niezdrów. Zaprowadziłem go do stodoły, gdzie nocował teatrzyk Michała. Wprowadziłem natychmiast swego dawnego kochanka w całą rzecz, który zresztą od razu się do owego pomysłu zapalił, wyjaśniając, że od dawna jego ludzie nie grali niczego nowego i złaknieni są świeżych rzeczy. Wspólnie z nim i Surianem przygotowaliśmy na popołudnie spektakl, wytrwale ucząc tekstów jego uczestników i dobierając odpowiednie kostiumy. Nie miałem zatem okazji podziwiać mego księcia, jak staczał kolejne zwycięskie pojedynki na kopie, zawsze mając na jesionowym drzewcu powiewający dumnie zarękawek margrabianki.
Przed wieczerzą ci z rycerzy, którzy mieli jeszcze siły do dalszej zabawy i nie ulegli jakiemuś przykremu wypadkowi, towarzyszyli swym damom w spacerze po ogrodzie, snując umizgi i niemądre romanse. Zwykłą było rzeczą, iż podczas rycerskich zmagań mężczyźni stawali się bardziej śmiali, kobiety zaś bardziej uległe. Wirydarz biskupiego pałacu nie dorównywał wprawdzie wspaniałością Ogrodowi Miłości, nieobecny gospodarz dbał w nim bowiem bardziej o użyteczność zasadzonych roślin, niźli o ich piękno, lecz mógł być także wcale gustownym miejscem przyjemnych przechadzek i tańców.
Cudna Matylda wystąpiła tym razem w cieniuteńkiej sukni z delikatnego lnu, we włosy zaś miała wplecione wdzięcznie margerytki. Wraz z bratem i najbliższymi krewniakami zabawiała się w popularną na światowych dworach grę, zwaną „Tańcem Pięknej Aelis”. Pląsając zgrabnie, udawała, że robi toaletę, stroi się, schodzi do ogrodu, gdzie splatała na niby girlandy z kwiatów i tak dalej. Nasz książę stał w cieniu drzew na uboczu i gonił za swą bogdanką tęsknym, rozmarzonym okiem. Chór młodzieńców śpiewał przy każdym geście tancerki: „Piękna Aelis myje dłonie”; „Piękna Aelis odziewa się i przystraja”, kiedy zaś doszli do: „...weszła do ogrodu”, nagle wpadł między nich błazen, jak kamień wystrzelony z katapulty. Swym niespodziewanym wyskokiem z krzaków wywołał spore zaskoczenie i zamieszanie.
– Szlachetne damy, nadobni panowie – zawrzasnął, gnąc się w przesadnych pokłonach – pozwólcie trefnisiowi poddać waszą piękność Sądowi Miłości, abyśmy dowiedzieli się, czy w piersiach ma kawałek głazu, czy też bije tam czułe serce dzieweczki.
Nieco stropiona margrabianka spojrzała w pierwszej chwili na Suriana jak na natrętnie dopraszającego się pieszczot psiaka, po chwili jednak uśmiechnęła się z aprobatą.
– Dobrze rzekłeś, błazenku – przemówiła żartobliwym tonem. – Sama chciałam zaproponować jakąś zmianę, znudziło mnie już bowiem granie Pięknej Aelis. Lecz według mojej wiedzy Sądy Miłości odprawiają zazwyczaj damy – zauważyła, marszcząc ze zdziwieniem jasne czółko.
– A zatem dzisiaj zwyczaj ten odmienimy – oświadczył nonszalancko Surian. – Sąd Miłości odprawią moi druhowie, rybałci.
Brzęknął na lutni i wówczas spomiędzy krzewów wynurzyli się aktorzy, przebrani w fantastyczne kostiumy. Całe towarzystwo zgromadziło się wokół nich, przy czym z największym zaciekawieniem spoglądano na szczupłego młodzieńca, odzianego w strój noszony poprzedniego dnia przez księcia Henryka. Kiedy zdjął z głowy drewniany hełm, rozszedł się wśród gości szmer powszechnego zdumienia, rozpoznano bowiem Fryderyka z Turyngii. Spojrzałem na mego księcia. Przesłał mi porozumiewawcze, pełne uciechy spojrzenie, gdyż oczywiście wprowadziłem go wcześniej w szczegóły naszej krotochwili. Wkrótce rybałci ustawili się na przygotowanym wcześniej dla kapeli dworskiej podeście, tak iż byli dobrze widoczni i słyszani ze wszystkich stron. Przy wtórze błazeńskiej lutni zaczęli na zmianę wykonywać pieśń, którą stworzyliśmy ubiegłej nocy zespołowym wysiłkiem, nie dla własnej wszelako chwały, lecz dla dobrego imienia naszego pana.
Skarżę się tobie, przecudowny Maju, I tobie skarżę, ukwiecona Łąko, Skargi niech słyszy Lato pośród Gaju, I najlaskawiej promieniste Słonko, I czterolistnej polnej Koniczynie, I tobie wreszcie, Cypryjska Bogini, Wszystkim zanoszę bolesne me żale, Srodze udręczon w miłosnym zapale.
– Jak cię zraniła? Powiedz o twej lubej.
– Kiedym, nieszczęsny, na mą własną zgubę Wyznał jej miłość, gdym wyżebrał łaskę,
Że jej źrenice zwróciły się ku mnie, Gdym ucałował włosy ćmiące blaskiem, Już zalotnica odtrąca mnie dumnie, Ucieka – a ja konam! Biada, biada!
– Więc ukarana powinna być zdrada:
– Ja, Maj, mych kwiatów pąki pozatulam, Zamrą bezwonnie i lilia, i róża.
– Ja, Lato, zmilknąć swoim ptaszkom każę.
– Ja, Słonko, lód serca stopię, rozżarzę...
– Ja, Łąka, splączę jej stopy, I tobie wskażę ich tropy.
– W Gaju się zbłąka, nieboga, Cierniami porośnie droga.
– Ja, Koniczynka zielona, Sprawię, że będzie szalona.
– Ja zaś, Bogini Cypryda,
Na męki serce jej wydam. – Nie, nie! To żądać zbyt wiele! Na smutek, nie na wesele! Sam wolę cierpieć udręki, Niż milą wydać na męki!
Występ niezmiernie się spodobał, sądząc po długo nie milknących oklaskach i wiwatach. Dworki zerwały świeże kwiecie z pobliskiej łączki i obrzuciły nim zarumienionego, podnieconego Fryderyka. Rybałci wraz z błaznem zebrali też sporo denarów i skojców od hojnych ofiarodawców. Potem wszyscy spojrzeli na margrabiego Ottona, którego uważano za wyrocznię w dziedzinie poezji trubadurów, gdyż wielekroć gościł ich na swym dworze.
– Wyśmienita pieśń – oznajmił tubalnym głosem Askańczyk. – Zaprawdę chwytająca za serce. Czuje się, iż stworzył ją prawdziwie zakochany.
Nie umknęło niczyjej uwagi, że córka margrabiego była silnie wzruszona, a nawet chyba wstrząśnięta obejrzanym spektaklem. Na pięknej twarzyczce drgała gra sprzecznych uczuć, wielkie oczy błyszczały z trudem powstrzymywanymi łzami.
– Zaiste, cudowna – zawtórowała ojcu dźwięczącym jak czarodziejski flet głosikiem. – Czy znasz może jej autora? – zwróciła się do błazna z jakąś osobliwie brzmiącą nadzieją.
– Tak, miła panno – usłyszała głos za swymi plecami. – Stoi tuż obok. A raczej klęczy przed tobą.
Kiedy się odwróciła, ujrzała u swych stóp księcia Henryka, wpatrującego się w nią z pokornym uwielbieniem.
– Pieśń ta opowiada o tym, co skrywałem dotychczas w mym sercu – rzekł tkliwym tonem. – Lecz mój błazen pomylił się. W tym Sądzie Miłości ostateczny wyrok możesz wydać tylko ty, margrabianko.
Otworzyły się zdroje serca dzieweczki i łzy popłynęły po jej policzkach obfitą strugą. Kiedy doszła po chwili do siebie, dzięki surowej szkole dworskich manier, odpowiedziała wreszcie przerywanym głosem, pełnym rozrzewnienia:
– W swoim czasie, mój piękny panie, odesłałam pierścień, który pragnąłeś mi ofiarować. Proszę cię teraz pokornie, abyś zechciał mi go oddać z powrotem, ja zaś w zamian daruję ci ten, który dostałam od mego ojca.
Co powiedziawszy, zsunęła z serdecznego palca prawej dłoni piękny sygnet z wielkim diamentem, który książę wcisnął z ochotą na najmniejszy palec u swej lewicy, jak nakazywał stary obyczaj. Przypadł do białej dłoni wybranki i począł okrywać ją namiętnymi pocałunkami, nie bacząc na otaczającą ich publiczność. Na jego obliczu pojawił się wyraz najwyższego szczęścia, tak że prawie popadł w ekstazę. Wówczas, jak na zawołanie, orzeźwił dwoje kochanków lekki majowy deszczyk, który spadł na ogród z przepływającej nad nim chmury. Matylda roześmiała się wesoło, czując spływające po włosach i twarzy krople ożywczego deszczu, Henryk uniósł ku niej oczy pełne rozmiłowania. Margrabia rzucił się go ściskać, krzycząc radośnie:
– Mój synu! Mój drogi synu!
Tłum gości oszalał. Znowu zaczęto klaskać, wiwatować i gratulować zaręczonym. Nie bacząc na ciepłą ulewę, młodzież wykonała wokół pary narzeczonych radosny taniec, przy czym śmiechom i zabawom nie było końca. Dopiero potem wszyscy udali się tak, jak stali, ucztować pod dachem, gdzie wśród rozgłośnego brzęku trącanych o siebie z zapałem pucharów wznoszono niejeden raz toasty za zdrowie przyszłej młodej pary.
I tak oto doszło do skojarzenia owego uroczego stadła, w czym, jak czytelnik zapewne zauważył, nieco okazałem się pomocny. Sam przy tym byłem i wodę źródlaną piłem. Wszyscy łudziliśmy się wówczas, że znaleźliśmy szczęśliwe zakończenie, nie przeczuwając, że dopiero teraz zaczną się prawdziwe kłopoty. Lud dostał swoją legendę o pięknym dworskim romansie. A ponieważ dzieło naszego księcia okazało się zbyt trudne dla niewykształconych śpiewaków, nieoceniony Surian stworzył inną, znacznie łatwiejszą piosnkę, która zyskała sobie we wszystkich polskich księstwach, a także u Czechów i Niemców, niemałą popularność.
Jako że dużo jeszcze mam do opowiedzenia i nie chcę nadużywać pergaminu ani cierpliwości mego czytelnika, pozwalam sobie tylko przytoczyć refren:
U książęcej włóczni drzewa Rękaw z sukni jej powiewa; Dama zaś wzruszenie skryła, Albowiem się domyśliła, Że to jest bez wątpliwości Piękny sztandar ich miłości.
 
 



Rozdział IV
Wielką radością serce me rozpala Obraz najczystszej, słodkiej dzieweczki, Dusza w niebiosa wznosi się cała, Wielbiąc jej cnoty, nie dba o sprzeczki, Jak Miłość sama tak mi jest miłą, Ona radością jasną przenika; Wokół niej wszystko jest życiem, siią, Prawdziwym skarbem dla śmiertelnika. Szlachetnych panien uczciwym cnotom Świat niechaj wieczne pochwały śpiewa: Hołd dzisiaj składam cudnym istotom, Obdarz je, Boże, rozkoszą z nieba! Dzięki nim świat staje się rajem, Choć fortuna nas zwodzi swym czarem, One to wszak sprawiają, Że ludzie miód spożywają. Kochanka słodyczą mnie poi: Miłosną tarczą dziś zbroi,
0 Boże! Gdybym tak mógł żyć wiecznie,
1 przy niej wciąż być bezpiecznie. Jakże uroczo dni płyną!
Gdy zoczę z dziewic jedyną, Czuję, że mi skroń młodzieńczą Wszystkie róże naraz wieńczą.
Tak śpiewał pod oknami Matyldy nasz książę przy dźwiękach lutni, ze słowikami do wtóru. Pieśń owa wyszła niemal całkowicie spod jego pióra, jakkolwiek uważny czytelnik z pewnością dostrzeże przebłysk poetyckiego talentu w ostatnich wersach, gdzie pozwoliłem sobie na drobne poprawki. Była ona oczywiście słabsza od poprzedniej, wiadomo jednak, że szczęśliwy trubadur pisze z reguły rzeczy gorsze niż usychający z męki niespełnienia. Tak czy inaczej dobrze oddawała istniejący obecnie stan rzeczy.
Chociaż formalnie nasz pan nadal pozostawał żonaty, nic już nie przeszkadzało Henrykowi i jego wybranej zatonąć w miłosnej sielance. Przyszły teść Probusa zgodził się, aby oficjalną rezydencją jego córki zostało Krosno nad Odrą, gdzie przeniosła się wraz ze swoim fraucymerem i strzegącymi jej spokoju rycerzami. W ten sposób załatwiliśmy także z chytrym margrabią sprawę zadawnionego długu, gdyż suma, jakiej w swoim czasie od nas żądał, została zaliczona na poczet posagu margrabianki w postaci owego zamku. Upiekliśmy zatem dwie pieczenie przy jednym ogniu. Nasz pan odwiedzał często swoją narzeczoną w owym uroczym miejscu, zazwyczaj pod pretekstem polowania w okolicznych lasach. Moja siostrzenica, Małgorzata, przesyłała mi stałe raporty, dzięki którym dowiadywałem się, że podczas owych wizyt książę i margrabianka nie rozstawali się ani przez chwilę, jakkolwiek nadal mieli osobne sypialnie. Przyszli małżonkowie upodobali sobie szczególnie przechadzki po zamkowym wirydarzu, który, jak czytelnik być może pamięta, był dziełem starego księcia Henryka Brodatego i miejscem jego śmierci. Teraz królowała w nim miłość, albowiem dworzanie zawsze delikatnie usuwali się, kiedy tylko spostrzegli, że zakochani pragną zostać sam na sam. Dyskretnymi Cerberami owych schadzek byli zazwyczaj Gerda z Pulavy i Olbracht z Marianovic. Lękałem się, aby owe tajemne zbliżenia nie zaowocowały przedwczesną ciążą margrabianki, lecz póki co przeznaczenie rządzące ludzkimi losami uchroniło nas od owego kłopotu.
Jako jeden ze strażników tego czarownego ogrodu miłosnej idylli, potknąłem się w pewnej chwili o nagrobny kamień, który pojawił się na drodze mojego życia niczym złowieszcze memento. Dzień był ciepły, jesienny, kiedy za jechał przed mój domek przy jatkach wyładowany rozmaitymi towarami wóz kupiecki, z którego spoceni od wysiłku tragarze wytaszczyli sporą drewnianą skrzynię, informując mnie, iż pochodzi ona z Italii. Serce ścisnęło mi się boleśnie smutnym przeczuciem. Silne dłonie Witenesa zerwały okucia i po chwili błysnął między kłębami siana marmurowo gładki tors, niczym wynurzające się rankiem ze stogu ciało półnagiego parobka. W pierwszym odruchu pogładziłem szczątek jedynego zachowanego ramienia... Był to fragment antycznego posągu Antinousa, który podziwiałem niegdyś w podziemiach Zamku Świętego Anioła. Nie miałem wątpliwości, że najlepszy przyjaciel z italskich czasów, Wilhelm z Moerbecke, dzięki któremu napisałem swoje największe dzieło, rozstał się właśnie z życiem. W skrzyni znalazłem także krótki list od mego zmarłego druha. Zdania rozmazywały mi się w oczach, kiedy z trudem czytałem:
Mój drogi przyjacielu, przesyłam Ci ten szczątek minionej wielkości i chwały jako pamiątkę naszych młodzieńczych, szalonych marzeń. Niektóre się przecież ziściły: umieram w otoczeniu przecudnych korynckich efebów, których obecność umiliła mi ostatnie chwile życia. Jestem pewien, że jeden z nich sumiennie wykona mój testament, skoro ten kawałek marmuru jedynie w oczach prawdziwych znawców może dzisiaj przedstawiać jakąkolwiek wartość. Nie jest to w końcu podobizna żadnego z chrześcijańskich świętych, tylko pomnik grzesznej pogańskiej miłości. Niechaj przypomni Ci on piękne chwile, spędzane przez nas pod niebem Italii. Do dzisiaj żałuję, że nie zdecydowałeś się spróbować wraz ze mną także greckich oliwek... Nie chcę jednak, abyś mnie opłakiwał. Odchodzę tak, jak żyłem, bez żalu za grzechy, trwogi lub wyrzutów sumienia. Mało budujące jak na biskupa, nieprawdaż? Ja jednak w niewielkim stopniu czułem się chrześcijaninem. Kochałem rozkosze dnia codziennego, owe ulotne mgnienia, podobne do muśnięcia płatka róży na policzku, mało dbając o życie pośmiertne. Uśmiechnij się, przyjacielu i niechaj ten boski tors przyniesie Ci szczęście. Może dzięki niemu odnajdziesz wreszcie serce bijące tylko dla Ciebie... Żegnaj!
Życzeniu uczonego druha stało się zadość: zapłakałem po nim tylko raz i nigdy więcej. Starożytny monument przyniósł mi prawdziwą radość, a memu utalentowanemu krewnemu dostarczył artystycznej inspiracji, o czym opowiem innym razem. Towarzyszył mi odtąd przez wszystkie następne lata i nawet w tej chwili zerkam nań od czasu do czasu, pisząc te słowa. Tamtego dnia jednak, na widok owej pamiątki, wstrząsnął mym chudym ciałem powiew dojmującej nostalgii za utraconą młodością. Lodowaty dreszcz przeniknął mnie na wskroś, jakbym ujrzał kościsty szpon Śmierci, skrobiący na białym kamieniu złowieszczy napis: ET IN ARCADIA EGO.
Dość jednak o tym, gdyż owo wspomnienie wywołuje drżenie starej ręki i kunsztownie dotąd stawiane litery teraz się dziwnie rozchwiały...
Czekaliśmy niecierpliwie na dyspensę papieską, rozwiązującą poprzednie małżeństwo i zezwalającą na nowy ślub. Doskonale wszakże rozumieliśmy, że kuria rzymska nie spojrzy na sprawę przychylnym okiem, dopóki nie załatwimy wszystkich spornych spraw z biskupem Tomaszem, mającym za sobą cały polski kler z metropolitą gnieźnieńskim na czele. Wygnany hierarcha schronił się wraz ze swymi poplecznikami w Raciborzu, zarządzanym wspólnie przez naszych największych wrogów, książąt Mieszka i Przemyśla, sprawujących opiekę nad skrzywdzoną siostrą. To właśnie za namową kościelnego dostojnika bracia odtrąconej Konstancji wysłali w jej obronie pisemną skargę do papieża Honoriusza, która jednak, za sprawą intryg templariuszy i franciszkanów, nie spotkała się ze strony arcypasterza z nazbyt życzliwym odzewem. Siedemdziesięcioletni, na wpół sparaliżowany Ojciec Święty źle przyjął przede wszystkim lapsus, jaki popełnił niedouczony raciborski kancelista, adresując pismo do papieża Grzegorza. Arcypasterz zmarł zresztą w sierpniu Roku Pańskiego tysiąc dwieście osiemdziesiątego siódmego, największy zawód sprawiając niemieckiemu królowi Rudolfowi, który znowu nie doczekał się cesarskiej koronacji, mimo iż data była już nawet wyznaczona. Wkrótce potem zdziesiątkowała Wieczne Miasto plaga malarii, toteż kolejnego biskupa Rzymu wybrano dopiero w lutym następnego roku pod imieniem Mikołaja IV. Nic dziwnego zatem, iż wszelkie sprawy, wniesione przed papieską kancelarię, toczyły się niesłychanie przewlekle, podczas gdy my biedziliśmy się, jak załatwić na miejscu bieżące problemy. Rzecz jasna, starałem się jak najmniej obciążać umysł nieprzytomnego z miłości Probusa prowadzonymi przez nas tymczasem dyplomatycznymi zabiegami, mającymi doprowadzić do negocjacji pomiędzy księciem a Kościołem.
Na początku marca tegoż, osiemdziesiątego siódmego roku, najbardziej przyjazny nam Bolesław Opolski i mój krewniak, kapelan książęcy Jan Muskata, zjawili się w Raciborzu i nakłaniali biskupa, aby pojechał na pertraktacje do Opola. Zagniewany i rozgoryczony dostojnik wzdragał się początkowo, w końcu jednak zgodził się pod warunkiem, że przy spotkaniu obecni będą arcybiskup Jakub Świnka, biskup krakowski Paweł z Przemankowa i Jan, biskup poznański. Gnieźnieński metropolita zdecydował się przybyć osobiście, wcześniej jednak, za namową mądrego franciszkanina, Henryka z Brenny, postanowił odwiedzić Wrocław, aby rozmówić się z księciem i zbadać rzecz na miejscu. Zadbałem jednak o to, by nasz pan odwiedził tymczasem Krosno, obawiałem się bowiem jego gwałtownej natury, która mogłaby przeszkodzić w rokowaniach dyplomatów. Arcybiskup zawiedziony był faktem, że nie zobaczył wówczas osławionego tyrana i musiał rozmawiać tylko ze mną i Janem Muskata oraz kanclerzem Bernardem jako jego przedstawicielami. Rolę gospodarza wziął na siebie przyjazny nam zakonnik, gdyż spotkanie miało miejsce w opustoszałym klasztornym refektarzu.
Pierwszy raz wtedy ujrzałem najsławniejszego potomka rodu Swinków, przy czym muszę wyznać, że byłem jego osobą mile zaskoczony. Spodziewałem się jakiegoś kolejnego ascetycznego i fanatycznego klechy, o błyszczą cych nienawiścią oczach germanożercy, tymczasem przywitał się z nami całkiem dwornie człowiek ujmujący, sympatyczny, o bystrym spojrzeniu, jakby przenikającym na wskroś adwersarza. Był okazałej postury, a jakkolwiek członkowie jego rodu nigdy nie grzeszyli urodą, jego krągłe, trochę może zbytnio nalane oblicze, świadczące o upodobaniu do dobrego jedzenia i mocnych trunków, nie wzbudzało wcale niechęci. Zwracało uwagę przede wszystkim jego skromne zachowanie się, pozbawione jakichkolwiek śladów wyniosłości, i zewnętrzna dobroduszność, z jaką podchodził nawet do tych, których uważał za swoich przeciwników. Nie odmówił przeorowi poczęstunku, chwaląc wyborne jadło i jakość podanego wina. Owe miłe pozory nie zwiodły mnie jednak do końca. Od razu odczułem, że mamy do czynienia ze zdolnym politykiem, który ogarnia intelektem większe obszary niż zwykli ludzie, toteż trzeba będzie z nim rozmawiać niezwykle ostrożnie, każde bowiem słowo drugiej strony zdoła w razie potrzeby obrócić na swoją korzyść. W mym sercu pojawiło się jednak drgnienie nadziei, że zdołamy się w końcu dogadać, mimo dzielące nas różnice, byleby tylko nie opuściła nas dobra wola, chociaż z pewnością metropolita nie należał do łatwych przeciwników i trudno byłoby omotać jego wybitny, samodzielnie myślący umysł. W jednej chwili zrozumiałem, że tego człowieka lepiej mieć po swojej stronie, toteż zdecydowany byłem uczynić wszystko, aby zyskać życzliwość arcybiskupa dla mego słodkiego księcia. Intensywnie szukałem w myślach sposobu, w jaki mógłbym to uczynić.
Kiedy zostałem mu przedstawiony, przyjrzał mi się z uwagą.
– Znam cię już z opowieści, mistrzu Witelonie – oznajmił z nieprzeniknionym obliczem. – Słyszałem, że cztery lata temu nawiedziłeś Poznań i dwór mego drogiego przyjaciela, księcia Przemysła. Dziwnie zbiegła się owa wizyta z tragiczną śmiercią nieszczęsnej pani Ludgardy.
Zadrżałem wewnętrznie, nie pokazałem jednak tego po sobie i nie straciłem zimnej krwi.
– Zaiste, jako astrolog i medyk miałem jak najlepsze chęci – odparłem spokojnie. – Próbowałem dopomóc poznańskiemu władcy w owej zawikłanej sytuacji i przekonać księżnę, aby dobrowolnie rozstała się z małżonkiem, skoro jej łono okazało się jałowe. Złowieszcze fatum dopadło ją jednak w najmniej spodziewanym momencie.
– I do dzisiaj nie wiadomo, kto był tego fatum narzędziem – podjął arcybiskup, mierząc mnie wciąż przenikliwym spojrzeniem. – Prawda to, że znałeś podczas studiów w Paryżu mego krewniaka z Kalisza?
– Tak jest, biedny Paweł był mi prawdziwym druhem – skłamałem, ciesząc się w duchu, że dostojnik nie zamierza głębiej drążyć wielkopolskiej awantury. Nawiasem mówiąc, nie byłoby mu to chyba za bardzo na rękę, skoro powszechnie powiadano, że w zamian za kosztowny pierścień i nadane Świnkom dobra przymknął oczy na ciążący na jego książęcym protektorze zarzut żonobójstwa.
– Byłeś świadkiem jego śmierci? – zagadnął metropolita niby od niechcenia.
– Wiem jedynie, iż nieszczęśliwie utonął – rzekłem z niewielkim zająknięciem, coraz gorzej czując się pod badawczym spojrzeniem Świnki.
– Ciekawe – zauważył z lekkim, jak się zdawało, przekąsem. – Dochodziły nas bowiem przedziwne słuchy na temat jego nagłego zgonu. Ponoć jakiś niepoczciwy Ślązak wciągał cnotliwego i pobożnego młodzieńca w swoje ciemne sprawki... Donosił o tym przed śmiercią w liście memu stryjowi.
– Nic mi na ten temat nie wiadomo – przerwałem, może nazbyt gwałtownie. – Przyczyną zejścia mego kolegi był nieszczęśliwy wypadek.
– Dziwnie dużo tych nieszczęśliwych przypadków dzieje się tam, gdziekolwiek się zjawisz, uczony mężu – skonstatował zimno hierarcha. – Można by rzec, iż anioł śmierci kroczy w ślad za tobą. Ludzie tajemniczy z reguły bywają niebezpieczni.
Postanowiłem odmienić czym prędzej temat rozmowy, niezbyt mi bowiem odpowiadało owo roztrząsanie mrocznych sekretów mojej nie zawsze chlubnej przeszłości.
– Nie jesteśmy panami swego losu i nawet gwiazdy nie objaśniają do końca ludzkich przeznaczeń i Bożej woli – uciąłem. – Spotkaliśmy się dzisiaj, aby rozstrzygnąć zgoła inną sprawę, wasza przewielebność – przypomniałem znacząco.
Jakub Świnka niezwłocznie przywołał na swe gładkie lico wieloznaczny uśmieszek, kryjący jego prawdziwe uczucia.
– Zacznijmy od tego, iż wasz książę poczynał sobie ostatnio z okrucieństwem godnym pogańskiego tyrana – rzekł gromko, patrząc na nas karcąco. – I wy, jego doradcy, wspieraliście go we wszystkim, z wielką szkodą dla polskiego kościoła. Nic zresztą dziwnego, skoro jesteście Niemcami – dorzucił, krzywiąc się mimowolnie z niechęcią.
– Moja matka była Polką – wyjaśniłem z naciskiem. – Podobnie jak tu obecnego franciszkańskiego brata Henryka. Na wrocławskim dworze narodowość nie ma większego znaczenia, liczy się przede wszystkim wierność wobec naszego pana.
– Czy właśnie owa wierność – spytał dociekliwie arcybiskup, zwracając się tym razem do franciszkanina – kazała waszemu zakonowi wystąpić z tutejszej diecezji i przejść do prowincji saskiej? Chcecie zrobić ze Śląska drugą Saksonię? – zagrzmiał, całkowicie porzucając dobrotliwy ton.
– Nic podobnego, wasza przewielebność – odpowiedział układnie Henryk z Brenny. – Zresztą, bez względu na podległość wobec zmieniających się władców, powinniśmy się wszyscy łączyć w jedności chrześcijańskiej Europy – rzekł znacząco, wywołując wyraz zaskoczenia na obliczu metropolity, który nie spodziewał się chyba podobnego argumentu w ustach zawsze pokornego mnicha. – Czyn ten był jedynie spowodowany klątwą, niesprawiedliwie według nas rzuconą przez biskupa Tomasza. Protest ów zakończy się, kiedy zdejmiesz z naszego księstwa interdykt. Zapewniam, iż mimo tego pożałowania godnego incydentu, nadal odczuwamy prawdziwe przywiązanie do gościnnej śląskiej... a raczej polskiej ziemi.
– Podobnie jak wrocławscy mieszczanie, którzy murem stoją za księciem – wtrącił w owej chwili niezbyt zręcznie Muskata.
Spiorunowałem spojrzeniem mego młodego, niedoświadczonego jeszcze krewniaka, który tą niefortunną uwagą sprawił, iż rozpogadzające się już lico hierarchy ponownie się zachmurzyło.
– Wszystko to obcy przybysze – syknął, z trudem opanowując malującą się na jego twarzy odrazę. – Trudno oczekiwać, żeby mieli zrozumienie dla dążeń naszej nacji i żywili wobec niej sympatię. Za dużo w naszych miastach różnych przybłędów z dalekich stron, że już nie wspomnę o Żydach, którzy prawdziwie wiodą do zguby poczciwych chrześcijan – dodał z pełnym troski westchnieniem.
– Kupcy niemieccy mieszkają na tej ziemi od kilku pokoleń, podobnie jak mieszczaństwo krakowskie – wyjaśniłem pospiesznie. – I czują się sercem związani z ową krainą na równi z pradawnymi jej mieszkańcami. Przysporzyli jej zresztą dobrobytu, dzięki nim przecież rozwinęły się handel, rzemiosło, a nawet rolnictwo czy też młynarstwo – wyjaśniałem, wspomniawszy przy okazji nowinki, jakie wprowadził mój ojciec, stawiając w Borku młyn wodny.
– Zapewne dlatego wasz zniemczony książę umieścił w zagarniętych kościelnych dobrach germańskich osadników? – spytał drwiąco niezbyt przekonany dostojnik.
– Zniemczony książę? – powtórzyłem z oburzeniem. – Któż śmiałby go tak nazywać? W jego najbliższym otoczeniu nie brakuje wszak potomków najstarszych rycerskich rodów, jak chociażby Lisów albo Awdańców, ci zaś są szczerymi Polakami. Wojewodą jest Henryk z Woszowej...
– Wszystko to prawda – wtrącił niecierpliwie Jakub Świnka. – Jednak niektórzy skarżą się, że bardzo niemiecką nację faworyzuje na swoim dworze, zapewne nie bez waszego wpływu – dorzucił, patrząc na nas podejrzliwie. – W dodatku odesłał do domu piastowską kuzynkę, aby związać się z córą naszego największego wroga, margrabiego Ottona, na której cześć wyśpiewywał ponoć peany, bawiąc się w germańskiego minstrela.
– Poszedł za głosem serca – wyjaśniłem, zirytowany uporem rozmówcy. – Jeśli nawet układał na cześć Matyldy pieśni w jej ojczystej mowie, to tylko dlatego, aby margrabianka lepiej go zrozumiała. Co zaś się tyczy Ottona Długiego, jest on po prostu chciwy ziemi i łupów jak każdy wojowniczy władca, nie wyłączając całego rodu Piastów. Nie żywi jakiejś szczególnej niechęci do Polaków, zapewniam cię, księże arcybiskupie – rzekłem z przekonaniem.
– Miałem okazję doświadczyć na własnej skórze tej brandenburskiej życzliwości wraz z całą moją najbliższą rodziną – mruknął cierpko dostojnik.
– Zostawmy przeszłość – powiedziałem stanowczo. – Grzebanie w zadawnionych urazach nie przyniesie nam niczego dobrego. Waleczny książę Przemysł przegnał w swoim czasie Brandenburczyków ze swoich ziem i od tej pory wzbudza w Marchii prawdziwy respekt. Dzięki nowemu mariażowi Probusa Askańczyk zostanie jego teściem i jako nasz sojusznik z pewnością porzuci zamysły o niepokojeniu wschodnich rubieży, w tym również ziem wielkopolskich. Wszak nie będzie atakował świeżo zyskanego powinowatego...
– Być może – odrzekł Świnka z powątpiewaniem. – Wasz książę wobec poznańskiego Przemyśla miał także wrogie zakusy... Zajął Kalisz, a przy tym zrabował ziemie należące do mojej diecezji – dodał, jakby właśnie sobie przypomniawszy o owej sprawie.
Byliśmy na ten zarzut przygotowani. Spojrzałem porozumiewawczo na milczącego dotąd kanclerza Bernarda, który chrząknął donośnie, aby zwrócić na siebie uwagę.
– Wasza przewielebność, jesteśmy gotowi wynagrodzić ci wszelkie krzywdy – oświadczył rzeczowo. – Skoro tylko choćby zawiesisz ciążący na nas interdykt, natychmiast przekażemy w twoje ręce dwie wsie: Wojciechowice koło Namysłowa i Moczyska w pobliżu Wielunia. Gnieźnieński kantor templariuszy wypłaci także odszkodowanie w wysokości czterech grzywien złota.
Arcybiskup zamyślił się chwilę, po czym jego twarz przybrała zwykły dobrotliwy wyraz, a oczy zabłysły niekłamaną wobec nas życzliwością.
– Cztery grzywny złota? – podjął z zainteresowaniem. – Wrocławskiej czy krakowskiej miary?
– Naturalnie krakowskiej – uspokoił go kanclerz.
– Sumę tę obrócę na odnowienie katedry i zamku dawnych polskich królów – oznajmił z zadowoleniem. – Cieszę się, że w waszym księciu obudziło się nareszcie chrześcijańskie sumienie.
Sytuacja zaczęła się w końcu klarować, a chłodna dotychczas atmosfera znacznie się ociepliła. Uradowałem się w myślach, że nawet najgorsze problemy mogą na tym świecie rozwiązać umiejętnie wręczone pieniądze. Znaleźliśmy właśnie haczyk na bogobojnego arcybiskupa. Postanowiłem kuć żelazo, póki gorące.
– Nie tylko chrześcijańskie sumienie, ale także duch dawnych Piastów – rzekłem, powoli cedząc słowa. – Nowe małżeństwo naszego pana ma nie tylko na celu pozyskanie przychylności Askańczyków i Czechów, a co za tym idzie, również króla Rudolfa, z którym jesteśmy zresztą w doskonałych stosunkach. Probus odesłał pierwszą żonę, gdyż nie mógł z nią spłodzić potomka. A chodziło wszak o dziedzica tronu – zakończyłem ze znaczącym naciskiem.
Jakub Świnka spojrzał na mnie bystro, jakby nagle zobaczył moją postać w innym świetle.
– Dziedzica tronu? – powtórzył z namysłem. – O jakim tronie prawisz, mistrzu? Książęcym? – spytał, zawieszając wymownie głos.
– O tronie królewskim – oświadczyłem bez ogródek. – Mój pan pragnie włożyć na swoją skroń koronę Chrobrego i spełnić proroctwo zapisane w Żywocie świętego Stanisława: pojawi się ów mąż wezwany przez Boga niczym nowy Aron, na którego te insygnia czekają – zgrabnie zacytowałem, posługując się wciąż doskonale mi służącą pamięcią. – Zjednoczy pod swoim berłem Śląsk z Małopolską, przyjmie hołdy od synów Rogatki i władcy wielkopolskiego, podporządkuje oporne Kujawy i Mazowsze – prawiłem dalej kuszącym tonem, sam porwany własną wizją.
Moje słowa zrobiły na metropolicie silne wrażenie, musiałem zatem utrafić w czułą strunę jego duszy i wypowiedzieć głośno to, o czym zamyślał od dawna. Mimo całą jego mądrość miałem go już w rękach i mogłem lepić jak wosk wedle własnego życzenia.
– Więc także dążycie do zjednoczenia? – zapytał z niejakim zdumieniem arcybiskup, głosem przerywanym od nagłej emocji. – Śląsk pragnie wrócić do macierzy? Nie chcecie być częścią Rzeszy, jak mi donoszono? Hołd dla Habsburga był jedynie taktycznym wybiegiem? Wieść to dla mnie pomyślna. Nie sądziłem, że leży wam na sercu dobro całego polskiego królestwa.
Leży mi na sercu, żeby mój ukochany książę został królem, ponieważ nade wszystko pragnie on korony, odpowiedziałem w myślach, śmiejąc się przy tym z zadziwiającej naiwności kościelnego dostojnika, dobrze bowiem zrozumiałem nękającą go całe życie antyniemiecką manię, wywołaną bez wątpienia tragicznymi przeżyciami z dzieciństwa. Wystarczyło jednak przemówić do jego polskiego serca, aby obudzić w poczciwcu dosyć lekkomyślną euforię. Oczywiście było dla mnie jasną sprawą, że ubocznym skutkiem koronacji Henryka Probusa będzie scalenie przynajmniej części polskich ziem, jakkolwiek miało się to zrealizować niejako przy okazji. Połączenia owych dzielnic pragnęli przecież także niemieccy kupcy z Krakowa i Wrocławia, gdyż nie chcieli płacić myta na śląskiej granicy. Marzył o tym zawsze chociażby Zygfryd, mój młodszy przyrodni brat. Nikomu z nich jednak nie przyszło do głowy, że mimowolnie sprzyjają wskrzeszeniu chwały dawnych polskich królów, która była im całkowicie obojętna. Ponad abstrakcyjne pojęcia przedkładali bowiem całkiem realne zyski, jakie przyniosłoby im omawiane właśnie zespolenie wrogich dotychczas księstw.
– Leszek Czarny na pewno zemrze bezpotomnie – stwierdziłem całkiem sensownie. – A wówczas największe szanse na krakowski tron będzie miał mój pan lub jego wielkopolski kuzyn. Pogrobowiec ślubował jednakże wierność księciu Henrykowi – zaznaczyłem z naciskiem.
– Tak, Przemysł wspominał mi o tym – przytaknął przejęty hierarcha. – Z pewnością zechce się poświęcić dla dobra kraju, moja w tym głowa... Powiedz jednak, kiedy wrocławski książę powziął ów piękny zamiar wskrzeszęnia królestwa? Kiedy zbudziła się w nim szczera miłość do ojcowizny?
– Nigdy nie było inaczej, wasza przewielebność – stwierdziłem sugestywnie, z trudem powściągając cyniczny uśmieszek, który gwałtem cisnął się na moje wargi. – Mój pan jest przecież czystej krwi Piastem. Bóg obdarzył go niepospolitym rozumem, toteż spogląda na polskie sprawy szerzej niż jego nieco bardziej ograniczeni kuzyni.
– Nie do wiary, jak źle go dotychczas oceniałem! – zakrzyknął Jakub Świnka. – Byłem przekonany, że całkowicie zaprzedał się Czechom i Niemcom. Muszę to wszystko dokładnie przemyśleć – dodał po krótkiej chwili milczenia. – Tymczasem więc żegnam was wszystkich, lecz możecie przekazać swojemu panu zapewnienia o mej ojcowskiej miłości i życzliwości. Jestem pewien, iż zdołam uspokoić rozgoryczonego biskupa Tomasza, który powinien myśleć nie tylko o uszczerbku własnego majątku, lecz także o przyszłości całego kraju.
W taki oto sposób udało nam się przeciągnąć mądrego i szlachetnego, a jednak niezmiernie prostodusznego arcybiskupa na naszą stronę. Po dokonaniu tak wyczerpującego dzieła mogłem spokojnie udać się na kolejną wizytację szkółki parafialnej w Legnicy, nie dbając już o pertraktacje, jakie wkrótce miały się rozpocząć w Opolu. Uznałem, że mogę pozostawić rzecz całą w rękach kanclerza Bernarda, Jana Muskaty i przemądrego franciszkanina, nie lękając się o wynik dalszych negocjacji. Kiedy w pierwszych dniach kwietnia powróciłem do Wrocławia, okazało się jednak, iż sprawy skomplikowały się bardziej, niż mogłem to przewidzieć. Jak zwykle w takich razach przeszkodziły zgodzie urażona duma i kłótnie o zyski czerpane ze spornych majętności.
Chociaż arcybiskup pozyskał dla naszej sprawy kanonika Adama z Krakowa, występującego w imieniu papieskiego legata Jana, biskupa Tusculum, nie udało się przekonać upartego Tomasza, aby spuścił choć trochę z tonu. Książę Henryk gotów był zwrócić mu jego zamki i zaprzestać prześladowań, nie godził się jednak na oddanie zajętych wsi i usunięcie z nich nowych osadników. Wrocła– wski biskup, z zawziętością typową dla całego rodu Zarębów, wytrwał jednak przy swoim, nie ulegając naciskom ze strony zwierzchników, wobec czego pertraktacje zakończyły się zupełnym fiaskiem. Jakub Świnka złajał ostro krnąbrnego podwładnego i wielce niezadowolony powrócił do Wrocławia, z którego zdjął tymczasem interdykt. Pozostał w śląskiej stolicy aż do szóstego dnia kwietnia, kiedy to osobiście odprawił wielkanocne nabożeństwo w katedrze, przez cały czas podkreślając swoją przychylność wobec naszego księcia i jego przyszłej małżonki. Matylda przybyła w owym czasie do śląskiej stolicy i specjalnie na tę okazję wyuczyła się paru zdań po polsku przy pomocy Małgorzaty, czym bardzo ujęła metropolitę. Oczarowany był także rozmową z naszym panem, któremu wcześniej udzieliłem ścisłych rad, co ma powiedzieć, aby zadowolić arcybiskupa. Dostojnik jednak wkrótce wyjechał, my zaś pozostaliśmy z ciągle nie załatwioną sprawą nieugiętego klechy, który po dawnemu rozsyłał wszędzie dramatyczne listy i ciskał z Raciborza kolejne bezsilne klątwy. Nie mieliśmy zatem innego wyjścia, jak użycie bardziej drastycznych środków.
Wysłaliśmy, za pośrednictwem Jana Muskaty, pismo do księcia Mieszka Cieszyńskiego w formie ultimatum, w którym nasz władca groził swemu byłemu szwagrowi zbrojną interwencją na wypadek, gdyby nadal ochraniał wygnanego biskupa. Jako że nie doczekaliśmy się żadnej sensownej odpowiedzi na nasze żądanie, Probus zaczął zwoływać ze wszystkich swoich ziem rycerzy oraz werbować brandenburskich najemników. Armia owa miała w drugiej połowie roku wyruszyć na Racibórz.
Przerażony tym razem na całego biskup Tomasz czmychnął do Krakowa, gdzie błagał o pomoc Leszka Czarnego i Pawła z Przemankowa. Niewiele u nich wskórał, gdyż ani małopolski władca, ani krakowski biskup nie czuli się w owej chwili na siłach, by zadzierać z coraz bardziej rosnącą potęgą śląskiego monarchy i wtrącać się w sprawę, która wydawała się mało dla nich znacząca. Paweł udzielił jednak Zarębie gościny w swoich wspaniale urządzonych komnatach, doglądanych przez braci dominikanów.
Wtedy wziął w swoje ręce sprawę wytrawny dyplomata, Henryk z Brenny. Za zgodą arcybiskupa zorganizował w klasztorze tajną naradę, w której oprócz nas obu wzięli udział nieszczęsny wygnaniec i sam gospodarz. Tak oto w lipcu znalazłem się w Krakowie, co niezmiernie sprzyjało moim dalszym zamierzeniom.
Kędy wkroczyłem w progi biskupiego azylu, witający mnie potężny dostojnik, dziedzic wielkiego rodu Półkoziców, osławiony warchoł, znany z rozpustnych obyczajów, popatrywał wprawdzie na mnie koso, pamiętając zapewne mą małopolską misję, kiedy to zapędziłem w misternie zastawione sidła spiskujących z nim buntowników, nie okazał mi jednak jawnej wrogości, skoro byłem posłem swego pana, choćby nawet sekretnym. Sam będąc niezłym intrygantem, potrafił bez wątpienia docenić równego sobie motacza. Zapytał mnie nawet o zdrowie swego dawnego litewskiego jeńca Witenesa i uśmiechnął się, gdy usłyszał, że wiedzie mu się w mojej służbie całkiem dobrze. Gorszej reakcji spodziewałem się ze strony biskupa Tomasza, ten jednak na mój widok załamał jedynie ręce.
– Synu marnotrawny, jakiż sprawiłeś nam zawód! – rzekł pełnym smutku głosem. – Spodziewaliśmy się, że będziesz naszym człowiekiem na dworze, ty zaś odwróciłeś się, całkiem zaprzedając się bezbożnemu władcy i wspierając jego prześladowania wobec nas. Kto zaś odrzuca autorytet Kościoła, ten jakby własną matkę nazwał ladacznicą.
– Z całym szacunkiem, wasza wielebność – odrzekłem oschle – nie mogłem znieść, jak obrzucasz niesprawiedliwymi oszczerstwami najlepszego z władców, który godnie podjął dzieło swoich przodków. Czymże jest władza duchowa bez wsparcia świeckiego miecza? Jedynie iluzją ze słów utkaną. Tym właśnie były twoje obelżywe kazania i niczym nie uzasadnione klątwy...
– Niczym nie uzasadnione?! – podniósł głos biskup, tracąc panowanie nad sobą. – Wasz książę zaraz na początku swych rządów okradł, tak jest, nie waham się użyć tego słowa, okradł dominikański klasztor, wyłudziwszy podstępnie przechowywaną tam sumę dziewięćdziesięciu srebrnych grzywien. Dobrze o tym wiesz, zdradziecka, dwujęzyczna gadzino, ponieważ sam wziąłeś udział w owym spisku!
– Ach, zawsze myślisz tylko o pieniądzach, wielebny odparłem z westchnieniem. – Słusznie rzekł nasz przyjaciel, arcybiskup Jakub, prawdziwy anioł pokoju, że powinieneś nauczyć się spoglądać szerzej na wiele spraw tego świata, poza czubek własnego nosa.
Tomasz spurpurowiał na twarzy, podczas gdy Paweł z Przemankowa przypatrywał się nam z wyrazem rozbawienia, jakby oglądał właśnie walkę rozjuszonych kogutów. Istotnie, zanosiło się na zażartą kłótnię, nie zamierzałem bowiem znosić cierpliwie podważania honoru mego najdroższego księcia. Zaniepokojony takim obrotem sprawy franciszkanin wtrącił się pospiesznie, tak jak to zresztą wcześniej umówiliśmy, na wypadek podobnych trudności. Swoim łagodnie brzmiącym głosem począł namawiać nas do chrześcijańskiej zgody, w imię wyższych wartości.
– Trzymacie się wzajem w szachu – stwierdził Henryk z Brenny, popatrując wyrozumiale na siedzących przed nim adwersarzy. – Książę grozi ci mieczem, biskupie, ty zaś nie chcesz odwołać klątwy. Upierając się dalej, stracisz poparcie gnieźnieńskiego metropolity, wrocławski władca natomiast utraci dobre imię, jeśli zastosuje wobec ciebie otwartą przemoc. Najwyższa pora zatem znaleźć kompromisowe rozwiązanie, dogodne dla obu stron.
Rozpoczęliśmy zatem naszą trudną rozmowę od początku i dopiero blisko północy doszliśmy do względnego porozumienia. Biskup Tomasz musiał się zadowolić, że zajęte wsie zostaną zwrócone Kościołowi w przyszłości na mocy książęcego testamentu. Naturalnie, skoro tylko zdejmie klątwę z naszego pana, przyrzekliśmy oddać mu jego zamki i miasto Nysę oraz wypłacić odszkodowanie w postaci ufundowania nowej świątyni w samym Wrocławiu. Co najważniejsze, wrocławski dostojnik zobowiązał się nie występować odtąd publicznie przeciwko naszemu władcy i jego dalszym politycznym dążeniom. Na koniec omówiliśmy jeszcze sposób, w jaki dojść miało do zgody, dzięki któremu obie strony mogły wyjść z tego konfliktu bez uszczerbku dla swej godności. Można by rzec, iż owej krakowskiej nocy obmyśliliśmy wspólnie doskonałe i wielce pouczające widowisko dla ludu.
Wkrótce potem Tomasz wrócił do Raciborza, ja zaś pozostałem w królewskim grodzie, gdyż uznałem, że najwyższy czas załatwić ostatecznie kwestię małopolską. Zająłem tymczasowo wraz z mymi sługami ustronną komnatkę w domostwie przy ulicy Rzeźniczej, u mego młodszego przyrodniego brata Zygfryda, spokojnie czekając na dalszy rozwój śląskich wydarzeń. Nie trzeba zresztą było zbyt długo czekać.
Z początkiem września Henryk Probus wyruszył z wielką armią pod Racibórz. Nadal życzliwy wrocławskiemu władcy Bolesław Opolski przepuścił go bez żadnych przeszkód przez swoje ziemie. Na wieść o tym książę Mieszko opuścił miasto razem z siostrą Konstancją, która i tak nie miała nadziei na odegranie w tej wojennej tragikomedii roli Heleny Trojańskiej. Oboje wyjechali do Cieszyna, pozostawiając obronę w rękach najmłodszego brata. O tym, co się dalej stało, dowiedziałem się z listów kanclerza Bernarda i Henryka z Brenny, mogłem zatem wyobrazić sobie dokładnie przebieg wydarzeń.
Nasz książę otoczył gród żelaznym pierścieniem, odcinając wszelkie dostawy żywności. Nie przypuszczał jednak szturmu, licząc, iż weźmie miasto głodem. Kiedy w oblężonej twierdzy zaczęto odczuwać niedostatki pożywienia, lud zaś począł sarkać na nędzę, biskup, naradzając się z młodym księciem Przemysłem i jego rycerzami, miał rzec do niego i swoich kanoników:
– Raczej niechaj ja i moje duchowieństwo wpadniemy w ręce tyrana, niż żeby ginęli niewinni. Uwolnijmy natychmiast od niebezpieczeństwa biednych ludzi, którzy mrą ze strachu i głodu. Naszym uwięzieniem albo, jeżeli tak się spodoba Bogu, śmiercią, odsuńmy zagładę grożącą temu miastu, które nas przez długi czas żywiło i udzieliło nam schronienia.
Budząc wielki podziw dla swej odwagi, przyodział się w strój pontyfikalny, wziąwszy zaś pastorał do ręki, udał się na czele wystraszonych księży i kleryków do obozu najeźdźcy. Wywołał tym niemałe osłupienie wśród śląskich i brandenburskich rycerzy, którzy przepuścili kroczący dostojnie orszak, nie czyniąc mu żadnych przeszkód ni wstrętów. Nikt nie ruszył się nawet, by zawiadomić wodza o przybyciu niezwykłego gościa, lecz w owej chwili sam książę Henryk wyszedł ze swego złocistego namiotu w towarzystwie miecznika Ottokara i Fryderyka z Turyngii. Opowiadano później wśród klechów, że musiała go w danej chwili oświecić łaska Ducha Świętego, albowiem widząc nadchodzącego biskupa, bez zwłoki wybiegł naprzeciw i padł przed nim na kolana, tak jak zostało to wcześniej ustalone podczas krakowskiej narady.
– Ojcze – zawołał donośnym głosem, pełnym skruchy i rozrzewnienia – zgrzeszyłem przeciw Niebu i tobie, dlatego niegodzien jestem już zwać się synem Kościoła. Wyrzeknij jednak słowo przebaczenia, a będzie uzdrowiona dusza moja.
Trzeba przyznać, że słodki książę wybornie odegrał rolę wyznaczoną mu w owej krotochwili. Wzruszony do łez dostojnik podniósł naszego pana z klęczek i obdarzył go pocałunkiem pokoju. Wiwatom rycerstwa i radosnym uściskom zadawało się nie być końca. Gród raciborski otworzył swe bramy, po czym dotychczasowi wrogowie uroczyście i ostatecznie pojednali się w kościele Świętego Mikołaja. Biskup zdjął klątwę z naszego pana, ten zaś obiecał ufundować we Wrocławiu na pamiątkę owej ugody nową kolegiatę pod wezwaniem Świętego Krzyża. W najlepszej zgodzie powrócili na Śląsk, zadowoleni, iż niebezpieczny dla obu stron konflikt zakończył się bez rozlewu krwi. Jedynie najemni rycerze byli trochę rozczarowani, liczyli bowiem na spore łupy i okupy za ewentualnych jeńców. Generalnie jednak wszyscy byli szczęśliwi, a najbardziej nasz drogi książę, który znowu mógł zatonąć w ramionach umiłowanej Matyldy.
W tej sytuacji niecierpliwie oczekiwana papieska dyspensa stała się czystą formalnością. Oficjalnie została udzielona przez nowego papieża wiosną następnego roku, lecz roznamiętnieni kochankowie ani myśleli dłużej cze kac. Poczciwy Henryk z Brenny udzielił im po cichu ślubu we franciszkańskim kościele Najświętszej Marii Panny na Piasku. Ceremonii zabrakło wprawdzie monarszej oprawy, obeszło się także bez uroczystego przejazdu na zamek, rozradowani państwo młodzi nie dbali jednak o takie drobnostki. Biskup Tomasz sarkał wprawdzie trochę na bigamię, jakiej dopuścił się władca, lecz dla dobra sprawy przymknął w końcu oczy, skoro byli teraz z Henrykiem jak czcigodny ojciec i najdroższy syn, tak bowiem zaczęli się tytułować w oficjalnych listach. Nie po raz pierwszy okazało się zresztą, iż grzech powleczony złotem inną miał wagę w oczach Kościoła niż przewinienia zwykłych prostaczków. Co do mnie, żałowałem jedynie, że nie mogłem być przy owych epokowych zdarzeniach obecny, zajęty wówczas całkiem innymi sprawami. Cieszyło mnie jednak i pobudzało do działania szczęście mojego pana.
Mój młodszy przyrodni brat, Zygfryd, ciekaw był przede wszystkim powodów, dla których postanowiłem dłużej zabawić w Krakowie. Kiedy odkryłem przed nim część moich planów, oczy zabłysły mu żywiej.
– Ach, nareszcie! – zawołał z radosnym ożywieniem. – Nareszcie połączony z Wrocławiem Kraków zyska wolną drogę handlową do Rzeszy i dalej, do Flandrii, Brabancji. Zaczniemy robić interesy od Kolonii i Pragi po Kijów, Włodzimierz – snuł marzenia na jawie – aż do Mediolanu i Jaffy...
Chociaż mój krewny wżeniony został przez naszego ojca w najznamienitszą rodzinę miejscowych rzeźników, jego kantor pośredniczył w szeroko zakrojonym handlu flandryjskim suknem i wschodnimi przyprawami. Dlatego tak chętnie skłonił ucha mym zwodniczym podszeptom. Wytłumaczyłem mu bez trudu, że jakkolwiek do tej pory tutejsze cechy kupców i rzemieślników trwały w wierności dla księcia Leszka, czerpiąc zresztą niemałe zyski z dostaw dla małopolskiego dworu, nastała najwyższa pora, aby spojrzeć w zachodnią stronę, skąd w odpowiednim momencie nadjedzie na białym rumaku opiekuńczy archanioł wszystkich niemieckich mieszczan. Pod moim wpływem Zygfryd ujrzał oczyma wyobraźni złote góry i za– czął w myślach rachować ogromne przychody, jakie przyniesie im panowanie wrocławskiego księcia, da Bóg, w przyszłości umocnione noszoną przezeń za zgodą papieża i niemieckiego władcy koroną Chrobrego. Obiecał, że jego teść, będący od lat krakowskim wójtem, zwoła za jego namową sekretną naradę mistrzów cechowych, abyśmy mogli przedstawić im korzyści wynikające ze zmiany osoby panującego.
Tymczasem moim głównym zamierzeniem było dostać się na wawelski dwór w miarę dyskretnie i bez wzbudzania podejrzeń. Przedstawiłem tę sprawę memu bratu, który odrzekł z satysfakcją, że łatwo można owej rzeczy dokonać. Dowiedziałem się od niego, że nieszczęsna księżna Gryfina, zmuszona od dwudziestu z górą lat dzielić małżeńskie łoże z impotentem, zbyt dumną jednak była istotą, aby wszcząć kroki rozwodowe. Musiała kochać po swojemu niedołężnego męża, skoro świętej pamięci Bolesławowi Wstydliwemu w swoim czasie udało się pogodzić skłóconą parę i skłonić, by trwali dalej w owym pozornym i bezpłodnym związku. Księżna zresztą chyba nadal żywiła nadzieję, iż wreszcie uda się któremuś z medyków, a sprowadzano ich do Krakowa niemało, dociec przyczyny męskiej niemocy Leszka Czarnego. Niestety, jak dotychczas żadnej z uczonych głów nie udało się posunąć w owej sprawie ani o krok. Zapytałem czujnie, czy książę Leszek nie żywi przypadkiem wstrętu do kobiet i czy nie skłania swych afektów ku własnej płci. Zygfryd obruszył się ze zgorszeniem, jak przystało na prawdziwego mieszczucha, po czym odrzekł, iż jak dotychczas nic na to nie wskazywało, nie objawiał bowiem szczególnego zainteresowania wobec przystojnych rycerzy ze swego dworu czy też gładkich paziów i giermków. Nie zdarzyło się także, aby w łaźni lub podczas leśnych noclegów na łowach posunął się kiedykolwiek, nawet po pijanemu, poza zwykłe męskie rubaszne żarty, w których wszakże nigdy nie było niczego nagannego ani podejrzanego. Przeciwnie, swą niemożność odbierał jako hańbiące go brzemię i klątwę na nim ciążącą od najmłodszych lat. Kazał sobie sprowadzać najlepsze dziewki łaziebne z osławionej „Smoczej Jamy”, lecz jak dotąd żadnej z nich nie udało się pobudzić jego bezsilnego berła i wyrwać go z pętającej ciało słabości. Wzmianka o najmłodszych latach księcia dała mi do myślenia, toteż postanowiłem dobrze rozważyć dalszą strategię postępowania, coraz bardziej przekonany, iż przyczyna książęcego niedomagania kryła się raczej w jego duszy niż w ciele.
Następne moje pytanie dotyczyło księżnej Gryfiny, azali nieszczęśliwa niewiasta wierzy ciągle, iż urodzi jeszcze dziedzica w przypadku, gdyby udało się wreszcie ożywić męskość jej małżonka. W odpowiedzi mój brat potwierdził docierające już do mnie wcześniej plotki, iż owa dama nie wytrwała bynajmniej w dziewictwie, jak stawiana jej często za wzór świątobliwa Kinga. Nie umiała, a nawet nie chciała poskromić swej rusko-węgierskiej krwi, a co za tym idzie, wielce burzliwego temperamentu, podobnie zresztą jak jej starsza siostra, zmarła przed dwoma laty czeska królowa Kunhuta. Na złość mężowi, krakowska księżna niemal jawnie brała sobie kolejnych kochanków spośród rycerzy i dworzan, a owocem ostatniego romansu był, jak powiadają, bękart, którego się w porę pozbyła, zanim jej zaawansowana ciąża mogła wywołać zrozumiałą sensację. W spędzeniu płodu dopomogła jej ponoć zaufana wiedźma Ożanka, miejscowa zielarka, która zresztą usiłowała także w swoim czasie uleczyć księcia, podobnie jak wzięty medyk, dominikanin Mikołaj, którego osobliwe, uczone rzekomo metody przyniosły wszakże jednaką klęskę, tak jak jej wiejskie gusła. Wszystko to stało się w ubiegłym roku publiczną tajemnicą, o której szeptano na Wawelu i w miejskich kamienicach. W każdym razie, chociaż książęca małżonka była już grubo po trzydziestce, dowiodła swą niefortunną przygodą, iż nadal jest płodna i w pełni gotowa dać swemu panu prawowitego następcę.
Zapytałem zatem, w jaki sposób mógłbym wkraść się subtelnie w łaski obojga księstwa. Zygfryd odrzekł, iż ojcem niechcianego dziecięcia był prawdopodobnie wielce przystojny mężczyzna, krakowski kasztelan Sulisław z Niedźwiedzia, zwany powszechnie Sułkiem. Przykry przypadek nie zerwał trwającego już parę lat romansu, a skonfundowany książę nie odważył się wywrzeć zemsty na wielmoży pochodzącym z wielkiego rodu Starych Koni, musiałby bowiem wtedy publicznie potwierdzić fakt niewierności swej żony. Młodzieniec nadal więc pozostaje kasztelanem, a jego bujna natura i skłonność do hulaszczego trybu życia zaprowadziły go ostatnio na skraj finansowej ruiny. Mój krewniak wykupił w swoim czasie od Żydów kolosalne długi ciążące na jego rodowych dobrach i w ten sposób ma go całkowicie w ręku. Dumny rycerz uczyni zatem wszystko, co każe mu zrobić zwykły mieszczuch, jak zresztą większość zadłużonych po uszy wawelskich dworaków. Najlepiej zatem będzie załatwić całą sprawę poprzez tego obiecującego młodziana. Niechaj namówi księżnę Gryfinę, aby pewnego dnia zeszła z zamkowego wzgórza między maluczkich. Medyk Mikołaj utracił ostatnio pańską łaskę wobec mizernych efektów jego dziwacznych zabiegów, toteż nie ma już wstępu na dwór. Dama mogłaby jednak udać się do niego potajemnie w celu uzyskania jeszcze jakiejś porady.
– W tym samym czasie zjawisz się tam ty, drogi bracie, i w taki oto sposób spotkasz się z księżną niby przypadkowo na gruncie zupełnie neutralnym – prawił zięć krakowskiego wójta, zachwycony własną przemyślnością. – Skoro się do niej zbliżysz, bez trudu zdołasz ją oczarować, tak jak ty jeden tylko potrafisz. Powiadają wszak, iż całkowicie omotałeś serce i umysł księcia Henryka... Jestem zresztą pewien, że zrozpaczeni małżonkowie uchwycą się ciebie niczym ostatniej deski ratunku. Obojgu niezwykle zależy, aby zakończył się wreszcie koszmar ich jałowego, bezpłodnego mariażu. A właśnie, nie widziałeś jeszcze mego najstarszego syna, Alberta! – zakrzyknął, tknięty nagle ojcowską dumą. – Wyrósł z niego całkiem dorodny pachoł i wkrótce będę go żenił z latoroślą cechu sukienników. Wszyscy mamy nadzieję, że po, da Bóg nierychłym, odejściu mego teścia rajcy miejscy właśnie jego obiorą wójtem i godnie przejmie schedę po dziadku. Zyta! – począł nawoływać swoją małżonkę. – A chodźże tutaj, moje serce, i pokaż nasze dziatki znakomitemu wrocławskiemu krewnemu.
Musiałem zatem, chcąc nie chcąc, znosić inwazję przyszywanych krewnych, z chudą i coraz bardziej brzydnącą z biegiem lat Zytą na czele. Najstarszy Albert rzeczywiście prezentował się godnie i poważnie jak na swój wiek. Przywitał mnie po łacinie, liznął bowiem nieco wykształcenia w krakowskiej szkole katedralnej. Przekazałem mu pozdrowienia od kuzyna Muskaty, który lubił się nad nim znęcać w dzieciństwie. Słysząc o Janku, mój bratanek uśmiechnął się jednak z sympatią, toteż najwyraźniej wybaczył mu już owe zadawnione upokorzenia. Wypytywał o karierę ciotecznego brata i pokiwał głową z uznanie m, słysząc o jego sukcesach. Potem przypomniał sobie sztuczkę z toczącym się po ziemi jabłkiem, jaką pokazałem przed laty we Wrocławiu zdumionym dzieciom moich krewnych.
– Twój ówczesny uczeń, panie stryju, jest obecnie katem miejskim w Krakowie – zauważył bystro, choć niby mimochodem. – Dziwną zrobił karierę jak na ucznia medyka i astrologa.
– Sam go na tę drogę posłałem – odparłem pozornie lekkim tonem, chociaż w duchu zazgrzytałem zębami, rozdrażniony niemiłym wspomnieniem. – Nie miał młodzik talentu w żadnej z dziedzin, które wymieniłeś. Zresztą każdy uczeń musi w końcu porzucić mistrza – dodałem z melancholijny m westchnieniem.
Albert nie odważył się na szczęście szarpać głębiej pozornie tylko zabliźnionej rany w moim znękanym sercu. Nieudana edukacja Jurka z Kotowic była bodaj moją największą życiową klęską, która co pewien czas powracała bólem, jak pulsowanie w ramieniu poszarpanym przed laty przez młodego rysia. Miałem zresztą spotkać się wkrótce z tym niecnotą, który był jednym z naszych najlepszych w Krakowie szpiegów. Byłem pewien, że opowie mi jeszcze więcej miejskich plotek, które zdołam wykorzystać dla swoich sekretnych działań.
Chociaż wszystko się we mnie rwało do czynu, musiałem jeszcze odcierpieć rodzinną wieczerzę i przekazać ciekawskiej pani domu śląskie nowinki. Oczywiście znana już była tutaj historia szczęśliwie zakończonego romans u księcia Probusa z margrabianką Matyldą, ale i tak zmuszony byłem opowiedzieć całą rzecz od początku do końca, wywołując łzy w oczach Zyty i jej wsłuchanych pilnie córek. Jeszcze bardziej wzruszyły się, kiedy przytoczyłem historię nieszczęśliwej Ludgardy. Dzień był na szczęście postny, toteż nie musiałem wymawiać się od spożywania tłustego mięsiwa, nie odmówiłem więc smażonego w oleju dorsza, skosztowałem też gotowanej rzepy i kapusty z grochem. Złamałem przy tym swą przestrzeganą ściśle ostatnio zasadę nie spożywania mocnych trunków, gdyż świeżo doznany duchowy uraz zapiłem wraz z moim bratem i jego synem paroma kuflami znakomitego świdnickiego piwa, co sprawiło, iż poszedłem tego wieczoru spać do gościnnej komnatki w nader błogim nastroju. Przywiozłem oczywiście ze sobą parę antałków leczniczej źródlanej wody, które zaraz na początku wręczyłem wielce zadowolonej z tego podarunku gospodyni, zwłaszcza kiedy jej wyjaśniłem, iż ów naturalny medykament dobrze oczyszcza żołądek i pozwala na długo zachować gładkość lic. Samo to sprawiło już, że byłem w domostwie przy ulicy Rzeźniczej mile widzianym gościem.
Parę dni później zabiegi mego przyrodniego brata odniosły właściwy skutek, toteż udałem się wczesnym popołudniem za Wisłę na Podgórze, gdzie na krzemionkowym wzgórzu Lasota znajdował się mały domek medyka Mikołaja, w którym urządził sobie pracownię, jako że bracia z dominikańskiego zakonu nie zezwolili mu na prowadzenie odrażających i wątpliwych pod wieloma względami eksperymentów w klasztorze znajdującym się przy kościele Świętej Trójcy i wygnali go poza miejskie mury. Choć biedak był już powszechnie wyśmiewany przez prawdziwych uczonych z powodu swych dziwacznych koncepcji, nie brakowało mu ciągle klienteli osób nawet wyższego stanu, zwyczajnie spragnionych niezwykłości albo też zdesperowanych nieuleczalną chorobą. Jadąc stępa przez most na rzece, a potem wspinając się powoli na wzgórze, zastanawiałem się, czy spotkam oszalałego głupca, czy też cynicznego oszusta. Zanim wziąłem do ręki kołatkę w kształcie smoczej głowy, stanąłem u drzwi i zapatrzyłem się w cudnie wyzłocony jesiennym słońcem, wznoszący się jakąś milę od owego miejsca potężny kopiec Kraka, pradawnego władcy Wiślan, czyli Wenedów. Stałem chwilę w głębokim zamyśleniu, nie wiedzieć czemu przeczuwając, że właśnie tutaj, być może w tymże małym domku dokonam kiedyś żywota. I nikt po mnie nie zapłacze, nie wyrzeźbi w kamieniu mego grobowca ani nie usypie kurhanu. Mój opiekuńczy geniusz podsunął mi prorocze widzenie końca, równie niezwykłego, jak cała moja dotychczasowa mroczna egzystencja. Była to jednak na szczęście wizja dosyć mglista i nadal odległa.
– Nie wypełniłeś jeszcze swojej misji na tym padole – szeptał mi demon do ucha. – Idź dalej i nie lękaj się, jak zawsze będę przy tobie.
Nie wiem, jak długo tak stałem, zmieniony w żywy posąg. Z tego śnienia na jawie zbudziły mnie dopiero odgłosy kłótni, dobiegające z wewnątrz. Nie zdziwiłem się specjalnie, słysząc dominujący w niej przeraźliwy niewieści jazgot.
– Zawiodłeś bardzo mnie i mego pana męża – usłyszałem. – Niech diabli porwą twoje oszukańcze medykamenty! Zażywając te obrzydlistwa staliśmy się wstrętni ludowi, a nie zyskaliśmy w zamian niczego! Niczego! Żadnej poprawy. Nie jesteś prawdziwym lekarzem, tylko oszustem! Lekarczykiem trzeba cię zwać! Skatina!
Z trudem wstrzymałem uśmiech pełen zadowolenia. Księżna Gryfina, bo z pewnością to ona wygłaszała owe pretensje, mówiła z zabawnym obcym akcentem, mieszając w gniewie słowa polskie z ruskimi i węgierskimi. Chociaż tyle już lat przebywała w naszej krainie, nie nauczyła się nigdy porządnie tutejszego języka. Niestety, klasyczna łacina, w której wszystko to opisuję, nie jest w stanie w pełni oddać sposobu mówienia nieszczęśliwej małżonki Leszka Czarnego. Mogłem w każdym razie od samego początku przekonać się, iż opowieści mego brata o gwałtownym charakterze owej damy okazały się szczerą prawdą.
Oczekiwałem na odpowiedź besztanego i w końcu dobiegł z wnętrza pracowni cienki, świszczący głosik:
– Miłościwa pani, oceniasz mnie niesprawiedliwie... Liczne eksperymenty, jakie w życiu przeprowadziłem, potwierdziły, że lecznicza siła zesłana z niebios kryje się w rzeczach wstrętnych, szpetnych i odrażających...
– W gnoju, błocie, robakach... – podjęła księżna zgryźliwie.
– Tak jest, o wielmożna. Moje pigułki z zielonych żabek dopomogły niejednej osobie na febrę, porażenie serca, stwardnienie wątroby czy mętność oczu.
– Nie pomogły na bezpłodność nieszczęsnej Ludgardzie – zauważyła z ironią Gryfina.
– Widocznie wola Boża zrządziła inaczej – bronił się niefortunny medyk. – Przyznasz jednak, pani, że smażone mięso węża, które zaleciłem twemu małżonkowi, lek najbardziej pożyteczny dla książąt i innych władców, utrzymał go w dobrym zdrowiu.
– Nie poruszył jego męskości nawet odrobinę – wrzasnęła ze złością niewiasta. – Tak samo, jak gadzia krew, którą kazałeś smarować moje usta.
– Ale twoje dworki wielce sobie ten specyfik chwaliły – zapiszczał brat Mikołaj. – Żmijowa posoka dodaje panieńskim i niewieścim liczkom piękności, czerwieni i wesołości, wypędza wszelki parch, usuwa niemiły zapach zgniłych dziąseł i popsutych zębów...
– Nie mam zgniłych dziąseł, krętaczu! – krzyczała rozwścieczona dama. – To nie odraza odpycha ode mnie mego męża, tylko niepojęta nawet dla niego samego oziębłość. Żadnej nie znalazłeś na to rady, tylko zwodziłeś nas swymi kłamliwymi obietnicami, w których nie było, jak teraz widzę jasno, nawet krztyny sensu. Czerpałeś garściami z wawelskiego skarbca na swoje ohydne eksperymenty. Nie dostaniesz więcej ani denara! – zagroziła. – Wykorzystałeś po prostu naiwność dwojga zdesperowanych ludzi, którzy gotowi byli zwrócić się o pomoc do samego diabła...
– Nie wypowiadaj tego, pani, w złą godzinę – jęknął znękany mnich. – Prawdziwe medyczne cuda można sprawiać bez pomocy demona, jedynie przy stosowaniu magii naturalnej.
– Doświadczyłam już na sobie twojej nieudolności! – nie ustępowała. – Zioła Ożanki więcej są warte niż owe paskudztwa. Przynajmniej nie szkodzą na żołądek. Wiedz, iż jestem gotowa błagać o pomoc demona, gdyby tylko jakiś pojawił się na me wezwanie...
Uznałem, iż dosyć się już dowiedziałem, toteż ująłem mocno smoczą kołatkę i załomotałem głośno do drzwi. Przez dłuższą chwilę trwała we wnętrzu pełna zaskoczenia cisza.
– A słowo stało się ciałem – dobiegł mnie w końcu żałosny pisk mnicha. – Uprzedzałem cię, miłościwa pani...
– Nie bredź, tylko otwieraj co prędzej – rozkazała niecierpliwie księżna.
Otworzył mi po chwili przedziwny, niezwykle chudy i wysoki osobnik, który wyższy był nawet ode mnie, a zawsze uchodziłem za dryblasa. Na chudej ptasiej szyi chwiała się prawie łysa, ogromna i nieforemna głowa z twarzą o rysach dosyć odpychających, wąskich wargach i świńskich oczkach, pełnych jakiejś chorobliwej pasji. Wszystko w nim było jakby zbyt duże i niezgrabne, zarówno sama długa i koścista sylwetka, jak i wyjątkowo brzydkie, podobne owadzim kończynom ręce. Całości dopełniał przykrótki, straszliwie uszargany, niegdyś biały dominikański habit, spod którego wystawały potężne bose stopy w sandałach. W duchu współczułem wszystkim łatwowiernym ludziom, którzy znękani swym niedomaganiem, zwracali się o pomoc do tego szalonego człeka, tak go bowiem oceniłem, wyciągając wnioski z podsłuchanej sprzeczki i tego, co sam zobaczyłem. Najgorsze było bowiem to, iż obłąkany nieszczęśnik rzeczywiście zdawał się wierzyć w prawdę swoich nauk i rezultaty odrażających badań. Grzebał się w obrzydlistwach z autentycznego zamiłowania. Nieco rozczarował mnie wynik tych oględzin, gdyż z wyrachowanym kłamcą zapewne łatwiej by mi się przyszło dogadać niż z zapatrzonym w swoje urojenia głupkiem.
– O wilku mowa – wydał z siebie wróbli pisk brat Mikołaj. – Zapewne jesteś owym sławetnym mistrzem Witelonem ze Śląska, którego przybycie zapowiedziała miłościwa księżna. Przyszedłeś tutaj pysznić się swoją wiedzą, czy też napawać się moją przegraną? – zapytał nieprzyjaźnie, by nie rzec wrogo, przyglądając mi się z obawą.
– Przeciwnie – odparłem łagodnym i pokornym tonem, jakim zwykle przemawia się do wariatów – przyjechałem do Krakowa, ponieważ gdziekolwiek się w ostatnich latach nie ruszyłem, wszędzie ścigała mnie twoja sława, ojcze Mikołaju. Mówiono mi o twych dokonaniach na wielkopolskim dworze. Nawet wielki podróżnik i alchemik, mój przyjaciel z lat studenckich, a twój współbrat zakonny, Arnold z Villanueva, zapytywał mnie w liście o ciebie, zatem chwała twych niezwykłych doświadczeń dotarła już nawet do Rzymu – skłamałem gładko, domyślając się, iż wiele osiągnę owym zręcznym pochlebstwem.
Istotnie, oblicze gospodarza rozjaśniło się po chwili jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, co oznaczało, iż zręcznie potrąciłem w jego duszy strunę próżności, właściwą wszelkim, zwłaszcza błądzącym na manowcach uczonym. Kiedy zawarta w mych słowach słodka trucizna w pełni rozlała się po arteriach jego serca, spojrzał na mnie znacznie przychylniej.
– Więc nie przyszedłeś naigrawać się – skonstatował z ulgą. – Nie jesteś widać tak ograniczony, jak inni twoi koledzy, którzy mają się za niebywałych mędrców i wyśmiewają moje badania. W szkole katedralnej na Wawelu nie chcieli mnie nawet wysłuchać – syknął gniewnie. – Nadęci głupcy! Nie pojmują, iż moce zawarte w kale prześcigają wszystkie medykamenty Galena. Masz może przy sobie ów list od alchemika Arnolda? – zapytał, żywo błyskając małymi oczkami.
– Niestety – odparłem z ubolewaniem – zapomniałem go zabrać z Wrocławia. Skoro jednak nie raczyłeś zawadzić w swoich wędrówkach nigdy o księstwa śląskie, mój uczony kolego, zdecydowałem się ciebie odwiedzić, z nadzieją, że się czegoś nauczę.
– A wpuśćże wreszcie przybysza do środka – odezwała się z irytacją Gryfina. – Nie trzymaj w progu naszego drogiego gościa.
Pomyleniec usłuchał swej pani i usunął się z otworu wejściowego, abym mógł wkroczyć do wnętrza ciemnej, acz przestronnej izby. Pokłoniłem się przede wszystkim księżnej, która stała pośrodku, dobrze oświetlona blaskiem płomieni, buchających z pobliskiego paleniska. Ujrzałem niewiastę niewysoką, drobną, strojnie odzianą. Podobna była nieco do swej starszej siostry, czeskiej królowej Kunegundy, lecz to, co u tamtej stanowiło o niebywałej piękności, u niej zamieniało się w lekką karykaturę. Wielkie, ciemne i palące oczy były nieco zbyt wyłupiaste i raziły przy delikatnej, trochę już przywiędłej twarzyczce, ze spiczastym podbródkiem i wiecznie jakby skrzywionymi z niesmakiem usteczkami. Szlachetnie zarysowany nosek zdawał się trochę przydługi i nadawał twarzy księżnej wygląd dość jędzowaty. W jej niespokojnych, zmiennych rysach dała się jednak zauważyć pewna gra rozumu i namiętności. Na złość ułomnemu małżonkowi nadal nie nosiła czepca, jaki przystoi mężatkom, lecz gęste, kruczoczarne, nie tknięte jeszcze siwizną loki miała rozpuszczone niczym panna na wydaniu. Musiałem w duchu przyznać, iż chociaż owa dama lata pierwszej młodości już za sobą pozostawiła i nie dorównywała urodą swej zmarłej niedawno siostrze, zdolna byłaby zawrócić jeszcze w głowie niejednemu mężczyźnie, był w niej bowiem pewien nieodparty powab. Tym większą zagadkę stanowiła w tej sytuacji niemoc Leszka Czarnego, będąca dla mnie prawdziwym wyzwaniem, któremu postanowiłem sprostać za wszelką cenę.
Kątem oka dostrzegłem zasiadających na ławie niemych świadków rozgrywającej się przed chwilą gorszącej sceny. W przystojnym młodzieńcu domyśliłem się kasztelana Sułka z Niedźwiedzia, niemal oficjalnego faworyta księżnej. Na mój widok uniósł nieco swą zgrabną sylwetkę i odpowiedział niedbałym skinieniem głowy na czołobitny pokłon, toteż mogłem mu się przyjrzeć dokładniej. Prawdziwy był z niego gładysz i dworski galant, wystrojony w bogato zdobiony, kusy kaftan, odsłaniający silne i kształtne uda. Nosił się zatem na nową modłę, jaka przyszła bodaj z Italii, lecz odważyli się jej hołdować jak dotąd tylko młodzi wykwintnisie z wysokich rodów, tym bardziej że starsi wiekiem moraliści oburzali się, iż taki bezwstydny strój nasuwa nieprzyzwoite skojarzenia. Cóż, moralistom zawsze tylko jedno w głowie. Regularne rysy twarzy dworzanina były jednak puste i bezmyślne, jak u drewnianej kukły, a zbyt blisko osadzone oczy świadczyły, iż jego kędzierzawa głowa niewiele dźwiga rozumu. Zapewne jednak świetnie jeździł konno, zręcznie usługiwał damom przy stole i wdzięcznie tańcował, to zaś czyniło zeń idealnego kochanka dla każdej wielkiej pani. Trzeba przyznać, że skrzywdzona przez los księżna dobrze wiedziała, z kim się pocieszyć.
Druga osoba kryła się na razie w ciemnym rogu izby, toteż nie zdołałem się jej dokładnie przyjrzeć. Dostrzegłem jedynie skuloną kupkę szarych szmat i bystre rozbiegane oczka, zapewne więc była to miejscowa wiedźma Ożanka, o której już parokrotnie słyszałem. Uznałem, że nie jest warta na razie mej uwagi, którą w całości skupiłem na księżnej. Właśnie podsunęła mi do ucałowania migoczącą pierścieniami delikatną, białą dłoń. Jej wyraziste oczy świdrowały mą postać z zachłanną ciekawością i rozbudzoną na nowo rozpaczliwą nadzieją.
– Wreszcie przybyłeś, uczony mężu – przywitała mnie nader życzliwie. – Z tego, co usłyszałam, nie negujesz całkiem teorii naszego biednego, pomylonego Mikołaja?
– Bywa, że to, co się wydaje początkowo obłędem, zamienia się z czasem w wielką mądrość – odparłem sentencjonalnie. – Sadzę, iż w każdym badaniu sił i właściwości natury można znaleźć coś pouczającego. Życie jest jedno, od gnoju do gwiazd. Wielki mędrzec Plotyn powiadał wszak, iż każda rzecz posiada tajemną moc, ponieważ zawiera w sobie cząstkę duszy wszechświata. Coś podobnego pisał też inny filozof, Awicenna, którego nauki pilnie studiowałem.
Księżna zastanawiała się chwilę, potem pokręciła główką i machnęła ręką, jakby odpędzała od twarzy natrętną muchę.
– Niewiele rozumiem z waszych uczonych dysput, szacowni medycy – oświadczyła szczerze, ze szczyptą drwiny w głosie. – Pojęłam jednak, iż posługujesz się w swej praktyce zgoła odmiennymi środkami. Nie grzebiesz się w świństwach, jak ten nieszczęsny durak.
– Ograniczyłem się jedynie do eksperymentów z ziołami i zbadałem, jaki wpływ na ich leczniczą moc mają gwiazdy – wyjaśniłem zwięźle. – Daleki także byłbym od ignorowania powagi zaleceń zawartych w pismach Galena i Hipokratesa.
– Stara szkoła – wtrącił lekceważąco Mikołaj, krzywiąc wąskie wargi z pogardą. – Już niedługo wszyscy książkowi mędrkowie przekonają się...
– Zamilcz, batiuszka – przerwała mu ostro Gryfina. – Daj mi spokojnie pogawędzić z tym śląskim uczonym, sam zaś wracaj do swoich glist i padalców.
Skonfundowany zakonnik oddalił się w stronę stojącego pośrodku stołu, na którym istotnie leżały w szeregach rozmaite robaki i płazy, przytwierdzone do blatu długimi szpilami, niektóre jeszcze żywe i wijące się obrzydliwie. Następnie skierował się do komina, gdzie nad ogniem wisiał spory garniec, zaklejony z wierzchu grubą szmatą, nasączoną żywicą. Ujął poprzez rękaw brudnego habitu ucho kociołka i delikatnie nim potrząsnął, nasłuchując z lubością odgłosów dobiegających ze środka.
– Tylko żywe ropuchy nadają się do sporządzenia cudownego proszku – mamrotał chyba głównie do siebie, lecz w taki sposób, żeby wszyscy słyszeli. – Dobry jest na rany, wrzody, puchliny i bóle zębów. Ułatwia także poród...
– Poród! – warknęła pod nosem rozdrażniona księżna. – Najpierw trzeba do niego doprowadzić.
Sięgnęła do wiszącej u paska niewielkiej blaszanki i pociągnęła z niej spory łyk. W dusznej atmosferze izby, pełnej nieprzyjemnych odorów, rozszedł się zapach mocnego korzennego trunku. Przyjrzałem się uważniej dostojnej rozmówczyni, gdyż dopiero w owej chwili zauważyłem, że jest ona nieco podpita. Biedna niewiasta pewnie niejeden raz poprawiała sobie w ten sposób nastrój. Tłumaczyło to zarówno śmiałą szorstkość jej wypowiedzi, jak i swobodę zachowania. Bo też, uczciwie mówiąc, awantura, jakiej byłem uprzednio niewidzialnym słuchaczem, godna była bardziej przekupki niźli szlachetnie urodzonej.
Gryfina zasiadła z rozmachem na ławie blisko okienka i zachęciła mnie gestem, abym spoczął obok niej. Niezwłocznie to uczyniłem.
– Powiedz – rzekła krakowska księżna, schylając się ku mnie poufale i ściszając głos do szeptu – prawda to, że twój piękny książę jest szczęśliwy, odkąd wziął sobie młodszą i ładniejszą małżonkę? Doczeka się z nią potomstwa?
– Jestem pewien – odrzekłem równie konfidencjonalnie – iż już wkrótce brzuszek młodej pani zaokrągli się i otrzymamy krzepkiego, zdrowego dziedzica.
– Jakże im zazdroszczę! – oznajmiła z westchnieniem. – Zazdrościłam nawet mojej starszej siostrze, gdyż więcej miała radości w życiu ode mnie. Najpierw mężem jej był wielki i wspaniały monarcha, potem zaś mogła umrzeć w ramionach ukochanego mężczyzny.
Rzuciła prędkie spojrzenie w stronę swego miłego, ten zaś, rzecz zabawna, choć chłop był z niego śmigły i bujny jak topola, zarumienił się jak dzieciak pod dotknięciem palących oczu swej damy.
– Zawisza z Falkensteinu pewnie straci teraz na znaczeniu po śmierci swej protektorki – rzuciłem niby mimochodem, przyglądając się księżnej uważnie.
– Tak, zapewne – potwierdziła z wieloznacznym uśmiechem. – Mój siostrzeniec, Wacław, chociaż chorowity, ma jednak rozliczne zalety. Zapowiada się na wielkiego króla. Jego habsburska żona i biskup praski Tobiasz czuwają nad nim i nie dadzą go skrzywdzić nikomu, to rzecz pewna. A i jemu samemu nie brak odwagi i zdecydowania. Chciałabym mieć takiego syna – dodała z rozmarzeniem.
– Wszystko jeszcze może się zdarzyć – stwierdziłem słodkim tonem, starając się wylać kojący balsam na jej poranioną duszę. – Wciąż jesteś, pani, płodna, jak tego całkiem niedawno dowiodłaś – szepnąłem ledwie dosłyszalnie wprost do ucha.
Zniosła moje słowa zaskakująco spokojnie.
– Nie dziwię się, że już o tym wiesz – powiedziała, mierząc moją postać zaciekawionym spojrzeniem. – Wszystkie wróble nad Wisłą ćwierkały o mych roman sach. Na dworze wawelskim jedno jest pewne, iż żaden sekret długo się nie utrzyma. No cóż, nie jestem świętoszką, jak ciotka Kinga, która ciskała na mnie niedawno gromy ze swego klasztoru w Sączu, ganiąc mnie za rozwiązłe obyczaje... Mam w żyłach ogień, nie zaś wodę święconą.
– Niezdrowo jest postępować wbrew swojej naturze zauważyłem. – Wynika z tego zawsze więcej szkody niż pożytku.
– Prawda? – przytaknęła z satysfakcją, chwytając mnie nagłym ruchem za rękę. – Widzę, że jesteś mądrym człowiekiem i dobrze rozumiesz niewieście serce.
Bardziej niż sądzisz, zaśmiałem się w duchu. Księżna tymczasem znowu się ku mnie pochyliła tak, że nasze twarze niemal się stykały. Moje wrażliwe nozdrza wyczuły zionący z jej ust zapaszek świeżo strawionego węgrzyna. Jej twarz zmieniła się: usta krzywiła w bolesnym grymasie, oczy błysnęły prawdziwą udręką i rozpaczą.
– Pomóż mi, błagam cię, uczony mężu – jęknęła, tracąc całkowicie panowanie nad sobą. – Tyle lat męki staje się już dla mnie nie do zniesienia. To ponad moje siły... Mówią o tobie, iż posiadasz zdolności nadprzyrodzone.
– Widzę więcej niż inni – odpowiedziałem szczerze, patrząc jej prosto w oczy – i potrafię zaglądać w głąb ludzkich serc.
– Uleczysz mego małżonka? – zapytała, wpijając boleśnie paznokcie w mój nadgarstek, z czego najwyraźniej nie zdawała sobie sprawy.
– Miejmy nadzieję – odparłem ostrożnie, dzielnie znosząc ból i łagodnie zdejmując jej rękę z mojej. – W przypadku męskiej niemocy zazwyczaj stosuje się napar z dziurawca, nagietku, tataraku, pokrzywy i krwawnika. Zioła te doskonale ożywiają stygnące zapały mężczyzny. Moja babka Kalina potrafiła także przyrządzać skuteczne filtry miłosne... Lecz zapewne wszystko to już, pani, wypróbowałaś?
Gryfina skinęła główką, zerkając tym razem przelotnie na kryjącą się ciągle w mroku wiedźmę.
– Istotnie – potwierdziła, pociągając żałośnie nosem. – Nic to jednak nie dało... Chociaż moja poczciwa Ożanka zna się na rzeczy.
– O, nie wątpię – odparłem. – Wiedzące niewiasty mają swoje sposoby. Domniemywam zatem, że przyczyna oziębłości twego męża kryje się w jego duszy, nie zaś w ciele. Być może sprawił ją jakiś uraz przeżyty w dzieciństwie. To zresztą komplikuje sprawę.
Księżna otarła spływające z oczu łzy i wpatrzyła się we mnie z nienasyconą ciekawością.
– Dlaczego, mistrzu Witelonie?
– Ponieważ rany duszy goją się znacznie trudniej niż cielesne – oznajmiłem. – Potrzebna będzie prawdziwa magia, może nawet wsłuchanie się w głos umarłych albo demonów. Chociaż niechętnie posługuję się nekromancją, nie wykluczam, iż okaże się to konieczne.
– Wszystko jedno – rzekła niecierpliwie. – Mówiłam już, że gotowa jestem skorzystać z pomocy choćby samego diabła, byleby tylko uczynił z Leszka prawdziwego mężczyznę.
– Może jednak nie trzeba będzie uciekać się do tego ostatecznego środka – odparłem uspokajająco. – Obmyśliłem niedawno skuteczny przepis na paraliż męskiego członka i wiele innych pokrewnych chorób, jak choćby wstrzymanie moczu. Ten uniwersalny lek nazwałem olejem filozofów.
– Olej filozofów? – zainteresowała się Gryfina. – Cóż to za medykament? Jeszcze o takim nie słyszałam.
– W zasadniczej treści jest to mieszanka całkiem zwyczajnych ziółek – zacząłem tłumaczyć, nieco się pusząc swoją pomysłowością. – Odcedzona z naci pietruszki, kopru, ślazu i bożej trawki. Trzeba ją jednak podawać z grzanym winem, w którym zagotowano rutę, szałwię, bobrowe jądra i białe kadzidło. Chory powinien wypić ów napój, zanim pójdzie obcować z niewiastą, nie zawadzi także namaścić członek przed spółkowaniem...
Urwałem nagle, gdyż spostrzegłem, iż mówię zbyt głośno, a moi konkurenci, wiedźma Ożanka i dominikanin Mikołaj, nadstawili ucha, słuchając tych wywodów z uwagą. Byłem zły na siebie, że tak nieopatrznie się wygadałem i zdradziłem moje medyczne sekrety. Obawy te okazały się zresztą w przyszłości całkiem uzasadnione, przynajmniej jeśli chodziło o zawistnego mnicha. Księżna pochwyciła moje czujne spojrzenie i uśmiechnęła się ze zrozumieniem.
– Chodźmy stąd – powiedziała powstając, czym poderwała z przeciwległej ławy również swój niewielki poczet. – Dość już mam siedzenia w dusznej, smrodliwej izbie. Dzień dzisiejszy, chociaż jesienny, jest ciepły, zapraszam cię zatem, mistrzu, na przejażdżkę po nadwiślańskich błoniach, nim przedstawię cię memu małżonkowi. Będziemy mogli pogadać bardziej swobodnie.
Kiedy opuszczałem pracownię Mikołaja, rozejrzałem się jeszcze po niej mimowolnie i stwierdziłem w myślach, że całkiem nieźle czułbym się jako jej właściciel. Odpowiadałoby mi mieszkanie w tym małym domku na wzgórzu, z dala od miejskiego hałasu i zgiełku. Pozazdrościłem memu konkurentowi dobrego lokum, uznając z ubolewaniem, że jedynie śmierć zdołałaby go stąd wypędzić. Ten ostatni odprowadził mnie znowu nieprzyjaznym spojrzeniem, stało się więc dla mnie jasne, że odtąd w owych nienawistnych oczach stałem się głównym wrogiem, odpowiedzialnym za wszelkie jego niepowodzenia i utratę pańskiej łaski. Rzecz jasna, niewiele sobie z tego robiłem, uznając niefortunnego głupca za osobę bez znaczenia. Nie zabrakło mu przecież w późniejszym czasie mieszczańskiej i chłopskiej klienteli, chociaż dwór wawelski całkiem się odeń odwrócił. Mimo to wywarł na mnie swego rodzaju zemstę, o czym opowiem później.
Zanim dosiedliśmy rumaków, księżna odesłała do domu swoją totumfacką, Ożankę. Dopiero gdy wyszliśmy na dzienne światło, mogłem zorientować się, że nieszczęsna babina, choć jeszcze nie całkiem zgrzybiała, była nadzwyczaj szpetna, a przy tym garbata i lekko kulawa. Nawet nieboszczka Stulicha mogłaby się wydać przy niej całkiem urodziwą niewiastą. Nic dziwnego, że wolała skrywać się w cieniu. Doszedłem przy tym do śmiałego wniosku, że jej protektorka najwyraźniej nie zlęknie się żadnych potworności i przystanie na wszystko, co jej podsunę, skoro nie wahała się trzymać blisko siebie takiej szkarady. Z drugiej strony byłem pewien, że łatwo się z babą porozumiem w sprawie wspólnego przyrządzania ziół i odprawiania guseł. Wymieniliśmy porozumiewawcze spojrzenia, zanim odeszła do swej chatki pod lasem, kuśtykając pokracznie i chichocząc z cicha.
Podczas przejażdżki Sułek trzymał się z tyłu w stosownym oddaleniu, wodząc za swą panią rozmiłowanym wzrokiem jak ulubiony i rozpieszczany szczeniak. Mogłem istotnie rozmawiać z księżną całkiem otwarcie, z dala od uszu osób niepowołanych, toteż wypytywałem ją drobiazgowo, usiłując dowiedzieć się, azali krakowski władca zwierzał jej się kiedyś z przeżyć z dziewkami we wczesnej młodości. Sądziłem, że jakaś okrutnica mogła wyśmiać jego miłosne zabiegi, kiedy był jeszcze chłopięciem. Niestety, Gryfina niewiele mi w tym względzie pomogła, okazało się bowiem, iż książę Leszek nigdy nikomu nie chciał opowiadać o swych młodzieńczych doświadczeniach, nie tylko małżonce, ale nawet najbliższym druhom po pijanemu, chyba jedynie księdzu na spowiedzi. Chociaż zatem niewiele z pozoru się dowiedziałem, utwierdziłem się w przekonaniu, że wstydliwa przypadłość Czarnego musi mieć duchową przyczynę. Pomyślałem w owej chwili, iż muszę zapytać o to listownie księżnę Eufrozynę, która jako macocha księcia, długo przebywająca na kujawskim dworze, mogła być lepiej poinformowana.
Udaliśmy się w końcu na wawelskie wzgórze i mogłem podziwiać z bliska siedzibę dawnych królów wraz ze wspaniałą katedrą. Zamek rozrastał się w ciągu wieków rozłożyście i dosyć nieregularnie, jak jakieś monstrualne, skamieniałe dębisko. Każdy z potężnych, ale też nieco szalonych władców dodawał coś od siebie, co tworzyło razem wrażenie pewnego chaosu, budowla bowiem imponowała bardziej swoim ogromem niż jednolitym stylem. Po Chrobrym zostały mroczne komnaty o grubych murach i niewielkich okienkach, w których czuło się jednak atmosferę minionej wielkości, mimo ich surowej prostoty. W zimnych głazach drzemała ukryta energia wielkiego bu downiczego. Ruska żona Bolesława Śmiałego wprowadziła kunsztownie rzeźbione drewniane daszki i jaskrawo malowane okiennice, których barwy już trochę przyblakły. W komnatach z tamtych czasów widniały na ścianach i łukowatych sklepieniach nieco barbarzyńskie freski, przywodzące na myśl wschodnie cerkwie. Roiło się w nich od oschłych twarzy świętych męczenników, dręczonych przez pogan na rozmaite sposoby, od wzlatujących w niebo eterycznych aniołów oraz czarnych jak sadza diabłów, wystawiających bezwstydne czerwone ozory i sterczące obscenicznie ogony z piekielnej paszczy, pochłaniającej łakomie całe tabuny grzeszników. Któryś z późniejszych władców, może Krzywousty, pobudował na murach niezliczone wieżyczki dla łuczników i kazał umieścić na dachach rzygacze w kształcie smoczych głów, zapewne na pamiątkę zwycięskiego boju Kraka z zamieszkującą jamę od strony Wisły gadziną. Wspominając spotkanie z tatrzańskim Królem Wężów, byłem skłonny uwierzyć, iż w owej prastarej legendzie kryło się ziarno prawdy.
Wkraczając w mury królewskiej rezydencji głównym wejściem, u boku księżnej i jej faworyta, odczułem w owej chwili wypełniającą mnie moc, jaką czerpałem z tego niezwykłego miejsca. Moim zadaniem było zbudzić uśpioną od ponad stu lat potęgę Wawelu i przywrócić jej dawną chwałę. Najpierw jednak trzeba się było pozbyć niegodnych uzurpatorów, niezdolnych do prawdziwej wielkości. Byłem gotów tego dokonać. Oczyma wyobraźni widziałem już szlachetny profil mego słodkiego księcia, rysujący się na tle owych dostojnych murów. Wyobrażałem sobie, jak misterna obręcz korony Chrobrego stapia się już na zawsze w jedno ze szczerym złotem jego jedwabistych loków i gładkiej skóry. Mogłem ofiarować temu krajowi anielskiego króla, jaśniejącego nieśmiertelną urodą elfa, który zasadziłby na uschłej gałęzi małopolskich Piastów nowy, ożywczy szczep. Nie odróżniałem w owej chwili swoich marzeń od zsyłanych przez demona proroczych wizji. Miałem za to zapłacić w przyszłości okrutną cenę. Tymczasem jednak czułem się w pełni szczęśliwy, dobrze wiedziałem bowiem, jak dalej mam postępować, aby osiągnąć zamierzony cel. Byłem niczym wilk w skórze baranka, wpuszczony do owczarni przez łatwowiernych i zapatrzonych w swoje sprawy pasterzy.
Nie musieliśmy daleko szukać księcia Leszka Czarnego, ujrzeliśmy go bowiem stojącego pośrodku dziedzińca i toczącego ożywioną rozmowę z wojewodą krakowskim Piotrem Bogumiłowicem z rodu Bogoria oraz sandomierskim Bogusza, równie młodymi jak kasztelan Sułek. Wszystko byli to ludzie nowi, osadzeni na stanowiskach wakujących po pokonanych niedawno buntownikach. Towarzyszył im książęcy kapelan, dominikanin Idzi. Cały zamek rozbrzmiewał szczękiem broni i wojennym tumultem, książę szykował bowiem wyprawę odwetową na ziemie mazowieckiego kuzyna, Konrada Czerskiego, który dwa lata wcześniej wsparł zbrojnie bunt rycerstwa małopolskiego, pragnąc wzorem swego wielkiego dziadka skorzystać z nadarzającej się okazji i przechwycić krakowski tron. Opowiedział mi o owych wydarzeniach mój dawny ulubieniec, kat miejski, Jerzy z Kotowic, toteż byłem dobrze w całej sprawie zorientowany.
Szczególnie bolesna była dla małopolskiego władcy zdrada najbliższego mu dotychczas rodu Toporczyków, obdarzonego wszak przez niego licznymi dobrami i zyskownymi urzędami. Wielmożom nie podobały się jednak nazbyt bliskie konszachty władcy z niemieckim mieszczaństwem, u którego zresztą sami byli potężnie zadłużeni. To właśnie krakowscy mieszczanie, wynająwszy najemnych wojowników, utrzymali stolicę i nie wpuścili do niej renegatów, kiedy książę szukał pomocy na Węgrzech u krewnych swej małżonki. Rycerze Otto i Żegota, którzy przed laty dopomogli księciu pojmać Pawła z Przemankowa, sami się w końcu z nim pokumali, stając się duszą spisku przeciwko swemu dobrodziejowi. Biskup nie wziął wprawdzie otwarcie udziału w rebelii, powszechnie jednak posądzano go o to, iż odegrał rolę inspiratora, zapewne nie bez racji, gdyż wiedziano nie od dzisiaj, że sprzyjał mazowieckiemu księciu. Cóż, niejeden wielki władca wyhodował w przeciągu swego panowania żmiję na własnym łonie, by przypomnieć tylko Juliusza Cezara i jego krew niaka Brutusa. Ludzie to w ogóle niewdzięczne bydlęta, gdyż prawie zawsze zaczynają w końcu nienawidzić tego, kto wyświadczył im jakąś łaskę. Egoizm zaś i pazerność polskich magnatów dawały już nieraz znać o sobie, stanowiąc doskonałą pożywkę dla wszelkiego rodzaju wrażych sił, co mogłem zaobserwować już także w Wielkopolsce. Leszek, któremu nie można było odmówić zdolności dzielnego wodza, pokonał buntowników i Mazowszan pod Bogucicami, nadal jednak dyszał żądzą zemsty, pragnąc odpłacić piastowskiemu krewniakowi pięknym za nadobne. Zapewne dawno by już wyruszył, jego wojska czekały bowiem w pogotowiu, kiedy tylko uzupełnił straty po uprzednich bojach, gdyby nie coraz bardziej niepokojące wieści o tatarskim zagrożeniu, nadchodzące ze wschodu. Ponieważ jednak książę wzmocnił i rozbudował mury obronne stołecznego grodu, mógł mieć nadzieję, że w najgorszym razie Kraków zdoła przetrwać najdłuższe nawet oblężenie.
Krakowskiego księcia miałem okazję widzieć przed laty młodzikiem, kiedy jeszcze władał jedynie w Sieradzu. Teraz ujrzałem mężczyznę w sile wieku, bo czterdziestopięcioletniego, o szerokich barach, byczym karku i potężnej, muskularnej sylwetce. Nie tknęła go jeszcze starość. Smoliście czarne pukle włosów, trefione na modłę niemiecką, opadały mu swobodnie na ramiona. Prawdziwie żal było patrzeć na tego rosłego męża, kiedy się wspomniało jego kłopoty w łożnicy. Zapewne bezustanna obawa przed wystawieniem się na publiczne pośmiewisko nadały jego ciemnobrązowym oczom i przystojnej twarzy wyraz wiecznej nieufności. Na wargach igrał ciągle sardoniczny uśmieszek, tak iż, jak się po chwili przekonałem, nigdy nie było wiadomo, czy mówi cokolwiek poważnie, skoro każde zdanie zabarwiał nutką sarkazmu. Pod czujnym okiem swej małżonki zmalał jakby i skulił się trochę, nie omieszkał jednak rzucić spode łba pełnego niechęci spojrzenia młodemu rywalowi, który zresztą miał tyle poczucia delikatności, że zaraz zniknął z pańskich oczu, uchodząc w cień arkady podtrzymującej zamkowy krużganek.
Jego małżonka nieraz popijała z blaszanki podczas naszej przejażdżki, toteż trzymała się w siodle sztywno, ogromnym wysiłkiem woli usiłując nie pokazać po sobie skutków zażywanego trunku. Im bardziej się jednak starała ukryć oczywisty fakt, tym wyraźniej było widać, że jest niezupełnie trzeźwa.
– Panie mój – odezwała się wyniośle do męża, cedząc z wysiłkiem słowa, wypowiadane ze sztuczną dokładnością – oto mistrz Witelo ze Śląska, prawdziwy medyk, nie zaś szarlatan, jakich ostatnio gościliśmy. Pobił w dyspucie na głowę durnowatego Mikołaja, mogłam więc osobiście przekonać się o jego niezwyczajnej mądrości. Przyjmij go życzliwie i zastosuj się we wszystkim do jego porad, a z pewnością oboje tego nie pożałujemy – zakończyła znacząco, spoglądając na księcia z niemal jawną pogardą.
Jej małżonek przyjrzał mi się z podejrzliwym zainteresowaniem, po czym odesłał prędko towarzyszących mu rycerzy i kapelana. Skinął na czekających w pogotowiu paziów i stajennych, ci zaś podbiegli żywo i dopomogli zsiąść z konia Gryfinie, którą zaraz odprowadzono do niewieścich komnat. Na odchodnym księżna przesłała mi porozumiewawcze, aczkolwiek zamglone spojrzenie. Kiedy sam zeskoczyłem z mego rumaka, małopolski władca zaraz się do mnie przybliżył.
– Witaj, mistrzu – rzekł oschle. – Ciekawe, jakież to wiatry przygnały cię na wawelskie wzgórze? Przestałeś się cieszyć łaskami naszego śląskiego kuzyna, odkąd pogodził się z biskupem Tomaszem? – zagadnął swym lekko drwiącym tonem.
– Nie, wasza książęca miłość – odparłem swobodnie. – Mój pan nadal żywi do mnie zaufanie, jednak obecnie pragnie widzieć przy sobie tylko ukochaną Matyldę. Młoda żona i stary doradca to często niezbyt udane połączenie. Uznałem więc, iż lepiej będzie usunąć się z wrocławskiego dworu na jakiś czas i ofiarować gdzie indziej moje medyczne usługi. Księciu Henrykowi nie jestem w danej chwili niezbędny, czego może bowiem szukać sterany życiem starzec tam, gdzie królują młodość i radość – dodałem z melancholijnym westchnieniem.
Leszek Czarny pokiwał ze zrozumieniem głową. Dał mi znak, abym szedł u jego boku, po czym ruszyliśmy obaj przez dziedziniec pełen ćwiczących sztukę walki na drewniane miecze rycerzy i giermków, a potem przez ciąg komnat wiodący do wielkiej sali tronowej, bogato ustrojonej kobiercami i proporcami z białym orłem na purpurowym tle. Mimochodem zauważyłem, iż to prastare piastowskie godło czyniłoby większe wrażenie, gdyby nie brakowało mu korony. Wszędzie tłoczyło się mnóstwo gnących się w pokłonach dworaków oraz zerkających na nas ciekawie dam i panien z fraucymeru księżnej Gryfiny. Moje przybycie stało się bez wątpienia pożywką dla niezliczonych plotek i barwnych, wyssanych zazwyczaj z palca opowieści. Zasiedliśmy wreszcie w niszy łukowatego okna, gdzie mogliśmy rozmawiać względnie swobodnie.
– Twój pan wydawał mi się dawniej groźny – mówił po drodze małopolski władca zniżonym głosem. – Teraz jednak widzę, iż niepotrzebnie obawiałem się tego karnawałowego książątka. Dwór Artura, Rycerze Okrągłego Stołu i śpiewacze turnieje... Wszystko to śmiechu warte. Ostatnio, jak słyszałem, zaczął bawić się w trubadura. Jeszcze chwila, a przyjdzie mu do głowy fanaberia zostać ulicznym grajkiem albo jarmarcznym żonglerem – zakończył cierpko, wyraźnie oczekując mojej reakcji.
– Miłościwy panie, Henryk Probus pragnie uczynić ten świat lepszym i przyjemniejszym – wyjaśniłem spokojnie, nie dając się sprowokować złośliwcowi. – Bez wątpienia należy docenić jego szlachetne intencje. W marmurowych kształtach kryje się piękna dusza... Zwłaszcza teraz, kiedy zaczął czerpać radość z ponownego ożenku – dorzuciłem znacząco.
Przez oblicze dostojnego impotenta przewinął się cień zazdrości. Skrzywił się niechętnie.
– To śniący na jawie fantasta – orzekł z ogromną pewnością siebie. – Zbytnio się nasłuchał rycerskich romansów. Czy rzeczywiście brandenburska margrabianka jest tak piękna, jak to opiewają wędrowni minstrele? – spytał, starając się ukryć niezmierną ciekawość.
– Nie widziałem jeszcze w swoim życiu panny, która mogłaby dorównać jej urodą – odparłem szczerze.
Odcień przekonania w moim głosie był chyba ciosem w samo serce skrzywdzonego przez naturę mężczyzny, gdyż drgnął na całym ciele jak ukłuty ostrogą rasowy wierzchowiec. Milczał, marszcząc chmurnie czoło, zatem podjąłem:
– Nie jestem poetą w odróżnieniu od mego pana, toteż nie potrafię opiewać jej wdzięków tak, jak na to zasługują. Gdybyś jednak ujrzał jej śnieżnobiałe liczko, złote włosy, chabrową toń cudnych oczu, z pewnością sam przyznałbyś...
– Dosyć – przerwał mi gwałtownie. – Mam już o niej niejakie wyobrażenie. Ponoć zauroczyła nawet samego arcybiskupa Jakuba. Niewiasty tak piękne zazwyczaj bywają jednak wyniosłe i zimne – rzekł z triumfem, typowym dla miernego artysty, który wyszukał drobną skazę na posągu zdolniejszego odeń konkurenta.
– O! Jak dla kogo – zaprzeczyłem żywo. – Mój książę z pewnością nie znalazł tym razem chłodu w swej małżeńskiej łożnicy, lecz raczej gorące miłowanie.
Świadomie raniłem nieszczęsnego monarchę, licząc, że nareszcie wypowie głośno to, co od wielu lat leżało mu na wątrobie. Nie przeliczyłem się zresztą w owej taktyce, ale tylko do pewnego stopnia.
– Daj mu, Boże, zadowolenie i zdrowego potomka syknął Leszek nieomal z nienawiścią. – Miałem znacznie mniej szczęścia z moją panią Gryfina, jak zapewne o tym dobrze wiesz, uczony mężu.
– Wiem, iż tak silny i zdrowy mężczyzna, jak ty, panie, godzien jest zażywania rozkoszy z każdą niewiastą i dziewką, jakiej tylko zapragnie – odrzekłem przebiegle, popatrując na mego rozmówcę z udawanym współczuciem. – Jestem pewien, iż moje medyczne zabiegi i magiczne zdolności na coś się tutaj przydadzą. Brałeś już do swego łoża inne kobietki? – stwierdziłem raczej, niż zapytałem.
Kiwnął głową z bolesnym grymasem.
– Pytam o to – wyjaśniłem szybko – gdyż czasem wina leży po stronie niewłaściwie dobranej kochanki. Coś podobnego przydarzyło się parokrotnie księciu Henrykowi z nieurodziwą opolską Konstancją – szepnąłem poufnie, jakbym zawierzał krakowskiemu władcy wielki sekret. Oczy błysnęły mu żywiej.
– Co mówisz, mistrzu? – rzekł z nieskrywaną satysfakcją. – Ten chutliwy jeleń miewał także chwile niemocy?
– Lecz teraz znalazł wreszcie odpowiednią dla siebie łanię – podkreśliłem znacząco.
Leszek Czarny znowu drgnął jak użądlony.
– Najgorsze jest to, że zdaje mi się, iż kocham rzetelnie moją Gryfinę – wyznał z prawdziwą udręką w głosie.
– Ciąży nad całym naszym pokoleniem jakaś klątwa skonstatował. – Jeszcze chyba nie odkupiliśmy straszliwych grzechów naszych przodków, a zwłaszcza zamordowania świętego Stanisława. Spójrz na poznańskiego kuzyna, który z drugiej już żony, choć ją przywiózł zza morza, nie może się nadal doczekać męskiego potomka. Spójrz na Henryka Głogowskiego, który nurza się w rozpuście i okrucieństwie, zamiast przykładnie założyć rodzinę. I spójrz wreszcie na mego ułomnego przyrodniego braciszka, którego nie zechce poślubić żadna panienka, nawet niższego rodu.
– Ach, nigdy nie wiadomo – wtrąciłem chłodno. – Słyszałem, że karły bywają niezwykle jurne i niektóre niewiasty bardzo w nich gustują.
– Sam widzisz, mistrzu – prawił dalej zamyślony władca. – Nasz ród jest przeklęty i chyli się ku upadkowi. Ale jakież to ma właściwie znaczenie, skoro być może i tak czeka nas wszystkich rychła zagłada – zauważył filozoficznie. – Słyszałem, iż biegle czytasz w gwiazdach?
– przypomniał sobie, popatrując na mnie bystro. – Wyczytałeś z nich może nasz koniec podczas tatarskiej nawały?
– Nie powstrzymamy barbarzyńskiego najazdu, tak jak pajęczyna nie może zatrzymać staczającej się z górskiego zbocza lawiny – odpowiedziałem poważnie. – A jednak już raz zdołałeś, miłościwy książę, przegonić hordy Nogaja. Powiadają, że ukazał ci się wtedy na firmamencie wiodący do zwycięstwa archanioł...
– Byli tacy, co ponoć widzieli owo niebiańskie zjawisko
– odparł wymijająco małopolski monarcha. – Słońce świe– ciło tak jasno, że oślepiony rzuciłem się na wroga, niewiele dbając o życie. Nasza szalona odwaga sprawiła, że zmietliśmy w pył wschodnią dzicz.
– I teraz będzie podobnie – oznajmiłem. – Nie lękaj się, książę. Zwyciężysz. Tatarzy przyjdą i odejdą, jak powódź albo szarańcza. Wprawdzie przyszły rok upływał będzie pod znakiem nieprzyjaźni Saturna i Marsa, to zaś zapowiada przeróżne klęski i obrócenie wniwecz rozmaitych przedsięwzięć. Może nawet zarazę...
– Obyś nie wyrzekł w złą godzinę, gwiaździarzu – wystraszył się całkiem serio książę, żegnając się kilkakrotnie i spluwając przez lewe ramię.
– Lecz ty osiągniesz wszystko, czego zawsze pragnąłeś – zakończyłem wywód z naciskiem. – Przepowiadam, iż odejdziesz z tego świata szczęśliwy.
– Wlałeś nieco otuchy do mej zbolałej duszy – orzekł Leszek Czarny swoim dwuznacznym tonem. – Nie obawiasz się pozostać na mym dworze, skoro grozi nam apokalipsa? – spytał z niejakim zdziwieniem.
– Czuję, iż nie nadszedł jeszcze mój kres – oznajmiłem. – Nauczyłem się już ufać takim przeczuciom. Coś podobnego przewidziałem, będąc pacholęciem w oblężonej Legnicy. Mam zresztą za sobą tak długi i bujny żywot, iż z chęcią przyjmę każdy wyrok losu, który da mi choćby odrobinę... ukojenia.
– Ucieszę się, gdy zechcesz opowiedzieć mi w długi zimowy wieczór u komina o przypadkach swego niezwykłego żywota – rzekł książę, przyglądając mi się z mimowolnym szacunkiem i podziwem. – Teraz jednak chętnie wysłucham twoich zaleceń medycznych – objawił wreszcie gotowość, na którą od dawna czekałem.
Objaśniłem księciu korzyści, jakie przyniesie stosowanie mego oleju filozofów i obiecałem, że wkrótce go dla niego przyrządzę, jeśli tylko znajdę odpowiednie miejsce, w którym będę mógł spokojnie pracować. W dowód wielkiej łaskawości krakowski monarcha zaproponował mi j kwaterę na Wawelu w sześciokątnej wieżyczce, którą zajmował uprzednio brat Mikołaj, zanim rozczarowani księ– ' stwo kazali mu się wynosić. Była ona połączona bezpo– średnio wykutymi w murze schodkami i ukrytym przejściem z książęcą sypialnią, o czym wiedziała tylko garstka najbardziej zaufanych pokojowców. Ucałowałem w podzięce pańską dłoń, zapowiadając, że jak najszybciej rozpoczniemy kurację ziołową, gdyby zaś owa zawiodła, trzeba będzie spróbować działań magicznych, które jednak nie narażą na szwank jego nieśmiertelnej duszy. Omamiony złudną nadzieją władca oświadczył, że nie może się już doczekać moich zbawiennych zabiegów.
Wyczekujący niecierpliwie mego powrotu Zygfryd aż gwizdnął z podziwu, gdy dowiedział się, że udało mi się tak gładko wkraść w książęce łaski i zdobyć miejsce u dworu. Zaczął mnie jednak prosić, abym poświęcił trochę czasu rodzinie, zanim całkiem zniknę za murami wawelskiego zamczyska. Miał wkrótce ożenić Alberta z córką najbogatszego w mieście sukiennika, aby jednak narzeczeni poznali się lepiej przed ślubem, ojcowie obu rodzin postanowili wysłać ich oboje do łaźni w orszaku rówieśnic i rówieśników. Był to obyczaj wprawdzie nowy, lecz coraz powszechniej zaczął się wśród Niemców przyjmować, słyszałem bowiem już o czymś takim wcześniej we Wrocławiu. Mój przyrodni brat pragnął, abym jako medyk i bliski krewny nadzorował ów przedmałżeński rytuał i ewentualnie interweniował, gdyby młodzieńcy i dzieweczki zanadto zaczęli hasać. Innymi słowy, miałem dopilnować, aby przyszłe druhny i przyszli drużbowie nie posunęli się za daleko, podnieceni gorącą atmosferą niewinnych pozornie igraszek.
W ten oto sposób poznałem słynną „Smoczą Jamę” i jej przemiłych właścicieli. Byli nimi dwaj wspólnicy, Adam z Wołkowie i Łukasz z Kurowa. Pierwszy z nich, mężczyzna trzydziestoletni, był osobnikiem postury drobnej i rysów nieco wschodnich, świadczących o tym, że któraś z jego babek lub prababek musiała mieć brzemienną w skutkach przygodę z Rusinem albo nawet Tatarem. Drugi, młodszy znacznie, bo siedemnastoletni młodzieniec, niebieskooki i jasnowłosy, był słusznego wzrostu, na tyle wysoki, że mógłby swego misternej budowy partnera nosić jako sprzączkę przy opończy. Prędko się z nimi dogada– łem, gdyż były to pokrewne natury, ludzie wyzbyci głupich przesądów, nie tylko bystrzy w interesach, ale też niezwykle otwarci na wszelkie propozycje, zwłaszcza jeśli szły za nimi pieniądze. Od razu domyśliłem się, że tę szczególną parę łączyły nie tylko wspólne zyski, lecz także wspólne łoże, toteż ich tolerancja na wszystko to, co działo się często w prowadzonym przez nich przybytku, była niemal nieograniczona. Jedyne, czego nie znosili, to awantur i bójek, toteż agresywni klienci nie mieli po raz drugi wstępu w ich progi.
Sama łaźnia znajdowała się nad Wisłą, po drugiej stronie wawelskiego wzgórza, w pobliżu prawdziwej smoczej jaskini. Mieściła się w sporym murowanym budynku, do którego doprowadzano bieżącą wodę rurami. Zaraz za przedsionkiem znajdowały się dwie szatnie, osobno dla mężczyzn i niewiast. Mimo tych pozorów przyzwoitości obie części głównego pomieszczenia oddzielała jedynie niewysoka drewniana ścianka, w której na dodatek były drzwiczki dla przechodzącej tamtędy służby. Bez trudu można było ponad nią zajrzeć na drugą stronę i zaspokoić zrozumiałą ciekawość. Klienci prażyli się w gęstej parze, unoszącej się ze zlanych zimną wodą gorących kamieni, leżąc na drewnianych stopniach, lub pławili się w kadziach i baliach z podgrzewaną wodą. Po kąpieli łaziebnicy wycierali ich lnianymi chustami, chłostali brzozowymi gałązkami, następnie zaś delikwenci mogli wypocząć w ustronnych izdebkach, zazwyczaj, rzecz jasna, nie sami. Owa rzekoma łaźnia była bowiem w istocie zakamuflowanym miejscem schadzek i najlepszym burdelem w Krakowie.
Nad specjalnie szkolonymi łaziebnicami miała nadzór doświadczona wiekiem i długą praktyką ladacznica zwana siostrą przełożoną, gdyż była to owa słynna mniszka, którą przed laty porwał z klasztoru w Skale biskup Paweł z Przemankowa i uczynił swoją konkubiną. W końcu usunął ją ze swego dworu, iżby nie siać dłużej publicznego zgorszenia, lecz wieść gminna głosiła, iż odwiedzał ją nadal przez sentyment dla dawnych czasów. „Smocza Jama” utrzymywała poza tym bardzo liczny personel, peł– niący najróżniejsze funkcje, które udatnie łączył ze sprawianiem przyjemności klienteli płci obojga na rozmaite sposoby. W łaźni można się było ostrzyc, ogolić, cyrulicy puszczali także krew, usuwali bolący ząb albo stawiali bańki. Po tychże zabiegach można było coś zjeść, napić się wina, a nawet wyprawić w gronie przyjaciół ucztę z muzyką. Jako że wszyscy uczestniczyli w owych spotkaniach goluteńcy jak praojciec Adam z pramatką Ewą w rajskich ogrodach rozkoszy, łatwo sobie wyobrazić, czym się takie zabawy kończyły. Do tego byli jeszcze na miejscu podręczni wycieracze, masażyści czy nosiciele wody, pośród których moje bystre oko dostrzegło paru wartych grzechu urwisów.
Codziennie, z wyjątkiem świąt i dni postnych, łaziebnicy, rozgrzawszy wczesnym popołudniem do czerwoności kamienie, wysyłali na ulicę pachołka, aby uderzając w wiszącą u wejścia blaszaną miednicę i dmąc w róg, dał znak wszystkim chętnym, że kąpiel gotowa. Natychmiast z szerokich ulic i ciasnych zaułków wylewała się na ów zew spora rzeka rozpustników płci obojga, spragnionych nie tylko cielesnej czystości, ale także różnego rodzaju wszetecznych uciech. Charakter tego miejsca był publiczną tajemnicą, toteż znamienici mieszczanie i duchowni, którzy sami bywali tamże dyskretnymi gośćmi, dalecy byli od tego, aby ów proceder ukrócić czy też otwarcie potępić. Mimo to rada miejska uchwaliła w swoim czasie zarządzenie, w którym zakazywało się grajkom łaziebnym, łaziebnicom, które śpiewają, przebierańcom i innym cudakom dawać pieniędzy. Pieniądze za wszystkie usługi dostawali jedynie dwaj właściciele i jak się zdaje, bardzo sobie ów porządek rzeczy chwalili.
Tym razem jednak nie było w budynku osób postronnych, gdyż został wynajęty specjalnie dla potrzeb mieszczańskiej młodzieży. Oba orszaki, liczące po dziesięć osób, zjawiły się w samo południe, chichocząc z zażenowania i podniecenia. Młodzieńcy, śmielsi z usposobienia, podochoceni w dodatku widokiem pobłyskujących za niewysokim parawanem białych i gładkich ciałek młodych panienek, zaczęli pobudzać siebie wzajemnie, chętnie i z dumą prezentując drugiej płci, czym obdarzyła ich matka natura. Chłopcy byli w tym właśnie wieku, kiedy od wspólnych figli z kolegą lub kuzynem przechodzi się do coraz chętniejszego zerkania na płeć przeciwną. Dzieweczki zresztą nie pozostały im dłużne, także pokazując, jak najlepiej drażnić sutki i najczulszą część kobiecego przyrodzenia, do czego może posłużyć zarówno zwinny języczek, jak i zwykły paluszek, aby zażyć najwyższej rozkoszy. Patrzyłem na te igraszki z prawdziwym rozczuleniem, przypominały mi bowiem moje własne, kiedy to wspólnie z innymi klerykami dawaliśmy upust niepokojom wieku dojrzewania w ruinach dworzyszcza Piotra Własta. Jak na bractwo wilkołaków przystało, wyliśmy w chwili spełnienia jak prawdziwi opętańcy. Nie broniłem więc memu młodemu krewniakowi i jego przyjaciołom dopełnienia dzieła, kiedy to spłynęły na śliskie drewniane stopnie istne potoki życiodajnej, lecz w tym wypadku bezowocnej cieczy. Była to ofiara miła diabłu, gdyż nie prowadziła do zapłodnienia i rozmnażania. Musiałem przecież dopilnować jedynie, aby chłopcy nie zetknęli się bezpośrednio z dzieweczkami, i z tego zadania wywiązałem się sumiennie, a nawet z prawdziwą przyjemnością. Miałem zresztą świadomość, że są to już ostatnie chwile, kiedy ci młodzi ludzie mogą zabawiać się tak swobodnie, zaraz bowiem będą zmuszeni się pożenić i dołączyć do grona dorosłych, w którym trzeba będzie zapomnieć o szczeniackich figlach. Niektórzy zresztą rzeczywiście zapominali o nich całkowicie, jakby nigdy w czymś takim nie uczestniczyli. Ja, na szczęście, zostałem obdarzony przez mroczne potęgi doskonałą pamięcią, toteż niczego nie zapomniałem z przeżyć mojej wczesnej młodości i niczego zresztą nie żałowałem. Zupełnie inna sprawa była z większością zakłamanych mieszczuchów – ci mieli zdumiewająco krótką pamięć i natychmiast po ślubie zamieniali się w statecznych i bogobojnych ojców rodzin, szybciutko grubiejących, łysiejących i tylko czasami biegających w określonych celach do „Smoczej Jamy”, zawsze prawie jednak sekretnie i z poczuciem winy. W porządnych domach istnienie tego przybytku ignorowano, było to coś, o czym się na co dzień nie mówi. A jednak dziwnym trafem przedślubne kąpiele stawały się pomimo to, a może właśnie dlatego, coraz bardziej popularne.
Mój drogi czytelnik nie zdziwi się zapewne, kiedy mu doniosę, iż stałymi bywalcami owego nadzwyczajnego zamtuza zostali moi dwaj słudzy, obaj pozostający wzorem swego pana w bezżennym stanie. Litwin załatwiał swoje potrzeby bez wahania i jak zwykle milkliwie, traktując to jak ćwiczenia służące zachowaniu zdrowia i dobrej kondycji, co było całkiem naturalne, natomiast postępowanie Rusina zaczęło mnie w końcu martwić. Fiodor oddawał się rozpuście z dzikim, rozpaczliwym zapamiętaniem, jakby pragnął zatracić w niej samego siebie. Upijał się potem niemal do nieprzytomności, wyśpiewując tęskne, ponure pieśni ze swoich stron. Pragnienie używania żywota ślizgało się w jego przypadku niebezpiecznie na granicy całkowitego upodlenia i samounicestwienia. Zacząłem domyślać się, że zżera go tęsknota za ziemią ojców, nostalgia do szerokich stepów i potężnych rzek, drewnianych, pstrokato malowanych domostw i bogatych cerkwi, pełnych złotych ikon i kadzidlanych oparów. Wiedziałem, że i Witenesowi ckniło się czasami do litewskich borów, nie objawiał jednak tego uczucia w sposób tak dramatyczny. Przeczuwałem, że prędzej czy później będę musiał wypuścić moich wiernych, wypróbowanych w wielu potrzebach druhów na swobodę. Tymczasem zdecydowałem się na półśrodek i zaproponowałem Fiodorowi, aby wybrał się odwiedzić swoją rodzinę w Haliczu, łącząc ową podróż z misją zwiadowczą, przykazałem mu bowiem, by pilnie obserwował tatarskie przygotowania do najazdu, o których donosili niedwuznacznie wędrujący przez nasze ziemie ruscy kupcy. Rusin wielce się uradował i czym prędzej począł się sposobić do wyprawy. Nabył nawet odpowiedni strój w krakowskich Sukiennicach i zapuścił brodę, żeby nie odróżniać się zanadto od swoich rodaków. Dołączył do kawalkady dobrze znanego nam z Wrocławia kupca Igora, który nierzadko okazywał się skarbnicą wartościowych informacji, a właśnie przejeżdżał przez Kraków w drodze powrotnej do domu. Hojnie obdarowałem
Fiodora sporym mieszkiem srebra i pożegnałem z łezką w oku, niepewny, czy ujrzę jeszcze kiedykolwiek miłego i bystrego młodzieńca.
Tymczasem zawitał niespodziewanie do małopolskiej stolicy Franko Młodszy ze złowróżbną wieścią, która była dla mnie prawdziwym ciosem. Biskup Tomasz, kiedy tylko poczuł się pewniej, pojednawszy się z naszym księciem, postanowił ugodzić mnie w jeden z najczulszych punktów. Osobiście nawiedził podlegającą mi dotychczas szkołę w Legnicy i pierwszym jego posunięciem było odebranie mi zwierzchnictwa nad nią oraz godności plebana parafii Świętego Piotra. Wykorzystał fakt mojej nieobecności, zarzucił mi zatem zły nadzór nad uczelnią. Następnie zlikwidował wydział artes i rozpędził zgromadzonych przez Franka wykładowców na cztery wiatry, obniżając szkółkę z powrotem do poziomu triuium. Najwyraźniej dostojnik uznał, iż najwyższy czas zemścić się, nie darował mi bowiem niegdysiejszego odstępstwa i zdrady. Uczony młodzieniec oznajmił z oburzeniem, że on także został brutalnie przegnany.
– Jedź do swego bezwstydnego, przewrotnego mistrza – rzekł zimno hierarcha – i powiedz mu, że nie ma tu więcej czego szukać. Nie będziecie dłużej siali zamętu w młodych pobożnych głowach nieopierzonych uczniaków.
Byłem prawdziwie rozwścieczony perfidią mściwego klechy i w pierwszym odruchu chciałem jechać od razu do Wrocławia, żeby poskarżyć się księciu i spowodować presję na nieznośnego biskupa, iżby odwołał niesprawiedliwe zarządzenia. Po chwili jednak przyszło na mnie opamiętanie i powróciła zdolność logicznego rozumowania. Przede wszystkim zdałem sobie sprawę, że Henryk Probus i książę legnicki Henryk Brzuchacz, jako świeccy władcy, nie mieli w zasadzie prawa wtrącać się do spraw uczelni kościelnych, które zawsze zawzięcie broniły swej autonomii. Przypomniałem sobie przy tej okazji stale wybuchające na tym podłożu konflikty między miejskim patrycjatem paryskim a uniwersytetem. Potrzebne było w tak delikatnej materii wsparcie arcybiskupa, którego wprawdzie przekonaliśmy w pewnej mierze do naszych celów,
5GRÓD MIŁOŚCI lecz jego życzliwość na niepewnej ważyła się szali, w każdej chwili mogła się bowiem przechylić w stronę wielkopolskiego Przemyśla, zwłaszcza gdyby ubiegł naszego pana i spłodził męskiego potomka ze swoją szwedzką Ryksą. Uznałem zatem, że lepiej zaczekać, aż ukoronuje w wawelskiej lub gnieźnieńskiej katedrze naszego drogiego władcę jako Bożego pomazańca, a wówczas zmuszony będzie iść ręka w rękę z nowym monarchą, by wspólnie opanować chaos dręczący polskie krainy. Wtedy również jego wola dotycząca legnickiej szkoły inną zgoła będzie miała wymowę. Oznajmiłem więc rozżalonemu rudzielcowi, że należy wykazać póki co cierpliwość i działać ostrożnie, powoli. Zamierzałem jednak w dogodnej chwili powrócić do owej uwierającej mnie niczym kamyk w ciżmie sprawy i przytrzeć nosa memu dostojnemu wrogowi.
Tymczasem zaproponowałem niezwykle uzdolnionemu bratankowi mego dawnego przyjaciela pozostanie u mego boku, przy czym obiecałem mu także posadę wykładowcy w wawelskiej szkole katedralnej, mając nadzieję, że biskup Paweł z Przemankowa nie odmówi mi tego drobiazgu po starej znajomości. Franko zgodził się nadspodziewanie chętnie i oznajmił, że zawsze pragnął poznać Kraków, o którego cudach i wspaniałościach słyszał od dawna. Przywiózł ze sobą astrologiczny przyrząd własnego pomysłu, zwany turketus, którego wykonanie w swoim czasie sfinansowałem. Był pewien, że instrument ten dopomoże teraz nam obu w badaniu ruchów i ekliptyk niebieskich ciał. Gdy czytał moją Optykę, zafascynowały go zwłaszcza księgi ósma i dziewiąta, w których dałem teoretyczny opis zapalania ognia za pomocą zwierciadeł wklęsłych, stożkowych i parabolicznych, przy czym czerpałem z doświadczeń Archimedesa, który miał w taki sposób puścić z dymem całą rzymską flotę pod Syrakuzami. Przyjechał więc między innymi z intencją, aby namówić mnie do sprawdzenia mojej teorii w praktyce. Ponieważ sam o tym zamyślałem od jakiegoś czasu, odrzekłem, iż chętnie przeprowadzę wspólnie z nim ów eksperyment, w Krakowie nie brak bowiem zdolnych rzemieślników, gotowych za odpowiednią sumę wykonać wszystko, co tylko zdolne byłyby wymyślić nasze uczone głowy. Poruszony zapałem młodzieńca niezwłocznie przedstawiłem go u dworu jako mego asystenta. Naszą podjętą od nowa współpracę uczciliśmy tegoż wieczoru w „Smoczej Jamie”, przy czym Franko zdumiony był skalą uciech oferowanych przez ową łaźnię, z jaką nie spotkał się nawet w rozwiązłym Paryżu.
Na takich zajęciach upływał mi czas, podczas gdy ze wschodu docierały do Krakowa coraz groźniejsze pomruki nadciągającej nieuchronnie nawałnicy. Strach ogarniał ludzkie serca i dręczył je niczym nieuleczalna choroba. U progu zimy powrócił niecierpliwie oczekiwany Fiodor, cały i zdrowy, lecz jeszcze bardziej ponury niż przed wyprawą. Niestety, potwierdził wszystkie najgorsze obawy mieszkańców Małopolski, a przy tym nie znalazł radości w powrocie do kraju lat dziecinnych, który wydał mu się dziki i nieprzyjazny. Tyle lat przebywając na obczyźnie, sam stał się obcy swoim rodakom, o czym boleśnie się miał przekonać. Oto, co mi opowiedział, pełen smutku i żalu.
Wjechał do Halicza bez przeszkód u boku kupca Igora. W mieście byli już Tatarzy w dużej liczbie, przy czym w pierwszej z brzegu karczmie usłyszał, że jest to jedynie forpoczta większych sił, idących pod wodzą samego chana Telebugi. W gościnie u kniazia Lwa przebywał od kilku dni namiestnik Nogaj, prowadzący ową przednią straż wielkiej armii. Skośnoocy barbarzyńcy zachowywali się wszędzie jak władcy tej ziemi. Wystraszeni mieszkańcy ofiarowywali im wszystko, czegokolwiek zażądali, z nieprzymuszonej woli zresztą popisując się jeden przez drugiego słowiańską gościnnością. Ten oddawał w haraczu bydło, inny kosztowną odzież, jeszcze inny własne dzieci w niewolę bez słowa sprzeciwu. Prawdziwie byli to urodzeni niewolnicy, z oddaniem całujący chłoszczącą ich dłoń. Żal było patrzeć na tych brodatych olbrzymów, kłaniających się w pas małym żółtym karłom.
Fiodor odszukał w końcu dom swego krewnego Gawriły, zamożnego handlarza zwierzęcymi skórami i futrami. Serce drgnęło mu radośnie, kiedy ujrzał bielone ściany i wielobarwne okiennice, malowane jaskrawo w ogromne, fantastyczne kwiaty. Familiant, potężny, tłusty i z brodą do pasa, przywitał przybysza początkowo nieufnie, w przeciwieństwie do swej zażywnej małżonki, Anastazji, która natychmiast otworzyła ramiona przed dawno nie widzianym młodzieńcem, niby przed zmartwychwstańcem, mieli go bowiem za zmarłego, skoro od lat nie dawał znaku życia. Natychmiast poprowadziła Fiodora do stołu, każąc nazywać się ciotką.
– Widzę, że nie jadałeś dobrze u tych katolików Antychrystów – rzekła z troską. – Chudy jesteś jak szczapa, a i brodę masz krótką, rzadziutką... Przynajmniej na rodzinnej ziemi podjesz sobie i wypijesz do syta.
Zaklaskała na służbę i już po chwili stół uginał się od wszelakiego rodzaju obfitych potraw oraz ciężkich dzbanów z piwem. Mimo to ruska ciotka narzekała na wieczną biedę i braki żywności. Kiedy jednak Fiodor spytał zmartwiony, jak znoszą tatarskie jarzmo, zaśmiała się tylko z głębi obfitej piersi, jakby gość powiedział jakieś niestosowne głupstwo.
– Można by pomyśleć, że przyjechałeś tu na przeszpiegi, nie zaś odwiedzić krewniaków – rzuciła lekko, poprawiając spiczasty czepiec kokosznik, nieco przekrzywiony podczas serdecznych uścisków.
Zanim młodzieniec zdążył odpowiedzieć, Gawriła wtrącił szybko, że wiedzie im się nienajgorzej, zwłaszcza odkąd jeden z ich synów przystąpił do drużyny kniazia. Najstarszy udał się niedawno nad Wołgę po nową dostawę futer, reszta zaś niezwykle licznej progenitury kryła się w tylnych izbach domostwa pod opieką piastunek. Jeśli zaś chodzi o Tatarów, to przynajmniej ukrócili pychę miejscowych kniaziów i uporządkowali chaotyczne walki o wielkoksiążęcy tron, wprowadzając własne zasady. Przestali grabić cerkwie, a chociaż jakiś czas temu przyjęli wiarę Mahometa, lud ruski zażywał względnego spokoju, chyba że rozgniewał czymś nowych panów. Kiedy Fiodor zwrócił gospodarzowi uwagę, że widział, jak żółtoskóre diabły mordują całą jego rodzinę i niszczą wieś, tylko najzdrowszych i najsilniejszych uprowadzając w niewolę, handlarz zatrząsł się jakby ze strachu i zerkając na przysłu– chującą się rozmowie małżonkę, oznajmił, że takie rzeczy zdarzały się może dawniej, teraz jednak najeźdźcy stali się prawdziwymi obrońcami uboższej ludności przed samowolą kniaziów i bojarów, których mocno trzymają za gardło. Największymi wrogami prawosławnych są obecnie pogańscy Litwini i... Lachy, dodał po chwili wahania, bo się zaprzedali papie rzymskiemu zamiast wyznawać prawdziwą wiarę. Tak prawił ostatnio poddanym kniaź Lew Halicki, a jego słowo jest przecież święte, tak samo jak słowo Chrystusa Zbawiciela. W końcu władza to władza, a dzierżył ją z łaski Bożej i tatarskiej.
Fiodor zapanował nad wyrazem oblicza i nie okazał niesmaku. Nie mógł wszelako pojąć, jak można żyć spokojnie w okrutnym więzieniu i jeszcze to sobie chwalić. Stwierdził w duchu, że przebywając długo w zachodnich krainach musiał się wyzbyć paru ruskich cech charakteru. Zmroził w sposób widoczny gospodarzy, kiedy wchodząc w progi świetlicy, zapomniał przeżegnać się przed wiszącymi w kącie izby ikonami, natomiast zażądał wody do umycia rąk. Widząc tak obce, niezwykłe obyczaje, służba śmiała się w kułak, para małżonków spojrzała zaś na swego gościa z prawdziwym współczuciem.
– Odmienili cię tam w dalekich grzesznych krajach, gołąbeczku, odmienili – skonstatowała śpiewnie Anastazja. – Ale najważniejsze, że wróciłeś w końcu na świętą Ruś, wkrótce więc dojdziesz do siebie. Jedz tymczasem i pij, słoneczko nasze jasne...
Nie ustawała w podtykaniu niezwykłemu gościowi pięknie wypieczonych kołaczy i co najlepszych kąsków przedniego mięsiwa. Dolewała mu przesyconego korzennym aromatem mocnego piwa, tak iż w końcu Fiodor poczuł się prawdziwie błogo na łonie rodziny i zaczął nawet wspólnie ze wszystkimi wyśpiewywać stare stepowe pieśni. Fakt, że ich nie zapomniał, zrobił dla odmiany na goszczących go małżonkach zdecydowanie korzystne wrażenie. Chociaż pijaniuteńki pod koniec wieczerzy, młodzieniec pilnował się jednak jakąś cząstką świadomości, by nie rzec nawet jednego słowa za dużo. Gdy noc zapadła, przyjął chętnie propozycję noclegu, przy czym otrzymał najlepsze miejsce na piecu, jako że jesienne noce były już dosyć chłodne.
– Nie dziw się, jeśli rano mnie nie zobaczysz – rzekła mu czule ciotka na dobranoc. – Pobiegnę skoro świt do cerkwi, zapalić świeczkę przed ikoną świętego Mikołaja Cudotwórcy w intencji twego szczęśliwego powrotu. A i tobie bym radziła wyspowiadać się jutro u naszego batiuszki, bo pewnie u zepsutych, bezbożnych Lachów twoja dusza nieraz była w niebezpieczeństwie...
Najedzony i ululany Fiodor puścił tę uwagę mimo uszu, z trudem gramoląc się na ogromny piec. Zasnął natychmiast, toteż bardzo źle przyjął fakt, że, jak mu się zdawało, po krótkiej chwili ktoś go brutalnie zbudził, szarpiąc za ramię.
– Wstawaj, motojec, już świta – mówił mu wuj Gawriła ledwie dosłyszalnym szeptem, rozglądający się czujnie na boki, czy nie zbudził kogoś ze służby. – Musisz zaraz stąd uciekać, mileńki. Wkrótce zjawią się tu książęcy sprawnik z drużynnikami lub nawet sami Tatarzy.
Wyjaśnił pokrótce, szarpiąc z frasunkiem gęstą brodę, że jego małżonka, wychodząc pozornie do cerkwi, zaraz pewnie pobiegła do kniaziowego dworu, żeby zawiadomić ich syna, że mają w domu szpiega nasłanego przez Lachów.
– Nie myśl o niej źle – dodał z wypisanym na obliczu zawstydzeniem. – Jest dobrą żoną i matką. Przede wszystkim dba o dobro rodziny. Tego nas właśnie nauczyli Tatarzy: nakarmić i napoić gościa, obsypać go judaszowymi pocałunkami, a potem wbić mu z uśmiechem nóż w plecy. Ja jednak nie straciłem jeszcze resztek uczciwości, jak większość Rusinów. Za nic nie wydałbym gościa i krewnego. Wracaj do Lachów, bo tutaj czekają cię tylko śmierć albo gorsza od śmierci tatarska niewola.
Fiodor natychmiast oprzytomniał i nie kazał sobie dwa razy powtarzać ostrzeżeń krewnego. Czym prędzej się przyodział i odjechał ku zachodniej stronie Halicza, przekonując strażników powszechną mową denarów, żeby otworzyli mu bramę. Umykał na swoim wiatronogim wierzchowcu tak szparko, że zatrzymał się dopiero w Lubli– nie, gdzie odetchnął trochę i poczuł się względnie bezpiecznie. Kiedy dojeżdżał do Krakowa, miał jednak nieodparte wrażenie, że złowieszcza aura nadciągającej ze wschodu armii Goga i Magoga, prowadzonej na zachód przez krwawą czerwoną gwiazdę, szła w ślad za nim i była tuż-tuż. Owo złowróżbne niebieskie zjawisko zauważyłem także, jak większość mieszkańców Małopolski, lecz przyjąłem je bardziej spokojnie niż mój roztrzęsiony sługa.
– Chyba nie do końca pojmujesz, mistrzu – rzekł Fiodor, patrząc na mnie z goryczą – co to znaczy poczuć się obcym wśród swoich i uciekać z ziemi ojców. Czort ich weź! Utraciłem ojczyznę.
Odparłem, wzruszając ramionami, że jako pół Niemiec i pół Polak, a przy tym bękart, od dziecka wyzuty byłem z ojcowizny i wszędzie czułem się obco, toteż doskonale go rozumiem, choć pojmuję także, iż jego ruska, wrażliwa dusza przyjmuje wszystko głębiej i znacznie dotkliwiej, gdy ja nie byłem nigdy szczególnie sentymentalny. Na ukojenie nieznośnego cierpienia zaproponowałem mu kieliszeczek wydestylowanego przeze mnie niedawno ducha wina, zwanego z tejże właśnie przyczyny spiritus. Służył mi do sporządzania leczniczych, ożywczych kordiałów, doszedłem jednak do wniosku, że Fiodorowi najlepiej zaaplikować ten medykament w stanie czystym. Istotnie, choć po pierwszym łyku z trudem łapał oddech i poczerwieniał na twarzy, zaraz chętnie wychylił następny i pod wieczór był już w doskonałym nastroju, twierdził bowiem, całując mnie i ściskając gwałtownie, że rana w jego sercu całkiem się zaleczyła. Niestety, od tego dnia bardzo w owym trunku zagustował, zaczął więc używać lekarstwa trochę zbyt często i w nadmiarze, aż musiałem ograniczyć mu wydzielanie. Raz przyłapałem nieszczęsnego Rusina, jak usiłował się po cichu dobrać się do mego podręcznego, pilnie strzeżonego zestawu flaszeczek. Zbeształem go ostro, w końcu jednak zdecydowałem, widząc jego zrozpaczoną, płaczliwą minę, że otrzyma codziennie pewną dozę nieco słabszej nalewki, zwaną przeze mnie i innych alchemików aqua vitae, przez prosty lud zaś okowitą. Oczywiście, jedynie w celach leczniczych, skoro miało go to utrzymać w dobrym samopoczuciu. Fiodor nie posiadał się z radości i odtąd każdego niemal wieczoru mury „Smoczej Jamy” drżały od śpiewanych jego mocnym głosem tęsknych i skocznych pieśni. Na szczęście Witenes zwykle pilnował, aby nasz wiecznie pijany przyjaciel nie zaczął zanadto szaleć. Nie miałem zresztą czasu martwić się stanem ducha mego ruskiego sługi, gdyż zajęty byłem równocześnie wieloma innymi sprawami.
Nadzorowaliśmy razem z Frankiem wykonanie zamówionych przez nas zwierciadeł, gdyż nawet najdrobniejszy błąd w sztuce mógł zniweczyć nasze zamierzenia. W okolicy jednej z podkrakowskich wsi znalazłem obfite źródła ziemnego oleju, którego spory zapas udało się nam za książęcym pozwoleniem wydobyć i zgromadzić w wielkich beczkach, składowanych w pobliżu północno-wschodniej strony miejskich murów. Zadbałem także o to, by mieszczanie lepiej niż dotychczas pilnowali bram, obsadzając je dodatkowo swymi synami i najemnikami. Najważniejsza była w tym względzie Brama Grodzka, na którą z pewnością poszedłby w razie czego główny impet uderzenia ze strony oblegających. Mój przyrodni brat wziął na siebie zadanie odpowiedniego zaopatrzenia Bramy Rzeźniczej, która podlegała całemu klanowi tutejszych rzeźników. Obroną miasta miał dowodzić żołdak niemiecki Gerlach, który jako raubritter grasował wcześniej na Śląsku, pamiętałem bowiem dobrze jego zakazaną, poznaczoną licznymi szramami gębę pojawiającą się często wśród zauszników niesławnej pamięci Bolesława Rogatki. On również mnie sobie przypomniał, toteż dosyć łatwo przyszło nam się dogadać.
Najważniejszą wszakże sprawą było dla mnie utrzymać swój wpływ na niezbyt lotny umysł księcia Leszka Czarnego, który wobec nadchodzącej ze wschodu grozy zaczął zresztą coraz bardziej tracić ducha i zamierzał udać się swoim zwyczajem na Węgry w poszukiwaniu pomocy, pozostawiając stolicę Bożej opiece. Musiałem zadbać, żeby ofiara nie wymknęła się tymczasem z moich rąk. Kuracja ziołowa, jaką zaaplikowałem władcy, okazała się nieskuteczna, tak jak się obawiałem. Należało za– tern odwołać się do magii i sięgnąć w głąb udręczonej duszy monarchy. Niedawno otrzymałem odpowiedź od Eufrozyny, która zresztą w swym liście wspomniała tajemniczo, że wkrótce usłyszę o wielkim zwycięstwie nad jej nieprzyjaciółmi, a zwłaszcza znienawidzonym pomorskim małżonkiem. Podziwiałem, jak zawsze, niezwykłą odwagę i determinację małej księżnej i ciekaw byłem jej dalszych poczynań. Dzięki informacjom od niej uzyskanym domyślałem się już przyczyny książęcej oziębłości, pragnąłem jednak się w swoim mniemaniu upewnić i usłyszeć potwierdzenie z jego własnych ust.
W taki oto sposób Leszek Czarny zawitał pewnego zimowego wieczoru do mej sześciokątnej wieżyczki. Byliśmy sami, bez zbędnych świadków. Kiedy wyjaśniłem mu, że zamierzam rzucić nań czar Hypnosa, i wytłumaczyłem, czego się po tym spodziewam, spojrzał na mnie po swojemu nieufnie.
– Kapelan Idzi ostrzegał mnie przed tobą – rzekł. – Mówią ponoć, że jesteś prawdziwym złodziejem tajemnic. Wyciągasz je od ludzi podstępnie, a potem nimi handlujesz albo też trzymasz w szachu jakiegoś nieszczęśnika...
Na Jowisza, jęknąłem w myślach, kolejny zazdrosny o wpływy dominikanin stał się moim wrogiem. Z drugiej strony dumny byłem z faktu, że moja dwuznaczna sława dotarła i tutaj.
– Krótko jestem w Krakowie – odparłem, wzruszając ramionami – a już padłem ofiarą zawistnych języków. Ludzie rozumni zwą mnie raczej powiernikiem sekretów. Ktoś, kto zawierzył mi kiedykolwiek swoją skrywaną na dnie serca zadrę, mógł się także przekonać, że można mi zaufać. Potrafię trzymać język za zębami nie gorzej od twego spowiednika, książę, możesz być o to zupełnie spokojny.
– I ja także pomyślałem, że zakonny braciszek gada przez zazdrość – przytaknął łaskawie monarcha. – Powziąłem do ciebie od początku prawdziwą ufność. Moja Gryfina potrafi wyczuć oszusta na milę i ja także, dlatego przegoniliśmy w końcu Mikołaja. Wierzę, że pragniesz mego dobra. Mam zamiar poddać się twoim magicznym zabiegom z otwartym sercem – zapewnił, rozsiadając się wygodniej na krześle wyściełanym kobiercem i patrząc na mnie wyczekująco.
Interesowały mnie zarówno zranione niegdyś głęboko serce, jak i dość słaby umysł małopolskiego władcy. Kazałem mu wpatrywać się intensywnie w magiczny kryształ, którym obracałem w świetle świec, szepcząc odpowiednie zaklęcia i słowa, mające uśpić wolę dostojnego pacjenta. Kiedy spostrzegłem nieomylne oznaki, że czar zaczął działać, to jest kiedy powieki księcia opadły do połowy źrenic, a ich spojrzenie stało się mętne i senne, rysy zaś twarzy rozluźniły się, jak to bywa podczas spoczynku, zacząłem cichym głosem badanie.
– Powróć do czasów dzieciństwa – rzekłem sugestywnie. – Do najpiękniejszej i najbardziej bolesnej chwili twego życia. Masz trzynaście, może czternaście lat i zostałeś w sypialni sam ze swoją młodszą siostrzyczką...
Zatrząsł się na całym ciele.
– Nie chcę tego wspominać – powiedział płaczliwym tonem dręczonego dzieciaka.
– Musisz – nakazałem mu bezlitośnie. – Ile masz teraz lat?
– Prawie czternaście – odrzekł głosem młodziutkiego chłopca.
– Gdzie jesteś?
– W sypialnej komnacie.
– Sam?
– Piastunka zaprowadziła Ziemomysła do ogrodu.
– Nie chodzi o twego młodszego brata... Kto jeszcze jest z tobą?
– Adelajda. Przyniosła mi kielich wina.
Na jego twarzy pojawił się wyraz błogiego rozmarzenia.
– Twoja młodsza siostra?
– Tak.
– Co robicie?
– Pijemy razem wino. W tym chyba nie ma przecież niczego złego, prawda? – zapytał z przebiegłym niepokojem.
– Nie, skądże... Co jeszcze robicie?
– Nic. Przysięgam!
– Co robi twoja siostra? Czy się przed tobą obnaża? Dotyka cię nieskromnie?
Znowu zatrząsł się silnie. Oblicze jego przybrało tymczasem wyraz dziecięco naiwny, lecz przesycony rozpaczą i trwogą.
– Naprawdę nie robiliśmy niczego złego! – zawołał, zachłystując się chłopięcym szlochem. – Pani matko, panie ojcze! Nie wińcie jej! To była tylko zabawa!
Skulił się, jakby pod ciosem niewidocznej pięści, uderzającej go po karku, i zapłakał żałośnie. Był to nawet dla mnie, który niejedno już w życiu widziałem, widok niesamowity. Przerażający był ten potężnie zbudowany mężczyzna, który na powrót stał się nieszczęśliwym, skrzywdzonym dzieckiem. Chłopiec padł na kolana i splótł modlitewnie dłonie.
– Nie zabierajcie jej! – błagał widma dawno zmarłych rodziców, jawiące się przed oczyma jego udręczonej duszy. – Ona jest niewinna! To ja tego chciałem! To ja...
Padł na posadzkę, twarzą do ziemi. Jego plecami i karkiem wstrząsało gwałtowne łkanie. Uznałem, że pora kończyć ten okrutny eksperyment, lecz musiałem dowiedzieć się jeszcze jednej rzeczy.
– Dokąd zabrali Adelajdę? – zapytałem. – Wiesz, gdzie teraz przebywa?
Płacz urwał się w jednej chwili, jak ucięty nożem. Leszek Czarny spojrzał na mnie niemal przytomnie.
– Wywieźli ją do jakiegoś klasztoru – odparł na powrót głosem dorosłego człowieka. – Nikt nie chciał mi nigdy powiedzieć, gdzie jest, nawet kiedy zostałem władcą. Niektóre osoby zmarły, inne zostały usunięte z mego otoczenia. Pozostałych wiąże chyba złożona przed laty przysięga. Czuję jednak, że Adelajda wciąż żyje... Macocha Eufrozyna dowiedziała się w jakiś sposób i rzuciła mi ten dziecinny grzech prosto w oczy. Ta stara suka na pewno dużo wie – syknął z jawną nienawiścią – chociaż nie wiem, od kogo.
Cóż, najbardziej zainteresowany zawsze dowiaduje się ostatni, stwierdziłem w duchu filozoficznie. Ja także bo– wiem wiedziałem, dzięki informacjom mej przyjaciółki, dokąd wywieziono przed laty nieszczęsną księżniczkę, pałającą do starszego brata nie tylko siostrzanym uczuciem. Nakazałem księciu zasiąść ponownie na krześle, po czym odpowiednimi gestami i słowami przebudziłem go z magicznego śnienia na jawie. Kiedy oprzytomniał, rozejrzał się wokół i zamrugał ze zdumieniem powiekami.
– Co tutaj się działo? – spytał z ciekawością, podszytą ledwie zauważalną obawą. – Coś mówiłem bezwiednie?
– Jesteś, panie, niezwykle skrytym człowiekiem – odparłem dyplomatycznie. – Niewiele od ciebie usłyszałem. Doszedłem jednak do wniosku, że będziesz się musiał zmierzyć ze zmorami swego dzieciństwa...
W sposób prawie niedosłyszalny małopolski władca odetchnął z ulgą. Zapewne uznał, że jego najbardziej wstydliwie skrywana tajemnica pozostała bezpieczna na dnie duszy.
– Jakimi zmorami? – zainteresował się. – Moje dzieciństwo było bardzo szczęśliwe – żachnął się nieszczerze.
Z wyjątkiem jednej chwili, zaśmiałem się w duchu. Odpowiedziałem głośno:
– Pomówimy o tym innym razem. Będziesz się musiał teraz, panie, zmagać z całkiem realną armią demonów, która nadciąga ze wschodu. Kiedy uporasz się z tym zagrożeniem, a wierzę, że to nastąpi, powrócimy do sprawy. Olej filozofów, który ci zaleciłem, zadziała właściwie dopiero wtedy, gdy przyprowadzę do ciebie twoją prawdziwą miłość – zakończyłem niejasno.
– Przyprowadzisz do mnie dziewkę, którą zdolny będę posiąść? – pytał z nadzieją. – Jakąś czarodziejkę? Z niejedną już próbowałem – westchnął melancholijnie.
– Raczej zjawę z przeszłości – wyjaśniłem, ważąc ostrożnie słowa. – Musicie złączyć to, co kiedyś zostało zerwane. Demon wymaga ofiary. Więcej rzec nie mogę. Dla twego własnego dobra, miłościwy panie.
Przyjrzał mi się uważnie.
– Mam jednak wrażenie, że coś przede mną ukrywasz, czarodzieju – rzekł podejrzliwie. – Przemawiasz tak dziwnie, tak zagadkowo...
Zaśmiałem się lekko.
– Marnym byłbym magiem, gdybym nie miał sekretów – odrzekłem z uśmiechem. – Zapewniam cię jednak, że potrafię dochować tajemnicy, kiedy jest to niezbędne. Tymczasem idź i zwyciężaj wraże hordy barbarzyńców, mój panie, skoro żąda tego od ciebie Opatrzność – zakończyłem z wiernopoddańczym, acz niedostrzegalnie dla księcia szyderczym ukłonem.
Wzruszył w końcu ramionami i opuścił komnatkę, mamrocząc coś pod nosem i kręcąc ze zdziwieniem czarną trefioną głową. Ja natomiast zasiadłem przy jednym z okien wychodzących na Wisłę i wpatrując się w bystry • nurt rzeki jeszcze nie skutej lodem, zamyśliłem się, układając plan dalszego działania. Dałem krakowskiemu władcy nadzieję na przyszłość, lecz trzeba było jeszcze łudzić obietnicami niecierpliwą księżnę Gryfinę, co wydawało się zadaniem daleko trudniejszym. Tymczasem, na szczęście dla mnie, Leszek Czarny wyruszył w pole, a rozgrywające się wokół wojenne wypadki skutecznie przy– 
ćmiły dworskie plotki o tajnikach książęcej alkowy.
Z początkiem grudnia Roku Pańskiego tysiąc dwieście osiemdziesiątego siódmego najezdnicze armie pod wodzą chana Telebugi i emira Nogaja, połączone z ruskimi wojskami Lwa Halickiego i innych kniaziów, wkroczyły na ziemię sandomierską, łupiąc i pustosząc wzdłuż linii Wisły. Nie powstrzymały ich ani siarczyste mrozy, ani obfite opady śniegu. Przeciwnie, kiedy rzeki zostały skute lodem, barbarzyńcy przeprawili się przez San i Wisłę, aby przystąpić do oblegania Sandomierza. Mieszkańcy miasta, mając w pamięci poprzedni najazd i tragiczne skutki układów z pohańcami, tym razem bronili grodu dzielnie i ze straceńczą determinacją, która zrobiła duże wrażenie na skośnookich wrogach. Napastnicy nie zdołali zdobyć silnie obwarowanego miasta. Po dziesięciu dniach bezowocnych ataków zawiedzeni odstąpili, zadowalając się jedynie spustoszeniem okolicznych wiosek i wymordowa– j niem tych, którzy nie zdołali ukryć się w borach lub za murami grodu. Doszło do jakiejś kłótni między dwoma j wodzami, która sprawiła, że wojska wielkiego chana za– ; wróciły na ziemię halicką. Wycofujących się szarpał zaciekłymi podjazdami Leszek Czarny, a choć małopolski książę nie odważył się wydać walnej bitwy potężnym siłom wroga, zadał jednak nie spodziewającym się niczego nieprzyjaciołom dotkliwe straty. Zadbał także o bezpieczeństwo swej małżonki, którą wraz z dwiema ciotkami, Kingą i Jolantą, a także całym konwentem siedemdziesięciu sądeckich klarysek umieścił w niedostępnym zamku Pieniny w okolicach Krościenka. Sam wyruszył na Węgry po pomoc wojskową, obiecując zatrwożonym krakowianom rychły powrót.
Wieści o ocaleniu Sandomierza i klasztoru na Łysej Górze oraz osłabieniu wrażych sił wlewały nieco otuchy do serc, mdlejących ze strachu na każdą wzmiankę o nadciągającej nawałnicy. Namiestnik Nogaj wyruszył bowiem na Kraków i stanął obozem u bram w samą wigilię Bożego Narodzenia. Pierwszy hejnalista bramny, który ich zauważył i zaczął grać sygnał alarmowy, zapłacił za swoją czujność śmiercią, kiedy czarna strzała przeszyła mu gardło. Hejnał urwał się w połowie, lecz inni go podjęli i już wkrótce wszyscy obrońcy pospieszyli na mury, rozumiejąc, że nadszedł czas ostatecznej próby.
Wyszedłem wraz z innymi i przyglądałem się spoza blank mrowiącej się w dolinie czerni. W pierwszej chwili pomyślałem z gorzką ironią, że piękny dostało miasto świąteczny podarunek. Było to zaledwie pierwsze z całego szeregu nieszczęść, jakie miały spaść na nas wszystkich, co zresztą od dłuższego czasu podpowiadały mi także gwiazdy. Na razie wydawało się, że nic gorszego nas już spotkać nie może. I pod tym względem los zawsze potrafi zakpić z człowieka.
Patrzyłem wraz z innymi obrońcami na przerażająco ogromne, falujące morze nieprzyjaciół. U swego boku miałem oniemiałego z wrażenia Franka. Fiodor dołączył do łuczników, a Witenes czekał na murze u Bramy Grodzkiej z niemieckimi najemnikami pod wodzą Gerlacha. Wkrótce miała rozpocząć się rzeź. Póki co mogłem jednak spokojnie przemówić do mego młodego asystenta, który sprawiał wrażenie bardzo zalęknionego. Pamiętam, że próbowałem dodać mu odwagi mymi filozoficznymi przemyśleniami. Owa srożąca się przeciw nam potęga wydała mi się spróchniała od środka, chociaż tak stosunkowo młoda. Tatarzy niezdolni byli do stworzenia prawdziwego imperium. Nie nauczyli się budować miast, potrafili je tylko niszczyć i grabić. Co za tym idzie, nie stworzyli żadnej własnej nauki ani mądrości, która umie budować. Jedyną ich ideą była tylko ślepa, bezmyślna zachłanność, jakby rzeczywiście byli ludzką szarańczą. Zabrać bogatszym i rozdać po równo swoim. Lecz później w namiotach synów stepu zrabowane kosztowności leżały w bezużytecznych stosach, gdyż owi wieczni barbarzyńcy nie wie j dzieli, jak z nich korzystać. Nie wróżyłem zatem zbyt długiego istnienia wschodniemu despotyzmowi, opartemu jedynie na przemocy i strachu. Zawsze uważałem, że rządy terroru to w zasadzie rządy rozpaczy. Może sprawdziły się na zgliszczach Rusi Kijowskiej, ale u nas nie miały racji bytu. Zauważyłem przy tym, że niesnaski między dotychczasowymi towarzyszami broni, ambitnymi wodzami dzikich hord, świadczyły niewątpliwie o tym, że owa tyrania zaczyna cuchnąć zgnilizną, gdyż się rozkłada od wewnątrz. Wkrótce, być może, zobaczymy, jak rozsypuje się niczym domek ze zbutwiałego drewna. Na razie musieliśmy po prostu przetrwać, aby doczekać lepszych czasów. Franko słuchał moich wywodów z szacunkiem, lecz nie wiem, czy wiele z nich do niego dotarło. Zresztą po chwili zagłuszyły mnie krzyki dobiegające już od samego podnóża muru.
Tatarzy wrzeszczeli dziko, wywijając szablami i lekkimi oszczepami. Nietrudno było dostrzec, że nauczyli się już od Rusinów i innych ludów sposobu oblegania zachodnich miast, mieli bowiem potężne tarany i drewniane ruchome wieże, okryte powiewającymi czerwonymi płachtami, na podobieństwo diabelskich sztandarów. Wszystko to ruszyło na nas z szumem potężnej powodzi. Nasi trębacze zagrali Bogurodzicą i wówczas na napastników sypnął się istny deszcz strzał. Dostrzegłem stojącego w pobliżu Fiodora, który raz za razem sięgał do kołczana po kolejny pierzasty pocisk, po czym niewzruszenie, pewnie i celnie posyłał go w sam środek atakującej tłuszczy. Katapulty zaczęły zrzucać na szeregi wroga grad kamieni i smołowych płonących kul. Wrogowie odpowiedzieli tym samym, toteż wkrótce na murach zrobiło się gorąco i zaczęły padać pierwsze ofiary. Widzieliśmy maleńkich z naszej perspektywy wojowników, wywracających się niczym figurki na szachownicy, lecz na miejsce każdego zabitego zaraz wyskakiwało dziesięciu następnych. Żółtoskóre diabły roiły się pod murami niczym chmara potwornych owadów. Wkrótce zaczęli przystawiać do murów wielkie drabiny ze specjalnymi hakami, wżerającymi się w blanki i kruszącymi je. Zarzucali także zwykłe liny z kotwiczkami i wdrapywali się do góry ze zręcznością dzikich kotów. Spojrzałem w stronę głównej bramy i zobaczyłem, że mój wierny Litwin odcina kolejne sznury i mocą swych potężnych ramion odpycha źle przystawione drabiny, które spadały w dół i roztrzaskiwały się, druzgocząc wszystko pod swoim ciężarem. Część atakujących wdarła się jednak do środka, przeskakując z wież oblężniczych, i wtedy poszedł w ruch dwuręczny topór. Witenes zamachnął się nim szeroko i począł obracać się wokół własnej osi jak mordercza machina. Za każdym jego obrotem fruwały w powietrzu ucięte głowy i ręce wciąż zaciśnięte na szabli. Inni wojownicy poszli za przykładem ogromnego Litwina. Jąwszy się mieczów i siekier, rozpoczęli ponurą, krwawą kośbę. Nie było wątpliwości, że ten ważny odcinek obrony pozostanie tego dnia niezdobyty. Uznałem, że razem z Frankiem dosyć się już napatrzyliśmy wojennej jatki, a zresztą mury obronne nie były odpowiednim miejscem dla uczonych mężów, nasza bezsensowna śmierć byłaby bowiem niepowetowaną stratą nie tylko dla obrońców, ale także dla całej ludzkości. Pospiesznie udaliśmy się na Wawel, aby z daleka od bitewnego zgiełku pracować dalej nad naszym zwierciadlanym eksperymentem. Aby się powiódł, musiało jednak jaskrawe zimowe słońce przebić się przez ciężkie, nawisie, sypiące gęstym śniegiem chmury, zalegające nad miastem na podobieństwo spowitej kirem żałobnej zasłony. Czekaliśmy zatem na zbawcze światło jak na odsiecz księcia Leszka i Węgrów.
Tymczasem mijały dni, potem tygodnie, a nie nadchodziło ani jedno, ani drugie. Najemnicy niemieccy i pozostawieni do obrony królewskiego zamku polscy rycerze dzielnie odpierali jednak kolejne ataki i jak dotychczas nie udało się napastnikom ani razu wedrzeć do środka przez którąś z bram ani też dokonać wyłomu w murach. Muszę przy tej okazji stwierdzić, że przystojny Sułek z Niedźwiedzia okazał się nie tylko dobrym wojakiem, ale także całkiem zmyślnym wodzem i organizatorem obrony. Współpraca z Gerlachem układała mu się bardzo dobrze, co odnotowałem z satysfakcją, gdyż sprzyjało to moim dalekosiężnym planom. Na szczęście nadal nie brakowało w mieście żywności, gdyż mieszczanie dobrze zaopatrzyli spiżarnie w ciągu poprzednich miesięcy, przewidując długotrwałe oblężenie. W kościołach odprawiano bezustanne nabożeństwa za pomyślność walczących, panny i niewiasty zaś gotowały na ulicach strawę i grzały kotły pełne smoły, którą następnie wylewano wprost na stłoczone w dole wraże łby. Przy okazji doradziłem także obrońcom, żeby wykorzystali rynny od deszczu, lejąc przez nie wrzącą wodę. Sposób ten okazał się wielce skuteczny. Chociaż po naszej stronie było już sporo ofiar, topniały również w sposób widoczny wcale nie tak nieprzebrane, jak się początkowo zdawało, szeregi wroga. Najeźdźcy wetowali sobie kolejne niepowodzenia, paląc okoliczne wsie, których łuny widzieliśmy nocą. Pożary miały ich chyba rozgrzać, coraz bardziej bowiem dawał im się we znaki dotkliwy mróz. Większość ludności jednak skryła się zawczasu w borach lub za miejskimi murami. Było dla mnie jasne, że taka sytuacja nie mogła jednak trwać w nieskończoność. Oczekiwałem wraz z innymi na jakiś wyraźny przełom. Nie przeliczyliśmy się w oczekiwaniach, gdyż wkrótce nastąpił.
Pewnego styczniowego ranka zbudziło mnie silne szarpnięcie za ramię.
– Mistrzu! Mistrzu! – usłyszałem radosny głos Franka, zanim jeszcze zdążyłem rozewrzeć sklejone snem powieki. – Słońce wyjrzało zza chmur! Świeci wystarczająco jasno...
Zerwałem się natychmiast z posłania, także witając z radością wlewający się przez okienka baszty potok oślepiającego blasku. Opatrzność dała nam wreszcie znak, że przyszedł także dla nas czas działania. Pospieszyliśmy do Gerlacha i zażądaliśmy, by oddał pod nasze rozkazy grupę największych w jego oddziale osiłków. Zgodził się, chociaż nie był do końca przekonany co do naszego, szalonego w jego oczach, projektu. Witenes i inni wojownicy przetransportowali zgromadzony przez nas zapas beczułek ziemnego oleju w pobliże katapult. Z największą ostrożnością przenieśliśmy także wykonane na nasze zamówienie zwierciadła i umieściliśmy je na szczycie ogromnej Bramy Grodzkiej, gdzie nie mogły ich dosięgnąć pociski wroga. Kiedy oblegający zaczęli jak co dzień przetaczać swoje potężne ruchome wieże, ciągnięte przez ruskich niewolników, dałem znak obsługującym katapulty, aby byli w pogotowiu. Po chwili straszliwe machiny zbliżyły się na odpowiednią odległość. Wtedy machnąłem trzymaną w dłoniach laską. Na drewniane konstrukcje poleciały wystrzelone w powietrze antałki, z których większość rozbiła się o drewniane bale, rozpryskując obficie zawartość nie tylko na ściany, ale także na tłoczących się na pomostach napastników. Zaczęliśmy wtedy ustawiać zwierciadlane powierzchnie, aby uchwycić i skierować właściwie słoneczne promienie. Nasi rycerze spoglądali w niemym zdumieniu, jak strumień światła odbija się po kolei od wklęsłych i stożkowatych powierzchni, po czym wędruje w stronę najbliższej wieżycy. Przez straszną dla mnie, trwającą kilkanaście uderzeń serca chwilę, nic się nie działo, toteż przymknąłem oczy i zacząłem szeptać wszystkie zaklęcia wspierające, jakie mi tylko przyszły do głowy. Skupiłem całą siłę woli na drodze zabójczego promienia... Usłyszałem, że Franko klepie pacierz pod nosem. Nie wiem, która z nadprzyrodzonych potęg w końcu nas wysłuchała, w każdym razie wyrwał mnie nagle z magicznego odrętwienia radosny ryk oblężonych. Zwróciłem głowę tam, gdzie patrzyli wszyscy, i z satysfakcją zobaczyłem, że cała machina oblężnicza stanęła w ogniu niczym wiązka suchego chrustu. Jej ściany pękały z trzaskiem, lecąc na stojących u podnóża napastników. Płonący Tatarzy, wyjąc przeraźliwie, spadali z zawalających się pomostów na głowy swoich kamratów, niczym żywe pochodnie siejąc śmierć i grozę. Ocknąłem się szybko z upojenia i kazałem nakierować słoneczny promień na kolejną przeklętą wieżycę. W niedługim czasie wszystkie sześć machin było niezdatnych do użytku. Resztę oleju poleciłem obrońcom wylewać przez kamienne rynny i inne otwory. Ciśnięte następnie łuczywa i wystrzelone celnie, między innymi przez Fiodora, płonące strzały dopełniły miary zamętu. Pod murami rozpętało się prawdziwe piekło. Ognisty żar docierał aż do nas i owiewał nam twarze. Nasza sztuczka wprawiła skośnooką dzicz w prawdziwe przerażenie, byli bowiem z pewnością przekonani, że padli ofiarą złowrogich czarów. Niszczycielski żywioł rozprzestrzeniał się z niesamowitą łatwością wśród kłębiących się w panice wojowników, którzy tratowali się wzajemnie w ścisku, próbując ucieczki. Myślałbyś, że patrzysz na gorejący łan czarnego, zakażonego sporyszem zboża. Zafascynowany tym niesamowitym widowiskiem, dopiero po chwili zrozumiałem, że jestem radośnie ściskany przez rudowłosego Franka, a następnie znoszony po schodach na ramionach silnych wojowników, którzy triumfalnie pokazali mnie zebranym u bramy. Lud wiwatował na moją cześć, niektórzy nawet rzucili się całować moje dłonie i stopy, jakbym był świętym zbawicielem. Odbierałem owe hołdy niezbyt przytomnie, chociaż w du– i chu byłem przekonany, że dobrze przysłużyłem się dzisiaj gościnnemu miastu swoją wiedzą i zapewne ów fakt pozostanie na długo we wdzięcznej pamięci mieszkańców. Pojawiła się nawet w mym umyśle pokusa przeniesienia się do Krakowa na stałe, skoro mogłem być tu ceniony i szano– j wany bardziej niż w swoim rodzinnym mieście. Zaraz jednak tę myśl odgoniłem, nie czas było bowiem snuć plany na przyszłość, kiedy jeszcze nie uporaliśmy się do końca z bezpośrednim zagrożeniem. Doszedłszy nieco do siebie, poprosiłem łamiącym się z wysiłku głosem idącego obok Witenesa, aby dopilnował usunąć ze szczytu głównej bramy wszystkie cenne zwierciadła, które jeszcze się mogły przydać. Nakazałem je odnieść na Wawel, potem zaś za– padłem w rodzaj półsnu, gdyż nie dało się dłużej ukrywać, że owo doświadczenie wielce mnie wyczerpało. Nie byłem już w wieku, kiedy takich magicznych wyczynów dokonuje się całkiem bezkarnie. Włożyłem w nie całą siłę swego ducha i miałem świadomość, że będę potrzebował przynajmniej paru dni, zanim zregeneruję nadwątlone siły.
Rzeczywiście, dwa dni i dwie noce trwałem jakby w malignie i dziwnym otępieniu, jedząc i pijąc niewiele i ledwie reagując na pytania asystenta. Wyrwała mnie z letargu dopiero radosna wieść, że Tatarzy odstąpili od oblężenia i odeszli pospiesznie, pragnąc sobie zapewne powetować klęskę w ruskich krainach. Istotnie, dowiedzieliśmy się później, że grabili nieszczęsną ziemię halicką, dręcząc jej mieszkańców całe dwa tygodnie. W umysłach ocalałych mieszkańców małopolski przeminęli natomiast jak śnieżna zawieja lub inna nawała. Wojska Leszka Czarnego, mając u boku węgierskie posiłki pod wodzą sławnego rycerza Jerzego z Sóvaru, zaatakowały zwycięsko tyły barbarzyńskiej armii w okolicach Sącza. Małopolski władca wrócił do ocalałej stolicy jako triumfator, wiodąc ze sobą sporą grupę jeńców. Krakowianie wznosili okrzyki na jego cześć, spętanych skośnookich diabłów obrzucając jednocześnie przekleństwami i kamieniami, aż musiała poskramiać co bardziej krewkich mieszczan książęca straż, tłumacząc zapaleńcom, że barbarzyńcy zostaną następnego dnia przykładnie pokarani na głównym rynku.
Rzeczywiście wyprowadzono nazajutrz z wawelskich lochów żółtoskórych krzywonogich więźniów, na których płaskich nieruchomych licach nie widać było zresztą nawet odrobiny lęku czy jakiegokolwiek wzruszenia. Zaprowadzono ich na tradycyjne miejsce kaźni przed ratuszem. Pohańcy wykazali niezwykły hart ducha i niewrażliwość na ból, szarpani specjalnymi szczypcami, przypalani gorącym żelazem czy łamani kołem. Rozczarowana gawiedź gadała między sobą, żegnając się przy tym nabożnie, że chyba rzeczywiście dzikusy trzymają z diabłem, skoro daje im taką wytrwałość. Większość tatarskich łotrów została w końcu poćwiartowana, lecz jeden, który wyglądał na kogoś bardziej znacznego, dostąpił zaszczytu ujeżdżania żelaznego konia. Kiedy rozpalono pod spodem palenisko, a żar począł docierać do nóg i lędźwi przywiązanego nieszczęśnika, zaczął gwałtownie podrygiwać, jakby próbował okiełznać narowistego ogiera, a z jego wąskich warg dobył się cichy skowyt, który trwał dopóty, dopóki dolna połowa jego ciała nie została prawie całkiem zwęglona, on sam zaś wyzionął ducha. Gmin szalał z radości, a najlepszą zabawę mieli młodzi chłopcy, tańcujący wokół na drewnianych konikach i naśladujący zabawne ruchy Tatara.
– Wio, koniku, la, la, laj! – podśpiewywali przy tym wesoło.
Tak oto narodził się nowy obyczaj dorocznego świętowania tego zwycięstwa, który przetrwał w Krakowie do dziś.
Leszek Czarny zresztą nie zabawił długo w stolicy. Upojony swym, mizernym raczej, militarnym sukcesem, wbił sobie maniakalnie do głowy, że powinien teraz najechać ziemie mazowieckiego kuzyna. Miałem w związku z ową wyprawą bardzo złe przeczucia, zresztą horoskop był też niepomyślny, toteż próbowałem przestrzec małodusznego władcę, żeby porzucił myśl o prywatnej zemście w chwili, kiedy jego księstwo nie wylizało się jeszcze ze świeżych ran po tatarskiej nawale. Książę nie chciał mnie słuchać, gdyż pragnienie odwetu całkowicie opętało jego serce i nie dawało mu spać po nocach. Wypytywał mnie także, czy zastosowana przez mnie sztuczka ze zwierciadłami dałaby się wykorzystać na polu bitwy, i skrzywił z rozczarowaniem lico, kiedy mu wyjaśniłem, że kruche lustra potrzebują stabilnego podłoża, jakim jest bez wątpienia mur obronny, w bitewnym zamęcie natomiast łatwo mogłyby ulec zniszczeniu, nie byłyby zresztą specjalnie skuteczne. Nie wykluczyłem wszakże, iż wymyślę kiedyś machinę rażącą masowo wroga w otwartym terenie. Można byłoby, na przykład, skonstruować balistę, wyrzucającą naraz kilkanaście, a może nawet kilkadziesiąt strzał. Czarny wysłuchał mych wyjaśnień z ciekawością i życzył mi powodzenia w dalszych eksperymentach.
Wkrótce zatem wyruszył, odprowadzany płaczem ludu, który także zdawał się przeczuwać coś niedobrego. Z drugiej strony owa niefortunna wyprawa była mi w gruncie rzeczy na rękę, dlatego też podczas dyskusji z księciem nie obstawałem przy swoim zdaniu zbyt uporczywie. Mogłem pod nieobecność monarchy wyjechać spokojnie z Krakowa, bez wzbudzania szczególnych podejrzeń i nie opowiadając się nikomu. Ponieważ jednak nie byłem jeszcze wtedy do końca szalonym potworem, nie miałbym także nic przeciwko temu, gdyby los wykonał za mnie niemiłe zadanie, uśmiercając małopolskiego wodza w trakcie działań wojennych. Niestety, przeczuwałem jednak, że nie mogę liczyć na aż tak życzliwy uśmiech niestałej pani Fortuny. W tej sytuacji radowało mnie chociażby to, że Sandomierz tym razem ocalał, nie zdobyty przez tatarskich najeźdźców.
Przed wyjazdem wyłudziłem od księżnej Gryfiny list polecający do przeora sandomierskich dominikanów. Wmówiłem udręczonej duszy, że słyszałem, jakoby w ich kościele pod wezwaniem Świętego Jakuba znajdował się w ukrytej kaplicy cudowny posążek Dzieciątka, który przyniósł ponoć rozwiązanie problemów wielu małżeńskich par. Mnisi jednak modlili się przed nim jedynie w szczególnych przypadkach, łaska wizerunku była zatem dostępna tylko wybranym, co należało zrozumieć w taki sposób, iż dostępna była przede wszystkim dla tych, którzy sporo zakonnikom ofiarowali. Dodałem więc, iż nie zawadziłoby, moim zdaniem, wspomóc pokornych braciszków jakimś datkiem, aby z kolei oni wspomogli modłami naszą sprawę. Niecierpliwie oczekująca zmiany w zachowaniu swego męża niewiasta bez zwłoki podpisała się pod listem, który sam sporządziłem, i przyłożyła swą osobistą pieczęć. W liście naturalnie nie było ani słowa o cudownej figurce, która była całkowicie moim wymysłem, a jedynie prośba o modlitwy zakonników w intencji pobłogosławienia przez niebo tak długo jałowego związku. Prośbę swą księżna wspierała sporym woreczkiem, pełnym rubinów i szmaragdów. Zaznaczam, że dostarczyłem je na miejsce co do jednego, pragnąłem bowiem wypaść wiarygodnie w swej roli.
Pojechałem do Sandomierza samotrzeć, w towarzystwie mych wiernych druhów, Fiodora i Witenesa. Sam nasz widok zapewne mógłby odstraszyć rabusiów, gorzej było z wilkami, których po barbarzyńskim najeździe znowu namnożyło się co niemiara. Nieraz musieliśmy odpędzać je z drogi trzymanymi w dłoniach płonącymi gałęziami albo też Rusin traktował leśne bestie ognistymi strzałami, które nawet lepszy wywoływały skutek. Czasem zapalona na śniegu kałuża ziemnego oleju płoszyła wygłodniałe stado, lecz nie byłem w stanie zabrać ze sobą odpowiedniego zapasu tego niezwykłego płynu. Mimo tych utrudnień udało nam się jednak przebyć całą drogę bez większych problemów, zresztą nie było to wszak nasza pierwsza najeżona niebezpieczeństwami podróż, ja zaś miałem okazję wypróbować mych przyjaciół w niejednej przygodzie.
Smutny widok przestawiały wyludnione i spalone wsie, z których Tatarzy uprowadzili ludność do niewoli, część zapewne mordując po drodze. Dopiero wtedy zdałem sobie sprawę z ogromu zniszczeń, sprawionego przez najeźdźców, którego nie potrafiłem sobie do końca wyobrazić, skryty względnie bezpiecznie za potężnymi murami małopolskiej stolicy. Do niektórych wiosek wracali jednak ludzie, opuszczający swoje kryjówki w leśnych ziemiankach, choć czynili to powoli i lękliwie, jakby nie mogli uwierzyć, że koszmar się już naprawdę skończył. Całą drogę prześladowała mnie potem myśl, że o tych cichych ludziach, odbudowujących bez słowa skargi, z zaciśniętymi zębami, swoje zniszczone domy i zaczynających siewy na wiosnę jak co roku, z pewnością nasi uczeni kronikarze nie wspomną nawet jednym słowem, podczas gdy będą się szeroko rozpisywać o niesamowitych okrucieństwach i bestialstwach tatarskiego najazdu. Ano cóż, westchnąłem w duchu filozoficznie, w historii ludzkości zazwyczaj zapisują najdłuższe karty ci, którzy najwięcej nabroili i zburzyli, nie zaś ci, którzy starali się po prostu porządnie żyć i budować. Nawet u nas, na Śląsku, rzadziej wspominano chwalebne uczynki rozważnego Henryka Białego niż łotrostwa szalonego Bolesława Rogatki, o któ– rych wiedział każdy dzieciak. Widocznie jednak zło wydawało się większości ludzi znacznie bardziej atrakcyjne niż dobro, przynajmniej jako materiał do barwnej opowieści.
Ojciec przeor okazał się osobnikiem na pozór zażywnym i jowialnym, jednak nie brakowało mu bystrości umysłu, jak u większości psów gończych od świętego Dominika. Zmarszczył brew, kiedy oznajmiłem pewnym siebie tonem, że moja pani, księżna Gryfina, przysłała mnie jako medyka, abym zbadał, w jakich warunkach przetrzymywana jest jej nieszczęśliwa szwagierka Adelajda, o której ponurym losie właśnie niedawno się dowiedziała. Uważnie zbadał pismo, gatunek pergaminu i pieczęcie, popatrując na mnie spod oka, jednak rozpogodził się, gdy spomiędzy fałd mojej czarnej szaty wysupłałem ciężki mieszek i wysypałem jego zawartość na stół. Nie wątpiłem, że mi się w końcu powiedzie, gdyż był to najlepszy sposób na uśmierzenie chorobliwej nieufności duchownych wszelkiej maści i wszelakich zgromadzeń w całym chrześcijańskim świecie. Nacieszywszy się do woli blaskiem przesypywanych przez tłuste paluchy klejnotów, rozanielony ojczulek rzekł wreszcie:
– Niechętnie zapraszamy naszych gości do oglądania pokutujących grzesznic i czynimy to jedynie w szczególnych przypadkach. Teraz jednak taki przypadek nastąpił. Będziesz mógł przekazać swej pani, że czynimy od lat wszystko dla zbawienia duszy zabłąkanej siostry jej dostojnego małżonka.
Następnie wezwał młodziutkiego nowicjusza, nawiasem mówiąc całkiem niczego sobie, któremu kazał zaprowadzić mnie do celi z literą A, gdzie przebywa jedna z najgorszych winowajczyń. Młody mnich z trudem powstrzymał dość nieprzyzwoity uśmieszek, lecz nie potrafił ukryć szczególnego błysku w oku, który dał mi do myślenia. Wolałem jednak nie wypytywać o nic po drodze chłopaka, żeby nie wzbudzać podejrzeń. Schodziliśmy coraz niżej krętymi schodami do podziemi, aż wreszcie dotarliśmy do miejsca, gdzie słońce nie docierało. Zazgrzytały zawiasy ciężkich, dębowych drzwi i już po chwili znalazłem się w straszliwie cuchnącym wnętrzu niewielkiej ciemnicy.
W świetle jedynej pochodni, którą trzymał nowicjusz, mogłem dojrzeć swym bystrym okiem coś kulącego się pod ścianą i piszczącego ze strachu. Owa drobna postać, odziana w brudny, podarty łachman, była właśnie przykładnie ukaraną niegdyś przez bogobojnych rodziców za dziecięcy figiel niesforną księżniczką Adelajdą. Jak wiele takich nieszczęsnych dziewic znikało bez echa za murami dominikańskiego klasztoru, mogłem się przekonać, łowiąc uchem nikłe jęki dochodzące zza ścian innych cel. Nawet gdybym nie miał w tym osobistego interesu, uwolnienie jednej z tych nieszczęśnic stałoby się dla mnie czynem honorowym, choćby dlatego, żeby przy okazji zagrać na nosie zadufanym w sobie mnichom.
Nie znoszącym sprzeciwu tonem kazałem nowicjuszowi zatknąć łuczywo w zagłębieniu muru i zostawić nas, stwierdziłem bowiem, że mam wyraźne polecenie księżnej, żeby zbadać więźniarkę. Młodzik usłuchał, a wychodząc, tym razem nie krył dziwnie obleśnego uśmiechu. Zmiarkowałem już, w czym rzecz, najpierw jednak musiałem zająć się kulącą się u mych stóp biedaczką, a przede wszystkim zdobyć jej zaufanie.
Dostrzegłem przede wszystkim, iż jest straszliwie wychudzona, nic zresztą dziwnego, skoro przez tyle lat żyć musiała o chlebie i wodzie, o każdy zaś czerstwy kęs staczała zapewne boje z całą armią szczurów. Słońce nie zniszczyło jej lic, które mimo upływu lat pozostały gładkie i blade jak u młodej dzieweczki. Ręce i nogi miała cieniutkie jak patyczki. Drobna wzrostem, zwłaszcza w półmroku wyglądała na niedożywioną dziewczynkę, chociaż młodsza była od Leszka jedynie o dwa lata. Nienormalne warunki, w jakich przebywała, uczyniły ją niedorozwiniętą. O ile się jednak mogłem zorientować, jej ciało pozostawało raczej zdrowe, znacznie gorzej było z umysłem.
Kiedy zwróciłem się do niej łagodnymi słowy, mówiąc, iż jestem przyjacielem i przybyłem tutaj, aby jej pomóc, zaczęła błagać płaczliwym głosikiem małej dziewczynki, żebym jej nie katował i nie czynił z nią innych brzydkich i bolesnych rzeczy. Wstrząśnięty i zasmucony, oznajmiłem, że przysłał mnie tutaj jej brat, Leszek. Na to imię ożywiła się wyraźnie, powstając z klęczek.
– Jesteś Leszek, mój brat? – zapytała z nadzieją w głosie. – Znowu zmieniłeś postać – stwierdziła, przyglądając mi się krytycznie. – Odwiedzasz mnie zawsze w nowym przebraniu i dlatego nie mogę cię nigdy rozpoznać. Dzisiaj wyglądasz jak stary czarnoksiężnik z baśni...
Niespodziewanie zachichotała, zasłaniając blade usta delikatną, niemal przezroczystą dłonią.
– Nie jestem Leszkiem – tłumaczyłem cierpliwie. – Tylko jego posłańcem, który przyszedł cię stąd uwolnić. Zobacz, jaki ładny twój brat przysłał ci podarunek.
Wydobyłem z sakwy magiczny kryształ, który zabłysnął tajemniczo w świetle pochodni. Zachwycona Adelajda wyciągnęła ku niemu rączki. Nie pozwalając go dotknąć, co było łatwe przy moim wzroście i długich rękach, cofałem się, unosząc wysoko minerał i obracając go powoli w dłoni, dawałem się jej nacieszyć do woli tęczowymi refleksami światła, odbijającymi się w fasetowych ściankach. Jednocześnie nadal przemawiałem do niej spokojnym, monotonnym głosem, aż zadziałał czar Hypnosa. Umysł księżniczki był znacznie słabszy niż jej starszego brata, toteż łatwo mi go przyszło omotać. Powoli wyciągnąłem od niej wszystkie szczegóły jej przerażającej i potwornej egzystencji. Dowiedziałem się zatem, że pilnujący jej celi kolejni nowicjusze mieli zwyczaj zabawiać się z nią na różnorodne sprośne sposoby, czasami samotnie, czasem z innymi młodymi braciszkami. Kolejni przybysze twierdzili, że każdy z nich jest jej bratem Leszkiem, który ją przybył ocalić. Po wielu takich wizytach, powtarzających się całymi miesiącami, a nawet latami, powiła dziecko, które na szczęście urodziło się martwe. Grube mury skutecznie stłumiły krzyki rodzącej. Opowiadała, że ukryła owoc grzechu przed wzrokiem nie znających się na kobiecych sprawach mnichów, twierdząc ze sprytem charakterystycznym dla wariatów, iż cierpiała jedynie na wzdęcie brzucha. Małego gnijącego trupka obgryzły najpierw szczury, reszty zaś dokonało robactwo. Szkielecik schowała w jamce wygrzebanej w klepisku, którą przykryła kamieniem ze ściany. Martwe dziecko nazywała uporczywie małym Leszkiem, tak jakby w jej pamięci pozostało tylko to jedno męskie imię.
Starsi zakonnicy natomiast, jak opowiadała, dbali o zbawienie jej duszy w nieco inny sposób. Co parę dni, w porze nony, podocłioceni po dobrym i suto zakrapianym posiłku, wpadali do ciemnicy z dyscyplinami w dłoniach. Rzemieniami z byczej skóry chłostali namiętnie pokutni– j cę, mówiąc głośno pacierze i wyśpiewując psalmy. Liczne blizny na jej ciele, prześwitujące przez dziury w łachmanach, świadczyły, że traktowali swoje zadanie poważnie, j Zaiste, była to wspaniała droga do raju przez najgłębsze otchłanie piekieł, pomyślałem z sarkazmem, słuchając o sekretnych rozrywkach pobożnych ojczulków.
Dowiedziawszy się wszystkiego, czego pragnąłem, wydobyłem z sakwy flakonik ze specjalnym kordiałem i namówiłem nieszczęsną niewiastę do wypicia całej zawartości. Powiedziałem jej, że jest to magiczny napój, który zaniesie ją wprost do sypialnej komnaty jej brata. Chętnie wypiła wszystko do ostatniej kropelki, nie narzekając na j cierpki smak napitku. Przesypało się trochę piasku w klepsydrze, nim poczuła się senna, tym razem jednak, będąc wciąż pod działaniem transu Hypnosa, nie zwinęła się jak poprzednio w kłębek na podłodze, lecz ułożyła na wznak, zapadając w odrętwienie, przypominające śmierć. Ciało jej stało się sztywne i zimne, jakby krew przestała pulsować w żyłach. W istocie jej bieg został na tyle spowolniony, że zanikły niemal wszystkie oznaki życia, nawet oddech stał się prawie niedostrzegalny. Policzki zsiniały, pokryte pozorem martwoty. Musiałem teraz działać szybko, gdyż w owym letargu księżniczka miała pozostawać tylko jedną dobę.
Wyszedłem z celi i rzekłem przypatrującemu mi się z ciekawością nowicjuszowi, że chociaż pokutnica nie wydaje się chora, to jej organizm jest niezmiernie wyczerpany, sądzę więc, że biedaczka nie przeżyje dzisiejszej nocy. Następnie chwyciłem znienacka młodzika za kaptur habitu i zaciągnąłem w najbliższy załom muru. Był tak zaskoczony, że nawet nie zdążył pomyśleć o jakimkolwiek oporze. Przyparłem go do muru i zacząłem straszyć konsekwencjami jego figli z uwięzioną niewiastą. Rzekłem mu, że powiem przeorowi o jego nieskromnych zabawach, a także o szkieleciku pokątnie spłodzonego bękarta, ukrytym pod kamieniem. Wyjaśniłem mu w zwięzłych, ostrych słowach, że swymi nierozważnymi uczynkami ściągnął hańbę na cały klasztor, gdyż zamierzam rozgłosić na krakowskim dworze, jak się traktuje w owym miejscu nieszczęsne grzesznice. Głupi młodzik na szczęście nie miał pojęcia, do jakiego wieku kobieta może począć, toteż słysząc o niezaprzeczalnym dowodzie jego winy, zaczął się trząść jak osika i zaklinać mnie na wszystkie świętości, abym niczego nie mówił ojcu przełożonemu ani postronnym osobom. Bez ogródek oznajmił, że gotów jest uczynić dla mnie wszystko, bylebym tylko nie rzucał nań tak ciężkiego oskarżenia. Zaśmiałem się w duchu, przyszła mi bowiem do głowy myśl iście szatańska, aby wykorzystać gotowość chłopaka do usłużenia mi w dosyć konkretny sposób od razu, tu i teraz, w klasztornym podziemiu, tym bardziej, że z pewnością młody mniszek obsługiwał już nieraz w ten sposób starszych braci, lecz zaraz odegnałem od siebie tę pokusę, mając świadomość, że czas nagli.
– Jak już mówiłem, znękana tyloma cierpieniami księżniczka zapewne umrze tej nocy – oznajmiłem surowo. – Zawiadomisz o tym fakcie przeora w porze komplety, zanim bracia położą się spać. Przeniosą zapewne ciało nieboszczki do cmentarnej kaplicy przy kościele Świętego Jakuba, aby ją jutro pochować w krypcie. Na pewno nie będą bawili się w długie ceremonie nad grzesznicą, która już za życia została potępiona bez ratunku, a na dodatek zmarła bez spowiedzi. Sam tymczasem wykradniesz klucz bratu furtianowi i przed północą wymkniesz się z dormitorium. Otworzysz tylną furtę i wprowadzisz cichcem mnie i mego towarzysza do rzeczonej kaplicy. Potem staniesz na czatach. Co w środku będziemy czynić, niech cię już o to głowa nie boli. Zapewniam cię, że nie zostaniesz za to ukarany i nikt się o niczym nie dowie. O nic więcej nie pytaj.
Nie wiem, co sobie pomyślał rozwiązły nowicjusz, i wcale mnie to nie obchodziło, zapewne mógł sądzić, że jestem rabusiem grobów lub coś w tym rodzaju. Trzymałem go mocno w ręku, a to było najważniejsze. Mniszek zgodził się na wszystko i byłem przekonany, że nie odważy się nas wydać, ściągnąłby bowiem na swoją głowę także poważne kłopoty. Chociaż bardzo był zalękniony, nie wątpiłem, iż wykona wszystko dokładnie tak, jak tego odeń zażądałem.
Późnym wieczorem żałobny dźwięk dzwonu, dochodzący z kościelnej wieży, dał mi znak, że pierwsza część me– j go planu powiodła się całkowicie. Posłałem Fiodora, wyposażonego w butlę pełną wyjątkowo mocnego trunku, aby udał się do domku klasztornego grabarza, o którym wcześniej dowiedzieliśmy się z karczemnych plotek, że nie wylewa za kołnierz i w ogóle jest niezmiernie wesołym człowiekiem. Rusin miał go odwiedzić pod byle pretekstem i upić do nieprzytomności. Tymczasem ja i Witenes czekaliśmy, aż nadejdzie północ, aby dokończyć dzieła.
Tej nocy była pełnia księżyca, niebo było czyste, jasne, a srebrny blask odbity w śniegu doskonale pozwalał się poruszać nawet bez użycia pochodni. Miałem zresztą wrodzoną zdolność dobrego widzenia w nocy, podobnie jak mój towarzysz, leśny łowca. Młody mniszek czekał na nas przy tylnej furcie, która stała otwarta. Choć nadal dygotał na całym ciele ze strachu, szybko i pewnie poprowadził nas między nagrobkami w stronę dosyć sporej kaplicy, przylegającej jedną ścianą do zewnętrznego muru. Bez przeszkód weszliśmy do środka, pozostawiając chłopaka za drzwiami.
W kaplicy przyświecaliśmy sobie małymi oliwnymi lampkami. Od razu zorientowaliśmy się, że pobożni braciszkowie nie zadali sobie nawet trudu, by ustawić otwartą trumnę z nieboszczką na znajdującym się centralnie katafalku, lecz zostawili ją na podłodze w pobliżu wejścia. To nam znacznie ułatwiało zadanie. Przyjrzałem się chwilę spoczywającej w spokoju. Umyto jej twarz i ciało, a także przebrano w czystą koszulę, z wierzchu zaś przykryto po samą szyję ciężką żałobną kapą. Dobrze, że chociaż w obliczu śmierci zakonnicy okazali odrobinę szacunku nieszczęśliwej księżniczce. Skinąłem na Witenesa, ten zaś czym prędzej zerwał okrycie i wziął bezwładne ciało w swoje silne ramiona. Uchyliłem tyle, ile było trzeba drzwi kaplicy, a wówczas pobiegł rączo z naszą zdobyczą w stronę furty, znikając po chwili w ciemnościach. Pisałem już, że księżniczka była niezmiernie wychudzona, toteż dla potężnego Litwina było to dziecinną igraszką, jakby niósł słomianą kukłę. Nie wątpiłem, że bez trudu dobiegł do swego ogromnego wierzchowca i przerzuciwszy balast przez łęk siodła, pomknął do naszej kwatery. Ja natomiast pozostałem w kaplicy, gdyż miałem jeszcze tutaj, na miejscu, coś do załatwienia. Syknąłem na stojącego na warcie nowicjusza i skinąłem nań, żeby się przybliżył. Młodzik uczynił tak niezwłocznie, jakkolwiek widać było po nim, że nadal jest bardzo wystraszony.
– O co jeszcze chodzi? – zapytał szeptem. – Dostaliście przecież to, czego chcieliście, chociaż nie wiem, do czego potrzebne ci jest, mistrzu, martwe ciało.
– Zamierzam pokroić je w sposób zakazany przez władze kościelne – odparłem uprzejmie, wciągając młodzika do wnętrza i znowu przyciskając do muru. – Uznałem, że to doskonała okazja, zmarła cierpiała bowiem na interesującą chorobę... Ale to ciebie wcale nie musi obchodzić, mój chłopcze.
– Słusznie – przytaknął. – Tylko co będzie, kiedy rano odkryją pustą trumnę? – zaniepokoił się nagle, gdyż zapewne dopiero w owej chwili uświadomił sobie owo niebezpieczeństwo.
– Nie martw się o to teraz – rzekłem uspokajającym tonem, gładząc młodzika po gładkiej twarzyczce. – Najpierw odbierz nagrodę za to, że się tak dobrze ze wszystkim sprawiłeś.
Chociaż nadal drżał pod dotknięciem mej lodowatej dłoni, przesuwającej się po policzku, jego oczy błysnęły chciwością, a usta rozciągnęły się w pazernym uśmieszku.
– Nagrodę? – powtórzył z zaciekawieniem. – Co takiego dostanę?
– Pogrzeb godny wysoko urodzonych – wyjaśniłem, wbijając wysuniętą z rękawa, cieniutką jak igła klingę zatrutego sztyletu prosto w odkrytą szyję młodzika.
Trzymałem go wciąż za ramiona, póki jeszcze mógł ustać na nogach. Bełkotał coś bezsensownego, wybałuszywszy na mnie oczy w bezbrzeżnym zdumieniu. Próbował odepchnąć mnie od siebie słabnącymi dłońmi, lecz na nic \ to się nie zdało. W końcu począł się dławić okropnie, a poczerniały i spuchnięty w ciągu paru uderzeń serca język wysunął mu się z ust. Oczy zaszły mgłą i zwiotczał, lejąc } mi się przez ręce. Natychmiast ułożyłem nowego niebosz– ' czyka wygodnie w sosnowej trumience i przykryłem po samą szyję ciężką, szytą złotą nicią kapą. Przyjrzałem się jeszcze w świetle kaganka swemu najnowszemu dokona– : niu. Chłopak był niewysoki, mniej więcej wzrostu Adelajdy, przy tym jego młodzieńcza buzia przypominała nieco kobiecą. Mogłem mieć nadzieję, że zarówno zaspani bra– Ciszkowie, którzy chyba nigdy nie widzieli swojej ofiary przy świetle dziennym, jak i półprzytomny z przepicia grabarz nie będą sobie zawracali głowy nieco odmienio– j nym wyglądem umarłej. Nowicjusz zostanie pochowany z honorami w kościelnej krypcie dla wysoko urodzonych, nie rzucałem zatem swoich obietnic na wiatr. Oczywiście istniała teoretyczna możliwość, że któryś ze starszych zakonników rozpozna spoczywającego w trumnie ulubieńca, lecz w takiej sytuacji byłem pewien, iż powstanie legenda o nawiedzającej klasztor strzydze, wysysającej życie z młodziutkich nowicjuszy.
Zadowolony ze swego dokonania, wyjrzałem zza drzwi kaplicy i zagwizdałem w umówiony sposób, dając w ten sposób znak Fiodorowi, iż może kończyć swoją popijawę z grabarzem i również opuścić mury cmentarne. W odpowiedzi na to usłyszałem dwa potężne głosy, przekrzykujące się wzajem:
Zamknij gębę, ty hultaju,
Gębę stul, bo słabo mi się robi...
Ujrzałem, jak z pobliskiego domku wytaczają się dwa cienie, splecione w czułym uścisku, zataczając się, wrzeszcząc, bełkocząc. Śpiewali, a raczej wyli początek znanej pijackiej śpiewki, nie mogąc sobie przypomnieć, niestety, ciągu dalszego, toteż zaczynali raz za razem, powtarzając w kółko te same dwa wersy. Zmełłem w ustach siarczyste przekleństwo. Mój ruski sługa miał upić grabarza, ale sam zachować przy tym trzeźwość. Niestety, pokusa spożycia dobrego trunku w nadmiernej dawce okazała się w nim silniejsza niż rozsądek i poczucie obowiązku. Nie miałem wątpliwości, że dwaj wesołkowie zbudzą za chwilę swymi rykami cały klasztor. Istotnie, w oknach rozbłysły światełka, rozległy się także zaniepokojone nawoływania i ujadanie psów. Kilka krzepkich postaci w habitach wybiegło z cieni klasztornej arkady. Mnisi otoczyli pijanych błaznów, przemawiając do nich głosami pełnymi oburzenia. Na dziedzińcu zrobiło się znacznie jaśniej od przyniesionych w krótkim czasie pochodni. Niespodziewana sytuacja była dla mnie pozornie korzystna, odwracała bowiem uwagę od mojej osoby, równocześnie jednak stwarzała ryzyko, iż nie zdołam się przemknąć nie zauważony do otwartej furty na tyłach.
Rozzłoszczony, cofnąłem się do wnętrza kaplicy i zamknąłem drzwi, zabezpieczając je dodatkowo pierwszą solidną rzeczą, jaka wpadła mi w ręce, a był nią duży świecznik na pogrzebowe gromnice. Znalazłem się w pułapce, po której rozglądałem się rozpaczliwie jak osaczony zwierz. Z ulgą dostrzegłem jednak, że w ścianie od strony zewnętrznego muru majaczy dość wysoko niewielkie okienko. Nadal klnąc pod nosem, na czym świat stoi, zacząłem się wspinać po ścianie lekko niczym pająk, wykorzystując każdą szczerbę i każdą nierówność. Kiedy dotarłem wreszcie do zbawczego otworu, byłem zlany potem. Nisza okienna była na szczęście dosyć głęboka, toteż zdołałem się do niej wgramolić. Zaparłem się plecami o mur, po czym wybiłem część kolorowych szybek witraża silnym kopnięciem obu nóg. Powstał otwór, przez który mogłem przecisnąć swą długą wprawdzie, lecz szczupłą i zwinną sylwetkę. Kilka uderzeń serca później znalazłem się na zewnątrz i uwieszony gzymsu szukałem jakiegokolwiek oparcia dla stóp. Znalazłem je w końcu i zacząłem schodzić w dół, czepiając się wszystkiego, czego się dało, również nagich gałęzi bluszczu, porastającego na zewnątrz kaplicę. Gdyby tak jakiś mieszczuch zbudził się po drugiej stronie ulicy z ciężkiego zimowego snu i wyjrzał przez okno, na pewno oniemiałby w pierwszej chwili z przerażenia, a potem począłby wrzeszczeć wniebogłosy, widząc moją czarną widmową sylwetkę ześlizgującą się po gładkim z pozoru murze. Wylądowałem w końcu bezpiecznie na miękkim śniegu. Odnalazłem miejsce, gdzie stał uwiązany mój Blekot, po czym ruszyłem na nim szparko w stronę karczmy. Po drodze musiałem minąć frontalną bramę klasztoru, która w tej samej chwili rozwarła się z trzaskiem i wyleciało przez nią coś bełkoczącego, niezbornie machającego rękami i ledwie trzymającego się na nogach. Dziękując w duchu memu opiekuńczemu geniuszowi, że rzucił mi pod nogi zagubionego przyjaciela, podjechałem do niego i dopomogłem mu wspiąć się na mego rumaka. Wiozłem go na siodle przed sobą, nie zważając na niezrozumiałą gadaninę ani na pijackie czułości, cały czas bowiem pragnął mnie obejmować za szyję i całować w oba policzki. Surowo nakazałem mu tylko, aby więcej już nie śpiewał. Zresztą ja także nie znałem dalszego ciągu owej karczemnej piosnki o gębie pewnego hultaja. Wyglądało na to, że mało kto, słuchając jej, wytrwał w przytomności do samego końca.
Skoro świt opuściliśmy gościnny Sandomierz i ruszyliśmy co koń wyskoczy w drogę powrotną do Krakowa. Witenes wiózł Adelajdę przed sobą na łęku, zakutaną w grube chusty po czubek nosa jak chore dziecię. Fiodor ciężko odpokutował na zdrowiu swój wyczyn z poprzedniego wieczora, toteż milczał całą drogę, ciężko wzdychając i roztkliwiając się nad swoim okropnym stanem. Początkowo jechało nam się całkiem dobrze po zbitym śniegu, kiedy jednak minęliśmy Wiślicę, okazało się, że zaczęły się już wczesne w tym roku roztopy. Na dodatek nasza zmarła zaczęła dawać oznaki życia. Mrugała powiekami, narzekając, że bolą ją oczy od światła. Istotnie, skoro przebywała tyle lat w ciemnicy, graniczyło z cudem, że biedaczka w ogóle nie oślepła. Czym prędzej napoiłem ją nasennym kordiałem, aby nie przysparzała nam więcej kłopotów. Musieliśmy zmierzyć się z prawdziwym problemem, jakim stały się błotniste, niemal nieprzejezdne drogi. Człapiąc powoli i często się zatrzymując w przydroż– nych gospodach, dojechaliśmy jednak w końcu do stolicy, a w ślad za nami dotarła także wkrótce umęczona, uszargana w błocie i zdziesiątkowana armia Leszka Czarnego.
Przypominacie sobie zapewne, iż odradzałem księciu tę bezsensowną wyprawę, mógł bowiem w spokoju cieszyć się zwycięstwem nad wschodnią barbarią, zamiast szukać osobistej pomsty na krewnym. Upór jednak małopolskiego władcy był w owym względzie nieprzezwyciężony. Z tym większą satysfakcją usłyszałem, że moje złe przeczucia, poprzedzające owo wydarzenie, całkowicie się potwierdziły.
Jako przednią straż właściwej armii i zapowiedź najazdu Leszek Czarny wysłał oddziały pod wodzą kasztelana sieradzkiego Mateusza. Tenże początkowo bez przeszkód pustoszył mazowieckie ziemie, nie napotykając nigdzie odrobiny oporu. Upojony łatwym sukcesem, dał się zaskoczyć bladym świtem, kiedy obozował gdzieś nad jakąś rzeczką, mocno objuczony obfitym łupem i zrabowanym bydłem. Wojownicy Konrada Czerskiego napadli na obóz znienacka, wywołując ogromny popłoch i zamieszanie. Sam kasztelan Mateusz bronił się całkiem zajadle z garstką rycerzy, uległ jednak w końcu przeważającej liczbie nieprzyjaciół, nie chcąc zaś się poddać, padł martwy razem z wiernymi druhami. Oddziały sieradzkie poszły w zupełną rozsypkę, a zagarnięte łupy zostały w całości odebrane. Owa wieść fatalna przywitała księcia Leszka, gdy dotarł na miejsce, w którym obie armie miały się połączyć. Osłabiła ona znacznie rycerskiego ducha w małopolskich oddziałach, wśród których rozpoczęły się sarkania i gniewne pomruki. Powszechnie uważano bowiem ową wyprawę za zupełnie niepotrzebną. Tym bardziej, że w dalszych jej kolejach nawet przyroda sprzysięgła się przeciwko naszym wojakom. Uporczywe deszcze, a więc idące za nimi roztopy sprawiły, że armia grzęzła bezustannie w błocie, nie mogąc wykonywać żadnych taktycznych manewrów. W obozie zaczęły się coraz ostrzejsze waśnie i niesnaski, poczęły się szerzyć także rozmaite choroby, jak biegunka czy febra. Plaga insektów z mazowieckich mokradeł dręczyła rycerstwo w przerdzewiałych kolczugach, które zaczęło coraz głośniej domagać się powrotu do domu. Na dodatek Konrad Czerski nie przestawał szarpać zajadle małopolskich wojsk ciągłymi podjazdami, tak jak to jeszcze całkiem niedawno Leszek Czarny czynił Tatarom.
Zawiedziony w swych oczekiwaniach krakowski władca dał w końcu hasło do odwrotu.
Nie był to jeszcze koniec naszych nieszczęść, gdyż najprawdopodobniej to właśnie polscy wojownicy przywlekli do Krakowa zarazę, która już wtedy zbierała ponure żniwo na Rusi, moim zdaniem zatem przynieśli ją do Małopolski wcześniej Tatarzy. Na temat przyczyn powstania owej plagi krążyły wśród ludu naprawdę niesamowite opowieści. Ja sam dostrzegłem istniejącą w owym roku na nieboskłonie dziwną opozycję Saturna i Marsa, które krążyły wrogo wokół siebie, zionąc na podksiężycowe rejony zaraźliwymi jadami. Słyszałem jednakowoż gadki wśród krakowskiego plebsu, jakoby czarownicy tatarscy, chcąc wywrzeć swą złość na całym chrześcijańskim świecie, kazali zamordować stu polskich jeńców, którym wydarto serca. Owe żałosne szczątki nasączyli potężnymi truciznami i zatknięte na długich żerdziach zanurzali w wodach stojących i bieżących, odprawiając przy tym złowieszcze obrzędy. Skażenie wód miało sprawić, że śmiertelna, nieuleczalna choroba szerzyła się wszędzie w zastraszającym tempie. Ktokolwiek na nią zapadł, wkrótce leżał na marach, nie skutkowały bowiem żadne medykamenty. Później otrzymałem list od mego katalońskiego druha, Arnolda z Villanueva, który poinformował mnie, że okropny mór dotarł też do Italii. Jak się dowiedział od weneckich kupców, w jednej z prowincji Wielkich Indii z powodu nagromadzenia się mgieł i złych wyziewów nastąpiły rozmaite klęski i dziwne znaki gniewu Bożego. Pierwszego dnia deszcz pluł żabami, drugiego dały się słyszeć potężne i przerażające grzmoty, a wśród błyskawic i piorunów spadł niebywałej wielkości grad, zabijający ludzi i zwierzęta, trzeciego zaś lunął z nieba deszcz ognisty, który resztę ludności wygubił, a wszystkie zamki i miasta ze szczętem spalił. Cuchnące wiatry, idące ze wschodu za weneckimi i genueńskimi galerami, przeniosły zarazę przez Konstantynopol do portów śródziemnomorskich. Jednym choroba uderzała na płuca, a dotknięci nią nawet dwóch dni nie zdołali przeżyć, zarażając innych swymi plwocinami, drudzy dostawali wrzodów pod pachami i równie szybko ginęli, trzeci rodzaj choroby objawiał się w pachwinach. W Rzymie zapanowało takie przerażenie, donosił Arnold, że medycy nie zbliżali się już do chorych, ojcowie do synów, matki do córek, zanikły bowiem wszelkie więzy przyjaźni i rodzinnej miłości. Nie inaczej działo się zresztą i u nas.
Choroba występowała nagle, zaczynając się silnymi dreszczami i znacznym osłabieniem ciała. Cierpiący skarżył się na bóle głowy, zaczynał mówić z trudnością, wreszcie popadał w na poły senne majaczenie. Błędny wzrok, zaczerwienione oczy, rozszerzone źrenice, spierzchnięte wargi, kredowobiały język były także nieomylnymi oznakami. Nieszczęśnicy krwawili z nosa i ust, wydalali krwawe odchody. Na ciele, szczególnie pod pachami i w okolicy genitaliów, występowały czarne jak sadza plamy, niczym diabelskie stygmaty Wybroczyny te nazwano dymienicami, samą zaś plagę z tej właśnie przyczyny – Czarną Śmiercią.
Byłem z całą moją wiedzą medyczną absolutnie bezsilny wobec tego przerażającego zjawiska. Nie pomagały okadzania pomieszczeń, specjalnie palone świece ani inne, znane od prawieków zabiegi, jak chociażby noszenie na twarzach chust nasączonych pachnidłami. Kazałem wprawdzie wykonać dla siebie specjalną skórzaną maskę o kształcie ptasiego dzioba, wypełnioną rozmaitymi ziołami, mającymi chronić przed morowym powietrzem, skoro jako medyk stykałem się z wieloma chorymi. Na coś takiego stać było jedynie najbogatszych, lecz osobiście wątpiłem w skuteczność owej ochrony. Paru znanych mi mieszczan i dworzan, noszących maski, zmarło tak samo szybko, jak ci, którzy ich nie używali. Będąc w mieście, nie zdejmowałem nawet na chwilę rękawic ani grubej opończy, które następnie paliłem, zanim powróciłem na Wawel. Zamek książęcy odizolował się od grodu, na ile to tylko było możliwe, ja jednak zostałem przez księcia mianowany na ten czas naczelnym miejskim medykiem, toteż byłem zmuszony odwiedzać codziennie miasto, które zamieniło się w otchłań łez, bólu i śmierci. Jedyne, co mogłem uczynić, to poić konających specjalnie przyrządzonym naparem, który pozwalał im odchodzić z tego świata w pogodnym nastroju, nie odczuwając przeraźliwych cierpień.
Była to pierwsza na ziemiach polskich plaga, rozwijająca się na taką skalę, toteż nikt nie wiedział jeszcze wtedy, że najpewniejszym ratunkiem jest, jak to się w późniejszych latach mówiło: „Prędko wyjść z domu, daleko uchodzić i nierychło wracać”. Nikt więc prawie nie pomyślał o opuszczeniu zapowietrzonego grodu. Ledwie mi się udało nakłonić mego brata, Zygfryda, aby czym prędzej odesłał swoją żonę i dzieci gdzieś na wieś, zanim bramy miejskie zostaną zawarte na dobre. Posłuchał mnie w końcu na szczęście, miałem zatem poczucie, że udało mi się ocalić część mej rodziny. Jeszcze wcześniej wysłałem rudego Franka do Gniezna z listem do arcybiskupa Jakuba. Pismo zawierało skargę na biskupa Tomasza w sprawie jego decyzji dotyczącej szkoły w Legnicy i nie doczekało się nigdy odpowiedzi. Chociaż więc ta misja mego młodego asystenta i przyjaciela zakończyła się niepowodzeniem, przynajmniej zdołał dzięki niej ocalić zdrowie, a może nawet życie. Obawiałem się bowiem, iż jego delikatna kompleksja mogłaby nie przetrwać szalejącej plagi. Wszyscy jednak nie mogli wyjechać, istniało zresztą niebezpieczeństwo, że rozniosą mór dalej, na okoliczne sioła i miasta. Z ciężkim sercem podjąłem więc w końcu decyzję w porozumieniu z radą miejską o całkowitym zamknięciu bram, dopóki plaga nie przestanie nas nękać.
Ulice tak wesołego i ludnego dotychczas królewskiego grodu opustoszały i jakby ogłuchły. Rada wydała zakaz wszelkich zgromadzeń, nawet publicznych nabożeństw, które odprawiano jedynie w małych grupkach. Zamknięto gospody, zajazdy, łaźnie, w tym również słynną „Smoczą Jamę” ku nieutulonemu żalowi jej stałych bywalców. Wydałem polecenie miejskim pachołkom, aby zadbano pilniej o wywożenie śmieci, zamiatanie ulic i tępiono wałęsające się bezpańskie świnie i psy. Wszelkiego sprzedajne dziewki i innych włóczęgów podejrzanego autoramentu nakazałem przepędzić poza krakowskie mury. Życie szło jednak swoją koleją, nie wiedziałem zatem, że część najbogatszych ladacznic zdołała się pokątnie schronić, sowicie się swoim gospodarzom opłacając i nadal uprawiając po cichu swój zgubny dla wielu klientów proceder. Skoro jakiś dom został dotknięty chorobą, pachołkowie natychmiast oznaczali go na ścianie białym krzyżem, iżby zdrowi się doń nie zbliżali. Zabijano gwoździami główne wejście i dostarczano pozostałym przy życiu członkom rodziny żywność przez okno. Doradzałem owym nieszczęśnikom, aby starali się sypiać jak najdalej od siebie, żeby nie kąsało ich to samo robactwo, przeczuwałem bowiem, że musi mieć to jakiś związek z przenoszeniem zarazy. Co pewien czas przychodził do takich zapowietrzonych domostw grabarz z pytaniem, czy jest coś do zabrania. Stosy zwłok wywożono na wielkim drabiniastym wozie, przykrytym suknem. Konie miały przyczepione do uprzęży dzwoneczki, których głośne brzęczenie ostrzegało nielicznych przechodniów, aby mogli usunąć się na czas z drogi. Nie udało mi się przekonać ciemnych krakowskich klechów, żeby ciała natychmiast palono. Argumentowali, że zmarli sprofanowani w tak pogański sposób nie będą mogli powstać w swej pełnej krasie w dzień Sądu Ostatecznego. Nie mając sił użerać się dalej z fanatycznymi głupcami, wymogłem chociaż to, aby trupy zrzucano do wspólnego dołu za miejskim murem, który następnie zasypywano grubą warstwą ziemi, zanim nie dobrały się do nich muchy. To jedyne, co mogłem uczynić, aby starać się ocalić tych, którzy jeszcze pozostali przy życiu.
Oszalali ze strachu ludzie popadali w zbiorowy obłęd. Jedni szli w całkowitą dewocję i ascezę, oddając się najdziwaczniejszym pokutniczym praktykom i jak zwykle w takich razach przepowiadając rychły koniec świata. Drudzy znowu uprawiali niemal publicznie najbardziej wyuzdaną rozpustę, bez ustanku tańcząc i ucztując. Czę– sto pod koniec takiej makabrycznej fety, w pełnej trupów komnacie tańczyła nad ranem sama już tylko Kostucha, przygrywając sobie na niewielkiej wioli. Tak samo jednak świętoszkom zdarzało się zgasnąć jak zdmuchnięte jednym powiewem świece podczas zbiorowych modłów. Śmierci było, jak widać, obojętne prowadzenie się jej wybrańców. Słyszałem, że pewnego razu notariusz ze świadkiem, zaproszeni do spisania testamentu, zarazili się i umarli prędzej niż chory, do którego byli wezwani, skonał więc testator w całkiem godnej asyście.
Wielu ludzi korzystało z usług przeróżnych oszustów i wydrwigroszów. Kazałem wypędzić z miasta łajdaka, który za ciężkie pieniądze sprzedawał naiwnym skrawki pergaminu z napisem: „Abrakadabra” jako rzekomo skuteczne przeciw pladze amulety. Oczywiście sporo ludzi chciało także u mnie nabyć coś podobnego, stanowczo jednak odmawiałem uczestniczenia w podobnym procederze, zachowując resztki swoiście pojętego honoru i uczciwości. Nie byłem ostatecznie miernotą, która żeruje na nieszczęściach zwykłych ludzi, tylko magiem, który starał się swoją myślą odmienić nieco świat.
Skoro już o oszustach mowa, zaraza zabrała także osławionego dominikanina Mikołaja. Nie ma powodów mówić tutaj o szczególnej satysfakcji, jaką odczuwało na wieść o tym moje serce, tym niemniej pożegnałem tego ekscentrycznego osobnika bez szczególnego żalu. Dopiero po jego śmierci dowiedziałem się, że w swoim dziele zatytułowanym Eksperymenty skopiował, by nie rzec: ukradł mój przepis na olej filozofów i przedstawił jako własny. W innej księdze, zawierającej niezdarnie wierszowany traktat Anty-Hipokrates, zaatakował natomiast bezpośrednio moją skromną osobę, zwąc mnie pogardliwie Lekarczykiem, chociaż to właśnie jego nazywała tak rozsierdzona księżna Gryfina. W jednym z rozdziałów czytamy, co następuje:
Tułaj napada się na Lekarczyka z nazwy i rzeczy, małego co do ciała, mniejszego co do wiedzy, najmniejszego co do charakteru i cnoty, największego zaś co do chełpliwości i głupoty.
Odtąd, proszę, Witelonie, porzuć swą zawiść, Ucz się kosztować miodu niebiańskiego bez żółci; Chodź ode mnie czerpać: są wszak rzeki pełne medykamentów. Jak moje wiersze świadczą i sama rzecz dowodzi, prześcigają Moce kału wszystkie leki Galena.
Nie jest to wymysłem, gdyż faktami dowiodę słów, uważam bowiem za pewne to, co mocą jest wypełnione...
Nawiasem mówiąc, całkiem nie pojmuję, czemu szalony medyk określił mnie w swej ciężkawej satyrze jako małego ciałem, chyba że miał na myśli szczupłość mych ramion. Zresztą takiemu wielkoludowi, jak on, wszyscy mogliśmy się wydawać mali. Bez względu na to, co myślał, pisząc swoje niby uczone głupstwa, i jak bardzo starał się mnie ośmieszyć oraz zniesławić tym jadowitym komentarzem, nie pomogło mu utrzymać się przy życiu grzebanie w kale i innych obrzydlistwach, podczas gdy ja przetrwałem zarazę, aby dać świadectwo prawdzie. Łaskawy czytelnik niechaj sam wyciągnie sobie z tego faktu wnioski.
Był to w ogóle czas rozmaitych pożegnań. Wspomagałem konających przede wszystkim w szpitalu Świętego Ducha. Znoszono tam miejską biedotę znalezioną na ulicach i ludzi samotnych. Podziwiałem prowadzących go mnichów, zwanych przez lud duchakami. Byli to cisi, skromni, milczący ludzie, bardzo swojej pracy oddani. Krążyli wśród jęczących z bólu zdechlaków niczym zjawy nie z tego świata w swoich czarnych szatach z wyszytym na lewej piersi dużym białym krzyżem o rozwidlonych ramionach i kryjącym niemal całą twarz kapturem. Do zwykłych zakonnych ślubów dodawali jeszcze czwarte votum, które brzmiało: „Poświęcam się i oddaję na usługi Bogu, Najświętszej Marii Pannie i naszym panom chorym, że po wszystkie dni żywota mego będę ich sługą”. Ich słodycz i kamienny spokój stanowiły dla większości umierających pokrzepiającą ulgę i niosły im pociechę w ostatnich chwilach. Chociaż nie udało mi się nakłonić mnichów, aby nie dotykali zarażonych gołymi dłońmi, bardzo niewielu z nich zachorowało i zmarło. Siła ducha musiała być w tych ludziach, zaiste, ogromna.
Pewnego dnia przyniesiono znajomą osobę. Był to Jerzy z Kotowic, który musiał się zarazić od jakiegoś skazańca. Ze smutkiem patrzyłem na ten prawie niepodobny już do człowieka, wijący się z bólu, okropnie poczerniały kształt. Spostrzegłem, że stracił tymczasem uszy, co było zwyczajową karą, kiedy kat miejski zaniedbał swoje obowiązki lub próbował wykonywać je po pijanemu. Nic mnie już nie wiązało z owym żałosnym strzępkiem człowieczeństwa. Stracił całą swoją niegdysiejszą urodę i łobuzerski urok, tak pociągający zarówno mężczyzn, jak i kobiety. – Nie potrafiłem wykrzesać z siebie nawet odrobiny rzetelnego współczucia, w moim sercu była bowiem całkowita pustka. Zdarza się, że i w taki sposób żegnamy kogoś, kto niegdyś był dla nas tak drogi, iż gotowi byliśmy dla niego poświęcić cały świat. Nieszczęsny ten człowiek przynosił jednak zarówno mnie, jak i innym, same chyba kłopoty \ i rozczarowania, a żałosny koniec godnie uwieńczył cały jego bezsensowny żywot. Na szczęście nie męczył się zbyt długo, skonał bowiem, zanim jeden raz zdążył się przesy– j pać piasek w klepsydrze.
Najmocniej z owych strasznych czasów zapamiętałem jednak dzień, kiedy znalazłem wśród innych nieszczęśników przywleczonego z ulicy Fiodora. Śmierć uderzyła swoją kosą tym razem naprawdę blisko mnie. Głupiec , sam był zresztą sobie winien. Napominałem go wielekroć, by nie osłabiał ciągle organizmu mocnymi trunkami i nie korzystał z pokątnych usług ladacznic. Jak każdy młody nierozważny sługa za nic miał oczywiście przestrogi starego czarownika. W odróżnieniu od Jurka, Rusin konał długo, będąc przy tym wielce wymownym, jak to on, aczkolwiek majaczył bez sensu. W silnej gorączce bredził, że wszyscy ludzie winni być równi, nie tylko przed Bogiem, ale również tutaj, na ziemskim padole. Nie powinno być panów ani sług, gdyż przecież nierówności takiej nie ustanowił sam Stwórca, gdy bowiem Adam orał, Ewa przędła kądziel, nie było wcale wielmożów ani szlachetnie urodzonych. Myśl tę zaczerpnął zapewne z pijackich gadek wagantów, sam bowiem słyszałem podobne głupstwa jeszcze podczas studenckich pijatyk w Paryżu. Dowodził dalej, że najlepiej byłoby, gdyby sam lud pozbył się żerujących na nim pasożytów i usunął wszystkich bogatych, pracując tylko dla siebie. Z trudem słuchałem spokojnie tych urojeń chorego umysłu. Niefortunna wizyta na Rusi musiała poważnie nadwątlić rozum mego młodego przyjaciela, którym zresztą nigdy specjalnie nie grzeszył. Kiedy byłem małym chłopcem, słyszałem od ojca, że w jego ojczyźnie, mniej więcej w okresie mych narodzin, doszło do chłopskiego buntu w dobrach arcybiskupa Bremy. Zbuntowany motłoch odmówił płacenia daniny, po czym zaczął grabić kościoły, zamki i dwory. Kiedy jednak hołota rozgrabiła już wszystko do cna, nie potrafiła dalej się rządzić. Między chłopskimi prowodyrami zaczęły się zażarte kłótnie o władzę, wzajemne podejrzenia o zdradę, które w rezultacie doprowadziły do zupełnego upadku wspaniałej i żyznej prowincji. Każdy chciał bowiem panować, a nikomu nie chciało się pracować. W rezultacie wszyscy tylko dalej kradli, co się dało, i zbijali bąki. Wykorzystali to panowie, którzy wiosną Roku Pańskiego tysiąc dwieście trzydziestego czwartego zgnietli wreszcie żelazną stopą podnoszące zbyt wysoko głowę robactwo. Zawsze uważałem, że nasz świat, przy całej swojej niedoskonałości, jest w gruncie rzeczy dobrze urządzony i uporządkowany, każdy w nim bowiem może i powinien znaleźć odpowiednie dla siebie miejsce. Dawał przecież możliwość kariery nawet takim niepokornym i niezwykłym jednostkom, jak ja. Kto zaś nie miał dość sprytu i przemyślności, aby w miarę uczciwymi środkami polepszyć swój byt, nie powinien był narzekać na swój los. Mój zacny rodzic sam doszedł do wszystkiego i był dla mnie prawdziwym wzorem. Dlatego też odrazę budziły we mnie brednie wygłaszane przez półprzytomnego Rusina. Miałem coraz silniejsze wrażenie, że panosząca się w naszym mieście zaraza atakowała też umysły, nie tylko same ciała, jakby złośliwe demony moru zatruwały także dusze osłabionych ludzi. Chwilami czułem, iż tylko ja jeden zachowałem zdrowy rozsądek w owym gigantycznym domu wariatów.
Mimo wszystko pożegnałem zmarłego przyjaciela rzewnymi łzami. Przeżył u mego boku sporo lat i zawsze był mi wiernym, wypróbowanym w każdej potrzebie druhem. Miał naturalnie swoje wady, jak każdy człowiek, lecz wolałem pamiętać wszystkie jasne chwile, które wraz z nim przeżyłem. Z żałosnego odrętwienia wyrwał mnie jednak po dłuższej chwili nieznajomy, miły dla ucha, chłopięcy głos.
– Czy jesteście, wielmożny panie, sławetnym mistrzem Witelonem? Moja rodzina potrzebuje pilnie pomocy. Jesteśmy bogaci, dobrze ci zapłacimy...
Dźwięczny głosik dobiegał z wykutego w ścianie otworu, łączącego szpitalną salę z kościołem Świętego Ducha. Ujrzałem tam młodzieńca w czarnym stroju kleryka. Płowe włosy falowały mu bujnie nad czołem, opadając długimi pasmami na oczy o barwie ciemnego piwa ze złotawymi przebłyskami. Anielsko regularna i gładka buzia z ustami o barwie dojrzałej morwy i szlachetnie zaryso– '' wanym noskiem, a także delikatna, zgrabna figura dopełniały obrazu wdzięcznej całości. Zdawał się całkowicie czysty, nieskalany otchłanią nieszczęścia i brudu, w jakiej się już od miesięcy taplałem. Pozostawało prawdziwą zagadką, jakim sposobem udało się uroczemu pacholęciu wedrzeć aż tutaj, poprzez strzegące spokoju chorych kordony zakonnej braci. Zaniemówiłem w pierwszej chwili, mając wrażenie, iż oto zjawił się sam bożek Tanatos, aby odprowadzić w zaświaty udręczoną duszę Fiodora. Otrząsnąłem się jednak dość szybko, widząc w pięknych podłużnych oczach wyraz lęku i rozpaczy.
– Jestem tym, kogo szukasz – odrzekłem, starając się opanować drżenie głosu. – Powiadasz, że twoja rodzina uległa zarazie?
– Rodzice przybyli mnie odwiedzić w Krakowie, zanim zamknięto miejskie bramy – odparł z bolesnym zająknięciem w głosie. – Goszczeni przez moich gospodarzy, u których wynajęli kwaterę, prawdziwie zacnych krawców, dzisiaj poczuli się bardzo źle i teraz wszyscy niedomagają. Goście i gospodarze.
– Może to jedynie niestrawność – rzuciłem lekko, z upo– dobaniem przypatrując się nadobnemu liczku chłopięcia i sięgając po maskę z ptasim dziobem.
Moje badawcze spojrzenie wywołało na bladych policzkach chłopca prześlicznej barwy rumieńce. Spuścił skromnie oczęta.
– Nie sądzę, wielmożny panie – sprzeciwił się nieśmiało. – Jadłem to samo, co oni, a sam czuję się zdrowy.
W tym momencie przeszedł me ciało dreszcz. Z przerażeniem pomyślałem, jakże niesprawiedliwy byłby to wyrok losu, gdyby tak cudowne stworzenie przedwcześnie pożegnało się z życiem. Postanowiłem nie dopuścić do tego za wszelką cenę.
– Jak się zwiesz? – spytałem z ciekawością.
– Miłosz z Kalinowa, wielmożny panie – przedstawił się grzecznie, wdzięcznie skłaniając przede mną płowowłosą główkę.
Zadrżałem po raz wtóry. Znajome imiona i nazwy, miłe memu sercu, wywołały lube wspomnienia z czasów dzieciństwa we wsi Borek. Mój dziadek Miłosz, moja babka Kalina... był to czas tak odległy, jakby z innego świata. Teraz powracał do mnie ustami owego ślicznego chłopca. Miałem niemal wrażenie, jakby przysłał go do mnie mój opiekuńczy demon, aby wreszcie osłodzić trochę mą przeraźliwą samotność. Milczałem, zadziwiony tak przedziwnym obrotem koła Fortuny.
– Szkolni koledzy wołają na mnie Miłek – dodał młodzik, zaskoczony chyba moim przedłużającym się milczeniem.
– A więc jesteś uczniem szkoły katedralnej? – skonstatowałem w końcu, trochę nie na miejscu. – Dobrze więc, Miłku, zobaczymy, co przytrafiło się twoim rodzicom. Tutaj i tak nie mam już nic więcej do roboty. I przestań nazywać mnie odtąd wielmożnym panem. Zwracaj się do mnie: mistrzu, to zupełnie wystarczy.
Założyłem na twarz ptasią maskę, chwyciłem za kostur i ruszyłem ku wyjściu, ustępując miejsca mnichom, którzy rozpoczęli po chwili nad trupem Fiodora śpiewać swoje ponure egzekwie. Doszedłem do wniosku, że lepiej iść dalej z żywymi niż roztkliwiać się nad zmarłymi, skoro wszyscy i tak, prędzej czy później, pomrzemy. Wolałbym jednak, aby w przypadku jasnowłosego cudeńka, na którego ramieniu właśnie się wspierałem, wychodząc wraz z nim na ulicę Szpitalną i kierując się w stronę Krawiec– ! kiej, stało się to jak najpóźniej, przynajmniej zanim utraci wszystkie swoje, tak drogie memu sercu uroki. Szedł u mego boku z kocią gracją, zerkając na mnie co pewien czas uważnym spojrzeniem piwnych oczu.
Kiedy dotarliśmy wreszcie do zasobnego domostwa zacnych krawców, mogłem jedynie stwierdzić z ubolewaniem, iż moja wiedza medyczna na nic się już tutaj nie zda. W progu potknęliśmy się o poczerniałe ciałko mniej więcej sześcioletniej dziewczynki, stanowiące złowieszczą zapowiedź tego, co ujrzymy dalej. Cała mieszczańska rodzina legła martwa wokół suto zastawionego stołu, a na honorowych miejscach spoczywali ich goście, bogato odziani rodzice Miłosza, nieruchomi jak upiorne, wyrzeźbione dłutem obłąkanego artysty posągi. Ich syn rzucił się ku nim z płaczem i jękiem.
– Nie dotykaj trupów! – krzyknąłem ostro, chwytając go za ramiona.
Przytuliłem do siebie szlochającego sierotę i pogładziłem po płowych puklach, równocześnie rozglądając się bystro po otoczeniu.
– Zabierz stąd wszystkie najcenniejsze przedmioty i pieniądze, zanim zapowietrzony dom zostanie na głucho zamknięty – szeptałem dobre rady do ucha roztrzęsionego chłopca. – Ukryj się gdzieś z dobytkiem, najlepiej na stancji u najbliższego kolegi i nie przyznawaj, że tutaj mieszkałeś. Kiedy grabarze zabiorą trupy, możesz tu wrócić przez okno i zabrać, czego tamci nie zdołali zrabować. Zapewni ci to godziwy żywot na jakiś czas i zdołasz przynajmniej opłacić dalszą naukę...
– Skoro rodzice nie żyją, krewni zagarną teraz pewnie nasze Kalinowo – poskarżył się chłopiec. – Mój starszy brat zginął w bojach z Tatarami, ja zaś nie zdołam niczego od nich wytargować. Od dawna mieli chrapkę na ową włość. Może mógłbyś przyjąć mnie do siebie, mistrzu, na służbę i naukę? – zapytał nagle przytomniejszym tonem, unosząc załzawione źrenice znad mego ramienia i spoglądając mi bystro w oczy. – Bardzo interesuję się astrologią i medycyną, prawdziwymi królowymi wszech nauk – dodał znacząco, z przebłyskiem nadziei w twarzy.
Zadrżałem po raz trzeci. Wszystko to wydawało się po prostu zbyt piękne, aby być mogło prawdziwe. Oto trzymałem w ramionach najwspanialszego chłopca pod słońcem, osieroconego młodego mędrca, który sam pragnął dzielić ze mną mój ponury i niewesoły żywot, a nawet mnie o to pokornie prosił. Fakt, że jako jedyny ocalał z całego ucztującego grona, świadczył wymownie o tym, że był swego rodzaju Wybrańcem, przeznaczonym, aby odegrać w mym życiu znaczącą rolę. Tyle podpowiadał mi głos serca, lecz po chwili odezwał się także rozsądek. Nie wchodziło w grę, abym w danym momencie przyjął pod swój dach zupełnie obcego człowieka i wtajemniczał go w swoje mroczne sekrety, a było ich wszak niemało. Tak ważna decyzja musiała zaczekać na swój właściwy czas. Jak większość zatem ludzi, którym właśnie spełnia się ich największe pragnienie, stchórzyłem i wycofałem się, nie ufając takiemu nadmiarowi szczęścia i nie mając dość odwagi, by po nie po prostu sięgnąć. Wybrałem zamiast tego bezpieczną ucieczkę.
Odsunąłem chłopca od siebie na długość ramienia. Przypatrując mu się życzliwie, odparłem jednak stanowczo:
– To na razie nie wchodzi w rachubę. Musisz sobie poszukać tymczasem innego protektora. Kiedy nadejdzie odpowiedni moment, sam cię odnajdę.
Młodzik zniósł moją odmowę zaskakująco spokojnie. Skinął poważnie głową.
– Jak sobie życzysz, wielmoż... mistrzu. Zaczekam, aż po mnie przyjdziesz.
Zostawiłem chłopaka, myszkującego po pełnym trupów domostwie, z bólem w sercu i złością skierowaną ku samemu sobie. Nie poznawałem siebie. Miałem szczęście w garści, a jednak je wypuściłem. Zagryzałem wargi i zaciskałem dłonie w pięści, powstrzymując się w ten sposób, aby natychmiast nie zawrócić i nie zabrać Miłka na Wa– wel, jakby był skarbem niespodziewanie odnalezionym wśród góry śmiecia. Los zresztą zemścił się na mnie za ową małoduszność, gdyż jeszcze tego samego wieczoru podsunął mi inny przedmiot opieki w zamian za chwilowo odtrąconego kleryka z Kalinowa.
Idąc w stronę Wawelu, musiałem przejść koło ulicy zamieszkiwanej przez starozakonnych, toteż pod pretekstem wrześniowego chłodu zarzuciłem na głowę podbity futrem kaptur. W rzeczywistości pragnąłem przejść obok niepostrzeżenie, tak jakby mnie tam w ogóle nie było, nie chciałem także słyszeć przeraźliwego krzyku mordowanych Żydów.
W zasadzie dla mnie i dla każdego logicznie rozumującego człowieka było jasne od początku, że prędzej czy później miłosierni chrześcijanie, udręczeni zarazą, poszukają winnych poza obrębem swojej społeczności i znajdą dogodnego kozła ofiarnego w mieszkających pod bokiem wyznawcach Mojżeszowej wiary. Podstawowym pretekstem do wszczęcia prześladowań był fakt, że odizolowana grupa istotnie uchroniła się początkowo przed szalejącą wszędzie plagą, która na ulicę Żydowską w pierwszym rzędzie nie zawitała. Chociaż w końcu jednak paru synów Izraela zaraziło się i umarło, nie stanowiło to w oczach rozjuszonego krakowskiego plebsu okoliczności łagodzącej, przeciwnie, świadczyło o diabelskiej przewrotności tychże, zwodzących poczciwych chrześcijan do tego stopnia, iż dla niepoznaki poświęcili nawet kilku swoich. W końcu czegóż można się było spodziewać po tych, którzy wydali na śmierć największego swojego proroka? Wszelkie gadki o czarach tatarskich poszły w niepamięć, w owym czasie bowiem wszystkiemu stali się winni Żydzi.
Początkowo dochodziło do odosobnionych incydentów, można by rzec, niekontrolowanych wybuchów nienawiści. Bandy uzbrojonych wyrostków napadały wieczorami na co zasobniejsze domostwa i dokonywały samorzutnego aktu po swojemu pojętej sprawiedliwości, gwałcąc, rabując i mordując. Nikomu nawet nie przyszło do głowy, aby owych zbrodniarzy ścigać, większość mieszczan uznała zatem widocznie, iż były to działania słuszne i usprawied– liwione sytuacją. O ile jednak polski plebs zabijał Izraelitów w sposób dość chaotyczny i nie uporządkowany, wszystko zmieniło się, kiedy do akcji przystąpili niemieccy najemnicy pod wodzą znanego już czytelnikowi Gerlacha. Ten zaczął tępić obcą nację w sposób dokładny i systematyczny, tak jakby tępił w swoim domu insekty. Pośrodku szerokiej Platea Iudeorum urządzono ogromne palenisko, właściwie gigantyczny piec, do którego codziennie wpychano kolejne grupy starozakonnych, starannie wyselekcjonowanych pod względem wieku i płci. Wszyscy skazańcy musieli się oczywiście najpierw całkowicie pozbyć odzieży, wszystko bowiem mogło się przydać praktycznym Niemcom, a ponadto w swej złośliwości mogli ukrywać przy sobie cenne przedmioty, nawet idąc na pewną śmierć. Najpierw palono drobne dzieci, jako najłatwiejsze do wrzucenia w ogień. Zresztą był to doskonały sposób na niektórych rodziców, aby w złudnej nadziei ocalenia potomka wskazywali jeszcze w swoich domach skrytki z kosztownościami, których inaczej nie zdradziliby może nawet na ciężkich torturach. Chociaż i tak wszyscy później ginęli w ogniu, zawsze znalazł się ktoś naiwny, kto dawał się nabrać na owo odwieczne oszustwo. Później szła w ogień młodzież płci obojga, wreszcie starszyzna, która wcześniej musiała oglądać całkowitą zatratę młodego pokolenia, zupełnie tak samo jak przed wiekami ich arcykapłani podczas zburzenia Jerozolimy. Dawali się prowadzić na całopalenie bez jednego gestu sprzeciwu czy słowa protestu, zupełnie jak owce. Przyjmowali swój straszny los zadziwiająco spokojnie, płacząc jedynie i zawodząc z cicha, a potem wyjąc z bólu, gdy ich ogarniały płomienie.
Niewzruszeni oprawcy wykonywali swoją robotę z powagą, w absolutnym porządku. Nie było żadnej bieganiny ani szamotania z ofiarami. Gerlach zabronił nawet swoim łotrzykom gwałcenia co ładniejszych Żydóweczek, gdyż nazywał to dziwacznie po swojemu hańbieniem germańskiej nacji, a na punkcie swego niemieckiego honoru szczególnie był przeczulony. Było to dla mnie potwierdzeniem chodzącej mi w owym czasie po głowie tezy, iż zaraza niszczyła nie tylko ciała, lecz atakowała także ludzkie
Witold Jabtońsl umysły i mąciła jasny osąd sytuacji. To, co się działo ni ulicy Żydowskiej, mogło się bowiem zdarzyć nie tylko dla tego, że wolą ogółu zawładnęło paru złych ludzi (o ile zły mi można było nazwać Gerlacha i jego kompanów, skor< w swoim pojęciu postępowali dobrze, odchwaszczając ra dykalnie krakowską łączkę), lecz raczej wina leżała pi stronie obojętności dobrych, którzy nie kiwnęli nawet pal' cem w obronie niewinnych. Niczego nie zrobił Leszel Czarny ani nikt z jego otoczenia, chociaż dobry stan jegc skarbca był w znacznym stopniu zasługą izraelickiclj bankierów. Niczego prześwietni rajcy, z których większość przyjęła chyba z ulgą, że ich kolosalne długi u miejscc-j wych lichwiarzy właśnie szły z dymem. Niczego wreszcie nie uczyniło duchowieństwo, mające rzekomo wzywać lud do chrześcijańskiego miłosierdzia. Na pierwszą wieść d zarazie biskup Paweł z Przemankowa zaszył się w swojej kieleckiej rezydencji, natomiast zastępujący go dostojnicy] jednoznacznie podjudzali gmin do pogromu. Kapelan Idzi; otwarcie głosił z kazalnicy wawelskiej katedry:
– A co jest jeszcze bardziej pożałowania godne, iż doi tej zarazy dołączyła się nieuczciwość żydowska. Sporzą^J dziwszy ohydną truciznę, rozesłali ją wszędzie przez wy-j słanników swoich, Żydów ukrytych i złych chrześcijan, naj całą ziemię krakowską, ażeby zatruwali źródła, rzekli i studnie, z których dobrzy chrześcijanie czerpią wodę do! gotowania pokarmów. Zanim się to ujawniło, wielu poczci-j wych ludzi zmarło od tej trucizny, zarówno Polaków, jak j Niemców. Znaleźli się źli chrześcijanie, którzy wyznali naj torturach, że otrzymali za ów podły czyn zapłatę odj Żydów, którzy tak dalece odebrali im rozum za pomocą jakichś diabelskich słów, które im do uszu szeptali, i taką w nich rozpalili nienawiść do katolików i świętej matki j Kościoła, że gdyby tylko mogli, za jednym zamachem chętnie zniszczyliby całe chrześcijaństwo. Dlatego też słuszne wydaje się, aby na tych nieprzyjaciół prawdziwej wiary spuścił Pan swą dłoń karzącą rękami dobrych ludzi i aby wyginęli w naszym księstwie od miecza lub w ogniu zostali spaleni...
Takim sposobem raubritter Gerlach i jego banda naje– mnych zbirów awansowała w oczach kościoła do grona dobrych ludzi, wypełniających Boże posłannictwo. W owej sytuacji wolałem również milczeć i nie wtrącać się do nie swoich spraw, gdyż jako jednostka dla wielu podejrzana, łatwo mogłem zostać zaliczony do złych chrześcijan, trzymających z Żydami. Za pomaganie Izraelitom w jakiejkolwiek formie również groziła śmierć. Dawno już zauważyłem, że rozbestwiony motłoch nie dba w swoich działaniach o logikę i wystarczy mu jakikolwiek cień podejrzenia, aby zabić obcego. Zachowuje się niczym stado ptaków zadziobujące każdego, kto nie pasuje do reszty.
Szedłem, przyspieszając kroku, tym bardziej, że zmitrężyłem trochę czasu na ulicy Krawieckiej i zapadał już szybko gęstniejący jesienny zmierzch. W pewnej chwili poczułem, że coś zaplątało mi się pod nogami, jakby skomlący szczeniak. Pragnąłem odgonić zwierzę nogą, drżący ze strachu kształt przywarł jednak do mojej łydki, żałośnie pojękując. Uniosłem połę opończy i ujrzałem chłopczyka mniej więcej ośmioletniego, wczepionego z całej siły rączkami w nogawicę mych pantalonów. Bez wątpienia Żydziak, sądząc po stroju, wielkich czarnych oczach i równie czarnych pierścieniach włosów spływających wzdłuż białej jak mleko twarzyczki. Bez wątpienia też śliczny dzieciak. W źrenicach miał przerażenie ściganego zwierzątka, ale też wielką wolę przeżycia. Było w nim w każdym razie coś takiego, iż postanowiłem posłuchać tym razem głosu serca, nie zaś rozumu i nie dawać satysfakcji krwiożerczym dobrym chrześcijanom. Słysząc ciężkie kroki nadbiegającego żołdaka, czym prędzej ukryłem go zatem pod swoim obszernym płaszczem.
Istotnie, po chwili u wylotu ulicy Żydowskiej pojawił się rosły pachoł w skórzanej kurcie ozdobionej emblematami w kształcie trupich czaszek, chociaż na piersiach dźwigał z dumą medalion z wizerunkiem Bogurodzicy, jak na świętego wojownika przystało. Znałem ich dobrze wszystkich z czasu tatarskiego oblężenia i oni mnie znali na szczęście. Ten, z którym właśnie miałem do czynienia, był jednym z najlepszych, sprawdzonych i doświadczonych w wielu bojach najemników, zwał się zaś Fryderyk z Cynovii. On także mnie rozpoznał, zbliżył się więc, kłaniając z respektem. Na milę czuć od niego było niejednym kufelkiem świdnickiego piwa, którym cuchnął jak stara beczka. Fakt, iż był mocno podchmielony, zdradzały także błędny wzrok i mocno plączący się język.
– Witaj, mistrzu – wybełkotał. – Oczyszczamy jak co dzień Kraków z izraelickiego robactwa. Właśnie uciekł mi taki mały Żydek...
Pokazał dłonią przy ziemi, równocześnie tocząc wokół spojrzeniem, jakby spodziewał się, że jego ofiara wyskoczy nagle z kamiennej ściany.
– Nie widziałeś go przypadkiem, uczony mężu? – spytał z nadzieją. – Jego krewni dawali mi za jego życie parę głów złota – dodał tonem wyjaśnienia.
– Niestety, nie, Frycku – zaprzeczyłem stanowczo. – Tym razem obejdziesz się smakiem.
– A ja myślę, że jednak widziałeś – odparł najemnik, utkwiwszy zwężone nagle powieki w wybrzuszeniu u dołu mej długiej opończy i zniżając głos do niebezpiecznych tonów. – T”ylko nie chcesz się ze mną tym faktem podzielić. I Bóg jeden raczy wiedzieć, dla jakich swoich niecnych celów ochraniasz tego gówniarza. Żydzi do ognia! – za– 1 wrzasnął hasło swojej zacnej kompanii i sięgnął do rękojeści miecza.
Wyciągnął z pochwy nagą klingę i uczynił ruch, jakby zamierzał jej sztychem unieść trochę w górę skraj mego płaszcza. Cofnąłem się odruchowo, wywołując tym gry– \ mas zadowolenia na gębie łotrzyka. Miał nade mną chwi . Iową przewagę, musiałem zatem coś szybko wymyślić.
– Szlachetny wojowniku, po cóż zaraz sięgać po oręż odrzekłem, siląc się na spokój i cedząc powoli słowa. – Za– i łatwmy całą rzecz pokojowo, jak na chrześcijan przystało, i Mam przy sobie sporo denarów – szepnąłem, schylając się i ku niemu konfidencjonalnie.
Łajdakowi oczy błysnęły chciwie, toteż także się ku mnie j pochylił. Idąc noga za nogą i jakby z lekka kulejąc, mia– J łem bowiem u łydki uczepiony wiadomy balast, skierowa– ; łem się w stronę najbliższego załomu muru. Nikczemnik podążył za mną. Udając, że sięgam po sakiewkę, równo– cześnie wysuwałem z rękawa cieniutką klingę zatrutego sztyletu. Frycek posmakowałby niezawodnie jej ostrza owego wieczora, gdyby naszych konszachtów nie przerwał ostry głos jego dowódcy:
– Co tu się dzieje?!
Stał obok nas Gerlach, mierząc swego podkomendnego i mnie przenikliwym spojrzeniem. Na jego widok Frycek wielce się skonfundował.
– Ja... szukam tego żydowskiego gnojka, co to nam tak chyżo drapnął – wyjąkał, głośno sapiąc. – A ten... trochę mi wyglądał na Żyda... każdy może włożyć maskę medyka, żeby ukryć garbaty nos – wyjaśniał bezładnie, coraz bardziej tracąc rezon pod surowym okiem dowódcy.
– Ścigasz małego? – stwierdził raczej, niż zapytał Gerlach. – To goń go dalej i nie zaczepiaj porządnych mieszczan. Na pewno tak znakomity mąż, jak mistrz Witelo, obrońca naszego miasta i książęcy doradca, nie ma z tym nic wspólnego – orzekł, spoglądając na mnie porozumiewawczo. – Ruszaj z Bogiem, mistrzu, i nie miej za złe nadgorliwości moich ludzi.
– Z Bogiem, rycerzu – odparłem uprzejmie. – Czyńcie dalej swoją powinność. Doniosę księciu o wszystkim, co tutaj robicie – zakończyłem dwuznacznie i oddaliłem się spiesznie, wlokąc za sobą ciężką i sztywną nogę.
Dotarłem na wawelskie wzgórze bez dalszych przeszkód i wszedłem na zamek sobie wiadomą ukrytą furtką. Na miejscu wywiedziałem się od zalęknionego malca, że zowie się Lewko i jest synem niejakiego Jordana z Sieradza, bankiera i kabalisty, uczęszczał zaś do tutejszej żydowskiej szkółki. Nakazałem Witenesowi obmyć umorusanego dzieciaka i zdobyć dla niego strój dworskiego pazia. Wolałem na razie nie zasmucać umysłu Litwina ponurą wieścią o nagłym zgonie jego najlepszego przyjaciela. Zamierzałem początkowo ukryć małego pośród kuchennej czeladzi, szybko jednak zdałem sobie sprawę, że bogobojni chrześcijanie z pewnością prędzej czy później wydadzą nieszczęsne stworzenie w łapy Gerlachowych zbirów, licząc na nagrodę z ich strony, a przy tym będąc przekonanymi, iż czynią dobrze. Nie było zatem innej ra– dy, jak wtajemniczyć we wszystko księżnę Gryfinę, która na szczęście wyższa była ponad przesądy motłochu. Dość szybko polubiła czarnookiego rezolutnego chłopaczka, który stał się dla niej czymś w rodzaju egzotycznej zabawki, a może także zastąpił jej synka, którego się nigdy nie doczekała. Tymczasem uznałem, że nadeszła najwyższa pora ostatecznie rozwiązać życiowy problem Leszka Czarnego. Zaraza bowiem, srożąca się w mieście całą wiosnę i lato, rzecz dziwna, zaczęła wygasać powoli jesienią, właśnie gdy rozpoczęły się żydowskie pogromy. Obawiałem się zatem, że wysoko urodzona ofiara wymknie mi się znowu z rąk i cały mój plan zostanie zniweczony wyrokiem losu. Nadeszła właściwa pora, aby go wcielić w życie.
Adelajda, zamknięta w mojej wawelskiej komnacie i pilnowana przez Witenesa, nie została na szczęście przez nikogo zauważona. Litwin strzegł wejścia niczym cerber i oznajmiał wszystkim ciekawskim, że mistrz Witelo pracuje właśnie nad ważnym eksperymentem i nie wolno mu przeszkadzać. Na szczęście w owych trudnych miesiącach całą uwagę wścibskich i rozplotkowanych dworzan zajęła plaga Czarnej Śmierci. Gdyby ktokolwiek ujrzał ukrytą u mnie upiornie wychudzoną i obłąkaną niewiastę, mógłby łacno dojść do wniosku, że chowam u siebie samą Morową Dziewicę, która ponoć krążyła nocą po Krakowie w poszukiwaniu nowych ofiar. Dobrze traktowana i żywiona księżniczka czuła się u mnie znacznie lepiej niż w ciemnicy u sandomierskich dominikanów, jakkolwiek nie odzyskała całkowitej równowagi ducha. Jej umysł zatrzymał się na poziomie trzynastoletniej dziewczynki, co bardzo zresztą sprzyjało moim planom. Kędy nieszczęsną ogarniał wewnętrzny niepokój i pragnienie wyjścia na zewnątrz, stosowałem wobec niej czar Hypnosa lub w łagodny sposób nakłaniałem ją do wypicia nasennego wywaru z ziół. Niebezpiecznie jednak było przedłużać ową sytuację. Trzeba było działać.
Owego wrześniowego wieczoru oznajmiłem księciu Leszkowi, że musimy odprawić potężne czary, po których jego małżeńskie kłopoty skończą się raz na zawsze. Małopolski władca nabrał tymczasem do mnie takiego zaufania, że bez sprzeciwu spełnił to, o co go prosiłem. Oddalił całą służbę i oczekiwał na mnie w komnacie sypialnej odziany jeno w koszulę. W kufrze z rozmaitymi rupieciami z Sieradza wyszukał specjalnie na tę okazję delikatną zapinkę, jaką nosiła przed laty jego nieszczęśliwa siostrzyczka. Owa rzecz była dla niego najdroższą i najbardziej bolesną zarazem pamiątką z dzieciństwa. Blisko północnej godziny duchów, kiedy niemal cały wawelski dwór pogrążył się we śnie, w tym także księżna Gryfina ' po sporej dawce uśmierzającego jej duchowe cierpienia mocnego węgierskiego trunku, zszedłem ukrytymi schodkami do księcia. Na mój widok poderwał się niespokojnie.
– Uczyniłem wszystko tak, jak tego żądałeś, magu oświadczył, drżąc na całym ciele. – Oto ta... rzecz, o którą prosiłeś – dodał, wręczając mi skrzącą klejnotami broszę.
– Doskonale, wasza książęca miłość – odpowiedziałem łagodnym tonem, odbierając odeń klejnot i układając go na stole obok górskiego kryształu. – Za chwilę moją magiczną sztuką przywołam tutaj tę, której widmo dręczyło cię we snach przez wiele nocy. Kiedy ją ujrzysz na jawie, zakończy się twoja niemoc, przysięgam.
– Czy nie narażę tym swojej chrześcijańskiej duszy na wieczne potępienie? – zaniepokoił się Leszek Czarny, żegnając się dla pewności.
– To konieczne, mój panie – odparłem wymijająco. – Konieczne, abyś zupełnie wyzdrowiał i spłodził z księżną Gryfina następcę. Lepiej zatem nie dociekaj, jakich mocy będziemy za chwilę wzywać.
– Dobrze więc – zdecydował zrezygnowany monarcha z westchnieniem. – Przywołaj dręczącą mnie zmorę i niechaj wszystko skończy się raz na zawsze.
O, z pewnością tak się stanie, pomyślałem z satysfakcją i rozpocząłem magiczne działania. Odpowiednimi słowami i gestami wprowadziłem w trans zapatrzonego w kryształ księcia. Kiedy moje zabiegi odniosły właściwy skutek, rzekłem półgłosem rozkazująco:
– Adelajdo! Adelajdo! Przybądź na me wezwanie, gdziekolwiek jesteś! Jeśliś żywa, objaw się duszą i ciałem. Wejdź do tej komnaty i zdejmij klątwę ze swego nieszczęsnego starszego brata.
Moc zawarta w tych słowach sprawiła, że przez komnatę przebiegło silne tchnienie niewidzialnej energii, która spowodowała, że światła świec i pochodni przygasły i zaczęły jarzyć się sinym blaskiem. Niemal bezszelestnie otworzyły się w ścianie tajne drzwiczki i oczom naszym ukazała się Adelajda, także białym giezłem okryta, z rozpuszczonymi włosami, z których jeden dłuższy pukiel < opadał jej zalotnie na nagie ramię. W dłoniach dzierżyła kielich z winem, do którego domieszałem silny, sprowadzony specjalnie przez zaprzyjaźnionego aptekarza Maksymiliana ze wschodu, afrodyzjak. Na ten widok Czarny zadrżał na całym ciele, był to jednak dreszcz radości. Zerwał się z posłania z oczyma błyszczącymi uciechą.
– Adelajda! – wyszeptał. – Moja mała siostrzyczka!
– Dzień taki piękny, a ty się wylegujesz ciągle w łożnicy, braciszku – zaszczebiotała, wdzięcznie przechylając i główkę, tak jak ją tego wcześniej wyuczyłem. – Mały Ziemomysł już dawno bawi się w ogrodzie. Wstawaj, leniu. Przyniosłam ci kielich wina, żeby cię pokrzepił – zakończyła, przewracając namiętnie oczyma, i przysunęła się blisko swego starszego brata.
Będący pod działaniem magii książę zdawał się zupełnie nie panować nad sobą. Rozogniony, podniecony, pochwycił w ramiona księżniczkę i zakręcił z nią taneczny : krąg pośrodku komnaty.
– Nie potrzeba mi wina, kiedy cię widzę, najmilsza zawołał. – Jesteś dla mnie jak wiośniana jutrzenka, siostrzyczko.
Ujął silną dłonią jej rączkę trzymającą kielich i zrobił ruch, jakby zamierzał go odsunąć i odstawić gdzieś na i bok. Obawiałem się, że może się zdarzyć coś nieprzewi– j dzianego i pokrzyżować moje zamysły. Pokręciłem głową z niezadowoleniem i postanowiłem ingerować.
– Wszystko musi się odbyć dokładnie tak, jak wtedy szepnąłem sugestywnie dwojgu zaczarowanym. – To wyborne wino znakomicie pobudzi twoje zmysły, mój książę.
Sam przechyliłem złotą czarę do swoich warg i umoczyłem usta w miłosnym napoju.
– Mmm... wyśmienite – oznajmiłem z zadowoleniem. – Wypijcie ten napój oboje, a nic już nie ostudzi waszego żaru. Nic także nie powstrzyma pożądania...
Mówiąc to, otworzyłem ukradkiem maleńkie wieczko mego pierścienia z trupią czaszką i wsypałem całą zawartość pojemniczka do środka pucharu. Lekki proszek prędko rozpuścił się w winie. Zajęci sobą brat i siostra nie zauważyli tego, wszystko trwało bowiem niewiele ponad jedno mgnienie powieki.
– Ale nasi rodzice – powiedział z nagłym niepokojem książę tonem zatrwożonego chłopca – mogą wejść tutaj niespodziewanie...
– Nikt wam nie będzie przeszkadzał – zapewniłem dobitnie. – Sam stanę na straży u drzwi. Wypijcie do dna czarę waszego grzechu i bez przeszkód zażyjcie ze sobą rozkoszy. Strzegący was demon domaga się tej ofiary.
Co powiedziawszy, usunąłem się w ciemny kąt i stamtąd obserwowałem z ukontentowaniem, jak zauroczeni kochankowie spełniają kielich do końca, potem zaś padają na łoże, obsypując się nawzajem gorącymi pocałunkami i pieszczotami. Owa kazirodcza para czekała na owo spełnienie wiele lat i teraz najwyraźniej pragnęła nadrobić czas utracony. Mogłem stwierdzić, że tym razem męskości księcia zupełnie niczego nie brakowało i spisał się nad podziw sprawnie, zważywszy tak długi okres abstynencji i przymusowego celibatu. Przeciwnie, zdawało to jeszcze podwajać, a może nawet potrajać zapały nieszczęśnika. Brat i siostra dawali sobie w tym zespoleniu więcej niż najbardziej roznamiętnieni kochankowie, nie mówiąc już o małżeńskiej parze. Prawdziwie lubo było na nich spojrzeć, choć w umyśle ograniczonego profana widok taki mógł wywołać prawdziwą zgrozę.
Pozostawiłem ich półsennych, nagich, ciasno splecionych w gorącym uścisku. Uchodząc ukrytymi schodami, wyobrażałem sobie, jak rankiem znajdzie ich służba. Oboje będą martwi, a trucizna zostawi na ich ciałach czarne plamy, zupełnie podobne do tych, jakie wywoływała na skórze swoich ofiar Czarna Śmierć. Jeśli zaraza w najbliższym czasie ustanie, wśród krakowskiego ludu zrodzi się być może legenda, że książę poświęcił się dla miasta, biorąc do łoża samą Morową Dziewicę.
Czułem spokój i prawdziwą ulgę. Moje dzieło uważałem za skończone. Usunąłem ostatnią przeszkodę sprzed nóg mego ukochanego księcia. Nic już nie mogło mu teraz stać na zawadzie w osiągnięciu celu, albowiem mazowieccy Piastowie nie wydawali się w danym momencie groźni. Całkiem lekceważyłem także w swoich rozważaniach kujawskiego karzełka, którego własny lud nazwał uszczypliwie Łokietkiem. Droga do krakowskiego tronu » korony Chrobrego stała przed Henrykiem otworem.
Cieszyłem się również, że wypełniła się do końca obietnica, jaką złożyłem w swoim czasie małopolskiemu władcy. Tak, jak to przepowiedziałem, Leszek Czarny osiągnął przed śmiercią to, czego zawsze pragnął, i odszedł z tego świata szczęśliwy.
 
 



Rozdział V
Z początkiem listopada przyszła przedwczesna zima. Kiedy mróz skuł lodem Wisłę i miejskie rynsztoki, gdy okrył śnieżną bielą Kraków, zaraza ustała. Śmierć, ta pocieszycielka znękanych dusz, nie zechciała mnie zabrać ze sobą, chociaż szalała wokół mnie, nie bacząc na czyjś stan czy pozycję, wiodąc zarówno biednych, jak i bogatych w makabrycznym tańcu. Zgodnie z zapowiedzią demona, nie wypełnił się jeszcze mój czas i nie zakończyła misja na tej ziemi. Ocalałem, aby dokończyć dzieła rozpoczętego przed laty. Był to dla mnie kolejny znak, iż mam postępować dalej wytyczoną przez nieziemskie potęgi ścieżką pełną tajemnic, sekretnych działań i magicznej mocy, która przepełniała moje jestestwo jak nigdy dotąd. Wyzbyłem się wszelkich wątpliwości, wiedząc, że mój los jest absolutnie wyjątkowy i niepodobny do przeznaczenia zwykłych ludzi. Moim celem była korona dla ukochanego księcia i poświęciłem jego realizacji wszystkie swoje działania. Czułem, że jestem o krok od ostatecznego spełnienia. I jak to zwykle bywa, właśnie wtedy, kiedy zyskałem absolutną pewność słuszności swego postępowania, wszystko zaczęło się komplikować, tak jakby moja osoba była polem walki między różnorodnymi, przeciwstawnymi sobie siłami.
Wraz z zarazą skończyły się także prześladowania Żydów. Przybył wówczas do małopolskiej stolicy wielce bogaty kabalista, Jordan z Sieradza, w poszukiwaniu swego syna, Lewka. Na krakowskich mieszczanach zrobiła duże wrażenie jego liczna świta i wspaniałe czapraki świetnych rumaków, a także on sam, mimo bowiem stosunkowo młodego wieku wyglądał jak starotestamentowy prorok w długiej, podbitej futrem szacie, wyszywanej w magiczne symbole, i spiczastej czapie na głowie. Czarna broda opadała do połowy piersi, lecz najbardziej frapowały niesamowite oczy nawiedzonego mistyka. Dowiedziałem się o owej wizycie od dworskiego pazia, który oznajmił mi | pewnego ranka, że u wawelskiej bramy oczekuje jakiś cu– i dacznie odziany starozakonny, który pokornie prosi, abym do niego wyszedł. Nie zwlekając, udałem się na wskazane miejsce, doskonale zdając sobie sprawę, że wierny swoim zasadom Izraelita nie zechce dobrowolnie przekraczać wysokich progów siedziby chrześcijańskich władców. Na mój widok pokłonił się uniżenie, lecz równocześnie przeszył na wskroś spojrzeniem głębokich jak bezdenna toń, czarnych oczu. Od razu pojąłem, że nie mam do czynienia z tuzinkowym lichwiarzem, chociaż zdaje się, że dzięki temu niepoczciwemu procederowi doszedł do swej ogromnej, jak powiadano, fortuny.
– Niechaj błogosławi cię ten, który jest Nieskończony i Nieograniczony, że uratowałeś z okrutnej rzezi jednego z naszych – powitał mnie namaszczonym, nieco patetycz– j nym tonem. – Sławić cię za to będziemy po wszystkie cza– ] sy, mistrzu Witelonie, aż do dziesiątego pokolenia. Nawet gdyby nie był moim synem, zasłużyłbyś na moją wdzięczność. Okazałeś się jedynym sprawiedliwym pośród hord Filistynów...
– Skąd się dowiedziałeś, że to właśnie ja ukryłem twojego Lewka? – spytałem z zaciekawieniem, popatrując na kabalistyczne emblematy na jego szacie i wysokiej próby złote pierścienie, skrzące się klejnotami na splecionych na piersi białych, delikatnych dłoniach, nie okrytych, mimo trzaskającego mrozu, rękawicami.
– My wszystko wiemy, uczony panie – odpowiedział Jordan takim tonem, jakby jego odpowiedź była oczywistością. – Chociaż wasi biskupi zabronili nam wstępu na dwór, wszędzie mamy swoje oczy i uszy. Ty zaś nie jesteś osobą przeciętną i nikomu nieznaną – zauważył, chicho– cząc przy tym bezgłośnie, niemal niezauważalnie. – Wiemy, ile dobrodziejstw wyświadczyłeś naszym ludziom we Wrocławiu za pośrednictwem swego wspaniałego księcia.
– Dobrze, za chwilę każę przyprowadzić tutaj malca oznajmiłem, zaskoczony pochwałami kabalisty. – Nasza droga księżna Gryfina będzie z pewnością zasmucona, że musi się z nim rozstać, pokochała bowiem chłopca, jakby był jej własnym dzieckiem. Smutnych dożyliśmy czasów dodałem filozoficznie – skoro zwykły ludzki odruch ratowania czyjegoś życia stał się czymś wyjątkowym. Istotnie, zawsze sprzyjałem waszej nacji, gdyż współczuję wszystkim skrzywdzonym i poniżonym istotom, które według mnie niczym sobie nie zasłużyły na prześladowania ze strony głupszych, choć silniejszych od siebie. Jako bękart sam wielokrotnie podlegałem podobnej dyskryminacji przez sam fakt nieprawego urodzenia. Zapewne dlatego lepiej rozumiem wasze problemy niż większość miłosiernych chrześcijan – wyjaśniłem z krzywym uśmieszkiem.
– O tym również wiemy – stwierdził Żyd z porozumiewawczym grymasem ust. – Wspiąłeś się wysoko, szlachetny człowieku, jakby ochraniały cię boskie moce, które my, kabaliści, zwiemy Sefirotami. Są one odroślami mistycznego drzewa sięgającego swymi gałęziami ziemi, a korzeniami wyrastającego z niebios. Istnieją jednak także złe moce, którym nasze grzechy dostarczają życiodajnych składników. Umysł mędrca utrzymuje Sefiroty w równowadze, dzięki czemu kosmos może stanowić pełnię.
– To bardzo ciekawe – powiedziałem szczerze. – Uważacie zatem, że każdy nasz uczynek, szczególnie człeka wybranego przez nadziemskie potęgi, ma swoje nadprzyrodzone konsekwencje? Cóż jednak powiedzieć o ludziach, którzy dla osiągnięcia szczytnego celu muszą dokonać po drodze wiele zła?
Przestałem zwracać uwagę na szczypiący policzki mróz, wdając się w interesującą dla mnie dysputę. Nic sobie nie robiłem także z ironicznych uśmieszków strażników bramnych, którzy kręcąc się i przytupując, obserwowali spod oka, jak dyskutuję ze starozakonnym, zapominając o bożym świecie.
– Zło zależy od punktu widzenia – odparł niezwykły bankier. – Często to, co jest grzechem w oczach prostacz– , ków, okazuje się kamieniem milowym w planach tego, którego zwiemy Nienazywalnym. Jadąc tu, uniosłem moją duszę ku niebu za pomocą specjalnych zaklęć i miałem j wizję twej duchowej jaźni, wspinającej się z jednego świata do drugiego po świetlistej drabinie. Dzięki temu obja– ; wieniu pojąłem, iż drogą swoich doświadczeń osiągnąłeś < już Mądrość, a jest to Sefirot męski, aktywny, uosobienie kreatywności i esencjonalności wszechświata. Już tylko krok dzieli cię od osiągnięcia jedni z Absolutem. Wtedy twoją mocą będzie Keter.
– Cóż to jest Keter? – zapytałem, wielce zaintrygowany.
– Korona – oświadczył tonem tak natchnionym, że i przyprawił mnie o drżenie od stóp do głów.
– Chętnie porozmawiałbym z tobą jeszcze o wielu i sprawach, Jordanie z Sieradza – rzekłem, głęboko poru– j szony jego dziwnymi słowami. – Przeczuwam, że mógłbyś mi powiedzieć więcej o moim przeznaczeniu. Może spot– j kalibyśmy się dyskretniej w jakiejś gospodzie? – zapro– \ ponowałem.
Izraelita pokręcił głową z odcieniem smutku na twarzy.
– Niestety – odpowiedział – muszę wracać jak najprędzej do domu. Moja mała córeczka, Esterka, zachorowała i wymaga ojcowskiej opieki. Odzyskawszy syna, nie chcę stracić teraz tej cudownej dzieweczki, która także jest na– ? szą nadzieją. Musi być nas jak najwięcej, skoro pragnie– ] my przetrwać w nieprzyjaznym świecie. Jestem jednak pewien, że nasze drogi zetkną się jeszcze niejeden raz oznajmi! tajemniczo. – Tymczasem przyjmij od nas, nie– ] godnych, uczony mężu, te skromne dary.
Skinął na stojących z tyłu służących, ci zaś wydobyli z końskich juków wspaniałej roboty kielich ze szczerego złota, piękną opończę, podszytą bobrowymi skórkami, oraz sporej wielkości szkatułę, wypełnioną po brzegi mile brzęczącą monetą. Przyjąłem to wszystko bez zbytnich ceregieli, bojąc się urazić darczyńcę, który w ten sposób pragnął okazać mi swoją wdzięczność.
Wkrótce mały Lewko opuścił wawelski zamek, czule ściskany przez swego niezwykłego ojca. Tak jak podejrzewałem, księżnej Gryfinie trudno się było rozstać z przemiłym pacholęciem, przelała bowiem na niego wszystkie niezaspokojone macierzyńskie uczucia. Pojmowała jednak konieczność oddania dziecka stęsknionym rodzicom i dlatego odsunęła na bok swoje egoistyczne zachcianki. Sama szykowała się właśnie do wyjazdu. Jako księżna wdowa otrzymała w oprawie ziemię sądecką, postanowiła jednak w ogóle opuścić polską krainę. Pochowała męża z należnymi księciu honorami w dominikańskim klasztorze Świętej Trójcy po lewej stronie chóru, w miejscu, które Leszek Czarny wybrał sobie za życia. Po pogrzebie rzekła do mnie w chwili szczerości:
– Wyjadę z tego kraju i nigdy już tutaj nie wrócę. Wywiozę stąd same niemiłe wspomnienia. Mój niedołężny małżonek, niechaj ziemia mu lekką będzie, nie umiał mnie posiąść, jak Pan Bóg przykazał, w małżeńskim łożu, za to przed śmiercią wziął sobie z ulicy jakąś zarażoną zdzirę i skonał w jej ramionach. Piękną dostałam nagrodę na koniec, po więcej niż dwudziestu latach bezustannej udręki, złośliwego wytykania palcami i śmieszków za plecami. Tak, doskonale wiedziałam, że byliśmy tematem niewybrednych żartów... Niektórzy obarczali mnie winą za klęskę naszego mariażu. Porzucam ten niewdzięczny naród. Wyjeżdżam do Pragi, gdzie zastąpię zmarłą matkę memu młodemu siostrzeńcowi. Być może odwdzięczę się Polakom tak, jak sobie na to zasłużyli – zakończyła zagadkowo, z wieloznacznym uśmieszkiem błąkającym się w kącikach ust i zapatrzonymi w dal oczyma.
Wolałem nie zgłębiać czarnych uczuć, kłębiących się w sercu nieszczęsnej księżnej wdowy. Jej mąż istotnie odszedł w dość skandalicznej aurze, nikt też zresztą po nim specjalnie nie płakał, gdyż jakkolwiek dzielnym był wojownikiem i zazwyczaj zwycięskim, powszechnie był jednak przy tym z powodu swej ułomności wyszydzany i lekceważony przez własnych dworzan i rycerzy. Władcą był też raczej miernym i zapewne z trudem utrzymałby małopolski tron, gdyby nie wspierające go finansowo krakowskie mieszczaństwo, któremu podobnie jak nasz słodki książę, odwdzięczył się licznymi przywilejami. Krótko mó-i wiąc, mimo zasługi w obronie kraju przed hordami ze wschodu, nie pozostawił po sobie najlepszej pamięci.; Przeczuwałem kryjące się za gorzkimi słowami księżnejj wdowy kłopoty, mogące nas spotkać w przyszłości, leczą zlekceważyłem owo zagrożenie, nie umiejąc sobie wyobra-j zić, jak mogłaby zaszkodzić nam zawiedziona życiowo! niewiasta. Wkrótce rzeczywiście odjechała do Czech, po-j zostawiając nieutulonego w żalu byłego kochanka, Sułka.! Prędko o niej zapomniałem, zajęty natłokiem bieżących spraw, które zwaliły się na mą głowę z impetem i hukiem tatrzańskiej lawiny.
Warto chyba wspomnieć o jeszcze jednym epizodzie, ja-j ki zdarzył się mi w okresie, kiedy ja także przygotowywa– i łem się do wyjazdu z królewskiego miasta. Szedłem właśnie ulicą Rzeźniczą, by rozmówić się z moim przyrodnim bratem, gdy nagle po drodze zaczepił mnie Gerlach, osławiony niemiecki najemnik. Opływał w owym czasie w dostatki, gdyż nieźle się obłowił na rabowaniu Żydów, wdzięczne zaś mieszczaństwo, mając na uwadze jego za– i sługi w obronie miasta, nagrodziło go stanowiskiem dowódcy miejskiej straży. Był na szczęście sam, bez swych zbójeckich kompanów. Podszedł do mnie z szerokim uśmiechem na licach, który jednak skrywał coś złowiesz– \ czego.
– Witaj, uczony mężu – rzekł przyjaźnie. – Cały Kraków opowiada, jak odwdzięczyli ci się Żydzi za to, że ukryłeś przed nami tego małego parcha. Miałeś niezwykłe wyczucie, kogo ratować. Chyba rzeczywiście widzisz dalej niż inni, jak o tobie mówią – stwierdził, przyglądając mi się z niekłamanym podziwem.
– Spełniłem po prostu chrześcijański uczynek – odrzekłem chłodno. – Nie było wielką sztuką postąpić dobrze w czasach, kiedy większość ludzi czyniła źle – stwierdziłem z naciskiem, patrząc wojownikowi prosto w oczy.
Gerlach zaśmiał się rechotliwie, nie spuszczając ze mnie rozbawionego spojrzenia.
– Poznałem cię już na tyle, żeby nie wierzyć w bezinteresowne gesty z twojej strony – oświadczył z przeko– naniem. – Zauważyłem, że wszystko, co czynisz, jest owocem głębokich przemyśleń. Na tym właśnie polega twoja przewaga nad nami, maluczkimi.
– Czego chcesz? – zapytałem wprost, zniecierpliwiony tą próżną gadką. – Lewko wrócił do domu swego ojca, nie możesz więc go już dosięgnąć.
– Przykro mi, że mnie nie doceniasz, mistrzu Witelonie – odparł z udawanym frasunkiem na pokrytym szramami obliczu. – Sadzisz może, że wtedy nie zauważyłem dodatkowej pary ciżemek wystających spod opończy? Wierz mi, doskonale zdawałem sobie sprawę, kogo chowasz pod płaszczem. Pomyślałem sobie jednak: skoro tak mądry człowiek postanowił ukryć małego parcha z narażeniem własnego życia, zapewne uczynił to w jakimś konkretnym celu. Bez wątpienia myślałeś o wielkim zysku, który niezawodnie czeka cię, kiedy zakończy się pogrom... I nie przeliczyłeś się, jak słyszałem – zakończył znacząco.
– Sądzisz wszystkich według siebie, żołdaku – rzekłem, nie porzucając oziębłego tonu. – Uważasz, że kierujemy się tylko chęcią zysku... Skoro jednak oczekujesz, jak się domyślam, nagrody za to, iż przymknąłeś wtedy oko na mój miłosierny uczynek, na pewno się jej doczekasz. Podzielę się z tobą darami – oświadczyłem zwięźle i oschle. – Jeszcze dzisiaj otrzymasz piękny płaszcz, podszyty bobrowym futrem, i trzos pełen denarów.
Uznałem w duchu, iż jest to mała cena za kupienie sobie spokoju ze strony tego niebezpiecznego człowieka. Wilczy uśmiech miejskiego strażnika rozszerzył się od ucha do ucha. Ośmielony klepnął mnie w ramię, wywołując mimowolny grymas bólu na mym obliczu.
– Wiedziałem, że my, mądrzy ludzie, zawsze dojdziemy do porozumienia! Od tej chwili masz we mnie prawdziwego przyjaciela, mistrzu Witelonie.
W taki oto sposób zapewniłem sobie przychylność dla moich dalszych działań ze strony najemników strzegących spokoju krakowskiego mieszczaństwa. Przeczuwałem, że ten zabijaka ze swoją zgrają mogą oddać w przyszłości naszej sprawie wielkie usługi, toteż wolałem ich mieć po swojej stronie. Tym bardziej, że w małopolskiej stolicy zaczęło się robić jak dla mnie trochę zbyt gorąco i grunt zaczął palić się pod nogami. Polscy wielmoże, wspólnie z od dawna sprzyjającym mazowieckim książętom biskupem Pawłem z Przemankowa, postanowili oddać krakowski tron Bolesławowi Płockiemu, na którego jego starszy brat, Konrad Czerski, być może nazbyt utrudzony daremnymi bojami, dosyć niespodziewanie scedował całkowicie pretensje do Małopolski. Mazowszanin zajął Sandomierz i maszerował teraz ze swoim wojskiem na Kraków. Uznałem, że nic tu po mnie, toteż czym prędzej spakowałem księgi i instrumenty astrologiczne, a następnie uszedłem co koń wyskoczy do Wrocławia samowtór, mając za towarzysza jedynie potężnego, strzegącego od lat mego bezpieczeństwa Litwina. Sądziłem, że na ojczystej ziemi trochę odetchnę po przeszłych dramatycznych wypadkach, w śląskiej stolicy napotkałem jednak powszechny niepokój i rozdrażnienie.
Książę Henryk przywitał mnie jak zawsze życzliwie, lecz widać po nim było, że jest zasępiony i myślami błądzi ? gdzie indziej. Zastałem go akurat w momencie, kiedy uroczyście żegnał wojewodę Beniamina i kasztelana Sędziwoja z rodu Zarębów, którzy odjeżdżali do Wielkopolski. Za 1 wstawiennictwem naszego pana i pod presją arcybiskupa Jakuba, Przemysł Pogrobowiec odwołał wyrok banicji i oddał wielmożom część dóbr, przywracając ich na uprzednio : zajmowane urzędy. Wracali zatem w rodzinne strony po I kilku latach wygnania. Chociaż chwila była szczęśliwa, wielce niepokoił stan ducha mego słodkiego księcia, któ– j rego najwyraźniej dręczyła jakaś troska. Mając dość prostolinijną naturę, nie potrafił do końca ukryć miotających j jego sercem uczuć. Zanim wielkopolscy rycerze opuścili komnatę, nie omieszkałem pogratulować im sukcesu ! i przypomniałem, jak to przepowiedziałem im w swoim czasie tułaczkę w obcych ziemiach, ale także niespodzie– j wany uśmiech pani Fortuny. Potem niezwłocznie przystąpiłem do Probusa.
Zdałem mu szczegółową relację z sytuacji, jaka zapanowała w Krakowie po śmierci Leszka Czarnego. Wysłuchał mnie z uwagą i oznajmił, że właśnie zbiera wojska, aby jak najszybciej wyruszyć na małopolską stolicę. Zapytał, jakie widzę szanse powodzenia owej wyprawy.
– Kraków jest wyludniony, osłabiony zarazą – odrzekłem. – Mieszczanie oczekują twego przybycia, jakbyś był samym archaniołem Michałem. Bardzo im zależy na otwarciu granicy między Śląskiem a Małopolską. Na pewno nie sprzyjają mazowieckiemu księciu, tym bardziej, że już raz nie wpuścili do miasta jego starszego brata. Gród jest twój, miłościwy panie. Co zaś się tyczy wawelskiego zamku, kasztelan Sułek z pewnością otworzy przed tobą jego podwoje. Tamtejsi wielmoże zbyt są wyczerpani po tatarskim najeździe i bratobójczych walkach, aby ośmielili przeciwstawić się twojej potędze...
– A mój kuzyn Bolesław? – zapytał książę z lekką obawą.
– Płocki książę odgrywa w tej sprawie rolę figuranta stwierdziłem z przekonaniem. – Nie jest ani wielkim wodzem, ani wybitnym władcą. Gdyby nie niespodziewana rezygnacja Konrada Czerskiego i namowy biskupa Pawła, z pewnością nawet by nie przyszło mu do głowy pokusić się o krakowski tron i wkroczyć na drogę wytyczoną przez dziadka, Konrada Mazowieckiego. Małopolscy magnaci i kościelny hierarcha chcą mieć na tronie słabą i bezwolną kukłę, to wszystko. Słyszałem, że jak większość Piastów jest w poważnych tarapatach finansowych, myślę więc, że zadowoli się odszkodowaniem w wysokości, powiedzmy, tysiąca srebrnych grzywien. Może nawet utargujemy do pięciuset – zapewniłem Henryka z krzywym uśmieszkiem. – Krakowscy wielmoże boją się ciebie, panie, gdyż wiedzą, że jesteś silny i śmiały. Dlatego właśnie woleli wybrać płockie książątko.
Wrocławski władca słuchał moich słów z zadowoleniem, lecz mimo to mars nie znikał z jego czoła. Czułem, że coś gnębi mego drogiego monarchę, lecz nie umiałem domyślić się, cóż to takiego. Pragnąc odwrócić nieco jego uwagę od bieżących problemów, postanowiłem go poprosić, aby wpłynął na arcybiskupa gnieźnieńskiego i biskupa Tomasza w sprawie przywrócenia mi zwierzchnictwa nad legnicką szkołą parafialną przy kościele Świętego
Piotra. Czułem, iż chwila może nie była zbyt odpowiednia, by zawracać księciu głowę takimi błahostkami, wiedziałem jednak także, że na ową petycję nigdy nie znajdę właściwego momentu. Książę przyjął moją skargę do wiadomości, lecz najwyraźniej mało go ona obeszła, był zre– ; sztą cały czas podczas naszej rozmowy dziwnie roztargniony.
– Rozumiem, że czujesz się niedoceniony i pokrzywdzony – rzekł w końcu niecierpliwie. – Zajmiemy się jed– i nak tą sprawą, kiedy rozwiążemy daleko ważniejsze problemy. Gdy zasiądę na krakowskim tronie, wszystko się odmieni. Biskup Tomasz na pewno ugnie się przed moją wolą i rozkazami arcybiskupa. Odzyskasz wtedy swoją szkółkę, obiecuję.
Pokłoniłem się księciu głęboko i ucałowałem z wdzięcznością dłoń. Chociaż w ciągu wielu lat przykrych doświadczeń mogłem się przekonać, ile warte są obietnice wielkich panów, otrzymałem przynajmniej cień nadziei. Postanowiłem zatem w najbliższym czasie nie naprzykrzać się księciu z moją prywatną sprawą, iżby nie zostać w' końcu potraktowany niczym nieznośny natręt. Rzeczy– \ wiście, najważniejsze było w tej chwili opanowanie Małopolski i zdobycie korony Chrobrego, która powinna była jak najszybciej ozdobić skroń Henryka Prawego.
– Idę teraz na radę wojenną z wojewodą Henrykiem z Woszowej, miecznikiem Ottokarem, moimi kuzynami, Przemkiem i Fryderykiem, oraz innymi dzielnymi rycerzami – oznajmił z powagą książę. – Musimy dobrze przygotować się do wyprawy, która powinna być szybka i zwycięska.
Kiedy mój pan oddalił się do sali obrad Okrągłego Stołu, czym prędzej podszedłem do przysłuchującego się na– i szej rozmowie kanclerza Bernarda.
– Cóż za giez ukąsił dzisiaj naszego księcia? – spyta– ] łem z niepokojem. – Cały czas miałem wrażenie, że jest nieobecny duchem, jakby dręczyła go jakaś zgryzota. Czyżby zwątpił w powodzenie swych planów?
– Nie o to chodzi – odrzekł zafrasowany urzędnik. – Nasz kochany książę nie stracił wiary w siebie i jest prze– konany, że wkrótce zostanie królem. Martwi go zupełnie co innego...
Pochyliwszy się ku mnie konfidencjonalnie, poczciwy Bernard z Kamieńca wyjaśnił mi, jakiego rodzaju troska legła ciężkim kamieniem na sercu Probusa. Kiedy pojąłem, w czym rzecz, postanowiłem natychmiast udać się do komnat niewieścich. Musiałem jednak po drodze przejść przez paradny przedsionek, pełen wymuskanych dworaków, którzy przymilnie kłaniali się przede mną i przed kanclerzem, najbliższymi doradcami księcia. Wystrojone nimfy z fraucymeru księżnej także dygały wdzięcznie na widok zauszników panującego nam miłościwie słonecznego bóstwa. Wśród dworzan wyczuwało się atmosferę wyraźnego napięcia i zaniepokojenia. Surian, zazwyczaj wesoły, snuł się między kolejnymi grupkami wytwornego towarzystwa z markotnym wyrazem twarzy i odpowiadając na moje powitanie, nie zdobył się nawet na uśmiech. Ze zdumieniem wypatrzyłem wśród rozplotkowanych jak zawsze dworzan kasztelana Szymona Gallika, który podobnie, jak to już widziałem w Nysie, trzymał się blisko podkanclerzego Jakuba i medyka Jana. Zagadnąłem o niego Bernarda.
– Istotnie, pod twoją nieobecność Walończyk powrócił na wrocławski dwór i starał się wkraść znowu w łaski książęce za pomocą zręcznych pochlebstw oraz wręczanych niektórym urzędnikom kosztownych prezentów wyjaśnił kanclerz z niechęcią. – Musi czerpać niezłe dochody ze swoich kasztelanii w Wieluniu i Rudzie... Mnie także usiłował przekupić, lecz kazałem mu się wynosić. Znalazł jednak, dzięki swemu bogactwu, spore grono wiszących u jego klamki stronników. Największą komitywę zawarł, jak sam zauważyłeś, z twymi kolegami szkolnymi, synami nieboszczyka Gocwina. Wyznam ci, drogi przyjacielu, że niepokoją mnie owe pokątne konszachty, trudno bowiem dociec, co knuje dawny protegowany czeskiego króla...
Wzruszyłem ramionami.
– Zapewne chodzi o dostęp do kolejnych zaszczytów i przywilejów – orzekłem lekceważąco. – Nie przejmował– bym się raczej tymi zachłannymi miernotami. To ludzie bez znaczenia.
– Obyś miał rację, przyjacielu – odparł kanclerz w zamyśleniu. – Do tej pory nie zawiodły cię twoje przeczucia. Nie ignorowałbym jednak żadnego niebezpieczeństwa, bez względu na to, skąd pochodzi.
– Aby cię uspokoić, umieścimy przy nich szpiega – zaproponowałem półgłosem. – Waloński cyrulik Guncelin, który codziennie goli naszego księcia, jest przyjacielem zarówno medyka, jak i swego rodaka, kasztelana. W razie czego doniesie nam, gdyby zawiązali spisek.
– Dobra myśl – ocenił Bernard. – Na pewno będę spał dzięki temu spokojniej.
Chociaż obawy mego saskiego kolegi wydawały mi się mocno przesadzone, postanowiłem istotnie dla świętego spokoju rozmówić się z Guncelinem i skłonić go, aby za dodatkową opłatą miał oczy i uszy szeroko otwarte. Tymczasem zostałem odprowadzony pod drzwi prowadzące do komnat księżnej pani. Strzegła ich, jak się tego należało spodziewać, zaufana dworka, Gerda z Pulavy, jak zawsze z rycerzem Olbrachtem u boku i w towarzystwie paru innych adoratorów. Ujęte w złotą siatkę ognistoczerwone włosy wyglądały niczym diabelskie rogi. Na mój widok zmarszczyła w pierwszej chwili brwi, zaraz jednak rozjaśniła promiennie twarzyczkę fałszywym uśmiechem rudej wydry. Pomimo owych pozorów widać po niej było, że także jest w nie najlepszym nastroju.
– Więc jednak wróciłeś do nas, stary czarodzieju przywitała mnie z przekąsem. – A słyszałam, że tak polubiłeś Kraków, iż nie chciałeś już z niego wyjeżdżać.
– Wróciłem do domu na złość nieprzyjaciołom – odparłem w podobnym tonie. – Nie mogłem dłużej znieść tęsknoty za tobą, pani. Pragnąłem znowu podziwiać twoją niezwykłą urodę...
Ów tani komplement sam jakby wyskoczył z moich ust, sprowokowany chyba kokieteryjnym wyrazem twarzy znanej uwodzicielki. Ściągnąłem na siebie groźne spojrzenie Olbrachta, lecz niezbyt o to dbałem. Dama przyjęła pochlebstwo jako coś zupełnie naturalnego, chociaż spojrzała na mnie spod oka z pewnym powątpiewaniem.
– Nie kpij, czarowniku – powiedziała lekko, chichocząc przy tym perliście. – Wszyscy wiedzą, iż żywisz niechęć do kobiet. Może z paroma wyjątkami – dodała nieco zaczepnie.
Powinienem był raczej nie wdawać się w niebezpieczną dysputę na tak śliski temat z ową szczwaną intrygantką, lecz jakiś dziwny fatalizm, może wzajemna empatia pokrewnych natur, która zarazem nas ku sobie przyciągała, jak i odpychała, kazała mi odpowiedzieć, co gorsza, dość nieostrożnie.
– Nic podobnego – odrzekłem. – Staram się po prostu unikać nazbyt bliskich kontaktów z płcią przeciwną, gdyż magowie nie powinni się zakochiwać. Niewiasta, kiedy omota mężczyznę, jest niczym nienasycona otchłań, która wysysa z niego wszystkie siły. Miłość pozbawia mocy i dlatego właśnie my, czarnoksiężnicy, jesteśmy zazwyczaj samotni.
– Nie przeszkadza wam to jednak otaczać się gronem młodych, przystojnych uczniów – zauważyła Gerda złośliwie, krzywiąc cynicznie usteczka i znacząco unosząc lewą brew.
– Ach, to zupełnie co innego – brnąłem dalej, niebaczny, że zdradzam właśnie zbyt wiele sekretów. – Mistrz i uczeń, mężczyzna i młodzieniec blisko ze sobą związani, potrafią razem dokonać wielkich rzeczy, o jakich nie śniło się zwyczajnym kobieciarzom.
– Ciekawe, jak blisko bywasz związany ze swoimi chłopcami – zainteresowała się ruda Czeszka, spoglądając porozumiewawczo na swego wiernego rycerza, który się wykrzywił obleśnie.
Zreflektowałem się w porę, że owa pozornie błaha i niezobowiązująca dworska rozmówka poszła jednak zbyt daleko i zaczęła przybierać dla mnie obrót dość niebezpieczny. Czym prędzej należało ją przerwać.
– Miałem oczywiście na myśli wyłącznie więź duchową – wyjaśniłem z naciskiem. – Czy księżna pani czuje się dzisiaj dobrze? – prędko zmieniłem temat. – Pragnąłbym złożyć jej wyrazy uszanowania.
Dworka namyślała się dłuższą chwilę, po czym znowu przywołała na swą wydrowatą twarzyczkę nieszczery uśmieszek.
– Księżna zapragnęła samotnej przechadzki po Ogrodzie Miłości – poinformowała mnie dosyć oschle. – Towa– • rzyszy jej tylko twoja protegowana, Małgorzata.
Uniosłem brwi, udając zdziwienie. Gerda zrobiła chytrą minkę.
– Sądziłeś może, iż nie zdołam przejrzeć twojej sztuczki z Surianem? – zapytała pozornie niewinnym tonem. – Życzliwe osoby doniosły mi w porę o waszych konszachtach. To zresztą bez znaczenia...
Uczyniła lekceważący gest białą rączką.
– Księżna ją polubiła, więc trzeba znosić jej obecność, chcąc nie chcąc – podjęła po chwili. – To zresztą całkiem miłe dziewczę – dodała od niechcenia, chociaż wyraz jej oczu zdradzał całkiem odmienne uczucia. – Myślę, że moja pani zechce się z tobą spotkać. Ma poważne strapię– j nie... Dręczy ją od pewnego czasu nieprzezwyciężona melancholia.
– Właśnie dlatego pragnąłbym jak najszybciej zobaczyć panią Matyldę – rzekłem z lekkim zniecierpliwieniem. – Mógłbym sporządzić dla niej odpowiedni lek, zwany alkiermes, skuteczny w takich przypadkach. Jest jednak niezwykle drogi, gdyż w jego skład wchodzą poczwarki jedwabnika, sok rajskiego jabłka, cynamon, ambra tłuczona, kamień lazurowy, perły mielone i płatki złota – objaśniałem, pusząc się trochę swą medyczną wiedzą, lecz pragnąc przy tym wywrzeć na rozmówczyni odpowiednie wrażenie.
– Nie sądzę, aby ten właśnie medykament cokolwiek tutaj pomógł – sprzeciwiła się dama, kręcąc główką. – Smutek mojej pani ma bardzo konkretną przyczynę. Sama ci o tym powie – zakończyła tajemniczo. – Pozwól za mną.
To rzekłszy, odprawiła swą męską świtę i ruszyła przodem w stronę wyjścia do ogrodu. Zwalisty Olbracht, acz niechętnie, usunął nam się z drogi. Kiedy znaleźliśmy się sami na uboczu, chwyciła mnie za rękę i wpatrując się we mnie intensywnie, zapytała zduszonym szeptem:
– Powiedz mi, czy to prawda, że ponoć za twoją sprawą mój młodszy braciszek zaprzyjaźnił się z tym wstrętnym Czarusiem? Wyrachowany łotrzyk sprowadził niewinnego chłopca na złą drogę. Myślisz, że nie doszło do mnie, jak zabawialiście się w „Venusbergu”? I jeszcze ten okropny Ottokar ze Styrii, ukochany miecznik naszego księcia... Więcej wiem o tych ciemnych sprawkach, niż się wam zdaje – oświadczyła groźnym, oskarżycielskim tonem. – To przez was mój biedny Sebastian uroił sobie, że zostanie giermkiem, zamiast dalej być dworskim paziem. Żyłby wśród uwielbiających go dworek jak u Pana Boga za piecem, a wybrał życie pełne niebezpieczeństw.
Z trudem utrzymałem powagę, gdy usłyszałem, jak czeska kokietka nazwała swego młodszego brata niewinnym chłopcem. Jedyną szczerą reakcją na takie zakłamanie lub na poły świadome zaślepienie, polegające na ignorowaniu oczywistych faktów, mógł być tylko pusty śmiech. Opanowałem jednak emocje, wiedząc, że nie przysłużą się memu wizerunkowi w oczach osławionej plotkarki.
– Mój udział w tej sprawie był niewielki – powiedziałem, nie tracąc zimnej krwi. – Każdy dorastający chłopiec ma duszę pełną marzeń, które dopiero doświadczenie życiowe może mu wybić z głowy. Nie widziałem niczego złego w tym, iż zapragnął bardziej męskich uciech, znudzony widocznie dworskimi pląsami i umizgami...
– Męskich uciech! – powtórzyła z nieżyczliwym, dwuznacznym śmiechem. – Już ja wiem, co giermkowie wyprawiają, kiedy są sami w łaźni! Ty jednak jesteś prawdziwym autorytetem dla wielu młodych ludzi – zauważyła po chwili tonem już spokojniejszym. – Imponujesz im swą mądrością i wiedzą. Nie mógłbyś wpłynąć na Sebastiana, żeby porzucił myśli o wojaczce? Aż się pali, żeby wyruszyć na krakowską wyprawę, ja zaś drżę o jego życie. Mam złe sny, w których widzę go krwawiącego na polu bitwy... Ostrzegałam, ale nie chciał mnie słuchać – dodała z goryczą.
Naturalnie, masz powody, aby drżeć o jego życie, skoro na wypadek śmierci Sebastiana utracisz jedyny wyima ginowany pretekst do dziedziczenia po zmarłym mężu, zauważyłem w myślach przytomnie.
– Zobaczę, czy się go da przekonać – przyobiecałem ostrożnie. – Wiesz jednak, moja pani, jak uparci są nie– j opierzeni młodzieńcy, kiedy coś sobie wymyślą.
Naturalnie, jak się czytelnik domyśla, nie miałem najmniejszego zamiaru spełnić tej obietnicy. Gerda na szczęście nie naciskała więcej i w milczeniu poprowadziła mnie na spotkanie z księżną. Już po chwili znaleźliśmy się [ w obsypanym srebrzystym puchem Ogrodzie Miłości. Rajski ten zakątek wyglądał dosyć urokliwie, okryty skrzą– i cym się zimowym woalem, ale też martwo i pusto. Kamienne ławy, znajdujące się pod okalającym to miejsce murem, pokryła lodowa skorupa i przyozdabiały je kiście błyszczących sopli. Złote posążki pogańskich bożków straciły swój bezwstydny czar, przysłonięte tu i ówdzie dyskretnie białymi draperiami. Po tym zamarłym cmentarzu minionych wiośnianych uciech przechadzała się niespokojnie księżna Matylda w czarnej sukni obszytej kunim futrem, której długi tren wlókł się za nią żałośnie po śniegu, ciężki od wilgoci, na co najwyraźniej nie zwracała uwagi. Nie założyła opończy z kapturem, jakby w ogóle nie odczuwała chłodu. Na głowie miała niezwykle wysoki czepiec, przypominający kształtem strzelistą katedralną wieżę. Był to nowy element stroju, który niedawno dodała do swej ekscentrycznej garderoby. Na razie tylko największe damy, królowe i księżne odważyły się ją naśladować, ta nowa moda upowszechniała się jednak powoli na sąsiednich dworach, gdzie małżonka naszego księcia uchodziła za niedościgły wzór wytworności i piękna. Krok w krok postępowała za nią moja siostrzenica, zakutana dla odmiany po czubek zaróżowionego noska w lisią szubę. Trzymała w dłoniach futrzany błam, którym jej pani nie chciała się okryć. Dotkliwe zimno najwidoczniej odpowiednio studziło rozedrgane zmysły księżnej.
Gerda usunęła się po chwili dyskretnie, krzywiąc usteczka i mamrocząc coś pod nosem. Stanąłem skromnie pośrodku pustego placyku w pobliżu posążku Apolla, czekając, aż księżna raczy mnie zauważyć. Matylda zdawała się całkowicie zatopiona we własnych myślach, jakby nie dostrzegała nikogo ani niczego poza własnym duchowym cierpieniem, w końcu jednak Małgorzata zwróciła jej uwagę na moją obecność w ogrodzie. Ukochana małżonka naszego pana zmierzyła mnie od stóp do głów spojrzeniem wyniosłej bogini, potem uśmiechnęła się łaskawie kącikiem ust i przyzwała mnie ku sobie delikatnym gestem.
– Opuściłeś nas w szczęściu, a teraz powracasz w nieszczęściu – skonstatowała na powitanie. – Gerda twierdzi, że niczym złowieszczy kruk przyciągasz złe moce. Wiem jednak dobrze – dodała prędko, zanim zdołałem zaprzeczyć – że oskarża cię w głębi serca o zdeprawowanie jej młodszego brata. Ja jednak wolałam posłuchać słodkiej Małgorzatki i naszej poczciwej Pochyłej, które przekonały mnie, iż złe języki niesprawiedliwie cię oczerniają. Jesteś wszak wielkim mędrcem i sławnym medykiem. To dobrze, że teraz przyjechałeś, gdyż bardzo potrzebuję twojej porady, mistrzu Witelonie.
– Zawsze jestem gotów służyć pomocą i radą, miłościwa pani – odpowiedziałem, kłaniając się uniżenie. – Jakie są powody twojego smutku? – spytałem z troską.
Księżna westchnęła boleśnie i zaplotła dłonie w czarnych rękawiczkach na wysokości piersi.
– Słyszałeś już zapewne, że szwedzka królewna urodziła księciu wielkopolskiemu zdrową i ładną córkę, nazwaną Ryksa Elżbieta – zaczęła się użalać tonem bliskim lamentu. – Pogrobowiec naturalnie oczekiwał syna, nie krył więc rozczarowania. Przynajmniej może się jednak spodziewać męskiego potomka w najbliższej przyszłości. Jego druga żona okazała się płodna. Ja tymczasem... oznajmiła głosem drżącym i przerywanym od powstrzymywanego z trudem szlochu – jestem prawowitą małżonką mego ukochanego księcia już od roku i... nie możemy począć... Nie ustaje miesięczne krwawienie, nie ma też żadnych innych oznak błogosławionego stanu. Wygląda na to, że jestem jak martwa gałąź, która nie może zakwitnąć ani owocować.
– Czasami tak bywa, że dopiero po dłuższym czasie małżonkowie zdolni są spłodzić dziecię – odparłem pocieszająco. – Nie martw się, pani, na zapas. Niekoniecznie i ty musisz być temu winna. To niemożliwe, aby tak piękne latorośle dwóch znakomitych rodów okazały się jałowe.
W duchu jednak pomyślałem, iż to niestety całkiem możliwe, że ostateczne i doskonałe piękno może być właśnie bezpłodne, jak zimna marmurowa statua. Całe moje ciało przeszedł dreszcz silnego zatrwożenia, gdyby bowiem okazało się prawdą, iż ta wspaniała gałąź genealogicznego drzewa istotnie nie może wydać owoców, oznaczałoby to dla nas wszystkich poważne kłopoty, być może nawet ruinę śmiałych planów, zwłaszcza gdyby następnym dzieckiem wielkopolskiego władcy rzeczywiście okazał się syn. Szanse na koronę dla Henryka stawały się w owej sytuacji dosyć mgliste. Cóż wart jest bowiem monarcha niezdolny spłodzić dziedzica? Ile znaczy królestwo, któremu brak następcy? Porzuciłem jednak szybko owe czarne myśli, musiałem bowiem uspokoić księżnę.
– Musicie być cierpliwi – podjąłem. – W końcu doczekacie się, iż Niebo pobłogosławi wasz związek. Czy Pochyła...
– Tak, tak, odprawiała już swoje gusła i poiła mnie ziołami na bezpłodność – przerwała porywczo Matylda. – Ona także mówiła, że powinniśmy być cierpliwi. I jesteśmy, ale cóż z tego. Chociaż spełniamy swą małżeńską powinność każdej nocy, nadal nie mogę zajść w ciążę. Nie mogę począć dziecka! – krzyknęła, tracąc panowanie nad sobą i zanosząc się głośnym płaczem.
Wystraszona Małgorzata próbowała otulić swoją panią futrzaną szubą, ta jednak odtrąciła jej pomocne dłonie. Patrzyłem ze smutkiem, jak po gładkich policzkach księżnej toczą się strugi łez i zastygają w mroźnym powietrzu jak roziskrzone diamenciki.
– Pani – rzekłem, siląc się na spokój – nie możesz tutaj przebywać dłużej tak lekko odziana. Zepsujesz sobie cerę, a co gorsza, możesz przeziębić piersi, a tym na pewno nie pomożesz sobie ani też całej sprawie...
– Jestem pewna, że dotknęła nas kara Boża – łkała Matylda, wcale mnie nie słuchając. – Zbudowaliśmy nasz
OGRÓD MIŁOŚCI 409 związek na cudzej niedoli. Nie mogę zapomnieć rozpaczy na twarzy opolskiej Konstancji, gdy opuszczała to miejsce wraz ze swymi braćmi... Patrzyłam wtedy z triumfem na pokonaną rywalkę i teraz wiem, że zgrzeszyłam. Zgrzeszyliśmy oboje, ja i mój ukochany, okrutną bezdusznością i egoizmem. Skrzywdziliśmy tę nieszczęsną istotę. Była zbyt cnotliwa, aby nas przekląć, ale na pewno uczynił to 
Zbawiciel, który waży w sercu wszystkie ludzkie uczynki. Jesteśmy winni i nie ma dla nas nadziei.
– Opatrzność zazwyczaj sprzyja prawdziwej miłości, nawet wbrew ludzkim prawom – zauważyłem przytomnie. – Być może właśnie głębokie poczucie winy nie pozwala wam związać ostatecznie waszej krwi. Musicie się go pozbyć i złączyć ze sobą w czystej radości, nieskalanej wyrzutami sumienia.
– Więc sądzisz, że jest jeszcze nadzieja? – zapytała, nieco przytomniejąc i ocierając łzy.
– Nie wolno tracić wiary – odparłem ze spokojem. – Postaram się uzdrowić wasz związek, lecz trzeba będzie użyć potężnej magii.
– Och, uczynię wszystko, aby uszczęśliwić mego pana małżonka! – zawołała żarliwie. – Nie chcę być odesłana do domu ojca, jak biedna Konstancja...
– To ci na pewno nie grozi – rzekłem z naciskiem. – Książę cię nazbyt miłuje, aby uczynić coś podobnego. Zapewniam cię, pani, że przemyślę całą sprawę i znajdę właściwe rozwiązanie.
– Dziękuję ci, mistrzu – powiedziała księżna z przebłyskiem nadziei w chabrowych oczach. – Jestem pewna, że twoja wiedza tajemna... Jak tutaj zimno! – zauważyła nagle, drżąc na całym ciele. – Podaj mi okrycie, miła Małgosiu – zwróciła się do dworki, która natychmiast spełniła polecenie. – Czuję, że zaraz osłabnę. Muszę udać się na spoczynek.
Uczyniłem widoczny tylko dla mojej siostrzenicy umówiony znak, że powinna spotkać się ze mną jak najprędzej. Małgorzata skinęła głową, potwierdzając, że zrozumiała.
– Tak, miłościwa pani, potrzebujesz teraz krzepiącego snu – oświadczyłem ciepło. – Pij tymczasem regularnie ziółka Pochyłej i oczekuj na wiadomość ode mnie. Wkrótce przekażę instrukcję, co należy uczynić dla dobra księstwa.
– Będę na nią czekała jak na zbawienie – zapewniła Matylda, posyłając mi przyjazny półuśmiech.
Oddaliła się do swych komnat, pozostawiając mnie zasępionym, w głębokim zamyśleniu. W mojej duszy kłębiły się rozmaite koncepcje rozwiązania nabrzmiałej sytuacji, należało jednak wybrać tę najwłaściwszą i to właśnie stanowiło problem. Pocierając zmarznięte ramiona, poszedłem do swojej komnaty w Baszcie Merlina, aby tam przemyśleć całą rzecz i zdecydować się na najlepsze rozwiązanie.
Najpierw jednak wziąłem z dworskiej kuchni spory kawałek surowego mięsa i zaniosłem go na dach wieży, aby nakarmić zaprzyjaźnionego kruka, niepewny, czy podczas mojej nieobecności nie zrezygnował z odwiedzin. Jakież było moje zaskoczenie, kiedy ujrzałem trzepoczący między blankami i kraczący radośnie czarny kształt. Mądre ptaszysko przywiązało się do mnie i nie zapomniało znoszonych mu smakołyków. Kiedy położyłem ścierwo na widocznym miejscu i odsunąłem się na odległość kilku kroków, niesamowite stworzenie skoczyło na nie i poczęło dziobać żarłocznie, łypiąc na mnie od czasu do czasu bez lęku, a przy tym jakby porozumiewawczo. Byłem naprawdę zdumiony ową niezwykłą więzią, jaka wytworzyła się między mną, istotą myślącą, a tym dziecięciem natury. Poczytałem to sobie za dobrą wróżbę i podniesiony na duchu zszedłem na dół, z nadzieją, że Małgorzata zdołała już wymknąć się z komnat księżnej. Osobą, która czekała na mnie niecierpliwie podrygując na ławie, była jednak nie moja siostrzenica, tylko wiedźma Pochyła.
Widząc mnie schodzącego po krętych schodkach, poderwała się i natychmiast zasypała lawiną miejskich i dworskich plotek, wśród których najważniejsza była, oczywiście, powszechna troska o przyszłość książęcego mariażu. Przy okazji pożaliła się jednak także na swego kochanka, Dytryka, który zaczął ją ostatnio zaniedbywać, całkowicie pochłonięty interesami rodu Turyngów. Istotnie, bawiąc przez chwilę zaraz po przyjeździe do Wrocławia u mego najstarszego brata, zauważyłem, że Henryk, mocno już stetryczały, przekazał saskiemu młodzieńcowi w całości sprawy książęcego skarbu, okazując mu zaufanie, jakby był jego rodzonym synem. Najstarsza z jego córek, nieurodziwa Walpurga, której nikt dotąd nie zechciał, jakkolwiek była posażną panną, robiła do Dytryka słodkie oczy, zanosiło się zatem na małżeństwo z rozsądku. Nie wątpiłem, że obrotny młodzian chętnie zostałby zięciem bogatego mieszczucha, ten zaś także nie miałby nic przeciwko temu. Wszystko to było jedynie kwestią czasu, jakiego wymagała tak przestrzegana w kupieckich domach przyzwoitość. Osobiście nie widziałem niczego złego w takim obrocie sprawy, nie miałem także ochoty zajmować się miłosnymi problemami zazdrosnej wiedźmy, która przecież nie mogła liczyć na to, że mieszczański syn kiedykolwiek się z nią ożeni. Wzruszywszy więc ramionami, zbyłem sprawę jakąś nieistotną uwagą, po czym zacząłem wypytywać niewiastę o szczegóły dotyczące książęcego pożycia z małżonką i innymi kobietami.
Wiedźma potwierdziła moje najgorsze obawy. Żadna dziewka z przybytku Jagody, którą Henryk brał do swego łoża, a było ich w swoim czasie niemało, nie mogła uskarżać się, jakoby zaszła od owego stosunku w ciążę. Nawiasem mówiąc, niejedna być może pragnęłaby pochwalić się ślicznym, podobnym do nieprawego ojca bękartem. Niestety, nasz słodki książę żadnej nie uczynił brzemienną. Kilkakrotnie, acz niechętnie, konsumował także w przeszłości związek z nieszczęsną Konstancją, również bez rezultatu. Wszystko to prowadziło do jedynego logicznego wniosku: to nie Matylda była martwą gałęzią rodu, lecz nasz ukochany monarcha, nasza nadzieja i najważniejszy cel mego życia. Była to doprawdy fatalna wiadomość. Pochyła dodała wprawdzie mimochodem, że księżna ma według jej rozeznania dziwnie zbudowane biodra, wąskie i odrobinę krzywe. Zachodziła obawa, czy zdoła donosić ciążę, nawet gdyby wydarzył się jakiś cud. Machnąłem na to ręką, stwierdzając, że to w danej chwili kwestia drugo rzędna. Najpierw należało doprowadzić do tego, aby puste dotychczas łono wydało owoc.
– Wierzę, iż potrafisz dopilnować, aby Matylda powiła bez zbytnich komplikacji – rzekłem trochę oschle. – Jesteś wszak doświadczoną położną i znasz się na wszelakich niewieścich przypadłościach.
Pochyła przytaknęła, ale dziwnie bez przekonania. Postanowiłem nie przejmować się jej babskimi lękami, mając przed oczyma swoją ideę, którą zamierzałem zrealizować bez względu na wszelkie przeciwności. Nadeszła tymczasem Małgorzatka, która zaczęła się nam przysłuchiwać z uwagą. Na moje pytające spojrzenie wyjaśniła, że Matylda dała się ułożyć do snu i napoić odpowiednimi ziołami, toteż mamy dużo czasu na rozmowę. Wówczas wtajemniczyłem moje wspólniczki w misterną intrygę, jaką tymczasem obmyśliłem. Słuchały mnie chciwie z szeroko otwartymi oczyma.
– Znajdujemy się w Baszcie Merlina – przypomniałem. – Fakt ten nasunął mi pewną myśl. Uświadomiłem sobie, jakiej sztuczki użył słynny czarnoksiężnik, aby król Uther Pendragon mógł spłodzić z omamioną panią Ingreiną oczekiwanego przez nadziemskie potęgi Artura.
– Znam tę historię – zakrzyknęła moja siostrzenica, klaszcząc w dłonie. – Powstało na ten temat parę arcyciekawych pieśni, opowiadających, jak występny władca odwiedził nocą damę pod postacią jej zabitego małżonka. Lecz jaki ma to związek z naszą sprawą? – spytała ze zdziwieniem.
– Skoro nasz ukochany książę nie jest w stanie spłodzić dziedzica, musi to uczynić za niego ktoś inny – wyjaśniłem zwięźle. – Ktoś blisko związany krwią i miły książęcej parze.
– Kogo masz na myśli? – zainteresowała się wiedźma Pochyła, marszcząc czarne brwi i przypatrując mi się z czujnym zaciekawieniem.
– Kiedy tu przybyłem, miałem okazję widzieć przelotnie siostrzeńca naszego pana – rzekłem. – Fryderyk z Turyngii wyrósł na wielce przystojnego młodzieńca, niemal tak urodziwego jak jego wuj. Wygląda właściwie jak trochę młodsza kopia Henryka Prawego.
– Ach, rozumiem! – zawołała Małgorzata. – Sama raz omal się nie pomyliłam, kiedy przechodził ciemnym korytarzem. Niewiele brakowało, a złożyłabym przed nim dworski dyg – opowiadała chichocząc, lecz po chwili jej liczko zmarszczyło się w zakłopotaniu. – Lecz to jeszcze niedoświadczony młokos, naiwny i prostoduszny. Boję się, że nie będzie umiał dochować tajemnicy i wygada się przy lada okazji – dodała z obawą.
– I ściągnie wieczystą hańbę na swój ród? – zapytałem z powątpiewaniem. – Znieważy publicznie damę, w której do szaleństwa jest zakochany? Mam nadzieję, że nie przeszedł mu dotychczas ów dziecinny afekt?
– Wręcz przeciwnie – rozwiała moje wątpliwości siostrzenica. – Nadal wodzi za naszą panią cielęcym wzrokiem podczas uczt i festynów, a na turniejach nosi jej szarfy za łaskawym przyzwoleniem seniora. Odkąd z chłopięcia porósł w młodzika, miłuje damę swego serca jeszcze goręcej – dorzuciła, przewracając wymownie oczami.
– A zatem rzecz załatwiona – uznałem. – Będzie milczał jak grób. Zresztą zwiążemy go przysięgą rzucającą na szalę jego rycerski honor.
Małgorzata zmarszczyła brwi, zastanawiając się nad czymś.
– Trzeba będzie wtajemniczyć Gerdę – powiedziała z namysłem. – Nie mamy innego wyjścia. Przed jej bacznym okiem i tak niczego nie zdołalibyśmy ukryć.
Skrzywiłem się z niechęcią, ale kiwnąłem potwierdzająco głową.
– Wszystko to ładnie, pięknie – wtrąciła zrzędliwie wiedźma Pochyła – lecz skoro Fryderyk taki jest honorowy, jak zdołasz namówić go, aby złamał prawo i zgrzeszył z własną ciotką? Chociaż bez wątpienia pożąda Matyldy, na pewno pragnie także wytrwać w wierności dla swego uwielbianego wuja, który jest dlań wzorem wszelakich cnót i prawości.
– To już biorę na siebie – wyjaśniłem ze spokojem. – Wiem, czego potrzeba młodym chłopcom, aby ich skłonić do złego – dorzuciłem z sarkastycznym uśmieszkiem.
Jak rzekłem, tak uczyniłem. Jeszcze tego wieczoru od– była się wielka uczta, podczas której Henryk Prawy oznajmił, że następnego dnia skoro świt udaje się ze swą drużyną na łowy, aby zaopatrzyć mającą wkrótce wyruszyć armię w zapasy żywności. Nie słuchałem jego przemowy zbyt uważnie, przypatrywałem się bowiem z upodobaniem młodziutkiemu, ślicznemu książątku, Przemkowi Ścinawskiemu, któremu usługiwali dwaj równie gładcy jak on giermkowie, Czaruś i Sebastian, zapatrzeni w swego panicza jak w tęczę. Nie umknęło mej uwadze, że Gerda cały czas zezowała wściekle na tę uroczą trójkę. Obserwowałem także kątem oka swoją potencjalną ofiarę, jasnowłosego, modrookiego Fryderyka, stwierdzając z ukontentowaniem, że istotnie bezustannie śledził wzrokiem swą niedostępną bogdankę, starając się na wszelkie sposoby jej usłużyć, czy to podsuwając jej smaczne kąski na pajdzie chleba, czy też dolewając wina. We wszystkim naśladował swego wuja, w gestach i sposobie mówienia, odziany był nawet w strój całkiem podobny do książęcego. Matylda zdawała się być w znacznie lepszym humorze niż dzisiejszego ranka i popatrywała z sympatią na nad– j skakującego kuzynka. Sam książę nic sobie z tego nie ro– j bił, natomiast pionową zmarszczkę przecinającą jego czo– 1 ło zawdzięczaliśmy znanemu już wszystkim utrapieniu, I któremu właśnie postanowiłem zaradzić. Kiedy damy 1 odeszły do swych komnat, a wkrótce także i władca dał 1 rycerzom hasło udania się na spoczynek, dogoniłem jego i siostrzeńca w galerii pełnej wspaniałych fresków, przed– 1 stawiających czyny największych rycerzy, i pochwyciwszy 1 za rękaw, zaproponowałem półgłosem, aby natychmiast przyszedł do mej komnaty, mam mu bowiem objawić nie– 1 zwykle ważną wieść. Nieco zaskoczony młodzieniec kiw– I nął po chwili głową na znak zgody. Miał do mnie zaufanie, odkąd tak dobrze wypadł w miłosnej krotochwili, i odegranej w biskupiej Nysie, kiedy to spodobał się wszy– 1 stkim w roli rybałta i mimowolnie przyczynił się do usz– I częśliwienia starszego krewnego. Od tamtego czasu stał się na wrocławskim dworze niezmiernie popularny i po– j wszechnie lubiany.
Kiedy wysłuchał, jaką mam do niego sprawę, pobladł j na twarzy i niemal osłupiał.
– Na kości świętego Hildeberta! – wyjąkał, kiedy już doszedł trochę do siebie. – Do czego mnie tym razem namawiasz, wcielony diable? To już nie dworska krotochwila... To jawna zdrada!
Wysupłałem z wiszącej u pasa sakiewki piękny szafirowy pierścień, należący do księżnej Matyldy. Małgorzata nie założyła go tego wieczoru na palec swej pani, po tym, jak ta obmyła dłonie przed ucztą, i „wypożyczyła” go dla mnie na chwilę, ukradkiem mi go wręczając. Jej pani nosiła zwykle tyle pierścionków, iż łacno mogła nie zauważyć owej straty. Przynajmniej przez jakiś czas.
– Widzisz ten klejnot? – zapytałem znacząco. – Poznajesz? Księżna pani kazała mi pokazać go tobie na znak, że cię skrycie miłuje. Nie bez przyczyny zawiesiła na twojej kopii zarękawek podczas turnieju w biskupiej Nysie. Kiedy jej małżonek będzie się zabawiał na łowach, gotowa jest dzielić z tobą łoże. Tylko tej jednej nocy... Musisz udać rano niedyspozycję i pozostać w pałacu. Potwierdzę, iż jesteś w gorączce, i zajmę się twoją kuracją – zakończyłem z uśmieszkiem.
– Nie wiem, czy zdołam to wszystko uczynić – odrzekł młodzieniec, kręcąc niepewnie jasnowłosą głową. – Powstrzyma mnie strach przed niesławą, gdyby się rzecz wydała, a przy tym moje serce wzdraga się przed popełnieniem tak brzydkiego uczynku pod bokiem mego wuja. Miłuję go prawdziwie, tak jak wszyscy w owym księstwie – dorzucił z ciężkim westchnieniem.
– Właśnie masz okazję przysłużyć się swemu krewnemu i księstwu – rzekłem, intensywnie wpatrując się w jego niewinne modre oczęta. – Wszyscy we Wrocławiu już wiedzą, że nasienie Henryka nie może zakwitnąć w łonie małżonki. Gdyby dzięki tobie zaszła w ciążę, nasz ukochany władca byłby najszczęśliwszym człowiekiem na świecie... Oczywiście, nikt się o niczym nie może dowiedzieć – dorzuciłem uspokajająco. – Takie rzeczy należą do tajemnic stanu.
– Mam więc być rozpłodowym ogierem? – podniósł głos Fryderyk, parskając przy tym nieco głupim, młodzieńczym śmiechem.
– Potraktuj to jako poświęcenie się wasala dla swego seniora – oświadczyłem chłodno. – Pomyśl także o satysfakcji, gdyby twój sekretny dziedzic zasiadł na polskim tronie...
– O to nie dbam – rzekł młodzik, machnąwszy lekceważąco dłonią. – Lecz moje sumienie będzie dręczyć świadomość, iż uwiodłem cudzą małżonkę.
Wbrew owym szlachetnym słowom, łatwo można było spostrzec, że perspektywa spędzenia choćby jednej nocy j z uwielbianą bogdanką niezmiernie ożywiła chłopaka. 1 Twarz mu płonęła czerwienią aż po koniuszki uszu, oczy I błyszczały gorączkowo, całe ciało zaś drżało z nienasyco– j nej żądzy. Istotnie można byłoby wziąć go za chorego, tyle tylko, że cierpiał z miłości. Przemożna chuć brała go j w swe niepodzielne władanie.
– Ależ tak właśnie postępowali najwięksi rycerze – ] kusiłem, nadając memu głosowi brzmienie syreniego śpię– i wu. – Lancelot i Ginewra, Tristan i Izolda... Słyszeliśmy W dziesiątkach pieśni o takich przypadkach.
– Tak, ale to były tylko legendy – bronił się coraz słabiej siostrzeniec naszego władcy. – Teraz zaś mówimy o rzeczywistym życiu i jutrzejszej nocy...
Zatrząsł się na całym ciele. Położyłem kojąco dłoń na jego ramieniu i pogładziłem przyjaźnie twardy biceps, ; prężący się pod mym dotykiem. Pochyliłem się nad jego uchem.
– Tylko ty jeden w całym księstwie dostępujesz owego zaszczytu – szeptałem, sugestywnie modulując głos. – Nie zmarnuj takiej okazji, bo później będziesz żałował do końca życia. Marzenia samotnych nocy, kiedy to miotałeś się w dzikim szale pośród przepoconych prześcieradeł, nareszcie się urealnią. Czyż nie warto dla takiej chwili nawet umrzeć i zabrać ze sobą pięknego wspomnienia do grobu?
– Czarci kusicielu – westchnął z rezygnacją – czytasz we mnie jak w magicznej księdze. Przekonałeś mnie. Co mam zatem czynić?
– Tak jak powiedziałem, udaj jutro chorobę i spraw, aby mnie do ciebie wezwano – odrzekłem, prostując się i przechodząc na ton mniej poufały. – Wieczorem czekaj na przybycie damy z fraucymeru księżnej, odziany w kaftan, który masz teraz na sobie. Jest niezwykle podobny do tego, który nosi nasz książę pan. Dworka poprowadzi cię do komnaty sypialnej Matyldy bocznymi korytarzami. Gdyby po drodze zaplątali się jacyś słudzy lub dworzanie, nie odzywaj się i staraj naśladować gesty swojego wuja. Odpowiadaj łaskawym skinieniem na ich ukłony. Nie zdziw się także, kiedy dama twego serca zwróci się do ciebie imieniem małżonka. Matylda pragnie do końca zachować pozory, będzie więc udawała, że bierze cię za księcia, który niespodziewanie powrócił z łowów.
Fryderyk słuchał mnie z uwagą, wpijając we mnie roziskrzony wzrok i kiwając od czasu do czasu twierdząco złotowłosą głową. Uczucie zapanowało w nim całkowicie nad rozumem. Miałem go w garści i mogłem być pewien, że sprawi się jutro wieczorem w książęcej łożnicy na schwał. Zamierzałem zresztą uraczyć chłopaka miłosnym napojem, silnie rozgrzewającym męską jurność. Nie miałem wątpliwości, że weźmie nieszczęsną Matyldę niczym dziki ogier, a może nawet inne, trochę mniej szlachetne zwierzę. Ufałem, że rezultatem owego zbliżenia będzie zaokrąglony brzuszek księżnej na przyszłą chwałę królestwa. Na wypadek zaś, gdyby nieszczęśliwym trafem urodziła się córka... To już było zmartwienie, które postanowiłem rozważyć później.
Niezwłocznie udałem się do komnat księżnej pani. Drzwi otworzyła mi na szczęście Małgorzata, mogłem zatem niepostrzeżenie wcisnąć jej w dłoń wykradziony pierścień. Matylda wyszywała samotnie ornat dla biskupa Tomasza, w którym miał odprawić uroczyste nabożeństwo przed małopolską wyprawą w świeżo wzniesionej kolegiacie Świętego Krzyża. Gerdy w komnacie nie było, gdyż flirtowała w pałacowym krużganku z jakimś amantem. Nie byłem zachwycony faktem, iż musimy dopuścić ową nieszczerą intrygantkę do naszych sekretów, zdawałem sobie wszelako sprawę, że jest to konieczne, skoro była jedną z osób najbliższych księżnej. To niemiłe zadanie wzięła na siebie moja siostrzenica. Za sprawą Małgorzaty inne dworki także się oddaliły, zajmując się swoimi sprawami albo układając do snu. Na mój widok Matyld poderwała się z krzesła, przeszywając mnie niespokojnym spojrzeniem chabrowych oczu.
– Nie mogłam zasnąć – oświadczyła. – Obawiałam się, że już nie przyjdziesz. Powiedziałam panu małżonkowi, że boli mnie dzisiaj głowa, i musiałam patrzeć, jak odchodzi zasmucony... Czy znalazłeś jakieś skuteczne zaklęcie? – spytała niecierpliwie.
– Pani – odparłem z niezmąconą słodyczą – najpierw usiądź wygodnie i wysłuchaj mnie ze spokojem, choćby nawet to, co za chwilę powiem, wydało ci się odrobinę... okropne.
– Postaram się – odrzekła, siadając ponownie i ujmując dłoń Małgorzatki, jakby szukała u niej wsparcia – lecz nie ręczę za siebie. Niewiasty kierują się sercem...
– Właśnie więc pragnę przemówić do twego serca podjąłem. – Wiesz dobrze, iż nie jesteś zwykłą niewiastą, tylko wybranką. Od ciebie zależy los księstwa. Jako przy– ] szła królowa musisz powić dziedzica. Należy całkowicie się temu poświęcić, nawet jeśli trzeba będzie uczynić coś przeciwnego naturze...
– Istotnie, budzisz we mnie lęk – szepnęła księżna, ściskając mocniej dłoń zaufanej dworki. – Co się kryje za tymi dziwnymi słowami?
– Studiowałem dzisiaj magiczne księgi, a zwłaszcza Klucz Salomona – odparłem prosto z mostu. – Znalazłem w niej receptę na rozwianie dręczącego nas wszystkich koszmaru. Lecz metoda, jaką musimy się posłużyć, może wydać ci się nieco... nienaturalna.
– Nie męcz nas już dłużej – jęknęła Matylda. – Co powinnam uczynić?
– Kędy jutro książę będzie wyruszał na łowy, pożegnaj się z nim na ganku i podaj mu kielich wina, aby wychylił go przed odjazdem – tłumaczyłem z kamiennym spokojem. – Czarodziejska moc napoju sprawi, że będzie stale myślał o tobie, miłościwa pani. Mężowie, żegnani żon uśmiechami, często we łzach mokną – zauważyłem żartobliwie. – Wieczorem, kiedy zaśnie w swoim leśnym szałasie, specjalnymi zaklęciami sprawię, że oddzieli się od jego ciała widmo, a raczej sobowtór, zwany w twojej ojczyźnie Doppelgdnger. Na moje zawołanie zjawi się tutaj. Musisz mu się oddać bez wahania, pragnąc nade wszystko potomka. W mądrej księdze czytałem, że taki stosunek zawsze prowadzi do zapłodnienia.
– Słyszałam o owych lustrzanych odbiciach na dworze mojego ojca – rzekła księżna, wzdrygając się. – Straszyła mnie podobną opowieścią piastunka... Powiadają jednak, że kto ujrzy taką zjawę, wkrótce umiera – dorzuciła z obawą.
– Tylko ten, kto spotkałby własnego sobowtóra – zaprzeczyłem żywo. – Nie lękaj się, pani. Nad ranem odwołam go i powróci w ciało twego małżonka. Nie zdziw się także, jeśli wyda ci się młodszy, a także, iż będzie cały czas milczał. Zazwyczaj tak bywa...
– Widząc takiego upiora w sypialni, chyba skonam ze strachu – rzekła księżna, dygocząc, jakby już go ujrzała oczyma duszy. – Nie zdołam dać mu rozkoszy.
– Wypijesz wieczorem specjalne zioła, które uśpią twoje zmysły – wyjaśniłem chłodno. – A upiór, jak go nazywasz, będzie całkiem powabny. Poddaj się chwili, zamknij oczy i myśl cały czas o koronie dla swego męża i syna. Wkrótce po owej nocy twój los odmieni się całkowicie, przyrzekam. Znajdziesz się w błogosławionym stanie i powijesz za dziewięć miesięcy ślicznego, zdrowiutkiego królewicza. Pomyśl, jak uszczęśliwisz tym swego pana małżonka i wszystkich poddanych, którzy będą wraz z tobą
' oczekiwać pomyślnego rozwiązania...
– Zgadzam się – oświadczyła porwana moją wizją Matylda. – Czyń swoje czary i niechaj się stanie, jak mówisz.
Następnego wieczoru księżna odesłała przed snem wszystkie damy, z wyjątkiem Gerdy i Małgorzatki, po czym wychyliła kubek z ziołami nie tylko uspokajającymi, ale także sprowadzającymi halucynacje. Nie wątpiłem, że dzięki nim Matylda ujrzy w postaci Fryderyka niemal dokładne odwzorowanie osoby swego małżonka. Kiedy nad Dworem Artura zaległa nocna cisza, przerywana jedynie nawoływaniami straży i pohukiwaniem polujących na dworskie myszy puszczyków, moja siostrzenica oddaliła Witold Jabłońs się pod pretekstem nagłej słabości, ja zaś, pochylony n wielką księgą, rozłożoną na pulpicie, gdzie zwykle spoczy wał modlitewnik księżnej, odziany w czarny strój, rozpocząłem improwizowane zaklęcia, wymachując malownicz magiczną różdżką, czyli „dłonią świętego Jana”. Po chwil od drzwi sypialni dało się słyszeć lekkie stukanie, oznaczające, że Małgorzatka przeprowadziła bezpiecznie Fry deryka przez pałacowe korytarze.
– Wejść – rzekła Matylda głosem zachrypnięty z emocji.
Oczekiwała nocnego gościa na łożu, cała drżąca, odzia na jedynie w przejrzyste giezło, nie skrywające wcale j wdzięków przed uważnym spojrzeniem. W drzwiach sta nął Fryderyk, także dygocąc z pożądania. Chociaż mi na sobie mocno rozchełstany kaftan z rozsznurowanym rękawami i wypuszczoną na pantalony koszulę, w półmroku zdawał się łudząco podobny do swego, niewiele przecież odeń starszego wuja. Oświetlony niepewnym światłem dwóch zaledwie świec, płonących u wezgłowia małżeńskiej łożnicy, ruszył pewnym krokiem ku swej bogdance, starając się naśladować sprężysty i zdecydowany chód naszego władcy. Otumaniona mocnym napojem księżna wyciągnęła ku niemu prawie nagie ramiona.
– Ty żeś to, mój miły Henryku? – zapytała z radością. 
– Przygnała cię tęsknota do wiernej małżonki? Czekałam...
Sobowtór nic nie odrzekł, tylko ją porwał w ramiona i złożył na różanych ustach namiętny pocałunek. Gerda i ja, a także Małgorzatka, która wśliznęła się tymczasem do wnętrza sypialni, wycofaliśmy się w owej chwili dyskretnie do bocznej alkowy, nasłuchując stamtąd dalszych odgłosów. Mogłem z satysfakcją stwierdzić, że pozornie naiwny prawiczek uczynił tej nocy damę swego serca szczęśliwą aż czterokrotnie, sądząc po spazmatycznych oddechach i jękach pełnych żaru. Bez wątpienia afrodyzjak, którym go pobudziłem, zadziałał odpowiednio, nie bez znaczenia jednak była zapewne szczera miłość, jaka połączyła dwoje kochanków, a także ognista krew, pulsująca w żyłach młodzieńca. Byłem niezmiernie zadowolony.
Wszystko stało się tak, jak zaplanowałem. Nad ranem przegoniłem osłabionego po nocnych zmaganiach młodzika i pozostawiłem pod opieką dworek księżnę, rozkosznie wyciągniętą na posłaniu, śniącą z zagadkowym uśmiechem na ustach.
Nie pozostawało już zatem nic innego, jak czekać, aż raz puszczone w ruch koło będzie toczyć się zgodnie z naszymi oczekiwaniami. Parę dni później książę powrócił z całkiem udanych łowów i zaczął przygotowywać się do wyprawy na Kraków. Już wkrótce gotów był wyruszyć na czele swej doborowej drużyny, czyli Rycerzy Okrągłego Stołu, tak wyśmiewanych na ościennych dworach, a tak groźnych w boju i niepokonanych w opowieściach ludu. Naturalnie przyłączyłem się do wyprawy, gotów służyć memu ukochanemu księciu swą wiedzą tajemną i giętką dyplomacją. Pragnąłem jak najprędzej ujrzeć naszego drogiego władcę zasiadającego na tronie w prastarej siedzibie dawnych królów. Marzenie to miało się wkrótce ziścić.
Wyznaję, iż obawiałem się, że Fryderyk z Turyngii może niebacznie zdradzić się ze swoim szczęściem przed którymś ze swoich druhów rycerzy nazbyt zadowoloną z siebie miną. Obserwowałem zatem pilnie podczas całej wyprawy jego zachowanie. Nie doceniłem jednak szlachetne– [ go młodzieńca. Od owej nocy wprawdzie trochę zamknął się w sobie, stał się bardziej nieprzystępny i milczący, lecz obawy moje okazały się płonne. Cieszył się w głębi ducha tym, co uzyskał, niczego więcej nie pragnąc. Mogłem być zatem spokojny, że w swoim dalszym postępowaniu wykaże się dyskrecją i rozsądkiem. Nie pomyliłem się, licząc na jego rycerskość i wrodzony umiar. Ukrył swą tajemnicę na dnie serca, niczym cenny skarb.
Podczas marszu na Kraków nikt nie ośmielił się nam przeciwstawić. Przejechaliśmy znowu bez przeszkód przez ziemie jedynego życzliwego nam brata nieszczęśliwej Konstancji, przy czym Bolesław Opolski dołączył do nas ze swymi siłami już na samej małopolskiej granicy. Śląscy rycerze jechali niczym na turniej, tym bardziej że zadbaliśmy o to, by nikt nie dopuszczał się rabunków ani gwałtów po drodze. Za wszelkie tego rodzaju ekscesy ze strony najemnych żołdaków czy też ciurów, ciągnących za wojskiem, groziły surowe kary, ze stryczkiem włącznie. Odpowiedzialnym za porządek przemarszu na tyłach armii uczynił książę, za moją namową, doświadczonego wojaka, a mojego szwagra, Janusza z Psiogłowic, który wziął udział w wyprawie, mając u boku młodziutkiego Michała z Tyszkowa w charakterze giermka, chłopak nie dostąpił jeszcze bowiem zaszczytu pasowania na rycerza. Henryk Prawy hojną dłonią rozrzucał zebrane przez jego wierne sługi z niemałym trudem pieniądze, płacąc wszędzie za gościnę, toteż był witany przez małopolską ludność przyjaźnie, jak wyzwoliciel.
Prąc niepowstrzymanie naprzód i rzadko obozując, sprawiliśmy, że przednia straż śląskiej armii stanęła u bram krakowskich zaraz po Bożym Narodzeniu. Tabory i rozmaite machiny oblężnicze zostawiliśmy daleko w tyle, okazało się jednak, że nie było żadnego niebezpieczeństwa. Już na przedpolach stolicy dowiedzieliśmy się, że Bolesław Płocki, usłyszawszy o zbliżaniu się wrocławskiego kuzyna na czele wielkiej armii, całkiem stracił ducha i wymknął się z królewskiego miasta cichcem i z małym tylko pocztem do Sandomierza. Ponoć miejscowi wielmoże namawiali mazowieckie książątko, aby wszczął wojnę o swoje, ten jednakże, stchórzywszy ostatecznie, kiedy tylko usłyszał, że krakowski gród poddał się Probusowi, odmówił i uszedł na Mazowsze, ściągając na siebie powszechną wzgardę.
Kiedy się o tym dowiedziałem, radość moja nie znała granic, obawiałem się bowiem, że gdyby doszło do rokowań, płocki Piast mógłby się ostro targować w kwestii odszkodowania. Wraz z jego niechlubną ucieczką ten kamień spadł z mego serca. Nic dziwnego, że skonfundowani małopolscy wielmoże pod wodzą Piotra Bogorii porzucili niefortunnego pretendenta i przysłali wkrótce potem do naszego księcia poselstwo, które oznajmiło, iż uznają w nim odtąd swego władcę i pana.
Wjazd Henryka Prawego do Krakowa okazał się istotnie wielkim triumfem. Straż miejska, ze sprzyjającym nam Gerlachem na czele, obojętnie patrzyła, jak cech rzeźników otwiera przed przybyszem miejskie bramy, witając księcia chlebem i solą, niczym długo oczekiwanego i upragnionego gościa. Przetrzebione zarazą mieszczaństwo wyległo na zaśnieżone ulice w paradnych szatach i wznosiło na widok przejeżdżającego władcy radosne okrzyki. Było to głównie zasługą krakowskiego wójta i jego zięcia, a mojego brata, Zygfryda, z którymi wcześniej całą rzecz ułożyłem. Książę przywitał się z głównymi majstrami wszystkich cechów życzliwie i obiecał im swoją opiekę oraz potwierdzenie wszystkich dotychczasowych przywilejów, a także nadanie nowych, jakimi cieszyli się od lat kupcy wrocławscy. Wytoczono na rynek beczki z piwem i winem dla plebsu, który świętował owo zwycięstwo, tańcując wokół Sukiennic aż do zmierzchu. Henryk udał się wówczas na Wawel. Królewski zamek stanął przed nim otworem dzięki Sułkowi z Niedźwiedzia, który uzyskał od mego przyrodniego brata obietnicę umorzenia jego ogromnych długów.
Wytrawny intrygant, biskup Paweł z Przemankowa, będący wszak głównym autorem pomysłu przyzwania mazowieckiego księcia, chyba przeczuwając, co się święci, przeczekał owe wydarzenia w swojej kieleckiej siedzibie. Doszło do nas jednak, że skomentował je po swojemu cynicznie.
– I tak oto – miał podobno rzec – krakowscy rzeźnicy rozwarli gościnnie bramy przed trubadurem z Wrocławia. Zapewne w podzięce ułoży dla nich pieśń, zawodząc germańskie trele.
Henryk Prawy jednak nie musiał się popisywać swym śpiewaczym kunsztem, aby zjednać sobie od razu miejscową ludność i zyskać ogólny poklask. Kiedy zasiadł na opuszczonym tronie Leszka Czarnego w zdobnej wspaniale wyszywanymi kobiercami sali i przyjmował hołdy przybyłych tymczasem wielmożów i rycerzy, wzbudzał wielką cześć swoją dwornością i uprzejmością. Nasz słodki książę zdobywał wszystkie serca niemal bez wysiłku, poprzez nieodparty urok, jaki wokół siebie roztaczał. Nie bez znaczenia była także jego anielska uroda. Żony miejscowego rycerstwa wbijały weń zachwycony wzrok, mieszczki zaś niemal omdlewały, widząc, jak przejeżdża ulicami królewskiego grodu, strojny w złoto i śnieżną biel, na czele przystojnych druhów z najlepszych śląskich rodów, gotowych pójść za swoim umiłowanym wodzem choćby na skraj świata. Materializowała się przed naszymi olśnionymi oczyma czarowna baśń, podobna tym, jakie wyśpiewywali wędrowni minstrele. Dowiedziałem się od Zygfryda, że jego płocki konkurent, którego nie dane mi było nigdy ujrzeć, nawet się do naszego pana nie umywał. Starszy kilka lat od Prawego, przedwcześnie wyłysiały, niepozorny i krótkonogi, nie mógł się równać pod względem postury ze wspaniałym śląskim władcą. Według mnie zresztą i tak nikt nie mógł mu dorównać. Jak każdy zaślepiony miłością nie wyobrażałem sobie nawet, że ktoś mógłby nie podzielać moich uczuć. Miałem za tę ślepotę zapłacić w niedalekiej przyszłości gorzką cenę, omal nie cenę własnego życia. Tymczasem jednak, tak jak wszyscy wokół, trwałem w euforii, upojony szybkim i łatwym sukcesem. Jeśli nawet na horyzoncie zbierały się już ciemne chmury, nie byłem wówczas w stanie ich dostrzec.
Spędziliśmy w Krakowie cały styczeń Roku Pańskiego tysiąc dwieście osiemdziesiątego dziewiątego wśród szczęku turniejowych kopii i rozgłośnego brzęku pucharów podczas wspaniałych uczt. Nasz słodki książę wydawał się szczęśliwy, równocześnie jednak miałem wrażenie, że czuł się na prastarym zamku wawelskim trochę obco i tęsknił do swego wrocławskiego Dworu Artura, a zwłaszcza pozostawionej tam ukochanej małżonki. Rozważaliśmy tymczasem wysłanie do Rzymu poselstwa w sprawie koronacji, w którego skład mieli wchodzić między innymi kanclerz Bernard i moja skromna osoba. Mogliśmy liczyć w naszych staraniach na poparcie arcybiskupa Jakuba Świnki, margrabiego Ottona Długiego i króla niemieckiego Rudolfa. Wysłałem w tej sprawie zaszyfrowane listy do templariuszy w Bolkowie i naszego przyjaciela, wrocławskiego franciszkanina, Henryka z Brenny. Szczególnie rola niezwykłego zakonnika wydała mi się tutaj istotna, albowiem nowy papież, Mikołaj IV, był wcześniej genera– lem tegoż żebraczego zakonu. Nasi tajni sprzymierzeńcy rozpoczęli poufne starania i dzięki temu dowiedzieliśmy się zawczasu, iż arcypasterz, na co dzień człek skromny i miłujący pokój, okazał się jednakowoż wielce dbały o finanse swej kurii, zażądał bowiem dwunastu tysięcy grzywien za wydanie zgody na królewską ceremonię. Była to suma olbrzymia i w danej chwili dla nas nieosiągalna, utrzymanie bowiem świetnego dworu, kosztowne rozrywki naszego pana i wyszukana garderoba księżnej oraz wydatki poniesione na ostatnią wyprawę doprowadziły do tego, że książęca szkatuła zaczęła świecić pustkami. Mój starszy brat Turyng i jego przyszły zięć Dytryk otrzymali zatem niewdzięczne zadanie nakłonienia wrocławskich mieszczan, by ponownie ulżyli swym ciężkim trzosom, mieli także obmyślić kolejne podatki dla wspomożenia naszej mocno nadszarpniętej kiesy. Sam wziąłem na siebie namówienie krakowskich kupców i rzemieślników, iżby wsparli przyszłego króla, który sprawi, że będą mogli w większości polskich ziem swobodnie handlować, bez opłacania myta na granicach księstw. Liczyłem także na Żydów, którzy powoli, acz nieufnie, zasiedlali z powrotem swoją spustoszoną podczas zarazy ulicę. Miałem nadzieję, że obietnice wdzięczności z ich strony za ocalenie małego Lewka nie były tylko czczymi słowami sprytnego kabalisty. Jordan jednak nie kłamał, gdyż uzyskałem u miejscowych lichwiarzy przyrzeczenie sporego, spłacanego w dogodnych ratach kredytu.
Widząc, że wszystko zmierza ku urzeczywistnieniu naszych śmiałych projektów, namawiałem usilnie księcia, aby kazał otworzyć dla siebie najgłębszą komorę wawelskiego skarbca, w której spoczywały insygnia koronacyjne Chrobrego. Gorąco pragnąłem, by wreszcie ziściła się wizja ujrzana przeze mnie przed wielu laty w mazowieckim borze. Henryk Prawy jednak odmówił, budząc moje najwyższe zdumienie.
– Koronacja to wielki i święty sakrament – rzekł stanowczo. – Poczytałbym sobie za wielki grzech, gdybym miał teraz oglądać koronę mego wielkiego przodka, traktując ją niby zwykłą błyskotkę. Niechaj spoczywa w spokoju do chwili, aż nadejdzie właściwy czas.
Musiałem ulec woli mego ukochanego władcy, żywiąc cichą nadzieję, iż nie była ona wyrazem lęku ani słabości. Tymczasem zresztą odwróciły moją uwagę, a także wszystkich pozostałych, nowe wydarzenia.
W połowie lutego nastąpił niezwykły fenomen natury: sroga zima ustąpiła nagle przed wczesną wiosną, śniegi i lody puściły, zaczęły się roztopy i uporczywe deszcze, przerywane niekiedy gwałtownymi burzami. Niektórzy widzieli w owej anomalii zapowiedź klęsk i niespodzianych obrotów koła Fortuny, w otoczeniu księcia Henryka ujrzano w niej jednak początek Złotej Ery nowego panowania wielkiego monarchy. Ja sam byłem nieco zaniepokojony owym dziwem przyrody. Nadchodzące skądinąd wieści zdawały się jednak potwierdzać optymistyczną wizję przyszłości. W owym czasie przybył do Krakowa poseł od pana Zawiszy z Falkensteinu. Dumny magnat zaprą– j szał naszego władcę na chrzciny świeżo narodzonego syna, którego miał z drugiej żony (pierwszą, jak czytelnik zapewne pamięta, była czeska królowa, Kunegunda), co była siostrą króla węgierskiego. Zaprosił także na ową uroczystość do rodowego Rużomberku madziarskiego szwagra i młodego czeskiego władcę, a swego pasierba, j Nasz książę postanowił udać się więc do Czech, znajdując w tym dogodny pretekst powrotu do Wrocławia, skąd miał wyruszyć razem z najdroższą małżonką. Kiedy cały dwór zaczął się w gorączkowym podnieceniu szykować do wyjazdu, nadeszła kolejna wiadomość, jeszcze bardziej szczęśliwa. Ze Śląska przyjechał zziajany posłaniec na zajeżdżonym niemal śmiertelnie koniu, z listem od kanclerza Bernarda, z którego wynikało niedwuznacznie, iż księżna Matylda zaszła w od dawna upragnioną ciążę! Ustanie miesięcznego krwawienia i częste mdłości były niepodważalnymi oznakami tego radosnego faktu. Henryk, wysłuchawszy tej wieści, padł na kolana i w krótkiej modlitwie podziękował Stwórcy za tak oczywistą łaskę, po czym przyjmował gratulacje od dworzan ze łzami radości spływającymi obficie po zarumienionych policzkach. Mnie samemu serce podskoczyło w piersi, gdy ujrzałem tak udany wynik mych sekretnych zabiegów. Spojrzałem prędko na Fryderyka z Turyngii, który był także niezmiernie wzruszony i rzucił się jako pierwszy objąć swego krewnego braterskim uściskiem. Miałem wszelkie powody do zadowolenia, gdyż udało mi się osiągnąć wszystkie zamierzone cele. Nie zmąciło mego ukontentowania nawet pismo od Małgorzaty, które ten sam kurier wręczył mi na stronie. Nauczyłem moją siostrzenicę szyfrowania listów, sposobem przejętym od mych tajnych mocodawców, templariuszy. Z krótkiego liściku wynikało, że wiedźma Pochyła jest wielce zaniepokojona, czy księżna zdoła utrzymać błogosławiony stan, mając nieprawidłowo zbudowane biodra. Nakazała zatem dostojnej podopiecznej jak najwięcej spoczywać w łożu i żuć codziennie kryształy soli, iżby wzmocniło to zarówno ją samą, jak i dojrzewający w żywocie płód. Zlekceważyłem owe kobiece niepokoje, wierząc, iż doświadczona akuszerka poradzi sobie w razie niespodziewanych komplikacji. Bez wahania dołączyłem zatem do powszechnej uciechy, nie chcąc dostrzegać nadciągającej burzy.
Słodki książę tym niecierpliwiej wyrywał się do domu, pragnąc jak najprędzej ujrzeć Matyldę. Pozostawiwszy silną załogę na Wawelu i powierzając dowództwo dzielnemu Sułkowi z Niedźwiedzia, który tymczasem wielce przypadł naszemu panu i jego rycerzom do gustu, umiał się bowiem każdemu przypodobać, Henryk Prawy zarządził natychmiastowy wymarsz. Mieszczaństwo krakowskie żegnało go rzewnym płaczem, jakby nigdy więcej nie miało już ujrzeć śląskiego wybawiciela. Nieco mnie to zaniepokoiło, gdyż, jak niektórzy uważają, głos ludu bywa niekiedy głosem Boga. Uznałem jednak, iż owe lęki nie mają żadnej realnej podstawy, i puściłem je mimo uszu. Nie przyszło mi nawet do głowy, że kto opuszcza Kraków, może go łacno utracić. Wszyscy chcieliśmy jak najprędzej ujrzeć dwoje małżonków połączonych w szczęściu.
Pędziliśmy co koń wyskoczy, za dnia i o zmroku, zatrzymując się jedynie na krótkie popasy i niezbyt długie noclegi. Nie powstrzymywały nas nawet szeroko rozlane rzeki i błotniste drogi, w których grzęźliśmy co pewien czas. Miejscowa ludność wspomagała nas chętnie, doce niając, że śląska armia maszerowała w karnym porządku, nie niepokojąc ubogich wieśniaków, przeciwnie, płacąc uczciwie za każdą usługę. Mieszczańskie serce wzdragało się we mnie na to ciągłe trwonienie pieniędzy, zważywszy perspektywę czekających nas jeszcze wydatków, lecz jakże mogliśmy odmówić czegokolwiek przyszłemu królowi, który miał zostać za kilka miesięcy szczęśliwym ojcem. Mój szwagier Janusz ponownie pilnował, aby nasi ludzie zachowywali się jak przyjaciele, nie zaś najeźdźcy. Wszelką niesubordynację karał surowo, toteż paru złodziejów kur i innego dobytku zawisło na Maćkowej gruszy. W oczach biednych kmiotków nasz wspaniały władca jawił się zatem jako archanioł idący na czele niebiańskiego wojska. Czując zewsząd przyjazne poparcie, nie wysyłaliśmy żadnych zwiadowców, wystawialiśmy także nieliczną wartę, rozkładając się gdzieś obozem. Owa beztroska trochę mnie martwiła, ulegałem jednak ogólnemu nastrojowi, nie ośmielając się, jako człek nawykły do ksiąg raczej niźli do oręża, doradzać czegokolwiek Henrykowi z Woszowej czy też innym doświadczonym rycerzom.
Kiedy dotarliśmy w okolice Siewierza, dopadł nas kolejny posłaniec z Wrocławia z raportem od kanclerza. Wieści, jakie przyniósł, zwarzyły w znacznym stopniu powszechną wesołość. Dowiedzieliśmy się mianowicie, iż pierwszym gościem, który trochę przedwcześnie przybył na chrzciny do siedziby rodu Vitkovców, był nie kto inny, jak młody czeski władca. Wacław kazał pojmać podstępnie pana Zawiszę i oskarżył znienawidzonego ojczyma o spiskowanie przeciw jego majestatowi z królem węgierskim i naszym księciem. Rzecz jasna, był to zmyślony pretekst, który dopomógł monarsze pozbyć się wreszcie i niewygodnego wielmoży, do czego od dawna namawiali go i zresztą jego habsburska żona Guta i biskup praski Tobiasz. Spieszący na uroczystość krewni uwięzionego magnata zostali w porę ostrzeżeni, toteż zbiegli natychmiast i kierowali się już w stronę Śląska i Małopolski. Mogli się stać w przyszłości naszymi stronnikami w czeskich sprawach, pomyślałem przytomnie, na razie jednak całe to fatalne zdarzenie zakrawało na prawdziwą katastrofę. Je– szcze gorszą wiadomością był fakt, że zwycięski Wacław przyjął hołd od księcia Kazimierza Bytomskiego, który uznał się jednoznacznie jego wasalem i lennikiem. Towarzyszący nam Bolesław Opolski przyjął ową niepokojącą wieść ze szczególną przykrością. Stwierdził z ubolewaniem i goryczą, że jego starszy brat uczynił tak na wieczną hańbę piastowskiego rodu nie pokonany w walce, nie nękany napaściami wrogów ani też nie przyciśnięty jakąkolwiek ważną okolicznością, lecz z czystej nienawiści do swego byłego szwagra, Henryka Probusa. Wyraził przy tym obawę, iż za tym zgubnym przykładem mogą pójść w przyszłości jeszcze dwaj jego bracia, najstarszy, Mieszko Cieszyński, i najmłodszy, Przemysł Raciborski, również powodowani niechęcią i złością wobec wrocławskiego księcia za odesłanie ich nieszczęsnej siostry, Konstancji. Potem Bolesław uniósł palce prawej dłoni do przysięgi i głośno oznajmił, wzywając Niebo na świadka i wszystkich obecnych, że wytrwa w wierności wobec swego śląskiego kuzyna, choćby miał ją przypłacić całkowitym zerwaniem stosunków z najbliższymi krewnymi, a może nawet i życiem. Nasz władca uściskał czule kuzyna i oświadczył, że nigdy nie wątpił w jego lojalność ani szczerą uczciwość.
Dwudziestego szóstego dnia lutego, wczesnym popołudniem, zbliżaliśmy się do Siewierza, jadąc błotnistym polem na dnie rozległej, otoczonej pagórkami doliny, pełni złych przeczuć. Chociaż szlachetne zachowanie opolskiego księcia było jasnym promykiem światła w ogarniającym nas mroku, od owej chwili nastroje w armii znacznie się pogorszyły, co można było rozpoznać po smętnych minach rycerzy. Widać było, że większość ma serca ciężkie od trosk i frasunku wobec tak niefortunnego obrotu wypadków. Pocieszała nas jedynie myśl, że już niedługo będziemy uczestniczyli w chrzcinach naszego królewskiego dziedzica. Jednak dziwny zbieg okoliczności z niedoszłą do skutku uroczystością w rodzie Zawiszy i niemal równoczesną zdradą Kazimierza Bytomskiego wydał się wielu, w tym również mnie, jakby złowrogą prognozą. Trudno było nie zauważyć, iż wielu naszych wojowników wymię Witold Jablońs niało między sobą podczas jazdy półgębkiem pełne niepokoju uwagi. Nikt nie intonował wesołych bojowych pieśni, armia jechała więc w ponurym milczeniu pod pochmurnym niebem, mżącym na nas drobnym, dokuczliwym deszczem, wymieszanym ze śniegiem.
W pewnej chwili gdzieś za naszymi plecami zagrał głębokim tonem róg, a jego zawołanie potężnie odbiło się od ścian rozpadliny i przetoczyło nad naszymi głowami. Z porastającej pagórki gęstwiny drzew i krzewów odpowiedziało mu wycie, dzikie i przeraźliwe. Zanim zorientowałem się, co się dzieje, świsnęła nad moim uchem strzała; i wbiła się dokładnie w środek pleców jadącego przede I mną młodego giermka, ten zaś spadł z konia bez jęku! i znieruchomiał na błotnistej, śnieżnej brei, zalegającej I całą dolinę. Posypał się na nas zewsząd grad kamieni I i większych głazów, a także gęsty deszcz czarnych, łokcio– i wej długości strzał, które trafiały pewnie i celnie. Wróg j ukrył przemyślnie na wzgórzach wyborowych łuczników, I balisty i katapulty. Wśród konnicy zapanowało spore za-1 mieszanie. Większość rycerzy jechała tylko w kolczugach, 1 bez hełmów, bez tarcz, bez kopii w dłoni. Zaczęli wołać i niecierpliwie do swoich giermków o oręż, lecz pierwszy! atak sprawił, że nie było już często kogo nawoływać. Pa– j trzyłem w niemym osłupieniu, jak kwiat rycerskiej mło– ] dzieży, elita książęcej drużyny Rycerzy Okrągłego Stołu i pada pokotem, jak świeżo skoszony łan. Niektórzy próbowali osłaniać się pochwyconymi w biegu tarczami, lecz I nie na wiele się to zdało, ochrona owa bowiem była rozbijana w drzazgi przez spadające z góry kamienie. Wielu padło zmiażdżonych samym ciężarem ogromnych głazów, ! inni przeszyci strzałą. Daliśmy się zaskoczyć jak głupcy. Ktoś napadł na nas podstępnie z precyzją i szybkością j atakującej żmii. Nie bacząc na jęki rannych i tryskające ] wokół mnie fontanny krwi, zastanawiałem się tępo, kto mógł coś takiego uczynić. Któż ośmielił się podnieść wra– j żą dłoń na mego ukochanego księcia? Z owego otumanie– j nia wyrwał mnie dopiero donośny krzyk Henryka z Woszowej:
– Miecze w dłoń, panowie! Ochraniać naszych książąt! Do szyku!
Nie mogłem się oprzeć podziwowi dla hartu ducha, a nade wszystko przytomności umysłu dzielnego wojewody. Porozumiałem się bez słów samym spojrzeniem ze znajdującym się u mego boku Witenesem, który już ściskał w dłoniach ogromny topór, i podjechałem bliżej kręcącej się bezładnie grupy rycerstwa, wśród której dostrzegałem miecznika Ottokara, Fryderyka z Turyngii, księcia Przemka, Janusza z Psiogłowic i Michała z Tyszkowa. Starali się otoczyć żelaznym pierścieniem naszego władcę i jego opolskiego sprzymierzeńca. Na licach wszystkich przestrach mieszał się ze zdumieniem, ale w oczach widziałem determinację, by bronić się do ostatka. Henrykowi Prawemu nic się jak dotąd nie stało, zdążył nawet założyć hełm z pawim .grzebieniem, wziąć tarczę i pochwycić kopię w prawicę. Niestety, Bolesław Opolski miał strzałę w ramieniu, a z odkrytego czoła spływała krew, zalewając oczy. Był śmiertelnie blady i słaniał się w siodle. Dwóch giermków podtrzymywało go.
– Odwieźcie swego pana na bok – poleciłem stanowczo. – Niewiele będzie z niego pożytku.
Posłuchali mnie na szczęście, chociaż właściwie nie miałem prawa wydawać im jakichkolwiek rozkazów. Wyrwali się z bitewnego ścisku i odjechali na ubocze, ściągając swego księcia z konia i sadowiąc pod drzewem. Zaledwie to uczynili, spadła na nas kolejna ulewa drewnianych i kamiennych pocisków. Nasi pozostali przy życiu łucznicy obudzili się wreszcie i także wypuścili chmurę strzał na oślep w zarośla i las. Dobiegające stamtąd jęki świadczyły, iż niektóre nie chybiły celu. Pożałowałem, iż nie ma wśród nas jednego z najlepszych strzelców, jakich w życiu spotkałem, zabranego przez zarazę Fiodora, który z pewnością mógłby nas wspomóc w tej tragicznej chwili swoim sokolim okiem. Nie czas jednak było żałować dawno zmarłych, kiedy wokół nas padali kolejni zabici i okropnie jęczeli ranni.
Oczyma rozszerzonymi przerażeniem ujrzałem trójkę młodzieńców leżących w zbryzganym krwią i błotem kłębowisku bezwładnych ciał, zbratanych w śmiertelnych objęciach wśród powalonych rumaków. Jeden miał rozłupa– ną głowę, drugiego strzała trafiła w serce, trzeciemu; zgruchotane żebra przebiły płuca. Konał już, dusząc się straszliwie z posiniałą twarzą, a na jego ściągniętych cierpieniem ustach wykwitały krwawe bąble. Wydał ostatnie tchnienie, zwiesiwszy głowę na piersi. Ściskał w prawicy złocistą rękojeść pękniętego miecza, która spoiła się jakby z pokrytą brudnym szronem dłonią. Wokół walały się szczątki tarcz i oręża, błyszczące na śniegu jak odłamki stłuczonego zwierciadła. Owymi zabitymi byli, co uświadomiłem sobie w jednej mrożącej krew w żyłach chwili, młodziutki książę Przemko Scinawski oraz dwaj jego ulubieni giermkowie, Czaruś i Sebastian.
Nad doliną przetoczył się ponownie dźwięk rogu i wówczas usłyszeliśmy kolejny bojowy wrzask. Między krzewami i drzewami błysnęły ostrza mieczów i toporów, jakby zimne płomienie buchnęły z lasu. Po chwili runęła na nas szybko i zażarcie z obu boków i z tyłu potężna hałastra pieszych wojowników w kolczugach, a z nimi odzianych w wilcze i niedźwiedzie skóry Litwinów. Na niewiele przydałby się tutaj naszej konnicy szyk bitewny z pochylonymi kopiami, albowiem przeciwnik nie stosował się do żadnych zasad sztuki wojennej, lecz napadł nas po zbójecku i z zaskoczenia, co dawało mu ogromną przewagę. Litewscy najemnicy, dzierżący w jednej dłoni topór, w drugiej ostry puginał, rzucali się ze ślepą zajadłością pod nogi rycerskich rumaków. Kiedy zaś nieszczęsne wierzchowce padały z podciętymi pęcinami i rozpłatanymi brzuchami, zbrojni w miecze wojownicy zajmowali się powalonymi jeźdźcami, mordując bez litości. Widziałem w swoim życiu parę bitew, lecz ta nie przypominała żadnej. Nie była to bowiem bitwa, lecz masakra niemal bezbronnych ofiar.
Dziwnym trafem ani ja, ani mój olbrzymi sługa nie odnieśliśmy dotychczas żadnego szwanku. Nie spadł na mnie ni na Witenesa żaden kamień, ominęły nas groty strzał. Napastnicy zbliżali się wprawdzie, wdzierając się w szeregi naszej armii niczym drapieżne gryfie szpony, lecz na widok wymachującego potężną lagą z ostrzami na obu końcach czarodzieja i stojącego u jego boku olbrzyma z po– dwójnym toporem zmieniali kierunek ataku, spoglądając na nas z respektem i strachem. Czułem, jak przepełnia mnie moc, pełna wściekłości i rozpaczy. Wiedziałem, że muszę coś uczynić dla ratowania resztek armii i mego słodkiego księcia. Rozejrzałem się wokół i widząc, że nikt nie zamierza mnie niepokoić, uniosłem się z siodła, stając w strzemionach, trzymając przy tym magiczną laskę w obu dłoniach wysoko nad głową, i wrzasnąłem nieswoim głosem:
– Niechaj zapłoną gromy gniewu, żywiące się trucizną i siarką! Rozpacz! Rozpacz na Ziemi! Przybądźcie, o Potężni, na chwałę Lucyfera!
Był to jeden z tak zwanych Kluczy Henochiańskich, których wyuczył mnie przed laty mistrz Wolfgang z Weimaru, przestrzegając jednocześnie, abym używał go tylko w ostateczności, jest to bowiem niebezpieczne zaklęcie, które wznieca w demonach nieokiełznany gniew i działa z nieprzewidywalną siłą błyskawicy. Mój uważny czytelnik z pewnością doskonale pamięta, że nigdy nie nadużywałem owej zakazanej wiedzy, w swej mądrości zdając sobie sprawę, że zabójcza magia nie może być używana lekkomyślnie. W owej jednak chwili byłem gotów zwalić nawet nieboskłon na głowy naszych wrogów, byle tylko zapewnić naszym nikłą szansę ocalenia.
Mój krzyk, wzmocniony siłą gniewu i nienawiści, rozszedł się po całym polu z hukiem gromu, odbijając się od zboczy doliny. Niektórzy z napastników zatrzymali się, słysząc owo niezwykłe zawołanie, inni parli jednak dalej
: z ogniem bojowego szału płonącym w źrenicach. Powstrzymała ich straszliwa wichura, zmiatając niektórych
I ze swej drogi jak zeschłe liście, innych oślepiając ostro siekącą prosto w twarz zadymką gęstego śniegu, zmieszanego z deszczem i gradem. Na dodatek z kłębiących się nisko granatowoczarnych chmur runęły na naszych przeciwników błyskawice, rażąc ciasno zbite grupy wrogów, wylewające się spomiędzy drzew, i wywołując tu i ówdzie niewielkie pożary. Ten dziw natury sprawił, że na jednym z pagórków, znajdującym się na naszych tyłach, objawił się nareszcie sprawca całego zamieszania. Na okrytym żelaznymi płatami gniadoszu zasiadał w specjalnie przystosowanym dla niego siodle niewielki pokraczny kształt, przypominający z daleka potwornego stalowego insekta. Wymachiwał trzymaną w nieproporcjonalnie długiej ręce buławą, dając swoim umówione znaki i wołając coś, czego nie byłem w stanie dosłyszeć w zgiełku walki i ryku zawiei. Tuż za nim giermek dzierżył powiewającą wściekle ; na wietrze chorągiew z godłem pół lwa, pół orła, czyli ku– j jawskiego gryfa. Nie ulegało wątpliwości, że napadł nas zdradziecko najstarszy syn Eufrozyny, karłowaty Władysław, który niespodziewanie, przynajmniej dla Ślązaków, j postanowił włączyć się do bojów o krakowski tron. Dopiero później dowiedziałem się, że udzielił mu znacznych posiłków zagniewany na nas Bolesław Płocki, natomiast litewskich najemników sprowadził biskup Paweł z Przemankowa, przerzuciwszy swe polityczne sympatie na stronę sieradzkiego pokurcza. Łokietka, jak go złośliwie przezwali jego właśni poddani.
Szalejąca nawałnica dała się także we znaki naszym wojownikom, ci jednak, którzy wraz ze mną skupili się wokół księcia, znaleźli się jakby w bezpiecznym polu, toteż nie dosięgła ich moc nieokiełznanego żywiołu. Spojrzałem na drugi kraniec doliny. Stał tam szereg wrogich rycerzy z pochylonymi kopiami, zagradzający nam dalszą drogę. Z tyłu nadal naciskali piesi wojownicy, chociaż impet ich ataku nieco osłabł pod wpływem rozpętanej przeze mnie burzy. Byliśmy w pułapce, schwytani jakby w potężne kleszcze, zauważyłem jednak, że kujawska konnica nie przedstawia się nazbyt okazale i licznie. Było ich co najwyżej pięćdziesięciu, podczas gdy naszych, nawet po stratach, jakie ponieśliśmy, wciąż było dwukrotnie więcej. Istniała zatem szansa, że zebrawszy wszystkie siły i atakując z odwagą, nasi rycerze zdołają się przebić przez tę żywą przegrodę i ujść bezpiecznie na Śląsk. Czym prędzej podjechałem do księcia, podczas gdy mój Witenes, a także miecznik Ottokar i rycerz z Psiogłowic wraz ze swym młodym, zbrojnym w topór towarzyszem, pilnowali, aby nikt z wrogów nie zbliżył się do nas zanadto. Czynili swe krwawe dzieło w milczącym zapamiętaniu, młócąc zacie– kle orężem i sprawiając, że wyrósł wokół nas naturalny wał z zabitych wrogów.
– Miłościwy książę – rzekłem, z trudem przekrzykując skowyt zawiei – możesz się przebić tamtędy. Konnica to ich słaby punkt. Uciekaj i ratuj swoje życie. Ja postaram się przedostać do Krakowa i uprzedzić załogę na Wawelu. Na pewno ten kusy bies zechce zająć gród...
Wymownym gestem dłoni zwróciłem uwagę Henryka na dowodzącego ze wzgórza karzełka. Nie widziałem wyrazu twarzy mego drogiego władcy, gdyż zasłaniała ją blacha hełmu. W tym jednak momencie Probus zdjął go z głowy, ukazując blade, lecz posągowo spokojne lico. Odrzucił kaptur kolczy na plecy. Złociste włosy zburzył powiew wiatru, tworząc wokół jego głowy coś na kształt rozedrganej, świetlistej aureoli. Biały płaszcz powiewał za plecami jak olbrzymie skrzydła. Oddał bojowe okrycie głowy w dłonie Fryderyka i rzekł z godnością pokonanego anioła:
– Nasz kujawski kuzyn zaatakował bez uprzedzenia .i podle. Zachował się jak zbój, nie jak rycerz. Mamże teraz ja splamić swój honor? Pozostawić rannego krewniaka, który bez wątpienia znajdzie się w niewoli? Porzucić ciało nieszczęsnego Przemka na poniewierkę? Salwować się ucieczką jak nędzny tchórz? Wolę lec razem z nimi, jakem Henryk Prawy.
Niepraktyczne i sztywne przywiązanie do archaicznych zasad rycerskiego honoru, jakie objawiał mój książę w najmniej odpowiednich momentach, wielekroć już budziło mą irytację, której wszakże nigdy nie odważyłem się wyrazić głośno. W owej chwili jego tępy upór doprowadził mnie niemal na skraj zimnej furii. Z trudem zapanowałem nad sobą.
– Wasza książęca miłość – wycedziłem przez zaciśnięte zęby, spoglądając równocześnie na niego błagalnie chroń przede wszystkim siebie, albowiem taki jest obowiązek władcy. Pragniesz, aby twoja żona została wdową? Żeby urodziła pogrobowca? Pomyśl o Matyldzie i swym dziedzicu! Pomyśl o koronie! – jęknąłem z rozpaczą.
Wspomniane przez mnie imię księżnej podziałało na mego pana jak kubeł zimnej wody. Ujrzałem w jego oczach błysk zrozumienia. Skinął niepewnie głową. Na ten znak zwróciłem się do walczącego w pobliżu wojewody:
– Szlachetny panie! Krzycz: Do ataku!
– Ja zawsze krzyczę: Do ataku! – zauważył beznamiętnie Henryk z Woszowej, wzruszywszy ramionami, po czym natychmiast zaczął zwoływać pozostałych przy życiu rycerzy.
Patrzyłem z satysfakcją, jak machnąwszy do mnie dłonią na pożegnanie, nasz książę zakłada znowu hełm i rusza ze swoimi w stronę wylotu doliny. Wściekły i gwałtowny atak, jaki przypuścili Ślązacy, sprawił, że zagradzająca im drogę żelazna kłoda pękła i rozprysła się w okrwawione wióry. Kujawscy i mazowieccy rycerze nie dotrzymali pola zdesperowanym uciekinierom i rozstąpili się w popłochu. Książę ze swymi najdzielniejszymi towarzyszami rozbił ich w puch, uchodząc z pola bitwy bez szwanku, jak rączy jeleń, któremu udało się przegonić zajadłe psy. Spokojny o jego dalszy los, zawróciłem w stronę głównego placu boju, gdzie walka już dogorywała. Równocześnie wichura przestała się nad nami srożyć, jakby wyczerpała swą niszczycielską energię.
Jechałem przez pobojowisko, ze smutkiem śledząc kątem oka, jak rozbestwieni najemnicy dobijają rannych i zwlekają z trupów kolczugi, odzierając z wszelkich cennych rzeczy. Taki właśnie los spotkał Przemka i jego cudnych giermków, którzy leżeli nadzy, okryci jeno skorupą błota i zakrzepłej krwi. Widziałem także, jak niesiono nieprzytomnego Bolesława Opolskiego w stronę wzgórza, z którego dowodził kujawski kobold. Najwyraźniej rozkazał, by oszczędzono rannego krewniaka. Zarówno ja, jak i mój litewski sługa trzymaliśmy oręż w pogotowiu, lecz, rzecz dziwna, nikt nas nie próbował atakować. Niektórzy wojownicy spoglądali na nas wilkiem, ale ustępowali z drogi, jakby pod nakazem silniejszej od nich potęgi i woli.
Spojrzałem na pagórek, gdzie znajdował się sprawca całego nieszczęścia. Znaleźliśmy się właśnie u podnóża, toteż mogłem przyjrzeć się dokładniej naszemu śmiertelnemu wrogowi. Odziany był w srebrzystą, misternie sple– cioną kolczugę, dostosowaną do jego pokracznej sylwetki. Nazbyt wielką w stosunku do reszty ciała głowę skrywał hełm ozdobiony figurką poczwarnego gryfa. Obracał tym ogromnym czerepem, oglądając swe zbrodnicze dzieło, jak sądzę, z satysfakcją. W pewnej chwili miałem wrażenie, że zatrzymał wzrok na mojej osobie. Rozwścieczony świeżo odniesioną klęską, uniosłem do góry czarnoksięską laskę i pogroziłem nią pokurczowi, nie bacząc, iż mogę za chwilę zginąć.
– Przeklęty karle! – krzyknąłem zapamiętale. – Jeszcze się spotkamy!
Widząc, że łucznicy stojący w pobliżu Łokietka naciągnęli cięciwy i wymierzyli we mnie groty strzał, Witenes jęknął z rozpaczą i zbliżył się do mnie, gotów zasłonić mnie swą szeroką piersią i bronić do ostatka. Mały książę jednak powstrzymał swoich strzelców, unosząc do góry żelazną buławę. Miałem wrażenie, że oddał mi tym gestem jakby drwiący salut. Ognisty zygzak ostatniej tego dnia błyskawicy rozpalił na chwilę mroczny firmament. Zanim przebrzmiał dudniący łoskot grzmotu, miałem wrażenie, iż pomiędzy mną a pierworodnym synem Eufrozyny przeleciała iskra niesamowitej energii. W dziwnym przebłysku świadomości przypomniałem sobie nasze pierwsze spotkanie w Wieliczce, kiedy to niezwykły malec trzymał się jeszcze sukni świątobliwej Kingi. Przeszyło mnie wówczas uważne, rozumne spojrzenie upośledzonego chłopca. W głębi mego ducha pojawiła się zaskakująca, choć mglista wizja przyszłości, której jeszcze nie byłem zdolny ogarnąć rozumem... Trwało to jednak tylko na mgnienie oka. Tymczasem kujawski kobold wskazał mi uprzejmym ruchem buławy drogę do Krakowa. Niemal widziałem oczyma duszy, jak uśmiecha się kpiarsko za osłoną hełmu.
Jedź swobodnie, mówił do mnie w myślach. I pamiętaj, kto puścił cię wolno.
Zamiast więc umykać z pola bitwy jak ścigane przez myśliwych zające, odjechaliśmy w spokoju, przez nikogo nie zaczepiani. Całą drogę biłem się z myślami, usiłując okiełznać chaos, jaki zapanował w mojej głowie po tym dziwnym wydarzeniu. Świat okazywał się znacznie bar ' dziej skomplikowany, niż mogłem sądzić na podstawie ; mojej rozległej wiedzy i wieloletniego doświadczenia. Sieradzki rozbójnik zdobył się niespodziewanie na gest pełen szlachetności... Tak pogardzany dotychczas przeze mnie wybryk natury, uwieńczony przez ironię losu książęcą mitrą, wydał mi się jednostką niezwykłą i tajemniczą, wartą, być może, nieco baczniejszej uwagi. Nie wiedząc, co o tym myśleć, zapytałem o zdanie Witenesa, który jechał obok mnie jak zawsze w całkowitym milczeniu.
– A kto go tam wie – mruknął niechętnie Litwin, machając od niechcenia ogromną prawicą. – Miał nas w ręku i puścił – zauważył z lekkim zdziwieniem. – Wielcy i panowie miewają różne kaprysy.
– Wielcy? – podjąłem z sarkazmem. – To słowo chyba niezbyt odpowiednie dla... Łokietka?
– Jest wielki – sprzeciwił się Witenes w zamyśleniu. – Wielki, ponieważ zwyciężył. I w dodatku darował nam życie.
Potem swoim zwyczajem zamknął się w sobie i nie zdołałem z milczka wydobyć niczego więcej. Pozostawił mnie samego z zagadką, której sensu nie potrafiłem na razie dostrzec, rozwikłanie jej musiałem więc odłożyć na później. Wierzyłem, że opiekuńczy demon, rządzący mym przeznaczeniem, zechce rozjaśnić mrok, jaki spowił mą duszę po ostatnich tragicznych wypadkach. Nie pozostawało mi tymczasem nic innego, jak skupić się na utrzymaniu Krakowa dla mego ukochanego księcia.
Złe wiadomości prędko się rozchodzą, toteż mnie również wyprzedziła wieść o przegranej. Kiedy dotarłem do królewskiego grodu, zastałem tam wielkie zamieszanie, gdyż stugębna plotka jak zwykle wyolbrzymiała rozmiary klęski. Wyjaśniłem więc zatrwożonym mieszczanom, że wprawdzie istotnie nasze wojska zostały rozbite, słodki książę zaś ledwie uszedł z życiem, lecz za parę miesięcy Ślązacy z pewnością wyliżą się z zadanych im ran i uzupełnią straty. Wrocławscy mieszczanie zdobędą się na jeszcze jeden wysiłek i sfinansują kolejną kampanię w dobrze pojętym własnym interesie. Możemy się spodziewać powrotu naszego upragnionego Probusa na czele jeszcze potężniejszych sił zapewne wczesnym latem. Udało mi się wlać nieco otuchy w struchlałe serca miejskich rajców. Przekonałem przy okazji mego brata Zygfryda i jego teścia, krakowskiego wójta, bardzo już podówczas schorowanego, iżby nie opierali się bezwzględnemu najeźdźcy, lecz oddali mu miasto bez oporu, szkoda bowiem byłoby daremnie przelewać krew w beznadziejnej sprawie.
– Trzeba ulec przemocy i czekać z nadzieją pomyślniejszego obrotu koła Fortuny – wyjaśniłem zwięźle rajcom, którzy przyznali mi rację.
Inaczej wyglądała sprawa z kasztelanem Sułkiem i podległą mu załogą. Ci na pewno nie mogli liczyć na pobłażliwość zwycięzcy, a zwłaszcza ich dowódca, który tak ochoczo otworzył w swoim czasie przed wrocławskim księciem zamkowe wrota. Wawel obsadzony był jednak silną załogą, a zgromadzonych w spiżarniach zapasów żywności powinno było wystarczyć co najmniej na pół roku. Byłem
? pewien, że Łokietek niełatwo wedrze się na jego grube mury, wznoszące się na trudno dostępnym, wyniosłym wzgórzu. Doradziłem zatem obrońcom walkę do ostatka i cierpliwe oczekiwanie odsieczy. Młody kasztelan, chociaż nie był tchórzem, wyglądał na szczerze zmartwione– i go. Zapytałem o powód troski, malującej się na jego przystojnym obliczu.
– Czyżbyś nie wierzył w zwycięstwo? – spytałem z obawą.
Nie ma chyba gorszej rzeczy niż dowódca twierdzy wątpiący w szansę jej utrzymania, pomyślałem niespokojnie. Młodzian jednak pokręcił przecząco głową i założył 1 ręce na piersi, pocierając silne ramiona, jakby nagle odczuł powiew zimnego wiatru.
– Nie, to nie to – wyjaśnił skonfundowany. – Jestem pewien, że wasz wspaniały książę pokona w końcu kujawskiego pokrakę. Lecz, prawdę mówiąc, niewiele już mnie obchodzi, kto w końcu zasiądzie na krakowskim tronie. Zmartwienie skrywa się głęboko na dnie mojej zbolałej duszy – rzekł nadspodziewanie szczerze. – Powiem ci wszystko, gdyż wielce sobie cenię twoją mądrość, mistrzu Witelonie. Dopiero co rajono mi powabną dziewkę z do brego rycerskiego rodu za żonę, lecz odmówiłem. Tęsknię za jedyną prawdziwą damą mego serca, panią Gryfina wyznał z marzycielskim błyskiem w oczach. – Nie mogę o niej zapomnieć i jej wizerunek jawi mi się każdej nocy we śnie. Czuję, że i ona o mnie nie zapomniała, jest jednak zbyt dumna, aby się otwarcie do tego przyznać. Najchętniej rzuciłbym to wszystko i pojechał zaraz do Pragi, by upaść przed nią na kolana i błagać, byśmy znów byli razem, jak dawniej. Takiego nieodpowiedzialnego zachowania wzbrania mi jednak rycerski honor. Jestem wszak kasztelanem krakowskim... – zakończył z ciężkim westchnieniem.
Spojrzałem na młodego wielmożę wyrozumiale i z lekkim współczuciem.
– Czyń na razie swą powinność, szlachetny panie odparłem uspokajającym tonem, kładąc dłoń na jego ramieniu. – Porozumiem się w tej sprawie z moim księciem. Kto jak kto, ale Henryk Probus dobrze wie, czym jest prawdziwa miłość. Skoro odbije Kraków, ustanowi kogo innego tutejszym burgrabią, ty zaś staniesz się człekiem wolnym. Pojedziesz do Pragi, kiedy tylko zechcesz, i połączysz się, da Bóg, z twoją wybranką.
Błysk radości w oczach Sułka i szeroki uśmiech były dla mnie wystarczającą nagrodą. Wbrew temu, co o mnie myślano i mówiono, zawsze lubiłem uszczęśliwiać ludzi, kiedy tylko to było możliwe. Wydało mi się rzeczą dobrą zwrócić młodego byczka podstarzałej, rozczarowanej życiem niewieście i dać im obojgu tę odrobinę rozkoszy, jaką ofiarowała grzesznym ludziom, nie zawsze wystarczająco hojnie, natura. Byłem także pewien, że mając przed oczyma perspektywę upojnych nocy z ukochaną księżną, rycerz będzie bronił tym zacieklej królewskiej siedziby, wiedząc, że od sieradzkiego pokurcza może się spodziewać jedynie śmierci na szafocie lub w najlepszym razie długotrwałej niewoli. Zanosiło się więc na to, że Łokietek połamie sobie zęby na wawelskiej warowni.
Wydawałoby się logiczne, że skryję się przed wrogiem za wawelskimi murami, oczekując tamże na dalsze wyroki losu. Jednakże nie zamierzałem siedzieć bezczynnie, dbając tylko o własne bezpieczeństwo. Uznałem, iż lepiej będzie, gdy pozostanę na swobodzie, mogąc w ten sposób lepiej przysłużyć się oblężonym i wysyłać regularne raporty do Wrocławia, dotyczące rozwoju sytuacji w królewskim grodzie. Od dawna już myślałem o zajęciu domku znajdującego się po drugiej stronie Wisły na wzgórzu Lasota. Niefortunny medyk, brat Mikołaj, pozostawił go bezpańskim, kiedy zabrała go zaraza. Niewielka posiadłość pozostała w rękach dominikanów i straszyła upiorną pustką okolicznych mieszkańców. Udało mi się ją wykupić na wieczyste posiadanie z łap chciwych mnichów po niezwykle długich i zaciekłych targach. Zakonnicy podnieśli cenę domku, kiedy zorientowali się, że bardzo mi na nim zależy. Ja jednak miałem spore doświadczenie i talent do tego typu negocjacji, w których dopomógł mi zresztą mój brat, Zygfryd, toteż w końcu zdobyłem owo domostwo za całkiem przystępną cenę. Kiedy urządziłem się już po •swojemu w otoczonej złą sławą pracowni, wyrzucając na śmieci zeschłe ropuchy i inne paskudztwa pozostałe po nieboszczyku, zaraz przyplątała się rosochata jak stara wierzba czarownica Ożanka, która obiecała, błyskając chytrze zezowatym oczkiem, iż nagoni mi klientelę mieszczan i co bogatszych kmieci, w zamian za dopuszczenie jej do znanych mi sekretów warzenia ziół i naturalnie skromną zapłatę. Podziękowałem poczciwinie z życzliwym uśmiechem i rzekłem, tknięty nagłą myślą:
– Najlepiej przysłużyłabyś się mi, dobra kobieto, gdybyś znalazła dla mnie pewnego chłopca. Jeśli przeżył zarazę, podczas której go spotkałem, chętnie przyjąłbym go teraz do siebie na naukę. Jest żakiem szkoły katedralnej, w której pewnie i tak wkrótce wykłady będą zawieszone, bo kiedy przyjdzie Łokietek... Czart chyba tylko wie, jak długo potrwa oblężenie Wawelu. Tymczasem chłopak mógłby być moim posłańcem, wożącym listy do Wrocławia, a i na zamek przekraść się w razie potrzeby... Wydał mi się bystry i zręczny.
Szpetna wiedźma zaśmiała się porozumiewawczo, odsłaniając smętne resztki poczerniałych zębów.
– Wpadł ci wyraźnie w oko, złoty panie. Bystry i zrę– czny, cha, cha, dobrze to rozumiem. Jeszcze nie spotkałam czarodzieja, który by nie pragnął towarzystwa młodego powabnego ucznia, choć to w większości żarłoki i stra-i szni psotnicy... Jeden tylko nieboszczyk Mikołaj nie życzył sobie mieć tu nikogo, ale kto by tam chciał mieszkać z takim wariatem.
– Istotnie żaczek, o którym mówię, wdzięczne ma liczko – potwierdziłem chłodno. – Płowe włosy, piwne oczy i szczupłą figurę. Zowie się Miłosz z Kalinowa.
– Znajdziemy go, nie martw się, mistrzu, znajdziemy – zapiszczała wesoło Ożanka. – Łaciny chłopak to nie igła w stogu siana i odnajdzie się nawet w tak wielkim grodzie jak Kraków. Wkrótce dam ci znać, złoty panie.
Obdarowałem czarownicę garścią skojców, które miały j ułatwić jej poszukiwania. Tymczasem jednak musiałem poświęcić uwagę wypadkom, które oglądałem bezpiecznie ukryty w mojej samotni jak w turniejowej loży. Przeczuwałem, że skoro kujawski książę z sobie tylko wiadomych względów już raz darował mi życie, nie powinien później na nie nastawać. Istotnie, najeźdźca zdawał się całkowicie ignorować moją obecność w pobliżu zajętej stolicy, miałem więc zupełną swobodę poruszania się i podglądania z ciemnego kąta zachodzących przed mymi oczyma wydarzeń. Nikt mnie nie śledził ani nie niepokoił jawnie, mój domek zaś, jeśli nawet był obserwowany, to niezmiernie dyskretnie.
Łokietek nie splądrował wprawdzie miasta, które samo się poddało, lecz zajął spichrze i magazyny z żywnością, toteż sytuacja stawała się z miesiąca na miesiąc coraz bardziej napięta w zatłoczonym, wygłodniałym grodzie. Tak, jak przewidywałem, najeźdźca nie zdołał sforsować wawelskich murów, chociaż miał liczne wojsko, balisty i katapulty. Ubogiemu sieradzkiemu książątku zabrakło jednak pieniędzy na machiny oblężnicze z prawdziwego zdarzenia, miał też liche, naprędce zrobione tarany, które nie były w stanie rozwalić potężnych bram prastarego zamczyska. Kazał budować drewniane palisady wokół murów, lecz oblężeni skutecznie je niszczyli, ciskając wielkie głazy i płonące smołowe pociski. Podczas kolejnych nieuda– nych szturmów zginęło sporo kujawskich i mazowieckich wojowników. Małego księcia wsparł wprawdzie finansowo biskup Paweł z Przemankowa, który zjechał w owym czasie ostentacyjnie do małopolskiej stolicy, zajmując rezydencję przy ulicy Wiślnej. Umożliwiło to upartemu karzełkowi sprowadzenie ruskich posiłków pod wodzą kniazia Lwa Halickiego.
Wraz z Rusinami pojawił się także stary znajomek, kupiec Igor, którego spotkałem przypadkiem w „Smoczej Jamie”. Mogłem poznać dzięki niemu najświeższe nowiny, przyłączywszy się do licznego grona słuchaczy. Opowiadał jak zwykle trochę bezładnie i chaotycznie, gdyż swoją swadę zdążył wcześniej wesprzeć niejednym kuflem świdnickiego piwa.
– I pytał wasz mały kujawski kniazik Sandomierzan, azali uznają go swoim panem. Rzekli mu na to: Głowa nasza Kraków, tam wojewodowie nasi i bojarzy wielcy. Zaczniesz w Krakowie panować, wtedy my twoi gotowi... Zajął Łokietek gród i nie mogąc wziąć Wawelu, wezwał naszego kniazia na pomoc. Zaczął Lew jeździć około zamku, bacząc pilnie, kędy wedrzeć się doń siłą. I nigdzie nie dojrzał okazji, by skruszyć wielkie kamienne mury, więc tylko wygrażał oblężonym i tupał nogami, jakoby rozzłoszczony dzieciak, któremu nie dano zabawki. Zjechał potem w swój obóz, a nazajutrz wstawszy o wschodzie słońca, chociaż nocą tęgo pił z bojarami, poszedł na Tyniec i bili się pod nim silnie, mało grodu nie wzięli, wielu było z obrońców ubitych, a inni poranieni, nasi zaś wszyscy zdrowi. I przyszedł znowu Lew pod Wawel. Kazał wojsku swemu gotować się, chcąc pójść dobywać zamku, a Lachom to samo przekazał. Ruszyli wczoraj wszyscy i poleźli ku palisadom, a bili się dzielnie z obu stron. Lecz tylko ludzi prawosławnych wytracił, a opuścili go Zbawiciel i Święta Przeczysta, bo niczego u wawelskich murów nie zdziałał...
Wieści były pomyślne, tak więc coraz bardziej palącą kwestią było przekazanie ich do Wrocławia przez zaufanego posłańca. Wyczekiwałem niecierpliwie, kiedy wreszcie wiedźma Ożanka spełni swą obietnicę i przyprowadzi młodego Miłosza do mego domku na wzgórzu Lasota. Zamierzałem go pchnąć jak najszybciej na Śląsk z listami do księcia, kanclerza i mojej siostrzenicy. Mogłem, oczywiście, wysłać Witenesa, lecz obawiałem się, że milczący, mrukliwy Litwin z wypalonym piętnem niewolnika na karku mógłby być w drodze łakomym kąskiem dla wszelkiej maści rozbójników czy poszukiwaczy przygód, szukających pretekstu do zwady. Należało przydać mu za towarzysza podróży kogoś młodszego, uroczego i co tu dużo mówić, sprytniejszego niż nieco prostoduszny i gruboskórny niedźwiedź. Dlatego właśnie, między innymi, zdecydowałem się sprowadzić Miłka do mego domu.
Tymczasem jednak złożył mi wizytę gość zupełnie nieoczekiwany.
Eufrozyna, jedyna obok mojej babki wiedźmy naprawdę ważna kobieta w mym życiu, zakołatała pewnego kwietniowego ranka do drzwi mojej pustelni. Przybyła tylko w towarzystwie zaufanej dworki, która stanęła u wejścia na czatach, iżby nikt nie przeszkodził w naszym potajemnym spotkaniu. Jej pani odziana była w nader skromną, jakby wdowią szatę i prostą opończę z kapturem, który osłaniał przed niepowołanymi osobami rysy jej twarzy. Kiedy go zrzuciła z głowy, mogłem dostrzec, mimo półmroku panującego w pracowni, że mała księżna bardzo się postarzała. Doznane w ostatnich latach klęski i rozczarowania wyżłobiły gorzkie bruzdy na jej gładkich do niedawna licach. Spod niewielkiego czepeczka wymykały się całkiem siwe kosmyki. Ciemne oczy straciły swój dawny blask i wyglądały jak dwa wypalone ogniska. Stała przede mną pomarszczona, przytłoczona wiekiem staruszka, znużona swym bujnym życiem, po którym pozostały już tylko bolesne wspomnienia.
Smutny był to, zaiste, widok, lecz dla mnie dziwnie wzruszający. Nie wiedzieć czemu przyszła mi na myśl matka, której nie zdążyłem poznać. Podbiegłem do mej dawnej kochanki i z czcią całowałem jej drobne, pozbawione pierścionków dłonie. Ona ucałowała wówczas me czoło, przyglądając mi się z zachłanną ciekawością. Poprosiłem ją, aby usiadła na wyściełanym kobiercem krze– śle, i zaproponowałem kielich wina z korzeniami albo wody ze śląskich zdrojów, którą sam regularnie pijałem. Zaśmiała się w odpowiedzi nieco rubasznie.
– Dość chyba na mnie spojrzeć, aby przekonać się, że twoja żywa woda nic mi już nie pomoże... Podaj mi wina, gdyż jestem w wieku, kiedy nie odmawia się sobie żadnej, choćby najmniejszej przyjemności. My, niewiasty, starzejemy się szybciej niż mężczyźni – zauważyła z odcieniem zazdrości. – Tobie, jak widzę, służy zdrowy tryb życia, gdyż ani się nie roztyłeś, ani nie wyłysiałeś. Drobne zmarszczki tylko dodały ci charakteru. Wyglądasz nadal prawie identycznie, jak podczas naszego ostatniego spotkania we Wrocławiu, kiedy to swatałeś swego księcia z brandenburską margrabianką. Wszystko się wtedy nadzwyczajnie gładko udało, a widać, że i teraz dobrze ci idzie. W przeciwieństwie do mnie...
Westchnęła melancholijnie i ukryła na chwilę twarz w dłoniach. Milczałem, nalewając ostrożnie wina do pucharka. Oczywiście, doszły mnie w swoim czasie słuchy, że spisek młodych pomorskich rycerzy, zawiązany w obronie praw Eufrozyny i jej pierworodnego syna do dziedzictwa po gdańskim Mszczuju, zakończył się zupełną porażką. Któryś z młodzieńców wygadał się nieostrożnie przy kielichu w portowej tawernie, toteż większość niedoszłych zamachowców została w porę schwytana, niezwłocznie osądzona i stracona z rozkazu księcia. Pokonana awanturnica musiała także opuścić w niesławie dwór swego niekochanego męża.
Zdecydowałem się w końcu przerwać dręczącą nas oboje ciszę.
– Wiem, słyszałem – rzekłem ze zrozumieniem. – Twój piękny Żywan...
Odsłoniła oczy pełne łez.
– Rozwłóczyli go końmi – jęknęła boleśnie. – Musiałam patrzeć, jak jego bujne ciało zamienia się w okrwawione strzępy... Pojmujesz, co chcę przez to powiedzieć, że Żywan miał bujne ciało? Na pewno to pojmujesz. Nawet tego mi nie oszczędził stary łajdak – syknęła z nienawiścią. – Pragnął napawać się moim cierpieniem. Wytrwa– łam wtedy jednak i nie uroniłam ani jednej łzy. Przynaj– j mniej teraz mogę płakać do woli. Zaraz potem Mszczuj rozwiódł się ze mną i ożenił z tą swoją mniszką, Sulisła– j wą. Zrzuciła dla niego habit. Zresztą nie po raz pierwszy... Od niej także nie doczekał się dziecka – zauważyła I z mściwą satysfakcją. – Razem ze swoim przybranym sy– ' nem, wielkopolskim Pogrobowcem ustalili, ile nędznych wiosek mam dostać jako odszkodowanie. Nie targowałam się z nimi, gdyż pragnęłam jak najszybciej się stamtąd wyrwać – dodała nieco spokojniejszym tonem. – Ojciec i stryj Żywana schronili się, wygnani, w Sieradzu, na dworze mego syna. Są teraz także przy nim, służąc mu radą i doświadczeniem.
– Niewiele mu pomogli przy oblężeniu – zauważyłem z chłodną ironią. – Nie zdobył, jak dotychczas, Wawelu.
– Wszystko jeszcze może się zdarzyć – odparła Eufrozyna z przekonaniem, odzyskując w jednej chwili panowanie nad sobą. – Nigdy właściwie nie rozmawialiśmy zbyt wiele o moim małym Władku. Chociaż mówią, że masz dar jasnowidzenia, sądzę, że w jego przypadku się ' mylisz. Nie doceniasz mojego syna...
– Twoje uczucia wobec pierworodnego przynoszą ci chlubę, księżno – rzekłem ostrożnie, zacząłem bowiem przeczuwać, w jakim kierunku pójdzie owa dziwna rozmowa. – Jesteś prawdziwie miłującą matką wobec tego...
– Karła? Pokurcza? Łokietka? – przerwała mi z rozdrażnieniem. – Wiem, że nim gardzicie. Na Kujawach powiadali, że porodziłam ułomka, albowiem przeklął mnie Bóg za próbę otrucia pasierbów. Wyznam ci szczerze, Witelonie, że sama przez jakiś czas tak myślałam. Nie umiałam wykrzesać w swoim sercu choćby iskry macierzyńskiego uczucia wobec tego najmniej udanego dziecka. Kazimierz i Ziemowit wyrośli przecież na zdrowych, normalnych chłopców... Władka lubiła tylko ciotka Kinga, która zawsze współczuła upośledzonym przez naturę. Kiedy jednak zaczął dorastać, pojęłam, że czeka go los niezwykły. Jego wielka głowa dźwiga najwięcej rozumu ze wszystkich Piastów razem wziętych, a chociaż los dał mu nikczemną posturę, duch w nim mieszka potężny. I potęż– na czeka go przyszłość – zakończyła w proroczym niemal natchnieniu.
– Każda matka marzy o świetlanej drodze życia dla swego potomka – stwierdziłem sentencjonalnie. – Ja zaś miałem okazję przekonać się o zaletach twego syna, kiedy zbójecko napadł nas pod Siewierzem – dodałem ironicznie.
Skrzywiła pomarszczone wargi w wyrazie gorzkiego triumfu.
– Mój mały synek nieźle was zaskoczył, nieprawdaż? Cała śląska armia poszła w rozsypkę, a twój turniejowy rycerzyk zmykał z placu boju, aż się za nim kurzyło...
– Tylko dlatego, że go o to błagałem – podkreśliłem z naciskiem. – Nie chciał także uczynić swej małżonki wdową ani osierocić dziedzica.
– Właśnie, słyszałam, że Matylda jest w ciąży – podjęła z ożywieniem. – Będzie miał zatem następcę... A wiesz, że mój Władko porozumiał się tymczasem z wielkopolskim Przemysłem? – niespodzianie zmieniła temat. – Pogrobowiec chce zawrzeć z nim sojusz i wyswatać mu stryjeczną siostrę, Jadwigę. Panna niezbyt może urodziwa, ale gotowa do zamęścia, młoda i zdrowa.
– Nie zniechęci jej wygląd małżonka? – zapytałem zgryźliwie.
– Lepsze małżeństwo z karłem niźli klasztorna cela odparła zimno Eufrozyna. – Bolesław Pobożny pozostawił dwie córki na wydaniu, zdążył bowiem związać tylko najstarszą, Elżbietę, z legnickim Brzuchaczem. Po jego zgonie Jadwigą i Anną musiał się zająć ich ambitny kuzyn. Obie mają lichy posag i nie są szczególnie dobrymi partiami. Mówi się, że młodsza zostanie klaryską w Gnieźnie, skoro nikt jej nie zechce...
– Moja droga Eufrozyno – przerwałem trochę niegrzecznie, zniecierpliwiony owymi matrymonialnymi wywodami, które nic mnie nie obchodziły – domyślam się, że nie zjawiłaś się tutaj, aby informować mnie o planach małżeńskich swego niezwykłego potomka. Chyba nie tylko tęsknota do mej osoby sprowadziła cię w tak szczególnej chwili. Twój syn bezskutecznie oblega właśnie wawelski zamek... Czego ode mnie chcecie? – zapytałem wprost.
Znowu zapadła dłuższa chwila milczenia. Eufrozyna zerknęła na mnie parę razy spod oka badawczo i przenikliwie. Wreszcie się ozwała:
– Ib raczej ja powinnam zadać ci pytanie, czego chcesz, aby stanąć po naszej stronie?
Chociaż spodziewałem się czegoś podobnego, nie sądziłem jednak, że propozycja zdrady wyjdzie z ust miłej mi ] osoby wypowiedziana tak otwarcie. Na chwilę osłupiałem, nie wierząc własnym uszom, szybko jednak zapanowałem nad zamętem, jaki przepełnił mą duszę, i odparłem szyderczo:
– Jesteś zatem wysłanniczką swojego syna? Teraz wszystko rozumiem...
– Chodzi o to – podjęła kwestię księżna, jakby nie dostrzegając drwiny w mych słowach – abyś przekonał wawelską załogę do poddania się i zaprzestania daremnego przelewu krwi. Wiemy, że zyskałeś przyjaźń kasztelana Sułka. Ciebie na pewno posłucha. Mój syn obiecuje wszystkim wolność – dorzuciła pospiesznie. – Rycerze śląscy będą mogli swobodnie odjechać do swych domów, a ich młody dowódca... dokąd tylko zechce.
– Trudno zaufać rzeźnikowi spod Siewierza – mruknąłem ironicznie. – Naprawdę sądzicie, ty i twój syn, że uczyniłbym dla was coś takiego? – spytałem z niedowierzaniem.
– Gdybyśmy podczas naszego pierwszego spotkania we Wrocławiu nie poprzestali tylko na pocałunku, być może byłby twoim synem – oświadczyła zagadkowo. – Nie proponuję ci złota ani klejnotów – mówiła dalej powoli, z namysłem – gdyż wiem, że niewiele dbasz o takie błahostki. Masz zresztą zawsze dosyć pieniędzy, jak na swoje potrzeby. Nie trzeba ci także ziemi, bo masz już swoje Wilkowo. Ale znam cię na tyle, aby wiedzieć, że twoją ambicją jest stać u boku wielkiego władcy. Przyszłego króla! – zakończyła z naciskiem.
Nie zdołałem powstrzymać pustego śmiechu.
– Wybacz, lecz ten nieszczęsny ułomek, mały kujawski rozbójnik miałby być naszym monarchą? Na owym rubasznym czerepie miałaby spocząć korona Chrobrego?! Na– prawdę w to wierzysz? – pytałem z okrutną uciechą. – Eufrozyno – szepnąłem niemal czule – zaślepiły cię macierzyńskie uczucia.
Zmarszczyła brwi z irytacją.
– A czy ciebie nie zaślepia uwielbienie dla twego pięknego księcia? – odparowała cios. – Ten sentymentalny trubadur jest niczym pusta kukła. Myśli tylko o próżnej chwale swego imienia. Wokół niego kłębią się wciąż czeskie i niemieckie intrygi, on zaś patrzy tylko w cudne oczy Matyldy. Nie umie spojrzeć dalej niż na długość turniejowej włóczni... Jeszcze się przekonasz, jak ceni twą bezgraniczną wierność – dodała złośliwie.
– Wszystko mi jedno – odrzekłem, boleśnie ugodzony w czuły punkt. – Kocham mego władcę i nigdy go nie opuszczę. To nie psia wierność mną powoduje, lecz miłość.
– Właśnie, miłość! – podchwyciła matka Łokietka. – Słusznie więc powiadają, że miłość bywa ślepa. Nie chcesz dostrzegać wad swego marzycielskiego księcia ani docenić zalet mojego syna, który twardo stąpa po ziemi. A to właśnie dzięki moim namowom rozkazał, aby oszczędzono cię pod Siewierzem. Zrozumiał, że możesz być cennym sojusznikiem...
W jednej chwili pojąłem moje niezwykłe szczęście na polu bitwy i dziwne zachowanie zwycięskiego wodza. Jakoś jednak nie potrafiłem wzbudzić w sobie wdzięczności.
– Doceniam twoje starania – powiedziałem otwarcie. – Znasz mnie jednak już od tak dawna, że powinnaś była wiedzieć, jaką usłyszysz odpowiedź.
– Spodziewałam się jej – przytaknęła z powagą. – Miałam jednak nadzieję, że przemyślisz wszystko i weźmie w twej duszy górę mieszczański rozsądek. Bez urazy, mój miły... Wiesz, że twoje pochodzenie nie miało dla mnie znaczenia.
– Nigdy nie zdradzę mego księcia – oznajmiłem bez wahania.
Teraz ona uśmiechnęła się sarkastycznie.
– Czyż to właśnie nie ty powiadałeś, że słowo „nigdy” dla ciebie nie istnieje? Skoro Władko zwycięży, być może spojrzysz na tę sprawę z innej perspektywy.
– Żałuję więc, że muszę żyzzyi klęski twemu synowi skonstatowałem ze szczerym ubolewaniem.
– Przykro mi, że tak się rozstajemy – zauważyła smutno. – Pewnie już mnie więcej nie ujrzysz.
– Wracasz do Sieradza? – zapytałem domyślnie.
– Wracam na łoże boleści – wyjaśniła. – Jestem coraz słabsza.
– Wyznaj mi, jaka choroba cię trapi – rzekłem ze współczuciem. – Mam tutaj zioła i leki na wszelkie przypadłości.
– Nie trzeba mi leków, tylko spokoju – oświadczyła, ciężko wzdychając. – Pomorska przegrana zrujnowała me serce i tylko troska o syna trzyma mnie jeszcze przy życiu. Wycofuję się z głównej sali ukradkiem, powoli, jak wygłodniały złodziejaszek, który ściągnął resztki uczty z pańskiego stołu. Żegnaj, mój najbardziej niezwykły kochanku. I zastanów się nad tym, co ci dzisiaj powiedziałam.
– Przykro mi, że musimy się rozstawać w taki sposób – powtórzyłem zafrasowany jej słowa.
– Wszelkie rozstania są zawsze bolesne – przyznała, uśmiechając się przez łzy.
Zanim odeszła, spojrzała na mnie w taki sposób, jakby oglądała mnie po raz ostatni. Nie chciałem jednak wówczas przyjąć do wiadomości, że istotnie nigdy więcej nie zobaczę tej niepospolitej kobiety. Gdyby kaprys losu nie uczynił jej księżną, być może byłaby wspaniałą wiedźmą i towarzyszką mego grzesznego żywota.
Z głębokiego zamyślenia, w którym trwałem aż do południa, nie jedząc ani nie pijąc, wyrwało mnie gwałtowne łomotanie, jakie czynił ktoś mosiężną smoczą głową u drzwi. Tym razem przyszła do mnie prawdziwa czarownica, na widok której nawet wilki uchodziły z przeraźliwym wyciem, spłoszone jej przeraźliwą szpetotą. Przebudziłem się z odrętwienia i wpuściłem do środka Ożankę z drgnieniem nowej nadziei w sercu.
– Znalazłam twoją zgubę – oświadczyła z zakłopotaniem. – Lecz Miłosz nie chciał pójść za mną.
Uniosłem brwi ze zdumienia, potem je zmarszczyłem.
– Odmówił ci? Jakże to? Mówiłaś mu, że przyszłaś ode mnie?
– Mówiłam, pewnie, że mówiłam – przytaknęła wiedźma, wzruszając kościstymi ramionami. – Był jednak nieprzejednany. Rzekł do mnie: Mistrz obiecał, że sam po mnie przyjdzie. Jeśli to uczyni, gotów jestem posłuchać jego wezwania.
Zmełłem w ustach ciche przekleństwo, zaskoczony arogancją, ale i przemyślnością sprytnego żaka. Niewiele myśląc, zarzuciłem na plecy lekką opończę, wziąłem do ręki kostur i po chwili byłem gotów wyruszyć.
– Gdzie teraz przebywa? – zapytałem rzeczowo.
– Znajdziesz go na głównym rynku, złoty panie – poinformowała Ożanka, rozchylając w przewrotnym uśmieszku niemal bezzębne usta. – Pod Sukiennicami rozkłada codziennie swój kramik. Widać, że się biedaczkowi nie przelewa...
Dzięki uprzejmości mego młodszego brata mogłem korzystać z jego prywatnej furtki w miejskich murach, znajdującej się obok Bramy Rzeźniczej. Chociaż oprócz zwykłych strażników bramy obsadzone były także żołdakami Łokietka, nikt nie ośmielił się zatrzymać groźnie wyglądającego męża w szacie uczonego, który szedł pewnym, zdecydowanym krokiem. Prędko dotarłem na rynek, zapchany, mimo wojennych trudności, kramami i towarami. Jak zwykle w takich razach ceny żywności wzrosły niezmiernie, toteż niektórzy bezwzględni handlarze zbili na kujawskiej okupacji spore fortunki. Kręciło się wszędzie sporo pijanych ruskich wojaków, którzy akurat nie brali udziału w oblężeniu. Jedni śpiewali swoje skoczne bądź tęskne pieśni, inni usiłowali zaczepiać przechodzące mieszczki lub obłapiali chętne, rozchichotane ladacznice. Zamkowe wzgórze było stąd niewidoczne, a jednak ponad gwarem przekupniów i kupujących unosiły się odgłosy walk. Atakowany wciąż Wawel huczał i grzmiał nad miastem niczym ognista góra Wezuwiusz w ostatnie dni Pompejów.
Kręcąc się w zajętym swymi sprawami tłumie, wypatrzyłem wreszcie płowowłosego łotrzyka. Siedział na zie mi, przed nim zaś, na płachcie jaskrawego materiału spoczywały trzy cynowe kubki, które co pewien czas zręcznie i szybko przestawiał, pytając otaczających go ciekawskich, pod którym z nich znalazła się właśnie srebrna moneta. Ten, który by odgadł jej położenie, otrzymywał denara. Kto jednak się pomylił, musiał zapłacić sześć skojców. Znałem, oczywiście, tę prostą sztuczkę, napatrzyłem się bowiem podczas mych licznych podróży przeróżnych sposobów stosowanych przez wydrwigroszów, pragnących oskubać naiwnych klientów. Miałem też bystry wzrok i umysł, toteż bez trudu wyśledziłem, jakim sposobem młodzik mami obserwatorów. Kiedy przepchnąłem się przez ich grupkę, zauważył mnie i przeszył mnie drapieżnym, kocim spojrzeniem piwnych oczu. Patrząc na mnie, nie zaprzestał żonglowania kubkami. Blisko mego lewego ucha przeleciał nagle jakiś błyszczący w słońcu owad, lecz zniknął, nim zdążyłem go odgonić.
– Gdzie jest teraz moneta? – głośno zapytał sztukmistrz.
Bez wahania wskazałem ten, który wydawał mi się odpowiedni.
– Tutaj, Miłku – oznajmiłem z powagą.
Chłopak zaśmiał się triumfalnie, unosząc kubek i ukazując pod nim puste miejsce.
– Niestety, pomyliłeś się, mistrzu Witelonie – oznajmił. – Płacisz sześć skojców.
– Chętnie zapłacę – odparłem, sięgając po sakiewkę, ignorując przy tym drwiące uśmieszki otaczających nas mieszczan. – Pod warunkiem, że pokażesz mi, gdzie ukryłeś denar.
Chłopak bez słowa podniósł dwa pozostałe naczynia, pod którymi także nie było monety.
– Zdaje się, że jest za twoim lewym uchem – rzekł z szelmowskim grymasem.
Zanim zdołałem się zorientować, co zamierza zrobić, szybko poderwał się z ziemi i wyplątał spomiędzy moich długich włosów rzeczony fant, wywołując powszechną wesołość otoczenia. Skrzywiłem się z niesmakiem.
– Efektowna sztuczka – przyznałem z odcieniem lekceważenia. – Ukryłeś po prostu monetę w rękawie. .
W odpowiedzi młodzik uniósł w górę obie ręce, demonstrując je wszystkim patrzącym. Rękawy jego mocno podniszczonego kaftana był rozsznurowane i podwinięte do łokci. Dziwne, że wcześniej nie zwróciłem na to uwagi. Rozbawieni gapie zaczęli bić brawo, ja zaś byłem coraz bardziej stropiony i skonfundowany, czując się wystrychnięty ma dudka.
– Daleko ci jeszcze, chłopcze, do stania się prawdziwym czarodziejem – oznajmiłem surowo, ratując przed gawiedzią resztki godności. – Na razie jesteś tylko bazarowym kuglarzem. Pójdź za mną, a nauczę cię autentycznej magii.
Żaczek skinął głową. Zaczął zwijać swój mizerny kramik i już po chwili stał przede mną gotowy do drogi, z przerzuconym przez ramię tobołkiem. Kiedy ruszyliśmy w stronę najbliższej karczmy, tłum rozstąpił się przede mną z szacunkiem. Nikt przecież nie domyślał się, że pod dostojną powłoką wszystko we mnie drżało z radości, serce zaś tłukło się w piersi jak ryba schwytana w sieć. Wszyscy widzieli tylko, że słynny medyk i astrolog znalazł wreszcie odpowiedniego ucznia.
Kiedy spożyliśmy suty posiłek, który kosztował tyle, co miesięczne utrzymanie ubogiej rodziny, opuściliśmy gród i udaliśmy się do mego domku na drugim brzegu Wisły. Idąc ku krzemionkowym wzgórzom wypytywałem młodzieńca, jak stoją jego sprawy, i dowiedziałem się, że wyglądają źle. Tak, jak się obawiał, daleka rodzina wyzuła go z jego rodowej włości, został więc sam jak palec, bez skojca przy duszy. Z trudem opłacał dalszą naukę w szkole katedralnej, naciągając mieszczuchów na swoje jarmarczne sztuczki. Musiał jednak także dość często żebrać u bogatych progów o łyk polewki czy kęs chleba. Wrodzona duma nie pozwalała mu zwrócić się do mnie o pomoc, chociaż wiedział, że wróciłem do Krakowa i zająłem dawną pracownię brata Mikołaja. Umiałem docenić tę godną powściągliwość.
– Zajmę się teraz tobą – oświadczyłem zwięźle. – Skończą się twoje kłopoty.
Kiedy wkroczyliśmy w progi jego nowego domu, Miłosz wydał okrzyk zdumienia na widok rozstawionych we wnętrzu pracowni licznych zwierciadeł o wymyślnych kształtach, a także instrumentów astrologicznych, z których najbardziej zainteresował go turketus. Z podziwem oglądał rozstawioną na półkach mnogość dzbanków i flakoników, wypełnionych leczniczymi i trującymi wywarami. Potem rzucił się ku księgom, leżącym na wielkim stole, gdzie niegdyś półobłąkany mnich przyszpilał swoje j płazy i robaki. Kiedy je przeglądał, wyjrzał z położonej na tyłach domu izdebki Witenes. Widząc buszującego w magicznych i alchemicznych traktatach młodzieńca, nie okazał zdziwienia, uśmiechnął się tylko wyrozumiale, zerknąwszy na mnie z aprobatą. Jawna akceptacja ze strony litewskiego olbrzyma, który oglądał już w mej służbie niejedno, dodała mi otuchy.
– Oto jest Witenes, wierny druh – przedstawiłem go chłopcu. – A to mój nowy uczeń, Miłosz z Kalinowa. Zamieszka w twojej izdebce – dodałem tonem nie znoszącym sprzeciwu. – Trzeba mu będzie wymościć legowisko.
Zabawna rzecz, ale na twarzach obu słuchających owych słów, mężczyzny i młodzika, pojawiło się prawdziwe zdumienie. Swoim obyczajem Litwin nie odezwał się ani słowem, tylko kiwnął wielkim łbem na znak zgody i wycofał się czym prędzej do swego sanktuarium. Od śmierci Fiodora czuł się na pewno samotnie, nie wiem jednak, czy uśmiechało mu się dzielenie ciasnej komnatki z nowym mieszkańcem. Jeśli nawet był temu niechętny, nie dał tego po sobie poznać. Miłek był natomiast wyraźnie stropiony i zmieszany. Poczuł się chyba nieswojo, jakby nie tego się spodziewał.
– Myślałem o trochę innym uczniu – przerwałem milczenie nadal dość chłodnym tonem, ogarniając krytycznym spojrzeniem jego szczupłe ramiona. – Młodzieńcu wystarczająco rosłym i silnym, aby mógł dźwigać ciężkie woluminy i instrumenty.
Nic na to nie odrzekł, tylko wpatrzył się uporczywie w leżące na stole opasłe foliały i wyciągnął dłonie przed siebie. Mruczał coś pod nosem cicho i niezrozumiale. Zaskoczony jego dziwnym zachowaniem, obserwowałem go w milczeniu.
Nie uwierzyłbym, gdybym nie zobaczył tego na własne oczy. Dwie obite skórą, okute w metal największe księgi uniosły się powoli nad stołem, jakby wyzbywając się przyrodzonego ciężaru, i przyciągane magiczną energią przepłynęły w powietrzu prosto w ręce młodego czarodzieja, który bez trudu je utrzymał w ramionach, przyciskając do piersi. Jego prześliczne oczy spojrzały na mnie z satysfakcją, kryjąc się po chwili za zasłoną długich rzęs.
– Jak widzisz, dam sobie radę, mistrzu – rzekł miękkim, kuszącym tonem.
Zadrżałem. Ogarnął mnie rodzaj lęku, ujrzałem bowiem, że mój nowy uczeń był młodzieńcem bardziej niezwykłym, niż początkowo sądziłem. Wszystko to było zbyt piękne, aby mogło być prawdziwe. Wielokrotnie zraniony przez los, nie ufałem nowemu szczęściu.
– Zręczne kuglarstwo – oświadczyłem, siląc się na spokój. – Słyszałem o takich umiejętnościach. Fruwające przedmioty, unoszone i przesuwane samym wysiłkiem woli... Mój dawny mistrz, Wolfgang z Weimaru, mówił mi jednak, że wyuczenie ich kosztuje adepta zbyt wiele duchowej energii, którą lepiej poświęcić na skuteczne zaklęcia.
Miłek wyszczerzył radośnie ostre śnieżnobiałe ząbki. Bardzo w owej chwili przypominał dużego, urokliwego i niebezpiecznego kota. Odłożył ostrożnie traktaty z powrotem na miejsce, po czym rzekł skromnie, bez cienia przechwałki w głosie:
– Ależ ja wcale nie musiałem ćwiczyć, mistrzu. Mam od dziecka taki wrodzony dar. Dzięki niemu umieściłem
| w twoich włosach monetę. Oczywiście, specjalnie się z nim dotąd nie obnosiłem, bo zwykli ludzie mogliby zacząć się mnie bać i uznać za opętanego.
– Za chwilę ja zostanę opętany tobą – wyrwało się mimowolnie z moich ust.
Przekląłem się w duchu za tak niewczesną szczerość. Młodzik także się trochę spłoszył. Spojrzał mi głęboko w oczy, potem palnął się w czoło, jakby sobie coś nagle przypomniał.
– Do licha! – zakrzyknął. – Powinienem jeszcze zabrać ze stancji u kolegi resztki mego dobytku. Wybacz, mi strzu, lecz będę cię musiał opuścić na jakiś czas.
– Może poszlibyśmy tam razem jutro – zaproponowałem, trochę zawiedziony. – Niedługo zacznie się zmierzchać.
– Szybko to załatwię, mistrzu – odrzekł stanowczo chłopak. – Lepiej, żebym już dzisiaj pożegnał się z najlepszym szkolnym przyjacielem. Nie martw się, wrócę do wieczora.
Westchnąłem z rezygnacją i wręczyłem mu klucze do furtki Zygfryda. Miłosz opuścił wnętrze, poruszając się zgrabnie, z kocią gracją. Wyglądał jak ruszający na łowy drapieżca. Odprowadzałem go wzrokiem, dopóki nie zniknął mi z oczy wśród porastających brzeg Wisły gęstych zarośli. Potem zasiadłem w swym ulubionym krześle i zatopiłem się w rozmyślaniach pełnych obaw i lęków, zmieszanych ze wspaniałymi planami na przyszłość.
Słyszałem, jak w krakowskich kościołach zadzwoniono na nieszpory, potem nastał wiosenny zmierzch, który wreszcie zamienił się w gęsty mrok. Miłosz nie wracał. Zacząłem się mocno niepokoić. Chłopak albo się rozmyślił, albo też przydarzyło się mu coś złego w ogarniętym wojenną gorączką mieście. Nadal czekałem cierpliwie przy świetle oliwnego kaganka, chociaż dawno już minął czas gaszenia miejskich świateł. Wierzyłem, że skoro młodzik dał sobie radę dotychczas, na pewno i tym razem zdoła uniknąć wszelkich niebezpieczeństw. Bardziej lękałem się pierwszego wariantu: że się mnie przestraszył i uciekł. Byłoby rzeczą niegodną mej powagi rozpoczynać ponowne poszukiwania, a to by znaczyło, że straciłbym z oczu na . zawsze kogoś, kto zdążył mnie tymczasem całkowicie zauroczyć. Zerwawszy się z krzesła, przechadzałem się niespokojnie wzdłuż i wszerz pracowni, zastanawiając się, czy by nie zbudzić Witenesa i nie wysłać go w pogoń za uroczym zbiegiem. Wyrwało mi się z piersi głębokie westchnienie ulgi, kiedy wreszcie usłyszałem ciche pukanie do drzwi. Z niewiadomych przyczyn chłopak nie posłużył się kołatką. Otworzyłem mu, zdziwiony, że waha się przekroczyć próg i kryje w ciemności.
– Co się stało? – spytałem z niepokojem. – Czemu zwlekasz? Wchodźże wreszcie prędzej – dorzuciłem ze zniecierpliwieniem.
– Nie wiem, czy będziesz zachwycony, kiedy mnie zobaczysz, mistrzu – oznajmił cicho Miłosz zdławionym głosem.
Wyszedł wreszcie z cienia i wkroczył w krąg światła. Wyglądał rzeczywiście okropnie. Jedno oko miał podbite i zapuchnięte, z nosa i.rozciętej wargi sączyła się krew. Słaniał się na nogach, osłabły i oszołomiony. Czym prędzej chwyciłem go za łokieć i posadziłem na ławie u drzwi. Potem chwyciłem czystą lnianą chustę i umoczywszy ją w wodzie ze śląskiej krynicy, począłem obmywać zmaltretowaną twarz młodzika, który syczał przy tym z bólu.
– Kto ci to zrobił? – zapytałem, przykładając na opuchnięte miejsca kojące zioła.
– Najbliższy kolega – oznajmił z goryczą. – Kiedy powiedziałem mu, że się wyprowadzam do ciebie i zabieram swój mizerny dobytek, zaczął mi urągać i wygadywać na ciebie, mistrzu, wstrętne i okropne rzeczy. Myślę, że był chyba zazdrosny... Od słowa do słowa doszło do bójki, której rezultaty widzisz.
– Skaranie Boskie z tymi chłopaczyskami – mruknąłem żartobliwie, gładząc delikatnie jego pozlepianą potem grzywkę. – Cieszę się, Miłku, żeś tak dzielny i żwawy, lecz na przyszłość nie nadstawiaj karku w obronie cudzej czci. Prawdziwi czarodzieje tak nie postępują. Nie jesteśmy głupimi zabijakami, jak większość wojowników. Jesteśmy intrygantami i trucicielami. Lepiej puścić zniewagi mimo uszu i mścić się później z ukrycia. To zdecydowanie bardziej popłaca.
– Zostawiłem wszystko u niego – uświadomił sobie nagle Miłosz, dygocząc na całym ciele.
– Nie martw się – uspokoiłem go. – Jutro wyślemy tam Witenesa. Wystarczy, że twój kolega go zobaczy, a na pewno natychmiast odda to, co należało do ciebie. Tymczasem idź wypocząć. Potrzeba ci kojącego snu. Za parę dni będziesz jak nowy.
Miłosz wykrzywił napuchnięte wargi, robiąc minę roz– grymaszonego, małego chłopca, któremu przedwcześnie każą iść spać. Spojrzał na mnie z wyrazem rozczarowania.
– Naprawdę muszę iść do tego włochatego niedźwiedzia? – zapytał kapryśnie, przewracając oczyma. – Wolałbym odtąd zostać przy tobie, mistrzu. We dnie i w nocy...
Pocałowałem obrzmiałe i okrwawione usta, które otworzyły się przede mną niczym wilgotny, nieznany kwiat.
Talent mój mizerny i pióro zbyt mało sprawne, abym zdołał opisać, nie popadając w zbytnią ckliwość ani wulgarność, to wszystko, co się zdarzyło między nami owej nocy. Niechaj więc przemówi za mnie strofami Satyrikonu wielki pogański poeta:
Bogowie, cóż to była za noc!
Jakie miękkie posłanie!
Przywarliśmy do siebie,
Z ust do ust przelewając w drżeniu
Płomień naszych oddechów.
Żegnajcie, ziemskie troski śmiertelnych!
Umarłem z rozkoszy i znalazłem się w raju.
Mój drogi czytelnik poznał mnie już chyba wystarczająco dobrze, aby domyślić się, że istotnie nie chciałem się od owej nocy rozstawać się z Miłkiem rano ni wieczorem, on zaś wędrował za mną jak wierny cień lub raczej łagodny, wyrozumiały i zapatrzony we mnie ognisty anioł, zesłany mi przez nadludzkie potęgi jako nagroda za tyle lat samotnych cierpień. Prędko chłonął magiczną i wszelką inną wiedzę, jaką mu przekazywałem. Słuchał uważnie, nie okazując zniecierpliwienia, lenistwa czy też znudzenia. Bardzo szybko nauczył się mieszać i warzyć napary z ziół, wykazując do tego duży talent. Byłem także pewien, że kiedy nauczę go posługiwania się magią demoniczną i nekromancją, nikt się nie będzie w stanie oprzeć naszej nieposkromionej energii, złączonej w jedno za pomocą komunii dusz i ciał. Przytulając go wieczorem, pieściłem z obawą, że za chwilę ten idealny byt rozpłynie się pod mymi dłońmi jak senny majak. A jednak był rzeczywisty, zawsze posłuszny i czuły, wlewając w moje starcze żyły żar młodości.
Byłem szczęśliwy. Z tym większym bólem serca zmusiłem się do rozstania, kiedy wysłałem go wreszcie do Wrocławia z oficjalnym raportem dla księcia i zaszyfrowanymi listami do kanclerza Bernarda i mojej siostrzenicy, Małgorzaty. Pojechał wraz z nim Witenes, gdyż obawiałbym się posłać Miłosza samego w tak daleką i niebezpieczną podróż. Pozostałem sam w swoim domku czarownika, cały czas gryząc się, czy aby na pewno dobrze postąpiłem, puszczając świeżo pozyskanego ucznia w sam środek ogarniającego nas wszystkich groźnego wiru, w którym tak łatwo było pogrążyć się i zatonąć. Nie posiadałem się z radości, kiedy po tygodniu wrócili okryci kurzem i błotem, zmęczeni, ale cali i zdrowi. Miłosz opowiadał bez przerwy w podnieceniu o wspaniałościach Wrocławia, które oglądał po raz pierwszy w życiu. Nie omieszkałem spytać na stronie Litwina, jak sprawował się w drodze nasz nowy podopieczny.
– Dobrze – odparł po swojemu lakonicznie, wzruszając potężnymi ramionami. – Kiedy strażnicy na gościńcach wypytywali nas o różne rzeczy, on gadał, ja milczałem. Kiedy próbowali zastąpić nam drogę zbóje, cisnął w nich przydrożnymi kamieniami, które uniosły się same i spadły na wraże łby. Zmykali, jakby ich diabeł gonił...
Zaśmiał się na całe gardło i zmierzwił pieszczotliwie płową czuprynę przysłuchującego się nam młodzika.
– Bóg ci go zesłał, mistrzu – mruknął jeszcze olbrzym, po czym zostawił nas, udając się do „Smoczej Jamy”, aby wypocić trudy podróży i zażyć rozkoszy z łaziebną dziewką.
Podczas gdy Miłek pluskał się w kadzi wypełnionej źródlaną wodą, zerkając na mnie od czasu do czasu z łobuzerskim błyskiem w oku, rzuciłem się na przywiezione przezeń pergaminy, spragniony wieści z ojczystej ziemi.
Mój słodki książę przekazywał poprzez kanclerza Bernarda, że cieszy się, iż wawelska załoga wytrwała w wierności dla niego, zażarcie broniąc królewskiej siedziby. Wyraził nadzieję, że kiedy ponownie odzyska stolicę, nic już nie stanie na przeszkodzie jego koronacji. Nasi tajemni przyjaciele, franciszkanie i templariusze, pracowali tym– czasem wytrwale nad ową sprawą na papieskim dworze, zyskując przychylność papieża Mikołaja dla śląskiego księcia, ażeby zezwolił na przywrócenie królestwa w Krakowie i może opuścił nieco z gigantycznej sumy, jakiej początkowo zażądał. Wrocławscy mieszczanie, za namową mego brata Turynga, wydatnie wsparli finansowo przygotowania do kolejnej wyprawy, toteż spodziewał się, że wkrótce dysponował będzie armią liczącą około trzech i pół tysiąca zbrojnych. Swoje posiłki obiecali Henryk Brzuchacz i Bolko Świdnicki, jednak z największymi siłami zamierzał przyłączyć się Henryk Głogowski, dyszący żądzą zemsty na Łokietku po śmierci najmłodszego brata. Ciało Przemka zostało wykupione z rąk wroga, przewiezione na Śląsk i pochowane w kościele cystersów w Lubiążu. Zwłoki jego dwóch giermków nigdy nie zostały odnalezione, stając się zapewne pastwą wilków i drapieżnego ptactwa. Rozwścieczony Głogowczyk ponoć odgrażał się, że powiesi zabójcę swego młodziutkiego braciszka na najwyższym drzewie w Krakowie, skoro tylko wpadnie w jego ręce. Kanclerz wyjaśniał, że wszystkie oddziały zbiorą się zapewne w drugiej połowie lipca i ruszą niepowstrzymaną falą ku Małopolsce. Budowane były specjalne wozy, w liczbie z górą tysiąca, mające transportować prowiant i sprzęt oblężniczy. Sto machin bojowych powstawało pod okiem wojewody Henryka z Woszowej. Cała ta potęga miała spaść na Kraków w początkach sierpnia i zmiażdżyć kujawskiego karzełka wraz z jego sojusznikami. Były to wieści pomyślne, lecz trochę zaniepokoił mnie osobisty dopisek mego saskiego kolegi, uczyniony na odwrocie pisma:
Mój przyjacielu, doskwiera nam tutaj Twoja nieobecność. Byłeś jak kot czujnie śledzący harcujące po kątach myszy. Bez Ciebie wszystko się rozprzęga, ja zaś nie mam dostatecznego w oczach naszego pana znaczenia, aby powstrzymać niektórych dworaków przed próbami zajęcia Twojego miejsca przy osobie księcia. Mam tutaj na myśli szczególnie synów nieboszczyka Gocwina. Podkanclerzy Jakub i nadworny medyk Jan nie odstępują Prawego na ' krok, sącząc mu do ucha jad swoich pochlebstw, a może także kalumnie przeciwko nam. Kasztelan Szymon Gallik dzielnie im pomaga. Niepokoi mnie ta nowa dworska koteria, tym bardziej, że nasz szpieg, cyrulik Guncelin, raz podsłuchał, jak naradzali się, że trzeba natychmiast zawiadomić Pragę... Niestety, nie dosłyszał o czym, gdyż bardzo się pilnowali i spostrzegłszy go, natychmiast zamilkli, kiedy nieostrożnie wychylił się zza kotary. Tymczasem dotarli przed oblicze Probusa uciekinierzy z Czech, krewni i poplecznicy uwięzionego Zawiszy z Falkensteinu, obiecujący swoje poparcie, gdyby wrocławski władca zdecydował się wspólnie z węgierskim królem obalić młodego Wacława. Nasz miłościwy pan odrzekł im, że muszą zaczekać ze swymi propozycjami do czasu, aż odzyska Kraków, nie pragnie bowiem zadzierać póki co ze swym czeskim kuzynem. Objawił tym jak zawsze swą wielkoduszność i szlachetność, lecz wygnani malkontenci, którzy w razie czego mogli się stać cennymi sojusznikami, odeszli z niczym, rozczarowani i zawiedzeni. Spostrzegłem wówczas uśmieszki pełne zadowolenia na licach wyżej wymienionych dworzan i doprawdy nie wiem, co o tym sądzić. Twoi dawni szkolni koledzy knują coś wspólnie z Walończykiem, ani chybi. Lękam się, że nasz słodki książę może się okazać bezbronny wobec działań tych wytrawnych intrygantów. Dlatego raz jeszcze powtarzam, że ogromnie brakuje nam tutaj Twego przenikliwego umysłu i rozwagi. Zastanów się, proszę, azali słusznie postąpiłeś, wybierając krakowską pustelnię... Twój siostrzeniec, Jan Muskata, także tęskni za tobą i przesyła ukłony.
Jeśli nawet gotów byłem zlekceważyć przesadne według mnie obawy saskiego tłuściocha, który zawsze lękał się własnego cienia i wszędzie widział złowrogie spiski, wydało mi się bowiem naturalne, że dworzanie zawsze starają się wykorzystać każdą okazję, aby być jak najbliżej władcy, mój niepokój pogłębił jednak list od Małgorzaty, w którym donosiła:
Księżna Matylda, na wieść o klęsce pod Siewierzem, zemdlała i parę dni leżała w ciężkiej niemocy, aż Pochyła lękała się o jej zdrowie i życie dziecięcia. Kiedy jednak książę Henryk przybył cały i zdrowy do Wrocławia, natychmiast wydobrzała, otoczona jego czułością i miłością. Wygląda w ciąży prześlicznie i cały dwór gada, że na pewno urodzi chłopca. Prawdziwy kłopot zaczęła nam jednak sprawiać Gerda. Dowiedziawszy się o śmierci młodszego brata na polu chwały, stała dłuższy czas nieruchomo, niby rażona gromem z jasnego nieba, po czym, kiedy trochę oprzytomniała, wyrzuciła ze swoich ust stek najplugawszych w świecie przekleństw, jakie w życiu słyszałam. Uczyniło, to w obecności naszej pani i wszystkich dworek. Nie muszę chyba dodawać, że najwięcej wyzwisk padło pod Twoim, wujku, adresem, ale także miecznika Ottokara ze Styrii, a nawet, o zgrozo, samego księcia. Rozżalona Czeszka oskarżała wszystkich o śmierć Sebastiana, nie potrafiąc ukryć, że oznacza to także ruinę jej planów procesowych w odzyskaniu majątku po zmarłym mężu. Uspokoiła się dopiero, kiedy najbardziej przytomna spośród nas Pochyła palnęła ją po tej wrednej, wydrowatej twarzyczce. Wtedy wybiegła, pragnąc się zapewne wypłakać i wyzłościć gdzieś w odosobnieniu. Obawiam się, że najbardziej znienawidziła właśnie Ciebie, gdyż najgorsze oskarżenia padały w stosunku do „podłego czarodzieja, który działał zawsze na zgubę nas wszystkich”. Chociaż księżnę niemile uraził wybuch jej wściekłości, umiała po paru dniach wkraść się ponownie w jej łaski, szepcząc do ucha potwarze przeciwko Tobie i innym ludziom z najbliższego otoczenia Prawego. Lękam się, aby przez zemstę nie zdradziła Matyldzie naszej intrygi z młodym Fryderykiem, chociaż chyba jak dotąd nie odważyła się tego uczynić, nie zauważyłam bowiem żadnej odmiany w zachowaniu księżnej pani. Ostrzegam Cię jednak, wujku. To osóbka groźna, dwulicowa i niebezpieczna. Któż zdoła przeniknąć, jaką jeszcze podłość kryje jej czarne serce... Na mnie także zaczęła spoglądać złym okiem, uroiwszy sobie, że pragnę jej odebrać rycerza Olbrachta, który rzeczywiście usiłował umizgać się niedawno do mnie na swój wielce niezdarny sposób, lecz ze wzgardą go odtrąciłam. Kiedy mimo to nazwała mnie „perfidną zalotnicą” przy księżnej, zaczęłam bać się każdego kielicha wina, azali nie kryje się w nim trucizna. Nie gniewaj się, wujaszku, lecz chyba stracisz swą zaufaną agentkę. Nie umiem dłużej żyć w atmosferze intryg, podstępów i knowań. Zmęczyło mnie dworskie życie, którego tak niegdyś pragnęłam. Nasz drogi książę docenił dzielną obronę jego osoby w bitwie pod Siewierzem i wynagrodził szczodrze mojego pana ojca, lecz jeszcze hojniej mego narzeczonego. Osobiście pasował go na rycerza i nadał mu spore dobra w pobliżu Psiogłowic. Nie ma zatem żadnej przeszkody, abym jak najprędzej wyszła za Michała z Tyszkowa, który również pragnie tego najgoręcej. Księżna, kiedy opowiedziałam jej o naszej miłości, wzruszyła się do łez i bez wahania zwolniła mnie z dalszej służby. Przestało mnie gnać w świat, jak mego brata, Piotra, który kazał przesłać Ci pozdrowienia. Kończy już kolegiatę Świętego Krzyża i myśli o wędrówce do Czech, a potem do Niemiec. Ja zostanę tymczasem panią wiejskiego, rycerskiego dworzyszcza, tak samo jak moja matka. Wybacz, wujku, jeśli zawiodłam Twoje oczekiwania. Widocznie na wielką damę się nie nadaję.
Oczywiście byłem jak najdalszy od tego, aby mieć pretensje do mojej siostrzenicy, że poszła za głosem serca i odnalazła prawdziwe szczęście u boku ukochanego. Żałowałem jednak, że straciłem zaufaną osobę w otoczeniu księżnej, wystawionej wyłącznie na złe podszepty fałszywej przyjaciółki. Po głębszym namyśle uznałem, że zagrożenie dla naszych planów nie jest jednak wciąż na tyle realne, aby wymagało mojej osobistej interwencji. Jeszcze nie widziałem dworu, w którym ambitne osoby nie snułyby rozmaitych intryg. Moim zadaniem było przygotowanie wszystkiego na przybycie mego księcia i stworzenie podatnego gruntu dla jego pełnego zwycięstwa. Porozumiałem się potajemnie w tej sprawie z Zygfrydem i jego teściem, przekazując im same dobre nowiny. Stary wójt niedomagał i nawet moja rozległa wiedza medyczna była bezsilna wobec jego steranego wiekiem, wyczerpanego ciała. Zanosiło się na to, że wkrótce radni obiorą nowego, młodego wójta, którym zostałby nie kto inny, jak mój bra– tanek Albert. Mieliśmy pełne poparcie krakowskich mieszczan, nie wątpiłem zatem, że trzeba czekać spokojnie na przyjście letnich dni, a wraz z nimi na druzgoczącą klęskę kujawskiego uzurpatora. Mogłem w spokoju zażywać szczęścia z moim nowym uczniem. Patrząc w jego roześmiane, promienne oczy, na jego gibkie, prężne ciało, nie miałem ochoty w ogóle nigdzie wyjeżdżać.
Tymczasem zjawił się ponownie w Krakowie młody Franko, który przywiózł mi smutną nowinę, że mój przyjaciel ze szkolnej ławy i paryskich studiów, a jego stryj zakończył właśnie żywot po długich cierpieniach. Młody uczony spędził długie tygodnie w Opolu u łoża konającego archidiakona, który zapisał mu zresztą spory majątek. Uroniłem łzę po dawno nie widzianym towarzyszu młodych lat. Coraz więcej ludzi z mego pokolenia odchodziło, tylko ja trzymałem się kurczowo życia, trwając niezmiennie jak wiekowe drzewo. Przy okazji przywiózł mi także nowinę, że Łokietek zgodził się wreszcie wypuścić z niewoli księcia Bolesława Opolskiego za sowitym okupem. Zapewne potrzebował pieniędzy na wielce kosztowne, przeciągające się bezowocnie oblężenie. Kniaź Lew Halicki opuścił go wraz z swymi wojskami i powrócił na Ruś. Dopiero później dowiedziałem się, że nakłonił go do tego tajny wysłannik czeskiego Wacława.
Miłek zdołał się przekraść za wawelskie mury i przekazać wiadomość oblężonym, iżby wytrwali do sierpnia. Przyniósł odpowiedź od kasztelana Sułka, że nastroje wśród zamkowej załogi są dobre i gotowi są czekać na odsiecz, tym bardziej, że mieszczanie sobie tylko wiadomymi sposobami podsyłali im ciągle żywność i wyrazy poparcia.
Niespokojny umysł Franka Młodszego nie ustawał w ciągłych poszukiwaniach. Jego ambicją było tym razem stworzenie czarodziejskiego zwierciadła Salomona, składającego się z trzech różnych kruszców, które zdolne byłoby pokazać odpowiednio zdolnemu czarownikowi, a za takiego zawsze mnie uważał, wszystkie aktualne przypadki tego świata, ukryte w ziemi skarby, knowania naszych wrogów oraz wydarzenia z przyszłości, wszelkie zbrodnie, kradzieże i zdrady. Należało jednak odpowiednio stopić trzy warstwy metalu, aby liszaje chorującego srebra ułożyły się w nieregularny wzór, wypaczając rzeczywiste odbicie świata i pozwalając magowi zajrzeć pod powierzchnię widocznych gołym okiem zjawisk. Rzecz zastanawiająca, lecz tylko krzywe zwierciadło mogło ukazać całą prawdę o naszym życiu. Oczy mamiły nas i zwodziły, należało zaufać innym zmysłom, wizyjnym przeczuciom i bezrozumnej intuicji. Zapaliłem się do tego projektu, porwany zapałem Franka, i postanowiłem dopomóc mu w jego realizacji, nie pieniędzmi, gdyż tych miał aż nadto, lecz przede wszystkim wiedzą tajemną i doświadczeniem. Najęliśmy najlepszych w tej dziedzinie miejscowych rzemieślników, w większości tych samych, którzy pracowali dla nas już wcześniej, toteż wkrótce moja pracownia zamieniła się w warsztat, nalegałem bowiem, aby niezwykłe dzieło powstawało w głębokim sekrecie, pod naszym bacznym okiem. Cechowa solidarność kazała im zachować tajemnicę. Gdyby bowiem o naszych działaniach dowiedział się biskup krakowski Paweł, łatwo mógłby nas oskarżyć o czary, chociażby z czystej złośliwości i zemsty za dawne przeciw niemu działania. Bez wątpienia widział we mnie człowieka Henryka Probusa i chyba tylko wstawiennictwo Eufrozyny uchroniło mnie przed prześladowaniami ze strony tego nowego stronnika Łokietka.
Miłosz chętnie asystował przy wytapianiu metali, prędko się ucząc tej niełatwej sztuki. Pracowity, pojętny i wesoły, zyskał sympatię wszystkich, z Frankiem na czele. W tym niezwykłym chłopcu było coś tak ujmującego, że nie sposób było go nie polubić. Dla mnie był istnym cudem i osłodą przykrej starości. To dzięki niemu odmłodniałem i trzymałem się nadal krzepko, ku zdumieniu otoczenia. Był moim sekretnym źródłem młodości. Nie od dziś podejrzewałem, że najlepszym lekarstwem na wszystkie niedomagania, w tym nawet na odsunięcie widma niechybnej śmierci, jest szczęśliwa miłość.
Na takich zajęciach upłynęło nam oczekiwanie na przybycie śląskiej odsieczy. Kolejne nieudane wersje zwierciadła Salomona wracały do ognia, aż wreszcie lu– strzana tafla przybrała zadowalający nas kształt. I właśnie wtedy, kiedy gratulowaliśmy sobie sukcesu, ściskając spracowane dłonie rzemieślników, zapukał do drzwi pracowni posłaniec od naszego wybawcy, przebrany za wiejskiego parobka. Oznajmił, że śląska armia przekroczyła już granicę Małopolski i zbliża się marszem na tyle szybkim, na ile jest to możliwe przy tak ogromnej liczbie zbrojnych. Udało się pochwycić po drodze i powiesić paru szpiegów Łokietka, których zresztą chętnie wydawała miejscowa ludność, znużona kujawską okupacją, bezustannymi kontrybucjami i zwyczajnymi rabunkami, tak więc uzurpator nic chyba jeszcze nie wiedział o naciągającej z zachodu burzy. Rzekłem kurierowi, aby przekazał niecierpliwie oczekiwanemu śląskiemu władcy moją radę. Według mnie lepiej byłoby obsadzić po drodze zajęte grody i odciąć sieradzkiemu karłowi drogę ucieczki, następnie rozdzielić główne siły i podejść pod Kraków ze stosunkowo niewielką grupą zbrojnych, albowiem wszystko wskazywało na to, iż uda nam się zaskoczyć wroga, czującego się w mieście nazbyt bezpiecznie i zdemoralizowanego długą okupacją. Przedstawiłem nasz plan, który posłaniec zanotował w pamięci, obiecując powtórzyć wszystko słowo w słowo wojewodzie Henrykowi z Woszowej. Od tej chwili mogliśmy już tylko czekać na zjawienie się naszego wspaniałego monarchy u bram małopolskiej stolicy, a wkrótce zapewne także stolicy odrodzonego Królestwa Polskiego. Wierzyłem głęboko, że mój wielki sen nareszcie się ziści, i nie dopuszczałem nawet przebłysku myśli o jakimkolwiek niepowodzeniu. Mój optymizm działał zresztą także na innych. Oczekiwaliśmy wszyscy oswobodziciela w radosnym, gorączkowym podnieceniu, jakby po jego zwycięstwie cały świat miał się zamienić w rajski wirydarz, jeden wielki Ogród Miłości.
Nareszcie pewnej burzliwej, sierpniowej nocy otrzymałem wiadomość, źe Henryk Prawy ze swą wierną drużyną i kilkoma doborowymi oddziałami najemników czeka na sygnał z miasta na przedpolach Krakowa. Nadszedł czas działania. Niezwłocznie wysłałem Miłosza razem z posłańcem do naszych wyzwolicieli, aby służył im za prze– wodnika i przeprowadził ich cichcem w odpowiednie miejsca, z których należało uderzyć na pogrążonych we śnie przeciwników. Mając za towarzysza gotowego na wszystko, uzbrojonego w topór Witenesa, przemknąłem się prywatną furtką do miasta, z zadowoleniem konstatując, że pozostawiona przez Łokietka przy Bramie Rzeźniczej nocna straż chrapie sobie w najlepsze, powalona nie tylko naturalną sennością, ale także zapewne niejednym kuflem piwa. Gwizdnąłem cicho w umówiony sposób i usłyszałem w odpowiedzi dobiegające nas z gęstej ciemności podobne gwizdnięcie. Był to znak, że Gerlach wraz ze swoimi strażnikami czeka na nas, aby rozpocząć swe krwawe dzieło.
Łokietek rozumował pozornie sensownie, że najbardziej zagrożone są bramy Rzeźnicza i Grodzka, toteż umieścił przy nich najliczniejszą załogę. Inne natomiast miały niewielkie posterunki, co wielce sprzyjało naszym zamiarom. Zresztą nawet przyroda zdawała się być po naszej stronie. Szemrząca nieprzerwanie gęstymi strugami letnia ulewa i przetaczające się po nieboskłonie co pewien czas potężne grzmoty skutecznie stłumiły jęki duszonych i sztyletowanych kujawskich wojaków, strzegących bram Mikołajskiej i Nowej. Opowiadano później, że to ja wywołałem ową nawałnicę swymi czarami, lecz w rzeczywistości wcale nie musiałem zdobywać się na tak wyczerpujący wysiłek, skoro sprzyjały naszym zamiarom opiekuńcze demony, a może nawet sama Opatrzność. Tak czy inaczej, dosyć łatwo powiodło się nam obezwładnienie zaskoczonych strażników. Jeden z nich próbował uciec i zaalarmować swych towarzyszy, lecz udało mi się podciąć mu nogi laską, kiedy zaś padał, Gerlach chwycił nieszczęśnika za włosy i zręcznym pociągnięciem sztyletu poderżnął gardło, zanim ten zdołał choćby pisnąć. Błyskawica zapaliła niebo i rozjaśniła na chwilkę zadowolone oblicze najemnika oraz trupiobladą twarz zabitego. Nie miałem żadnych wyrzutów sumienia. Czyniliśmy, co czynić należało, to wszystko. Nie byliśmy w końcu babami, tylko mężczyznami. Ja zaś dla mego ukochanego księcia potrafiłem się już poważyć wcześniej na znacznie gorsze rzeczy. Nic dla mnie nie znaczył frazes o zabijaniu niewinnych. Moje wieloletnie doświadczenie podpowiadało mi, że nie było na tym świecie nikogo, kto by w jakiś sposób nie zasłużył sobie na swój los.
Przez otwarte bramy wdarli się śląscy rycerze. Pobiegli natychmiast w stronę dwóch pozostałych wrót, skąd dały się słyszeć, po czasie nie dłuższym niż kilkanaście uderzeń serca, szczęk oręża, jęki rannych i umierających. Kraków stanął otworem dla zdobywców. Na podobieństwo drobnych strumyczków, przeciekających przez spękaną w paru miejscach tamę, które zamieniają się w rwący, niszczący wszystko po drodze nurt powodzi, wojownicy z czarnym orłem na piersi zalali prowadzące do rynku uliczki, oświetlone jedynie niepewnym światłem niesionych przez pachołków pochodni i sinych rozbłysków przelatujących co chwila po czarnym niebie piorunów. Książęca drużyna obeszła naokoło dominikański kościół Świętej Trójcy i wkroczyła na ulicę Grodzką. Serce podskoczyło mi z radości, kiedy ujrzałem Henryka Prawego na białym koniu z mieczem w dłoni. Podbiegliśmy doń z Gerlachem. Nie mogłem się powstrzymać, by nie ucałować stopy mego drogiego pana, tkwiącej w strzemieniu. Książę uśmiechnął się na mój widok i skinął mi głową. Otworzył usta, by coś powiedzieć, lecz słowa jego zagłuszył głęboki ton dzwonu bijącego na trwogę. Widocznie braciszkowie dominikanie, zbudzeni odgłosami walki, postanowili ostrzec mieszkańców przed nagłym atakiem. Z kwater w pobliskich kamienicach wybiegli półprzytomni i na pół ubrani Kujawianie, wyrwani z objęć ladacznic lub uścisków pijanych druhów. Większość trzymała w dłoniach lada jaką broń, widać było, że chwytali w popłochu, co im wpadło pod ręce. Zaskoczeni i oślepieni blaskiem coraz liczniejszych świateł, ślizgając się w ulicznym błocie i świeżych kałużach, wpadali wprost na ostrza Ślązaków i dawali się zarzynać jak barany. Nasi mordowali ich bez pardonu, pomni krwawej łaźni zgotowanej nam pod Siewierzem. Większość mieszczan zatrzasnęła na głucho drzwi, kiedy tylko pozbyła się nieproszonych gości, niektórzy jednak, wychylając się ostrożnie zza okiennic, wskazywali rozju– szonym wojownikom boczne zaułki i zakamarki, gdzie mogli się jeszcze skryć wrogowie.
Henryk spoglądał na rzeź z nieporuszoną twarzą. Cała jego postać jaśniała w półmroku marmurową bielą, niczym cudem ożywiona konna statua świętego Jerzego. Po gładkich policzkach spływały krople deszczu jak strugi łez, lecz oczy jarzyły się wolą zwycięstwa.
– Gdzie nocuje Łokietek? – zapytał donośnym głosem, który przebił się przez uliczny tumult z siłą gromu. – Dam tysiąc złotych grzywien temu, kto przyniesie mi jego głowę!
Jęknąłem w duchu, poruszony niezmierną hojnością naszego pana, zastanawiając się przy tym, skąd w razie czego wydobędziemy tak ogromną sumę. Naturalnie nie miałem jednak zamiaru krytykować postanowień słodkiego księcia. Spojrzałem wyczekująco na Gerlacha. Miejsce noclegu kujawskiego uzurpatora otoczone było ścisłą tajemnicą i naszym szpiegom nie udało się go ustalić. Prawdopodobnie co jakiś czas zmieniał kwaterę, czując się niezbyt bezpiecznie we wrogim mieście. Niemieckim mieście, jak uważał arcybiskup Jakub Świnka. Dowódca straży miejskiej wzruszył w pierwszej chwili ramionami, lecz jego oczy zapłonęły chciwością, gdy usłyszał o wspaniałej nagrodzie.
– Dwór biskupi na Wiślnej! – zawołał z nadzieją w głosie. – Pewnie tam...
Pobiegliśmy we wskazanym kierunku, podążając za białogrzywym rumakiem naszego wybawcy. Po drodze musieliśmy usuwać z drogi próbujące nas zatrzymać niedobitki wojsk Łokietka. Henryk unurzał ostrze Probusa we wrażej krwi, kiedy jeden z żołdaków usiłował dosięgnąć go lekką włócznią. Dębowe drzewce poszło w drzazgi wraz z odrąbanym ramieniem. Niewiele myśląc, wbiłem ostrze wyskakującego z mej laski sztyletu prosto w serce okrutnie okaleczonego, wyjącego z bólu napastnika, skracając mu mękę konania.
Przebiliśmy się wreszcie do rezydencji biskupa krakowskiego. Podwoje zastaliśmy zaparte od wewnątrz, lecz łatwo ustąpiły pod potężnymi ciosami topora mego lite– wskiego druha i rozsypały się w drzazgi. Zabiegło nam drogę kilku uzbrojonych po zęby biskupich najemników, lecz Witenes i Gerlach szybko się z nimi rozprawili. Kiedy wkroczyłem do sieni u boku mego księcia, zobaczyłem już tylko rozedrgane, pławiące się we własnej posoce ciała. Szkarłatne strumienie znaczyły naszą drogę do sypialni kościelnego dostojnika. Stanęliśmy przed kolejnymi zamkniętymi drzwiami. Na znak księcia Litwin naparł na nie swymi muskularnymi ramionami. Wyrwane przezeń z zawiasów, wpadły z hukiem do środka, wzniecając tumany pyłu z rozkruszonej zaprawy. W sypialni usłyszeliśmy piski przerażonych dziewek. Spojrzeliśmy po sobie z porozumiewawczymi uśmieszkami i wkroczyliśmy do wnętrza.
Stary warchoł chyba nie spodziewał się, że zdołamy wedrzeć się aż do sypialni. Pozostawał na łożu w samej tylko koszuli, z kielichem w dłoni. Stał się bardziej opasły, odkąd go ostatnio widziałem, nieubłagana starość mocno też przerzedziła i pokryła srebrnym szronem jego niegdyś bujne kruczoczarne włosy. Niewiele zmieniło się tylko jego nalane oblicze z wydatnym nosem i zmysłowymi, mięsistymi wargami, a także zawsze opuchnięte oczy, będące wyrazistym dowodem na nieumiarkowanie w rozpuście, jedzeniu i piciu, patrzące na świat z niepohamowaną pogardą. Tuliły się do niego dwie gołe dziewki ze „Smoczej Jamy”, jedna bardziej piersiasta od drugiej, tak przerażone, iż nie pomyślały nawet, by się przyodziać. Na nasz widok zerwały się z krzykiem i rzuciły na oślep do ucieczki, wpadając prosto w łapy dwóch podochoconych wojaków, którzy po chwili zaczęli się z nimi zaspokajać bez żenady w przyległej jadalni. Wsparte łokciami o stół, dawały się dosiadać, wśród rozkosznych jęków i pisków, niczym klacze figlujące z ogierami na łączce. Dobrze znały swoją profesję i milszy im był z pewnością młody jurny wojownik niż stary dziad, choćby w biskupiej mitrze. Pozostali wojownicy zaczęli tymczasem rabować co się tylko dało, zgodnie z wojennym obyczajem wyciągając ze skrzyń lśniące złotem, srebrem i klejnotami ornaty, zgarniając z półek wspaniałej roboty mszalne kielichy, a z pul– pitów księgi rzadkiej piękności. Widząc to wszystko, dumny dostojnik spurpurowiał na twarzy. Puchar wypadł mu z pulchnej dłoni, znacząc amarantową smugą biel piernatów.
– Jak śmiecie?! – zagrzmiał. – Co to ma...
Ucichł zaraz, kiedy ostrze zakrwawionego sztyletu Gerlacha zakłuło go w podwójny podbródek.
– ...znaczyć? – wybełkotał ledwie słyszalnie.
Wychodzącymi niemal z orbit oczami śledził wkraczającego właśnie do sypialni księcia Henryka z moją skromną osobą u boku. Musiałem w jego przerażonym umyśle przypominać mroczny cień sunący za świetlistą postacią jasnowłosego rycerza w srebrnej kolczudze.
– Gdzie Łokietek? – zapytał rzeczowo nasz słodki książę, spoglądając z chłodną pogardą na spoconego z przerażenia tłuściocha.
– Nie wiem, nic nie wiem... – zaszemrał przeszywany dreszczami Paweł z Przemankowa, na próżno usiłując zapanować nad rozbieganym spojrzeniem. – To pilnie strzeżona tajemnica.
– Słuchaj, spasiony wieprzu – syknął Gerlach, dociskając mocniej szpic ostrza do tłustych fałd biskupiego podgardla. – Naszego księcia nie obchodzi twoje nędzne życie. Nie z takimi biskupami już miał do czynienia. Przymknie oczy, jeśli za chwilę przebiję twoją wielebną grdykę i przyszpilę ją do wezgłowia. Może zresztą najpierw obetnę ci to, czym najwięcej w życiu grzeszyłeś. Gadaj, gdzie ukrył się pokurcz, albo zrobię to, jakem rycerz prawy, przysięgam na szyję świętej Agnieszki!
Musiało być w tonie jego głosu coś niezmiernie przekonującego, co na równi z tramie dobraną hagiograficzną aluzją całkiem rozbroiło wystraszonego hierarchę. Krągłe lico zbielało jak śnieg, tłuste cielsko oklapło.
– Klasztor... – wyjąkał, całkiem załamany – klasztor franciszkanów...
– Klasztor franciszkanów?!
Okrzyk ten, pełen zdumienia i niedowierzania, odbił się od sklepienia komnaty podwójnym echem, dobywając się z ust moich i książęcych. Trudno było pojąć, że kują wski karzeł mógł ukryć się u Braci Mniejszych, do tej pory, obok templariuszy, naszych największych stronników. Nie było jednak czasu nad tym się zastanawiać.
– Nie zwlekajmy – rzekł Prawy, marszcząc brwi. – Oby się nam nie wymknął... A biskupa zabierzcie do wawelskiego lochu – wydał rozkaz swoim przybocznym rycerzom, rzucając ostatnie spojrzenie na roztrzęsione cielsko. – Nie będzie nam więcej szkodził.
– Panie! – syknął nieco śmielej biskup, znów czerwieniejąc na gębie. – Porywasz się na Bożego sługę! Nie minie cię za to klątwa!
– Twoja klątwa nic dla mnie nie znaczy – odparł zimno Probus. – Nie zatwierdzi jej arcybiskup.
Po czym wyszedł z komnaty, a my za nim. Pyskaty klecha usiłował coś jeszcze wołać, lecz został prędko zakneblowany jakąś brudną szmatą i skrępowany. Powleczono go ulicami miasta bosego i w koszulinie w stronę Wawelu. Nasi wojownicy kończyli już swoją jatkę, toteż plebs miejski, który wyległ tymczasem z domów, radośnie witając wyzwolicieli, potraktował znienawidzonego biskupa gwizdami i urąganiem. Nie było czasu się jednak temu przyglądać, gdyż spieszyliśmy, ile sił w nogach, do franciszkańskiego klasztoru, przylegającego jedną ścianą do miejskiego muru.
Furtian, usłyszawszy, kto każe otwierać główne wrota, uczynił to bez wahania i poprowadził nas korytarzem. Zastaliśmy resztę braciszków w kaplicy, pogrążonych w modłach. Gotowali się chyba na śmierć męczeńską, toteż nie reagowali na nasze pytania, mamrocząc pacierze i wyśpiewując psalmy. Nic sobie nie robili z wiszących nad ich wygolonymi głowami ostrzy mieczów i toporów. Nasz szlachetny książę nie chciał jednak splamić się podobną zbrodnią, zresztą Gerlach hołdował także osobliwemu przesądowi, że zamordowanie mnicha przynosi nieszczęście. Byliśmy zatem w prawdziwym kłopocie, tym bardziej, że mieliśmy przykre poczucie coraz bardziej umykającego czasu, który działał na korzyść zbiegłego wroga. Prawy rozkazał swoim rycerzom przetrząsać klasztorne cele i inne pomieszczenia, toteż wszyscy rozbiegli– śmy się po wąskich, oświetlonych nielicznymi łuczywami korytarzach.
Wraz z dowódcą straży i Witenesem wbiegłem do klasztornej kuchni, pogrążonej w zupełnej ciemności. Złowiłem mym bystrym uchem jakiś nikły pisk, dobiegający ze spiżarni. Dałem znak Gerlachowi i Litwinowi, ci zaś skoczyli we wskazanym kierunku i wywlekli stamtąd po chwili wyrywającego się, zastrachanego kuchcika. Cisnęli nim na posadzkę u moich stóp, jakby był kłębkiem szmat. Skrzesałem tymczasem ognia i zapaliłem oliwny kaganek, oświetliwszy nim rumianą, pyzatą gębusię nowicjusza.
– Nie lękaj się mnie, braciszku – rzekłem doń najbardziej słodkim tonem, na jaki było mnie tylko stać. – Jestem człekiem łagodnym i nie pragnę twojej krzywdy. Co innego ci dwaj szlachetni wojownicy – tłumaczyłem, wymownym gestem wskazując moich groźnych towarzyszy.
– Brak im cierpliwości. Jeśli będziesz milczał i nie powiesz nam wszystkiego, co wiesz, nadzieją cię misternie na kuchenny rożen, żywcem upieką i zjedzą, wyglądasz bowiem dość smakowicie.
Mrugnąłem znacząco do najemnika. Gerlach zaśmiał się z zadowoleniem i ściągnąwszy z kuchennego paleniska największy z rożnów, zadarł w górę habit klęczącego mniszka i przyłożył żelazne ostrze do różowych, krągłych jak bułeczka pośladków. Wielki Litwin przyglądał się wszystkiemu nieruchomy niczym pogański bożek, nie mrugnąwszy nawet powieką, chociaż znałem go na tyle, aby wiedzieć, że z trudem panuje nad wybuchem rechotliwej wesołości. Kuchcik natomiast zalał się łzami i począł się czepiać mych kolan, żebrząc o łaskę.
– Widzisz więc, że ci dzielni wojacy wcale nie żartują
– przedkładałem dalej dygoczącemu chłopczynie, głaszcząc go po świeżo wygolonej tonsurze. – Na pewno spełnią swoją groźbę. Powiedz nam zatem, gdzie ukryliście malutkiego księcia Władysława? W relikwiarzu albo pod korcem? – pytałem z lekką drwiną.
Zamiast odpowiedzieć, nowicjusz wskazał wymownym gestem uchylone kuchenne okienko. U jego framugi zwie– szał się gruby powróz. Skoczyłem zwinnie niczym młodzik w tamtą stronę i wyjrzawszy na zewnątrz, wydałem z siebie ohydne przekleństwo, od którego nieszczęsny mniszek zadrżał znów na całym ciele.
– Na gnój Bafometa! – warknąłem. – Chodźcie tutaj i zobaczcie sami, jak uciekł przeklęty diablik!
Moi towarzysze poniechali nieszczęsnego mniszka, podeszli bliżej i podobnie jak ja zajrzeli w mroczną czeluść. W świetle rozjaśniających wciąż niebo błyskawic można było zauważyć zwieszający się na drugim końcu solidnego konopnego sznura stosunkowo niewielki wiklinowy koszyk. Kuchenne okno wychodziło na zewnątrz obronnego muru, koszyk zaś służył, jak się domyśliłem, do przekazywania resztek klasztornego jadła nie mającym wstępu do miasta nędzarzom. Tym razem opuszczono w nim zapewne sieradzkiego kobolda, który w ten sprytny sposób uniknął pogoni. Jeszcze raz potrząsnąwszy kuchcikiem, dowiedzieliśmy się, że dla niepoznaki przebrano książątko w bury habit wyjątkowo niskiego nowicjusza, toteż u dołu murów bez trudu przepadł w otaczających miasto ciemnościach. Ponoć kilku jego rycerzom udało się w ogólnym zamieszaniu zbiec z miasta, również w mniszym przebraniu, i uprowadzić parę rączych koni. Wszystko wskazywało na to, że wraży chochlik był już daleko. Wyobraziłem go sobie pędzącego w stronę Sieradza lub może Sandomierza, uczepionego łęku siodła i chichoczącego złośliwie, szybko jednak przegnałem spod powiek ten niemiły obrazek. Zostawiliśmy w spokoju kuchennego cherubinka, który natychmiast skrył się znowu w spiżarni, gdzie widocznie czuł się najbezpieczniej, sami zaś udaliśmy się do księcia powiadomić go o wszystkim.
Wbrew naszym obawom Henryk nie rozgniewał się, usłyszawszy że mały uzurpator wymknął się nam z rąk. Rozbawiło go chyba wyobrażenie karłowatego kuzynka, siedzącego w koszyku i majtającego w powietrzu krótkimi nóżkami, wystającymi spod habitu.
– Doprawdy, nasz niewydarzony krewniak ośmiesza się coraz bardziej – rzekł wyniośle, chociaż w oczach błyskały wesołe iskry. – Prawdziwie rybałtowska komedia.
Surian będzie musiał ułożyć o tym ucieszną piosnkę. Moja pani Matylda setnie się ubawi, kiedy ją usłyszy... Jedźmy teraz na Wawel, panowie.– zwrócił się do nas. – Ojcze przeorze, właściwie oceniłem gościnność twego konwentu – dorzucił na koniec drwiąco w kierunku jednego z klęczących mnichów, po czym ruszył ku wyjściu.
Raz jeszcze dał dowód, że zajadła mściwość obca była jego szlachetnej naturze. Podczas naszej nieobecności wysłał gońców do swoich rycerzy, aby zaprzestali bezrozumnej rzezi i wzięli paru jeńców, od których moglibyśmy zasięgnąć języka o trasie ucieczki lub kryjówce naszego największego wroga.
Przed klasztorną bramą parskał już niecierpliwie biały rumak naszego pana, zwany Pegazem, bo też istotnie w galopie zdawał się frunąć nad ziemią. Miłosz podprowadził mego czarnego Blekota, toteż go dosiadłem, biorąc chłopca na łęk siodła i przyciskając go z całej siły. Gwarzyliśmy z księciem przyjaźnie, jadąc stępa w stronę wawelskiego wzgórza. Srożąca się wieczorem burza z rzęsistą ulewą wyczerpała tymczasem całą swą zaciekłość. Na ulicach miejski plebs świętował śląskie zwycięstwo, częstując wyzwolicieli jadłem i napitkiem. Tańcowano przy muzyce ulicznych grajków pośród odartych do naga trupów, spoczywających w błocie i nieczystościach niczym obalone posągi minionej chwały, na które nikt już nie zwracał uwagi. Dwie dziewki, znalezione w sypialni Pawła z Przemankowa, hasały pośród pijanych żołdaków, przebrane w biskupie ornaty. Zaniesiono je potem, jak słyszałem, w triumfie do „Smoczej Jamy”.
– Nasi rycerze będą pewnie ucztować dzisiaj do białego rana – mówił do mnie Henryk Prawy, wznosząc silny głos ponad radosny gwar gawiedzi. – Wawel jest gotowy na nasze przyjęcie.
– Kasztelan Sułek z radością powita prawowitego władcę i wyzwoliciela – wtrąciłem skwapliwie. – Prosi jednak o zwolnienie go z godności krakowskiego kasztelana. Po tych wszystkich wielomiesięcznych trudach obrony zamku chce wypocząć w swoich wiejskich dobrach – skłamałem lekko, zostawiając na później opowieść o księżnej
Gryfinie i pragnącym się z nią połączyć kochanku, nie były to bowiem odpowiednie miejsce ni pora na snucie podobnych plotek.
Probus machnął obojętnie prawicą.
– Niech jedzie, dokąd mu się podoba... Dobrze się nam przysłużył, więc należy mu się nagroda, jakiej tylko zapragnie. Ustanowię tutejszym burgrabią Henryka z Woszowej – dodał, marszcząc z namysłem jasne brwi. – Wojewoda zdoła okiełznać wszelkie buntownicze żywioły. Jeszcze tej nocy weźmie zapewne paru jeńców na tortury. Nie zamierzam przy tym asystować, pozostawiam tę przyjemność memu głogowskiemu kuzynowi, który zapewne uczyni to z lubością – dorzucił, z odziedziczonym po ojcu nieco krzywym uśmieszkiem, posyłając mi porozumiewawcze spojrzenie, jakby był psotnym żakiem.
Zaledwie docierało do mnie, co mówił mój władca, gdyż nie mogłem się dość napatrzeć jego wspaniałej postaci. Chociaż trudy lat panowania wyżłobiły parę zmarszczek na posągowym obliczu, a zmęczenie, wywołane brakiem snu podczas pospiesznego marszu na Kraków, podkreśliło jego oczy sinym cieniem, nadal był młodzieńczo piękny, jak zwycięski archanioł. Nie miałem nawet cienia wątpliwości, że postąpiłem słusznie, obierając sobie właśnie tego monarchę za pana i czyniąc zeń swój ideał.
– Miasto wytrwało w wierności i okazało nam pomoc prawił dalej książę. – Nagrodzę je dochodami z Wieliczki... A biskupa Pawła odeślemy Łokietkowi w samej koszuli. Oczywiście, jeśli zgodzi się zapłacić okup za swego niefortunnego stronnika.
Dotarliśmy już do szeroko otwartej bramy królewskiego zamku. Czekający na dziedzińcu rycerze uklękli jak jeden mąż przed nadjeżdżającym triumfatorem. Henryk z Woszowej i Sułek z Niedźwiedzia przydźwigali i cisnęli pod kopyta Pegaza zbrukany i poszarpany sztandar z kujawskim gryfem. Książę zeskoczył zręcznie z konia i zdeptał zdobyczną chorągiew, po czym uściskał witających go wielmożów, dając jednocześnie innym znak, aby podnieśli się z kolan.
– Wiwat Probus! – krzyknęli rycerze jednym głosem, od którego zadrżały prastare mury siedziby dawnych królów.
– Ucztujcie do woli, szlachetni panowie – łaskawie rzekł władca do swoich druhów. – Ja muszę jeszcze samotnie podziękować Bogu za odniesione zwycięstwo.
Do mnie zaś rzekł na stronie:
– Każ otworzyć wawelski skarbiec. Dzisiaj czuję się gotów zmierzyć z dziedzictwem wielkiej przeszłości. Prowadź, mistrzu Witelonie.
Zdumiony i szczęśliwy bez granic, pozostawiłem wodze mego rumaka w dłoniach Miłka, sam zaś kazałem pachołkom przywołać klucznika i poprowadziłem mego anielskiego władcę w najgłębsze, tchnące tajemniczą grozą, czeluście wawelskiego wzgórza. Parokrotnie zapuszczałem się już w te podziemne komory i ociekające wilgocią korytarze, lecz nie miałem odwagi przekraczać samodzielnie progu najtajniejszej komnaty, skrywającej królewskie insygnia Chrobrego.
Stanęła teraz przed nami otworem. Klucznik zapalił od dzierżonej w dłoni pochodni trzy łuczywa tkwiące na ścianach w metalowych uchwytach. Zostawił nas samych. Zbliżyliśmy się do stojącego pośrodku, niewielkiego, okrytego czerwoną materią podestu. Spostrzegłem mimochodem, że materiał był mocno już wypłowiały i miejscami przetarty.
Trudno wprost było uwierzyć, że ten okryty patyną wieków, sczerniały kawał starego złota, skręcony w charakterystyczny kształt i przyozdobiony misternie wyrzezanymi liliami, mógł być owym pożądanym przez tak wielu pretendentów mistycznym artefaktem, za który zginęło już tak wielu ludzi. Brakowało paru klejnotów, pozostały po nich puste oczodoły, otoczone złotymi pazurami, które nie miały już czego obejmować. Na pierwszy rzut oka można się było rozczarować surową prostotą owej królewskiej obręczy. A jednak korona Chrobrego emanowała mocą niedostępną dla ludzkiego rozumu, przekraczającą zdolność przeciętnego pojmowania. Drzemała w niej ukryta potęga, tak jak w kamieniach wawelskiego zamczyska.
Opodal spoczywało berło i miecz koronacyjny. Włócznia świętego Maurycego, kopia Świętej Cesarskiej Lancy, podarowana królowi Bolesławowi przez cesarza Ottona, stała nieco dalej, dość niedbale odstawiona do kąta. Nie zwróciłem na nią szczególnej uwagi, zwłaszcza że widziałem już niegdyś oryginał niesiony u boku Rudolfa Habsburga podczas bitwy pod Suchymi Kratami.
Mój książę ukląkł, uczyniłem więc to samo, trzymając się skromnie z tyłu. Henryk Prawy sięgnął śmiało ku insygniom, wziął do rąk Szczerbiec i zważył go w dłoniach.
– Ciężki – szepnął z podziwem. – Mój wspaniały przodek musiał mieć wielką krzepę. Sądzisz, że dawniej ludzie byli silniejsi niż dzisiaj?
Uśmiechnąłem się mimowolnie. Było coś w tej podziemnej komnacie, co nakazywało porozumiewać się ściszonymi głosami, niczym w grobowej krypcie. Obaj jakbyśmy obawiali się wywołać czające się w mrocznych kątach widma. Odparłem więc także półgłosem:
– Trudno orzec to na pewno, mój panie... Starcy zawsze przechwalają się, że za ich czasów ludzie mieli więcej siły, lecz ja żyję już wystarczająco długo, aby dojść do wniosku, że w każdym pokoleniu rodzi się mniej więcej taka sama liczba osiłków i słabeuszy.
Nasza rozmowa mogłaby się wydać niezbyt stosowna dla tak podniosłej chwili, a jednak podziwiałem Henryka, który nawet klęcząc przed świętymi regaliami, potrafił zachować naturalną swobodę i godność, jako dziedzic panującej od wieków dynastii przyrodzonych panów polskich ziem.
– Prawda to, że król Bolesław wyszczerbił owo ostrze na kijowskiej bramie? – spytał znowu z zaciekawieniem.
– Wielu tak uważa – potwierdziłem z powagą. – Lecz są tacy, którzy twierdzą, iż ten egzemplarz wykonano później, być może za czasów Krzywoustego, prawdziwy miał bowiem zaginąć jeszcze za panowania Śmiałego.
Przyszły król westchnął z lekkim rozczarowaniem. Odłożył słynny miecz na miejsce. Jego prawa dłoń pozostała jednak na podeście, odbijając się świetlistą bielą od przyblakłej nieco purpury materii. Zapatrzył się z fascynacją w koronę, znajdującą się na wprost jego oczu, jakby chciał zaczerpnąć z niej tajemną moc. Z pewnością poczuł się w owej chwili prawdziwym wskrzesicielem potęgi dawnych królów.
Spoglądając nań, z trudem powstrzymywałem łzy napływające gwałtem do oczu. Niezwykła wizja, ujrzana oczyma duszy siedemnastolatka w mazowieckim lesie, teraz materializowała się przede mną, po wielu latach zakulisowych intryg, okrutnych zbrodni i zaciekłych walk, pokrętnych zabiegów i sekretnych starań. Anielsko piękny książę klęczał oto przed koroną swego przodka i wyciągał po nią dłoń.
– Pamiętasz, książę, jak opowiadałem ci o cesarzu Fryderyku w Jerozolimie – zaszemrałem sugestywnie. – Sam sięgnął po koronę i założył sobie na głowę.
– Cesarz Fryderyk był wielkim grzesznikiem i bezbożnikiem – odrzekł niepewnie Prawy. – Nie chciałbym naśladować tego bluźnierczego gestu.
– Właśnie tak jednak postępowali najwięksi władcy kusiłem. – Królowie i cesarze nigdy nie bali się sięgać po to, co uważali za swoje. Co tam klechy bredzą, ich sprawa... Wiem, że tego pragniesz, mój książę. A zatem nie wahaj się. Weź należną ci zdobycz, a wtedy okażesz wszystkim, iż jesteś prawdziwym Bożym pomazańcem.
Szlachetnie zarysowana dłoń uniosła się powoli i dotknęła samymi koniuszkami długich palców złotej obręczy...
W tej samej chwili odwrócił naszą uwagę harmider dochodzący od strony wejścia. Ktoś zbiegał po kamiennych stopniach, przesadzając je chyba po kilka, potykając się i ślizgając, klnąc przy tym siarczyście pod nosem. Obaj poderwaliśmy się z klęczek, niczym dwóch uczniaków przyłapanych na grzesznej zabawie, i spojrzeliśmy z gniewnym zaskoczeniem w ciemny otwór wejściowy. Wreszcie wbiegł gwałtownie do skarbca zziajany posłaniec, zbryzgany błotem od stóp do głów. Znaliśmy go dobrze, był to bowiem zaufany sługa kanclerza Bernarda. Ujrzawszy nasze srogie miny, rzucił się księciu do stóp.
– Mój człowieku – zacząłem tonem nie wróżącym niczego dobrego – cóż takiego się stało, że wdzierasz się tutaj jak do jakiejś karczmy? Oby było to coś naprawdę ważnego...
– Miłościwy książę, wybacz – wyjąkał zrozpaczony goniec. – Musiałem... Księżna...
Henryk Probus rzucił się na przybyłego jak ryś i pochwyciwszy silną dłonią kaftan na piersi, błyskawicznie podniósł go do góry na wysokość swej pobladłej jak chusta twarzy.
– Co?! – zapytał nieswoim głosem. – Co z księżną?!
– Do diabła, co się stało? – zawtórowałem naszemu władcy.
Rozszerzone oczekiwaniem złej wieści źrenice zawisły na spierzchniętych wargach posłańca.
– Poroniła – jęknął i zwiesił głowę, jakby w tym jednym słowie wyczerpał całą swoją życiową energię.
Zrobiło mi się ciemno przed oczami. Miałem wrażenie, że cały wawelski zamek zadrżał w posadach i grunt usuwa mi się spod nóg. Niewiele brakowało, a byłbym zemdlał. Książę ryknął jak ranny zwierz i potrząsnął nieszczęsnym pachołkiem niczym szmacianą lalką.
– Żyje?! – pytał pełen bólu i przerażenia. – Na wszystkie świętości zaklinam cię, odpowiedz! Żyje?
– Żyła jeszcze, gdy wyjeżdżałem z Wrocławia – wydyszał posłaniec. – Lecz wszyscy byli w tak wielkiej trwodze...
Henryk puścił wreszcie zwiastuna złych nowin, odpychając go pod ścianę. Chwilę stał nieruchomo, niby rażony gromem. Wreszcie oprzytomniał i spojrzał na mnie dzikim wzrokiem człowieka zdruzgotanego przez los.
– Spadło na nas nieszczęście! – krzyknął z rozpaczą i jakby lekkim zdziwieniem, iż zła dola zdołała go dosięgnąć w godzinie największego triumfu.
Chwyciwszy się za skronie, jakby w obawie, że za chwilę pęknie mu czaszka, pobiegł po ciemnych, słabo oświetlonych schodach niczym ścigany przez piekielne furie potępieniec, a my za nim. Pokonując kolejne korytarze podziemnego labiryntu, wydostaliśmy się w końcu na dziedziniec. Hiobowa wieść, jak zwykle w takich przypadkach, prędko się rozniosła. Z komnat zamkowych wybie– gali wierni książęcy druhowie, spoglądający wyczekująco na swego wodza, co rozkaże w tak tragicznej chwili.
– Na koń! – huknął gromko książę. – Trąbić na alarm! Za mną drużyna!
Oczywiście zamierzałem towarzyszyć memu ukochanemu władcy, toteż niezwłocznie dosiadłem Blekota. Nie zważałem, czy jestem odpowiednio odziany ani czy mam dość pieniędzy w sakwie. Wszystko to nie miało w owym momencie żadnego znaczenia. Zaledwie zdołałem powiedzieć Miłoszowi i Witenesowi, żeby wrócili na wzgórze Lasota i tam oczekiwali mego, da Bóg, rychłego powrotu. Tymczasem książę, również na poły przytomnym głosem, wydawał ostatnie rozkazy Henrykowi z Woszowej, jako nowemu krakowskiemu burgrabiemu. Niedługo potem pędziliśmy co koń wyskoczy z oddziałem doborowych rycerzy traktem wiodącym na Śląsk.
 
 



Rozdział VI
Nie zamierzam szczegółowo opisywać naszej szalonej jazdy, dodam tylko, że gnaliśmy, prawie nie jedząc i nie śpiąc, zatrzymując się tylko na konieczne dla zajeżdżonych niemal na śmierć wierzchowców popasy. Jeśli któryś z rumaków padał, najmowaliśmy nowego. W trakcie krótkich chwil wypoczynku nie odzywaliśmy się do siebie niemal zupełnie, wszystkich bowiem dławiła za gardło przejmująca trwoga o życie ukochanej małżonki księcia. Spoglądaliśmy ze współczuciem na księcia, pojmując, że straszliwa boleść rozdziera jego udręczone serce. Ja także odczuwałem coś podobnego. Ten niespodziewany cios złowrogiego fatum zdawał się być zapowiedzią jeszcze gorszych klęsk, mających nadejść w przyszłości. Choć starałem się nie dopuszczać do siebie tak czarnych myśli, złe przeczucia nie chciały mnie opuścić przez całą drogę, kładąc się mrocznym cieniem na struchlałej duszy Fryderyk z Turyngii miał także markotną minę. Omijał z daleka moją osobę, popatrując tylko czasem ze zgrozą. Tajemnica, która nas w swoim czasie związała, musiała lec ciężkim brzemieniem na jego młodej duszy.
Dotarliśmy wreszcie po kilku dniach do Wrocławia, wymęczeni, śmiertelnie bladzi z niewyspania, tocząc wokół przekrwionymi czerwonymi oczyma, niczym wywołane z zaświatów upiory. Dwór Artura wydał się nam cichy i opuszczony. Wyglądał jak gigantyczny, bogato zdobiony grobowiec, bielejący misternymi wieżyczkami na tle zachmurzonego nieba. Monarcha pozostawił swoich rycerzy w sieni, gdzie niczym żałobne sępy i kruki gromadzili się także spragnieni nowin o zdrowiu księżnej dworzanie. Ruszył szybkim krokiem do komnat niewieścich, nakazując mi iść za nim. Niezwłocznie to uczyniłem, zastanawiając się, jakie w pierwszym rzędzie trzeba podać księżnej zioła i wzmacniające kordiały, jeśli tylko zastaniemy ją jeszcze przy życiu. Musieliśmy po drodze narobić sporo hałasu, gdyż na nasze powitanie wybiegła wiedźma Pochyła. Stanęła w progu sypialni, rozkładając szeroko ręce.
– Nie puszczę – rzekła stanowczo, zniżając głos. – Księżna pani właśnie zasnęła.
Henryk w pierwszej chwili zrobił ruch, jakby zamierzał usunąć ją przemocą ze swej drogi, jednak opamiętał się w porę i powstrzymał. Wpatrzył się intensywnie w oblicze urodziwej wiedźmy, jakby chciał wyczytać z niego przyszłość.
– Jak czuje się moja pani? – zapytał na pozór spokojnie. – Azali będzie żyła?
– Była o krok od śmierci – stwierdziła ponuro akuszerka. – Teraz dochodzi powoli do siebie. Biedaczka straciła jednak dużo krwi...
Książę zmarszczył twarz w bolesnym grymasie.
– A dziecko...?
– Urodziło się martwe – oznajmiła ze smutkiem Pochyła. – To był chłopiec.
Probus jęknął i ukrył twarz w dłoniach. Trwał tak dłuższą chwilę jak posąg rozpaczy i cierpienia. Teraz więc ja przejąłem inicjatywę w rozmowie.
– Jak do tego doszło? – spytałem rzeczowo, przeszywając przyjaciółkę uważnym spojrzeniem.
– Ja tam nie wiem – odparła nieco stropiona położna, wzruszając ramionami. – Prosiłam księżnę, żeby jak najwięcej leżała i nie opuszczała bez potrzeby swoich komnat. Kiedy jednak nadeszły letnie upały, książę zaś ruszył na Kraków, poczuła się najwyraźniej samotna i opuszczona. Zapragnęła przechadzki po Ogrodzie Miłości. Potknęła się na schodkach i upadła. Mnie przy tym nie było – dodała szybko. – Towarzyszyła jej tylko Gerda.
Zmełłem w ustach przekleństwo. Splot różnorodnych okoliczności sprawił, że osobą najbliższą księżnej pozostała ta ruda wydra. Z łatwością mógłbym wyobrazić sobie, że podstawiła nogę swojej pani, gdyż po osobie tego pokroju można się spodziewać wszystkiego najgorszego, nie umiałem sobie jednak wyobrazić powodu, dla którego miałaby coś podobnego uczynić.
– Teraz także jest przy niej? – syknąłem.
– A jakże – potwierdziła. – Nie odstępuje swej pani nawet na krok.
– Wszystkich nas dotknęła owa tragedia – orzekłem z powagą. – Być może niesłusznie podejrzewamy rudą Czeszkę. Trzeba będzie mieć jednak oczy i uszy szeroko otwarte. Księżna jest jeszcze młoda. Jak wydobrzeje, może znowu zajść w ciążę...
Na te słowa wiedźma schyliła się ku mnie tak, że nasze twarze niemal się zetknęły. Szepnęła ledwie dosłyszalnie:
– Lepiej przestać się łudzić. Po tym, co się stało, pani Matylda nie będzie już mogła począć, a jeśli nawet zdarzyłby się taki cud, na pewno nie zdoła donosić płodu. Mogłaby już nie przeżyć kolejnego poronienia.
Nic jej nie odrzekłem, przygwożdżony fatalną wiadomością, oznaczającą całkowitą ruinę naszych śmiałych i dumnych planów. Pochyła również zamilkła, smętnie westchnąwszy. W tejże chwili oprzytomniał nasz książę, który na szczęście nie słyszał chyba prowadzonej na stronie rozmowy. Odjął dłonie od zaczerwienionych oczu i rozejrzał się wokół jak człowiek nagle obudzony ze snu.
– Muszę zobaczyć Matyldę – oświadczył tonem nie znoszącym sprzeciwu. – Chcę być przy niej.
Pochyła mocniej się zaparła w drzwiach, chwytając za framugę.
– Mówiłam ci już, panie, że to wykluczone – zatrajkotała z uporem. – Księżnej potrzeba wypoczynku...
– Wejdź, Henryku – dobiegł nas z wnętrza sypialni srebrny głosik cierpiącej. – Nie śpię. Jestem tylko bardzo osłabiona.
Słysząc to, wiedźma usunęła się z drogi, z niechęcią malującą się na licach. Weszliśmy do sypialni. Unosił się w niej dobrze mi znany, miedziany odór krwi. Blisko łoża stała na podłodze miednica wypełniona szmatami unurzanymi w czarnej zakrzepłej posoce. Matylda spoczywała na łożu, odziana tylko w koszulę. Jej cudownie piękna twarz bardziej niż kiedykolwiek przypominała oblicze marmurowej nimfy swoją chorobliwą, poznaczoną sinawymi żyłkami, bladością. Chabrowe oczy straciły zwykły blask, zdawały się martwe, bez wyrazu. Na widok małżonka zdobyła się jednak na słaby uśmiech i próbowała podźwignąć na łokciach.
Henryk przypadł do niej i klęknąwszy obok posłania, całował delikatne, trupio białe dłonie. Szeptał jakieś słowa bez związku, roniąc łzy. Księżna patrzyła na niego ze smutkiem i poczuciem winy.
– Wybacz, mój panie – zaszemrała z wysiłkiem. – Zawiodłam cię i straciłam naszego synka...
– Nie, nie – odpowiedział półprzytomnie. – To zły los jest winien, a nie ty, ukochana. Urodzisz jeszcze wiele dzieci...
Pochyła spojrzała na mnie w owej chwili wymownie i wskazała mi wzrokiem okienny wykusz. Zerknąłem w owym kierunku i ujrzałem stojącą tam Gerdę z Pulavy, czającą się nieruchomo w półmroku niczym Śmierć w komnacie konającego. Jej jadowicie zielona suknia i rozpuszczone tym razem miedziane włosy odcinały się ostro od białej ściany. Gruba warstwa bielidła i barwiczki tworzyła na jej wydrowatej twarzyczce jakby nieruchomą maskę. Chociaż próbowała wyglądać na zbolałą i zatroskaną, nie dałem się na to nabrać, gdyż potrafiłem zajrzeć w głąb tego czarnego serca. Cała jej postać emanowała złowrogą satysfakcją, jaką się odczuwa po spełnieniu podłego uczynku. Przede mną nie potrafiła jej ukryć, jakkolwiek z pewnością umiała się dobrze maskować pod mniej przenikliwym okiem innych ludzi. Ona również mnie spostrzegła i posłała nienawistne spojrzenie. Prędko podeszła z drugiej strony łoża i szepnęła parę słów do ucha Matyldy. Stwierdziłem, że muszę natychmiast coś uczynić, aby odebrać rudowłosej intrygantce inicjatywę. Wysupłałem z sakwy flaszeczkę z pokrzepiającym kordiałem.
– Wypij to, miłościwa pani – rzekłem, podsuwając księżnej lekarstwo. – Ten napój z pewnością dopomoże ci odzyskać nadwątlone siły...
W owej chwili stało się coś, czego nie byłem w stanie przewidzieć. Księżna spojrzała na mnie wrogo i z niesamowitą siłą odtrąciła moja dłoń. Flakonik wypadł mi z ręki i rozprysnął się na posadzce w dziesiątki okruchów. Odepchnęła także swego męża i usiadła na łożu, jakby podniesiona niewidzialną siłą niechęci i złości.
– Idź precz, sługo szatana! – krzyknęła nadspodziewanie mocnym głosem. – Przeklęte niech będą twoje kordiały, horoskopy i gusła! Skłoniłeś mnie do wstrętnego grzechu swymi diabelskimi czarami i podstępami! Panie mężu – zwróciła się do przerażonego jej wybuchem Henryka – każ odejść z naszego dworu temu synowi Beliala! Nie chcę go więcej widzieć! To przez niego Bóg mnie przeklął i zmarło... nasze dziecko! Nie ma już mego synka! – szlochała. – Nie ma!
Opadła na poduszki, zanosząc się histerycznym płaczem. Jej mąż chciał ją pochwycić za rękę, lecz przeszkodziła mu w tym wiedźma, odpychając księcia od łożnicy.
– Mojej pani trzeba teraz spokoju – rzekła z naciskiem. – Zostawcie nas same.
Wycofując się ku drzwiom, raz jeszcze zmierzyłem wzrokiem Gerdę. Trwała znów nieruchomo w okiennej wnęce, jak figura symbolizująca fałsz i zdradę. Zdawała sobie sprawę, że tylko ja na nią patrzę, toteż nie kryła w owej chwili wyrazu mściwej satysfakcji, rozlanej na jej wypacykowanej twarzyczce. Wiedziała, że zwyciężyła, podczas gdy ja odchodzę pokonany. Niewątpliwie wyjawiła Matyldzie całą prawdę o nocy spędzonej z rzekomym sobowtórem. Podmawiając księżnę przeciwko mnie, mściła się za śmierć brata, jej pokrętny umysł uczynił bowiem mnie współwinnym owego nieszczęśliwego przypadku.
Niezadowolony Henryk opuścił sypialnię i przeszedł do sąsiedniej, narożnej komnaty. Zasiadł w pięknie rzeźbionym karle u wygasłego, dawno nie rozpalanego komina, dając mi znak, abym spoczął naprzeciw niego. Długo tak siedzieliśmy w całkowitym milczeniu. Mój słodki książę nie powstrzymywał zdrojów serca, które jasnymi strużkami spływały mu po policzkach. Poczułem w końcu, że muszę coś powiedzieć, aby przerwać tę niezręczną sytuację. Siląc się na spokój, odezwałem się więc, ostrożnie ważąc słowa:
– Miłościwy panie, nie traktowałbym naszej tragedii jako czegoś ostatecznego. Księżna jest młoda, zdrowa i może jeszcze począć wielekroć. Urodzi ci syna, jestem tego pewien.
Pragnąłem pocieszyć ukochanego władcę, świadomie więc kłamałem i przemilczałem informacje Pochyłej. Wolałem dać jego udręczonej duszy chociaż by cień nadziei.
Henryk spojrzał na mnie bystro poprzez łzy.
– Słyszałaś, co powiedziała Matylda
... Muszę oddalić cię z dworu.
– Tak, słyszałem potwierdziłem pozornie beznamiętnie. – Zwykła to rzecz, że nieszczęśliwa niewiast a szuka winnego... Skoro mój widok jest księżnej niemiły, wyślij mnie, panie, do Rzymu wraz z kanclerzem Bernardem i kapelanem Muskatą, abym wsparł ich dyplomatyczne zabiegi i przywiózł ci wkrótce zgodę na koronację.
Probus zastanowił się chwilę, potem pokręcił przeczą co złotowłosą głową.
– Te go nie uczynię – odparł stanowczo. – Sądzę, iż moja pani małżonka nie życzyłaby sobie, abyśmy zawdzięczali właśnie tobie ostateczne spełnienie naszych pragnień. Udasz się do Krakowa i będziesz śledził dalej z ukrycia, azali małopolscy wielmoże nie knują znów przeciwko mnie jakichś nowych spisków z Łokietkiem.
Słysząc te twarde słowa, czułem się, jakby wyrwano mi serce z piersi i rzucono je psom na pożarcie. Ogromnym wysiłkiem woli sprawiłem jednak, że na moim obliczu nie drgnął żaden mięsień. Przymknąłem jedynie oczy, iżby nie zdradziły targających mną uczuć. Pomyślałem także przelotnie, jak nierozsądni są mężowie ulegający zachciankom swoich żon.
– Jak sobie życzysz, mój książę rzekłem po chwili sztywno, cichym głosem. – Uczynię wszystko, co każesz.
Władca przyjrzał mi się z mimowolnym podziwem.
– Wiesz, mistrzu Witelonie, zawsze zazdrościłem ci kamiennego spokoju, z jakim przyjmowałeś wszelkie dobre i złe nowiny – powiedział szczerze. – Wydajesz się niewzruszony, jakby rządził twymi uczynkami jedynie zimny rozum. Jak to możliwe, że obce ci są jakiekolwiek emocje?
Zastanowiłem się chwilę nad odpowiedzią, stwierdzając w duchu z goryczą, jak bardzo wszyscy mylili się co do mnie, z mym umiłowanym panem na czele.
– To pewnie dlatego, że nigdy nikogo prawdziwie nie kochałem – odrzekłem głuchym, zdławionym głosem, kryjącym odrobinę sarkazmu. – I mnie nikt nie kochał – dorzuciłem z ciężkim westchnieniem.
Wolałem w owej nieszczęsnej chwili nie wspominać mego drogiego Miłosza. Książę z pewnością nie pojąłby szczególnego rodzaju związku, łączącego ucznia z mentorem. W jego oczach ten cudowny chłopak był tylko zaledwie dostrzeganym, ubogim żakiem, zwyczajnym, niewartym uwagi pachołkiem. Nie był to czas na podobne zwierzenia.
Trudno orzec, czy moja odpowiedź zadowoliła Henryka. Machnął nagle dłonią, jakby odpędzał natrętną muchę, po czym zaczął mruczeć niby do siebie:
– Tak, tak... Nie kochać i kierować się tylko chłodną logiką. To źródło twojej mocy. Lecz jakże puste i jałowe wydaje się życie bez miłości... Zapewne dlatego nigdy właściwie nie mogliśmy zrozumieć się do końca, astrologu.
Zrozumiałem jedno: nastąpił kres mego znaczenia na wrocławskim dworze. Dotychczasowy wpływ na księcia przestał istnieć i jego szlachetna dusza wymknęła mi się z rąk. Wiele lat pracy w jego służbie, dokonań mających przysporzyć mu wielkości, pokątnych zbrodni, torujących drogę do tronu – wszystko poszło na marne i zostało wyrzucone na śmietnik. Postanowiłem więc wykorzystać ostatnią szansę załatwienia sprawy od dawna leżącej na mym sercu ciężkim kamieniem. Najgorsze, że w pełni zdawałem sobie sprawę z niestosowności występowania w takiej chwili z ową prośbą. Mimo to powiedziałem:
– Panie, rozumiem, że chwila nie jest odpowiednia, albowiem poniosłeś dziś wielką, niepowetowaną stratę. Skoro wypędzasz mnie do Krakowa i nie wiem, kiedy się znów spotkamy, muszę przypomnieć ci, mój książę, iż obiecałeś ongiś wpłynąć na biskupa Tomasza w kwestii szkoły w Legnicy...
Gwałtowny gest księcia sprawił, że natychmiast zamknąłem usta. Przeszył mnie ostrym, niemal wrogim spojrzeniem. Wycedził potem przez zaciśnięte zęby:
– Jak śmiesz zawracać mi teraz głowę takim głupstwem?! Cóż znaczy twoja nędzna szkółka? Utraciłem właśnie dziedzica korony.
Poderwałem się z krzesła jak użądlony. Nie pozostawało mi już nic innego, jak tylko odejść w milczeniu. Spojrzałem jednak jeszcze ostatni raz na człowieka, którego kochałem tyle lat. Dopiero teraz zobaczyłem go takim, jakim widziało go wielu innych: w piękne barwy malowaną kukłę, odgrywającą baśniowego króla na deskach teatru Historii. Patrzyłem na jego przecięte jedyną pionową zmarszczką czoło, poza tym gładkie i puste, spojrzałem w bladoniebieskie, połyskujące zimnym blaskiem oczy... I pomyśleć, że to właśnie ja, na co dzień tak trzeźwo myślący, przezorny i zapobiegliwy, wyniosłem w swych marzeniach na boski piedestał tego urodziwego trubadura, niezrównanego tancerza i doskonałego kochanka, a poza tym kiepskiego władcę i żadnego polityka. Gdyby nie moje mądre rady, dawno by już przecież sczezł marnie i doprowadził swoje księstwo do ruiny wielkopańskimi fanaberiami. Z trudem powstrzymałem wybuch gorzkiego śmiechu, poczułem się bowiem istnym błaznem Fortuny. Chociaż jednak serce broczyło krwią ze świeżo zadanej rany, było mi zarazem dziwnie lekko na duszy, co oznaczało, że przestałem się wreszcie karmić iluzjami i ostatecznie straciłem złudzenia. Skłoniłem się siedzącemu nieruchomo księciu, odwróciłem na pięcie i wyszedłem z komnaty, by stawić czoło czyhającym w pałacowej sieni drapieżnym ścierwojadom.
Rzeczywiście, nawet jeśli nikt nie podsłuchiwał mojej rozmowy z księciem, słyszano przecież krzyki księżnej, cały dwór wyczuł więc nieomylnym instynktem ludzi ży– jących z pańskiej łaski, że stałem się osobą źle widzianą. Nie zdziwiło mnie zatem specjalnie, że ci sami ludzie, którzy jeszcze do niedawna gotowi byli uczynić wszystko, by zyskać mą przychylność, teraz odwracali się na mój widok tyłem, nie poświęcając mi nawet jednego spojrzenia. Odsuwano się ode mnie jak od zapowietrzonego. Szukałem w tym nieprzyjaznym, obojętnym tłumie znajomych twarzy, lecz nie udało mi się dostrzec miecznika Ottokara ani błazna Suriana, którzy zapewne gdzieś na uboczu postanowili przeczekać napiętą sytuację, zapijając troskę jakimś mocnym trunkiem. Wreszcie wypatrzyłem podkanclerzego Jakuba i medyka Jana. Walończyka tym razem z nimi nie było. Moi dawni szkolni koledzy nie zignorowali mej obecności, przeciwnie, szepcząc do siebie, przyglądali mi się ze złośliwą uciechą, szukając zapewne na mym obliczu śladów przeżytego dopiero co zawodu. Nie zyskawszy takiej satysfakcji, ukłonili się po chwili z przesadną komediancką uniżonością. Nie raczyłem odpowiedzieć na ten drwiący gest, kątem oka dostrzegając, iż biegnie ku mnie Bernard z Kamieńca. Kanclerz jako jedyny miał jeszcze odwagę przyznawać się do komitywy z odsuniętym w niesławie doradcą. Chwycił mnie za łokieć i wyprowadził z sali.
– Co za nieszczęście, co za nieszczęście – mamrotał zafrasowany. – Złe wiatry do nas przygnały... Co teraz uczynisz, drogi przyjacielu?
Wzruszyłem ramionami, nadal udając obojętność wobec despektu, jaki mnie spotkał.
– Nasz książę rozkazał, bym pilnował jego interesów w Krakowie – rzekłem pozornie lekko. – Tak więc pójdę teraz do mej komnaty w Baszcie Merlina, spakuję do kufra wszystkie księgi i astrologiczne instrumenty, a potem najmę pachołków, żeby przenieśli je do dawnej pracowni przy jatkach...
– Przyślę ci moich służących – zaoferował skwapliwie Sas.
– Dziękuję, kolego – odrzekłem ze szczerą wdzięcznością. – Dziś w nocy zamierzam porządnie się wyspać, jutro zaś wyruszę z powrotem do Małopolski.
– No dobrze, dobrze – odparł zaaferowany Bernard. – Lecz co zamierzasz robić dalej?
– To, co robiłem dotychczas – wyjaśniłem chłodno. – Będę sekretnie wspomagał nowego burgrabiego, który ma uczynić Kraków miastem bezpiecznym dla naszego władcy. Spotkamy się zapewne na koronacji w wawelskiej katedrze – zasugerowałem.
– Oby tak się stało – wysapał tłusty urzędnik. – Miejmy nadzieję, że w tak podniosłej chwili młody król i królowa spojrzą na ciebie łaskawszym okiem i dopuszczą znowu do siebie. Będę się o to modlił.
– Nie wystarczą modły – odparłem oschle. – Przede wszystkim zadbaj, by dworscy intryganci nie opanowali całkiem serc obojga księstwa. Ja tymczasem zajmę się w Krakowie jego pozostałymi wrogami.
– Będziemy informować się na bieżąco – przytaknął kanclerz. – Co tydzień otrzymasz ode mnie szczegółowy raport o tym, co się tutaj dzieje, i tego samego oczekuję od ciebie. A także nasi przyjaciele z komandorii w Bolkowie – dodał niby od niechcenia.
– Nasi przyjaciele... – powtórzyłem z ironią. – Niewiele pomogli nam, jak dotychczas, ofiarowując jedynie worek pełen dobrych rad – zauważyłem z kwaśnym uśmiechem, wspomniawszy w owej chwili znamienne spotkanie z templariuszem i franciszkaninem przed wyjazdem do Nysy. – Krakowscy franciszkanie otwarcie zdradzili naszą sprawę, ukrywając u siebie Łokietka i ułatwiając mu ucieczkę.
Bernard pokiwał głową w zamyśleniu.
– Nieodgadnione są cele braci spod znaku Bafometa szepnął wprost do mego ucha. – Wierz mi, że ja także nie zawsze pojmuję sens niektórych działań Zakonu Świątyni. Wolę się jednak nie zastanawiać nad czymś, czego nie potrafię ogarnąć moim słabym rozumem. Co zaś się tyczy franciszkanów... Dawno przestali naśladować biedaczynę z Asyżu. Teraz są wystarczająco bogaci i potężni, żeby mieszać się także do świeckiej polityki.
Na tym zakończyliśmy naszą rozmowę. Kanclerz udał się do swoich zajęć, potwierdzając raz jeszcze, że wkrótce przyśle pachołków. Ja zaś wszedłem krętymi schodami do mojej komnatki w Baszcie Merlina, nie zapominając zaopatrzyć się po drodze w kawał surowego mięsa z dworskiej kuchni dla mego kruczego ulubieńca, ciekaw, czy niezwykłe stworzenie mnie pamięta i nadal krąży w pobliżu wieży, oczekując ode mnie nieczęsto wprawdzie przynoszonych, lecz za to zawsze wybornych smakołyków.
Ledwo wyszedłem na dach wieży i położyłem na blankach pożywienie, usłyszałem radosne krakanie. Czarne ptaszysko krążyło wokół, jakby na mnie czekając. Po chwili kruk przybliżył się i przysiadł na murku. Zaczął skubać od niechcenia poczęstunek. Nagle dobiegł z dołu jakiś hałas. Ptak spłoszył się i wydawszy ostrzegawczy skrzek, odleciał, wymachując gwałtownie potężnymi skrzydłami. Niezadowolony, że ktoś przerwał nam miłe spotkanie, i przekonany, że tym kimś są przysłani przez kanclerza służący, zawołałem w stronę otworu w podłodze:
– Zaczekajcie chwilę, dobrzy ludzie. I starajcie się zachowywać ciszej!
Odpowiedzią było milczenie. Po chwili rozległy się na krętych, drewnianych schodach czyjeś ciężkie kroki. Zdjął mnie mimowolny lęk. Do tej pory, nawet w największych opałach, nie miałem właściwie poczucia, że moje cenne życie było w sposób bezpośredni zagrożone. Zawsze przecież udawało mi się wywijać z najgorszych sytuacji dzięki własnemu sprytowi i opiece demona. Tym razem było jednak inaczej. Byłem wystawiony na niebezpieczeństwo i nie miałem ani dokąd uciec, ani też żadnego bezpiecznego schowka.
Powinienem był właściwie zatrzasnąć klapę, zamykającą wejście na szczyt wieży, lecz sparaliżowany absurdalnym strachem trwałem nieruchomo, niczego nie czyniąc. Minęła chwila nie dłuższa niż kilka uderzeń serca, które tłukło się w mojej piersi jak ptak uwięziony w żelaznej klatce. Wreszcie z otworu u moich stóp wychynęła rumiana, potężna głowa Olbrachta z Marianovic. Rycerz rozejrzał się dookoła dość błędnym wzrokiem, a spostrzegłszy mnie, uśmiechnął się głupkowato. Odetchnąłem z ulgą.
Zapewne odwieczny adorator mej nieprzyjaciółki, Gerdy, udręczony jej zwodniczą kokieterią, przyszedł do mnie po wróżbę lub miłosne czary. Nic mądrzejszego nie przyszło mi w każdym razie w pierwszej chwili do głowy.
– Witaj, dzielny rycerzu – rzekłem uprzejmie. – Jeśli trzeba ci horoskopu lub medycznej porady, zaczekaj, proszę, na dole, aż skończę karmić kruka.
Odwróciłem się w stronę okolicznych drzew, wypatrując stałego gościa mej wieży. Zagwizdałem w specjalny sposób, który to sygnał zawsze stosowałem, pragnąc przywołać tajemniczego ptaka, jeśli nie zjawiał się od razu. Zazwyczaj na to reagował, lecz tym razem nie usłyszałem chrapliwego odzewu. Najwidoczniej zaniepokojony wizytą niespodziewanego gościa, gdzieś się przyczaił, odkładając ucztę na później.
Było dla mnie oczywiste, że czeski poczciwiec wróci do znajdującej się poniżej komnaty i cierpliwie zaczeka, aż będę wolny. W owej chwili jednak uświadomiłem sobie, że nie dotarło do moich uszu skrzypienie schodów. Usłyszałem za to tuż za plecami ciężki oddech. Odwróciłem się gwałtownie i zobaczyłem dwa kroki od siebie zwalistą sylwetkę natręta. Wpatrywał się we mnie mętnymi oczyma, w których czaił się obłęd, na końskim obliczu pojawił się wyraz morderczej żądzy, w dłoni trzymał obnażony puginał.
Zrozumiałem, że złe przeczucie mnie nie zmyliło. Jak zawsze w chwilach zagrożenia mój umysł pracował szybko i precyzyjnie. Wszystko wskazywało na to, że Gerda nasłała na mnie mordercę, być może obiecując mu za dokonanie zemsty zażycie z nią tak upragnionej przezeń rozkoszy. Byłem całkowicie bezbronny. Nie wziąłem na górę czarodziejskiego kostura, aby nie wystraszyć skrzydlatego gościa, nie miałem także na sobie kaftana ze sztyletami w rękawach. Skok w dół z wysokiej baszty skończyłby się niezawodnie śmiercią. Jedyne, co mogłem uczynić, to spróbować zagadać zamachowca i przechytrzyć go jakimś fortelem, który postarałbym się naprędce zaimprowizować.
– Rycerzu – rzekłem, starając się nie okazywać strachu – co to za żarty?
– Żarty się skończyły – oznajmił groźnie osiłek, unosząc błyszczące ostrze. – Wybacz, lecz moja najdroższa kazała cię zabić. Skrzywdziłeś damę mego serca, ja zaś nie puszczam płazem takich zniewag.
Sztych puginału niemal dotykał mej piersi... Olbracht sprawiał wrażenie całkiem otumanionego, jakby był pod wpływem czaru Hypnosa. Bez wątpienia gotów był spełnić to, co mu nakazała bezwzględna niewiasta. Kolejna ofiara lubieżnej chuci i babskiej przewrotności. Jedynym ratunkiem była dla mnie zimnokrwista arogancja.
– Skrzywdziłem? – zaśmiałem się ze zdumieniem. – Jeśli chodzi o śmierć Sebastiana, niechaj obwinia Łokietka. Nie uczyniłem niczego złego.
Zrobiłem śmiało krok do przodu, słusznie przeczuwając, że mało rozgarnięty napastnik cofnie się odruchowo, wahając się przed spełnieniem krwawego uczynku. Czym innym jest bowiem zabijać ludzi w uczciwej walce, czym innym zaś zamordować bezbronnego. Zezowałem kątem oka na otwór czerniejący w podłodze, do którego zamierzałem wepchnąć napastnika. Parłem dalej do przodu, cały czas gadając i starając się omotać nietęgi umysł nasłanego zabójcy.
– Wstydź się, szlachetny panie, splamisz tylko rycerski honor. Nie jesteś wszak zwykłym najemnikiem. Nie zamordujesz chyba nieuzbrojonego człowieka. To coś innego niż zadanie śmierci przeciwnikowi w pojedynku turniejowym albo na placu boju. Taka podłość na pewno nie leży w twojej naturze...
– Gerda powiedziała – mruknął głucho Czech z lekkim wahaniem – że trzeba cię usunąć z tego świata jak jadowitą żmiję. Że taki uczynek jest miły Bogu.
– Jestem tylko biednym astrologiem – odparłem ze zdziwioną miną. – Jakże mogłem zaszkodzić twej pani? Czemu powzięła do mnie taką nienawiść? Nie zrobiłem niczego przeciwko niej... Ty zaś chyba także nie żywisz do mnie osobistej urazy. Lepiej schowaj oręż do pochwy i odejdź w pokoju. Obiecuję, że zapomnę o wszystkim, kiedy tylko opuścisz tę basztę.
– Jesteś złym czarownikiem – oznajmił z tępym upo– rem. – Zaszkodziłeś naszej księżnej swymi gusłami. Musisz zginąć.
Przestał się cofać i rozstawiwszy szeroko nogi, nakłuł lekko moją pierś w okolicy gwałtownie bijącego serca, nie przebijając jednak materiału kaftana. Czyżbym tak właśnie miał umrzeć, pomyślałem, zakłuty przez rycerskiego idiotę, a potem zrzucony z wieży dla zatarcia śladów? Odejść z tego świata bezsensownie, nie dokończywszy życiowego dzieła? Nie dawałem wciąż za wygraną.
– Jutro wyjeżdżam – wyznałem. – Nigdy więcej mnie tutaj nie zobaczycie. Czy nie lepiej byłoby zakończyć nasz konflikt bez przelewu krwi?
Głupiec popatrzył na mnie niemal ze współczuciem.
– To będzie tylko chwila – oświadczył pocieszającym tonem. – Zapewniam, że umrzesz szybko. Mam w tym dużą wprawę...
– Nie!!! – wrzasnąłem nieludzkim głosem, kuląc się i uskakując w bok. – Na skrzydła Lucyfera!
Zamierzałem rzucić się zabójcy pod nogi i zepchnąć go na krawędź otworu w podłodze. Przy odrobinie szczęścia może udałoby się sprawić, by stracił równowagę, a nawet wypuścił z ręki zbrodnicze narzędzie. Moja dzielność okazała się jednak zbyteczna. Zaledwie się pochyliłem, nad moim karkiem coś załopotało i złowieszczy czarny kształt runął prosto na twarz Olbrachta, skrzecząc wściekle. Zanim zdezorientowany napastnik zdołał pojąć, co się właściwie stało, ogromny kruk wczepił się szponami w grubą szyję rycerza i wbił ostry dziób w jego lewe oko. Mężczyzna ryknął przeraźliwie z potwornego bólu i przerażenia. Upuściwszy puginał, starał się swymi silnymi dłońmi oderwać od twarzy atakujące zajadle stworzenie, miotając się przy tym jak oszalały po całym dachu.
Na próżno. Pazury szarpały jego krtań, natomiast morderczy dziób zagłębiał się już w drugim oku z zabójczą celnością i precyzją. Oślepiony nieszczęśnik znalazł się w końcu między dwiema blankami, poślizgnął na zostawionym tam krwawym płacie mięsa i runął w dół, niezdolny do wydania nawet cichego pisku z rozerwanego gardła. Wychyliwszy się, mogłem zobaczyć, jak znierucho– miał, nadziany na otaczające wieżę ostre szpikulce, stanowiące rodzaj ozdobnego ogrodzenia, uniemożliwiającego dostanie się tą drogą do środka potencjalnym złodziejom. Upadł od strony Ogrodu Miłości, pustego o tej porze i nie strzeżonego przez pałacową straż. Minie sporo czasu, zanim ktoś go odnajdzie, stwierdziłem z zadowoleniem.
Kruk poniechał swej ofiary w połowie lotu i wypuścił spadające ciało ze szponów. Pozbywszy się tak skutecznie intruza, który przeszkodził mu w posiłku, powrócił jak gdyby nigdy nic do skubania ofiarowanego mięsa, prędko stygnące ciało rycerza zostawiając sobie widocznie na deser.
Poczułem jakąś niezwykłą więź z tym wspaniałym stworzeniem. Pokłoniłem się swemu wybawcy. Miałem wrażenie, że zrozumiał ten czołobitny gest, zakrakał bowiem z satysfakcją. Byłem w owej chwili przekonany, że mój czarny sojusznik doskonale pojmuje też ludzką mowę.
– Dzięki, przyjacielu – rzekłem poważnie. – Zawdzięczam ci życie.
Przerwał na chwilę jedzenie, przyjrzał mi się uważnie i także skłonił czarno upierzoną głowę.
– Taki obrońca to cenny nabytek – stwierdziłem, sam już nie wiedząc, czy zwariowałem i gadam do siebie, czy też rozmawiam z ptakiem. – Może zechciałbyś pojechać ze mną do Krakowa? – zaproponowałem z nadzieją.
Kruk przekrzywił na chwilę łebek, jakby zastanawiając się nad mymi słowami, potem, jak mi się wydało, pokręcił dziobem przecząco.
– Cóż, skoro tak – rzekłem, trochę zawiedziony – pozostań we Wrocławiu. Może jeszcze tu kiedyś wrócę. Wy, kruki, żyjecie przecież dłużej niż ludzie – stwierdziłem z mimowolną goryczą – zupełnie jak demony.
Ptak nastroszył pióra, dając mi chyba w ten sposób znak, że naszą konwersację uważa za zakończoną. Raz jeszcze pokłoniłem się niezwykłemu stworzeniu, prawie nie zdając sobie z tego sprawy, po czym pospieszyłem na dół, gdzie zacząłem machinalnie pakować do kufra cenne księgi i instrumenty. Po chwili usłyszałem nieśmiałe pu– kanie do drzwi. Wpuściłem pachołków Bernarda i pomagając im dźwignąć ciężką skrzynię, czym prędzej opuściłem wraz z nimi Dwór Artura.
Domku przy jatkach doglądała pod moją nieobecność nieoceniona Pochyła, toteż nie wyglądał wcale na opuszczony. W ostatnich przebłyskach zachodzącego słońca zlustrowałem ogródek na tyłach, nadal porządnie utrzymany. Zamierzałem zerwać w nim parę ziół, których żadnym sposobem nie mogłem dostać w Krakowie. Uwagę moją jednak przykuł przede wszystkim marmurowy tors Antinousa, malowniczo ustawiony pośrodku na sporym kamiennym bloku. W pierwszej chwili pomyślałem, że powinienem także kazać zapakować ową drogą sercu pamiątkę po zmarłym przyjacielu i zabrać ją do Krakowa, rzeźba jednak wyglądała bardzo pięknie, jakby stała tutaj od wieków. Szkoda byłoby skazywać ją na kolejną podróż, tylko po to, by ukryć w jakiejś niszy i cieszyć samotnie oczy.
Po płaskim brzuchu i szerokiej piersi wił się ku jedynej ocalałej resztce prawego ramienia wąż Eskulap, tworząc przedziwną jedność z nieruchomym, obojętnym w swym doskonałym pięknie monumentem. Rzecz dziwna, obrazek ten wlał kojący balsam do mej zranionej duszy. Wszystko w mym życiu się pozornie zmieniło, lecz pewne rzeczy trwały niewzruszone i niezniszczalne, choćby nawet okaleczone. Najważniejsze, że mimo zakusów wrażych sił, nadal żyłem i cieszyłem się dobrym zdrowiem, podczas gdy tylu młodszych i silniejszych ode mnie gryzło już ziemię i wędrowało w zaświatach.
Nie odczuwałem żadnych wyrzutów sumienia z powodu śmierci Olbrachta. Był zwykłym głupcem, pragnącym spełnić kaprys złej, przewrotnej niewiasty. Popełnił śmiertelny błąd, porywając się na chronionego przez nadziemskie potęgi czarodzieja, a za taką bezmyślną brawurę płaci się zazwyczaj cenę wielce bolesną. Miałem pewność, że kiedy Gerda dowie się o strasznej śmierci niefortunnego adoratora, nie odważy się już nasyłać na mnie kolejnego skrytobójcy. Dlatego też, znękany trudami owego obfitującego w niezwykłe wydarzenia dnia, rzuciłem się jak stałem na łoże w dawnej alkowie mego mistrza i zapadłem natychmiast w senną czeluść, głęboką wprawdzie i mroczną, lecz całkowicie pozbawioną koszmarów. W ostatnim przebłysku świadomości wspomniałem tylko z uśmiechem, jak nieboszczyk Wolfgang rozprawiczył mnie na owym łożu przed wielu laty, rozpoczynając tym samym moją diaboliczną edukację. Nigdy nie miałem mu tego za złe, wiedząc, że stało się wtedy to, co się stać musiało, było bowiem zapisane w gwiazdach i szatańskich księgach przeznaczenia jeszcze przed mym narodzeniem.
Wróciłem do Krakowa z lekkim osadem goryczy w sercu, lecz kiedy ujrzałem, jak Miłosz wybiega przed dom z radosnym uśmiechem, wypatrzył mnie bowiem przez okienko, zrobiło mi się błogo na duszy. Zrozumiałem w owej chwili, że błysk szczęścia w oczach ukochanego więcej wart niż wszystkie królestwa tego świata. Razem z Frankiem Młodszym i moim uczniem wzięliśmy się ostro do pracy, kontynuując zwierciadlane eksperymenty. Uwielbiałem patrzeć, jak delikatny profil chłopca powtarza się nieskończenie w specjalnie ustawionych lustrzanych taflach, i byłem skłonny uwierzyć w takiej chwili, że istnieje jednak na tym świecie prawdziwe szczęście.
Miłek przyprowadził kiedyś swoich kolegów, żaczków ze szkoły katedralnej, i z dumą zaprezentował im nasze dokonania. Pogodził się już z zagniewanym przyjacielem, a chociaż inni także zazdrościli mu zyskania możnego protektora, potrafił jednak zjednać sobie powszechną sympatię. Chłopcy byli naprawdę wstrząśnięci, gdy ujrzeli, jak podpaliliśmy wiązkę słomy za pomocą odpowiednio skierowanych słonecznych promieni. W pierwszej chwili zatrwożyli się, przypisując owo zjawisko czarom, i z szeroko otwartymi oczami wysłuchali moich wyjaśnień, iż w owym doświadczeniu nie ma niczego nadprzyrodzonego. Wkrótce potem Frankowi udało się dostać w poczet ich bakałarzy i zyskał sporą popularność wśród wesołych kleryków studiujących siedem sztuk wyzwolonych. Namawiał mnie również do udzielania nauk z zakresu artes spragnionym wiedzy młodzieńcom, ja jednak wątpiłem, by prześwietne grono scholastyków zechciało przyjąć osobnika o tak wątpliwej reputacji, otoczonego złą sławą czarodzieja. Moje legnickie doświadczenia nie napawały mnie pod tym względem optymizmem.
Czuliśmy się wówczas bezpiecznie i zażywaliśmy upragnionego od tak dawna spokoju. Śląski burgrabia rządził Krakowem żelazną ręką, surowo karząc wszelkie przejawy nieposłuszeństwa i próby zakłócenia ustalonego ładu. Lud sarkał trochę, jak zwykle zresztą, uciskany daninami, lecz bogacące się szybko na wolnym handlu ze Śląskiem mieszczaństwo chwaliło nowe porządki. Niezadowoleni małopolscy wielmoże i duchowni, pod wodzą uwolnionego tymczasem za okupem i pozbawionego zamków biskupa Pawła, skupili się wokół Łokietka w Sandomierzu, którego nie próbowaliśmy na razie odzyskać, wierząc, że kujawski książę prędzej czy później ugnie się przed potęgą naszego monarchy. Wrogowie nie odważyli się także, póki co, wszczynać przeciwko nam żadnych działań. Świat wokół nas trwał jakby w pewnym zawieszeniu, w oczekiwaniu na dalszy rozwój wypadków. Wysyłałem więc co pewien czas do Wrocławia zdawkowe, lakoniczne raporty, informując kanclerza Bernarda, że wszystko w porządku. Mymi najlepszymi informatorami byli w końcu ludzie zaufani – myszkujący wraz z żaczkami po mieście Miłosz, zasięgający często języka w „Smoczej Jamie” Witenes i wreszcie wiedźma Ożanka, niezrównana w podsłuchiwaniu karczemnych plotek. Ich relacje były bardzo pocieszające, zdawało się bowiem, że miejscowe nieprzyjacielskie żywioły przycichły, pochylając lękliwie głowy przed nowym panem. Oczywiście nie byłem na tyle naiwny, aby sądzić, że ten kruchy pokój będzie trwał wiecznie.
Nie zaniedbałem wszakże zaległych spraw. Mój pospieszny wyjazd z Wrocławia sprawił, iż nie zdążyłem spotkać się z franciszkaninem Henrykiem z Brenny. Miałem zamiar uzyskać odeń wyjaśnienie dziwacznego i zdradzieckiego w moim pojęciu zachowania krakowskich Braci Mniejszych. To przecież właśnie za ich sprawą kujawski karzełek wymknął się nam z rąk i uszedł z życiem, a chociaż pokonany, to jednak wciąż stanowił realne za– grożenie dla naszych wielkich planów. Wysłałem więc do zakonnika list pełen gorzkich skarg i wyrzutów. Wszelkie przesyłki kursowały wtedy między stolicami połączonych księstw niezwykle szybko, gdyż na śląskim trakcie roiło się od wędrujących w obie strony kupieckich wypraw, udało się przy tym także wspólnym wysiłkiem zadbać o bezpieczeństwo podróżnych. Odpowiedź nadeszła zatem bardzo prędko. Niezwykły mnich pisał, co następuje:
Uczony druhu, ostrzegałem Cię już podczas naszej pamiętnej rozmowy, w której uczestniczył także komandor z Bolkowa, że zapatrujesz się na całą sprawę zbyt jednostronnie. Wytrawny dyplomata powinien mieć uszy szczura, nos łasicy i oczy wydry, aby dzięki owym wyostrzonym zmysłom zdolny był postrzegać wszelkie, zawikłane nieraz aspekty światowej polityki. Ty zaś, oślepiony urodą swego czarującego księcia, nie chciałeś widzieć innych dróg, innych możliwości. Wyznam, że Twój zajadły upór niezmiernie mnie zaskoczył, miałem Cię bowiem za człowieka słuchającego raczej rozumu, niż serca. Wysłuchawszy Twoich argumentów, zacząłem obawiać się, że wytrwałe próby urzeczywistniania marzeń mogą sprowadzić Cię na manowce. Spodziewałem się, że Twoje nadgorliwe starania poetyczny władca wynagrodzi czarną niewdzięcznością, gdyż ludzie tak hojnie obdarzeni przez los, jak Henryk Prawy, pod wspaniałymi pozorami skrywają zwykle małostkową próżność i niczym nie uzasadnioną pychę, jak większość artystycznych natur. Zanadto kierowałeś się w tej sprawie osobistą sympatią, miast wykazać chłodną rozwagę.
Kiedy w Krakowie ważyły się dalsze losy polskiego tronu, woleliśmy zabezpieczyć się na wypadek, gdyby Twemu umiłowanemu władcy podwinęła się jednak noga. Podobnie postępują zresztą także Rycerze Świątyni, którym wszystko można zarzucić, lecz nie brak umiejętności wykorzystywania na swoją korzyść niespodziewanych często obrotów koła Fortuny. Nie tracąc z oczu sprawy wrocławskiego księcia i jego królewskich ambicji, spoglądają obecnie także coraz baczniejszym okiem na odradzający się niczym Feniks z popiołów czeski dwór. Młody Wacław skupia w swoich dłoniach coraz większą potęgę, zwłaszcza odkąd uwięził nienawistnego mu ojczyma. Dlatego właśnie, drogi mistrzu, warto czasem rozejrzeć się nieco uważniej wokół siebie, zamiast wpatrywać się tylko w jedną jedyną gwiazdę, jak czynią otumanieni zwodniczym księżycowym blaskiem, zmierzający prosto w przepaść szaleńcy. Nie da się zaprzeczyć, że Probus jest obecnie zwycięzcą i panem sytuacji, lecz niezbadane są wyroki Opatrzności... Dzisiejsza wielkość jutro może zostać umniejszona, a pozornie mali ludzie okazać wielkimi. Mówiłem Ci już kiedyś w drodze do Gniezna, abyś nie lekceważył talentów mego obrotnego kujawskiego krewnego. Przeczuwam, że jego gwiazda rozbłyśnie jeszcze kiedyś wysoko, podczas gdy posągi teraźniejszych triumfatorów będą spoczywać w pyle zapomnienia, strącone z wyniosłych cokołów. Kto wie, czy w efektownym sukcesie wrocławskiego Henryka nie kiełkują właśnie zarodki jego przyszłych klęsk. Zbyt łatwo ulega życzeniom swej pięknej żony, własnym kaprysom i podszeptom czeskich intrygantów, którzy, jak się zdaje, całkowicie go omotali pod Twoją nieobecność. Wygnanie kogoś tak oddanego i zasłużonego jak Ty było z jego strony poważnym błędem. Zachował się jak nierozważny młokos, nie jak wielki monarcha, którym chciałeś go widzieć. Jeśli nadal będzie postępował podobnie nierozsądnie, może go to nawet kosztować utratę korony. Obym był złym prorokiem! Nie sądź, że jestem przeciwny, aby ziściło się Twoje największe pragnienie ujrzenia go królem całej Polski, lecz mam w owej sprawie przedziwnie złe przeczucia. Choć wiem, że jesteś niezmiernie rozżalony, proszę Cię, byś nie chował w sercu urazy wobec życzliwego człeka, który ośmielił się zawsze mówić Ci prawdę.
Nie odpowiedziałem na ten list. Nie dlatego, iżbym rzeczywiście miał za złe niepospolitemu zakonnikowi, że pragnął otworzyć mi oczy na niezbyt dla mnie przyjemną prawdę. Najbardziej złościło mnie w owych wywodach, że musiałem przyznać po wielekroć rację jego mądrym słowom. Podziwiałem przy okazji giętkość jego umysłu, który bez trudu potrafił przekuć dwulicowość w polityczną rozwagę, zdradę w umiejętność dokonania właściwego wyboru, nieszczerość w rozumną ostrożność. Nie dorównywałem mu pod tym względem, dlatego też mogłem tylko cieszyć się, że los zdjął ze mnie brzemię odpowiedzialności za przyszłe losy istniejącego na razie w imaginacji garstki ludzi Królestwa Polskiego. Nadal życzyłem dobrze Henrykowi, gdyż mimo ogromnego rozczarowania, jakie mi sprawił, na dnie serca tliła się wciąż iskra nadziei, że nie pomyliłem się co do niego zupełnie. Nie miałem zamiaru natomiast przejmować się mocarstwowymi aspiracjami Czechów czy też zakusami wciąż nie pokonanego do końca sieradzkiego karła, przed którymi przestrzegał franciszkanin. Liczyłem, że śledzący wszystko z ukrycia rycerze Zakonu Świątyni zdołają w razie niebezpieczeństwa wkroczyć w porę i uchronić mego naiwnego, prostodusznego księcia przed najgorszym niebezpieczeństwem. Uznałem swoje dzieło za zakończone. Wybrałem najwygodniejszą dla mnie w owym czasie pozycję biernego obserwatora dalszych dziejowych wypadków. Zapewne stało się tak również dlatego, że brutalnie odtrącony przez umiłowanego księcia, dałem wtedy posłuch najgorszym doradcom: urażonej ambicji, upokorzonej godności, zranionej dumie. Odtąd chłodnym okiem odczytywałem rewelacje kanclerza Bernarda, dotyczące intryg i miłostek na wrocławskim dworze, niezdolny się nimi przejąć, miałem bowiem wrażenie, że są to odległe i nierealne opowieści, które nie powinny mnie już dotyczyć. Zrozumieć i rozgrzeszyć mógłby mnie jedynie ten, kto sam znalazł się chociaż raz w życiu w podobnej sytuacji.
Z radością obserwowałem postępy Miłosza w nauce, który był jednym z najlepszych uczniów i przynosił mi prawdziwą chlubę. Nikt mu nie dorównywał w gramatyce, retoryce, dialektyce oraz pilnym studiowaniu pism klasycznych autorów: Stacjusza, Terencjusza, Persjusza. Osobiście dopełniałem jego edukacji w zakresie tajemnej wiedzy magicznej i astrologicznej, a także syciłem jego chłonny młodzieńczy umysł mądrościami wynikającymi z mego życiowego doświadczenia. Przypominał mnie samego sprzed wielu lat, kiedy z ciekawością zagłębiał się w skandaliczne, lecz wielce pouczające Żywoty Cezarów Swetoniusza i z wypiekami na twarzy rozczytywał się w opisach zakazanej greckiej miłości zawartych w nieśmiertelnej Uczcie Platona i cynicznych obrazkach Petroniusza. Odbierałem jego obecność w domku na wzgórzu Lasota jako wspaniały dar, który przyjąłem od losu, nie zadając zbędnych pytań o jego istotę. Milcząco uznałem, że mój opiekuńczy geniusz postanowił najwidoczniej wynagrodzić mi długie lata samotnych zmagań, zawodów i niepowodzeń.
Byłem naprawdę szczęśliwy, spędzając całe dnie na doświadczeniach ze zwierciadłami, dysputując wieczorami na rozmaite tematy z uczonym kolegą Frankiem i ukochanym uczniem, nocą zaś zażywając rozkoszy w jego szczupłych ramionach. A jako że ludziom szczęśliwym czas prędko bieży, ani się spostrzegłem, jak przeszły słotna jesień i sroga zima, aż wreszcie nastała wczesna wiosna Roku Pańskiego tysiąc dwieście dziewięćdziesiątego. Milowymi krokami zbliżała się Wielkanoc.
Właśnie wybierałem się na wawelskie wzgórze, by podziwiać Miłka w szkolnym przedstawieniu, kiedy nadeszły z Wrocławia niepokojące wieści, które w końcu mnie poruszyły i napełniły zobojętniały przez długi czas umysł prawdziwą obawą o naszą przyszłość. Bernard z Kamieńca donosił:
Twoi szkolni koledzy, dwaj bracia z piekła rodem, Jakub i Jan, a wraz z nimi szczwany Walończyk, spiknęli się w końcu z Gerdą, której chyba przyobiecali pomoc w procesowaniu się z rodziną nieboszczyka męża. Ruda zdzira ma wielki wpływ na księżnę. Najlepszy dowód, że Matylda oddaliła ostatnio od siebie naszą poczciwą Pochyłą pod pretekstem, że źle się nią opiekowała podczas ciąży. Znalazła kolejną osobę współwinną jej nieszczęśliwego wypadku. Nasz słodki książę czyni wszystko wedle życzeń swej małżonki, toteż poprzez nią czwórka bezecnych intrygantów rządzi obecnie monarchą. Tym samym trzymają w szachu resztę dworzan i szarogęszą się, jakby należało już do nich całe księstwo. Guncelin mówił mi niedawno, że widział także na mieście niejakiego Teodoryka, znanego czeskiego szpiega. Na pewno ów szczurzy osobnik spotkał się gdzieś na uboczu z walońskim rycerzem i pokierował wszystkim z ukrycia. Usiłowałem ostrzec księcia przed owymi tajemnymi knowaniami, lecz zlekceważył moje słowa, odpowiadając, że to wszystko są złudy przesadnie przeczulonego i podejrzliwego umysłu. Mojego umysłu, gdybyś jeszcze miał wątpliwości.
Jak wiesz, sprawa wyjazdu delegacji do Rzymu przeciągała się, nim Twój starszy brat i jego zięć z niemałym trudem zebrali żądaną przez papieża sumę dwunastu tysięcy grzywien. Trzeba było zrezygnować z paru turniejów i śpiewaczych festynów ku wielkiemu niezadowoleniu obojga księstwa. Henryk Prawy uparł się jednak, że pojedzie w Boże Narodzenie do Erfurtu na zjazd książąt Rzeszy, gdzie mieli być także obecni król Rudolf i Wacław czeski. Pojechał tam razem z Bolesławem Opolskim, który jako jedyny wytrwał w braterskiej wierności dla wrocławskiego kuzyna, w przeciwieństwie do swoich najbliższych krewnych. Ci ostatni, podobnie jak Henryk Brzuchacz i Bolko Świdnicki, podążyli w sierpniu ubiegłego roku, jak Ci już wspominałem, ochoczo do Opawy na zaproszenie Wacława. O czymże tam wspólnie radzili, nie udało się naszym szpiegom wyśledzić, lecz na pewno o niczym dobrym dla nas i naszego księcia. Informowałem o wszystkim naszego pana, ale ten równie lekkomyślnie zignorował ów groźny fakt.
Wracając natomiast do spraw bieżących, jak Ci się zdaje, drogi kolego, kogo Henryk zabrał ze sobą do Erfurtu jako najbliższego doradcę i najwierniejszego dworzanina? Otóż raczył mnie łaskawie pominąć i wyruszył w podróż w towarzystwie podkanclerzego Jakuba. Widać, że ta gadzina zdołała go omotać bez reszty i usunąć moją osobę w cień. Pozostaje dla mnie zagadką, jak i kiedy zdołał tego dokonać. Książę nasz wrócił w każdym razie po Świętach dziwnie odmieniony. Oznajmił mi chłodno, że porozumiał się tymczasem ze „szlachetnym czeskim kuzynem, który nie żywi wobec nas żadnych złych zamiarów”. Doprawdy, z trudem powstrzymałem wybuch pustego śmie– chu, gdy usłyszałem podobną rewelację. Dodał także, iż postanowił wysłać mnie w najbliższym czasie do Czech, abym wynegocjował z tamtejszymi kancelistami jak największe odszkodowanie za zwrot ziemi kłodzkiej Wacławowi. Decyzja ta uderzyła we mnie niczym grom z jasnego nieba. Odłożyłem jednak na bok osobiste ambicje i poinformowałem Henryka, że skarbiec książęcy znowu jest wypłacalny, toteż nic już nie stoi na przeszkodzie, by wysłać jak najprędzej uroczyste poselstwo do papieża. Oczywiście nie miałem wątpliwości, kto stanie na czele owej delegacji. W tej sprawie jednak również czekało mnie niemiłe rozczarowanie. Nasz drogi władca wysłał do Rzymu Jakuba wraz z grupką jego adherentów. Chciwy chytrus, którego mieliśmy za głupkowatego bawidamka i rozpustnika, stał się dla księcia osobą bardziej zaufaną niż ja! Bez wątpienia jest to sprawka Gerdy i Szymona Gallika, którzy nastawili tymczasem księżnę przeciwko mnie.
Źle dzieje się w naszym księstwie, jak sam to już chyba widzisz, drogi przyjacielu. Wysłałem w tej sprawie raport do Bolkowa, lecz święci rycerze chyba postanowili umyć od wszystkiego ręce, gdyż nakazali mi zastosować się do poleceń władcy. Trwoga ściska me serce. Co się stanie, kiedy wyjadę do Pragi? Mam jak najgorsze przeczucia...
List ten zrobił na mnie silne wrażenie. Od jego czarnych liter wiało złowróżbną grozą, jakby stanowiły wyrok śmierci na naszego umiłowanego księcia. Była to dla mnie najbardziej tragiczna w życiu chwila, kiedy poczułem się całkowicie bezsilny. Niczego nie byłem w stanie uczynić, aby powstrzymać wrogie żywioły, które zwisły już nad głową Henryka Probusa, z czego naiwnie szlachetny monarcha nie zdawał sobie najwyraźniej sprawy. Cóż z tego, że dla mnie i dla Bernarda nadchodząca klęska była aż nazbyt oczywista. Co mogłem z tym zrobić, poza wzruszeniem ramion? Oderwałem kawałek pergaminu i na owym strzępku nabazgrałem pospiesznie:
Utraciliśmy wpływ na dalszy bieg wypadków. Nie próbuj powstrzymywać rydwanu Historii, gdyż jego koła zgniotą Cię jak robaka. Trzeba poczekać, aż złowieszcze bagna wyzioną wszystkie zatrute opary. Przynajmniej nikt nas nie oskarży, gdyby doszło do najgorszego.
Nie podpisałem się nawet, na wypadek, gdyby notka wpadła w niepowołane ręce. Oddałem świstek posłańcowi kanclerza, sam zaś owinąłem się czarną opończą i pełen ponurych myśli udałem się na wawelskie wzgórze. Po wiślanych wodach niosły się już dostojnie śpiewy wielkanocnego nabożeństwa, dobiegające z katedry.
Przepchnąłem się między zgromadzonym w przedsionku świątyni pospólstwem, które rozstępowało się przede mną jak dwie cuchnące fale na widok szaty uczonego. Chociaż nieczęstym bywałem tu gościem, wystarczył sam mój groźny wygląd i dzierżony w dłoni kostur, którym bezceremonialnie roztrącałem tłoczącą się gawiedź. Dotarłem w końcu do stojących na przedzie śląskich i małopolskich dostojników. W pobliżu znajdowali się także Franko i Witenes. Górowałem o głowę nad większością zebranych, doskonale więc mogłem widzieć całe widowisko. Żaczkowie stali jak zawsze pośrodku chóru, powyżej wikariuszy, a niżej od kanoników. Śpiewali responsorium, podczas gdy ich koledzy odgrywali pantomimę, przedstawiającą wizytę trzech Marii u Grobu Pańskiego. W owych rolach wystąpiło dwóch chudych jak szczapy dryblasów i jeden mały grubasek, wszyscy trzej serdeczni druhowie ze szkolnej ławy mego miłego ucznia. Miejsce pochówku Nazarejczyka symbolizowała płyta zasłaniająca wejście do podziemnej krypty. Podniesiona, stawała się kamieniem, w cudowny sposób odwalonym z mogiły. Z grobowca wyszedł po chwili cudownej piękności Anioł, płowowłosy, o piwnych oczach. Skrzydlaty posłaniec zaśpiewał do struchlałych i zadziwionych niewiast czystym, słodkim głosikiem:
Regnum mundi et omnem ornatum saeculi contempsi Propter amorem Domini mei, Iesu Christi...
Widząc pięknego wysłannika, gotów byłem uwierzyć w owej chwili, że istotnie Bóg zesłał do mnie Miłosza, tak jak mi to kiedyś szepnął Witenes, aczkolwiek nie wiadomo, czy aby na pewno litewski wojownik miał na myśli chrześcijańskiego Jehowę. Od dawna zresztą drążyła mą duszę bluźniercza myśl, że sztucznie od siebie oddzieleni Bóg i Szatan są w istocie jednością, dwiema połówkami tej samej istoty. W każdym razie znanym nam światem rządził bez wątpienia diabeł i można łatwo było dojść do tego wniosku, kiedy się obserwowało wszelkie klęski, cierpienia i plagi, spadające na nas w ostatnich latach, a dotykające zarówno ludzi pobożnych, świątobliwych, jak i bezwstydnych grzeszników. Władający naszymi losami bożek zabijał, nie przebierając, jakby nasze złe lub dobre uczynki były dlań całkowicie nieistotne. Powróciłem do refleksji snutych przed laty w czasach wielkiego głodu i doszedłem do wniosku, że zupełnie nie potrafię uwierzyć w urojone przez chrześcijan miłosierne rzekomo i dobroduszne, a przecież całkowicie bezsilne wobec otaczającego nas ze wszystkich stron i hulającego swobodnie zła, nędzne Widmo, będące najwyraźniej jedynie płodem spekulacji słabego ludzkiego umysłu.
Takie właśnie myśli przelatywały mi przez głowę pośrodku katedry, między tłumem wiernych, oglądającym Wizytę u Grobu. Żaden jednak piorun nie poraził złego czarownika, nie otwarły się pod mymi stopami piekielne czeluście, kościół zaś stał niewzruszony i potężny. Najsilniej odczułem w owej chwili właśnie przeraźliwe zimno spoglądającego na nas z wysokości niebiańskiego firmamentu. Chłód kosmicznej obojętności przeszył silnym dreszczem moje szczupłe ciało i zamroził krew w żyłach. Trwało to jednak krótko, nim zdążyło przesypać się parę ziarenek piasku w klepsydrze. Chwilę potem moje błądzące niezbyt przytomnie spojrzenie napotkało pełne ciepła źrenice Miłosza, który nadal śpiewał anielskim głosem. Utonąłem w jego piwnych oczach, czując, jak na powrót żar miłości rozgrzewa moje serce. Spełniona namiętność wydała mi się jedyną realną i sensowną odpowiedzią na koszmar tego świata.
W pierwszy wtorek po Wielkanocy krakowski lud świętował pradawny obyczaj, zwany Rękawką. Zaraz po nabożeństwie w kościele Świętego Benedykta na Krzemionkach cni mieszczanie płci obojga udawali się w pobliże mego domku na wzgórze Lasota, niosąc w szerokich rękawach sukni i kaftanów malowane jajka, placki, jabłka, pierniki, obarzanki oraz resztki święconego. Wygłodniali, ubodzy żaczkowie czekali na nich u podnóża. Mieszczuchy zrzucały im pożywienie ze szczytu góry, ci zaś chwytali je w locie wśród śmiechów i wesołych okrzyków. Potem wędrowali wszyscy pod kurhan Kraka, gdzie rozpalano ogniska i toczono po zboczu ogromnego kopca srebrne denary. Któremu z kleryków moneta potoczyła się pod nogi, należała do niego. Następnie pożywiano się u ognisk, pojąc się przy tym obficie tanim piwem, szalone tańce zaś i pogańskie, nieprzystojne śpiewki trwały aż do późnego wieczora.
Miłosz brał naturalnie udział w obrzędzie wraz ze wszystkimi swymi kolegami. Zauważyłem z satysfakcją, że wielkodusznie dzielił się pochwyconymi przez siebie smakołykami z biedniejszymi odeń przyjaciółmi. Sam przecież zaznał biedy po śmierci rodziców i dobrze wiedział, jak gorzki ma smak. Jakkolwiek głośne wrzaski i śpiewy zakłóciły spokój mojej pracowni, kiedy wyszedłem za próg i ujrzałem roześmiane liczko mego ukochanego ucznia, postanowiłem przyłączyć się do powszechnej zabawy, oczywiście wyłącznie w charakterze czcigodnego, przyjmowanego z zabobonnym lękiem obserwatora, któremu się kłaniano z daleka. Franko, choć jeszcze młody, to jednak zagrzebany w księgach mędrek, dziwował się wielce, że to uczyniłem, sam bowiem brzydził się prostych rozrywek rozpasanego gminu, jak to sam określał. Odrzekłem mu, że zawsze jest dla mnie przyjemne widzieć bezmyślną ludzką radość, która odradza się z każdą wiosną. Z pewnym zdumieniem przyglądałem się weselącym się plebejuszom, którzy zdawali się nie pamiętać niedawno przeżytych potworności tatarskiego najazdu, zarazy i bratobójczych walk. Wszyscy jakby pogrążyli się w zbiorowym, błogosławionym dla ludzkiego umysłu zapomnieniu. Mogli nareszcie zrzucić z siebie grubą odzież, opuścić duszne, zatęchłe izby i wyjść na okryte barwnym kwieciem łąki, by zażywać nieskrępowanej swobody. Rzeką płynęły wielkie łodzie, ciężkie od ludzi w lekkich pstrokatych strojach, machających do siebie wesoło wśród żartów. Był to prawdziwy raj dla ludu, nieliczne chwile szczęścia w trudnym życiu. Z przyjemnością wciągałem w nozdrza powiew świeżego wiosennego wietrzyka igrającego z drobnymi falami na Wiśle. Obserwując tańczących, śpiewających, przyjacielsko poszturchujących się i obejmujących się ramionami kleryków, patrząc na ich gładkie twarze i podłużne, zdobne długimi rzęsami źrenice, wpadłem na pewien przewrotny pomysł, który postanowiłem niezwłocznie wcielić w życie, ku uciesze swojej, a także Miłka i jego psotnych koleżków.
Realizacja owego projektu zajęła nam cały maj i spory kęs czerwca. Nabyłem pięknego karego ogiera dla mego ucznia, na którym nauczył się jeździć z taką samą łatwością, z jaką przychodziło mu zapamiętanie Henochiańskich zaklęć lub łacińskich koniugacji i deklinacji. Nowego rumaka nazwaliśmy Bafomet, na cześć brodatego bożka templariuszy. Imię to zresztą miało ścisły związek z tym, czego zamierzaliśmy dokonać. Kazałem także uszyć dla Miłosza i naszej przyjaciółki, ułomnej wiedźmy Ożanki, odpowiednie stroje z kosztownego flandryjskiego sukna szkarłatnej barwy. Mój chłopiec prezentował się wspaniale w zgrabnie skrojonym kaftanie i dobrze dopasowanych pantalonach, jakby był paziem samego Lucyfera. Natomiast wytworna szata, dziwacznie drapująca się na pokracznej figurze czarownicy, czyniła jej straszliwą szpetotę jeszcze bardziej porażającą. Stanowili w każdym razie nietuzinkową parę, kiedy dzieląc końskie siodło wyruszali razem w objazd podkrakowskich wsi.
Ożanka miała w okolicy całą masę przyjaciółek zielarek, młodych i starych, brzydkich i ładnych, z różnych względów pokrzywdzonych przez los lub odtrąconych przez swoje otoczenie: czy była to dziewczyna, której pomogła w swoim czasie spędzić niechciany płód, czy macocha, zirytowana faktem, że musi karmić bachory z pierwszego małżeństwa swego wybrańca, czy nieszczęśliwa matka umierających stale w niemowlęctwie potomków, czy panna siejąca rutę i pragnąca miłosnego napoju, który miał ku niej skłonić afekty kawalera, czy wreszcie żo na bita codziennie przez męża i błagająca po cichu demona, żeby skrócił żywot jej dręczyciela – wszystkie należały już do nas, choć nie były jeszcze tego świadome. Miłosz i Ożanka spotykali się z nimi dyskretnie, najchętniej gdzieś pod lasem lub w chacie za wsią. Chętnie dawały posłuch starej znajomej, gdy zapraszała je na mające się odbyć wkrótce zgromadzenie wiedzących niewiast. W naszej epoce czas wiosennych ogni, palonych nad rzekami, nie czynił już z wiejskiego dziewczęcia wodnej rusałki, a z jej kochanka, spotkanego tylko na jedną noc, leśnego, rogatego bożka. Rusałka stała się czarownicą, jej partner wcielonym diabłem. Sobótka zamieniła się w sabat.
Zebrało się chętnych niewiast i panien coś około dwudziestu. Te, które nie dowierzały początkowo szatańskim mocom młodego towarzysza Ożanki, przekonywał Miłosz dzięki swej przyrodzonej umiejętności poruszania przedmiotami samym wysiłkiem woli. Umożliwił paru młodym adeptkom przelot na miotle lub na ożogu, inne oczarował świeżo wyuczoną umiejętnością rzucania na co słabsze umysły czaru Hypnosa, sprawiając, że zwykłe szklane paciorki lśniły w ich oczach jak najprawdziwsze diamenty lub że ujrzały w lustrze zwiewną postać dawno zmarłego ukochanego. Chętnie brały więc z rąk powabnego diablika puzderko ze specjalną maścią, sporządzoną przeze mnie, która miała wprowadzić je w szalony trans, podobny temu, jaki ogarniał menady podczas dionizyjskich tańców. Do zgniecionego kwiecia bzu dodaliśmy nieco sera i roślinnego tłuszczu, drobno posiekanych jaszczurek i węży, przepiórczych i wróblich piórek oraz żabiego skrzeku. Skorzystałem z prastarego przepisu, który wiedźma wyrecytowała z pamięci. Na własną rękę pozwoliłem sobie dodać także wyciąg ze sporyszu, wywołujący skurcze macicy i drgawki podobne do tańca świętego Wita. Zauważyłem bowiem już dawno podczas wędrówek po świecie, że tam, gdzie ów pasożyt porastał na kłosach zbóż i ziarno nim zatrute było mielone na mąkę, zawsze rodziło się więcej oszalałych czcicielek Szatana. Byłem pewien, że dodatek ten wywoła pożądany efekt.
Zwykle owe zjazdy bywały zgromadzeniem samych ko biet, które adorowały Jedynego, wybrańca zasiadającego na diabelskim tronie. Postanowiłem jednak odmienić nieco ową tradycję, przydając im do zabawy całą czeredę powabnych, jurnych biesów. Miłek wybrał dziesięciu najbardziej zaufanych kolegów i wtajemniczył ich w rzecz całą, proponując udział w wyuzdanej zabawie. Przepełnieni niespożytą żądzą, skłonni do wszelakich wszeteczeństw młodzieńcy przyklasnęli z radością naszemu pomysłowi. Znowu sypnąłem denarami, każąc przygotować dla nich stroje odpowiednie dla młodych demonów, zakupiłem też instrumenty zaimprowizowanej naprędce kapeli. Niektórzy żacy objawiali muzyczne talenty, w tym jednak przypadku chodziło przede wszystkim o to, by grali głośno i skocznie na basach, piszczałkach i dudach, inni zaś uderzali do rytmu wydrążonymi końskimi piszczelami.
– Dla złości bowiem i zazdrości niepohamowanej wobec uczciwych ludzi, dla lubieżności i rozkoszy ulotnej zapamiętałe w grzechu nieszczęśnice bezwstydnie spółkują z przeklętymi czartami, dobrowolnie sobie potępienia torując gościniec – wołał w swoim czasie z kazalnicy biskup wrocławski Tomasz. Mając w pamięci owe słowa, a także opowieści niezłomnego inkwizytora, Jerzego z Kropiwnicy, pragnąłem, aby wszystko odbyło się zgodnie z powszechnymi wyobrażeniami, iżby każda z uczestniczek mogła być pewna, że wzięła udział w prawdziwym, nie zaś urojonym sabacie.
Termin wyznaczyliśmy na tydzień przed Nocą Świętojańską. W owym właśnie czasie krakowscy żaczkowie obierali swego Wiośnianego Króla i udawali się wraz z nim do Tyńca, aby tam siedem dni pić i figlować do woli z benedyktyńskimi nowicjuszami i giermkami z zamkowej załogi. Trudno orzec, skąd wzięła się owa dziwaczna tradycja, jednakowoż trwała ona od lat i choć dostojni bakałarze sarkali na ten „bezbożny obyczaj”, przymykali nań oczy, jako że sami podobnie za młodu się zabawiali. Był to właśnie dogodny moment, aby zrealizować nasz projekt, skoro uczniacy hasali w owym czasie swobodnie, niczym pozbawione uprzęży źrebaki. Na miejsce sabatu wybrałem znajdujący się dosyć blisko tynieckiego klaszto– ru, nie porośnięty na szczycie drzewami pagórek, który od biedy mógł ujść w niezbyt przytomnych oczach za prawdziwą Łysą Górę. Stare przysłowie powiada wszak: „Gdzie klasztor, tam i Łysa Góra”, mnie zaś wydało się podwójnie zabawne odprawić szatańskie obrzędy niemal pod nosem nieświadomych niczego mnichów.
Nietrudno chyba zgadnąć, kogo obrali tego roku klerycy na swego tygodniowego monarchę. Schodząc całą gromadą z wawelskiego wzgórza i kierując się w stronę rynku, a potem jednej z bram, nieśli w triumfie na ramionach mego drogiego Miłosza, w kwietnym wieńcu na płowej czuprynie i okrywającym szczupłe ramiona płaszczu przemyślnie uplecionym z giętkich zielonych gałązek. Nieco już podchmieleni, śpiewali na głosy ucieszną piosnkę, której rozbawiona gawiedź przyklaskiwała do wtóru.
Krakowskiego grodu syna, Kwitnącego jako lilia, Wybranego z żaków grona Dziś niesiemy na ramionach. Siedem dni się zabawimy, Aż w Sobótkę poprawimy; Potem zaś, nasz królu panie, Dostaniemy tęgie lanie. Bo gdy z królem się udamy, Wtedy szkołę zaniedbamy, A lektorium opuszczone Cały tydzień będzie wolne.
Minąwszy bramę miejską, wsiedli na wynajęte przeze mnie wozy. Zależało mi na tym, aby dotarli jak najprędzej do oddalonego o blisko dziesięć mil klasztoru i nie utrudzili przy tym nóg bez potrzeby. Na klasztornym dziedzińcu czekały już na nich stoły zastawione przez giermków i nowicjuszy. Pod wieczór wesołe bractwo było już mocno podpite i rozbiegło się po krużgankach oraz innych zakamarkach, których w ogromnym gmachu nie brakowało. Wtedy to Miłosz i jego grupka wybrańców wymknęli się cichcem. U podnóża wyniosłej wapiennej skały, nad brzegiem rzeki znajdował się skryty w gęstych zaro– ślach wóz, gdzie znaleźli szkarłatne stroje, diabelskie maski i muzyczne instrumenty. Ja sam oczekiwałem na nich w masce czarnego kozła, którą zachowałem jeszcze z czasów padewskich studiów. Mój drogi czytelnik zapewne przypomina sobie, jaka się z owym przebraniem wiązała przezabawna intryga.
Następnie wyruszyliśmy w umówione miejsce na rozstaju dróg, gdzie czekała już na nas Ożanka. Miłek wziął ją na łęk siodła i pomknęli na Bafomecie zwoływać czarownice na wiec. W ślad za nimi pojechał ustrojony zielenią wóz, powożony przez jednego z żaków. Udałem się tymczasem na szczyt Łysej Góry z resztą podochoconych młodzików i przy ich pomocy skleciliśmy ze zwiezionych tutaj uprzednio desek i kamieni stół biesiadny oraz tron przeznaczony dla mnie, na którym niezwłocznie zasiadłem z wrodzoną królewską godnością. Nie przesypała się nawet połowa piasku w klepsydrze, gdy dał się słyszeć odległy śpiew, świadczący, że Miłosz i Ożanka dobrze się sprawili.
Czy mgła, czy woda
Pod wici podbiegła? O, Łado!
Ni mgła, ni woda
Pod wici podbiegła:
Jasiowe swaty
Pod wieś podjechali! O, Łado!
Tak rozpoczęła się najdziwniejsza, najbardziej niesamowita i szalona noc, jaką w życiu przeżyłem. Otumanione niewiasty uniżenie witały Jedynego, czyli mnie, pocałunkiem w obnażony zadek. Obserwujący ten obrządek chłopcy tarzali się ze śmiechu, jednak czarownicom zupełnie to nie przeszkadzało. Pocieszne wariatki były chyba przekonane, że ucztują z prawdziwymi czartami. Wydawało im się, jak mówiły, że spożywają wyszukane potrawy z mięsiwa i drobiu, racząc się przednim winem ze srebrnych pucharów, podczas gdy w rzeczywistości zajadały razowy chleb okraszony smalcem i popijały zwykłe piwo z dodatkiem szaleju. Zadbałem jednak wcześniej, aby do kadzi, w której warzono zamówiony przeze mnie trunek, wrzucono palec odcięty wisielcowi, dzięki czemu miał większą moc i szybciej uderzał do głów. Biesiada zakończyła się o zmroku, kiedy to Ożanka wyjęła zza pazuchy skradzioną z kościoła hostię i zaczęła się nad nią pastwić na rozmaite sposoby. Kłuła opłatek nożem, pluła nań, wreszcie obryzgała go moczem, silnie cały czas bluźniąc przeciwko chrześcijańskiemu Bogu i Jego Synowi, wysławiając za to Szatana, prawdziwego obrońcę i przyjaciela wszystkich odtrąconych i uciśnionych odmieńców. Skoro Stwórca objawił swą bezradność, gdyż czerwcowe wieczorne niebo pozostało pogodne i niewzruszone, wszyscy nabrali odwagi i pękły wówczas ostatnie zapory, powstrzymujące dotychczas uczestników.
Kapela zagrała nierówno i hucznie, dając hasło do tańca. Wiedźmy i udający diabłów żaczkowie puścili się w dzikie tany, zrzucając z siebie całą odzież. Wkrótce nagie niewiasty i młódki utworzyły wokół ogniska wielkie koło, trzymając się za ręce i wrzeszcząc do siebie wzajem: „Bywaj, suko, siostro nasza!” Wirowały w ekstazie, podczas gdy wokół nich uwijali się ożywieni młodzieńcy w samych maskach. Niektórych widok migających przed ich oczyma nagich kobiecych ciał podniecił do tego stopnia, że pobudzali swą męskość bez żenady własną dłonią. Niektórzy prześmiewczo porównywali wielkość swoich członków.
Miłosz nie chciał dołączyć do ogólnej zabawy. Trzymał się cały czas blisko mnie, tuląc się tkliwie. Sprawił jednak swą magiczną wolą, że opróżnione naczynia i kubki uniosły się ze stołów, po czym zaczęły fruwać wokół tańczących, poruszane niewidzialną energią. Zadowolony ze swego sukcesu, mój umiłowany uczeń chichotał radośnie i zerkał na mnie porozumiewawczo, całkiem podobnie, jak czynił to kruk po zamordowaniu rycerza Olbrachta. Podobieństwo tych spojrzeń było tak uderzające, że na moment oprzytomniałem, owiany dziwnym chłodem, lecz po chwili zastanowienia uznałem to za złudzenie rozbuchanego umysłu, gdyż pozwoliłem sobie łyknąć także parę kufli specjalnie przyprawionego piwa.
W końcu taneczny krąg rozpadł się i oszalałe czarownice rzuciły się na chętnych i gotowych na wszystko mło– dzieńców. Kobiet było więcej niż potencjalnych kochanków, toteż niektóre musiały czekać na swoją kolej lub zabawiać się między sobą. Łysa polana pokryła się kłębowiskiem konwulsyjnie rozedrganych ciał, łączących się i rozdzielających wśród spazmatycznych jęków. Nawet Ożanka dopadła w końcu jakiegoś półprzytomnego młodzika, któremu uczyniła zadość swymi bezzębnymi wargami. Miałem wrażenie, że oglądam najniższy krąg piekieł, gdzie parzą się całą wieczność w bezustannej gorączce najwięksi rozpustnicy. Blask płomieni z ogromnego, strzelającego co rusz iskrami ogniska, dopełniał obrazu pandemonium.
Pomyślałem w owej chwili, jak niewiele trzeba człowiekowi, aby zrzucił z siebie pod wpływem paru zaledwie impulsów ciasne pęta chrześcijańskich przesądów. Głupie klechy lękały się owej strony ludzkiej natury, dlatego właśnie straszyły biednych ludzi stosem za życia i wiecznym potępieniem po śmierci, pragnąc zdobyć kontrolę nad tym pierwotnym popędem. Traktowałem ową zabawę jak swego rodzaju eksperyment, na który spoglądałem niemal chłodnym okiem bezstronnego badacza. Byłem usatysfakcjonowany rezultatem moich działań i uznałem, że wszystko powiodło się w całej rozciągłości.
Jeszcze bardziej cieszyłem się, że mój uczeń nie uległ powszechnemu szaleństwu. Hożą młódkę, która pragnęła stracić z nim dziewictwo, pchnął jednym ruchem dłoni w ramiona jednego ze swych kolegów. Przybliżyła się doń potem leciwa matrona, która mogłaby być jego matką. Nieszczęsna próbowała go skusić, kołysząc pulchnymi pośladkami. Magicznie uniesioną miotłą chlasnął Miłek w ten obscenicznie wypięty zadek. Potem, nie zważając na nic, szczupły młodzik usadowił się na moich kolanach. Zerwał z mej twarzy maskę i odrzucił ją na bok. Utonęliśmy obaj w namiętnym pocałunku... Tego, co się potem zdarzyło, nie podejmuję się opisywać. Niech czytelnikowi wystarczy, że zbudziliśmy się jeszcze przed świtem na murawie wśród szczątków diabelskiego tronu nadzy, zziębnięci od porannego chłodu, lecz zaprawdę spełnieni i syci naszego szczęścia.
Starając się zachować jak najciszej, odzialiśmy się prędko i obudziliśmy delikatnie pozostałych żaków, spoczywających w ramionach rozespanych kochanek. Pora im była wracać w klasztorne mury, inaczej ich nieobecność mogłaby wzbudzić niepokój i podejrzenia. Nie obawiałem się niedyskrecji ze strony któregoś z kleryków. Byli dość rozsądni, aby szczegóły owej szalonej nocy zachować na dnie serca i trzymać buzie zamknięte na kłódkę. Przy okazji mój uczeń dokonał zemsty na chłopaku, który go niegdyś znieważył i pobił. Znaleźliśmy go leżącego na uboczu, całkiem gołego i zupełnie nieprzytomnego. Wyglądał jak parobek z baśni, załaskotany na śmierć przez rusałki. Prędko zanieśliśmy go w gęste krzewy jeżyn i tam zostawiliśmy, zabierając ze sobą jego odzienie. Chłopcy, chichocząc złośliwie, udali się chyłkiem do klasztoru, ja zaś zbudziłem Ożankę i przykazałem jej, by pozostawiła w spokoju naszą ofiarę, a także by zabrała stąd swoje siostry wiedźmy jak najszybciej i wyniosła się z nimi ze wzgórza najciszej jak to możliwe, a potem rozwiozła je do domów, nim wstanie dzień, aby każda mogła zakraść się do swej chaty niepostrzeżenie i przy odrobinie szczęścia, nie narażając się na baty ze strony męża lub ojca. Wyobrażałem sobie z satysfakcją, jak nędzny gbur, który ośmielił się urazić mego ukochanego, zbudzi się w końcu wśród kłujących gałązek i z przerażeniem ujrzy swoją nagość na opustoszałym wzgórzu. Dowiedziałem się później od Franka, że jego powrót w klasztorne mury okazał się głośnym skandalem, gdy usiłował zakraść się do środka okryty jedynie ściągniętą gdzieś końską derką. Mały łajdak próbował opowiadać zgorszonym mnichom o jakimś nocnym obrzędzie, w którym miał rzekomo uczestniczyć, lecz nikt mu nie uwierzył, biorąc całą historię za majak nadmiernie rozbudzonej, młodzieńczej wyobraźni. Podejrzewano, że odwiedził tej nocy jakąś wiejską dziewuchę, potem umknął goły, ścigany przez jej ojca i braci, a następnie chciał się wykpić bajeczką o czarownicach. Zresztą wszyscy klerycy świadczyli zgodnie przeciwko niemu, twierdząc, że nie opuszczali owej nocy dormitorium. Przydały się znów moje denary, którymi przekupili brata furtiana, żeby ich wpuścił skoro świt i milczał potem jak grób.
Było mi przykro, że muszę się rozstawać z Miłkiem na cały tydzień, nie mogłem jednak pozbawiać żaków ich Wiośnianego Króla. Chłopak miał swoje obowiązki, ja swoje. Wracając do Krakowa pocieszałem się, że owo rozstanie nie będzie przecież zbyt długie, a gdy minie Noc Świętojańska, ujrzę go znowu w swej pracowni i wszystko będzie jak dawniej. Nie przeczuwałem nawet, że los szykuje dla mnie bolesną niespodziankę. Nasze rozstanie miało być znacznie dłuższe, niż mogłem to sobie wyobrazić. Tak już jest urządzony ten świat, że kiedy biedny śmiertelnik zyskuje złudną pewność absolutnego szczęścia, natychmiast musi na niego spaść karząca dłoń przeznaczenia.
W domu czekali na mnie Franko i Witenes, obaj bardzo niespokojni. Młody uczony poinformował, że zjawił się pod moją nieobecność milczący i zakapturzony posłaniec z Wrocławia. Oddał zwój pergaminu, nawet nie pytając o tożsamość odbiorcy, po czym zaraz wsiadł na konia i tyle go widzieli. Pergamin nie był zapieczętowany, lecz moi domownicy obawiali się zajrzeć do środka i woleli zaczekać na mój powrót.
– Zazwyczaj tacy posłańcy są zwiastunami złych nowin – zauważył sentencjonalnie Franko. – Ponure miał wejrzenie – dodał tonem wyjaśnienia.
Wszystko to istotnie wyglądało bardzo dziwnie. Drżącymi dłońmi rozwinąłem pergamin. Treść listu była krótka, podpisał go zaś Janek Muskata, książęcy kapelan. Zmartwiałem, przebiegając niecierpliwym spojrzeniem parę wierszy, potwierdzających moje najgorsze przeczucia. Mój siostrzeniec napisał:
Drogi wuju, błagam Cię, przyjedź jak najprędzej do Wrocławia. Książę jest konający. Prawdopodobnie otruty przez medyka Jana. Może jeszcze zdołasz go uratować. Cyrulik Guncelin wyznał, że jest całkowicie bezradny. Nie wiem, co dalej czynić, skoro nie ma tutaj Ciebie ani kanclerza Bernarda.
Nie mogłem tym razem zbyć tak hiobowej wieści wzruszeniem ramion. Nie myśląc o jedzeniu ani o wypoczynku, obmyłem się pospiesznie, nakazując litewskiemu słudze, aby spakował mnie i siebie do natychmiastowego wyjazdu, zabierając tylko najpotrzebniejsze rzeczy i zapas żywności na drogę, ponieważ nie będziemy zatrzymywać się w karczmach. Zmieniwszy odzież, udzieliłem ostatnich wskazówek Frankowi, wyjaśniając, jakie leki ma przepisać naszym pacjentom i jakie zioła winna uwarzyć dla nich Ożanka. Wyraziłem także nadzieję, że wrócę niedługo, on zaś z pewnością zadba odpowiednio o porządek w pracowni, mając do pomocy Miłosza.
– I powiedz Miłkowi... – zacząłem. – Nie, lepiej nic nie mów. Sądzę, że zrozumie wszystko bez słów.
Zabrałem jeszcze z półki parę fiolek zawierających antidota na rozmaite trucizny i wrzuciwszy je do sakwy, byłem gotów do drogi. Istotnie miałem nadzieję, że zdołam dopomóc naszemu księciu i odzyskać w ten sposób jego życzliwość. Chociaż ogromnie mnie rozczarował i uraził, zachowałem jednak dlań pewien sentyment i wiarę, że ziszczą się nasze wspólne marzenia o koronie. Nie chciałem przyjąć do wiadomości, iż wyruszam właśnie na spotkanie nieuchronnej i ostatecznej klęski.
Dotarliśmy do Wrocławia zmęczeni i okryci kurzem w przeddzień świętego Jana. Miasto żyło pozornie własnym życiem, lecz swoim nieomylnym zmysłem wyczuwałem w zbiorowej duszy motłochu pewną dezorientację, lęk przed nowym i nieznanym. Dopiero wtedy zacząłem pojmować, jak bliski jest kres naszych snów o wielkości i potędze. Nie wybaczyłbym sobie jednak, gdybym tak ważne wydarzenia przesiedział bezpiecznie i obojętnie w Krakowie. Nawet pomimo tego, iż wiedziałem, że już niewiele będę mógł tutaj zdziałać.
Niepewny, jak zostanę przyjęty na książęcym dworze, skierowałem się najpierw do domku przy jatkach, licząc, że zastanę tam Pochyłą. Budynek był jednak zamknięty na cztery spusty, z zawartymi okiennicami, jakby nikt do niego nie zaglądał co najmniej od kilku dni. Pozostawiłem zatem w nim Witenesa, przykazując mrukliwemu słudze, aby przygotował nam wieczerzę i nocleg, sam zaś udałem się do dawnej kwatery czarownicy. Niestety, tam również jej nie zastałem i w dodatku nikt nie potrafił mi powiedzieć, gdzie się hoża wiedźma podziewa. Zajrzałem w końcu do karczmy „Pod Lipowym Aniołem”, tam jednak także dawno nie widziano mej przyjaciółki. Byłem mocno zawiedziony, liczyłem bowiem, że zawsze dobrze poinformowana niewiasta udzieli mi niezbędnych informacji o nastrojach panujących obecnie w mieście i w pałacu. Niezbyt zadowolony z takiego obrotu sprawy, klnąc z cicha na sojuszniczkę, której nie stało, kiedy była potrzebna, udałem się na piechotę, dosyć niepewnym krokiem, do Dworu Artura.
Już na pałacowym dziedzińcu zmiarkowałem, co się święci. Wszędzie panował niesamowity rejwach i ożywiony ruch. Na ogromne drabiniaste wozy liczni słudzy ładowali kufry i toboły, wypełnione po brzegi rozmaitymi sprzętami i kosztownościami. Znani mi z widzenia dworzanie i damy, a także ich ochmistrzowie nadzorowali ten bezwstydny rabunek. Spoglądałem na to ze zmarszczonym gniewnie licem, lecz w owym zajętym swymi sprawami tłumie nikt na mnie nie zwracał uwagi. Ludzie mijali mnie, niektórzy nawet potrącali, nie patrząc, jakbym był jakimś zawalidrogą lub słomianym chochołem. Szczęśliwy traf zdarzył, że pierwszą znajomą twarzą, jaką dostrzegłem wśród zaaferowanej hałastry, było oblicze mego siostrzeńca Muskaty. On także mnie zauważył i dał mi znak, abym się zbliżył. Weszliśmy do wnętrza pałacu i zaczęliśmy rozmawiać półgłosem, idąc ciągiem ogołoconych zupełnie korytarzy i komnat. Tu i ówdzie zdzierano jeszcze ze ścian ostatnie kobierce.
– Co tu się dzieje? – zapytałem ostro, wymownym gestem wskazując widok, który pozostawiliśmy za sobą. – Szczury uciekają z tonącego okrętu?
Szpetne oblicze kapelana wykrzywiło się w paskudnym uśmiechu. Bardzo z tym wyrazem twarzy przypominał młodego wilczka, który zwietrzył właśnie zabłąkaną i bezbronną owieczkę.
– Skąd wiesz, wujaszku? O ile mi wiadomo, nigdy nie pływałeś prawdziwym okrętem? – zażartował gorzko. – Cóż – mruknął potem cynicznie – dworacy, jak to dworacy, wolą się zabezpieczyć na przyszłość, niepewni, skąd nowy wiatr zawieje... Jedni mówią: Henryk Głogowski, drudzy: legnicki Brzuchacz. Pierwszego wyznaczył nasz książę na swego następcę, drugiego chcą mieszczanie. Dowiesz się o tym więcej od wuja Turynga...
– Na pewno porozmawiam z moim przyrodnim bratem – odparłem oschle. – Więc już odczytują testament? uświadomiłem sobie nagle ze zgrozą.
– Na razie Probus podyktował swoją ostatnią wolę uspokoił mnie Muskata. – Lecz, jak zwykle w takich razach bywa, wieści rozchodzą się lotem błyskawicy – wyjaśnił, nie porzucając wilczego uśmieszku.
Domyślałem się, że i mój sprytny siostrzeniec miał spory udział w roznoszeniu owych informacji. Ten chłopak zajdzie kiedyś wysoko, pomyślałem w owej chwili, jak się później okazało, proroczo. Mogłem być przynajmniej spokojny, że za chwilę dowiem się wszystkiego, co najważniejsze.
– Czy kanclerz Bernard już powrócił? – rozpocząłem indagowanie.
– Niestety nie, dlatego właśnie poczułem się tak zagubiony – oznajmił młodzian. – Gdy Sas dowiedział się, co się stało, postanowił pozostać w Pradze.
– Nędzny tchórz! – warknąłem gniewnie. Janek wzruszył ramionami.
– Po prostu człek ostrożny – zaprzeczył spokojnie. – Zrozumiał zapewne, że nie ma tu więcej czego szukać. I trudno mu się dziwić wobec tego, co zaszło...
– Właśnie – wpadłem mu w słowo – co tutaj zaszło? Opowiedz – zażądałem.
Usiedliśmy w pustej okiennej niszy, nieopodal książęcej sypialni, skąd dobiegały żałobne śpiewy duchownych. Z kamiennych ław ktoś skradł już wcześniej poduszki. Chłód wiejący z kamieni działał jednak na mnie kojąco.
– Jak wiesz, panie wuju, nasz książę wysłał wczesną wiosną do Rzymu uroczyste poselstwo z pokorną prośbą o zgodę na koronację wraz z sumą dwunastu tysięcy grzy– wien, żądaną przez Ojca Świętego – zaczął opowiadać Muskata tonem dość beznamiętnym, jakby relacjonował rzecz najzwyklejszą w świecie. – Trudno dociec, z kim Jakub skumał się po drodze i kto namówił podkanclerzego do kradzieży i fałszerstwa. Dość, że otrzymał z nieznanego źródła czterysta fałszywych grzywien, które podsunął w miejsce zdefraudowanych. Podejrzewam – rzekł, przyglądając mi się bystro – że nie kierowała nim wcale chciwość, jak myślało wielu, lecz raczej pragnienie skompromitowania naszego pana. Do Rzymu jedzie się przez Pragę – dodał znacząco.
– Wszystko jasne – przytaknąłem. – I co było dalej?
– Zanim dotarł do Wrocławia gniewny list od papieża Mikołaja, w którym nazywał naszego pana oszustem i zrywał negocjacje, Henryk zapadł gwałtownie na zdrowiu. Zabrakło twojego doświadczenia i bystrego oka, wujaszku, gdyż początkowo sądziliśmy, że słodki książę przeziębił się podczas łowów. Pokasływał, skarżył się na suchość w gardle, miał dziwnie rozszerzone źrenice... Lecz nawet odwiedzający go codziennie cyrulik Guncelin nie dostrzegł w tych objawach niczego niebezpiecznego i nie umiał wykryć zdrady czającej się tuż pod jego nosem... Marnego wybrałeś następcę, wujaszku – dorzucił z lekką drwiną. – Miał dbać o bezpieczeństwo księcia, lecz nie umiał zadziałać w porę.
– Może także był w spisku – zasugerowałem w zamyśleniu. – Jest w końcu Walończykiem. Szymon Gallik mógł przekupić swego rodaka.
– Chyba nie – sprzeciwił się mój siostrzeniec. – Jego rozpacz, kiedy zmiarkował się, w czym rzecz, wydawała się szczera. Uczynił potem wszystko, żeby uratować chorego: wieszał go głową w dół, podawał silne środki na wymioty, lecz było już najwyraźniej za późno. Nie uciekł zresztą jak medyk Jan, tylko pozostał na miejscu. Możesz go w każdej chwili przesłuchać.
– Nie potrzebuję z nim rozmawiać – rzekłem stanowczo – aby zorientować się, że truciciel użył wyciągu z wilczej jagody, zwanego przez uczonych belladonną, lub korzenia tojadu. Skoro tak, nawet ja, z całą moją wiedzą
°*z w tej dziedzinie, byłbym bezsilny. Co innego, gdyby do organizmu dostała się niewielka dawka arszeniku. Wtedy środek wymiotny mógłby jeszcze dopomóc. Lecz jak mogło do tego dojść? Kto próbował książęcego jedzenia?
– W tym cała rzecz właśnie, że odkąd ciebie na dworze nie stało, czynił to brat Jakuba – oznajmił z nieco sztucznym ubolewaniem mój krewniak. – Osobiście kroił dla księcia chleb i mięsiwo. Wygląda na to, że wykonał swoje zadanie niezmiernie sprytnie. Natarł mianowicie jedną stronę ostrza noża trucizną i w ten sposób sam pożywał bezpiecznie nie zatrute kęsy, podczas gdy podsuwał na oczach wszystkich kolejne dawki jadu naszemu panu. Jakub, wedle relacji wracającego z Rzymu reszty niesławnego poselstwa, uciekł do Wenecji i tam zaginął po nim wszelki ślad. Ubiegł jednak jadących wolniej posłów i zawiadomił potajemnie swego brata o tym, że fałszerstwo zostało odkryte. Jan musiał zwiększyć trującą dozę i przekonawszy się naocznie, że zadziałała w sposób nieodwracalny, uciekł, jak się zdaje, do Pragi. Opuścił zresztą Wrocław w orszaku kasztelana Szymona Gallika, który również spiesznie odjechał na dwór swego prawdziwego pana. Masz oto pełny obraz nieszczęścia, jakie nas wszystkich spotkało, wujaszku – zakończył Muskata bez szczególnego wzruszenia.
– Nikt nie próbował ścigać tych łotrów? – zapytałem z wyrzutem.
– Widząc słabość naszego księcia, wszyscy potraciliśmy głowy – odparł, wzruszając ramionami. – A potem było już za późno.
– Nie ma wątpliwości, że to czeski spisek – zawyrokowałem z powagą. – Przecież właśnie młodemu Wacławowi najbardziej mogło zależeć na niedopuszczeniu do koronacji wrocławskiego kuzyna.
Przez głowę przebiegały mi tymczasem rozmaite myśli, między innymi zastanawiała mnie rola templariuszy, którzy mając doskonały wywiad, patrzyli biernie na rozwój wypadków i nie próbowali nas nawet ostrzec. Z drugiej strony uświadomiłem sobie, że w liście Henryka z Brenny dawało się odczytać zawarte między wierszami nader przejrzyste aluzje. „Dzisiejsza wielkość może jutro być umniejszona...” – zadźwięczały w mej głowie złowróżbne słowa. Sęk jeno w tym, że były one zrozumiałe dopiero teraz, kiedy pewne fakty już się dokonały.
– Powiadasz, że książę podyktował dzisiaj testament?
– zapytałem rzeczowo, starając się zachować zimną krew.
– Otrzymał więc także zapewne ostatnie namaszczenie?
– Udzielił mu go osobiście biskup Tomasz – potwierdził kapelan książęcy. – Teraz księża śpiewają nad umierającym egzekwie i modlą się za jego duszę, jakby już wędrował w zaświatach. Bo też i ledwie zipie... Sądzę, że mógłbym cię jednak wprowadzić bez żadnych przeszkód do sypialnej komnaty – zaproponował. – Chociaż popadłeś w swoim czasie w niełaskę, wszyscy wiedzą już, kto był prawdziwym wrogiem naszego władcy.
Zastanowiłem się chwilę i pokręciłem głową przecząco.
– Nie mogę mu już pomóc – oznajmiłem ze smutkiem.
– Niech się zajmują nim klechy i odprowadzą na ostatnią drogę. Skoro medycyna nie zda się na nic, wolę zapamiętać mego słodkiego księcia takim, jakim go ostatnio widziałem: zdrowym i pięknym, nawet w nieszczęściu, jakie go wówczas spotkało. Nie zniósłbym chyba spokojnie, gdybym na własne oczy ujrzał ruinę jego niezrównanej urody...
Opanował mnie lęk przed konfrontacją marzeń z rzeczywistością podobny niechęci, jaką objawiłem, gdy mój flamandzki druh zachęcał mnie przed laty do zwiedzania wraz z nim greckich ruin. Nie byłem pewien, czy mój siostrzeniec pojął, o co mi szło. On jednak wyrozumiale pokiwał głową.
– Wiem, jak bardzo kochałeś naszego władcę – powiedział nieco dwuznacznie. – Istotnie, przeraziłby cię ten widok, wujaszku. Zapadłe policzki, trupia bladość, sine plamy na całym ciele... Ni śladu owego wspaniałego rycerza, którym zachwycali się wszyscy. Teraz to już jedynie schorowany, wyniszczony strzępek minionej chwały.
Nie mogłem się opędzić wrażeniu, że mój nieurodziwy siostrzeniec opowiada mi to wszystko z odcieniem złośliwej satysfakcji, chociaż niby współczująco. Po chwili jed nak zbeształem się w duchu za przesadną podejrzliwość. Muskata miał zimne z natury serce, to wszystko. Trudno było winić go, że nie potrafił podzielić ze mną targającej mą duszę żałości, poczucia bolesnej straty. Ciążyła nade mną klątwa uśmierconego za moją sprawą mistrza Wolfganga. Moja miłość miała zawsze trujący posmak i szła ze śmiercią w zawody.
– Jakie są postanowienia testamentu? – zmieniłem szybko temat, za wszelką cenę starając się zapanować nad sobą i zachować niewzruszony spokój.
Janek ożywił się, jak zawsze, gdy była mowa o pieniądzach. Jego mieszczańska krew odezwała się w owej chwili.
– Księstwo wrocławskie dla Henryka Głogowskiego, zapewne jako wyraz wdzięczności za pomoc w opanowaniu Krakowa. Lecz mówiłem ci już, panie wuju, że nasi mieszczanie nie chcą widzieć na tronie bezżennego okrutnika i rozpustnika. Woleliby poczciwego Brzuchacza, którego z pewnością łatwiej im nagiąć do swojej woli...
– To sprawa na później – syknąłem niecierpliwie. – Komu przekazał Kraków? Także Głogowczykowi?
– Przemysłowi Pogrobowcowi – oświadczył Janek. – Ta niespodziewana hojność wobec wielkopolskiego kuzyna jest chyba zasługą dyplomatycznych zabiegów Jakuba Świnki – dodał tonem człowieka dobrze poinformowanego.
– Bez wątpienia była w tym ręka arcybiskupa – potwierdziłem. – Przewielebny pragnął umocnić swego przyjaciela i protektora. Zresztą, w tej sytuacji, wybór całkiem niezgorszy – powiedziałem z namysłem. – Choć Pogrobowiec został osławiony jako tyran i żonobójca, może się okazać najwłaściwszym dziedzicem królestwa. Ma córkę, może mieć także syna... Kler poprze go bez wahania, jeśli przechwyci w Małopolsce rządy silną ręką i odważy się sięgnąć po koronę. Co dalej?
– Och, dalej już same drobiazgi – rzekł z lekkim przekąsem Muskata. – Na przykład nasz drogi biskup nie tylko otrzymał zwrot wszystkich włości, niegdyś mu zagra... zabranych, ale także wielki przywilej, zezwalający mu rządzić się w ziemi nyskiej i otmuchowskiej niby w udziel– nym księstwie. Miłościwy pan kazał nawet wynagrodzić swemu śmiertelnemu wrogowi, Pawłowi z Przemankowa, straty poniesione podczas walk w Krakowie.
– Chciwe klechy dopilnowały wszystkiego – mruknąłem pod nosem.
Mój młody krewniak skinął głową z uśmieszkiem.
– W istocie, panie wuju. Kłodzko nasz szlachetny władca nakazał zwrócić Wacławowi...
– Niewczesna szlachetność – jęknąłem. – Ale co się stało, już się nie odstanie.
– Zamek Krosno otrzymał Fryderyk z Turyngii – wyliczał dalej kapelan – księżna wdowa zaś dochody z miasta Namysłów.
– A właśnie – zreflektowałem się nagle – gdzie pani Matylda? Czuwa przy konającym? – stwierdziłem raczej, niż zapytałem.
– Otóż nie! – podniósł głos mój siostrzeniec z chytrym błyskiem w oku. – Widocznie jej wrażliwe zmysły także nie mogły znieść straszliwego obrazu konającego małżonka. O ile wiem, przechadza się teraz po Ogrodzie Miłości.
– Jest przy niej Gerda? – spytałem z niepokojem.
– Ruda wydra została odesłana do klasztoru – odparł Muskata z nieskrywaną złośliwą uciechą. – Księżna pani poznała się wreszcie na niej. Słyszałem, jak wyraziła kiedyś żal, że niesprawiedliwie cię potraktowała i skazała na wygnanie... Idź do niej, wuju.
– Sądzisz, że zechce ze mną rozmawiać? – zapytałem, aby się upewnić.
– Bez wątpienia – potwierdził młodzik. – Może chociaż tobie uda się swoim mądrym słowem pocieszyć zbolałą wdowę.
Na pewno wysoko zajdzie, pomyślałem raz jeszcze o moim siostrzeńcu, zauważając mimochodem, że nazywał już Matyldę wdową, chociaż Henryk jeszcze nie oddał ducha i nie zatrzasnęło się nad nim wieko trumny. Z drugiej wszakże strony sprawa była już przesądzona i mogło się to stać w ciągu najbliższych godzin. Nie zwlekając, podniosłem się z ławy i ściskając mocno kostur w prawicy, ruszyłem ku wyjściu. Przy samych drzwiach zatrzy małem się jednak i odwróciłem w stronę siedzącego spokojnie krewnego.
– Nie wiesz, co porabia obecnie Pochyła? – zadałem nurtujące mnie ciągle pytanie. – Wiesz, ta akuszerka, która opiekowała się księżną podczas ciąży – próbowałem odświeżyć pamięć siostrzeńca.
– Ależ wiem, drogi wuju, o kogo chodzi – obruszył się lekko Janek. – Niestety, odkąd księżna oddaliła ją od siebie, nie pokazała się więcej na dworze.
Machnąłem dłonią z rezygnacją i skierowałem swoje kroki do Ogrodu Miłości. Mimo ciepłej czerwcowej aury, było w nim pusto. Ani zakochanych par, ani biesiadnych stołów, rybałtów ni minstreli. Ogołocone ze złotych posążków postumenty nadawały temu miejscu wygląd zapuszczonego wiejskiego cmentarza. Samotna postać stała w pobliżu kaskady, wpatrując się w jedyną nie zrabowaną (jeszcze nie zrabowaną, poprawiłem się w myślach) figurkę Amora. Księżna Matylda miała na złotych włosach kunsztownie upięty, przejrzysty, lekki jak mgiełka welon oraz wspaniały, skrzący się klejnotami diadem. Suknia jej była śnieżnobiała, wyszywana srebrem, z ramion spływał natomiast płaszcz godny monarchini, purpurowy, z gronostajowym obramowaniem, spięty herbową broszą z białym orłem w koronie. W dłoni trzymała lnianą chusteczkę, lecz oczy miała suche, kiedy zwróciła ku mnie spojrzenie, słysząc nieśmiałe kaszlnięcie. Dostrzegłszy mnie, zachęciła życzliwym gestem, abym się przybliżył. Kiedy to uczyniłem, zaczęła natychmiast przemawiać do mnie szybko, nerwowo, jakby pękła zapora milczenia i wylała ogromna rzeka zwierzeń.
– Dziwisz się, widząc mnie w takim stroju? – zapytała i mówiła dalej, zanim zdobyłem się na odpowiedź. – Królowe noszą białą żałobę, nieprawdaż? To miał być mój strój koronacyjny. Miałam przecież zostać królową Polski. Polską królową – powtórzyła z goryczą, jakby zastanawiając się nad znaczeniem owych słów. – Wiesz, co ponoć rzekł o mnie biskup krakowski Paweł? Powtórzono mi jego słowa: „Zimna brandenburska suka, która nie potrafiła nawet porządnie urodzić dziecka. Kamień to czy też żywa niewiasta?” Tak sobie dworował, znając mnie tylko ze słyszenia. Mniejsza zresztą o tego starego łotra z jego sześćdziesięciorgiem bękartów... Biała suknia będzie moim żałobnym strojem i pójdę w niej za trumną otrutego pana małżonka. Nie bój się – rzekła, zauważając na moim licu wyraz obawy. – Nie będę płakać. Już nie potrafię. Wylałam wszystkie łzy nad moim martwym synkiem... – mówiła, mnąc w dłoni chusteczkę. – Winna ci jestem przeprosiny, mistrzu Witelonie. Przebacz tamte niesprawiedliwe słowa, wypowiedziane w bezrozumnym gniewie. Teraz wiem, że nie życzyłeś mi wcale źle. Gerda całkowicie mnie otumaniła... Zaślepiała mnie także rozpacz. Skłoniłem się przed nią szacunkiem.
– Od razu wszystko zrozumiałem i dawno już wybaczyłem – odparłem. – Miłościwa pani pragnie nas opuścić po, da Bóg nierychłym, pogrzebie? – spytałem ostrożnie, ciekaw, jakie są dalsze życiowe plany księżnej jako przyszłej wdowy.
Spojrzała na mnie jak na plotącego bzdury szaleńca.
– Miłościwa pani pragnie umrzeć – oznajmiła twardo.
– Najchętniej podążyłabym za swoim małżonkiem i spoczęła obok niego w krypcie kolegiaty Świętego Krzyża. Skoro jednak nadal będę żyła, snując wspomnienia i nosząc w sercu głęboki żal, aż wreszcie zniszczy mnie owa nostalgia i zaprowadzi do grobu...
Zamilkła na chwilę, jakby się nad czymś zastanawiając. Wreszcie odezwała się znowu, zmieniając temat:
– Wiesz, że czescy szpiedzy skusili moją damę dworu obietnicą, że wyjednają dla niej u Wacława nadania części mężowskiego majątku w Kutnej Horze? Dlatego do nich przystała. Były to jednak czcze obiecanki. Kiedy krętacze uciekli, Gerda została bez jednego denara. Jej adoratorzy ulotnili się wtedy co do jednego, jak lekki dymek z wygasłego ogniska, jedyny zaś mężczyzna, który gotów był ją wziąć nawet bez posagu, zawsze wierny Olbracht, rzucił się z Baszty Merlina w dzień, kiedy wyjechałeś z Wrocławia. Nie wiadomo, co go pchnęło do tego żałosnego czynu – rzekła, mierząc mnie badawczym spojrzeniem.
– Może mu ktoś dopomógł... Powiadali, że ptaki wydzio bały mu oczy. – Wstrząsnął nią dreszcz i znowu na chwilę zamilkła. – W Brandenburgii uważa się za najbardziej odpowiedni dla księżnych wdów klasztor Lehnin – podjęła, pozornie bez związku. – Ponura budowla, stojąca na zupełnym odludziu, pełna brzydkich, nieszczęśliwych kobiet, które musiały poślubić Pana Jezusa, albowiem nie trafił im się żaden inny konkurent do ręki. Pomyślałam więc, że będzie to doskonałe miejsce dla pokutującej awanturnicy – wyznała, błysnąwszy chabrowymi oczyma, z okrutnym uśmieszkiem, błąkającym się ledwie zauważalnie w kącikach różanych ust. – Posłałam tam Gerdę, iżby przygotowała wszystko przed moim przybyciem. Biedaczka pozostanie tam już do końca życia, chyba że uwiedzie spowiednika i ucieknie... Osobiście nie zamierzam jednak się spieszyć do owej samotni. Najpierw odwiedzę Krosno, z którym łączą mnie wspomnienia pierwszych potajemnych schadzek z ukochanym. Fryderyk z Turyngii na pewno chętnie dotrzyma mi towarzystwa. Oczywiście, biedny, naiwny Frycek to nie Henryk – zauważyła z lekką wzgardą. – Prawdziwie mnie jednak miłuje i na pewno uczyni wszystko, żebym zaznała jeszcze odrobiny szczęścia. Mężniejąc, robi się coraz bardziej podobny do swego wuja, stanie się więc dla mnie jakby zwierciadlanym odbiciem, a może cieniem utraconego małżonka. Widmowym sobowtórem...
Westchnęła ciężko i ponownie przeszyła mnie przenikliwym spojrzeniem, jakby spodziewając się po mnie jakiejś reakcji. Wolałem jednak nie wyjawiać swego zdania w tak delikatnej kwestii, jak wiszący w powietrzu romans księżnej wdowy z młodziutkim kuzynem, którego byłem zresztą w pewnym stopniu inicjatorem, toteż wytrwałem w milczeniu, z nieporuszoną twarzą.
– Widzisz, mistrzu – rzekła w końcu, zniżając głos, jakby bała się, że w pustym ogrodzie ktoś nas podsłucha – od dziecka byłam rozpieszczana przez ojca i rodzeństwo, otoczona prawdziwym uwielbieniem. Starający się o moją rękę widzieli we mnie boginię stąpająca po empirejskich sferach, niedostępnych zwykłym śmiertelnikom. Widziałam kiedyś z daleka nasze Alpy i dowiedziałam się, że na szczytach nie ma niczego ciekawego. Skała pokryta śniegiem i smagana nieustannie lodowatym wichrem, oto szczyt. Nie ma tam życia, jest tylko wieczna, niezmienna pustka. I tak właśnie się czułam, jakbym spoglądała na wszystko z jakiejś odległej, mroźnej wyżyny. Bezustannie adorowana, byłam w gruncie rzeczy samotna, bałam się świata i ludzi. Obawiałam się, że ktoś odrażający, brudny i zły wedrze się do mojej złotej klatki i zada mi ból... Bałam się zostać skrzywdzona, bałam się cierpienia. Dopiero miłość do Henryka dała mi tarczę przed owymi lękami. Dziś widzę, jaka byłam niemądra. Cierpienie jest potrzebne, aby zrozumieć własną siłę ducha. Po tym, co nikczemnicy uczynili z moim mężem, wiem, że nie można bardziej mnie już pokrzywdzić. Nic bardziej bolesnego mi się już nie przydarzy. Dlatego mogę, nie zważając na ludzkie języki, pocieszyć się Fryderykiem.
– Miłość usprawiedliwia każdy czyn, który ludziom nieczułym wydać się może grzechem – zauważyłem filozoficznie, czując się tym razem zobowiązany do wygłoszenia jakiejś myśli. – Głupcy nie są w stanie zrozumieć tak subtelnych, uczuciowych natur, jak ty, miłościwa księżno – dodałem szczerze. Ponieważ sam byłem ostatnio szczęśliwy w miłości, daleki byłem od potępiania nieszczęsnej niewiasty, pragnącej jeszcze przeżyć chociaż namiastkę dawnej radości u boku urodziwego kuzyna.
– No proszę, nawet ty, znany wróg kobiet, zaczynasz prawić mi komplementy – skonstatowała, uśmiechając się z przymusem. – Dobrze, że się zjawiłeś tutaj, bo chyba mogę zwrócić się do ciebie z pewną prośbą. Pragnęłabym, aby twój siostrzeniec rzeźbiarz, Piotr pracujący razem z rodziną Parlerów przy budowie kolegiaty Świętego Krzyża, zechciał stworzyć dla mego małżonka sarkofag. Mogłam podziwiać kunszt twego wielce uzdolnionego krewniaka, wierzę więc, że stworzy dzieło na miarę wielkości mego męża, który przejdzie do historii jako Prawy. Będę co pewien czas nadsyłała odpowiednie sumy na twoje ręce, ty zaś zechciej mnie informować o postępie prac nad grobowcem. Chciałabym, aby stanął pośrodku prezbiterium. Zawiadomisz mnie, kiedy będzie gotowy. Przyjadę wówczas i dam na mszę za duszę mego ukochanego pana. Uczynisz to dla mnie, Witelonie?
– Gotów jestem dołożyć z własnej kiesy, iżby Piotr stworzył sarkofag godny tego, kto ma w nim spocząć stwierdziłem, porwany piękną ideą. – Zapewniam cię, księżno, że obaj uczynimy wszystko, aby cię zadowolić.
– Dziękuję ci – rzekła zwięźle. – A teraz zostaw mnie, proszę, samą, gdyż pragnę jeszcze nacieszyć się chwilę Ogrodem Miłości, którego pewnie nigdy więcej już nie odwiedzę.
Skłoniłem się i oddaliłem cichym krokiem. Przypominam sobie niejasno, że wspiąłem się potem na dach Baszty Merlina, aby raz jeszcze zobaczyć mego przyjaciela kruka, lecz niestety, srodze się zawiodłem. Chociaż wydawało mi się, że słyszę odległe krakanie, to jednak nie zobaczyłem tajemniczego stworzenia. Zszedłem zatem po kręconych schodach i opuściłem Dwór Artura, otrząsając z ciżem pył z jego posadzek i postanowiwszy nieprędko tutaj się znowu zjawić. Na niebie zmierzchało, ja zaś parłem, dokąd mnie nogi zaniosą, nie zastanawiając się, ku czemu zmierzam. Wraz z ciemniejącym firmamentem mój duch także zaczął pogrążać się w mroku, jakby dopiero teraz zaczęła docierać do mego umysłu świadomość przeraźliwego faktu, że mój słodki książę właśnie umiera. Byłem niby w gorączce, poruszając się półprzytomnie, niczym lunatyk idący na spotkanie księżyca. Gdzieś na dnie czarnego serca zbierał się już osad pragnienia zemsty na sprawcach naszej klęski. Zdawałem sobie jednak sprawę, że będę się musiał wykazać dużą cierpliwością w dokonaniu owego dzieła, lecz nie wątpiłem, iż doprowadzę rzecz całą do końca z precyzją godną Skorpiona. Ani się spostrzegłem, kiedy po jakimś czasie znalazłem się na uliczce wiodącej do najlepszych we Wrocławiu domów rozpusty, w tym również do sławetnego „Venusbergu”. Nie wątpiłem, że spotkam w owym miejscu wielu znajomych, którzy udzielą mi dodatkowych informacji o zaszłych ostatnio wypadkach.
Zapadła już Noc Świętojańska, najniezwyklejsza noc w roku. W kościele dzwoniono na nieszpory, lud zaś palił ognie sobótkowe nad Odrą, szykując się do szalonych tańców i nieumiarkowanej rozpusty w przybrzeżnych zaroślach. Atmosfera owego szaleństwa udzieliła się także uliczce, po której właśnie stąpałem. Wszystko tutaj żyło własnym, chorobliwym i wynaturzonym sposobem. Musiałem się przeciskać przez rozbawiony, spragniony uciech tłum. Mijałem kręcące zadkami ladacznice i przebranych za dziewki rybałtów z teatru Michała. Pozostali aktorzy ustawiali właśnie scenkę pośrodku ulicy. Pozdrowiłem ich z daleka, oni zaś odpowiedzieli wesołymi okrzykami. Trochę dalej szacowna z pozoru matrona próbowała stręczyć każdemu zamożnie odzianemu mężczyźnie swoją małą córeczkę.
– Wielmożny panie, niech pan weźmie mego aniołka – powtarzała zmęczonym, monotonnym głosem starej pijaczki. – Zręczna jest i pojętna, do wszelkiej zabawy chętna...
Silnie trzymała za ramię dziewczynkę, która nie wydawała się zalękniona czy też zawstydzona. Spojrzenie dziewczęcia było błędne, jakby macierz uraczyła ją wcześniej sporym kubkiem piwa lub wina. Od czasu do czasu mała zerkała z zazdrością na krążące wokół nierządnice. Z pewnością chciała pójść w ich ślady i stać się w przyszłości taka, jak owe pięknie wystrojone w jadowitą zieleń i gryzącą żółć damy.
Jeszcze dalej, na kolejnym rogu grała skocznie nieśmiertelna kapela Jorgi. Przegnano ich niedawno z dworu, musieli więc biedacy znowu zarabiać na ulicy i w karczmie. W rytm frenetycznego tańca wirowało w pobliżu dwóch urodziwych żaków, trzymając się za ręce. Ich długie włosy falowały na wietrze i plątały ze sobą. Śpiewali ochrypłymi, zdradzającymi podchmielenie głosami:
Ach, spójrz, jak wszystko się łączy W miłości, co zgubą się kończy...
Inni, chętni do tańca plebejusze, szli za ich przykładem. Widoczek ten, jakkolwiek na swój sposób wdzięczny, wydał mi się nieco zatrważający, gdy przypomniałem sobie opowieść niemieckich kupców, zasłyszaną niegdyś przeze mnie „Pod Lipowym Aniołem”. Bodajże w Utrechcie tańczących na ulicach miasta mieszkańców opanował jakiś zbiorowy szał, który sprawił, że pląsali tak długo, aż niemal wszyscy pomarli z wyczerpania. Mogłem tylko żywić nadzieję, że mieszkańcy Wrocławia wykażą się owej nocy trochę większym rozsądkiem i nie dadzą się porwać zupełnemu obłędowi.
Zanim wszedłem do przybytku „Pod Wzgórkiem Wenery”, zapatrzyłem się jeszcze na śniadego, golutkiego chłopaczka, wykonującego zmysłowy taniec z wijącym się wokół niego gigantycznym wężem. Była to całkiem świeża atrakcja, przywieziona niedawno przez saraceńskich kupców na chłodną Północ z gorących, tajemniczych i niebezpiecznych krajów Arabii. W kruchości dziecka, skojarzonej z potężnymi splotami ogromnego gada, było coś przerażającego, ale zarazem niesamowicie podniecającego. Z trudem otrząsnąłem się z zapatrzenia i przekroczyłem próg domu rozpusty, nie oglądając się już za siebie.
Tu również było gwarno, wesoło, jakby nikt nie chciał niczego wiedzieć o tym, że właśnie przeżywa swoje ostatnie chwile nadzieja na odrodzenie dawnego królestwa. Zamtuz nie narzekał na brak klienteli i sporo opasłych mieszczuchów biesiadowało w towarzystwie podkasanych, mizdrzących się dziewek. Zaraz przy wejściu natknąłem się na Jagodę, stwierdzając z ubolewaniem, że roztyła się podczas mej nieobecności i nieco postarzała. Jeszcze do niedawna mogła uchodzić za trochę starszą koleżankę swoich pracownic, teraz natomiast wyglądała jak prawdziwa właścicielka burdelu.
– Szukam Pochyłej – zagadnąłem starą znajomą. – Nie wiesz, gdzie może teraz być?
Jagoda skrzywiła twarz w niechętnym grymasie. Chyba jednak nie wybaczyła mi nigdy do końca faktu, że w pewnym stopniu za moją sprawą jej rodzona matka, Ognicha, zakończyła swój mało budujący żywot w płomieniach stosu.
– Dawno tutaj nie zaglądała – odparła. – Znikła jak kamień w wodę od czasu, gdy jej kochanek wżenił się w twoją rodzinę. A właściwie: naszą rodzinę, bo ja prze– cież także jestem spowinowacona z Turyngami poprzez nieprawe łoże, zupełnie tak jak ty – dodała złośliwie.
W ferworze rozmaitych, szybko po sobie następujących wydarzeń zupełnie zapomniałem, że tymczasem Dytryk z Miśni spełnił swoją chęć połączenia się z bogatym kupieckim rodem i poprosił mojego najstarszego brata o rękę jego nieurodziwej Walpurgi, której, gdyby nie on, z pewnością groziłoby staropanieństwo. Zapewne jednak spory posag wynagrodził chciwemu młodzieńcowi trud dźwigania małżeńskiego jarzma.
– Na pewno nasza przyjaciółka mocno to przeżyła stwierdziłem, jakby dopiero teraz sobie coś uświadamiając.
– Rzecz jasna – przytaknęła ladacznica. – Stracić chłopa zawsze boli... Na dodatek takiego przystojnego. Ale, ale! – zreflektowała się nagle. – Co się tyczy przystojnych chłopów, dwaj twoi bliscy druhowie biesiadują obok, w przyległej izdebce. Ucieszą się na twój widok. A bardzo im tego trzeba, gdyż toną we łzach z powodu choroby księcia – zakończyła z cynicznym uśmieszkiem i poprowadziła mnie do ustronnej izdebki.
Z prawdziwą radością znalazłem tam moich dobrych znajomych, sławetnego Leliwę z Doliwą, czyli miecznika Ottokara ze Styrii i Suriana z nieodłączną lutnią u boku. Obaj byli już mocno pijani i najwyraźniej spici na smutno. Trudno im się było pogodzić ze stratą, jaką wkrótce miało ponieść całe wrocławskie księstwo i wszyscy poddani Henryka Prawego. Rudawy rycerz uniósł się chwiejnie na mój widok i rozłożył długie i chude ręce do pijackich uścisków.
– W porę zjawiłeś się tutaj, mistrzu – wybełkotał, ledwie trzymając się na nogach. – Układamy właśnie żałobną pieśń o naszym słodkim księciu. Utknęliśmy jednak i ani rusz nie możemy pójść dalej. Może nam dopomożesz...
– Za wcześnie na żałobę – oświadczyłem chłodnym tonem, jakim zwykle zwracałem się do pijaków, samemu będąc trzeźwym. – Nasz książę przecież żyw jeszcze.
– Ale mówią, że mu już niedługo – odrzekł drżącym głosem miecznik i zapłakał. – Powiedz, cóż to za świat, z którego śmierć zabiera ludzi młodych, pięknych i miłych, a zachowuje przy życiu takie stare, prawie uschnięte grzyby jak ja albo ty? Bez urazy, mistrzu... Nasz książę kona w kwiecie wieku, otruty przez złych ludzi, a wcześniej Śmierć zabrała tylu innych, szlachetnie urodzonych młodzieńców. Jak choćby pod Siewierzem... – wspomniał tragiczną bitwę i znowu zaszlochał, pociągając żałośnie nosem.
Milczący dotąd błazen brzdąknął w owej chwili na lutni, jakby pragnąc coś przypomnieć swemu druhowi.
– Opiszę podłość morderców w mej wierszowanej kronice – oświadczył Ottokar z mściwym błyskiem w oku. – Nie ujdą publicznego osądu poety. Tymczasem jednak posłuchaj naszej pieśni.
Znowu spróbował wstać, ale ponieważ ciało odmówiło mu posłuszeństwa, wyprostował tylko długi żylasty tułów i zanucił nieco fałszywie do wtóru lutni Suriana.
Wdzięcznymi lutni mej struny
Niech będzie książę sławiony,
Co na Wrocławiu był panem;
Ile cnót jest w księgach znanych,
Czym mógł świetnieć z książąt który,
Wszystkiego w Henryku wzory:
I w naukach wiele badał,
Boską też łaskę posiadał,
A z rycerstwem po wsze czasy...
– Nie wiesz, jak mogłoby iść dalej? – przerwał swój śpiew rycerski truwer. – Utknąłem na tym i nie mogę wymyślić niczego sensownego. Co nasz pan czynił z rycerstwem? – zapytał trochę idiotycznie i wbił we mnie błędne spojrzenie nienaturalnie wybałuszonych oczu.
– Może: Sztukę z siłą wiódł w zapasy – zaproponowałem po chwili namysłu.
– Cudownie! – zgodził się Ottokar, spoglądając triumfalnie na smętnego błazna. – Wiem już, jak będzie dalej oznajmił i podjął śpiew, jakby w ogóle go nie przerywał:
Sztukę z siłą wiódł w zapasy. Słyszcie: sędzią litościwym,
Wiernym był i sprawiedliwym, Mężny duchem, w czynach Prawy, W wojnie, w pokoju łaskawy, Ochraniał tarczą swej cnoty Od krzywd wdowy i sieroty.
– I co sądzisz o tej pieśni, mistrzu? – spytał niby od niechcenia, łasy jednak na komplementy, jak każdy artysta.
– Bez wątpienia wyborne dzieło, które uczyni cię sławnym – orzekłem trochę zdawkowo, gdyż w głębi duszy nie uznałem owego utworu za szczególnie wybitny.
– Nie przesadzaj, przyjacielu – bronił się nieszczerze Ottokar. – Wiem, że wiersze są mierne... Bóg mi odmówił talentu na miarę nieboszczyka Tannhausera... Za to Surian jest wspaniałym minstrelem – przyznał łaskawie, klepiąc przyjaciela z rozmachem w kolano. – Nasze życie tutaj się skończyło – oświadczył po chwili. – Zaraz po pogrzebie zabieram błazna do Styrii.
Surian skrzywił się, cały czas z wyrazem smutku i niesmaku na twarzy.
– Czy to prawda? – spytałem zaskoczony, zwracając się teraz do niego. – Opuścicie razem Śląsk?
Kruczowłosy piękniś wzruszył ramionami.
– A kto tutaj zechce słuchać moich pieśni i błazeństw – rzekł, wzdychając rzewnie. – Legnicki Brzuchacz ponoć w ogóle nie rozumie się na poezji, a przy stole dogadza tylko swemu wielkiemu kałdunowi. Takiego protektora, jak nasz książę Henryk, i tak nigdzie nie znajdę.
– Istotnie – potwierdziłem z powagą – ponieśliśmy wszyscy stratę ogromną i niepowetowaną. Obym był złym prorokiem, lecz nadzieje na połączenie Śląska z resztą polskich ziem stają się wielce nikłe...
Poetyczny miecznik i utalentowany błazen nie chcieli jednak słuchać o wielkiej polityce. Chcieli ukoić drążący ich trzewia ból i zaproponowali mi również to samo. Chociaż nie potrzebowałem w owej chwili takiego sposobu na uśmierzenie moich duchowych cierpień, dałem się namówić na wychylenie z nimi paru kielichów wina. Czułem się jednak źle w dusznej izbie, pragnąłem ruchu, powie trza, swobody. W końcu więc pożegnałem zbolałych druhów i znów wyruszyłem w noc.
Na zewnątrz teatrzyk kończył już przedstawienie. Jak się zorientowałem, wystawiali znaną mi krotochwilę o królu Mięsopuście, co się założył z diabłem o swoją głowę. Waśnie Śmierć machała kosą i drewniany łeb nierozsądnego monarchy potoczył się po deskach scenki, wywołując zduszone westchnienia widzów. W epilogu występował sam właściciel teatru. Mój dawny kochanek, Michał z Sieczkowa, na którego twarzy odnajdywałem jeszcze z niejakim sentymentem ślady dawnej urody, wychodził na środek sceny w szkarłatnym odzieniu diabła i podnosząc wysoko czerep występnego władcy, recytował donośnie i prześmiewczo:
Na Boga! Siądźmy dziś u ogniska, By opowiadać, jak zmarli króliska: Jedni strąceni, inni powaleni, Tamci otruci, owi w śnie duszeni – Wszystkich zabito, gdyż mieli koronę, Kto zaś ją nosi, wszystko już stracone: W złotej obręczy siedzi Śmierć cudaczna, Zdobna purpurą, majestatem znaczna. W naszym teatrze ujrzeliście jasno, Że każdy władca Śmierci jest igraszką. Koniec komedii... Kosa nadlatuje I jasną głowę monarchy zdejmuje. Żegnaj, mój królu! Niegdyś tak wspaniały, Dziś tyle warty, co łachman zetlały.
Prawda owego tragikomicznego monologu boleśnie uderzyła moją znękaną duszę. Zapragnąłem nagle uciec z tego śmiejącego się okrutnie i głośno klaszczącego tłumu, którego każde spojrzenie i każdy gest raniły mnie jak zatrute sztylety. Odchodząc, rzuciłem jeszcze ostatnie spojrzenie na „Venusberg”. Pamiętam, jak pomyślałem wtedy z goryczą, że choć pragnąłem cały świat zamienić w wielki Ogród Miłości, w istocie udało mi się tylko stworzyć jeden bogato zdobiony burdel.
Przez należącą do Turyngów furtkę w okalających Oł– bin murach wyszedłem na sam brzeg Odry. W pewnym oddaleniu ujrzałem sobótkowe ogniska, usłyszałem pradawne pogańskie śpiewy. Zobaczyłem przeskakujących nad wysoko strzelającymi płomieniami półnagich młodzieńców i dzieweczki w lekkich giezłach puszczające wianki na wodę. Niektórzy chłopcy zaprzestali już skoków przez ogień, lecz pławili się w wodzie, próbując pochwycić niesione bystrym rzecznym nurtem wieńce. Nieliczni szczęśliwcy znikali z ofiarowanymi im przez los dziewkami w gęstych zaroślach, skąd dochodziły po chwili wdzięczne miłosne westchnienia. Posiedziałem długą chwilę nad wodą, obserwując z upodobaniem sielankowe, niemal arkadyjskie obrazki, po czym zrzuciłem odzienie i śmiałym skokiem zanurkowałem, znajdując w chłodnym podwodnym królestwie ciszę i spokój, jakiego najbardziej w ciągu dzisiejszego dnia potrzebowałem. Owa kąpiel w Noc Świętojańską przyniosła mi wreszcie upragnione orzeźwienie i ukojenie.
Następnego ranka zbudził mnie z głębokiego snu żałobny dźwięk dzwonów, bijących ze wszystkich kościelnych wież. Obmyłem się prędko i przyodziałem, oczekując, że domek przy jatkach odwiedzi moja przyjaciółka, Pochyła, przynosząc najświeższe nowiny. Nie doczekawszy się jednak, zbudziłem śpiącego w sieni Litwina, który potwierdził, że od chwili naszego przybycia do Wrocławia nikt tutaj nie zaglądał i nie zapukał do naszych drzwi. Spożyłem wraz z nim naprędce skromny posiłek i wyszedłem na zewnątrz. Widząc zasmucone oblicza mieszczan i powleczone kirem główne ulice, musiałem dopuścić do swego serca straszliwą prawdę, że owej nocy zakończył żywot nasz słodki książę, a wraz z jego śmiercią zgasła dla mnie ostatnia nadzieja. Szedłem w dziwnym oszołomieniu, starając się wsłuchać w wewnętrzny głos mego opiekuńczego demona. Niestety, w mojej duszy panowała złowroga cisza. Czułem się samotny, opuszczony i zdany wyłącznie na własne siły. Osobliwe, że właśnie owa otaczająca mnie śmiertelna pustka dodała mi energii i wzmocniła wolę dalszego działania.
Po drodze znowu rozpytywałem na pół świadomie o za ginioną wiedźmę, niestety nikt nie wiedział, gdzie się podziała. Machnąłem w końcu na to ręką, tłumacząc sobie, że zapewne zawiedziona w swych uczuciach, rozżalona niewiasta opuściła cichcem wrocławski gród i wróciła do swojej rodzinnej wsi. Przed okrytym czarnymi chorągwiami Dworem Artura gromadził się lud, pragnąc po raz ostatni spojrzeć na zwłoki pięknego księcia, wystawione na marach. Nie podzielałem owego pragnienia, toteż ominąłem rezydencję szerokim łukiem i skierowałem swoje kroki do pracowni rzeźbiarskiej, urządzonej na Ostrowie Tumskim, w pobliżu ukończonej już prawie kolegiaty Świętego Krzyża.
Mój siostrzeniec Piotr nie wydawał się wcale zaskoczony moją wizytą ani też złożonym za moim pośrednictwem zamówieniem na wykonanie grobowca, którym zbolała wdowa pragnęła uczcić zamordowanego małżonka. Planował wprawdzie zaraz po ukończeniu świątyni wyruszyć z grupą budowniczych do Niemiec, a może także do Czech, lecz w tej sytuacji postanowił pozostać i uwieńczyć swoje dzieło. Rzekłem mu stanowczo, że zarówno ja, jak i pani Matylda oczekujemy, że wzniesie swój przyrodzony talent na prawdziwe wyżyny.
– Ma być w tym grobowcu zawarta cała nasza miłość – podkreśliłem z naciskiem.
Piotr przyjrzał mi się uważnie.
– Rozumiem wasze ogromne poczucie straty – rzekł powoli, z namysłem. – Nieboszczyk był wielkim człowiekiem, wybrańcem muz i przyjacielem artystów. Ja także żałuję, że Śmierć zabrała go tak nagle i okrutnie. Zaraz pójdę przyjrzeć się jego wspaniałej postaci, abym niczego nie uronił, szukając inspiracji...
– Nie tylko chodzi o oddanie jego wielkości – sprzeciwiłem się z uporem. – Pragnę, abyś oddał w tej rzeźbie miłość, jaką wzbudzał nasz władca.
– To także pojmuję – odparł mój młody siostrzeniec, skinąwszy głową. – Lecz na pewno nie odczuwam tak silnego żalu, jak ty, wujaszku, czy księżna wdowa, toteż nie wiem, czy wystarczy mi talentu, abym z zimnego kamienia wydobył całe piękno i ciepło, jakim emanował zmarły za życia.
– Pójdź więc za mną, a pokażę ci coś, czego nigdy nie widziałeś – powiedziałem stanowczo, tknięty nagłą myślą. – Ujrzysz zaklęte w marmurze wiecznotrwałe piękno, będące widomym obrazem miłości.
Piotr nie pytał już o nic więcej, tylko zrzucił fartuch i obmył powalane białym pyłem krzepkie dłonie, po czym gotów był wyruszyć ze mną na lewy brzeg Odry. Idąc wielkim drewnianym mostem, rozmawialiśmy o sprawach bardziej błahych, jakby świadomie omijając główny temat spotkania.
– Małgorzata była niepocieszona, że nie mogłeś przybyć na jej wesele w Psiogłowicach – oznajmił młody rzeźbiarz. – A było ono huczne i zaprawdę radosne.
– Nie mogłem wtedy opuścić Krakowa – odparłem, kiwając głową z ubolewaniem. – Cieszę się jednak, że Małgosia odnalazła swoje szczęście, podobnie jak ty, drogi krewniaku. Sądzę jednak, że moja obecność na tej rodzinnej uroczystości mogłaby tylko zepsuć ogólną radość.
– Czemuż to, panie wuju? – zdziwił się szczerze artysta.
Spojrzałem nań z sympatią.
– Widzisz, mój miły siostrzeńcze, stary, ponury czarodziej, jakim jestem, przeszkadza tylko ludziom pragnącym swobodnie cieszyć się życiem. Zaproś mędrca do stołu, a zwarzy wszystko albo markotnym milczeniem, albo nieznośnymi, dokuczliwymi pytaniami. Przyzwij go do tańca, będziesz miał spętanego osła. Na publicznej zabawie samą już krzywą gębą zmarnuje uciechę ludziom. Kiedy przyłączy się do rozmowy, od razu wszyscy milkną, jak w bajce na widok wilka. Na sto mil zawsze daleki jest ktoś taki od powszechnego ludzkiego o rzeczach zdania i od obyczajów powszechnych. Toteż koniecznie muszą go ludzie nie cierpieć z racji tego, że tak się od nich różni swym życiem i myślami. Bo też wiele rzeczy, które dzieją się między ludźmi, jeży się od głupoty i dlatego z kolei są one nie w smak filozofowi. Lepiej zatem wzorem Tymona Ateńczyka wynieść się na pustynię, aby tam zażywać w spokoju swojej mądrości.
Syn Janusza i Wisławy wysłuchał mego wywodu z uwa gą, z trudem jednak powściągnął uśmiech pełen rozbawienia, niezbyt stosowny w tragicznej dla nas wszystkich chwili.
– Na pewno masz wiele słuszności, wujaszku – odrzekł powoli. – Wyjątkowi ludzie są prawie zawsze samotni. Lecz nie wziąłeś pod uwagę jednej istotnej rzeczy...
– Jakiej? – zainteresowałem się z kwaśnym grymasem na ustach.
– Że moja siostra i ja bardzo cię kochamy i jesteśmy wdzięczni za wszystko, co dla nas zrobiłeś – wyrzucił z siebie jednym tchem, patrząc mi prosto w oczy. – Na pewno zawsze możesz liczyć na nas oboje.
Nic na to nie odrzekłem, ponieważ wzruszenie chwyciło mnie za gardło, nie chciałem zaś objawiać takiej słabości przy moim młodym krewniaku. Mruknąłem więc tylko coś niezrozumiałego pod nosem i poklepałem przyjaźnie silne ramię rzeźbiarza.
– A zresztą – podjął Piotr z lekkim wahaniem – ostatnio chyba nie możesz narzekać na samotność. Nasz zawsze dobrze poinformowany kuzynek Muskata plotkował ostatnio w rodzinnym gronie, że przyjąłeś do swej krakowskiej pracowni młodego i powabnego ucznia. Jego obecność osłodzi ci chyba trudne chwile...
Dopiero w owej chwili zdałem sobie sprawę, że narzucona mi przez księżnę wdowę troska o kształt grobowca uniemożliwia tym samym rychły powrót do Krakowa. Poczułem irytację, że zawsze wyroki losu muszą stawać na przekór memu szczęściu. Pragnienie uczestniczenia w czymś wielkim kłóciło się we mnie ze zwykłym, jakże ludzkim egoizmem.
– Być może sprowadzę go tutaj, a więc go zobaczysz odparłem ze spokojem, siląc się na oschły ton, aby nie zdradzić prawdziwych uczuć, miotających mym sercem. – Wierz mi, nie traktuję tego obiecującego młodzieńca jak jakiegoś ulubionego psiaka czy kota, jak to się często przydarza samotnikom. Mam nadzieję, że szybko się uporasz z wykonaniem sarkofagu, a wtedy będę mógł wrócić do małopolskiej stolicy, gdzie istotnie zaznałem więcej szczęścia niż na rodzinnej ziemi.
– Ja także mam taką nadzieję – odrzekł artysta, wzdychając. – Musisz jednak wiedzieć, panie wuju, że materia, w której pracuję, bywa bardzo oporna...
Wkroczyliśmy już w progi mojej pracowni. Przeszedłszy cały domek na przestrzał, wprowadziłem mego siostrzeńca do ogródka, w którym jeszcze nie miał okazji przebywać. Dałem znak Litwinowi, który właśnie ustawiał na trawie miseczkę z mlekiem dla Eskulapa, aby się oddalił i nie przeszkadzał nam kontemplować w spokoju najwspanialszego obiektu z moich zbiorów.
Ujrzawszy tors Antinousa, Piotr stanął jak wryty. Podczas kiedy opowiadałem mu całą historię powstania rzeźby i okoliczności, w jakich do mnie trafiła, artysta obchodził ją dookoła, cmokając z zachwytem i gładząc delikatne samymi koniuszkami palców doskonałe linie i kunsztowne wypukłości posągu. Nie wiem, czy to, co mówiłem, w ogóle doń docierało. Spoglądał jednak okiem znawcy, pełen podziwu i zazdrości, na ostaniec dawnej chwały. Kiedy nieco oprzytomniał i spojrzał na mnie, oczy miał pełne łez, jak człowiek zbudzony z pięknego snu.
– Teraz pojmuję, czemu ukrywałeś przed wszystkimi taki skarb – powiedział. – To dzieło ludzkich rąk wydaje się uwznioślać człowieka i przenosić cielesne piękno w wyższe duchowe rejony. Nawet brutalnie okaleczony fragment świadczy o wspaniałej całości... Chociaż nie podzielam do końca uczuć, jakie kierowały pogańskim twórcą posągu i grzesznym cesarzem, który go zamówił, nie potrafię też uznać, że takie piękno mogłoby skrywać w sobie jakiekolwiek zło. Dla ludzi dzisiejszych to twór diabelski i heretycki, lecz dla mnie jest świadectwem tego, co powiedziałeś wcześniej: żeby stworzyć prawdziwie wielkie dzieło, artysta musi w nie przelać całą swoją miłość, nie bacząc na zdanie głupców. Dziękuję, że pokazałeś mi ten szczątek dawnego świata. Skrywaj go jednak dalej przed okiem profanów. Teraz już wiem, że w grobowcu naszego księcia mam oddać potężne piękno jego życia, nie zaś marność istnienia, jak nas pouczają duchowni. Zamiast wyszczerzonych triumfalnie kościotrupów powinniśmy pokazywać prawdziwych ludzi. Nie zawiedziesz się na mnie, obiecuję.
Uściskałem mego mądrego i utalentowanego krewnego i wyprawiłem go czym prędzej do pracowni na Ostrowie, życząc sobie, aby jak najszybciej zabrał się do roboty. Sam natomiast zasiadłem do pisania listu, w którym donosiłem memu ukochanemu Miłoszowi, że muszę jeszcze zabawić jakiś czas w śląskiej stolicy, nie chciałbym natomiast burzyć jego edukacji, każąc mu przerywać naukę w krakowskiej szkole i przybywać do mnie. Wyraziłem nadzieję, że spotkamy się najpóźniej za jakieś dwa miesiące, i przelałem na pergamin przepełniające mnie uczucia tęsknoty i przywiązania do mego umiłowanego ucznia. Młodzik odpowiedział wkrótce starannie sporządzonym pismem. Podziwiałem stawiane wprawną ręką, pełne ozdobnych zawijasów litery. Nie byłem nawet w połowie tak biegły jak on w kaligrafii. Miłek odpisał, że również za mną tęskni, lecz pojmuje, iż trzeba się pogodzić z rzeczywistością. Informował, że mieszczaństwo krakowskie na wieść o chorobie i śmierci Probusa pogrążyło się w żalu i obawach o swoje jutro, podczas gdy na dworze biskupim i wśród małopolskich wielmożów zapanowała z trudem skrywana radość. Obecnie wszyscy czekali z niecierpliwością na przybycie księcia Przemyśla Pogrobowca, ciekawi jego dalszych poczynań jako nowego władcy. Panowało powszechne przekonanie, że zechce kontynuować dzieło swego zmarłego kuzyna, podobnie jak on marząc o koronie. Tymczasem w domku na wzgórzu Lasota Franko Młodszy i Ożanka przejęli moich pacjentów i godnie mnie zastąpili. Uspokojony, schowałem list od ukochanego w specjalnej szkatule, uprzednio ucałowawszy kilkakrotnie, niczym zakochany szaleniec, kręte linie fantazyjnego podpisu. Nie podejrzewałem jeszcze w owej chwili, że wymienimy między sobą wiele podobnych przesyłek, albowiem mój pobyt na Śląsku, z różnych względów, miał przedłużyć się ponad miarę, wystawiając na próbę całą moją cierpliwość Skorpiona.
Niewidzialna moc przeznaczenia trzymała mnie we Wrocławiu niemal cały rok. Co parę dni odwiedzałem mego siostrzeńca w jego pracowni, za każdym razem słysząc, że jeszcze nie ukończył swej pracy. Musiałem się uzbroić w nieziemską wytrwałość, starając się zrozumieć mękę artysty, który potraktował grobowiec Probusa jako najważniejsze dzieło życia. Sam byłem zresztą temu winien, rozbudzając jego ambicję. Dlatego też słałem kolejnymi tygodniami, a później miesiącami uspokajające listy do księżnej Matyldy, która także dosyć mocno się niepokoiła. Piotr, jak to zwykle twórcy, nawet nie chciał słuchać moich nagabywań, żeby pokazał mi chociaż wykonane fragmenty nagrobka, twierdził bowiem, że nie ma sensu, abym oglądał sarkofag w częściach, nie mając wyobrażenia o całości. Przyjmował mnie zawsze w progu pracowni, groźnie, acz żartobliwie zarazem błyskając oczyma i zastawiając wejście krzepką sylwetką. Oczywiście nie miałem zamiaru wywierać nadmiernej presji na mego ulubionego krewniaka, wiedząc, że pogorszyłoby to tylko sprawę. Dałem więc mu w końcu spokój i przestałem go dręczyć dokuczliwym wypytywaniem. Zaszyłem się w swej pracowni, po dawnemu stawiając horoskopy i sprzedając różnego rodzaju medykamenty łasym na ów towar mieszczanom. Szczególnie niewiasty były jak zawsze mymi stałymi, najbardziej wiernymi i hojnymi klientkami.
Nie wychylałem nosa z bezpiecznego schronienia, obserwując biernie dalszy rozwój wypadków w śląskiej stolicy. Z pozoru działo się dużo, lecz odkąd straciłem w życiu swój główny cel, niewiele mnie to wszystko obchodziło. Witenes, kupując co pewien czas żywność na targu i zaglądając do karczmy, przynosił najświeższe nowiny. Zaczęło się od tego, że na uroczystości pogrzebowe w kolegiacie Świętego Krzyża przybył Henryk Głogowski, lejąc gorące łzy nad trumną, nie wiadomo, czy z żalu za zmarłym kuzynem, czy też z radości, że odziedziczył po nim ludne i bogate księstwo. Dzięki pośrednictwu młodszego brata, Konrada Garbatego, porozumiał się szybko z biskupem Tomaszem, obiecując zresztą Kościołowi olbrzymi przywilej. Zamieszkał w starym zamczysku na Ostrowie, który dzielił z kościelnym dostojnikiem, twierdzącym, że ma do tego prawo na podstawie ustnej woli zmarłego. Jak tam było dokładnie, tego nikt nie mógł stwierdzić, dość że prastara piastowska siedziba wpadła w chciwe ła pska klechów i pozostała w nich aż po dzień, w którym spisuję owe słowa. Miasto przyjęło jednak Głogowczyka pustymi ulicami i odgłosem zatrzaskiwanych gwałtownie drzwi i okiennic. Tak, jak przewidywał mój dobrze poinformowany siostrzeniec, Janek Muskata, mieszczanie nie chcieli przyjąć za swego pana okrutnika o tyrańskich zapędach, uznając, że takie panowanie źle się przysłuży ich interesom. Odwiedziłem tylko raz i to na krótko mego starszego brata w sprawie zaległych procentów od zdeponowanej u niego sumy ze spadku po naszym ojcu. Rozmawiając z nim i Dytrykiem, przybranym synem i podporą jego starości, wywnioskowałem, że właśnie oni byli głównymi sprawcami wezwania na wrocławski tron Piasta ze starszej linii rodu, czyli legnickiego Brzuchacza. Zadufany w sobie Głogowczyk zapowiadał początkowo, że nie odda ani kamyczka z wrocławskich murów, lecz owa chełpliwość zgubiła go, gdy się przekonał, że zbyt szczupłe ma siły, aby się oprzeć potędze legniczan. Przybył do stolicy z niewielkim stosunkowo pocztem najemnych rycerzy, a nie było już czasu na sprowadzenie z głogowskiego księstwa pozostałych oddziałów. Kiedy mieszczanie witali radośnie najstarszego syna Rogatki, gościnnie otwierając główną bramę i rzucając kwiaty pod kopyta przybyłej za nim armii, jego niechciany kuzyn musiał czmychać jak niepyszny innymi wrotami, otwartymi dlań dzięki interwencji biskupa, przeklinając pod nosem wyroki Fortuny i zapowiadając okrutną zemstę. Na razie jednak niewątpliwie panem sytuacji został legnicki tłuścioch. Niezwłocznie wprowadził się do ogołoconego Dworu Artura, który uznał za budowlę zbyt pompatyczną jak na jego gust i zaczął od razu przebudowywać i urządzać wedle własnych upodobań. Słyszałem o zamalowywaniu fresków i usuwaniu kamiennych posągów, podobno także Ogród Miłości zamienił się w zwykły wirydarz, godny raczej praktycznego mieszczucha niż szlachetnie urodzonego, pełen roślin bardziej użytecznych niż pięknych. Wolałem nie oglądać na własne oczy owego świadomego niszczenia pamięci po jego wspaniałym poprzedniku, któremu nie dorastał nawet do pięt. Przy zmarłym Henryku, a nawet przy wiel– kopolskim Przemyśle wyglądał jak wielki, ociężały gąsior przy białopiórych orłach. Nie miałem zresztą żadnych szans zdobyć jakiegokolwiek stanowiska na dworze tego rozsądnego wprawdzie, lecz przy tym miernego i przyziemnego władcy, toteż wolałem się trzymać z daleka i nie narzucać się nikomu ze swoją obecnością. Ucieszył mnie natomiast przeczytany w liście od Miłosza opis triumfalnego wjazdu do Krakowa Przemyśla Pogrobowca, owacyjnie przyjętego przez biskupa Pawła i wielmożów, a nawet pogodzone z sytuacją mieszczaństwo. Mogłem liczyć raczej, że u boku tego ambitnego i śmiałego księcia prędzej czegoś dokonam, chociaż nie byłem pewien, azali miłe byłoby dla niego wspomnienie moich potajemnych działań w nieszczęsnej sprawie Ludgardy. Wielkopolanin z pewnością pragnął zapomnieć wreszcie, a także sprawić, aby wszyscy zapomnieli o tej niemiłej aferze, która ciągnęła się za nim jak nieustępliwy pokraczny cień. Sam zresztą zastanawiałem się, czy nadal interesuje mnie babranie się w politycznych matactwach. Sekretnie sprawowana władza przestała mieć dla mnie urok po ostatnich tragicznych doświadczeniach. Pragnąłem wprawdzie zemsty, lecz zdawałem sobie także sprawę, że okazja do wywarcia jej nie pojawi się zbyt szybko. Należało zatem przyczaić się na uboczu jako nic nie znacząca postać i czekać na właściwy moment.
Niepokojąco brzmiały wieści dochodzące z Czech, którymi ekscytowała się przez pewien czas wrocławska ulica. Wacław, wymęczywszy swego niegodnego ojczyma, Zawiszę z Falkensteinu, długim więzieniem w praskim lochu, sprowadził go wreszcie pod koniec sierpnia owego roku przed należący do wielkiego magnata zamek Fryburg i kazał go ściąć pod pozorem zdrady stanu. Monarcha dokonał zemsty w sposób wielce wyrafinowany, gdyż głowę skazańca odcięto nie mieczem lub toporem, ale specjalnie ostruganą i zaostrzoną deską. Tak niechlubnie zakończył swój żywot osławiony spiskowiec i awanturnik, który nigdy nie wahał się sięgać po najwyższe zaszczyty, a nawet zdobywał je, dopóki mu sprzyjała Fortuna. Pobożny Wacław ukoił wyrzuty sumienia, fundując cysterski klasztor w Zbrasławiu, za co mu się później mnisi odwdzięczyli, wysławiając swego władcę pod niebiosa. Dla ościennych krajów, w tym także dla nas, był to jednak znak, że młody monarcha ma wielce bezwzględny charakter i na pewno nie cofnie się przed niczym dla osiągnięcia swoich celów. Tym bardziej podejrzenie o jego udział w otruciu naszego księcia stawało się prawdopodobne. Jeśli nawet nie był to pomysł samego Wacława, bez wątpienia wyraził zgodę na poczynania spiskowców, a także udzielił im wszelkiej pomocy i schronienia po wykonanym zadaniu. Wszystko więc wskazywało na to, że można go było uznać za inspiratora, a zatem głównego sprawcę, choć nie wykonawcę podłego mordu. To właśnie przez niego zgasła najświetniejsza nadzieja Królestwa Polskiego. Wnioski na ten temat wyciągnąłem na własny użytek i ukryłem głęboko na dnie duszy.
Minęło lato, nadeszła chłodna jesień, a sarkofag dla Probusa wciąż nie był ukończony. Nareszcie u progu zimy, o wczesnym zmierzchu, otrzymałem zaproszenie od chimerycznego i być może nieco leniwego artysty, która to przywara charakterystyczna jest zresztą dla ludzi wielce utalentowanych. Chłopak z rodziny Parlerów przyniósł mi ustną wieść, abym jako jeden z pierwszych przybył podziwiać gotowy grobowiec. Ucieszony, czym prędzej udałem się do Świętego Krzyża z nadzieją, że tak długo oczekiwane dzieło nie przyniesie nam wszystkim rozczarowania i będzie godne mistrza, który z takim mozołem nad nim pracował. Piotr, witając mnie w progu świątyni, miał wielce niespokojną i markotną minę.
– Nie wiem, czy sprostałem twoim, wuju, oczekiwaniem i miłościwej księżnej – rzekł wielce zafrasowany.
– Długo kazałeś nam czekać – odparłem karcącym tonem. – Oby cały ten czas nie okazał się czasem straconym.
Nic na to nie odrzekł, tylko poprowadził mnie do rzęsiście oświetlonego prezbiterium. Kiedy ujrzałem grobowiec, z ust moich wydobył się mimowolny okrzyk... Stanąłem olśniony i zachwycony.
Zobaczyłem bielejącą w świetle świec i pochodni postać mego ukochanego księcia. Spoczywając na kamiennym posłaniu, wyglądał tak, jakim go pamiętałem z najlepszych dni. Złote kędziory spływały miękko wokół cudnej twarzy, zdało się, jaśniejącej wewnętrznym blaskiem. Na ustach i w otwartych oczach igrał pogodny uśmiech, który mu zawsze zjednywał miłość poddanych. Piotr nie zapomniał nawet zaznaczyć zalotnego dołka w brodzie. W prawicy dzierżył książę swego Probusa, na drugiej ręce miał tarczę ze śląskim godłem. Nad lewym ramieniem znalazło się także miejsce dla prastarego piastowskiego orła w złotej koronie na czerwonym polu, świadectwo dumnych i śmiałych planów zmarłego. Mitra na głowie księcia zawierała w polach między pasami czterolistne róże: w środku kwiatu znajdował się klęczący anioł ze świecznikiem, pośród płatków wił się smok, symbole łaskawości i siły. Róże zdobiły także pas i ramiona płaszcza. Stopy opierał leżący posąg na podstawie zdobnej liśćmi winorośli.
W nogach grobowca uwiecznił artysta biskupa Tomasza z krzyżem i pastorałem, a wraz z nim dwóch księży z kropidłem i kadzielnicą. Wszystko to wyglądało jak podczas żałobnych uroczystości. Wokół sarkofagu snuł się, patrząc od strony prawicy leżącej figury, kondukt pogrzebowy: zrozpaczona wdowa Matylda w podbitym gronostajami płaszczu z dworkami i paziami, z których jeden przypominał jako żywo Fryderyka z Turyngii, dalej szedł książę Henryk Głogowski z dworzanami, a od strony lewej orszak zakonników, pośród których moje bystre oko dostrzegło podobiznę Henryka z Brenny. Piotr ze znaczącym uśmiechem wskazał na płaskorzeźbę znajdującą się w głowach nagrobka. Zostali tam przedstawieni dwaj mężczyźni z wystrzyżonymi tonsurami, trzymający w dłoniach zwój pergaminu. Wyglądali jak uczeni, bo też byłem to ja sam w towarzystwie Franka, pokazany tak, jakbym wręczał mu właśnie któryś z moich traktatów. Wymowny znak, iż słodki książę sprzyjał mędrcom i filozofom. Poruszyły mnie także wizerunki czterech stojących w rogach aniołów. Zainspirowany mymi opowieściami o niezwykłej urodzie Miłosza, rzeźbiarz nadał niebiańskim posłańcom rysy mego umiłowanego ucznia.
Na ten widok otworzyły się wreszcie zdroje mego serca i zapłakałem rzewnymi łzami, przyklękając u grobu. Łkałem, dając upust długo tamowanej żałości, również nad samym sobą, nie tylko nad podstępnie zamordowanym protektorem. Piotr stał obok cierpliwie, chociaż dostrzegłem poprzez zasnuwającą oczy mgłę, że spogląda na mnie z lekkim zdumieniem, nigdy bowiem nie był świadkiem mojej chwili słabości i uważał zapewne swego niezwykłego krewniaka za bezwzględnego, nieczułego potwora. Nie wstydziłem się jednak przed nim swoich uczuć, skoro tak wspaniale potrafił je oddać w kunsztownie rzezanym kamieniu. Kiedy uspokoiłem się trochę, podniosłem się z klęczek i wziąłem siostrzeńca za ręce, gorąco je ścisnąwszy. Dłuższą chwilę brakowało mi słów, wreszcie wykrztusiłem:
– Mój miły Piotrze... stworzyłeś arcydzieło! Nawet jeśli imię twe zaginie w pomroce dziejów, dzieło to pozostanie, aby je sławić po wszystkie czasy.
Jako że artysta zapłonił się jak panna, mile połechtany moją pochwałą, i skromnie opuścił głowę, ucałowałem go w czoło, potem zaś czym prędzej posłałem mego Litwina, aby pognał do księżnej Matyldy z wieścią, iż koniec uwieńczył wreszcie dzieło. Parę dni później piękna wdowa zjawiła się we Wrocławiu. Towarzyszył jej Fryderyk z Turyngii, który wprost promieniował świeżo zyskanym szczęściem i posyłał mi ukradkiem spojrzenia pełne wdzięczności. Byłem zbyt mądry, aby uznać tę parę za odrażającą lub grzeszną, lecz nie miałem wpływu na języki zawistnych plotkarzy. Podczas uroczystego nabożeństwa zgorszeni mieszczanie szeptali między sobą i wytykali ich oboje za plecami. Nawet poczciwa małżonka Brzuchacza, wielkopolska Elżbieta, marszczyła brwi, obserwując tę damę, pełną niezrównanego uroku w szytej złotą nicią, błyszczącej klejnotami sukni i wysokim rogatym czepcu. Miano jej najwyraźniej za złe, że nie chce dłużej być zbolałą, złamaną życiem samotnicą. Jedynie prosty lud powitał ją radosnymi okrzykami, oczarowany jak z.awsze olśniewającą urodą i pomny hojności zmarłego małżonka.
Podczas uroczystości biskup Tomasz odczytał raz jeszcze testament Prawego, dyplomatycznie pomijając jednak zapis na rzecz powszechnie źle widzianego Henryka Gło– gowskiego, tym bardziej że na nabożeństwie obecny był przecież legnicki książę z żoną i córkami. Nie zaniedbał natomiast podkreślić z naciskiem wszystkich zapisów na rzecz Kościoła. Brzuchacz odwdzięczył mu się za tę polityczną giętkość, odstępując całkowicie od roszczeń wobec warowni na Ostrowie, którą hierarcha przejął odtąd w całości na rzecz wrocławskiego biskupstwa.
Wszyscy byli zatem szczęśliwi i zadowoleni, włącznie z Piotrem, który otrzymał od księżnej sowitą, znacznie przewyższającą jego oczekiwania zapłatę. Wszyscy oprócz mnie, któremu grunt dosłownie palił się pod nogami, pragnąłem bowiem jak najprędzej wrócić do Krakowa i zażywać w spokoju szczęścia ii boku ukochanego wychowanka. Złowieszcze fatum postanowiło jednak pokrzyżować moje plany. Zanim zdołałem wyruszyć, nadeszła zima tak sroga, że uporczywe śnieżyce całkiem zawiały trakty między Śląskiem a Małopolską, czyniąc je zupełnie nieprzejezdnymi. Nie było co marzyć o dalekich podróżach: człowiek z trudem wyglądał ze swego domostwa, mrozy były bowiem do tego stopnia siarczyste, że aż woda wylana na zewnątrz spadała na ziemię lodowymi bryłkami. Najbardziej doskwierało mi, że przestały przychodzić listy z Krakowa, co wzmagało tylko we mnie niepokój i rozdrażnienie. Miotałem się w starym domku przy jatkach niczym zwierz uwięziony w klatce, przeklinając fatalne wyroki losu i własną bezsilność. Chociaż miałem w swoich księgach zaklęcia mogące sprowadzić burze i inne żywioły, nie potrafiłem jednak zamienić okrutnej zimy w łagodną wiosnę. O ile wiem, żaden ze słynnych magów nigdy nie zdołał czegoś takiego uczynić, chyba że chodziło o krótkotrwałą iluzję, stworzoną na rzecz łatwowiernych gapiów. Na nic jednak zdałyby się kuglarskie sztuczki wobec potężnego igrzyska natury. W głębi duszy najbardziej współczułem potem memu wiernemu Witenesowi, który z niewzruszoną cierpliwością znosił moje wyklinania i napady złego humoru. Mogłem się przekonać nie po raz pierwszy, że znalazłem w nim prawdziwego przyjaciela, tylko bowiem jego kamienny spokój dopomógł mi przetrwać owe ciężkie chwile. Kiedy zatem nastał wreszcie marzec Roku Pańskiego tysiąc dwieście dziewięćdziesiątego pierwszego, kiedy śnieg począł topnieć, a lody pękać na rzekach i jeziorach, czym prędzej rozpocząłem przygotowania do wyjazdu. Tym razem postanowiłem zabrać z domku przy jatkach wszystkie cenne dla mnie pamiątki, toteż tors Antinousa został także starannie zapakowany do wielkiej, wypełnionej sianem skrzyni. Miał go przywieźć specjalnie wynajęty przewoźnik parę miesięcy później, kiedy gościńce staną się lepsze dla ciężkich wozów. Sam zaś przywdziałem ciepłą odzież i wyruszyłem natychmiast, mając u boku olbrzymiego Litwina, niewiele sobie robiąc z jego mamrotanych pod nosem uwag, że udaliśmy się w drogę zbyt wcześnie, zanim jeszcze zima na dobre się skończyła. Nie chciałem tego słuchać, pragnąłem bowiem wrócić nareszcie do miasta, w którym znalazłem swoje szczęście, i paść owemu szczęściu w ramiona, choćby nawet z odmrożonymi dłońmi i stopami.
Nadzieja rychłego ujrzenia Miłka rozgrzewała moje serce i sprawiała, że krew żywiej krążyła mi w żyłach. Niestraszne mi były coraz bardziej rozmiękłe drogi czy też dokuczliwe deszcze padające na zmianę ze śniegiem. Owe trudności sprawiły jednak, że podążaliśmy znacznie wolniej, niż się spodziewałem. Gdzieś w połowie drogi między Gorzowem a Bytomiem musieliśmy w końcu dać odpocząć znękanym koniom. Zatrzymaliśmy się zatem w pierwszej napotkanej po drodze gospodzie. Oprócz nas gościło tam jedynie dwóch krakowskich kupców, którzy odważyli się widocznie jako pierwsi przetrzeć niełatwy szlak. Rozpoznałem ich obu, miałem bowiem kiedyś okazję widzieć ich przelotnie w „Smoczej Jamie”. Oni jednak, zajęci jadłem i rozmową, nie zwrócili uwagi na cichą, zakutaną w grubą opończę postać, która przycupnęła nieopodal na zydlu, grzejąc się u komina. Podczas gdy Witenes pertraktował z oberżystą w sprawie wieczerzy, zacząłem się dyskretnie przysłuchiwać ożywionym pogwarkom mieszczan.
– Więc powiadasz, kumie, że zabili go jego dworzanie? – dopytywał się jowialny i zażywny osobnik z wielką brodawką na nosie.
– Żeby tam dworzanie! – żachnął się drugi, chudy i łasicowaty, o chytrych małych oczkach. – Rzekomi stronnicy i druhowie!
Nadstawiłem ucha, sądząc, że rozprawiają o moim nieszczęśliwym księciu Henryku. Po chwili jednak zorientowałem się, że chodzi zgoła o kogoś innego. Owych poczciwców niewiele, jak widać, zajmowały nasze śląskie sprawy.
– Węgrzy nasłani przez króla Władysława przybyli do Chrobrza, gdzie schronił się młody Andrzej przed prześladowaniami ze strony starszego brata – podjął opowieść chudzielec. – Książę Przemysł umieścił go tam na prośbę Łokietka... Przekonawszy młodzieńca o swojej dobrej woli, spili go do nieprzytomności, a potem utopili w rzece Nidzie. Ciało znaleźli dopiero flisacy i odwieźli najpierw do klasztoru franciszkanów w Korczynie, ci zaś oddali je świątobliwej pani Kindze do Sącza. Działo się to osiemnastego dnia listopada ubiegłego roku, klnę się na wszystkie świętości!
– Co to się na tym świecie wyrabia! – dziwował się grubszy z kupców, kręcąc głową. – Lecz powiadali niektórzy, że ten rzekomy pretendent do węgierskiego tronu był w istocie oszustem i uzurpatorem, prawdziwy bowiem Andrzej miał umrzeć blisko dwanaście lat temu jako dziesięcioletnie zaledwie pacholę.
– Podawał się za cudem ocalonego i ukrytego dotychczas wśród gminu – odparł chudy. – Łokietek i ciotka Kinga dali się chyba nabrać z początku na tę bajeczkę, potem jednak kujawski książę nie kiwnął nawet palcem, by ochronić rzekomego królewicza. Podobnie chyba świątobliwa pani Kunegunda odkryła prawdę, albowiem nie chciała ratować życia podejrzanemu młodzianowi, który udawał jej bratanka.
– Jakże mogła ożywić topielca? – zdumiał się grubas z brodawką.
– Ponoć trzy mniszki widziały, jak stara księżna modliła się nad zwłokami w kaplicy – opowiadał dalej łasicowaty. – Przeoryszę i katafalk oblewał nieziemski blask, ona zaś rozmawiała z jakimiś niewidzialnymi istotami.
Kiedy jednak ciało rzekomego królewicza zaczęło ożywać i nabierać rumieńców, pani Kinga dotknęła jego stóp i rzekła: „Spoczywaj w spokoju, bo tak się spodobało najłaskawszemu Zbawcy i tak być musi dla twojego zbawienia”. Wówczas światłość zagasła, a leżące truchło na powrót zamarło i powlekło się sinością. Pytana potem przez zakonnice, czemu nie zechciała wskrzesić topielca, odrzekła po długich nagabywaniach, iż tego nie uczyniła, albowiem miała widzenie, że młodzieniec ów, kimkolwiek by nie był, splamiłby się w przyszłości wieloma śmiertelnymi grzechami i doprowadziłby do wielkiego rozlewu krwi chrześcijańskiej. Dlatego ponoć nie przywróciła go do świata żywych. Sądzę jednak, że czuwający nad nią aniołowie odkryli przed jej obliczem prawdziwą naturę oszusta. Zresztą, różnie powiadają też o świątobliwości samej Kunegundy... To chyba właśnie ty, kumie, prawiłeś mi kiedyś o jakichś dziwnych sprawkach z jej spowiednikiem? – spytał z namiętną ciekawością łasy widać na wszelkie plotki chudzielec.
Usadowiłem się wygodniej u komina, sądząc, że usłyszę za chwilę wstydliwe szczegóły z życia słynnej ascetki, wdowy po Bolesławie Wstydliwym, którą miałem wszak przed laty okazję poznać osobiście.
– Nie inaczej – potwierdził z powagą tłusty mieszczanin. – Rozgłoszono kilka lat temu, że dopuszcza się grzechu ze swym ulubieńcem, Boguchwałem. Do tego doszło, że został nawet odwołany do swego konwentu w Gnieźnie z obawy przed skandalem. Na jego miejsce zakon przysłał Czecha, Piotra Odrańca. Gdy ten spytał wprost Kunegundę o stosunki ze spowiednikiem, ponoć mu odrzekła: „Ojcze duchowny! Ja się z tego nie chcę usprawiedliwiać, lecz Bóg, który świadomy jest wszelkich tajemnic, zna prawdę”. Udawszy się potem do oratorium, rzuciła się na ziemię krzyżem, zalewając łzami posadzkę. Kiedy brat Piotr zajrzał tam przez niewielkie okienko, wówczas silne światło poraziło go w oczy. Natychmiast więc udał się do swych braci i zganił ich za rzucanie niecnych podejrzeń na ową świętą niewiastę, która chyba zemrze dziewicą...
– Często zasłania swoje uczynki Bożą wolą – zauważył drugi, niezbyt chyba przekonany. – Może tak naprawdę jest czarownicą i rzuca w oczy patrzących magicznym proszkiem? Diabeł wielekroć przybiera maskę świętości. Lecz chyba poraziłby ją w końcu ognisty piorun, gdyby tylko udawała ascezę, będąc w istocie wiedźmą. Dobry Bóg nie zniósłby przecież takiej obłudy... A cóż to była za historia z owym smokiem, wyłowionym tej zimy z jeziora? – zainteresował się nagle, zmieniając temat. – Słyszałeś o tym coś więcej, miły kumie?
– Słyszałem – potwierdził tłuścioch. – Jest ponoć gdzieś przy gościńcu wiodącym do Gór Śnieżnych zaklęte jezioro, nawiedzane przez czartów i rozmaitymi strachami odstręczające rybaków. Skoro jednak w tym roku zima była tak sroga, mieszkający w pobliżu wieśniacy odważyli się spróbować połowu. Wzięli ze sobą pięć krzyżów, chorągwie i kości świętych z pobliskiego kościółka, po czym weszli ze śpiewem nabożnym na lodową taflę i zaczęli wyrąbywać przeręble. Zapuścili potem niewody, a po raz pierwszy wyciągnąwszy je z mozołem, tylko trzy małe rybki w sieci znaleźli. Za drugim razem nie złowili zgoła niczego. Trzeci raz ciągnęli ciężką sieć z wielkim wysiłkiem i trudem, wydobyli z wody potwora strasznego, mającego ślepia czerwone, ogniste i żarem płonące, kark zaś zakończony kozią głową...
– Przebóg, kumotrze! – jęknął struchlały kompan, gwałtownie się przeżegnawszy. – Toż to był chyba diabeł prawdziwy!
– Nie inaczej, kumie, nie inaczej – potwierdził jowialny kupiec. – Tak samo uznali przerażeni kmiotkowie, gdyż porzuciwszy chorągwie i krzyże, zaraz pouciekali, dokąd oczy poniosą. Ów zaś stwór, nastraszywszy ludzi, sunął po lodzie przez całą przestrzeń jeziora, bujając jakoby powietrznym lotem, wydając przy tym łomot i szelest okropny, za czym zniknął w głębinie. Powiadał mi sługa, który krewnych ma wśród owych rybaków, że niektórzy z trudem potem przyszli do siebie, a byli i tacy, co dostali chorobliwych wrzodów na ciele.
– Wielkie dziwy dzieją się na tym świecie! – orzekł łasicowaty, ponownie czyniąc znak krzyża. – Chyba są to wszystko znaki Bożej niełaski i wiszącej nad nami zguby, skoro czartom wolno tak hulać bezkarnie. Od owego zjawienia się smoka zaczęły się przecież kłopoty dla całego księstwa... Książę Przemysł uchodzić musiał przed Czechami...
Słysząc te słowa zamarłem. Przeczucie czegoś strasznego i nieodwracalnego ugodziło mnie jak strzała wbita prosto w serce. Dłuższą chwilę nie mogłem złapać tchu. W tym momencie podszedł do mnie Witenes, lecz powstrzymałem go ruchem ręki. Zapanowałem w końcu nad sobą ogromnym wysiłkiem woli i zebrawszy resztkę mocy, podniosłem się z zydla i zbliżyłem do kupców.
– Wybaczcie, zacni mężowie – rzekłem niezbyt głośno, starając się przemawiać spokojnym tonem – lecz usłyszałem część waszej rozmowy. Może mnie pamiętacie, gdym bywał w „Smoczej Jamie” – zasugerowałem.
Grubas i chudzielec kiwnęli gorliwie głowami, lecz nie wyglądali na szczególnie zorientowanych, z kim mają do czynienia.
– Jestem Witelo z Borku – przedstawiłem się. – Astrolog i doradca zmarłego niedawno tragicznie księcia Henryka.
– Astrolog! – ożywił się łasicowaty. – Tak, mistrzu, słyszeliśmy o tobie – potwierdził z zafrasowanym obliczem. – Lecz obecnie nastał w Krakowie zły czas. Książę Przemysł musiał ustąpić przed wrażą potęgą...
– Najechał go czeski Wacław? – spytałem niezbyt przytomnie.
– Nie on sam, lecz wysłany przezeń z wielką armią Arnold, biskup Bambergu. Niektórzy książęta polscy stanęli zresztą po stronie obcego władcy.
– Którzy książęta?! – zapytałem dobitnie, czując się tak, jakbym miał za chwilę zasłabnąć.
– Nic, widzę, nie wiecie, mistrzu – mruknął tłuścioch z brodawką. – Wszak Kazimierz Bytomski dawno już złożył Wacławowi hołd lenny, teraz zaś dołączyli do brata Mieszko Cieszyński i Bolesław Opolski. Czesi pójdą chyba wkrótce na Sandomierz, który ciągle jest w rękach Łokietka... Tak czy inaczej, czeski monarcha zaczął tytułować się już księciem krakowskim i sandomierskim.
– Jakim prawem? – wydusiłem przez zaciśnięte zęby.
– Prawem silnego – zaśmiał się łasicowaty zdechlak. – Ponoć namówiła go do tego ciotka Gryfina, twierdząc, iż ma władzę przekazać mu oba księstwa.
Osłupiałem w pierwszej chwili. To więc była owa niespodzianka, jaką rozżalona księżna szykowała Polakom, przemknęło mi przez myśl. Chwilę potem odezwał się we mnie prawnik.
– A cóż to znowu za bzdura? – zawołałem. – Od kiedy to można dziedziczyć cokolwiek w linii żeńskiej, choćby i przez rodzoną ciotkę? Tylko nieboszczyk Leszek Czarny...
– Toteż właśnie księżna wdowa twierdzi, jakoby posiadała zapis swego zmarłego męża na rzecz czeskiego siostrzeńca – wyjaśnił grubas. – Lecz dokumentu owego jak dotąd nikt nie widział na oczy.
– Wcale go pewnie nie było – syknąłem ze złością. – Wszystko to ma wątpliwe podstawy. A cóż na to książę Przemysł? – chciałem jeszcze wiedzieć.
– Jak już powiedzieliśmy, zmuszony został do ustąpienia z Krakowa – poinformował zażywny kupiec. – Lecz miał tyle przytomności umysłu, że wyniósł ponoć z wawelskiego skarbca koronę Chrobrego, Szczerbiec i inne insygnia dawnych królów. Zabrał je ze sobą i złożył z wielką czcią w gnieźnieńskiej katedrze pod opieką arcybiskupa Jakuba.
Odetchnąłem z ulgą. Jeszcze więc nie wszystko było stracone. Mimo to straszliwa obawa nie chciała ustąpić. Podziękowałem poczciwym mieszczanom za udzielone mi nowiny, po czym gwałtownie począłem namawiać litewskiego druha do poniechania wieczerzy i noclegu. Moim największym pragnieniem było wyruszyć natychmiast w dalszą jazdę. Witenesowi z trudem przyszło uspokojenie mnie i przekonanie, że wiejąca za oknami wichura, niosąca tumany śniegu przemieszanego z rzęsistym deszczem, może tylko sprawić, że zgubimy po drodze trakt i zabłądzimy w środku nocy. Olbrzym usadził mnie za stołem niemal siłą i wmusił parę kęsów jedzenia jak grymaśnemu dziecku. Wiedziałem, że nie zdołam zasnąć i rzeczywiście miotałem się całą noc bezsennie na nędz– nym zapchlonym barłogu, wsłuchując się z irytacją w pochrapywanie sługi. Nie polepszało mego samopoczucia wycie wichru, który jęczał i zawodził niczym torturowana istota. Skoro świt wyrwałem Litwina z objęć Morfeusza i natychmiast nakazałem mu sposobić się do drogi. Podczas dalszej wędrówki wciąż nie mogłem pozbyć się złego przeczucia, które legło ciężkim kamieniem na zbolałym sercu. Milczeliśmy obaj i tak, w ponurej, wiszącej między nami ciszy, skonani i przemoczeni do ostatniej nitki, dotarliśmy wreszcie na wzgórze Lasota. Zrozumiałem, że wszelkie moje lęki były uzasadnione, kiedy ujrzałem siedzącą na progu domku zawodzącą i lamentującą Ożankę.
– Złoty panie! Przebacz!... – zawyła, czepiając się moich kolan.
Nie miałem wcale ochoty wysłuchiwać jej bezładnej, chaotycznej opowieści o tym, że poszła poprzedniego dnia do jednej ze swoich przyjaciółek, że Franko musiał wyjechać do Opola w pilnych sprawach majątkowych, że Miłosz został sam na gospodarstwie i że wtedy musiała dotrzeć w tę okolice zgraja czeskich grasantów, którzy nie bali się, w przeciwieństwie do okolicznej ludności, splądrować domku czarownika. Usunąłem wiedźmę ze swojej drogi, odpychając ją dość brutalnie w ramiona Witenesa. Chciałem spojrzeć swemu nieszczęściu prosto w oczy.
Drzwi były wyłamane z zawiasów. We wnętrzu walały się po podłodze szczątki zwierciadeł i astronomicznych instrumentów. Idąc po chrzęszczącym pod mymi stopami podłożu rozglądałem się wokół. Flakony i dzbany zostały strącone z półek, kufry były puste, ze zbioru ksiąg pozostał zaś tylko stos czarnych skrawków pergaminu i nadpalonych skórzanych opraw, z których uprzednio wyłuskano złote okucia. Nędznicy urządzili z nich ognisko pośrodku pracowni. Cud, że nie zajął się od tego cały dom.
Miłosz leżał w progu izdebki na tyłach. Twarz miał spokojną, oczy zamknięte, wyglądał, jakby spał. Odzież miał nietkniętą, ktoś zezuł mu jeno ciżmy. Płowe włosy były pozlepiane zakrzepłą krwią. Obok walał się pokryty rdzawymi plamami turketus, którym ktoś rozłupał czaszkę mojego chłopca. Klęknąłem przy nim i uniósłszy z zie– mi bezwładny tułów, przytuliłem do piersi owo puste naczynie człowieczeństwa, z którego uleciał duch. Niezdolny wydać nawet jęku, rozejrzałem się jeszcze raz po zdemolowanej pracowni. Dostrzegłem tu i ówdzie wśród zaścielających podłogę błyszczących odłamków kałuże krwi, która z pewnością nie pochodziła z ciała Miłosza. Mój uczeń musiał ciskać w intruzów lustrami, posługując się swą przyrodzoną magiczną energią, i wielu zapewne okaleczył, dopóki jeden z nich nie zaszedł go od tyłu z pierwszym ciężkim przedmiotem, jaki wpadł mu w ręce. Ujrzałem także swoje wykoślawione, pobladłe oblicze w zwierciadle Salomona, które jako jedyne nie uległo powszechnej destrukcji i wisiało sobie spokojnie na ścianie. Jego krzywe odbicie mówiło prawdę. Byłem ostatnio prawdziwym błaznem losu. Wszędzie się spóźniałem i spotykałem tylko triumfującą Śmierć. Ledwie zauważyłem wchodzących do środka wiedźmę z moim litewskim sługą. Mimowolnie zdziwiłem się, dlaczego wokół mnie robi się coraz ciemniej, skoro ciągle jest biały dzień. Wreszcie wydałem z siebie nieludzkie wycie, przypominające skowyt śmiertelnie ugodzonego wilka, potem zaś upadłem nieprzytomny z trupem ucznia w ramionach.
Niewiele pamiętam z tego, co się później ze mną działo. Wydaje mi się, że nie uczestniczyłem w uprzątnięciu pracowni ani w pogrzebie Miłosza. Przypominam sobie natomiast mgliście całą kloakę przekleństw i najgorszych wyzwisk, jaką wylałem na głowę Witenesa za to, że przez jego głupią opieszałość i wygodnictwo przybyliśmy na miejsce zbyt późno. Próbowałem uświadomić tępemu, leniwemu Litwinowi, że gdybyśmy nie zdecydowali się na nocleg w gospodzie, chłopak by żył. Daremnie mnie uspokajał, że przecież prawdopodobnie i tak nie zdążylibyśmy na czas. Potrzebowałem winnego i oto się nawinął pod rękę. Uspokoiłem się trochę dopiero, kiedy odszpuntował przyniesiony tymczasem ze „Smoczej Jamy” antałek wina. Nieco udobruchany, wychyliwszy duszkiem niezłą kwaterkę, zacząłem go przekonywać, żeby przyniósł mój kostur z ukrytymi ostrzami i najeżony śmiercionośnymi igłami kaftan, sam zaś zabrał ze sobą dwuręczny topór o podwójnym ostrzu. Chciałem wybrać się wraz z nim do miasta i mordować wszystkich Czechów, jakich napotkamy po drodze. Druga kwaterka mocnego trunku, podsunięta przez anielsko spokojnego Litwina, sprawiła, że uznałem, iż nie jest to najlepszy pomysł. Zażądałem, aby przyprowadził przed moje oblicze franciszkanina Henryka z Brenny i komandora templariuszy z Bolkowa, iżbym przesłuchał ich w następującej sprawie: Dlaczego dopuścili do zamordowania mego słodkiego księcia i niczego nie zrobili w sprawie obcych żołdaków grasujących w Krakowie? Miałem zresztą do nich wiele jeszcze innych kwestii. Chwilami zdawało mi się, że widzę obu przed sobą, chociaż momentowi pojmowałem też, że zadaję ostre i przenikliwe pytania dwóm pustym zydlom. Po trzeciej kwaterce wezwałem przed swój sąd samego władcę Czech, wiarołomnego i okrutnego Wacława. Wysłuchawszy jego wykrętnych i niezgrabnych tłumaczeń, skazałem go bezzwłocznie na śmierć przez wyłupienie oczu, rozwłóczenie końmi i poćwiartowanie. Życzyłem sobie, iżby wykonał wyrok sędziwy kat Bartłomiej, prawdziwy mistrz w owym pożytecznym rzemiośle. Witenes, dolewając bez przerwy do mego pucharka, zapewnił mnie, że wszystko się stanie wedle mojej woli. Nawet nie spostrzegłem, jak ułożył mnie troskliwie do snu i czekał, aż zapadnę w niebyt, czuwając przy moim łożu. Podejrzewam, że wiedźma Ożanka dodała do wina usypiających ziół, gdyż w końcu znalazłem ukojenie w zupełnym mroku i głuchej ciszy.
Następne dni wyglądały w zasadzie podobnie i nie umiem teraz powiedzieć, ile ich było. Najbardziej gniewało mnie, że mój nieznośny sługa wmuszał we mnie na siłę jedzenie. Nie potrzebowałem pożywienia, pragnąłem jedynie rubinowego napoju, zdolnego uśmierzyć mój ból. Irytowało mnie także, że razem z wiedźmą gdzieś schowali mój kostur i wszelkie inne ostre przedmioty, a w dodatku czuwali przy mnie na zmianę, zapewne uważając, że pozbawiony ich uciążliwego towarzystwa, popełnię jakieś głupstwo. Nie bacząc na ich bezmyślnie zatroskane miny, dalej sprawowałem swoje sądy nad całą niemal ludzkością, gotów pójść w zapasy z samym Bogiem i Szatanem w jednej osobie. Straszliwie przy tym bluźniłem, nie mogąc opanować obracającego się jakby samoczynnie w ustach języka. Trwało tak aż do pewnego wieczora, kiedy to Litwin odmówił mi dalszego dostarczania trunku i wylał na moją skołataną, rozgorączkowaną głowę całe wiadro lodowatej źródlanej wody. W pierwszej chwili chciałem go skląć, ale spojrzałem w zwierciadło Salomona i ujrzałem znowu swoje odbicie: żałosnego, napuchniętego i zmokniętego starego kruka. Wtedy oprzytomniałem, zmiarkowawszy w jednej chwili, co dalej czynić. Rzekłem czarownicy, aby przygotowała dla mnie zioła sprowadzające wizje, gdyż owej nocy zamierzam porozmawiać z mym opiekuńczym demonem. Razem z Witenesem mieli czuwać przy drzwiach, żeby nikt mi w tym nie przeszkodził. Oboje zgodzili się, o dziwo, i potulnie, bez szemrania wykonali rozkazy.
Blisko północy, otoczony kadzidlanymi oparami i napojony specjalnym wywarem, klęknąłem obnażony do pasa pośrodku ochronnego koła z kunsztownie narysowanym pentagramem, mamrocząc najpotężniejsze zaklęcia, przyzywające sługi Lucyfera. Początkowo dostrzegałem w lustrze tylko swoje zniekształcone odbicie, w końcu jednak srebrzysta powierzchnia zaczęła falować i pojawił się na niej Cień. Nie potrafię tego inaczej określić. Z drugiej strony zwierciadła ziała bezdenna, przeraźliwie lodowata i pusta otchłań, w której błyszczały niepodobne do ludzkich oczy, mieniące się na przemian krwistą czerwienią i płomienistą żółcią. Jeśli miałbym do czegokolwiek porównać owe źrenice, błyszczące obcą, zimną i niesamowitą mądrością, powiedziałbym, że przypominały mi ślepia tatrzańskiego smoka, którego spotkałem w dzieciństwie.
– Wzywałeś mnie, mistrzu? – usłyszałem w mej głowie znajomy głos, nieco świszczący, przesycony odcieniem dobrodusznej ironii. – Po tylu latach obojętnego milczenia?
Wiedziałem, że nie muszę odpowiadać głośno, aby Cień mnie usłyszał, kiedy jednak spłynęła ze mnie fala strachu i zaskoczenia, wykrztusiłem wreszcie z trudem:
– Muszę zrozumieć sens tego wszystkiego. Do tej pory wiedziałem, ku czemu zmierzam, lecz teraz czuję się zagubiony.
– Bo zakończył się pewien etap twego życia – podjął Cień. – A niezadługo rozpocznie się nowy. Śmiertelnicy zazwyczaj czują w takich przełomowych chwilach zmieszanie i niepewność. Silny wstrząs rozwiewa iluzje, jakimi się karmią.
– I dlatego pozwoliłeś zginąć Miłkowi? – zapytałem z goryczą. – To miało być moje katharsis?
Z tamtej strony lustra dobiegł mych uszu cichutki chichot.
– Och, mistrzu, dajże spokój... Trudno wprost uwierzyć, że właśnie ty napisałeś traktat o naturze demonów. Powinieneś zdawać sobie sprawę z naszej podstawowej cechy: zawsze niszczymy to, co stworzymy.
Nagle srebrna powierzchnia znowu zadrgała, jak zmarszczona delikatnym dotknięciem tafla wody, i ujrzałem anielską twarzyczkę Miłosza, który wpatrywał się we mnie czule piwnymi oczyma, odrzuciwszy ruchem głowy opadającą mu na czoło płową grzywkę.
– Naprawdę mogłeś uwierzyć, że człowiek tak niezwykły, jak ty, zadowoli się pospolitym szczęściem? – zapytał diabeł głosem mojego ucznia. – Szczęściem, które usypia ducha i nie zachęca do wielkich czynów? Powiedz, jak długo ono by trwało? Kilka lat, może dekadę? Jak szybko twój cudowny uczeń by ci spowszedniał, zbrzydł i postarzał się w twoich oczach? Tak jak niegdyś posągowy Paolo? Jak wielu, wielu innych? Odpowiedz sobie szczerze we własnym sercu, mistrzu Witelonie.
– Przestań – jęknąłem. – To dla mnie zbyt bolesne. Ukaż się w innej postaci.
– Jak każesz, czarodzieju – odrzekł bies układnie.
Twarz zabitego ucznia zaczęła niknąć w ciemności i powróciły na jej miejsce gorejące źrenice. Usłyszałem jednak jeszcze głos mego umiłowanego chłopca, jakby niknący w oddali:
– Powiedz sobie, że nigdy nie istniałem naprawdę... Byłem tylko iluzją, twoim ziszczonym marzeniem. Czy rzeczywiście żył ktoś taki, jak Miłosz z Kalinowa? Czy mógł mieć piwne oczy i płowe włosy? I czy byłby zdolny pokochać samotnego, zgorzkniałego starca? Jeśli rozgrze– biesz mój grób, znajdziesz w nim tylko kocie truchło. Wierz mi, to tylko był sen.
– Tylko sen – powtórzyłem bezwiednie. – Sen zaiste szczęśliwy.
– Więc ciesz się tą odrobiną szczęścia, jaką otrzymałeś – rzekł oschle Cień. – Niektórzy śmiertelnicy nie dostają nawet tyle.
– Kim właściwie jesteś? – chciałem się nagle dowiedzieć. – Aniołem czy diabłem?
W lustrze objawiło się nagle cudnej gładkości oblicze, łączące cechy męskiej urody Henryka Probusa i doskonałego piękna kobiecego jego ukochanej Matyldy.
– Wierz mi, właściwie to wszystko jedno. Jestem tym, kim chciałbyś mnie widzieć.
– Nigdy nie zapytałem także, jakie jest twoje imię? Znowu usłyszałem szatański chichot.
– Jako mąż uczony powinieneś wiedzieć, że na imię mam Legion. Lecz ze względu na naszą starą znajomość zdradzę ci pewien sekret: imienia mego nie znajdziesz w Biblii ani żadnej magicznej księdze. Jestem Aniołem Gniewu Bożego, a moje sekretne miano brzmi Anger. To ja wypędziłem pierwszych rodziców z czarownego ogrodu, dzierżąc w dłoni ognisty miecz. A raczej tak by się stało, gdyby istniał kiedykolwiek jakiś Raj, a w nim Adam i Ewa.
– Więc wszystko to nieprawda? – zadałem kolejne pytanie, czując, jak narasta we mnie ciekawość uczonego.
Piękna twarz wykrzywiła się w sardonicznym grymasie i zbrzydła nagle w przeciągu jednego uderzenia serca.
– Nie zapominaj, że nazywają mnie także Ojcem Kłamstwa. Na razie musisz się zadowolić taką historią: ja i moi towarzysze byliśmy przed wiekami bogami, czczonymi przez całą ludzkość. Odkąd jednak duszami prostaczków, a potem także możnych, zawładnął ten uzurpator Jehowa, zostaliśmy strąceni z naszych cokołów i piedestałów. Upadek był zaprawdę bolesny... Ze wspaniałych bóstw staliśmy się wstrętnymi demonami. To wszystko, co mogę ci objawić. Pytaj mnie lepiej o bardziej przyziem– ne sprawy.
– Wolę zatem nie pytać, czy istnieje w zaświatach piekło – mruknąłem, czując na czole grube krople potu.
– O, takie proste zagadnienie nie przekracza akurat moich możliwości – odrzekł, rozjaśniając na powrót anielskie oblicze promiennym uśmiechem. – Każdy ze śmiertelników nosi w swej duszy własne piekło i raj, po śmierci zaś egzystuje w otchłani wypełnionej wspomnieniami jego złych i dobrych uczynków. Dla dobrych ludzi oznacza to czasem zbawienie, dla złych potępienie. Wszystko to jednak jest względne i zależy od punktu widzenia... Wolałbym, abyś nie dręczył mnie dłużej owymi metafizycznymi kwestiami.
– Jednak znasz zarówno przeszłość, jak i przyszłość? upewniłem się, rozważając kolejne pytania.
– To także względne pojęcia – zauważył uprzejmie demon. – Kiedy się żyje w wieczności, wszystko, co było, jest i będzie, stanowi właściwie jedność. Nie uwierzysz, ale to strasznie męczące. Na pewno jednak chciałbyś dowiedzieć się czegoś konkretnego?
– Dlaczego mój książę musiał umrzeć? – zapytałem z wyrzutem.
– Każdy doskonały byt skazany jest na prędką zagładę – odparł znów oschle Anioł Gniewu. – Twój piękny Probus dobry był jako postać z legendy, opowiadanej przy kominku, i z pewnością nadawał się na bohatera rycerskiego romansu, lecz nie zdołałby się uchować w realnym życiu. Nawet wspierany twymi mądrymi radami byłby marnym królem, a jego rządy sprawiłyby tylko wszystkim rozczarowanie. Zwykle tak jest, kiedy spodziewamy się nazbyt wiele, widząc w kimś wcielony ideał... Prędzej czy później i tak ktoś by go usunął. Jak nie Czesi, to Przemysł albo Łokietek. Taki to już, widzisz, niedobry jest świat – stwierdził drwiąco. – A najgorsze, że nie ma innego. Nie ja go wymyśliłem, zapewniam.
– Zatem moje dzieło skończone? – zapytałem drżącym głosem. – Młody król umarł, mogę więc odejść w spokoju?
Ognisty Anioł znowu uśmiechnął się niemal czule.
– Och, nie, mistrzu, wcale nie. Wiem, że jesteś obecnie znużony i złamany cierpieniem, lecz daleka jeszcze droga przed tobą. Kiedy mówiłem ci przed laty o zabiciu młodego króla, nie miałem wcale na myśli Henryka Prawego. Będzie to ktoś zupełnie inny. Sam to zrozumiesz, kiedy przyłożysz ostrze do jego nagiej piersi... Nie zapominaj także, iż twoim przeznaczeniem jest ukoronować pokracznego gryfa.
Miałem ochotę dalej indagować niezwykłego rozmówcę, kiedy nagle chyba właśnie on sprawił, że przed oczyma duszy mignęła mi chwila, kiedy to śląscy rycerze rzucili pod nogi mego słodkiego księcia sztandar z kujawską poczwarą... Miałem ochotę głośno się zaśmiać nad swą dotychczasową ślepotą. W jednej chwili pojąłem wszystko, jak w przebłysku gwałtownej iluminacji.
– Jak mam tego dokonać? – zapytałem zwięźle niczym zdecydowany na wszystko najemnik.
– Pragniesz zemsty – zauważył z zadowoleniem demon. – Czuję, jak gniew narasta i daje ci nową siłę. Zapewniam cię, że bez trudu pozyskasz znów dawnych protektorów.
W tejże chwili oblicze ze zwierciadła znowu się odmieniło. Ujrzałem dawno nie widzianą ziemistą twarzyczkę szczurzego szpiega czeskich władców, mego padewskiego kolegę, mistrza Teodoryka.
– Witaj, mistrzu Witelonie – zatrajkotał po swojemu. – Wierz mi, drogi kolego, że bardzo boleśnie odczuliśmy w Pradze, kiedy, za twoją między innymi sprawą książę Henryk odwrócił się od nas i pognał swoją drogą jak narowisty ogier. Przez te wszystkie lata nie dochodził do nas z Wrocławia przyjazny wiatr. Teraz jednak sprawy przedstawiają się zgoła inaczej. Twój książę wygnał cię przecież ze Śląska i potraktował jak zwykłe popychadło, ciebie, męża tak rozumnego! Zapłacił najwyższą cenę za ową nierozwagę. Nie ukrywam, że twoja nieobecność wielce nam ułatwiła zadanie... Ale to już przeszłość. Nie ma sensu roztkliwiać się nad rozdeptanym kwieciem. Czeski władca chętnie widziałby cię znowu w naszej służbie. Opowiadałem mu same dobre rzeczy o twojej mądrości i wrodzonym sprycie. Wystarczy jedno twoje „tak”, a natychmiast staniesz się znowu naszym agentem. Wac– ław uważa, że najlepiej będą pilnować porządku w Polsce właśnie Ślązacy – wyjaśnił, błyskając chytrze oczkami. Po chwili wąska twarzyczka wyciągnęła mu się jeszcze bardziej w wyrazie dobrze udanego smutku. – Moi rodacy sprawili ci wielką przykrość, zabijając twego młodego ulubieńca. Trudno, stało się, niefortunny przypadek. Skoro chłopiec ów był ci tak miły, niby rodzony syn – dodał, obleśnie się uśmiechając – wymień tylko sumę odszkodowania, a natychmiast ją wypłacimy bez szczególnych targów. Wiemy jednak, że nie pragnąłeś nigdy złota ani srebra, tylko władzy. Nie ma natomiast obecnie potężniejszego władcy niż Wacław czeski, a wkrótce stanie się jeszcze silniejszy. Twoja mądrość ozdobi jego koronę najjaśniejszym klejnotem... Tymczasem przyjmij to, przyjacielu, jako mały zadatek naszej ku tobie życzliwości.
Ze zdumieniem usłyszałem brzęk srebra za plecami i zobaczyłem kątem oka, jak na stole ląduje nie wiedzieć skąd rzucony wielki mieszek pełen judaszowych denarów. Kiedy znowu spojrzałem w lustro, ujrzałem już tylko ciemność i płonące potwornie ślepia Bestii.
– Widzisz zatem, mistrzu, że ci, których tak nienawidzisz, sami wpędzą się we własne sidła. Zgubią ich pycha i cynizm. Tymczasem jednak musisz gdzieś odpocząć i przyczaić się na jakiś czas, tak zresztą, jak zamierzałeś. Jesteś jeszcze zbyt osłabiony po ostatnich wypadkach i potrzebujesz cichego ustronia, by zebrać siły. Nie chciałbym znowu interweniować, ratując ci życie...
Przez chwilę w zwierciadle ukazała się czarna sylwetka kruka, rzucającego się z wściekłym skrzekiem na przerażonego rycerza Olbrachta... Nie potrzebowałem zresztą owego obrazka, żeby zrozumieć wszystko.
– Widzę, że zawsze nade mną czuwałeś – stwierdziłem bez emocji. – Dzięki, Aniele Gniewu.
– I nadal tak będzie, zapewniam – odparł demon dziwnie sennym, zmęczonym tonem. – Lecz na razie odpocznij, odetchnij innym powietrzem. Pośród wichrów i śniegów powróci dawna moc. Udaj się tam, gdzie odebrałeś pierwsze magiczne nauki. A teraz odwołaj mnie, zgodnie z zasadami. Mam jeszcze wiele spraw do zała twienia, a chyba nie jesteś na tyle zarozumiały, by sądzić, że zajmuję się tylko tobą na tym nieszczęsnym, choć zarazem najlepszym z możliwych, padole.
– Nie śmiałbym tak uważać – odrzekłem szczerze i wypowiedziałem zaklęcie odwołujące.
Zwierciadlana tafla zawirowała niczym krąg mętnej wody, po czym wygładziła się i zobaczyłem znowu w lustrze wykoślawioną wersję samego siebie. Trwająca tyle czasu magiczna koncentracja sprawiła, że czułem się niezmiernie znużony i wyczerpany. Z sennego na poły odrętwienia wyrwał mnie dopiero brzęk pełnego monet mieszka, uderzającego o blat stołu. Obejrzałem się. Stał tam Witenes, przyglądający mi się z ciekawością.
– Był tutaj Czech – oznajmił jak zwykle zwięźle. – Wyskoczył nagle z ciemnego lasu jak jakiś uelnias – wyjaśnił, używając litewskiego określenia diabła. – Napierał się, żeby wejść do środka. Powiedziałem, że nie przyjmujesz nikogo o tej porze. Wtedy kazał oddać ci to – zakończył, wskazując wielką i ciężką sakwę.
– Wyjawił ci swoje imię? – zapytałem spokojnie.
– Nie musiał się przedstawiać – odrzekł Litwin, wzruszając ramionami. – Rozpoznałem go od razu. Nasz stary znajomek, Teodoryk. Mam jeszcze jedną ważną sprawę... – zaczął niespodziewanie.
– Zaczekaj z nią do rana – odrzekłem stanowczo. – Padam z nóg. Muszę porządnie się wyspać, gdyż jutro wyruszam w podróż.
Po zdrowym, mocnym śnie, podczas którego nie miałem żadnych przywidzeń, przyszło przebudzenie. Zerwałem się z łoża rześki i pełen sił. Podczas gdy Ożanka szykowała przy kuchni poranną strawę, ja zaś obmywałem się źródlaną wodą, przystąpił do mnie Litwin i rzekł z zakłopotaniem, że usłyszał niedawno od ruskich kupców spotkanych w „Smoczej Jamie”, że w jego ojczyźnie pojawił się ostatnio dawno uznany za zaginionego jego ojciec, Lutuwer. Wraz z młodszym bratem Witenesa, Giedyminem, zebrał ponoć znaczne siły i zaczął całkiem dzielnie dokazywać, niosąc postrach Krzyżakom, Rusinom, a nawet Tatarom. Zanosiło się, że opanuje pogrążoną w chao– sie krainę i sięgnie po władzę książęcą. Litewski druh wyznał mi, że największym jego pragnieniem jest dołączyć do ojca i brata, aby wspomóc ich swą siłą i doświadczeniem.
– Owe lata, spędzone przy tobie, mistrzu, wiele mnie nauczyły – rzekł z powagą. – Lecz teraz muszę cię opuścić. Wzywa mnie Litwa... Tam mój los, moja wola.
Skinąłem głową wyrozumiale. Rzeczywiście, nadszedł czas, abym rozstał się z wiernym druhem. Obdarowałem go trzosem otrzymanym od Teodoryka i zakupiłem dlań specjalny żelazny pierścień, oznaczający, że wypalone na jego karku piętno jeńca straciło ważność. Uścisnąwszy serdecznie przyjaciela, wyprawiłem go w daleką podróż, ufając, że da sobie radę wśród wszelkich niebezpieczeństw, jakie nań mogły czyhać w litewskich borach. Potem sam spakowałem żywność i zmianę odzieży do niewielkiego tobołka i osiodłałem mego Blekota. Przykazałem Ożance lepiej niż dotychczas pilnować mej pracowni, zostawiłem jej także sporą sumę i uderzyłem piętami boki mego karego rumaka. Nagle kształt równie czarny jak maść wierzchowca i płaszcz czarodzieja zatrzepotał nad moją głową. Wielki kruk przysiadł chwilę delikatnie na mym prawym ramieniu, potem pofrunął prędko na południe, skrzecząc zachęcająco. Bez wątpienia wskazywał mi drogę, toteż udałem się za nim. Pozostawiając za plecami wszystkie moje zwycięstwa i klęski, wyruszyłem ku Tatrom.
I tak oto, drogi mój czytelniku, zamknął się kolejny etap niezwykłego żywota. Rozpoczęła go wilcza, młodzieńcza swoboda, potem w wieku dojrzałym próbowałem orlich lotów ku niebezpiecznym wyżynom, aby wylądować na dnie przepaści ze złamanymi skrzydłami. Los zmusił mnie, bym wzorem tatrzańskiego smoka zaszył się wreszcie w owej jamie skrytej głęboko pod, ziemią, gdzie spisuję niniejsze wspomnienia. Najwyższa pora napisać:
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Kronika Witelona. Księga III
 
1281 – uwięzienie Przemysła II, Henryka Brzuchatego i Henryka Głogowskiego przez Henryka Probusa na zjeździe w Baryczy; umiera Władysław Opolski.
1282 – Jakub Świnka zostaje arcybiskupem gnieźnieńskim; zatarg Henryka Probusa z biskupem wrocławskim, Tomaszem II, książę zostaje wyklęty.
1283 – śmierć Ludgardy, zamordowanej z rozkazu Przemysła II; Prusy ostatecznie podbite przez Krzyżaków.
1284 – układ między Leszkiem Czarnym a Przemysłem II.
1285 – bunt rycerstwa przeciw Leszkowi Czarnemu, który uchodzi na Węgry, potem powraca i pokonuje rebeliantów; ślub Przemysła II z Ryksą; Wacław II obejmuje rządy w Czechach.
1287 – Henryk Probus oblega biskupa Tomasza w Raciborzu, potem godzi się z Kościołem; najazd Mongołów, oblężenie Krakowa.
1288 – śmierć Leszka Czarnego podczas zarazy; Henryk Probus zajmuje Kraków, ale występują przeciwko niemu Paweł z Przemankowa, Władysław Łokietek i Lew Halicki.
1289 – Łokietek pokonuje Probusa pod Siewierzem i przejściowo zajmuje Kraków; Wacław II zgłasza pretensje do tronu krakowskiego, przyjmuje hołdy śląskich książąt.
1290 – śmierć Henryka Probusa; Przemysł II opanowuje Kraków, ale wycofuje się przed czeską potęgą; Henryk Głogowski traci Wrocław na rzecz Henryka Brzuchatego.
1291 – wojska czeskie zajmują Kraków; Wacław II tytułuje się księciem krakowskim i sandomierskim.
 



Noty biograficzne
 
Albert (zm. po 1317), wójt Krakowa 1290-1312, zwolennik Luksemburgów, przywódca buntu przeciwko Władysławowi Łokietkowi 1311-1312.
Arnold de Villanova (1235-1311), kataloński lekarz i alchemik; wykładowca w Paryżu i Montpellier, autor wielu dzieł, m.in. Różanego ogrodu filozofów.
Bernard z Kamieńca (zm. 1296), w latach 1251-1266 dworzanin Henryka Białego, od 1268 dziekan, a od 1279 prepozyt miśnieńskiej kapituły katedralnej; od 1280 kanclerz Henryka Probusa, wspierający go w konflikcie z biskupem Tomaszem i planach koronacyjnych; po śmierci księcia w 1290 na dworze króla Czech, Wacława II, w 1293 mianowany biskupem Miśni.
Bernard Zwinny (1257-1285), najmłodszy syn Bolesława Rogatki, książę na Jaworze od 1280, w Lowenbergu od 1281, zmarł bezżennie i bezpotomnie.
Bolesław Opolski (1254-1313), trzeci syn Władysława Opolskiego, książę opolski od 1282, trwały sojusznik Henryka Probusa, brał udział w 1289 w wyprawie na Kraków i pod Siewierzem dostał się do niewoli; po śmierci Probusa sojusznik Wacława II, w 1292 walczył przeciwko Łokietkowi i złożył hołd królowi Czech, od 1300 starosta krakowski, w interesie Jana Luksemburskiego wsparł bunt wójta Alberta w Krakowie, potem wydał gród Łokietkowi.
Bolesław II Płocki (1251-1313), drugi syn mazowieckiego Ziemowita, 1275 otrzymał od brata Konrada zachodnią część Mazowsza, ale mimo to walczył z nim w sojuszu z Łokietkiem i Litwinami; po śmierci Leszka Czarnego w 1288 pretendował do tronu w Krakowie, lecz ustąpił przed Henrykiem Probusem; późniejszy sojusznik i od 1291 szwagier króla czeskiego Waclawa II, nie uznał jednak jego koronacji na króla Polski i rozwiódł się z jego siostrą w 1302.
Bolko Świdnicki (1254-1301), drugi syn Bolesława Rogatki, książę świdnicki od 1291, sojusznik margrabiów brandenburskich i Czechów.
Eufrozyna (1230-1292), córka Kazimierza I Opolskiego i Wioli Bułgarki, od 1257 żona Kazimierza Kujawskiego; po śmierci męża w 1267, wyszła powtórnie za mąż w 1275 za księcia pomorskiego, Mszczuja II; po rozwodzie w 1288 wróciła na dwór syna, Władysława Łokietka.
Fryderyk Bez Ziemi (1273-po 1313) – syn Jadwigi Śląskiej i landgrafa Turyngii Henryka, po śmierci ojca (1283) przebywał na dworze wuja, Henryka Probusa, odziedziczył po nim ziemię krośnieńską, nie odegrał żadnej roli politycznej i zmarł bezpotomnie.
Gryfina (1250-1303), córka Rościsława, pana Sławonii, siostra królowej Czech, Kunegundy, żona Leszka Czarnego od 1265, księżna sieradzka i krakowska w latach 1265-1288; po śmierci męża w 1288 otrzymała ziemię sądecką, w 1290 opowiedziała się po stronie króla czeskiego Wacława II, zapisując mu ziemię krakowską i sandomierską; od 1300 przebywała głównie na dworze praskim, jako opiekunka Ryksy, córki Przemyśla II.
Henryk Głogowski (1258-1309), syn Konrada Głogowskiego, książę głogowski od 1274, wielkopolski od 1306, pretendent do polskiej korony, przeciwnik Władysława Łokietka.
Henryk IV Probus (1257-1290), syn Henryka III Białego, książę wrocławski od 1270, krakowski od 1288; dążył do zjednoczenia Polski i zabiegał u papieża o zgodę na koronację; zmarł otruty.
Henryk V Brzuchacz (1250-1296), pierworodny syn Bolesława Rogatki, książę legnicki od 1278, od 1281 lennik Henryka IV Probusa, książę wrocławski od 1290.
Henryk z Brenny (zm. 1302), syn Dytryka, hrabiego Brenny, i Eudoksji, córki Konrada Mazowieckiego, franciszkanin wrocławski, w 1281 otrzymał od papieża nominację na arcybiskupa gnieźnieńskiego, godności nie przyjął, zwolennik Henryka Probusa w konflikcie z biskupem Tomaszem.
Jan Muskata (ok. 1250-1320), kanonik wrocławski od 1278, od 1285 kapelan Henryka Probusa, pośredniczył w jego sporze z biskupem Tomaszem, biskup krakowski od 1295, stronnik czeskiego władcy, przeciwnik Władysława Łokietka, w 1311 poparł bunt wójta Alberta, po stłumieniu buntu wygnany.
Jakub Świnka (zm. 1314), arcybiskup gnieźnieński od 1283, rzecznik zjednoczenia Polski, przeciwnik żywiołu niemieckiego wśród duchowieństwa, koronował Przemyśla II i Wacława II.
Kazimierz Bytomski (1253-1312), drugi syn Władysława Opolskiego, przeciwnik Henryka Probusa, stronnik biskupa Tomasza, w 1289 złożył hołd lenny Wacławowi II, po wygaśnięciu dynastii Przemyślidów stał się zwolennikiem Łokietka.
Konrad II Czerski (1250-1294), syn mazowieckiego Ziemowita, wziął udział w wyprawie przeciwko książętom śląskim 1273, pretendent do tronu krakowskiego w 1282 i 1285, w walce z Leszkiem Czarnym poniósł klęskę pod Bogucicami, nie zdołał opanować ziemi krakowskiej po jego śmierci.
Konrad II Garbaty (ok. 1260-1304), drugi syn Konrada Głogowskiego, z powodu ułomności przeznaczony do stanu duchownego, stronnik biskupa wrocławskiego w sporze z Henrykiem Probusem, od 1287 prepozyt wrocławski, w 1299 wybrany patriarchą Akwilei, nie przyjął godności.
Konstancja (ok. 1256-1351), córka Władysława Opolskiego, od 1278 żona Henryka Probusa, oddalona przez niego około 1285 schroniła się w Raciborzu na dworze młodszego brata, Przemyśla.
Kunegunda, Kinga, błogosławiona (1234-1292), księżna krakowska i sandomierska, córka króla węgierskiego Beli IV, od 1239 żona Bolesława V Wstydliwego, od 1279 klaryska w Starym Sączu, beatyfikowana w 1690.
Leszek Czarny (1240-1288), syn Kazimierza Kujawskiego, książę łęczycki od 1260, sieradzki od 1263, krakowski i sandomierski od 1279; odpierał najazdy Jaćwingów, Litwinów i Tatarów, jego dążenie do wzmocnienia władzy książęcej wywołało bunty możnych w 1282 i 1285.
Ludgarda (ok. 1261-1283), córka Henryka Pielgrzyma, księcia meklemburskiego, wnuczka Barnima, księcia Pomorza Zachodniego, od 1273 żona Przemysła II Pogrobowca, zamordowana być może z rozkazu małżonka.
Matylda (ok. 1269-1298) – córka margrabiego Ottona V Długiego i Judyty hrabianki Hannebergu, druga żona Henryka Probusa, poślubiona po 1285; po śmierci męża (1290) wróciła do Brandenburgii.
Mieszko Cieszyński (1252-1315), najstarszy syn Władysława Opolskiego, od 1282 książę Raciborza, Cieszyna i Oświęcimia, po 1285 i zerwaniu przez Henryka Probusa małżeństwa siostry, Konstancji, udzielił schronienia wygnanemu biskupowi wrocławskiemu Tomaszowi, sojusznik króla czeskiego, w 1292 złożył wraz z braćmi hołd lenny Wacławowi II, ojciec Wioli, żony Wacława III.
Mszczuj II [Mściwoj, Mestwin], (ok. 1220-1294), książę Świecia od 1266, Pomorza Gdańskiego od 1271, lennik margrabiów brandenburskich, toczył walki z Barnimem Szczecińskim, swoim bratem Warcisławem i Brandenburczykami, w 1281 zawarł w Kępnie umowę z Przemysłem II o wzajemnym dziedziczeniu księstw.
Otto V Długi (zm. 1298) – margrabia brandenburski z dynastii askańskiej, panował od 1267, w latach 1278-1283 regent królestwa czeskiego i opiekun małoletniego Wacława II, podejrzewany o udział w spisku na życie Przemyśla II Pogrobowca (1295), ojciec m.in. Beatrycze, żony Bolka Świdnickiego, i Matyldy, drugiej żony Henryka Probusa.
Paweł z Przemankowa (zm. 1292), kanclerz Bolesława Wstydliwego, biskup krakowski od 1266, warchoł i intrygant znany z rozpustnych obyczajów.
Przemko (ok. 1266-1289), najmłodszy syn Konrada Głogowskiego, od 1278 książę żagański, po wymianie z bratem Konradem od 1284 ścinawski, zagorzały stronnik Henryka Probusa, uczestniczył w wyprawie na Kraków w 1289, zginął pod Siewierzem, zaskoczony przez wojska Władysława Łokietka.
Przemysł II Pogrobowiec (1257-1296), syn Przemyśla I, książę poznański od 1273, wielkopolski od 1279, krakowski 1290-1291, w 1295 zajął Pomorze Gdańskie i koronował się w Gnieźnie, zamordowany w Rogoźnie.
Przemysł Raciborski (1258-1306), książę raciborski od 1290, stronnik biskupa Tomasza i króla Czech.
Rudolf I Habsburg (1218-1291), król niemiecki od 1273, pierwszy ze słynnej dynastii; zmusił króla Czech, Przemyśla Ottokara II do wyrzeczenia się w 1276 Austrii i Styrii, pokonawszy go pod Diirnkrut w 1278, stworzył podstawy władztwa terytorialnego Habsburgów.
Tannhauser (XIII w.), słynny niemiecki trubadur, identyfikowany w ludowych balladach z bohaterem legendy o Wzgórzu Wenus.
Tomasz II (zm. 1292), biskup wrocławski od 1270, dążył do uniezależnienia dóbr biskupich spod władzy książęcej, spór z Henrykiem IV Probusem: rozpoczęty w 1274, w 1284 rzucił na Henryka klątwę, a na księstwo interdykt, walki w 1287, pojednanie w 1288.
Wacław II (1271-1305), syn Przemyśla Ottokara II, ojciec Wacława III, król czeski od 1283, książę krakowski od 1291, król polski od 1300, w 1304 wyparty z Małopolski przez Władysława Łokietka.
Wilhelm z Moerbecke (1215-1286), filozof, hellenista i spowiednik papieski, od 1278 biskup Koryntu; jego przekład dzieł Arystotelesa stały się podstawą dla opracowań Tomasz z Akwinu, przekładał też starożytne greckie dzieła optyczne Witelona.
Witenes (zm. 1316), wielki książę litewski od 1295, starszy brat Giedymina, walczył skutecznie z Krzyżakami, sprowadził dominikanów z Rygi do Wilna.
Władysław Łokietek (ok. 1260-1333), syn Kazimierza Kujawskiego i Eufrozyny, ojciec Kazimierza Wielkiego, książę łęczycki i kujawski od 1267, sieradzki od 1288, pokonany 1291-1298 przez Wacława II i w 1300 wygnany z kraju, 1304-1306 opanował Małopolskę i objął zwierzchnictwo nad Pomorzem Gdańskim, w 1314 odzyskał Wielkopolskę, w 1320 koronował się w Krakowie.
Władysław Opolski (1225-1282), syn Kazimierza Opolskiego i Wioli, książę opolsko-raciborski od 1246, od 1255 sojusznik króla Czech, w 1273 pretendował do tronu krakowskiego, w 1280 złożył hołd cesarzowi Rudolfowi Habsburgowi.
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